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TADEUSZ M ILEW SK I



Tadeusz Milewski

1906 — 1966

Tadeusz Milewski urodził się w Kołom yi w r. 1906. Po ukończeniu 
gim nazjum  klasycznego rozpoczął stud ia na uniwersytecie lwowskim 
w r. 1925 w zakresie filologii słowiańskiej, k tó rą  w tedy reprezentow ał 
tam  prof. T. Lehr-Spławiński. Znalazł się we Lwowie w całej grupie zdol­
nych i m łodych adeptów  tej dziedziny, szybko się jednak  wyróżnił i w kro­
czył od razu do nauki samodzielnymi badaniam i slawistycznym i. Szybko 
też doszedł do habilitacji z zakresu językoznawstw a słowiańskiego na 
podstaw ie pracy o rozwoju słowiańskiego wygłosu 1. Ale nie zam knął się 
w zakresie slawistyki. W yjechał do F rancji, gdzie odbywał dalsze studia, 
głównie indoeuropeistyczne, i po powrocie przedłożył rozprawę o stosunku 
języka hetyckiego do innych języków indoeuropejskich, k tó rą  ogłosiła 
po francusku Polska Akadem ia U m iejętności2. Rozszerzył swą habilitację 
na podstaw ie tej rozpraw y na językoznawstwo indoeuropejskie i osiadł 
na  stałe w Krakowie, gdzie odtąd, z w yjątkiem  wojennych przerw, p rze­
bywał. W  lwowskim okresie pracy  naukowej w ybitny wpływ na młodego 
uczonego wywarł, oprócz prof. Lehra-Spławińskiego, także antropolog 
Ja n  Czekanowski, którego m etoda ilościowa usiłowała wprowadzić ele­
m enty  m atem atyczne także do badań  językoznawczych. Milewski ko ­
rzysta ł z tych  sugestii m etodologicznych i stosował je również w swoich 
pracach slawistycznych 3.

W  r. 1939 razem  z innym i profesoram i U niw ersytetu Jagiellońskiego 
dostał się do obozu hitlerowskiego i przebył uwięzienie w Sachsenhausen 
i później w innych obozach. Czasu poby tu  w obozie nie stracił, obcując 
tam  z nieżyjącym  już dziś prof. Tadeuszem  Kowalskim, co m u pozwoliło

1 Rozwój fonetyczny wygłosu prasłowiańskiego (Slavia 11, 1932, s. 1— 71).
2 L ’indo-hiUite et Vindo-europeen. K raków 1936. Już  w r. 1932 ukazał się z tej 

dziedziny artykuł Milewskiego w Roczniku Orientali stycznym (t. 8, s. 102— 115) p t.: 
Quelques remarąues sur ła langue hittite. Jeszcze i później powracał prof. Milewski do 
zagadnień języka hetyckiego, np. w rozprawie: La mutaMon consonantiąue en liittite 
et dans les autres langues indo-europeennes (Archiv Orientalni, P raga, 17, 1949, n r  3— 4, 
s. 189— 195).

3 W  szczególności w pracy: Zachodnia granica pomorskiego obszaru językowego 
w. wiekach średnich (Slavia Occidentalis 10, 1931, s. 124— 152).

1*
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zaznajom ić się z językiem tureckim  i rozszerzyć zakres zainteresowań 
na języki inne niż indoenropejskie. Toteż po powrocie do K rakow a zajął 
się zagadnieniam i językoznawstw a ogólnego, a w szczególności typologią 
języków, tj. porównawczym badaniem  ich struk tu ry . Owoce tych  badań 
potrafił szybko doprowadzić do syntezy, k tó rą  zredagował i opublikował 
w krótce po wojnie. W ydał wówczas mianowicie wielkie dzieło w trzech 
tom ach pod wspólnym  ty tu łem : Zarys językoznaw stw a ogólnego. Dzieło 
to  objęło tom  I  (1947) p t.: Teoria językoznaw stw a, i tom  I I  w dwóch 
częściach (1948): Rozmieszczenie języków. Część druga tego tom u za­
wiera a tlas języków świata, jedno z niewielu wydaw nictw  tego rodzaju 
w naukowej literatu rze światowej. Zamierzone dalsze części nie zostały 
ogłoszone, ale m ateriały  do nich zaw ierają się w różnych publikacjach 
naukowych drukow anych później. Dzieło to  stało się podstaw ą zaproszenia 
go na członka Polskiej Akadem ii Umiejętności.

Zakres zainteresowań naukowych prof. Milewskiego rozszerzał się 
wciąż coraz bardziej, i to  zarówno w dziedzinie badanych  języków, jak  
też w różnorodności problem atyki, k tó rą  poruszał. W  związku z pracam i 
slawistycznymi, od k tó rych  rozpoczynał swoje badania, zostaw ały za­
gadnienia języków bałtyckich, z k tórych  głównym przedm iotem  jego 
studiów sta ł się język s ta ro p ru sk i4. Opracował bardzo szczegółowo za­
gadnienie kon tak tów  językowych słowiańsko-pruskich, w szczególności 
polsko-pruskich 5, co m u pozwoliło ustalić  chronologię wpływów polskich 
na  język pruski. Ta dziedzina była m u szczególnie b liska i pow racał do 
niej zwłaszcza w swoich w ykładach uniw ersyteckich wielokrotnie.

Jak o  slawista badał głównie język połabski i w tej dziedzinie ogłosił 
szereg studiów szczegółowych e. Ale poruszał także ogólniejsze problem y, 
dotyczące aspektów  czasownikowych słowiańskich 7, a k c en tu a c ji8 i róż­
nych innych działów gram atyki porównawczej języków tej ro d z in y 9. 
Bliski był problem atyce polonistycznej. Co praw da, nie prowadził sam o­
dzielnych badań  m ateriałow ych w tej dziedzinie, ale w 'sposób kry tyczny 
potrafił ocenić dotychczasowe zdobycze w tym  zakresie i wyciągnąć

4 Por. Przyczynki do gramatyki pruskiej (Slavia Ooc. 15, 1936, s. 102— 118).
5 Stosunki językowe polsko-pruskie (Slavia Oce. 18, 1947, s. 21— 84).
6 Głównie w czasopiśmie Slavia Occidentalis: Zastępstwo ps. *o w języku połab- 

skim  (8, 1929, s. 50— 57); Drobiazgi z morfologii połabskiej (8, 1929, 8. 228—230); Pier­
wotne nazwy wyspy B ugii i  słowiańskich jej mieszkańców (9, 1930, 8. 292— 306); Zachodnia 
granica pomorskiego obszaru językowego w wiekach średnich (10, 1931, s. 124— 152).

7 K ilka  uwag o genezie aspektów słowiańskich (Belićev Zbornik, 1937, s. 431—438);
O genezie aspektów słowiańskich (Rocznik Slawistyczny 15, 1939, s. 1— 13).

8 Uwagi o akcentuacji im ion balto-słowiańskich (Spraw. Oddz. K rak. PAN 1965, 
cz. 1, s. 119— 122).

8 Por. jego obszerną recenzję gram atyki porównawczej V a i l l a n t a  w RS 18, 
1956, s. 39— 87.
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z nich wnioski. Przejawiło się to  zwłaszcza w jego rozprawie p t. Chrono­
logia i przyczyny m azurzenia 10, w której bronił tezy o późnym  w ytw o­
rzeniu tego zjawiska w dialektach polskich, a przyczyny zm ian do p a try ­
wał się w st.rnktnrze system u spółgłoskowego polskiego, opartego o opo­
zycję spółgłosek tw ardych  i m iękkich; opozycja ta , k tórej w szczegółach 
nie możemy tu  przedstaw iać, doprowadziła w pewnej części dialektów 
polskich do stw ardnienia miękkich pierw otnie spółgłosek ty p u  sz (wy­
dając tw arde sz), w innych do ujednostajnienia ich z tw ardym i istn ie ją­
cymi już spółgłoskami ty p u  s. Z abrał też głos w sporze o genezę polskiego 
języka literackiego lł, opowiadając się za tezą o krakow skim  ośrodku jego 
wytworzenia.

Dziedziną, do której naw iązał jeszcze przed wojną, były języki k la ­
syczne, k tórych  fonetyką zajął się w ostatn ich  latach  przedwojennych, 
wprowadzając do badań  nowy p unk t widzenia. J a k  wiadomo, la ta  trz y ­
dzieste stanow iły okres rozwoju fonologii. Prof. Milewski przejął tę  doktrynę 
od praskich slawistów i zastosował ją  z powodzeniem do ujęcia zmian 
system owych w językach klasycznych. Jego a rtyku ł z tego zakresu w cza­
sopiśmie „Eos“ 12 należy do pierwszych prób ujęcia starych zagadnień 
z nowego punk tu  widzenia. Zbliżenie się do języków klasycznych dało 
mu podstaw ę do dalszych badań  nad  tą  grupą języków indoeuropejskich, 
co zrealizował już w latach  powojennych.

Problem atyka, k tó rą  się zajm ował po wojnie, dotyczyła głównie 
typologii języków. Zwrócił się przede wszystkim  do języków am erykań­
skich, wydobyw ając z nich te  cechy struk tura lne, k tóre są obce językom  
indoeuropejskim . Opublikował szereg studiów szczegółowych w tym  za­
kresie 1S, studiów ważnych dla ogólnej oceny zjawisk językowych przez 
wskazanie, że rozm aite zjawiska, uważane za natu ra lne  same przez się, 
stanow ią w istocie cechę niektórych ty lko języków, że zaś inne zjawiska, 
nie w ystępujące w językach indoeuropejskich, są szeroko rozpowszech­
nione w niektórych innych grupach językowych.

Osobno trzeba wymienić dziedzinę, k tórej prof. Milewski poświęcił 
wiele prac, mianowicie onom astykę, a w szczególności badan ia  nad  im io­
nam i osobowymi. Dział ten  nawiązyw ał do jego badań  nad językiem  
hetyckim , ale w szczególności nad  im ionam i znanym i z języków klasycz­

10 Zeszyty Naukowe U J, 1956, s. 5— 57.
11 Le probleme des origines du polonais litteraire (In ternational Journal of Slayie 

Linguistics and Poetics, 1959, s. 133— 142).
12 Sur la monophtongaison des diphtongues dans les langues indo-europeennes (Eos 

40, 1939, s. 1— 16).
13 La structure de la phrase dans les langues indigenes de l’Amerique du Nord  (Lingua 

Posnaniensis 2, 1950, s. 162— 207); Similarities between tlie Asiatic and American In d ia n  
Languages (International Journal of American L inguistic^26, 1960, nr 4, s. 265— 274)
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nych. Bezpośredniej pobudki do badań  w tym  zakresie dostarczyły m a­
teriały  greckie, odcyfrowane w latach  pięćdziesiątych w inskrypcjach 
pism a kreteńskiego. Prof. Milewski zwrócił od razu  uwagę na w artość 
zdobytych dokum entów  i ogłosił cenne studia nad  imionam i, k tóre się 
w tych  tekstach  znalazły w wielkiej liczbie 14. Pow stały ta k  opracowania
0 trw ałej wartości, a które, opublikowane w językach obcych, dostępne 
były  także nauce światowej. Także i nazwom geograficznym poświęcił 
prof. Milewski poważne stud ia  15.

W  latach  ostatn ich , oprócz wciąż kontynuow anych badań  ściśle indo- 
europeistycznych, prof. Milewski wznowił stud ia  nad  teorią  językoznaw ­
stwa. Eóżne zagadnienia, k tó re  w la tach  powojennych skierowały badania  
nad  teorią języka na nowe to ry , stanow iły przedm iot krytycznej analizy 
ze strony prof. Milewskiego. B adania te, w oparciu o poprzednio doko­
nane już ujęcie, doprowadziły do napisania nowego opracow ania syn te­
tycznego zagadnień lingw istycznych, wydanego w r. 1965 w postaci 
książkowej p t. „Językoznaw stw o4416. Je s t to  opracowanie z konieczności 
uproszczone, ale właśnie przez to  wartościowe, jako  jasne i proste sformuło­
wanie aktualnej dziś problem atyki badań  językoznawczych. Porównanie 
dwóch ujęć teorii językoznaw stw a, k tó re  napisał prof. Milewski —  jedno 
z r. 1947 i drugie z r. 1965 —  jest bardzo pouczające. Ujęcie starsze re ­
prezentuje przede wszystkim  doktrynę wiedeńskiego psychologa K arola 
Biihlera, którego dzieło Sprachtheorie (1934) w ciągu dw udziestu la t  
stanowiło podstaw ę teoretycznych rozw ażań nad  funkcjam i języka. 
Osiągnięcia tam  przedstaw ione stanow ią także i nadal trw ałą  zdobycz 
nauki. Ale w la tach  pięćdziesiątych pojaw iły się, zwłaszcza w szkołach 
am erykańskich, nowe p u n k ty  widzenia, nawiązujące do logicznej analizy 
zjawisk językowych i stosujące m etody m atem atyczne. Toteż ostatnie 
ujęcie prof. Milewskiego jest już w znacznie m niejszym  stopniu uzależ­
nione od sformułowań Buhlera, a przedstaw ia w sposób ostrożny i k ry ­
tyczny  nowsze p u n k ty  widzenia.

Zdolność do syntezy charakteryzuje ogólnie działalność naukow ą 
prof. Milewskiego. Po trafił on wydobyć z wielkiej m asy faktów  szczegóło­
wych, w k tó rych  łatw o się zgubić, isto tne zasadnicze problem y i p rzed­
stawić je w sposób jasny  i przekonyw ający, proponując rozw iązania proste
1 prawdopodobne. Jasne  wyodrębnienie isto ty  problem u stanow i podstaw ę 
rozw iązania naukowego. Uwidoczniło się to  u  prof. Milewskiego wcześnie, 
w tak ich  zagadnieniach, jak  np. problem  stylistyki. Jego rozpraw a na ten

14 Der morpliologische B au der zusammengesetzten griechischen Personemiamen 
(Lingua Posnaniensis 7, 1958, s. 201— 239; 8, 1960, s. 146— 182).

15 Nazwy z obszaru Polski, podejrzane o pochodzenie wenetyjskie lub iliryjskie (Slavia 
A ntiąua 11, 1964, 8. 37— 86, z m apką).

le Językoznawstwo, W arszawa 1965, PW N, s. 275.
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tem at, w ydrukow ana w r. 1939 17, stanow i doskonałe ujęcie, k tóre nie 
tylko przedstaw iło dotychczasow ą dyskusję nad  tym  od wielu la t  spornym  
problem em , ale także pozwoliło wyodrębnić zakres zjawisk, k tó re  do tej 
dziedziny należą, i ustalić miejsce sty listyki w obrębie nauki o języku 18. 
Również i w dziele o językach św iata syntetyczny pogląd na zgromadzone 
fak ty , ta k  bardzo różnorodne i rozproszone, pozwolił prof. Milewskiemu 
przedstaw ić praw dopodobne hipotezy n a tu ry  historycznej, w yjaśniające 
współczesny stan  rzeczy na kuli ziemskiej. W  tym  zakresie, tj. w dzie­
dzinie syntetycznego ujm ow ania pozornie nie powiązanych zjawisk języ­
kowych, prof. Milewski nie m iał równych sobie w nauce polskiej.

Szczególnie boleśnie odczuwa U niw ersytet Jagielloński s tra tę  prof. 
Milewskiego w zakresie nauczania językoznawstw a na  najw yższym  stopniu. 
Od szeregu la t prof. Milewski prowadził sem inarium , w k tórym  brali 
udział, bez żadnych rygorów egzam inacyjnych i bez form alnych zaliczeń, 
niem al wszyscy doktoranci z różnych dziedzin językoznawstwa. Uczę­
szczali tam  i poloniści, i slawiści, rusycyści i neofilologowie, i orientaliści. 
Jego sem inarium  stanowiło miejsce analizy i dyskusji najświeższych i n a j­
bardziej ak tualnych  problem ów językoznawstw a, prowadząc do zaznajo­
m ienia się z nowymi prądam i naukowym i. Młodzi językoznawcy korzystali 
z krytycznej oceny prowadzącego i z jego syntetyzujących uwag. S tra ty  
tej nic nam  dziś nie potrafi zastąpić.

Mówiąc o pracach naukowych prof. Milewskiego pom ijam  oczywiście 
jego osobiste cechy indywidualne, k tóre należą do wspomnień raczej 
niż do ścisłej analizy dorobku. Jednej wszakże cechy niepodobna i w tym  
związku pom inąć: to  ogromna pracowitość prof. Milewskiego. Cały czas 
poświęcał pracy naukowej. J a k  nie żałował sił ani czasu dla prac, k tóre 
uw ażał za pożyteczne dla nauki polskiej, to  m ożna ocenić przypom inając, 
że podjął się przetłum aczenia na język polski podstawowego francuskiego 
dzieła Meilleta: W stęp do językoznawstw a indoeuropejskiego; przekład 
ukazał się w r. 1958 19.

W  polskim  życiu naukow ym  prof. Milewski b rał udział czynny przede 
w szystkim  jako redak to r B iuletynu Polskiego Tow arzystw a Językoznaw ­
czego, k tó rym  kierował od r. 1955. Staw ał też chętnie do popularyzacji 
wiedzy, drukując a rtyku ły  w czasopiśmie „F ilom ata“, przeznaczonym  
dla młodzieży szkolnej. Ale i na  wyższym poziomie służył społeczeństwu 
polskiemu w ydaw nictw am i ogólnie przystępnym i. Taką publikacją było

17 O zakresie i przedmiocie badań stylistycznych (Język Polski 24, 1939, s. 33— 40; 
73— 80; 106— 115).

18 Przypom nim y tu  jeszcze rozprawę p t.: Arystoteles jako badacz stylu  (Lingua 
Posnaniensis 1, 1949, s. 5— 52).

li! A. M e ille t ,  Wstęp do językoznawstwa indoeuropejskiego. Tłumaczył z wyd. V III 
Tadeusz Milewski. W arszawa 1958, PW N.
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wydanie przekładu polskiego „H istorii zdo lycia  M eksyku przez Hiszpa- 
nów “ 20. P rzekład dokonany został z azteckiego oryginału, przy  zastoso­
w aniu m etod k ry tyk i tekstu . Stanowi on wynik rekonstrukcji tek stu  
z w. X V I, przekazanego w różnych redakcjach. Był to  oczywiście uboczny 
p roduk t zainteresow ań językam i am erykańskim i.

Zadania, k tó re  sobie staw ia uniwersytecki uczony, należą do trzech 
dziedzin: przede w szystkim  winien on prowadzić własną tw órczą pracę 
naukow ą; drugim  jego zadaniem  jest nauczanie na najw yższym  poziomie; 
po trzecie wreszcie, do jego obowiązków należy popularyzacja wiedzy, 
k tó rą  reprezentuje. W e w szystkich tych  trzech zakresach praca prof. 
Milewskiego była żywa i owocna 21.

Zm arł 5 m arca 1966 r. N auka polska poniosła wielką stratę .

Jan Safarewicz

20 A z te k -A n o n im , Zdobycie M eksyku. P rzetłum aczył i opracował T. Milewski 
(Biblioteka Narodowa, Seria I I , n r 116). W rocław— Kraków 1959, Ossolineum.

21 W ymienione tu  rozprawy prof. Milewskiego nie wyczerpują listy  jego prac n a­
ukowych, których bibliografia ukaże się w następnym  tom ie B iuletynu.



TADEUSZ MILEWSKI

Działalność naukowa Polskiego Towarzystwa Językoznawczego 
w 20-leciu PRL

Polskie Towarzystwo Językoznawcze powstało w r. 1925 1. W  w y­
niku sta rań  zainicjowanych głównie przez A ndrzeja Gawrońskiego, a p ro ­
wadzonych w roku poprzednim , U rząd W ojewódzki w K rakow ie zatw ier­
dził w dniu 16 lutego 1925 r. s ta tu t Towarzystwa, co umożliwiło zwołanie 
walnego zebrania organizacyjnego Tow arzystw a, k tóre odbyło się we Lwo­
wie 31 m aja 1925 r. Członkami założycielami Tow arzystw a, k tórzy  wzięli 
udział w zebraniu organizacyjnym , byli z W arszawy — J a n  Baudouin 
de Courtenay, W itold Doroszewski, Zygm unt Łem picki, W iktor Porze- 
ziński, Stefan Saski, Stanisław  Szober; z K rakow a — P io tr Jaw orek, Ze­
non Klemensiewicz, Kazim ierz K itsch, J a n  Łoś, H enryk  Oesterreicher, 
J a n  Rozwadowski; ze Lwowa — Zygm unt Czerny, Andrzej Gawroński, 
Jan in a  H eydzianka, Stanisław  W itkowski, J a n  Ziłyński; z W ilna — Ja n  
O trębski; z Lublina —  H enryk  Gaert-ner. W  r. 1927 wyszedł zeszyt I  B iu­
le tynu  P T J , k tó ry  zawierał pierwszą listę  członków Tow arzystw a obej­
m ującą 53 nazwiska. Prócz wym ienionych powyżej znajdujem y tu  jeszcze 
następujące nazwiska czynnych w ty m  czasie językoznawców polskich: 
z W arszawy — K arol Appel, Tytus Benni, Adam  A ntoni K ryński i S ta ­
nisław Słoński; z K rakow a — Tadeusz Kowalski, W itold Taszycki, S ta ­
nisław W ędkiewicz; ze Lwowa —  Jerzy  K ury  łowicz; z Poznania — Adam  
Kleczkowski, E dw ard  K lich, Mikołaj Rudnicki, Adam  Tomaszewski, H en­
ry k  Ułaszyn; z W ilna — Olgierd Chomiński.

W piętnastoleciu 1925—1939 działalność Tow arzystw a biegła dwoma 
toram i. Z jednej strony organizowano zjazdy i dyskusje naukowe, z d ru ­
giej prowadzono prace wydawnicze. W  om aw ianym  okresie odbyto
11 Zjazdów N aukow ych Tow arzystw a we Lwowie, W arszawie i Krakowie, 
osta tn i w Poznaniu  5 i 6 m aja 1939 r. Z jazdy wypełniały referaty  d ruko­
wane następnie w B iuletynie oraz dyskusje nad nimi. N a niektórych 
zjazdach na p lan  pierwszy wysuwano pewne zagadnienie, k tóre stawało

1 Por. Ja n  S a f a r e w ic z ,  Polskie Towarzystwo Językoznawcze, N auka Polska, 
Kok IX , nr 3 (35), 1961, s. 151— 157.
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się osią dyskusji. I  ta k  tem atem  I I  zjazdu (1927) było zagadnienie idea­
lizm u i pozytyw izm u w językoznawstwie z zagajeniem  J . Rozwadowskiego. 
Tem atem  rozw ażanym  na I I I  zjeździe (1928) było zagadnienie pokre­
wieństwa językowego, k tóre przedstaw ili w dwóch odczytach T. Lehr- 
Spławiński i J . Baudouin de Oourtenay. Na Y zjeździe (1931) S. Szober 
zagaił dyskusję nad  system em  fonologicznym języka polskiego. X a V II  zjeź­
dzie (1934) K . M tsch  i J .  Bozwadowski przedstaw ili, jako tem at do dysku­
sji, rolę językoznaw stw a w nauce uniwersyteckiej. Problem em  rozw ażanym  
na X  zjeździe (1938) były m etodyczne założenia dialektologii, p rzedsta­
wione przez M. Małeckiego. P onadto  Towarzystwo pośredniczyło w uzy­
skiwaniu dotacji dla swych członków, k tó rzy  pragnęli b rać udział w zjaz­
dach zagranicznych: w r. 1931 w Genewie, w r. 1933 w Bzym ie, a w r. 1936 
w Kopenhadze. Drugim  kierunkiem  prac Tow arzystw a były  wydawnictwa. 
W  om aw ianym  okresie wydano siedem zeszytów B iuletynu Polskiego To­
w arzystw a Językoznawczego w la tach  1927, 1929, 1931, 1934, 1936, 1937 
i 1938 o łącznej objętości 646 stron. P onadto  nakładem  Tow arzystw a w y­
szła osobno w r. 1934 praca S. S ło ń s k ie g o  p t. Index verborum do Eucho- 
logium Sinaiticum.

W  ciągu siedmiu la t 1940—1946 działalność Tow arzystw a była za­
wieszona w skutek wypadków wojennych i trudności pierwszych la t po 
ich zakończeniu. Dzięki staraniom  głównie J . Kuryłowicza Towarzystwo 
zostało wznowione w r. 1947. Początkiem  jego działalności by ł X I I  Zjazd 
"Naukowy Tow arzystw a, k tó ry  odbył się w Krakowie w dniach 20 i 21 gru­
dnia 1947. Od tego czasu po dziś dzień przez 17 la t  rozwija się nieprzer­
wanie działalność Tow arzystw a. Stanowisko prezesa zajm owali kolejno 
w ty m  okresie J . Kuryłowicz (1947—1949), Z. Klemensiewicz (1950— 1955), 
W. Doroszewski (1956—1957), J .  Safarewicz (1958— 1960) i W . Taszycki 
(1961—1964). W  porów naniu do okresu przedwojennego działalność Towa­
rzystw a została ograniczona w dziedzinie kontaktów  m iędzynarodowych, 
k tórych  organizowaniem zajął się K om itet Językoznaw czy PA X, n a to ­
m iast rozszerzyła się ona w innym  kierunku. W  zmienionej w r. 1956 re­
dakcji s ta tu tu  podkreślono, że działalność Tow arzystw a m a objąć popu­
laryzację osiągnięć językoznawstw a. Idąc po tej linii Towarzystwo roz­
szerzyło zasięg swego oddziaływania na m łodych językoznawców wciągając 
ich w szeregi swych członków. Ju ż  w r. 1954 przyjęto  80 nowych członków 
podw ajając dotychczasowy stan  liczebny Towarzystwa. W  r. 1955 liczba 
członków wzrosła do 208 i powiększała się dalej w latach  następnych osią­
gając w r. 1963 liczbę 312 członków.

W  okresie po drugiej wojnie światowej działalność Towarzystwa 
rozw ijała się — podobnie jak  w okresie m iędzywojennym  — w dwu kie­
runkach: odczytow ym  i wydawniczym. W  odniesieniu do pierwszej z tych  
akcji należy odróżnić działalność całego Tow arzystw a przejaw iającą się
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w Zjazdach N aukow ych połączonych z W alnym i Zebraniam i Towarzystwa 
od działalności odczytowej poszczególnych ośrodków: krakowskiego, w ar­
szawskiego i lubelskiego.

W  okresie powojennym  odbyto jedenaście Zjazdów Naukowych. 
X I I  Z jazd Naukow y odbył się w K rakow ie w dniach 20 i 21 grudnia 
1947 r. z referatam i dotyczącym i różnych problemów, k tóre opublikowano 
w B iuletynie P T J  V III  (1948), s. 80—148. X I I I  Z jazd Naukow y odbył 
się we W rocławiu w dniach 5 i 6 czerwca 1949 r. Zagaił go T. Lehr-Spła- 
wiński referatem  p t. „Zagadnienie tzw. prajęzyków “. R eferaty  tego 
Zjazdu ukazały się w X  zeszycie B iuletynu P T J  (1950), s. 106— 197. 
X IV  Zjazd Naukow y odbył się w W arszawie w dniach 28 i 29 m aja  1950 r. 
W  związku z zapowiedzianym  wówczas Pierw szym  Kongresem  N auki Pol­
skiej omawiano zadania językoznawstw a polskiego na la ta  najbliższe na 
podstaw ie referatów  T. Lehra-Spławińskiego, Z. Klemensiewicza i Z. S tie­
bera. R eferaty  tego Zjazdu zostały w ydane w Biuletynie P T J  X I  (1952), 
s. 130—180. XV Zjazd Naukow y odbył się w K rakow ie w kw ietniu 1954. 
W  pierwszym  dniu Z jazdu (10 IV) J .  Kuryłowicz, J .  Safarewicz, T. Lehr- 
Spławiński i Z. Klemensiewicz przedstaw ili dorobek językoznawstw a pol­
skiego w dziesięcioleciu 1945— 1954. D rugi dzień Zjazdu (1 1 IV) poświę­
cony był zagadnieniom  ugrupow ania języków słowiańskich referow anym  
przez Z. Stiebera, W. Kuraszkiewicza, P . Sławskiego i T. Lehra-Spław iń­
skiego. W  trzecim  dniu Z jazdu (12 IV) wygłoszono referaty  na różne 
tem aty . R eferaty  tego Zjazdu wypełniły X IV  zeszyt B iuletynu P T J
(1955), s. 1— 156. X V I Zjazd Naukow y odbył się w W arszawie w dniach
7 i 8 kw ietnia 1956 r. Miał on jako tem at rozw ażań problem  związków 
badań  historyczno-porównawczych z dialektologią. R eferat w prow adza­
jący wygłosił W. Doroszewski. Gzęść referatów  tego Z jazdu ukazała się 
w B iuletynie P T J  X V  (1956), s. 13—30, 65— 92, 127— 137, część zaś w B iu­
letynie P T J  X V I (1957), s. 71— 113. X V II Z jazd Naukow y odbył się 
w K rakow ie w dniach 27 i 28 m aja  1957. Poświęcony był on zagadnie­
niom  składni. Część referatów  tego Z jazdu została opublikow ana w B iu­
letynie P T J  X V II (1958), s. 3— 66 i 97— 145. X V III  Zjazd Naukowy, 
k tó ry  odbył się w W arszawie w dniach 16 i 17 kw ietnia 1958 r., m iał 
jako tem at zagadnienia słowotwórstwa. Część referatów  wygłoszonych na 
ty m  Zjeździe wydano w B iuletynie P T J  X V III  (1959), s. 3— 10, 87— 135 
i 145— 184. N a X IX  Zjeździe Naukow ym , odbytym  w K rakow ie w dniach 
22 i 23 m aja  1959 r., dyskutow ano m iędzy innym i problem  wzajemnego 
stosunku gwar i języka literackiego. Część referatów  z tego Zjazdu ukazała 
się w B iuletynie P T J  X IX  (1960), s. 117— 124 i 141— 167, oraz w Biule­
tyn ie  P T J  X X  (1961), s. 67—97. X X  Zjazd Naukowy, k tó ry  się odbył 
w dniach 21 i 22 m aja  1960 r. w W arszawie, zajm ował się głównie za­
gadnieniam i leksykografii. Trzy referaty  z tego Z jazdu ukazały się w B iu­
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letyn ie  P T J  X X  (1961), s. 137— 173. X X I Zjazd Naukow y odbył się 
w Krakowie w dniach 30 i 31 m aja 1961 r. Poświęcony był on niemal 
w całości zagadnieniom  słowotwórstwa. Część referatów  tego zjazdu uka­
zała się w B iuletynie P T J  X X I (1962), s. 49— 82, 115— 125, 141—146 
i 161— 180. W reszcie osta tn i w om awianym  okresie X X II  Zjazd Naukow y 
odbył się w W arszawie w dniach 4 i 5 czerwca 1962 r. Praw ie wszystkie 
refera ty  poświęcone były  zagadnieniom  składni, a część z nich ukazała 
się w B iuletynie P T J  X X II  (1963), s. 63— 75, 103— 120, 161— 167.

Ośrodek krakow ski Tow arzystw a, zaję ty  przede w szystkim  w ydaw a­
niem  B iuletynu, mało stosunkowo czasu poświęcał samodzielnej akcji od­
czytowej. W  om aw ianym  okresie m am  do zanotow ania ty lko dwie tego 
rodzaju  im prezy na  samym  jego początku  i końcu. Pow ojenna działalność 
Tow arzystw a rozpoczęła się odczytem  Z. Rysiewicza wygłoszonym w K ra ­
kowie w dniu 15 stycznia 1947 r ., k tó ry  by ł poświęcony charakterystyce 
dorobku naukowego A ndrzeja Gawrońskiego w  dw udziestą rocznicę jego 
śmierci. Odczyt ten  w języku francuskim  ukazał się w B iuletynie P T J  V III , 
s. 3— 29. W  17 la t później w dniach 9 do 11 kw ietnia 1964 r. odbyło się 
w K rakow ie w ram ach Jubileuszu  600-lecia U niw ersytetu Jagiellońskiego 
Sym pozjum  Językoznawcze na tem at „Pojęcie praw a w lingw istyce" 
z udziałem  K om itetu  Językoznawczego PAN, członków Tow arzystw a 
Językoznawczego i uczonych zagranicznych. R eferaty  wygłosili członko­
wie P T J : A. Heinz, W. Skalmowski, J . Kuryłowicz, L. Zawadowski, 
W. Doroszewski i Z. Stieber, oraz uczeni zagraniczni: J . Vachek (Praga), 
J .  K nobloch (Bonn) i K . Ammer (Halle). W szystkie te  referaty  zostały 
ogłoszone drukiem  w X X II I  zeszycie B iuletynu P T J .

W dniu 10 września 1954 r. utworzono w Lublinie głównie dzięki 
inicjatyw ie T. Brajerskiego, L. K aczm arka i B. L indertów ny Koło P o l­
skiego Tow arzystw a Językoznawczego. W  ciągu 10 la t  swego istnienia 
Kolo zorganizowało ponad  30 zebrań naukow ych, na  k tórych  wygłoszono 
referaty  przedstaw iające bądź własne prace referentów, bądź też om awia­
jące stan  dotychczasow ych badań. N ajwiększą ilość referatów  wygłosili: 
T. B rajerski (5), B. L indert (4), L. K aczm arek (3), P . Smoczyński (3), 
W. Górny (2) i M. Lesiów (2). D nia 19 m arca 1958 p ro f/ Polkę Hedblom  
z Uppsali wygłosił na posiedzeniu Koła przy licznym  udziale publiczności 
(około 50 osób) referat p t. „Prace dialektologiczne w Szwecji". Przeciętna 
frekwencja na zebraniach K oła 20 osób.

Koło W arszawskie Polskiego Tow arzystw a Językoznawczego po­
wstało w dniu 22 listopada 1956 r. głównie z in icjatyw y W. Doroszew­
skiego, k tó ry  został jego przewodniczącym. Koło liczy około 100 członków. 
W  ciągu ośmiu la t  swego istnienia Koło zorganizowało ponad  40 zebrań 
naukow ych, na k tórych  wygłoszono referaty  stanowiące podstaw ę do 
dyskusji. W iększą ilość referatów  wygłosili: W. Doroszewski (3), T. Buch (3),
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J . Puzynina (2) i Z. S tieber (2). Zwraca uwagę liczny udział gości zagra­
nicznych. I  ta k  w r. 1956 na zebraniu K oła referat wygłosił I. Nemec 
z Czechosłowacji, w r. 1959 wygłosili referaty  Bela Sulan (W ęgry), B auer 
(Czechosłowacja), F . F ilin  (Leningrad), E . Jakobson (Stany Zjednoczone), 
Żirm unskij (ZSEB), I. D uridanov (Bułgaria) i M. Pavlović (Jugosławia), 
w r. 1960 dwa referaty  wygłosił George Michael (Eum unia), w r. 1961 
słuchano wykładów M areśa (Czechosłowacja), M arcela Cohena (Paryż),
B. H am ela (Francja) i H einza Se^c-Schustera (N ED ), w r. 1962 wreszcie 
referaty  wygłosili: M. M itu (Eum unia), W. K ay  A rcher (S tany Z jedno­
czone) i A. Jedlicka (Czechosłowacja).

N ajw ażniejszą dziedziną działalności Tow arzystw a w okresie między 
r. 1948 a 1964 było wydawanie B iuletynu Polskiego Tow arzystw a Języko­
znawczego. W  ciągu 16 la t  wydano 15 zeszytów B iuletynu od V III  do X X II, 
a mianowicie zeszyt V II I  (1948) s. 150, zeszyt IX  (1949) s. 100, zeszyt X  
(1950) s. 200, zeszyt X I  (1952) s. 182, zeszyt X II  (1953) s. 212, ze­
szyt X I I I  (1954) s. 206, zeszyt X IV  (1955) s. 194, zeszyt X V  (1956) s. 214, 
zeszyt X V I (1957) s. 212, zeszyt X V II (1958) s. 230, zeszyt X V III  (1959) 
s. 264, zeszyt X IX  (1960) s. 236, zeszyt X X  (1961) s. 208, zeszyt X X I
(1962) s. 216 i zeszyt X X II  (1963) s. 236. J a k  z tego zestawienia w ynika, 
B iuletyn wychodził w om aw ianym  okresie regularnie, co roku, z w y ją t­
kiem  jednorocznej przerw y w r. 1951. Począwszy od zeszytu X  objętość 
B iuletynu wahała się między 194 a 264 stronam i, tj. około 15 arkuszy 
drukarskich. Objętość ta  w ynikała z wysokości dotacji przeznaczonej na 
ten  cel najpierw  przez W ydział N auki M inisterstw a Oświaty (zeszyt V III  
i IX ), następnie przez Prezydium  E ad y  M inistrów (zeszyt IX  i X), a wresz­
cie przez Polską Akadem ię N auk. Ogólna objętość 15 w ydanych po w oj­
nie zeszytów B iu letynu  wynosi 3010 stron, a więc przeciętnie 200 stron. 
W szystkie zeszyty B iu letynu  P T J  były drukowane w K rakowie w D ru ­
karn i U niw ersytetu Jagiellońskiego. Od zeszytu X IV  (1955) B iuletyn P T J  
jest wydawnictwem  Zakładu Narodowego Im ienia Ossolińskich we W ro­
cławiu. N akład B iu letynu  nie był wysoki: zeszyt X I  — 330 egzemplarzy, 
zeszyt X I I  —  350, zeszyt X I I I  — 450, zeszyt X IV  — 1153, zeszyt X V  — 
1125, zeszyt X V I — 800, zeszyt X V II — 800, zeszyt X V III  — 800, ze­
szyt X IX  —  860, zeszyt X X  — 840, zeszyt X X I — 800, zeszyt X X II  — 
850. J a k  widzim y, nakład  B iu letynu  od zeszytu X V I (1957) stabilizuje się 
na wysokości 800 do 860 egzemplarzy, z czego około 300 egzemplarzy 
o trzym ują członkowie Tow arzystw a w zam ian za wpłacone składki człon­
kowskie, około 150 egzem plarzy wpływa do bibliotek publicznych, reszta 
(350 do 400 egzemplarzy) idzie na wym ianę zagraniczną, k tó ra  jest zresztą 
słabo zorganizowana, i na  sprzedaż.

Pierw szy powojenny zeszyt V III  B iuletynu P T J  w ydany został 
w r. 1948 przez K om itet E edakcy jny  w składzie: W. Doroszewski, J .  Ku-
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ryłowicz, K. Nitsch i S. Wędkiewicz. Ten skład K om itetu  pozostał bez 
zm iany aż do zeszytu X I I I  (1954). Faktycznym  redaktorem  tych  sześciu 
zeszytów od V III  do X I I I  by ł J . Kuryłowicz. Reorganizacja K om itetu  
Eedakcyjnego nastąp iła  w r. 1955. R edaktorem  B iuletynu P T J  został 
T. Milewski, a członkami K om itetu  pozostali W. Doroszewski, J .  K ury ło ­
wicz, K . N itsch i 8. Wędkiewicz. Spośród tych  czterech członków K om i­
te tu  pracam i redakcyjnym i zajm ował się najwięcej J . Kuryłowicz. Pod 
redakcją  T. Milewskiego wyszło dziewięć zeszytów B iuletynu od X IV  (1955) 
do X X II  (1963). W  ty m  okresie w składzie K om ite tu  Redakcyjnego n a ­
stąpiły  dwie zmiany. D nia 26 września 1958 r. zm arł K. N itsch w czasie 
d ruku zeszytu X V II B iuletynu (1958). Miejsce jego od zeszytu X IX  B iu­
letynu  (1960) zajął W. Taszycki. D nia 8 m aja 1963 r. zm arł S. W ędkie­
wicz w czasie d ruku X X II  zeszytu B iuletynu (1963). K om itet redakcyjny 
składa się więc obecnie z czterech osób: redak tora  T. Milewskiego oraz 
z członków W. Doroszewskiego, J .  Kuryłowicza i W. Taszyckiego. R e­
dakcja do czerwca 1964 mieściła się w Krakowie przy  ul. Gołębiej 20,
I I I  piętro. Obecnie od lipca 1964 adres Redakcji: K raków , ul. K rupnicza 35, 
pokój 003.

Treść p iętnastu  powojennych zeszytów B iuletynu P T J  podzielić 
m ożna na cztery działy. Pierw szy stanow ią referaty  wygłaszane na Z jaz­
dach N aukow ych Tow arzystw a od Zjazdu X I w czerwcu 1939 do 
Zjazdu X X II  w czerwcu 1962, jak  to  było przedstaw ione już poprzednio. 
Dział drugi obejm uje artyku ły  nadsyłane przez językoznawców na różne 
interesujące ich tem aty . Dział trzeci stanow ią prace inform ujące o roz­
woju badań  językoznawczych: artyku ły  z h istorii lingw istyki, nekrologi, 
recenzje i bibliografia. Dział czw arty wreszcie to  spraw ozdania z dzia­
łalności Towarzystwa. P rzypatrzm y się pokrótce tym  działom.

B iuletyn P T J  był pom yślany jako organ w pierwszym  rzędzie pol­
skiego językoznawstw a ogólnego i indoeuropejskiego; gdyż inne działy 
językoznawstw a m iały już w Polsce swoje organy. W  r. 1949 zaczęła w y­
chodzić w Poznaniu Lingua Posnaniensis (tom  I  — 1949 do tom u IX  — 
1963) o podobnym  jak  B iuletyn P T J  zakresie zainteresowań. Podział 
funkcji usta lił się w ten  sposób, że Lingua Posnaniensis stała  się raczej 
organem  językoznawstw a indoeuropejskiego, B iuletyn zaś raczej organem 
językoznawstw a ogólnego, teoretycznego. Dzięki tem u powojenne zeszyty 
B iuletynu P T J  są najlepszym  źródłem do poznania ewolucji pojęć i doktryn  
z zakresu językoznawstw a ogólnego w Polsce w tym  tak  ważnym  okresie 
1945—1964. N ajwiększą ilość prac —- bo aż 22 —  zamieścił w B iuletynie 
J .  Kuryłowicz. Nie m a ani jednego powojennego num eru B iuletynu P T J , 
w k tó rym  by  nie było jego a rtyku łu  lub recenzji, a w niektórych jest ich 
kilka. Większość tych  prac dotyczy podstaw owych pojęć językoznawstwa. 
Podobne zagadnienia poruszają artyku ły  T. Lehra-Spławińskiego, J . Safa-



X X IV 15

rewicza, Z. Klemensiewicza, A. Mirowicza, L. Zawadowskiego i T. Milew­
skiego, a z młodszego pokolenia S. K arolaka, A. Bogusławskiego, W. Skal- 
mowskiego i L. B ednarczuka. Prace te  —  jak  sądzę —  przyczyniły się do 
pogłębienia dyskusji w Polsce nad założeniami m etodologicznymi języko­
znawstwa. A rtyku ły  zamieszczone w B iuletynie P T J  reprezentują różne 
działy i różne kierunki językoznawstw a ogólnego, k tó re  R edakcja w rów ­
nej mierze stara ła  się uwzględniać.

Specjalne znaczenie m a dział inform acyjny złożony w większości 
z prac zam awianych przez Redakcję. Na plan  pierwszy wysuw ają się tu  
cenne artyku ły  om awiające postępy językoznawstw a, jak  a rty k u ł J .  Ry- 
siewicza o A. Gawrońskim (z. V III), W. Doroszewskiego o V I Kongresie 
Lingwistów w r. 1948 (z. IX ), a rtyku ły  J . Kuryłowicza, J .  Safarewicza, 
T. Lehra-Spławińskiego i Z. Klemensiewicza przedstaw iające dorobek 
językoznawstw a polskiego w dziesięcioleciu 1945— 1954 (z. X IV  s. 1— 72), 
nekrologi Z. Stiebera o K. N itschu (z. X V I s. 249— 256) i T. Pobożniaka
0 H. W illman-Grabowskiej (z. X V II s. 221— 223). W  zeszycie X IX  B iu­
letynu  (s. 3—34) ukazał się ważny dla h istorii językoznawstw a artyku ł 
R . Jakobsona p t. jKazańska szkoła polskiej lingwistyki i jej miejsce w świa­
towym rozwoju fonologii, w k tó rym  w sposób bardzo wnikliwy zostały 
zanalizowane poglądy Ja n a  Baudouina de Courtenay (1845— 1929) i Mi­
kołaja Kruszewskiego (1851—1887). Od zeszytu X IX  (1960) w B iu lety­
nie P T J  ukazu ją  się artyku ły  bibliograficzne A. Heinza, rejestru jące prace 
z dziedziny językoznawstw a ogólnego i indoeuropejskiego opublikowane 
w Polsce, a także przez uczonych polskich za granicą. Artyku ł A. Heinza 
w z. X IX  (s. 211— 229) obejm uje la ta  1954—1958, w z. X X  (s. 193— 198) 
znajdujem y bibliografię za r. 1959, w z. X X I (s. 197— 207) bibliografię 
za r. 1960, a w z. X X II  (s. 221— 229) bibliografię za r. 1961. W następ ­
nych zeszytach będzie się ukazyw ać bibliografia za la ta  następne. R e­
cenzje ukazyw ały się w B iuletynie P T J  od zeszytu IX  (1949), a osobny 
dział recenzyjny został wprowadzony od zeszytu X II  (1953). Recenzje 
pomieszczone w B iuletynie omawiały przede w szystkim  dzieła zagraniczne 
dotyczące językoznawstw a ogólnego i indoeuropejskiego i w ten  sposób 
informowały polskich uczonych o postępach nauki światowej.

O statnie strony zeszytów B iu letynu  P T J  począwszy od zeszytu V III  
wypełnia dział p t. Sprawy adm inistracyjne. Podane są w nim  wiado­
mości dotyczące życia Tow arzystw a, a mianowicie spraw ozdania z prze­
biegu W alnych Zgrom adzeń P T J  (skład Zarządu, spis członków Towa­
rzystw a, w z. X V  s ta tu t  Tow arzystw a w nowej redakcji) oraz protokoły 
ze Zjazdów N aukow ych P T J  z podaniem  ty tu łów  referatów, ich autorów
1 dyskutantów .

B iuletyn P T J  nie jest bez wad. W  dziale Spraw adm inistracyjnych 
nie drukowano nadsyłanych do Zarządu Tow arzystw a spraw ozdań Kół
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W arszawskiego i Lubelskiego, w skutek czego obraz działalności Towa­
rzystw a nie jest tu  pełny. R edakcji B iuletynu nie udało się zorganizować 
szerszej w ym iany z periodykam i zagranicznym i, w skutek czego Biule­
ty n  P T J  jest mało znany poza granicam i Polski. W szystko to  nie zmienia 
jednak  fak tu , że zeszyty powojenne B iu letynu  są niezbędnym  źródłem 
dla każdego, k to  chce się zapoznać z rozwojem polskiego językoznawstw a 
ogólnego i indoeuropejskiego w dwudziestoleciu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.



ADAM H EIN Z

Językoznawstwo ogólne i indoeuropejskie w 20-leriu PRL

M ając mówić o dorobku nauki polskiej w dziedzinie językoznawstw a 
ogólnego i indoeuropejskiego w ciągu minionego 20-lecia pragnąłbym  na 
wstępie zaznaczyć, że ze względu na dużą objętość m ateriału  sprawozdaw­
czego oraz na szczupłe —  z konieczności — ram y  niniejszego referatu  
zmuszony będę ograniczyć się do wym ieniania w pierwszym  rzędzie po­
zycji najw ażniejszych i najbardziej isto tnych  oraz do wskazania k ierun­
ków, w k tórych  badan ia  te  były  szczególnie nasilone i owocne. Jeżeli 
więc wiele prac interesujących i cennycłi nie zostanie tu  szczegółowo w y­
m ienionych, to  nie należy tego uznać za objaw nieuwagi czy też niedo­
ceniania ze strony referenta, lecz za wynik tw ardej konieczności. Zadanie 
sprawozdawcy jest o ty le ułatw ione, że — jak  wiadomo — za okres pierw ­
szego dziesięciolecia istn ieją  szczegółowe opracow ania pozycji bibliogra­
ficznych dla językoznawstw a ogólnego przez prof. J .  Kuryłowicza 1, a dla 
językoznawstw a indoeuropejskiego przez prof. J . Safarewicza 2; co się zaś 
tyczy  drugiego dziesięciolecia, to  —  jak  również wiadomo —  od 1954 r. 
prowadzona jest na bieżąco bibliografia ważniejszych prac w obu om a­
wianych dziedzinach w B iuletynie P T J . W  ten  sposób zadanie referenta 
sprowadza się w znacznym  stopniu do rekapitu lacji i podkreślenia pozycji 
najbardziej isto tnych  3.

I. J ę z y k o z n a w s t w o  o g ó l n e
1. T e o r i a  j ę z y k a .  W  dziedzinie teorii języka do głównych zdo­

byczy zaliczyłbym  sprecyzowanie, głównie przez prof. J . Kuryłowicza, 
szeregu ważnych i podstaw owych pojęć językoznawczych, tak ich  jak  
h i e r a r c h i a  elem entów system u językowego, a n a l o g i a  językowa, dalej 
koncepcja i s o m o r f i z m u ,  oznaczającego paralelizm  układów  formalnego 
i pojęciowego w języku. Spośród innej tem atyk i należy tu  wskazać na 
artyku ły  dotyczące teorii z n a k u  j ę z y k o w e g o ,  głównie L. Zawadow­

1 B iuletyn P T J , z. X IV , 1955, 8. 1— 10.
2 Ibidem, s. 11— 23.
3 W  związku z tym  w niniejszym referacie przy wym ienianiu poszczególnych 

autorów  względnie pozycji bibliograficznych zostały pom inięte bliższe dane, k tóre czy­
telnik znajdzie bez większego tru d u  w podanych powyżej opracowaniach.
B iu l. P o l. Tow . Jęz. z. X X IV  2
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skiego, a także J .  Kuryłowicza, W. Doroszewskiego, T. K otarbińskiego 
i ostatn io  O. W ojtasiewicza. O p r a w a c h  j ę z y k o w y c h  wypowiadali 
się obszernie specjaliści polscy w czasie sesji naukowej zorganizowanej 
z okazji 600-lecia U niw ersytetu Jagiellońskiego;-z prac wcześniejszych n a ­
leży tu  odpowiedni a rty k u ł T. Milewskiego. Co się tyczy  innych zagadnień, 
to  należy tu  wymienić rozw ażania o istocie e r g a t y w n o ś c i  — J . K u ry ­
łowicza, o pojęciu i s o g r a m a t y z m u  — Z. Gołąba, o h i e r a r c h i i  w ję ­
zyku — S. K arolaka, o pojęciu i l o ś c i  w języku — W. M ańczaka, wreszcie
o p o c h o d z e n i u  m o w y  — R. Stopy. Jeżeli chodzi o n a u k i  p o m o c ­
n i c z e  językoznawstw a: filozofię, psychologię i logikę, to  na  czoło wysuwa 
się tu  praca K. Ajdukiewicza p t. Języlt i  poznanie; dalej różne zagadnie­
n ia z dziedziny psychologii i socjologii mowy poruszali i omawiali 
m. i. W. Doroszewski, Z. Klemensiewicz i J .  Kuryłowicz; o stosunku 
logiki i g ram atyk i pisał głównie J .  Chmielewski.

W rozdziale ty m  należałoby również wspomnieć o pracach związa­
nych z t e o r i ą  p r z e k ł a d u .  Prace te  albo m iały charak ter f i l o l o g i c z n y ,  
albo związane były  z językoznawstw em  m a t e m a t y c z n y m .  Do pierw ­
szego rodzaju  należy ważna praca zbiorowa 0  sztuce tłumaczenia pod re ­
dakcją  M. R usinka, z cennym i rozw ażaniam i m. i. Z. Klemensiewicza, 
W. Jabłońskiego i R. Ingardena, do drugiego rodzaju  należą opracow a­
nia  O. W ojtasiewicza, A. Bukowskiego, R . G. Piotrowskiego i in.

2. M e t o d o l o g i a .  W dziedzinie m etodologii językoznawstw a należy 
przede wszystkim  wskazać na zastosowanie m etody funkcyjnej do badań 
historyczno-porównawczych, zainicjowane przez J . Kuryłowicza, co um oż­
liwiło w szeregu wypadków właściwą in terp retację  i względną chronolo- 
gizację poszczególnych faktów  i zjawisk, głównie w indoeuropeistyce. 
Poza tym  należy tu  wspomnieć o rozw ażaniach T. Lehra-Spławińskiego 
na tem at m etody historyczno-porównawczej, dalej a rtyku ł J . Kuryłowicza
0 tzw. względnej rekonstrukcji oraz prace T. Milewskiego o założeniach 
językoznaw stw a typologicznego. M etodą ilościową (jej k ry tyką) w ocenie 
pokrew ieństwa języków zajm ował się J .  Safarewicz. Poza tym  w czasach 
osta tn ich  o m etodzie statystycznej pisały: M. Kniagininowa, Z. K opczyń­
ska i L. Pszczołowska. Inne  należące tu  prace, jak  T. Milewskiego, J . To­
karskiego etc., dotyczące m etod ilościowych (m atem atycznych), m iały 
charak ter raczej inform acyjny.

Z kolei przechodzim y do dwóch centralnych działów system u języ­
kowego — do morfologii i składni.

3. M o r f o l o g i a .  W  dziedzinie budow y m o r f e m u  należy wskazać 
na ważną pracę J . Kuryłowicza o allofonach i allomorfach. O substancji
1 relacji w języku pisał L. Zawadowski. Zagadnieniam i dotyczącym i 
s t r u k t u r  m o r f o l o g i c z n y c h  zajął się m. i. L. Zawadowski, k tó ry  po­
święcił osobną monografię problemowi gram atycznych konstrukcji pery-
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frastycznych. O podstaw ow ych struk tu rach  językowych pisali E . Stopa 
i J .  Safarewicz; ponadto  należy tu  wymienić pracę A. Bogusławskiego
o zasadach analizy morfologicznej oraz a rtyku ł W. Doroszewskiego o wza­
jem nym  stosunku s tru k tu ry  form alnej i znaczeniowej wyrazów. S tosun­
kowo wiele p rac dotyczyło podstawowego zagadnienia morfologii, jakim  
jest t e o r i a  c z ę ś c i  m o w y  i w związku z ty m  t e o r i a  w y r a z u .  T utaj 
należą ważne prace J .  Kuryłowicza, łączącego części mowy z podstaw o­
wym i klasam i pojęciowym i oraz określonymi prym arnym i funkcjam i 
składniowym i, oraz liczne a rtyku ły  S. Jodłowskiego, zwłaszcza cenna 
p raca  o k ry teriach  podziału wyrazów na części mowy, dająca retrospek­
tyw ny przegląd istniejących tu  od starożytności teorii. Spośród innych 
autorów  o' gram atycznych funkcjach części mowy pisał I. Stein, o k lasyfi­
kacji kategorii gram atycznych —  T. Milewski, wreszcie o teorii w yrazu — 
M. Rudnicki, W . Jassem  i W. M ańczak. P onadto  J . Chmielewski dał n a ­
świetlenie zagadnienia części mowy ze stanow iska języka chińskiego, 
a T. Milewski pisał o koncepcji w yrazu w językach Ind ian  Am eryki Pn.

Co się tyczy  p o s z c z e g ó l n y c h  części mowy, to  zagadnienie sekun- 
darnych funkcji rzeczownika opracował m onograficznie referent (Funkcja 
egzocentryczna rzeczownika)-, o teorii czasownika pisała R. Grzegorczykowa,
0 przysłówku J . Tokarski, M. K niagininow a i S. Jodłow ski, o zaim ku 
S. Jodłow ski i H . Koneczna, o rodzajniku W. Doroszewski; kw estii p a r­
ty k u ł poświęcił kilka artykułów  A. Mirowicz; o przyim kach i spójnikach 
pisał S. Jodłow ski, wreszcie o w skaźnikach składniowego naw iązania 
trak tow ali Z. Klemensiewicz i S. Rospond.

Ważne zagadnienie k ry terium  rozgraniczenia f l e k s j i  i d e r y w a c j i  
przedstaw ił referent jako różnicę n a tu ry  ilościowej stopnia kategorial- 
ności (regularności) danego elem entu.

Z kolei w dziedzinie kategorii f l e k s y j n y c ł i  zagadnienie klasyfikacji 
system u przypadkowego posunął zdecydowanie naprzód prof. J .  K ury- 
łowicz; poza nim  zagadnieniem  ty m  zajm ował się również referent 
w związku z tzw. determ inacją w prost i relacyjną rzeczowników. O k a ­
tegorii rodzaju  gram atycznego pisali T. Milewski i J .  Tokarski. Szereg 
autorów  zajm ował się kategoriam i czasownikowymi, a więc o czasie
1 aspekcie pisał J . Kuryłowicz, o aspekcie A. Mirowicz, o tryb ie  również 
A. Mirowicz i S. Jodłow ski, o przechodniości i nieprzechodniości D. W e­
sołowska, wreszcie o pozycji imiesłowu we fleksji pisał S. Jodłowski.

Przedm iotem  szczególnie intensyw nych i owocnych badań, głównie 
ośrodka warszawskiego, ale i krakowskiego, by ł drugi, w stosunku do 
fleksji mniej „gram atyczny", dział morfologii — s ł o w o t w ó r s t w o .  P o ­
w stał tu  szereg opracow ań m onograficznych, rozpraw  i artykułów  o cha­
rak terze głównie m ateriałow ym  (polonistycznych), ale i ogólnoteoretycz- 
nym . T utaj ograniczym y się oczywiście do w zm iankow ania o tych  o s ta t­

2*
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nich. N a czoło w ysuw ają się tu  prace teoretyczne W. Doroszewskiego, 
związane z w ysuniętą przez profesora zasadą analizy syntaktycznej tw o­
rów deryw acyjnych. Z innych prac teoretycznych m ożna by  wymienić 
A. Heinza teorię deryw acji odrzeczownikowej, opartą  na zasadzie de te r­
m inacji w prost i relacyjnej, dalej rzecz S. Jodłowskiego o zagadnieniach 
m etodologicznych w słowotwórstwie, ważne rozw ażania B . Grzegorczyko- 
wej i Puzyniny  o deryw acji synchronicznej, dalej pracę E . Grzegorczyko- 
wej o logiczno-syntaktycznej struk tu rze  czasowników denominalnycli, 
wreszcie drobniejsze uwagi i obserwacje 8. Szlifersteinowej, W. Pom ia- 
nowskiej i wielu innych. k

Zagadnieniem  f u n k c j i  s e m a n t y c z n e j  morfemów w szerokim zna­
czeniu (gram atycznym  i leksykalnym ) zajm ował się w szeregu rozpraw 
i artykułów , wnoszących isto tny  i trw ały  postęp do poruszanych proble­
mów, L. Zawadowski. Z innych prac należy tu  wymienić rosyjską pracę 
J . Kuryłowicza o znaczeniu słowa, S. Jodłowskiego o pojęciu synonimu, 
J .  Tokarskiego o polisemii oraz I . Judyckiej o synestezji w rozwoju zna­
czenia wyrazów.

Szczególnym działem morfologii jest o n o m a s t y k a ,  k tórej rozkw it 
przypada na okres powojenny. W śród prac teoretycznych z tej dziedziny 
należy wymienić w pierwszym  rzędzie dwie: W. Taszyckiego o stosunku 
onom astyki do innych nauk hum anistycznych oraz J .  Kuryłowicza o po ­
zycji im ienia własnego w nauce o języku; z innych prac należą tu  praca 
J .  Staszewskiego o klasyfikacji nazew nictwa geograficznego oraz S. Eo- 
sponda o toponom astyce w badaniach h istoryka i językoznawcy.

4. S k ł a d n i a .  W dziedzinie składni ogólnej pow stał szereg ważnych 
pozycji dotyczących w ogóle s tru k tu ry  zdania i grupy wypowiedzeniowej. 
Są to  w pierwszym  rzędzie: szczupła rozm iaram i, lecz ważna m erytorycz­
nie praca J .  Kuryłowicza o podstaw owych struk tu rach , grupie i zdaniu 
oraz polonistyczne, ale ważne dla teorii, prace Z. Klemensiewicza d o ty ­
czące syntak tycznych  grup wyrazowych (skupień), psychologicznej in ­
terp re tac ji zdania oraz w ytycznych definicji zdania. Z innych opracowań 
należy tu  wymienić książkę A. Mirowicza o grupach syntak tycznych  z przy- 
daw ką, dalej artyku ły : I. S teina (o pojęciu zdania gram atycznego), J . Pi- 
licha (o równoważnikach zdań), A. Mirowicza (o struk turze zdania),
A. Bogusławskiego (o relacjach syntagm atycznych oraz o interpolacji),
S. K arolaka (o pojęciu pozycji syntagm atycznej oraz o w yodrębniania 
jednostek języka), U. D ąm bskiej-Prokop (o linearności w składni), J . Chmie­
lewskiego (o analizie logicznej zdań), T. Milewskiego (o stanow isku składni 
w językoznawstwie), wreszcie m onografię o analizie zdania pojedynczego 
(na m ateriale angielskim) A. Beszkiewicza. Ponadto  T. Milewski pisał
o budowie zdania w językach Ind ian  Am eryki P n ., a W. K otański o s tru k ­
tu rze  zdania japońskiego.
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Praw ie b rak  p rac dotyczących poszczególnych c z ł o n ó w  w y p o w i e ­
d z e n i o w y c h ;  tu ta j o podmiocie pisał Z. Gołąb, a o s truk tu rze członów 
wypowiedzeniowych w ogóle — referent.

Również zby t mało p rac zajm uje się d y s t r y b u c j ą  s k ł a d n i o w ą  
poszczególnych kategorii morfologicznych. W  szczególności o funkcjach 
składniowych czasownika pisał J . Kuryłowicz i J . Safarewicz, o funkcji 
przym iotnika W. Doroszewski, o przysłówku A. Mirowicz i J . Safarewicz,
o wołaczu J .  Tokarski, o następstw ach syntak tycznych  zaniku form  
fleksyjnych A. O brębska-Jabłońska.

K ilka prac m a za tem at t e o r i ę  f u n k c j i  s k ł a d n i o w y c h ;  są to 
prace Z. Klemensiewicza o znaczeniu stosunkow ym  s tru k tu r składnio­
wych, L. Zawadowskiego o funkcjach tek stu  i kategorii zdaniowych oraz 
S. Jodłowskiego o elem entach sem antycznych funkcji składniowych; tu ta j 
też należy praca logistyczna E . Suszki o struk tu rze  syntaktycznej i od­
niesieniu sem antycznym .

Co się tyczy  poszczególnych r o d z a j ó w  z d a ń ,  to  na czoło w ysu­
w ają się tu  ważne prace monograficzne L. Zawadowskiego o zdaniach 
względnych, zam iarowych i skutkow ych, dalej prace Z. Klemensiewicza
o zdaniu rozw ijającym , J .  Chmielewskiego o zdaniach nom inalnych oraz
H . Konecznej o zdaniach bezpodm iotow ych.

5. L e k s y k o l o g i a .  W  dziedzinie leksykologii należy w pierwszym 
rzędzie wymienić pracę m onograficzną A. Schaffa o sem antyce. Poza tym  
zagadnieniam i sem antyki (jako funkcji leksykalnej) zajm owali się przede 
w szystkim  L. Zawadowski, a także W. Doroszewski, S. Skorupka, H . K ur- 
kowska, J . Tokarski, S. K arolak, J . K . K raszew ska, K okoszyńska, H . Ko- 
tulska-Skulim ow ska, J .  W ierzchowski i wielu innych; z filozofów głównie 
T. K otarbiński. W dziedzinie e t y m o l o g i i  teoretyczne uwagi sformułowali 
L. Zawadowski, W. Doroszewski i F . Sławski. O tab u  i eufemizmie pisał 
S. W idłak. W reszcie w związku z szeroko rozw iniętym i pracam i leksyko- 
graficznym i w Polsce (W arszawa, Kraków) pow stał szereg artykułów  za­
w ierających różne konkretne uwagi i obserwacje o charakterze t e c h n i c z ­
n y m ;  należałoby tu  wymienić prace: W. Doroszewskiego, H . Lewickiej, 
S. Skorupki, J . Tokarskiego, W. Kuraszkiewicza, A. Mirowicza, J . W ierz­
chowskiego, W. M ańczaka i in.

Pozycję pośrednią między leksykologią a składnią zajm uje f r a z e o ­
l o g i a  w tym  .sensie, że chodzi w niej o s tru k tu ry  składniowe, ale o cha­
rak terze nie kategorialnym , lecz jednostkow ym . Je s t to  dom ena badań  
w pierwszym  rzędzie S. Skorupki, k tó ry  poświęcił jej długi szereg cen­
nych teoretycznie prac i artykułów .

6. F o n o l o g i a  i f o n e t y k a .  N a tem at f o n o l o g i i  w ogóle pisał 
szereg artykułów  Z. Stieber, dalej pojedyncze artyku ły  W. Jassem  i W. Po- 
mianowska. Szereg prac dotyczyło samego pojęcia fonem u; były to  prace
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dotyczące pojęcia fonem u potencjalnego T. Milewskiego, Z. Stiebera 
i P . Zwolińskiego, dalej o pojęciu fonu, fonem u i m orfem u pisał L. Za­
brocki. Jeżeli chodzi o poszczególne rodzaje fonemów, to  o sonantach 
pisał L. Zabrocki, tenże pisał również o stabilności spółgłosek nosowych 
w rozwoju historycznym , o dyftongach pisał X. Morciniec, o spółgłoskach, 
a właściwie o roli zm ian spółgłoskowych, pisał J . Kuryłowicz, o ewolucji 
fonetycznej w ogóle — J . Tokarski. Zajmowano się również pewnym i 
określonymi cechami względnie zjaw iskam i fonologicznymi; tu  należy 
w pierwszym  rzędzie ważna m onografia na tem at zjawiska usilnienia i le- 
n icji L. Zabrockiego, poza tym  a rtyku ły  o zjaw isku asym ilacji i dysymi- 
lacji pisała H . Koneczna. Ze zjawisk p r o z o d y c z n y c h  o akcentow aniu 
grup wyrazowych pisał W. M ańczak, o ry tm ie  M. Dłuska, o in tonacji 
J .  Kuryłowicz, a także L. Pszczołowska, o istocie prozodii R. Gansiniec, 
wreszcie o akcencie stabilizow anym  Z. Topolińska. W  dziedzinie teorii 
sylaby ukazała się cenna praca J . Kuryłowicza. Tu należy również wspo­
m nieć o pracy zbiorowej pod red. Z. Kopczyńskiej i M. E . Mayenowej
o sylabizmie. W reszcie o praw ach głosowych pisał L. Zabrocki.

Co się tyczy f o n e t y k i ,  to  należą tu  w pierwszym  rzędzie prace 
z dziedziny fonetyki eksperym entalnej L. Zabrockiego (częściowo wymie­
nione w dziale fonologii), dalej W. Jassem a, L. Dukiewicz oraz artyku ły  
W. Doroszewskiego, J .  Tokarskiego, T. Brajerskiego, L. K aczm arka, 
M. Rudnickiego i B. W ierzcłiowskiej. Poza ty m  należy tu  wspomnieć
o długim  szeregu p rac R . Stopy, głównie z dziedziny afrykanistyki, u ję ­
tych  częściowo w aspekcie ewolucyjnym.

7. D i a l e k t o l o g i a  i j ę z y k i  s p e c j a l n e .  W dziedzinie d i a l e k t o ­
l o g i i  pow stały liczne a rtyku ły  i przyczynki o charakterze teoretycznym  
w związku z działalnością istniejących w Polsce pracowni dialektologicz- 
nych. M e sposób wymienić tu  w szystkich autorów  prac wnoszących obok 
strony m ateriałowej również pewien wkład teoretyczny. Ograniczym y się 
ty lko do najw ażniejszych. A rtyku ły  program owe dotyczące dialektologii 
w o g ó l e  pisali W. Doroszewski, K . D ejna, M. K araś, J . Tokarski, A. Za­
ręba, R . Stopa, M. K ucała i i n .  P rob lem atyką dialektologii h i s t o r y c z n e j  
zajm ow ał się W. Taszycki, a  także K . N itsch, S. U rbańczyk, W. Pom ia- 
nowska. D ługi szereg rozpraw  i artykułów  m a tu  charak ter doraźny, 
t e c h n i c z n y  (np. m apowanie); są to prace: J .  Działówny, H . Korze- 
niówny i B. Ziegler, L. K aczm arka, M. Plucińskiego, L. Zabrockiego,
I. W inkler-Leszczyńskiej, A. Zaręby, A. Augustynowicz-Ciecierskiej, H . Ho- 
rodyskiej i A. S trzyżańskiej, A. Kuziorowej, B. Reczkowej, L. Trześniow- 
skiej i in.

Liczne prace pow stały również na tem a t z r ó ż n i c o w a n i a  s po ł e c z -  
n e g o  j ę z y k a .  C harakter ogólnoteoretyczny m ają  tu  prace Z. K lem en­
siewicza, J .  Kuryłowicza, T. Milewskiego, W. M ańczaka, B. W ieczorkie­
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wicza, B. W ierzchowskiej, Języków  poszczególnych grup społecznych do­
tyczyły  prace: o języku literackim  S. Skwarczyńskiej (w dziele o lite ra ­
turze), M. Rzeuskiej, T. Milewskiego, Z. Daszkowskiego, o języku poetyc­
kim  J .  Kuryłowicza, Z. Klemensiewicza, A. Mirowicza, o języku złodziej­
skim  H. U łaszyna (monografia), o języku praw niczym  B. W róblewskiego,
0 języku łowieckim J . H oppe’a, o języku party jnym  M. K arasia, o języku 
jenieckim  W. Kuraszkiewicza, o języku lekarskim  S. Skorupki, o języku 
prasy  H . Kurkowskiej.

8. S t y l i s t y k a .  W dziedzinie sty listyk i pow stał szereg cennych 
prac o różnej problem atyce. N a czoło wysuwa się tu  ważne i cenne opra­
cowanie monograficzne H . Kurkowskiej i S. Skorupki, w ypełniając do tk li­
wie odczuwaną lukę w tej dziedzinie. Spośród drobniejszych prac należy 
tu  wymienić Z. Klemensiewicza o stylistyce składniowej oraz o sty lu  in ­
dyw idualnym , Z. Stiebera o pojęciu stylu, W. Doroszewskiego o sugestyw- 
ności stylu, T. Milewskiego o stylistyce A rystotelesa, S. Skorupki o aspek­
tach  stylistycznych synonim ii i frazeologii, H . Lewickiej o dialekcie i stylu,
B. Kielskiego o gram atyce i stylistyce, W. Górnego o stylistyce składnio­
wej, M. Brodowskiej o lingw istyce i stylistyce, J .  Kowalskiego o sty lu
1 stylistyce, M. R . Mayenowej (propozycje stylistyczne), dalej p race 
M. Rzeuskiej, S. Kolbuszewskiego i in. O różnych ś r o d k a c h  sty listycz­
nych pisali: S. Skorupka (o synonimice i hum orze), J . Krzyżanow ski 
(o przenośni), M. Nagnajewicz (o archaizm ach), J . Spytkow ski (o gwa­
rze) itd . Pow stało wreszcie opracowanie m onograficzne o charakterze 
sprawozdawczym  na tem at sty listyk i teoretycznej w Polsce pod red. 
K . Budzyka.

9. P s y c h o l o g i a  j ę z y k a .  W  dziedzinie e w o l u c j i  m o w y  m am y do 
odnotow ania k ilka ważnych p rac i przyczynków  ze strony ta k  języko­
znawców, jak  i psychologów. Do pierwszej kategorii należą prace: m ono­
grafie P . Smoczyńskiego o przysw ajaniu przez dziecko podstaw  system u 
językowego, dalej szereg artykułów  na  tem at mowy dziecka P . Smoczyń­
skiego, L. K aczm arka, S. Skorupki, M. Zarębiny..Co się tyczy psycholo­
gów, to  należy tu  wymienić szczególnie prace S. Szum ana (o rzeczowni­
kach osobowych, o im ionach własnych, o rozwoju słownika w mowie 
dziecka), dalej pracę książkową S. Kowalskiego (Rozwój mowy i myślenia 
u dziecka), wreszcie a rtyku ły  M. Przełącznikowej (o przysłów kach i cechach 
przedm iotow ych oraz o rozwoju i funkcji zdań u dzieci w wieku przed­
szkolnym) oraz L. Geppertowej (o spójnikach h ipotaktycznych u dzieci).

K ilka szczegółowych prac dotyczy p a t o l o g i i  mowy. Należą tu  
prace: W. Doroszewskiego (o fizjologii błędów językowych), L. K acz­
m arka (szereg prac na tem at logopedii i zaburzeń mowy u  dzieci), F . Ant- 
kowskiego (o przypadkach palatoschisis i o mowie rozszczepów), P . A dam ­
czyka (o jąkaniu), S. Kam ińskiego (o klasyfikacji błędów wysłowienia).
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W  dziedzinie psychologii d o ś w i a d c z a l n e j  należy wymienić pracę 
książkową W. Szewczuka o badaniach eksperym entalnych nad  rozum ie­
niem  zdań.

Z innych opracow ań związanych z psychologią mowy w ypada 
wspomnieć również o wcześniejszych pracach J .  Kuryłowicza (Język 
a człowiek) oraz T. Milewskiego [Język a społeczeństwo).

10. K l a s y f i k a c j a  i r o z m i e s z c z e n i e  j ę z y k ó w  ś w i a t a .  Z k la ­
syfikacją g e n e a l o g i c z n ą  języków związana jest praca T. Lehra-Spła- 
wińskiego nad  zagadnieniem  prajęzyków . N atom iast k lasyfikacją t y p o ­
l o g i c z n ą  języków zajm ował się w pierwszym rzędzie T. Milewski w sze­
regu rozpraw  i artykułów  (Założenia językoznawstwa typologicznego, Pod­
stawy teoretyczne typologii języków , Jakim i językami mówią ludzie). Z in ­
nych autorów  J . Chmielewski pisał o ewolucji typologicznej języka chiń­
skiego, a W. K otański o ewolucji języka japońskiego. Szereg ważnych 
m etodycznie prac na tem at w zajem nych k o n t a k t ó w  językowych ogłosił 
L. Zawadowski (m. i. Fundamental Belations in Language Gontact oraz 
Gorrespondances de leooiąue et identites grammaticales). Co się tyczy roz­
mieszczenia języków św iata, to  powstało tu  bardzo ważne 2-tomowe dzieło 
T. Milewskiego jako I I  część znanego Zarysu językoznawstwa ogólnego. 
Ten sam au to r pisał również o mechanice ekspansji lingwistycznych.

11. N a u k a ,  o j ę z y k o z n a w s t w i e .  Należy tu  w pierwszym  rzędzie 
historia  teorii językoznawczych T. Milewskiego, stanow iąca I  część w y­
mienionego powyżej Zarysu językoznawstwa ogólnego. Z innych autorów  
W. Doroszewski pisał o horyzontach współczesnego językoznaw stw a i o h i­
storycznych podstaw ach strukturalizm u. Poza tym  należałoby tu  wspo­
m nieć o pracach inform ujących na tem at językoznawstw a radzieckiego 
na przełomie la t pięćdziesiątych. Są to  m. i. a rtyku ły  J .  Kuryłowicza, 
T. Lehra-Spławińskiego, S. U rbańczyka, S. S trelcyna i H . Lewickiej. 
O statnio T. Milewski i T. Pobożniak opracowali dzieje językoznawstw a 
ogólnego i indoeuropejskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim  w związku 
z jubileuszem  uczelni krakow skiej. Osobno należałoby wspomnieć o licz­
nych artyku łach  z okazji jubileuszy i wspom nieniach pośm iertnych po­
święconych w ybitnym  językoznawcom polskim i obcym.

I I .  J ę z y k i  n i e i n d o e u r o p e j s k i e
N iektóre prace dotyczące języków nieindoeuropejskich, jak  J .  Chmie­

lewskiego, T. Milewskiego, E . S topy i W. Kotańskiego, były tu  już wzm ian­
kowane. Obecnie w ypada przejść do nieco bardziej system atycznego 
przeglądu.

1. P r a c e  o g ó l ne .  Co się tyczy tem atyk i ogólnej, to  m ożna tu  w y­
m ienić in teresu jącą pracę J . Chmielewskiego o znaczeniu języków nie­
indoeuropej skich dla nauki o języku.

2. J ę z y k i  a f r y k a ń s k i e  ( n e g r y e k i e ) .  W  dziedzinie afrykanistyki
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na czoło wysuwa się działalność naukow a R . Stopy, k tó ry  opublikował 
bardzo długi szereg rozpraw  m onograficznych i artykułów  na tem at 
różnych języków i różnych zagadnień językowych i kulturow ych ludów 
m urzyńskich. Nie sposób wym ieniać wszystkich tych  prac, ty tu ły  ich 
m ożna łatwo znaleźć w bieżącej bibliografii. Poza tym  ukazało się w om a­
wianej dziedzinie kilka drobniejszych rozpraw  i przyczynków, jak  A. Ma­
łeckiej, W. Pilszczikowej (o suaheli i haussa) i in.

3. J ę z y k i  s e m i c k i e  i c h a m i c k i e .  W  dziedzinie semitologii po­
jawiła się przede wszystkim  fundam entalna praca J . Kuryłowicza o apo- 
fonii semickiej, poprzedzona szeregiem artykułów  o pokrewnej tem atyce, 
poza ty m  tegoż au to ra  rzecz o dyptotyzm ie i liczebniku arabskim . Prócż 
tego pow stał szereg drobniejszych prac, jak  J .  Bielawskiego (o naukowej 
term inologii arabskiej), J .  Szerudy (z dziedziny hebraistyki), A. Czap- 
kiewicza (opracowania tekstów  arabskich), W. K. Brzuskiego (z dziedziny 
morfologii arabskiej), A. K law ka (o semickich nazwach osobowych). 
W  dziedzinie chamitologii dom inuje działalność naukow a prof. S. Strel- 
cyna, k tó ry  ogłosił szereg ważnych, specjalistycznych prac i rozpraw 
dotyczących językoznawstw a i filologii etiopskiej.

4. J ę z y k i  u r a l s k i e  i a ł t a j s k i e .  W  dziedzinie językoznawstw a 
u g r o f i ń s k i e g o  produkcja naukow a była raczej skąpa. Istn ie ją  tu  tylko 
drobne prace T. Lewickiego, E. Słuszkiewicza, T. Pobożniaka i in. Znacznie 
większa aktyw ność naukow a widoczna jest natom iast w dziedzinie języ­
ków a ł t a j s k i c h .  T utaj na pierwsze miejsce w ysuw ają się liczne prace 
filologiczne i językoznawcze prof. A. Zajączkowskiego, dotyczące głównie 
języka tureckiego, a także karaim skiego. Z innych autorów  należy wspo­
mnieć o T. Kowalskiego charakterystyce języków tureckich, E. Słuszkie­
wicza o zapożyczeniach tureckich w orm iańskim , dalej artyku ły  M. Le­
wickiego na tem at języka mongolskiego, W. Zajączkowskiego o języku 
K araim ów , Gagauzów i Tatarów , dalej S. Kałużyńskiego o języku ja- 
kuckim , W. Kotwiczą o mongolskim i tunguskim  i o językach ałtajskich 
w ogóle, J . Lisowskiego o czasownikach ruchu w języku czuwaskim oraz 
S. Stachowskiego o słownictwie tureckim .

5. J ę z y k  c h i ń s k i .  Sinologia polska posiada aktualnie głównego 
przedstaw iciela w osobie prof. J . Chmielewskiego, k tó ry  dał szereg waż­
nych i cennych prac i rozpraw, ta k  językoznawczych, jak  i filologicznych, 
dotyczących różnych zagadnień swej specjalności. Z ważniejszych prac 
językowych należy tu  wymienić artyku ły : o częściach mowy w chińskim,
o zagadnieniu składni i morfologii chińskiej, o analogii w słowotwórstwie 
chińskim, o zapożyczeniach w chińskim  etc. Z innych prac należy tu  
wspomnieć prof. W. Jabłońskiego o problem atyce sinologii, a także 
prof. A. O brębskiej-Jabłońskiej o dialekcie pekińskim  oraz O. W ojtasie­
wicza o składni chińskiej.
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6. J ę z y k  j a p o ń s k i .  T utaj z kolei głównym przedstawicielem  jest 
W. K otański, k tó ry  ogłosił szereg prac i rozpraw z dziedziny ewolucji, 
kom pozycji i składni języka japońskiego.

7. J ę z y k i  a m e r y k a ń s k i e .  Głównym przedstaw icielem  am erykani- 
styk i w Polsce jest T. Milewski. Prócz prac tego au to ra  wymienionych 
do tąd  należy tu  odnotować dwie interesujące pozycje: przekład Aztek- 
Anonim a o zdobyciu M eksyku poprzedzony charak terystyką  języka 
azteckiego oraz analizę typologiczną języka ojibwa.

8. S t o s u n k i  m i ę d z y j ę z y k o w e .  Wiele prac dotyczących języ­
ków nieindoeuropejskich m a charak ter kom paratystyczny względnie do­
tyczy  w zajem nych wpływów językowych. X a czoło w ysuw ają się tu  prace 
T. Milewskiego (odpowiedniki ie. zdań złożonych w językach am erykań­
skich, porównanie systemów fonologicznych języków kaukaskich i am ery­
kańskich, porównanie antroponim ii azteckiej i indoeuropejskiej, o podo­
bieństwach m iędzy językam i azjatyckim i i am erykańskim i). Spośród in ­
nych prac dotąd  nie wym ienionych trzeba tu  wspomnieć rzecz Z. Gołąba
o wpływach tureckich w m acedońskim , S. Stacłiowskiego pracę o zapo­
życzeniach tureckich w serbo-chorwackim, W. Zajączkowskiego pracę
o zapożyczeniach arabskich i nowoperskich w karaim skim  i szereg innych 
p rac częściowo już wym ienianych.

I I I .  J ę z y k o z n a w s t w o  i n d o e u r o p e j s k i e
1. P r a c e  o g ó l n e .  Analizę problem atyki językoznawstw a indoeuro- 

pejskiego daje praca pod tym  ty tu łem  J . Safarewicza. Poza tym  o udosko­
naleniu m etod badaw czych w indoeuropeistyce pisał J . O trębski. Jeżeli 
chodzi o opracowania poszczególnych zagadnień językowych o zasięgu 
ogólnoindoeuropejskim , to  przejdziem y je kolejno, poczynając znów od 
morfologii.

A. M o r f o l o g i a .  Prócz p rac wym ienionych już w części dotyczącej 
językoznaw stw a ogólnego (a k tó re  nb. w większości- opierają się na  m a­
teriale językowym  indoeuropejskim ) należy tu  wskazać przede w szystkim  
na  fundam entalne dzieło prof. J . Kuryłowicza o apofonii indoeuropejskiej, 
ważne nie ty lko pod względem m erytorycznym , ale w rów nym  stopniu 
pod względem zastosowanej m etody, k tó ra  umożliwiła osiągnięcie zupełnie 
nowych rezultatów  badań; o pochodzeniu indoeuropejskiej apofonii pisał 
poza tym  również W. Mańczak.

Co się tyczy  poszczególnych kategorii morfologicznych, to  należy tu  
wym ienić w yczerpujące studia L. Bednarczuka na tem at spójników indo- 
europejskich. W  dziedzinie fleksji ie. o form acjach fem inini i o n iektórych 
zaim kach pisał Z. Eysiewicz, o kom paratiw ie w germ., słow., stind. i grec­
kim  J . Kuryłowicz; należy tu  również praca książkowa referen ta o funk­
cjach genetiwu w indoeuropejskim . O kw estii rozgraniczenia fleksji i dery­
wacji pisał J . Safarewicz. W  dziedzinie słowotwórstwa należy odnotować
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arty k u ł referenta o złożeniach egzocentrycznych oraz szereg artykułów  
T. Milewskiego z dziedziny onom atologii ie., w szczególności dotyczących 
budowy ie. złożonych imion osobowych. „

B. S k ł a d n i a .  W  dziedzinie składni ogólnoindoeuropejskiej b rak  
niem al zupełnie opracowań. Można tu  jedynie wymienić a rtyku ły : Z. Ry- 
siewicza o konstrukcjach pasyw nych w niektórych językach indoeuropej- 
skich i w semickim, A. H einza o tzw. bierniku w ew nętrznym  oraz L. Bed- 
narczuka o spójniku polisyndetycznym .

C. L e k s y k o l o g i a .  Je s t również działem, w k tó rym  brak  niem al 
zupełnie obszerniejszych prac o charakterze ogólnoindoeuropejskim. 
Można by  tu  wymienić jedynie drobniejsze opracowania, jak  np. a rtyku ł 
M. Rudnickiego o p ierw iastku *lendh- w ie.

D. F o n o l o g i a  i f o n e t y k a .  T rudny i skom plikowany problem  
akcentuacji indoeuropejskiej doczekał się gruntow nej i system atycznej 
analizy, opartej na nowoczesnych m etodach badawczych, w obszernym  
dziele prof. J .  Kuryłowicza, w ydanym  dw ukrotnie w krótkim  przeciągu 
czasu. Dalszą pozycją, k tó rą  tu  należy wymienić, jest wspom niane już 
dzieło prof. L. Zabrockiego o usilnieniu i lenicji w indoeuropejskim  i ugro­
fińskim. W reszcie problem owi chronologii zjawiska m onoftongizacji dyf- 
tongów indoeuropejskich poświęcił osobną pracę książkową F. Antkowski. 
Trudnym  i spornym  zagadnieniem  spółgłosek tylnojęzykow ych w praindo- 
europejskim  zajm owali się J . Safarewicz oraz T. Milewski. W reszcie 
J . Kuryłowicz pisał o w ybranych zagadnieniach z fonetyki ie., o akcen­
tuacji czasownika złożonego i o badaniach m etrycznych.

2. Z kolei przechodzim y do przeglądu najw ażniejszych prac d o ty ­
czących poszczególnych członków rodziny językowej indoeuropejskiej.

a) J ę z y k i  i n d  o i r a ń s k i e .  Pow stał tu  szereg p rac o różnej tem atyce. 
W  szczególności J . Kuryłowicz pisał o praw ie B rugm anna w indoirańskim ,
o stopie wzdłużenia, o pierw iastkach setowych, o końcówce gen. plur. 
-(n)am, o aspekcie i czasie w perskim  oraz dał k ilka przyczynków indo- 
irańskich. Z. Rysiewicz zajm ował się zagadnieniam i związanym i z akcen- 
tuac ją  w wedyjskim , dalej niektórym i form acjam i słowotwórczymi w stind., 
wreszcie supletywizm em  w wedyjskim  oraz optativem  w chorezmijskim. 
H . W illm an-Grabowska pisała o dopełniaczu dzierżawczym w stind., 
T. Pobożniak analizował funkcje instrum enta lu  w gathach, napisał kilka 
artykułów  o języku cygańskim  oraz opracował gram atykę cygańskiego 
d ialektu  lovari. O Cyganach w Polsce pisał również J . Ficowski. M. Mole 
dał szereg przyczynków  indoirańskich. W. Skalmowski zajm ował się 
głównie językiem  perskim  w świetle m etody statystycznej w kilku rozp ra­
wach; pisał również o ak tualnym  stanie bad ań  nad  językiem  party jsk im . 
Poza tym  drobniejsze rzeczy publikow ali B. Słuszkiewicz, F . Michalski, 
F . M achalski i T. Marszewski. W reszcie osobno należy tu  wspomnieć
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0 tem atyce draw idyjskiej w pracach Z. Bysiewicza (o cechach draw idyj- 
skich w językach indyjskich) i H . W illm an-Grabowskiej (o kategorii 
rodzaju w językach drawidyjskich).

b) J ę z y k  h e t y c k i .  W  dziedzinie hetytologii istnieje niewiele prac; 
są to  prace J . Kuryłowicza (Le Hittite), M. Molego (o rodzaju g ram atycz­
nym  w hetyckim ), J .  Otrębskiego (o śladach ie. a lternacji i  : u w hetyc- 
kim) i T. Milewskiego (o m utacji konsonantycznej w hetyckim  i w innych 
językach ie. oraz o paralelach hetycko-słowiańskich w ewolucji kategorii 
rodzaju).

c) J ę z y k  t o c h a r s k i .  Istn ieje  tu  ty lko jedna pozycja, mianowicie 
praca B. Czernickiej o rekonstrukcji pretocharskiego system u samogłosek
1 spółgłosek.

d) J ę z y k  o r m i a ń s k i .  O orm iańskim  konsonantyzm ie pisał J .  Otręb- 
ski, o przesuwkach spółgłoskowych w dialektach orm iańskich A. Pisowicz, 
szereg przyczynków etym ologicznych dał E. Słuszkiewicz, wreszcie 
K . Boszko w ydał teksty  (przekład i słownik) Orm ian polskich. Studium  
na tem at Orm ian polskich ogłosił E. T ry jarsk i oraz przyczynki do historii 
Orm ian polskich T. Pobożniak.

e) J ę z y k  g r e c k i .  W  dziedzinie hellenistyki na czoło wysuw ają się 
prace prof. J . Safarewicza, głównie w związku z odcyfrowaniem greckich 
tekstów  linearnych z X IV  i X I I I  w.; osobno należałoby tu  wymienić tegoż 
au to ra  rozprawę o końcówkach czasownikowych w grece i w łacinie.
O piśmie linearnym  B pisał również A. Krokiewicz, a poza tym  pracę zbio­
row ą o piśmie i języku ludów egejskich opublikowali: L. Pressówna, 
A. Sadurska i E. Konik. Z innych prac o tem atyce greckiej należy wspo­
mnieć o artyku le  J . Kuryłowicza o genetiwie ty p u  nóArjoę, B . Gansińca 
oraz ostatnio T. Milewskiego o językach literackich w Grecji. J .  W ikarjak  
zajm ował się antroponim ią grecką, podobnie W. M adyda pisał o imionach 
osobowych u H om era oraz T. Milewski o greckich 'złożonych imionach 
osobowych. M etryka grecka (a także rzym ska) została ponownie opraco­
w ana przez W. Strzeleckiego w pracy zbiorowej na tem at wersyfikacji 
pod red. M. Dłuskiej. Na koniec należy tu  wspomnieć o w ydaw anym  
aktualn ie obszernym  naukow ym  słowniku grecko-polskim pod red. Z. Abra- 
hamowiczówny.

f) J ę z y k  a l b a ń s k i .  W  dziedzinie a lbanistyki dom inuje bezkon­
kurencyjnie działalność naukow a W. Cimochowskiego, k tó ry  opublikował 
szereg prac z różnych dziedzin językoznawstw a albańskiego.

g) J ę z y k i  i t a l s k i e .  Obszerna ta  grupa językowa rozpada się 
w sposób natu ra lny  na dwa działy: języki staroitalskie oraz języki ro ­
m ańskie.

W  grupie języków s t a r o i t a l s k i e  li wysuw ają się zdecydowanie na 
czoło w pierwszym  rzędzie prace latynistyczne J .  Safarewicza. N a pierw ­
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szym m iejscu należy tu  wymienić nowoczesny podręcznik uniw ersytecki 
gram atyk i historycznej łacińskiej w dwóch częściach: cz. I  F onetyka 
i morfologia, cz. I I  Składnia. Z dziełem tym , k tó re  wypełniło dotkliw ie od­
czuwaną w tej dziedzinie lukę, łączy się bardzo długi, bo obejm ujący k ilka­
dziesiąt pozycji, szereg opracow ań szczegółowych z najrozm aitszych dzie­
dzin g ram atyki i h istorii języka łacińskiego, k tórych  tu  z b raku  miejsca 
naw et w wyborze nie sposób wym ieniać; m ożna je łatwo znaleźć w wym ie­
nionej na wstępie niniejszego artyku łu  bibliografii. Z innych autorów  
należy wskazać na prace głównie filologiczne W. Strzeleckiego (o m etryce 
łacińskiej, o nazwach lite r a lfabetu  łacińskiego, o ortografii łacińskiej), 
dalej na prace J .  Otrębskiego (o kontam inacji w słownictwie łacińskim), 
A. Heinza (o przym iotnikach derywowanych od im ion własnych w ła ­
cinie), W. Truszkowskiego (teksty łaciny potocznej), B. N adia (o łacinie 
ludowej oraz na tem at inskrypcji znad Morza Czarnego), wreszcie T. Mi­
lewskiego (o łacińskim  im iennictw ie osobowym). Osobno należy wymienić 
prace nad pom nikow ym  Słownikiem łaciny średniowiecznej w Polsce pod 
red. M. Plezi oraz opracowanie słownika łacińsko-polskiego pod redakcją 
tego samego autora.

Co się tyczy  innych języków italskich, to  tu  znów pierwsze miejsce 
zajm ują prace J . Safarewicza (o stosunkach pokrew ieństw a języka wene- 
tyjskiego, studia nad językiem  Falisków, przyczynki do gram atyk i języ­
ków italskich, teksty  oskijskie, teksty  um bryjskie etc.).

W  językoznawstw ie r o m a ń s k i m  główną domenę badań  językowych 
stanow ił język francuski. T utaj na  czoło w ysuw ają się w sposób zdecydo­
wany bardzo liczne prace prof. H . Lewickiej o charakterze częściowo 
językoznawczym, a częściowo filologicznym, dotyczące g ram atyk i (głów­
nie słowotwórstwa) i h istorii języka francuskiego, a także różnego rodzaju  
zagadnień z dziedziny dialektologii i .stylistyki francuskiej. Pozycję n a ­
czelną zajm uje tu . obszerna i wyczerpująca m onografia o języku i sty lu  
francuskiego te a tru  komicznego z XV i X V I w. Z innych autorów  należy 
tu  wspomnieć: S. Łukasika (o genezie języków rom ańskich), W. Mań- 
czaka (podręczniki g ram atyk i opisowej oraz fonetyki i morfologii h isto ­
rycznej francuskiej), S. Gniadka (o dem inutiw ach), U. D ąm bską-Prokop 
(styl D audeta  oraz zagadnienia składniowe franc. z X V  w.), L. M orawską 
(o języku poezji P . Valery), J .  Kuryłowicza (o zmianie akcentowej we 
francuszczyźnie X V I w.), A. Sieczkowskiego (o zapożyczeniach słowiań­
skich we francuskim ), wreszcie T. Lewickiego (o relik tach rom ańskich 
w Afryce Pn.).

Praw ie b rak  prac językoznawczych specjalistów polskich z dziedziny 
innych języków rom ańskich. Można tu  wskazać jedynie artyku ły  T. Go­
styńskiego (o wyrazach polskich w rum uńskim ) oraz W. Truszkowskiego 
(o toponim ii rum uńskiej).



30 X X IV

h) J ę z y k i  c e l t y c k i e .  W  dziedzinie językoznaw stw a celtyckiego 
m am y do odnotow ania ty lko  dwie pozycje J . Kuryłowicza (Hibernica i N o­
tes sur VOgam) oraz pracę popularną T. Milewskiego o im ionach celtyckich.

i) J ę z y k i  g e r m a ń s k i e .  Z wcześniejszych prac należy tu  wymienić 
J .  Kuryłowicza rzecz o germ ańskim  wokalizmie oraz o germ ańskim  ilo- 
czasie i m etryce, dalej pracę L. Zabrockiego o samogłoskach długich 
i dyftongach wygłosowych w zach. i pn. germańszczyźnie, pracę E . Stopy
0 rozwoju angielskiego system u fonetycznego. Głównie w ostatn im  dzie­
sięcioleciu doszedł do tego szereg ważnych i in teresujących p rac młodszych 
autorów . Są to  prace: W. Jassem a z dziedziny anglistyki (fonetyka an ­
gielska, stud ia  z zakresu in tonacji, iloczasu i akcentu  w angielskim), 
M. A dam usa (praca m onograficzna dotycząca czasownika i jego pochod­
nych form nom inalnych w germ ańskim , o budowie czasownika i system u 
czasownikowego w językach germ ańskich, o stosunkach genetycznych 
języków zachodniogerm ańskich, o fonologii dyftongów angielskich),
A. Eeszkiewicza (podręcznik gram atyk i historycznej angielskiej oraz s tu ­
dium  o składni zdania pojedynczego na m ateriale angielskim), M. K oby­
lańskiego (o rodzaju  i rodzajn iku  w szwedzkim), K . A. Sroki (oprzyim kach
1 przysłówkach zaim kowych w angielskim), A. Szulca (o „um laucie“ 
w germ ańskim ), A. Bzdęgi (o reduplikacji w germ ańskim  oraz wespół 
z G. Fossem  zarys g ram atyk i opisowej niemieckiej), X . M orcińca (o zło­
żeniach nom inalnych w niemieckim, o złożeniach egzocentrycznycli w ho­
lenderskim  i o grupach atrybu tyw nych  w angielskim), T. Buchowej 
(o czasownikach zw rotnych w gockim), wreszcie osobno należałoby tu  
wspomnieć o pracach T. Grzebieniowskiego z dziedziny g ram atyki opiso­
wej, słowotwórstwa i słownictwa angielskiego.

j) J ę z y k i  b a ł t y c k i e .  W  dziedzinie językoznaw stw a bałtyckiego 
n a  pierwszym  m iejscu należy wym ienić prace J .  O trębskiego, a z nich 
w  pierwszym  rzędzie obszerną gram atykę litew ską o raz  teksty  litewskie 
(dawne i współczesne); do tego dochodzi długa lista  p rac z różnych dzie­
dzin językoznaw stw a bałtyckiego (z dziedziny fonetyki, słowotwórstwa
i onom astyki litew skiej, z h istorii języka litewskiego, o Prusach , o Galin- 
dach etc.). Co się tyczy  innych autorów , to  należą tu : L. Zabrockiego 
większa rozpraw a dotycząca fleksji staropruskiej, n iektóre artyku ły  
X. Borowskiej i Cz. Kudzinowskiego, dalej J .  Safarewicza (o nazwach 
miejscowych na -iszki, o językach bałtyckich i ich narzeczach), I .  Milew­
skiego (o stosunkach językow ych polsko-pruskich), H . Turskiej (o kategorii 
rodzaju  we wschodniobałtyckim ), J . Kuryłowicza (o kon tynuacji ei, oi 
w litew skim  i łotewskim), J .  Ochmańskiego (z onom astyki litewskiej), 
wreszcie T. Buchowej ważną pracę książkową o akcentuacji u  Chr. Done- 
la itisa  oraz a rty k u ły  o participiach litewskich i o zaniku samogłosek no­
sowych w litew skim  oraz o n iektórych nazwach litewskich.

t
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k) S t o s u n k i  m i ę d z y j  ę z y k o w e .  Szereg prac indoeuropeistycznych 
omawianego okresu zajm ował się zagadnieniam i różnego rodzaju  bliższych 
kon tak tów  językow ych w ram ach rodziny indoeuropejskiej. W  szczegól­
ności zagadnieniam i w spólnoty bałto-słowiańskiej zajm owali się: T. Lehr- 
Spławiński (Wspólnota językowa balto-slowiańska a problem etnogenezy 
Słowian), J . Safarewicz w szeregu rozpraw  (Przyczynki do zagadnienia 
wspólnoty bałto-słowiańskiej, Bałto-słowiańska wspólnota językowa, Ze słow­
nictwa bałto-slowiańskiego), J . O trębski (Rozwój wzajemnych stosunków 
między grupą językową bałtycką a słowiańską, Les mots d^origine commune 
dans les langues slaves et baltiąues, Balto-slavische Miszellen), J .  Kuryłowicz 
(O jedności językowej bałto-słowiańskiej). O stosunkach celtycko-słowiańskich 
pisał kilkakrotnie T. Lehr-Spławiński, o przedhistorycznych związkach 
językowy cli italsko-słowiańskich T. Safarewicz, o związkach językowych 
połowiecko-słowiańskich A. Zajączkowski, o podobieństw ach i różnicach 
w koniugacji słowiańskiej, gockiej i staroirlandzkiej pisał J . Kuryłowicz,
0 gem inacji morfologicznej w celtyckim  i germ ańskim  również J . K ury ło­
wicz; tenże pisał również o akcentuacji czasowników indoeuropejskich
1 hebrajskich; o nazwach geograficznych Polski pochodzenia wenetyj- 
skiego lub iliryjskiego pisał T. Milewski; wreszcie porównywaniem  s tru ­
k tu ry  gram atycznej języków francuskiego i polskiego zajm ował się
B. Kielski (w p racy  książkowej oraz w k ilku artykułach); tenże opublikował 
również słownik term inologii gram atycznej francuskiej i  polskiej.

U w a g i  k o ń c o w e

N a zakończenie powyższego przeglądu k ilka uwag podsum ow ujących. 
Przedstaw iony tu  szkicowo dorobek językoznaw stw a polskiego w m inio­
nym  dwudziestoleciu należy oceniać dwojako: relacją w ew nętrzną (dia- 
chroniczną) w stosunku do tego, co było przed wojną w Polsce, oraz re ­
lacją zew nętrzną (synchroniczną) w stosunku do tego, co ak tualn ie re ­
prezentuje nauka światowa.

Jeżeli rzucić okiem wstecz na  przedstaw iony tu  w najkrótszym  zary ­
sie dorobek językoznawstw a ogólnego i indoeuropejskiego w Polsce w ciągu 
ostatniego dwudziestolecia i porównać go ze stanem  przedw ojennym , 
to  należy stwierdzić, że jest to  bez przesady dorobek ta k  ilościowo, jak
i jakościowo, bardzo znaczny. Zostało opublikow anych bardzo wiele 
prać o różnym  poziomie i różnej wartości, ale znaczny procent spośród 
nich reprezentuje poziom wysoki, a w poszczególnych w ypadkach bardzo 
wysoki, ta k  pod względem popraw ności m etodycznej, jak  i ścisłości m a­
teriałow ej; wiele z tych  p rac nie ustępuje odpowiednim opracowaniom 
specjalistów zagranicznych, a nierzadko je przewyższa. Z drugiej strony 
jednak  jest rzeczą oczywistą, że i językoznawstw o ogólne, i indoeuro- 
pejskie w świecie nie stało w. ty m  czasie w m iejscu; przeciwnie — przeżywa



32 X X IV

ono, zwłaszcza — jak  wiadomo — językoznawstwo ogólne (szczególnie 
w ostatn im  dziesięcioleciu), bardzo silny rozwój, głównie w związku z do­
skonaleniem  się i uściślaniem  m etod form alnej analizy języka. W  rozwoju 
tym  językoznawstw o polskie, jeżeli chodzi o m etody m atem atyczne, 
m a —  jak  do tąd  — bardzo niewielki udział. Wolno jednak  sądzić, że ten  
s tan  rzeczy wraz z w zrostem  młodej kad ry  naukowej ulegnie stopniowej 
poprawie. Jeżeli natom iast chodzi o językoznawstwo ty p u  tradycyjnego, 
to  należy stwierdzić, że językoznawstwo polskie, w pierwszym  rzędzie 
ogólne, ale także i indoeuropejskie, może się poszczycić w wielu dziedzi­
nach wniesieniem istotnego i trwałego w kładu do światowej nauki o języku.

A oto k ró tk i przegląd pozycji, k tóre —  zdaniem  referenta — stanow ią 
trw ały wkład polskiego językoznawstw a ogólnego i indoeuropejskiego do 
nauki św iatow ej:

W dziedzinie językoznaw stw a o g ó l n e g o  chodziłoby tu  o wspom niane 
już podstawowe pojęcia, sprecyzowane głównie przez prof. J .  K uryłow i­
cza, tak ie  jak  hierarchia funkcji (prym arnych i sekundarnych), analogia 
językowa, isomorfizm, praw o językowe' (naświetlone wielostronnie na 
sesji jubileuszowej U J  głównie przez językoznawców polskich), za­
gadnienie kontaktów  językowych sprecyzowane przez L. Zawadowskiego. 
W dziedzinie morfologii należą tu  prace L. Zawadowskiego o funkcji 
sem antycznej m orfem u i o konstrukcjach  peryfrastycznych, dalej sprecy­
zowanie pojęcia części mowy dokonane przez J . Kuryłowicza. We fleksji 
problem  klasyfikacji przypadków  posunięty naprzód głównie dzięki J .  Ku- 
ryłowiczowi. Postąp iła  również zdecydowanie naprzód teoria  słowotwór- 
stw a dzięki licznym  pracom  głównie ośrodka warszawskiego z prof. W. D o­
roszewskim na czele, a także i krakowskiego. To samo należy .powiedzieć
0 onom astyce polskiej z jej głównym przedstaw icielem  W. Taszyckim  
na czele. Stosunkowo m niejszy dorobek widoczny jest w dziedzinie składni 
ogólnej, ale i tu  należy wskazać na ważne sprecyzowanie pojęcia grupy
1 zdania przez J . Kuryłowicza, dalej na ogólnoteoretyczne prace L. Za­
wadowskiego oraz wnoszące wiele do ogólnej teorii składni prace polo­
nistyczne Z. Klemensiewicza. W  dziedzinie leksykologii w ystarczy w ska­
zać na prowadzone w Polsce liczne fundam entalne prace słownikarskie. 
W ażne pod względem teoretycznym  są również liczne prace S. Skorupki 
z dziedziny frazeologii. Również sty listyka językowa w Polsce m a do 
odnotow ania k ilka ważnych pozycji, w pierwszym  rzędzie pracę H. K ur- 
kowskiej i S. Skorupki. W  dziedzinie fonologii i fonetyki pozycję isto tną  
stanow i dzieło L. Zabrockiego o usilnieniu i lenicji, dalej teoria sylaby 
J . Kuryłowicza oraz koncepcja fonem u potencjalnego, sprecyzowana 
w artyku łach  T. Milewskiego, Z. S tiebera i P . Zwolińskiego. T u taj należą 
również niektóre prace z dziedziny fonetyki doświadczalnej. D ialektologia 
polska przeżywa okres rozkw itu dzięki pracom  odpowiednich ośrodków
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naukowych. Pow stał również szereg interesujących prac z dziedziny języ­
ków specjalnych (język literacki, poetycki, języki poszczególnych grup 
społecznych). Nie sposób wreszcie pom inąć milczeniem w kładu do nauki
o języku wniesionego przez filozofów (A. Ajdukiewicz, A. Schaff), psycho­
logów (S. Szuman) i niektórych logików. W  dziedzinie mowy dziecka 
postęp isto tny  wniosły prace P . Smoczyńskiego i L. K aczm arka, w dzie­
dzinie patologii mowy prace ośrodka poznańskiego (P. Antkowski) i lu ­
belskiego (L. Kaczm arek).

Jeżeli chodzi o klasyfikację typologiczną języków, to  wartość isto tną  
m ają tu  prace T. Milewskiego. Ten sam au to r dał również niezwykle cenne 
opracowanie rozmieszczenia języków św iata oraz bardzo pożyteczną h i­
storię teorii językoznawczych.

W dziedzinie języków n i e i n d o e u r o p e j s k i c h  trw ały  dorobek s ta ­
nowią prace: J . Kuryłowicza o apofonii semickiej, S. Strelcyna nad języ­
kiem etiopskim  oraz A. Zajączkowskiego nad językiem  tureckim , J . Chmie­
lewskiego nad językiem  chińskim , W. K otańskiego nad  językiem  japońskim , 
T. Milewskiego z dziedziny niektórych języków am erykańskich oraz 
R. S topy w dziedzinie afrykanistyki.

W  językoznawstwie i n d o e u r o p e j s k i m  dorobek nauki polskiej jest 
n iestety ilościowo bardzo nierówny. Z p rac ogólnych na  czoło w ysuw ają się 
dwa pomnikowe dzieła J . Kuryłowicza o apofonii i akcentuacji indoeuro­
pejskiej. N atom iast jeżeli chodzi o poszczególne gałęzie indoeuropeistyki, 
to  należy tu  również szereg ważnych prac J . Kuryłowicza dotyczących 
różnych języków ie.; poza tym  jednak  dla języków m artw ych wymienić 
można tylko liczne i wszechstronne prace J . Safarewicza, dotyczące języ­
ków klasycznych-, w szczególności łaciny, zaś w dziedzinie języków nowo­
żytnych przede wszystkim  prace H. Lewickiej dotyczące języka fran ­
cuskiego oraz prace J . Otrębskiego z dziedziny lituan istyk i; do tego m ożna 
by dołączyć niektóre prace młodszych językoznawców germanistów.

B iul. P o l. Tow . Jęz. z. XXIV 3



Językoznawstwo słowiańskie w Polsce w dwudziestoleciu 
Polski Ludowej

Z polskie!) prac dotyczących etnogenezy Słowian w świetle języko­
znawstwa trzeba wymienić przede wszystkim  książki i artyku ły  M. Rud­
nickiego i nieżyjących już T. Lehra-Spławińskiego, K . Moszyńskiego
i H. Ułaszyna. Lehr-Spławiński, Eudnicki, a także T. Milewski lokują 
najwcześniejszą praojczyznę Słowian w dorzeczu W isły i Odry, gdy Mo­
szyński i U łaszyn sądzili, że znajdow ała się ona na  wschód od basenu 
Wisły. Myślę, że nowsze ujęcie Lehra-Spławińskiego, w m yśl którego 
Słowianie mieli w czasie mniej więcej między Y I w. p. n. e. i V w. n. e. 
zajmować obszary pom iędzy O drą i środkowym  Dnieprem , jest do p rzy ­
jęcia dla wszystkich językoznawców-slawistów niezależnie od tego, gdzie 
lokują wspólną ojczyznę Słowian przed V I w. p. n. e.

Z etnogenezą Słowian łączą się prace nad  stosunkiem  języków sło­
wiańskich do języków bałtyckich J .  Kuryłowicza, T. Lehra-Spławińskiego, 
J . Otrębskiego, J . Safarewicza i innych. W  językoznawstwie polskim 
w zasadzie panuje  pogląd o pierw otnej jedności pragrupy bałto-słowiańskiej. 
M e b rak  też artykułów  dotyczących dawnych stosunków między językam i 
słowiańskimi a innym i indoeuropejskim i. W ażna jest p raca J . Kuryłowicza
o dawnych związkach językowych słowiańsko-germańskich. O naw iąza­
niach słowiańsko-italskich pisał J . Safarewicz, o nawiązaniach słowiańsko- 
tocharskich J . Safarewicz i T. Lehr-Spławiński, o celtycko-słowiańskich 
Lehr-Spławiński.

Sprawom wzajemnego pokrew ieństw a języków i dialektów  słowiań­
skich poświęcono cztery artyku ły  w X IV  zeszycie B iu letynu  P T J : W. K u- 
raszkiewicza (języki wschodniosłowiańskie), F . Sławskiego (języki po- 
łudniowosłowiańskie), Z. Stiebera (języki zachodniosłowiańskie) i T. Lehra- 
Spławińskiego (podsumowanie). Poza ty m  o genetycznym  stosunku ję ­
zyków słowiańskich pisał W. Mańczak, a ogólny proces rozpadu jedności 
słowiańskiej w świetle fonetyki przedstaw ił w osobnej książce A. F u rda l 
w sposób zresztą bardzo dyskusyjny. Podstaw ow y dla akcentologii sło­
wiańskiej jest rozdział poświęcony akcentowi bałtyckiem u i słowiańskiemu
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w książce J .  Kuryłowicza I?Accentuation dans les langues indoeuropeennes. 
F . Sławski omówił szeroko w nowej in terp re tac ji prasłow iańską obocz­
ność q\\u . M. Mole pisał o prasłowiańskim  system ie wokalicznym. K ilka 
artykułów  poświęcono zagadnieniom  związanym  z drugą i trzecią pala- 
talizacją tylnojęzykow ych (Lehr-Spławiński, O trębski, M. Jurkow ski). 
K ilka też artykułów  poświęcił różnym  zagadnieniom  fonetyki słowiańskiej 
Z. Stieber. Osiągnięcia w tej dziedzinie są więc poważne, niemniej trzeba 
stwierdzić, że w świetle nowych prac i nowych m ateriałów  (m. i. topono- 
m astycznych), ogłoszonych w ostatn ich  la tach  przez uczonych głównie 
zagranicznych, wiele rozpowszechnionych u nas poglądów dotyczących 
rozwoju fonetyki wczesnosłowiańskiej powinno ulec rewizji.

Słowotwórstwem słowiańskim, dziedziną u nas dość zaniedbaną, 
zajm owali się F . Sławski, P . Smoczyński, A. Sieczkowski, I. W inkler- 
Leszczyńska, P . Zwoliński, a także — z ogólnojęzykoznawczego punk tu  
widzenia — W. Doroszewski. Słownictwa — także ogólno słowiańskiego — 
dotyczy Słownik etymologiczny języka polskiego F . Sławskiego, doprow a­
dzony na razie do litery  k. W ażnym  dziełem będzie opracowywany również 
pod kierownictwem  Sławskiego Słownik prasłowiański, którego koncepcję 
znacznie zmieniono po dyskusji nad zeszytem  próbnym . Słownictwa sło­
wiańskiego dotyczy a rtyku ł W. Budziszewskiej, będący zapowiedzią dużej 
pracy oddanej do druku. Składnią prasłow iańską zajm uje się artyku ł 
L. Bednarczuka.

O rozwoju słowiańskich języków literackich pisał S. U rbańczyk.
Całości Słowiańszczyzny dotyczy podręcznik p t. Przegląd i charakte­

rystyka języków słowiańskich (T. Lehra-Spławińskiego, W. Kuraszkiewicza
i F . Sławskiego), pożyteczny mimo zbyt wielu chyba szczegółowych błę­
dów, k tó re  koniecznie należy usunąć w najbliższym  w ydaniu. Bardzo 
ważna jest bibliografia językoznawstw a słowiańskiego, ogłaszana w Bocz­
niku Slawistycznym. M ateriały do tej bibliografii napływ ają ze w szyst­
kich krajów , w k tó rych  się publikuje prace z tego zakresu. Należy podkre­
ślić w ybitny udział językoznawców polskich w pracach przygotowawczych 
do Ogólno słowiańskiego A tlasu Językowego, przede wszystkim  w pracach 
nad przygotowaniem  kw estionariusza, którego pierwsza wersja została 
opublikow ana w Polsce.

Język  staro-cerkiewno-słowiański otrzym ał w Polsce dwudziestolecia 
aż trzy  podręczniki: M. Małeckiego, S. Słońskiego, T. Lehra-Spławińskiego
i Cz. B artu li. Ten trzeci jest kolejnym , znacznie rozszerzonym wydaniem  
znanego podręcznika T. Lehra-Spławińskiego. S. Słoński wydał rów­
nież tek sty  do nauki języka scs., a Lehr-Spławiński wydał i objaśnił 
tek s ty  żywotów K onstan tyna  i Metodego. Dwie książki na tem at p rzy ­
m iotnika w języku scs. ogłosiła M. Brodowska-Honowska. F . Sławski 
omówił słownictwo Księgi Sawy. L. Moszyński poświęcił trzy  a rtyku ły
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językowi kodeksu Zografskiego, a jeden zagadnieniu tłum aczenia „apra- 
kosu“ na język scs. W reszcie składni tego języka dotyczy praca Oz. B artu li.

Do całości lub większej części obszaru języków i dialektów  po- 
łudniowosłowiańskich odnoszą się prace: F. Sławskiego Zarys dialektologii 
pd.-słow. i Ugrupowanie języków pd.-słow., Z. Gołąba Gonditionalis typu  
bałkańskiego w językach pd.-slow. i a rtyku ł A. Zaręby Formacje odmężow- 
skie w dialektach pld.-slow.

F. Sławski dał podręcznik gram atyk i opisowej języka bułgarskiego 
oraz kilka artykułów  dotyczących dzisiejszego stanu  języka bułgarskiego
i jego historii (składnia i słowotwórstwo). J .  Eusek ogłosił ciekawą książkę 
na tem at początków zaniku deklinacji w języku średniobułgarskim .

Językiem  m acedońskim  zajm ował się przede wszystkim  Z. Gołąb, 
k tó ry  poza wym ienioną pracą o conditionalu ogłosił kilka artykułów
0 różnych problem ach dialektologii macedońskiej. Z. Gołąb i A. Zaręba 
zasygnalizowali próbę podjęcia badań  nad dialektam i przesiedleńców m a­
cedońskich (z Grecji) w Polsce. Z. Topolińska pisała o paraleli m iędzy 
akcentem  m acedońskim  i polskim.

G ram atykę opisową języka serbsko-chorwackiego dał V. Francie.
F . Sławski w k ilku artyku łach  przedstaw ia problem y składni i słownictwa 
serbsko-chorwackiego oraz omawia problem  najdawniejszego języka 
Dubrownika. S. Stachowski zajął się obcymi wpływam i na  słowotwórstwo
1 słownictwo języka serbsko-chorwackiego, a także historią dialektu czarno­
górskiego. Z. W agner ogłosił sporo tekstów  czakawskieh. O słowotwórstwie 
serbsko-chorwackim pisał też V. Francie.

Języka słoweńskiego dotyczy a rtyku ł M. Molego o psł. „ ja t’“ w tym  
języku oraz a rtyku ł H . Orzechowskiej o przym iotniku słoweńskim.

Języka staroruskiego dotyczy przede w szystkim  książka A. Obręb- 
skiej-Jabłońskiej Słowo o wyprawie Igora i jej kilka artykułów  na ten  
tem at. A utorka stoi na stanow isku autentyczności zabytku . Przeciwne s ta ­
nowisko zajął W. Taszycki w artykule  o typie JaroslavliĆi w Igorze. Całości 
obszaru wschodniosłowiańskiego dotyczy Zarys dialektologii wschodnio- 
słowiańskiej W. Kuraszkiewicza.

W spółczesnemu językowi rosyjskiem u poświęcono dwie książki: 
A. Mirowicza Gramatykę opisową języka rosyjskiego (cz. I , Fonetyka)
i H. Konecznej Bentgenogramy głosek rosyjskich. Ta osta tn ia  praca jest 
wynikiem  własnych badań  nieżyjącej już, n iestety , au to rk i prowadzonych 
razem  z rentgenologiem  prof. W. Zawadowskim. Stosunkowo dużo prac 
poświęcono składni rosyjskiej niewątpliw ie pod  wpływem A. Mirowicza. 
Są to  prace Mirowicza, Bogusławskiego, M. Jurkow skiego, A. K arolaka, 
J . M aryniak, H . Safarewiczowej. P rzedrostkam i czasownika rosyjskiego 
zajął się A. Bogusławski.

Z zakresu prac dotyczących historii języka rosyjskiego trzeba w y­
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mienić przede wszystkim  książkę W. Kuraszkiewicza o nowogrodzkich 
gram otach na korze brzozowej oraz a rtyku ł Lehra-Spławińskiego o czasie 
przeszłym  w języku ty ch  gram ot. O historii języka rosyjskiego pisali też 
A. Mirowicz, M. M ilejkowska i L. Ossowski. Ten o sta tn i zasygnalizował 
też swoje badan ia  nad  dawnym  akcentem  rosyjskim , k tó re  się zapowia­
dają  bardzo interesująco. O gwarach starowierów rosyjskich w Polsce 
pisała I. Grek-Pabisowa.

Z badań  nad  językiem  ukraińskim  na czoło wysuw ają się prace 
z zakresu współczesnej dialektologii, oparte  w ogromnej większości na  
m ateriałach zebranych przed drugą wojną światową. N ajważniejsza jest 
p raca  K . D ejny Gwary ukraińskie Tarnopolszczyzny. Gwar Podlasia, 
Chełmszczyzny, a częściowo i Polesia dotyczą a rtyku ły  W. Kuraszkiewicza
i L. Ossowskiego, a także M. Łesiowa. H istoryczne już znaczenie ma 
Atlas językowy dawnej Łemkowszczyzny Z. Stiebera, dający obraz nie 
istniejącego już (na skutek przesiedleń po I I  wojnie światowej) obszaru 
gwar ukraińskich w dzisiejszych województwach krakow skim  i na  południu 
rzeszowskiego. N iestety  w rękopisie spoczywa do dziś słownik huculski 
J .  Janow a. K . D ejna pokazał dyferencjację słownikową gwar T arno­
polszczyzny i dał studium  o tam tejszych zaim kach. Zasięgi słownikowe 
ukraińskie w części K arp a t przedstaw ili S. H rabec i Z. Stieber. O słownic­
tw ie ukraińskim  w ogóle pisali M. Jurkow ski, T. H ołyńska-Baranow a
i A. O brębska-Jabłońska.

K . D ejna dał nam  przejrzysty  szkic system u fonologicznego współ­
czesnego języka ukraińskiego. T. Lehr-Spławiński, S. H rabec i P . Zwo­
liński opracowali Rozwój języka ukraińskiego. Szereg artykułów  dotyczą­
cych stanu  tego języka w X Y I i X V II w. ogłosili M. Jurkow ski, L. Schnei­
der, S. Strum iński, W. W itkowski, P . Zwoliński, a przede wszystkim  
M. Lesiów. T. Lehr-Spławiński omówił właściwości języka Szewczenki. 
S. H rabec w osobnej książce przedstaw ił wpływ ukraiński na polski język 

Jite rack i X V I i X V II w. S. H rabec i K . D ejna opracowali szkicowo dwie 
polskie gwary powstałe na podłożu ukraińskim . D ejna wreszcie pokazał 
wpływ polski na gwary ukraińskie Tarnopolszczyzny.

O dialektach białoruskich pisali A. O brębska-Jabłońska, W. Kurasz- 
kiewicz i L. Ossowski. Pod  kierownictwem  A. Jabłońskiej prowadzi się 
prace nad atlasem  gwar białoruskich w Polsce. Pierwsze w yniki przedstaw ili
A. Jabłońska, S. G linka i E . Smułkowa. O różnych problem ach dotyczą­
cych terenu  badań  atlasow ych pisali poza ty m  Glinka, Smułkowa i M. K on­
dratiuk . W ażna, także dla językoznawcy, jest edycja z kom entarzam i 
Pieśni ludu białoruskiego M. Federowskiego (tom  IY , Y i YI). T. Zdan- 
cewicz pokazał nam  wpływ białoruski na gwary polskie Suwalszczyzny.

Całości obszaru języków zachodniosłowiańskich dotyczy podręcznik 
Z. Stiebera Zarys dialektologii zachodniosłowiańskiej.
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Zachodnim  Lechitom  poświęciła M. Jeżow a dużą pracę Dawne sło­
wiańskie dialekty Meklemburgii. T y tu ł jest nieco za skrom ny, bo w rzeczy­
wistości m onografia ta  daje nam  jasny  i nowy obraz daw nych dialektów 
m iędzy dolną Łabą i dolną Odrą. Je j uzupełnieniem  jest a rtyku ł o diale­
k tach  Eugii. W ażnym  dziełem będzie Słownik etymologiczny połabski 
T. Lehra-Spławińskiego i K. Polańskiego, którego dwa pierwsze zeszyty 
już się ukazały. Polański dał nam  też obraz morfologii zapożyczeń nie­
mieckich w Połabszczyźnie. O akcencie połabskim  pisali, zajm ując różne 
stanowiska, J .  Kuryłowicz i T. Lehr-Spławiński. D ialektów Drzewian 
połabskich dotyczą też a rtyku ły  B. Szydłowskiej-Cegłowej (słownictwo), 
K . Polańskiego i M. Eadłowskiego.

O językach łużyckich pisali Iv. Polański, Z. Topolińska, Z. Sobie- 
rajski, Z. Stieber. W . Budziszewska omówiła słownictwo łużyckie na tle  
ogólnosłowiańskim. M. Gruchm anowa wskazała na dawne powiązania gwar 
wielkopolskich z łużyckimi, a H . Popo wska-Taborska w kilku artykułach  
dała nam  rekonstrukcję dawnej granicy językowej polsko-dolno-łużyckiej.
0  wspólnych cechach kaszubsko-łużyckich pisała E . K am ińska-Bzetelska. 
Wreszcie K . D ejna obalił legendę o cechach łużyckich w gwarach czeskich 
na północ od Opawy.

T. Lehr-Spławiński i Z. S tieber opracowali I  część gram atyki h isto ­
rycznej języka czeskiego (podręcznik). O problem ach gram atyki h istorycz­
nej czeskiej i h istorii języka czeskiego pisali T. Lehr-Spławiński, S. Eospond
1 Z. Stieber. D użą monografię poświęconą bohemizmom  w Biblii Zofii 
opracował S. U rbańczyk. Problem owi wpływów czeskich na język polski 
poświęcili artyku ły  M. B asaj, J . Loretów na, C. P iernikarski, J . S ia t­
kowski, A. Sieczkowski i Z. Stieber. Dwuosobowa grupa Zakładu Słowiano- 
znawstwa PA N  (J. Siatkow ski i M. Basaj) ogłasza kolejne partie  słownika 
bohemizmów w języku polskim. T. Orłoś opracowała wpływ Lindego na 
słownik Jungm anna. A. Sieczkowski poświęcił obszerną monografię po ­
równaniu przym iotnika czeskiego i polskiego.

D okładny opis resztek dialektów czeskich okolicy K udow y dał 
J . Siatkowski. K . D ejna opracował obszerny i dokładny opis gwar pogra­
nicza polsko-czeskiego w granicach Polski, poświęcając tem u zagadnieniu 
też parę  szczegółowych artykułów . O ty m  samym  pograniczu pisali też 
J . Majowa (składnia) i Z. S tieber (słownictwo). K. D ejna opisał też gwarę 
potom ków czeskich osadników pod Piotrkowem .

O języku słowackim pisali Z. Stieber (problem dialektu  wscho dnio- 
słowackiego) i Z. Sobierajski (wpływ słowacki na  gwary polskie).

Udział polskich językoznawców w pracach nad  kaszubszczyzną
i polskie prace z zakresu onom astyki słowiańskiej przedstaw ią inni referenci.

W arto na  koniec wspomnieć o słownikach polsko-słowiańskich w y­
danych w ostatn im  dziesięcioleciu. Należą tu  słowniki: rosyjsko-polski
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W. Jakubowskiego, ukraińsko-polski pod redakcją S. H rabca i P . Zwoliń­
skiego, polsko-białoruski pod redakcją A. Jabłońskiej, serbo-chorwacko- 
polski V. Franćicia, bułgarsko-polski F . Sławskiego. W  opracowaniu jest 
pod redakcją A. Mirowicza wielki słownik polsko-rosyjski, którego zeszy t 
próbny przedyskutow ano kilka la t tem u.

A rtykuł ten  nie może być oczywiście pełną bibliografią polskich prac 
z językoznawstw a słowiańskiego, opublikowanych w dwudziestoleciu Polski 
Ludowej. W ymieniono tu  prace ważniejsze i pew ną ilość innych raczej dla 
przykładu. Ale już przytoczone prace ukazu ją  nam  jasno, że polska p ro ­
dukcja naukow a w omawianej tu  dziedzinie była w ostatn im  dwudziesto­
leciu bogata i wszechstronna. Rozbudowa kated r slawistycznych i zakła­
dów PAN powoduje, że stale w zrasta ilość i poziom młodych językoznaw- 
ców-slawistów. Pozwala to  na jak  najlepsze nadzieje na przyszłość.



ZENON KLEMENSIEWICZ

Polonistyczne językoznawstwo ostatniego dwudziestolecia

Zadanie mojego referatu  u pa tru ję  w tym , żeby wydobyć główne 
dążności rozwojowe polonistycznego językoznawstwa la t 1944— 1964 i ogól­
nie scharakteryzow ać zasadnicze tego rozwoju osiągnięcia. P rzy  takim  
założeniu nie można, oczywiście, oczekiwać ani w yczerpujących wskazówek 
bibliograficznych, ani dokładniejszej oceny poszczególnych dzieł, rozpraw , 
a rty k u łó w x. W ym ieni się dokładnie ty lko niektóre z nich albo dlatego, 
że zaw ierają ujęcia syntetyzujące, albo że stanow ią pouczającą dokum en­
tację kształtow ania się nowej problem atyki i stosowania nowych zabiegów 
metodologicznych. W  zasadzie są to wydaw nictwa i rozpraw y książkowe. 
P rzy  artykułach  zwraca się uwagę na ich treść i ujm uje się je łącznie wedle 
wspólnej ich poszczególnym grupom  tem atyki. W obec tego niecytowanie
i nieobecność jakiejś pracy nie świadczy bynajm niej o tym , że spraw o­
zdawca jej nie zauważył albo nie docenił jej naw et w ybitnej w danym  
zakresie wartości, k tó rą  wszakże m usiał ustalać na płaszczyźnie i w perspe-

1 Szczegółowych inform acji można zasięgnąć w następujących opracowaniach
i zestawieniach bibliograficznych: Z. K le m e n s ie w ic z ,  Dorobek językoznawstwa poloni­
stycznego w dziesięcioleciu Polski Ludowej, B PTJ 14 (1955), s. 35— 72; M. K a r a ś ,  Prace 
dialektologiczne w dziesięcioleciu 1945— 1955, J P  X X X V  (1955), s. 202— 213; M. K a ra ś ,  
Badania onomastyczne w Polsce w latach 1944— 1956, Onomastica IY/2 (7), 1958, 
s. 451— 486; W. T a s z y c k i ,  Bibliografia onomastyki polskiej do roku 1958 włącznie, 
K raków 1960; A. S iu d u t ,  Prace nad upowszechnieniem kultury językowej w dziesięcio­
leciu 1944— 1954, J P  X X X IV  (1954), s. 365— 373; Bevue des monuments de la langue 
et de la litterature polonaises parus dans des reproductions photographiąues (fac-similes) 
d’dpres-guerre, L ingua Posnaniensis 7 (1959), s. 342— 358; G. W y trz e n s ,  Die polnische 
Sprachwissenschaft 1945— 1960, Sonderdruck aus Zeitschrift fur Ostforschung, 1962, 
z. 3, 4; P . G rz e g o rc z y k , Słowniki polskie. Materiały bibliograficzne, W arszawa 1958; 
Rocznik Slawistyczny t. X V I, 2, s. 345— 373 (1939— 1945); t. X V II, 2, s. 208— 248 
(1946— 1948); t. X V III, 2, s. 200— 254 (1949— 1952); t. X IX , 2, s. 64— 94 (1953— 1954); 
t . X X , 2, s. 241— 273 (1955); t. X X I, 2, 271— 297 (1956); t . X X II, 2, s. 226— 251 (1957); 
t. X X III , 2, s. 172— 421 (1958); M. S z y m c z a k , Przegląd polskich prac językoznawczych 
ogłoszonych w roku 1959, Poradnik Językow y 1961, z. 4, s. 179— 192; 1960 jw. 1961, 
z. 8, s. 375— 381; 1961 jw. 1962, z. 9— 10, s. 472— 481; 1962 jw. 1963, z. 8, s. 336— 349; 
1963 jw. 1964, z. 5, s. 210—225; Spis treści Języka Polskiego t. X X I—X X X  (A. Siu­
dut), J P  X X X  (1950), s. 201— 240; Spis treści Języka Polskiego t. X X X I—X L (K. K a­
licka, J .  Reczek), J P  XL, (1960), s. 341— 392.
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ktyw ie procesów, zjawisk, faktów  naukowych lingw istyki polonistycznej 
bardzo ruchliwego i żywotnego dwudziestolecia.

W ypada zacząć od przypom nienia stanu  rzeczy z wiosną 1945 roku, 
kiedy to  m ożna było podjąć pracę nad urządzeniem  nowego życia na 
całym , okrutnie w ostatn ich  zwłaszcza walkach z zaciekle broniącym  się 
najeźdźcą zniszczonym i sponiewieranym  obszarze odzyskującego wolność 
państw a polskiego. Oto kated ry  języka polskiego uniwersytetów w W ar­
szawie, Łodzi i Poznaniu całkowicie unicestwione, ka ted ra  krakow ska jako 
w arsztat p racy  zdezorganizowana, ka ted ry  powołanych do b y tu  uniw ersy­
tetów  w Lublinie, Toruniu, W rocławiu czekały na  organizatorów. Kom isje 
językowe tow arzystw  naukowych z Polską A kadem ią Um iejętności na 
czele nieczynne, pozbawione środków.

Spośród wysoko kwalifikowanych polonistów-językoznawców zmarło 
podczas wojny i tuż  po jej zakończeniu sześciu: Olgierd Chomiński (Wilno), 
H enryk  Friedrich  (W arszawa), E dw ard Klich (Poznań), H enryk  Oester- 
reicher (Kraków), Adam  Tomaszewski (Poznań), W iktor Węglarz (Kraków). 
Dodajm y, że na niedługo przed wojną zm arli ta k  w ybitni uczeni, jak  
H enryk  G aertner i Stanisław  Szober, a w r. 1946 Mieczysław Małecki. 
D ojrzałych do wykonyw ania naukowych i dydaktycznych obowiązków 
na  poziomie uniw ersyteckim  zostało około 20 osób. Najmłodszej pom oc­
niczej kad ry  naukowej brakło zupełnie.

Tak więc zarówno rozporządzalny zasób personalny, jak  m aterialna 
podstaw a pracy by ły  bardzo niedostateczne. A życie narzucało liczne
i wyjątkow o trudne zadania do natychm iastow ego rozwiązania. Trze a 
było podjąć tru d  odbudowy i przebudow y w arsztatów  działalności 
naukowo-badawczej, dydaktycznej i wydawniczej. Trzeba było w p rzy ­
spieszonym tem pie dostarczyć wycieńczonej szkole średniej dobrze p rzy ­
gotowanych nauczycieli. Trzeba było nawiązywać stałą  i system atyczną 
łączność z językoznawczym  ruchem  poza Polską. Trzeba było wykonywać 
wiele doraźnych i pilnych zamówień społecznych w dziedzinie repoloni- 
zacji insty tucji, urządzeń, nazewnictwa, w zakresie ku ltu ry  języka. Trzeba 
było przezwyciężać niektóre ujem ne obciążenia tradycy jne i natarczyw e 
p ostu la ty  modnego now atorstw a, aby z godnością i rozsądnie zająć uno­
wocześnione w nauce światowej stanowisko teoretyczne i metodologiczne.

W ydało mi się słuszne i pożyteczne uw ydatnić te  właściwości wejścio­
wego progu minionego dwudziestolecia, bo dopiero na  ich tle m ożna sp ra­
wiedliwie ocenić jego osiągnięcia łącznie naw et z tym i, k tóre wyglądają 
skromnie, zwłaszcza kiedy się je mierzy wedle naszych potrzeb i ambicji.

P rzy jrzy jm y się tym  osiągnięciom w kolejnych działach nauki o języku.
W  zakresie fonetyki opisowej zasługują na  uwagę trzy  prace, k tóre 

z różnych stanow isk oświetlają problem atykę procesu artykulacyjnego
i charak ter oraz klasyfikację głosek polskich: M. Dłuskiej Fonetyka poi-
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ska. Cz. I. Artykulacja głosek polskich, (1950); S. Skorupki Studia nad bu­
dową akustyczną samogłosek polskich (1955); H . Konecznej i W. Zawa­
dowskiego Przekroje rentgenograficzne głosek polskich (1951). Sporną listę 
głosek próbował ustalić W. M ańczak (1963). Zagadnienie akcentu rozwa­
żył szczegółowo i w sposób oryginalny W. Jassem  w książce Akcent języka 
polskiego (1962); spraw ą enklityk  i proklityk  zajął się W. M ańczak (1952). 
Nowe syntetyczne ujęcie całości znalazło się też w rozdziale „Fonetyka" 
W. Doroszewskiego Podstaw gramatyki polskiej (1952).

Pojaw ił się też szereg artykułów  dotyczących fonologicznej oceny 
grup spółgłoskowych, nosówek, sygnałów delim itacyjnych, analizy spektro- 
graficznej (I. Bajerow a, M. Bargiełówna, W. Jassem , J . Kuryłowicz, T. Mi­
lewski, Z. Stieber).

Syntezę opisowego słowotwórstwa na nowych podstaw ach teore­
tycznych opracował W. Doroszewski w rozdziale „Form y budowy w yrazu“ 
swoich Podstaw gramatyki polskiej (1952).

P raca I. Klemensiewiczówny p t. W yrazy złożone nowszej polszczyzny. 
Próba systematyki (1951) przedstaw iła szczegółowo słowotwórstwo, fleksję, 
składnię i sem antykę tych  struk tur.

D ostaliśm y też kilka cennych m onografii słowotwórczej budowy grup 
wyrazowych w zakresie poszczególnych części mowy: ET. Kurkowskiej 
Budowa słowotwórcza przymiotników polskich (1954); A. Sieczkowskiego 
Struktura słowotwórcza przymiotników czeskich i polskich. Studium porów­
nawcze (1957); S. Szlifersztejnowej Przymiotniki dzierżawcze w języku pol­
skim  (1960); W. Pom ianowskiej Klasyfikacje rzeczowników odrzeczowniko- 
wych. Studium ze słownictwa i geografii lingwistycznej (1963); ,P. Sm oczyń­
skiego Słowiańskie imiona pospolite i własne z podstawowym  -ch- w części 
sufiksalnej (1963); P . Zwolińskiego Liczebniki typu  sam otrzeć w języku 
polskim na tle słowiańskim i indoeuropejskim (1954).

Cenny m ateriał opisowo-klasyfikacyjny i przykładow y przynoszą też 
artyku ły  o rzeczownikach złożonych (E. Grzegorczykowa) i „zwrotnych" 
(H. Safarewieżowa); o skrótowcach (D. W esołowska); o żeńskich ty tu łach
i nazwach zawodowych (Z. Klemensiewicz, A. O brębska-Jabłońska,
E. Pawłowski); o spieszczeniach (M. Zarębina); o dem inutiw ach (J. Za­
leski); o rzeczownikach dewerbalnych osobowych (W. Zołotowa); o p rzy ­
m iotnikach złożonych (E. Ostrowska); o przym iotnikach pochodnych od 
nazw  osiedli (J. Natanson-Leski); o przym iotnikach pochodnych barw y 
(M. Schabowska); o przym iotnikach od w yrażeń przyim kowych (K. Ołiva);
o czasownikach kom paratyw nych (H. Olszewska); o czasownikach od­
im iennych (Z. Saloni); o przysłówkach na -o, -e (W. Śmiech) i na -ski 
(J. Trypućko); o deryw acji wym iennej (B. K reja); o przyrostkach -ale 
(H. Turska), -aczka (J. Eusek), -ec (W. Zołotowa), -ma (K. N etteberg), 
-owy (D. Moszyńska), -nąć (I. Niemec), -ni (M. Kucała).
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Przygotow uje się też klasyfikacja całości polskiego m ateriału  słowo­
twórczego na m etodologicznych założeniach W. Doroszewskiego, której 
zachęcającą próbkę dał nam  Zeszyt próbny indeksu słowotwórczego do 
Słownika języka polskiego (1963).

Xowy opis system u fleksyjnego dał W. Doroszewski w Podstawach 
gramatyki polskiej (1952) w rozdżiale „Form y odm iany wyrazów '1. Znam io­
nuje go mocniejsze uw ydatnienie fonetycznej wiełopostaciowości wyrazów, 
czynnika znaczeniowego oraz tła  historyczno-porównawczego.

L. Moszyński przedstaw ił Wyrównanie deklinacyjne w związku z ma­
zurzeniem.■ polskim , ruskim, polabskim  (1960).

Szczególne zainteresowanie wywołała form a dopełniacza 1. poj. m ę­
skich rzeczowników z równoległymi końcówkam i -a, -u. P isali o niej 
J . Bodnarowska, S. Jodłowski, W. Mańczak, E. Słuszkiewicz, S. W estfal. 
Oboczne formy zaimkowe typu  jegojlgo i  je ji||ji w języku polskim  (1962) 
opracował B. K reja. E. Decaux poświęcił rozprawę enklitykom : Morpho- 
logie des enclitiąues polonais (1955).

Podręcznikowe ujęcie syntetyczne składni opisowej dał Z. K lem en­
siewicz w Zarysie składni polskiej (1952). Pojaw iły się dwie monografie: 
Z. Klemensiewicza Skupienia czyli syntaktyczne grupy wyrazowe (1948)
i A. Mirowicza O grupach syntaktycznych z przydawką (1949).

W  artykułach  opracowano szczegółowe zagadnienia różnych rodza­
jów zdania pojedynczego (H. Koneczna); niektórych zdań podrzędnych 
(A. Przybycin, L. Zawadowski); syntaktycznego stosunku naw iązania 
zewnętrznego i wewnętrznego (Z. Klemensiewicz); związków zdania 
(C. B artu la); celownika zaim ka zwrotnego (M. Honowska, H . Safarewi- 
czowa); funkcji spójnika a (H. Misz); przeczenia w zdaniach z ani 
(W. Śmiech); dopełnienia (K. Pisarkowa); funkcji partyku ły  (Z. K lem en­
siewicz); składni przysłówków stopnia (H. Koneczna); stylistycznej i wersy- 
fikacyjnej funkcji  składni (Z. Klemensiewicz); szyku .(T. B rajerski, E. De- 
caux, S. Jodłow ski, H . Orzechowska-Zielicz, A. S. Posw ianskaja, Annema- 
rie Słupski); o zastosowaniu m etod statystycznych (M. Kniagininowa).

W  zakresie problem atyki części mowy pojawiły się dwie monografie: 
J .  Tokarskiego Czasowniki polskie. Formy, typy, wyjątki (1951) wiążąca 
rozważania teoretyczne ze wskazówkami praktycznym i i S. Jodłowskiego 
Substantywizacja przymiotników w języku polskim  (1964), wnikliwre studium  
mechanizm u i przebiegu tego odwiecznego i powszechnego procesu.

S. Jodłow skiem u zawdzięczamy też poucżające artyku ły  o systemie 
części mowy, o teorii zaim ka, o spójnikach, przyim kach, przysłówkach, 
partyku łach , imiesłowach, o istocie, granicach i form ach modalności.
O konstrukcjach z imiesłowem biernym  pisał W. Klimonow, o czasowni­
kach mimowolnego stanu  J .  D am borsky, o partykułach  A. Mirowicz,
o spójnikach H. Misz, o num eralizacji rzeczowników M. Schabowska.



W dziedzinie fonetyki i fonologii historycznej najcenniejszą pozycją 
jest Z. Stiebera Rozwój fonologiczny języka polskiego (1958), pokazany na 
tle całego system u wokalicznego i konsonantycznego w oparciu o wyniki 
dotychczasowych badań  uzupełnionych własnymi spostrzeżeniam i i wnio­
skam i autora. W  niektórych szczegółach dyskusyjną, ale w całości in te ­
resującą i pouczającą próbę w yjaśnienia genezy polskich procesów fone­
tycznych działaniem  przede w szystkim  bodźców i czynników wew nętrz­
nych w ich wzajem nym , system owym  uw arunkow aniu przy wyzyskaniu 
wskazówek dostarczonych przez dialektologię podjął A. F urdal w roz­
prawie 0  przyczynach zmian głosowych w języku polskim  (1964).

T ak  ważną z różnych względów sprawę m azurzenia przedstaw ił sze­
roko S. Rospond w książce p t. Dawność mazurzenia w świetle grafiki staro­
polskiej (1957); na  ten  tem at wypowiadali się też w artykułach  T. Bra- 
jerski, Z. Klemensiewicz, H. Koneczna, L. Moszyński, K . Nitsch, W. Ta- 
szycki, S. U rbańczyk.

W. Śmiech poświęcił obszerną m onografię Rozwojowi historycznemu 
polskich grup spółgłoskowych *sr, *zr, *żr (1953).

Wiele wnikliwej uwagi skierowano na problem atykę akcentu  w roz­
praw ach H. Turskiej Zagadnienie miejsca akcentu w języku polskim  (1950)
i Z. Topolińskiej Z historii akcentu polskiego od w. X V I  do dziś (1961) oraz 
w artykułach  W. Cyrana, M. Dłuskiej, W. Doroszewskiego, H. Konecz- 
nej, W. Kuraszkiewicza, W. M ańczaka, Z. Topolińskiej, H . Turskiej. 
Stosunki iloczasowe polsko-pomorskie zrekonstruow ała głównie na m ate­
riale kaszubskim  Z. Topolińska (1964).

Szczegółowe artyku ły  poświęcono rozwojowi samogłosek nosowych 
(M. Bargiel, W. Kuraszkiewicz, W. Taszycki); samogłoskom ścieśnionym 
(I. Bajerow a, S. U rbańczyk); iloczasowi (W. Cyran, Z. Stieber); dyspala- 
talizacji funkcjonalnie m iękkich (T. B rajerski, K . Chłędowska, J . Neuls, 
S. Rospond); archaizm owi podhalańskiem u (T. Brajerski); palatalności 
wargowych (S. Rospond); stosunkowi rz do ż (W. Kuraszkiewicz); obocz­
ności ot\\od (M. K araś); fonetycznej postaci przyim ków bez, przez, przed 
(Z. Stieber); oboczności -’e®||-:ov (W. Kuraszkiewicz) i e\\o w przyim kach
i przedrostkach (I. Klemensiewiczówna, S. Rospond); przejściu ł — u, 
ł l'  — l, f — p  (P. Zwoliński) i *1 oł (K. R ym ut); rozwojowi grup *-(s)t'c-, 
*-(z)d'c- (M. Bargiel).

Zajęto się n iektórym i szczegółami staropolskiej grafiki i jej m oder­
nizacją w dzisiejszych wydawnictwach (I. Bajerowa, T. B rajerski, J . Bul- 
towiczówna, W. Cyran, S. Furm anik , K . K am ińska, H. Popowska — 
Z. Topolińska, F . Przyłubski, S. Rospond).

W  zakresie fleksji historycznej niewiele zrobiono. Dwie obszerne m o­
nografie zasłużonego francuskiego polonisty H . G rappina: Les noms de 
nombre en Polonais (1950) i Histoire de la flexion du nom en Polonais
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(1956), mimo pewnych niedostatków  m etodologicznych przynoszą wiele 
nowego m ateriału  i cennych pomysłów in terpretacyjnych .

A rtykuły  dotyczą kilku wypadków oboczności deklinacyjnych 
w staropolszczyźnie: chłopy\\chłopi (J. Kuryłowicz, H . Turska); bogi\\bogów 
(W. Kuraszkiewicz); naszy\\nasi itp . (K. Nitsch); m.ojego\\mego itp . (H. Ko- 
neczna); form y na -ach\\-ach (W. Lubaś); form y na -e\\-ej (I. Bajerowa). 
Pisano też o odm ianie zairnkowo-przymiotnikowej (A. Kowalska, B. Lin- 
dertówna), o archaizm ach koniugacyjnych (M. Malcówna) i o liczebni­
kach nieokreślonych (K. Siekierska).

Znajomość fleksji polszczyzny X V I wieku wzbogacają wyniki analizy 
języka M. Bielskiego, J . Kochanowskiego i M. B eja w pracach sesji O dro­
dzenia.

W  dziedzinie słowotwórstwa historycznego m am y do zanotow ania 
kilka studiów: J . Otrębskiego pokazujące z różną siłą dowodową na m a­
teriale przeszło 1500 przykładów  proces kontam inacji Życie wyrazów w ję­
zyku polskim  (1948); Z. K aw yn-K urzowej Język filomatów i filaretów. 
Słowotwórstwo i słownictwo (1963); E. Ostrowskiej Rzeczowniki z przy­
rostkiem -ość w języku X V I wieku (1962); M. Zembaty-M ichalakowej 
Przymiotniki z przyrostkiem  -ów, -in w tekstach staropolskich do X V I  w. 
(1963). W  m niejszych artykułach  omówiono im iona kobiece (M. K arplu- 
kówna); form acje: ty p u  biało-czerwony i jasnoniebieski (E. Ostrowska), 
samotrzeć (P. Zwoliński), cielak (H. Turska), z członem -sław (P. Zwoliń­
ski), z form antem  -ity, -isty, -aty, -asty (I. \Virikler-Leszczyńska), z for- 
m antem  -ut (A. Siudut).

Siedmioarkuszowy szkic składni historycznej opracował w zespoło­
wej Gramatyce historycznej języka polskiego (1955) Z. Klemensiewicz. 
Składnię liczebników przedstaw ił wyczerpująco H. Grappin w monografii 
Les noms de nombre en Polonais (1950). Zarówno ze względu na bogaty  
m ateriał, jak  wnikliwą analizę i nowe wnioski posiada wielką wartość 
m onografia fińskiego językoznawcy E. Niem inena Beitrdge zur altpolni- 
schen 8yntax (1950). W  artykułach  oświetlono na płaszczyźnie rozwojowej: 
kilka rodzajów zdania (H. Koneczna, A. Przybycin), syntaktyczne funkcje 
w ybranych form  przypadkow ych (M. Brodowska, H . Grappin, P . J a n ­
kowska, W. Kuraszkiewicz, H . Safarewieżowa, E. Sławski, Z. Zawadzki); 
funkcję zaim ka osobowego (J. Trypućko); niektóre archaiczne zwroty 
(K. Pisarkow a, J . Safarewicz); swoiste konstrukcje w zdaniu pojedynczym
i złożonym średniowiecznej polszczyzny (Z. Klemensiewicz); różne w skaź­
niki zespolenia (A. Kuziorowa, K. N itsch, S. Bospond); interpunkcyjne 
wskaźniki staropolskie (A. Furm anik , T. Ulewicz).

Pozostająca pod naukow ą opieką Z. Klemensiewicza Pracow nia 
Składni H istorycznej In s ty tu tu  B adań Literackich PA N w Krakowie gro­
m adzi m ateriały  i przygotow uje inw entarz przykładów  dla dokum entacji
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konstrukcji ciągłych i historycznych przeobrażeń w syntaktycznym  syste­
mie polskiego języka literackiego.

Pod naciskiem  dydaktycznych potrzeb opracowali Z. Klemensiewicz, 
T. Lehr-Spławiński i S. U rbańczyk Gramatykę historyczną języka polskiego
(1955), k tó ra  jako akadem icki podręcznik zbiera zasadnicze i niedysku- 
syjne osiągnięcia polonistycznego językoznawstwa.

Dziedziną szczególnego zainteresowania w tym  okresie stało się słow­
nictwo. Docenia się jego ogrom ną i nieraz rozstrzygającą wartość zarówno 
przy staw ianiu problemów, jak  i w dokum entacji synchronicznego i dia- 
ehronicznego opisu faktów  i procesów wszystkich działów nauki o języku. 
Dlatego przy w ydatnym  poparciu finansowym  państw a pow stał szereg 
badawczych i redakcyjnych ośrodków, k tóre ogłaszają narastające z la ­
tam i kolejne partie  różnych słowników.

Zachowując porządek chronologiczny, zaczniemy od wydawanego 
przez Polską Akadem ię Xauk Słownika staropolskiego pod redakcją  S. U r­
bańczyka. Dzieło to  obejm uje słownictwo od czasów najdaw niejszych do 
roku 1500, zaw arte w około 8 tom ach po 6— 7 zeszytów dziesięcioarku- 
szowych. W  latach  1953— 1964 wyszły 22 zeszyty niecałych czterech to ­
mów z hasłam i A  — Mieszkać. A rtyku ł hasłowy zawiera .wykaz form  g ra­
m atycznych oraz znaczeń; bogaty  m ateriał przykładow y w kontekście, 
w pisowni znormalizowanej, ale uw ydatniającej osobliwości brzm ienia, 
z podaniem  da ty  i źródła może stanowić podstaw ę badań  nie ty lko języko­
znawczych, ale też różnych dyscyplin hum anistycznych.

Zasady redakcyjne Słownika polszczyzny X V I  wieku opracowywa­
nego w Insty tucie  B adań  Literackich PAN poznaliśm y z zeszytu p rób­
nego, k tó ry  został ogłoszony i poddany gruntow nej dyskusji rzeczoznaw­
ców w roku 1956.

W ielkiej pom ocy udziela badaczowi starannie przygotowane, wstępem
i objaśnieniam i zaopatrzone przez W. Kuraszkiewicza dzieło p t. Wyrazy 
polskie w słowniku łacińsko-polskim Jana Mączyńskiego cz. I —I I ,  1962— 63.

Leksykalne zasoby polszczyzny od 2. połowy X V III  w. po ostatnie 
la ta  zbiera Słownik języka polskiego PA N pod kierownictwem  naczelnego 
redaktora  W. Doroszewskiego i jego zastępcy S. Skorupki. Na tle krótkiej 
charakterystyki dotychczasowych ważniejszych słowników dowiaduje się 
czytelnik we wstępie o zasadniczej koncepcji nowego opracowania i zwią­
zanych z nią podstaw owych zagadnieniach m etodologicznych. Słownik jest 
obliczony na dziesięć tom ów ze 120 000 haseł; w tom ie X I zawrze się 
indeks słowotwórczy. Od roku  1958 wyszło sześć tomów z hasłam i 
A  — Prę.

Słownik języka Adama Mickiewicza redagow any przez K . Górskiego
i S. H rabca zbliża nas nie ty lko do indywidualnego języka i sty lu  poety, 
ale także do leksykalnego bogactw a mowy polskiej pierwszej połowy
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X IX  stulecia. W yszły tom y I  i I I  A  — Gzyms (s. X LV  —  656 i 581) jako 
wydawnictwo PAN.

N akładem  Tow arzystw a Miłośników Języka Polskiego wychodzi ze­
szytam i od roku 1952 F. Sławskiego Słownik etymologiczny języka pol­
skiego w nowoczesnym, kry tycznym  ujęciu ze wskazaniem ważniejszych 
pozycji bibliograficznych, z system atycznym  nawiązaniem  do odpowiedni­
ków słowiańskich i zestawieniem indoeuropejskicli. Ogłoszono dotąd t. I
i cztery zeszyty t. I I  z hasłam i A  — Kooperacja.

Na zakończenie w ypada wymienić jeszcze dwie przede wszystkim  
dla p rak tyk i mówienia cenne publikacje: Słownik wyrazów obcych ułożony 
pod redakcją J . Rysiewicza (1954) i Słownik wyrazów bliskoznacznych pod 
redakcją S. Skorupki (1957).

Naukowe zainteresowanie słownictwem okazało się także w szeregu 
studiów leksykologicznych'i leksykograficznych. Wiele artykułów  (D. B u tt- 
ler, W. Doroszewski, S. Skorupka, H . Szkiłądź, J . Tokarski) poświęconych 
teoretycznem u określeniu i objaśnieniu podstaw owych pojęć i form acji 
leksykalnych znalazło się w Poradniku  Językow ym . Setki wyrazów i zwro­
tów  dawniejszych i współczesnych omówiono w ta k  zatytułow anym  dziale 
Języka Polskiego. W skazówki pouczające o popraw nym  użyciu różnych 
wyrazów i zwrotów frazeologicznych przynosi każdy num er Poradnika 
Językowego i Języka Polskiego.

Pojawiło się kilka m onografii na tem at rozmaicie wydzielonych grup 
wyrazowych. K . Nitsch dał 27 pouczających rzeczowo i metodologicznie 
obrazków z życia wyrazów w Studiach z historii polskiego słownictwa (1948). 
K . Zierhoffer ogłosił Studia z historii, i  geografii słownictwa polskiego i sło­
wiańskiego (1963) o w yrazach łydka, szpak, pluskwa. F . Pepłowski opraco­
wał Słownictwo i frazeologię polskiej publicystyki okresu oświecenia i ro­
mantyzmu (1961), a T. Skubalanka Neologizmy w polskiej poezji romantycz­
nej (1962). O rozwoju Polskiej terminologii gramatycznej (1961) poucza 
praca A. Koronczewskiego. Słownictwo Juliusza Słowackiego (1825— 1849) 
opisał A. Boleski (1956).

Szereg artykułów  roztrząsa szczegółowe zagadnienia: historię poje­
dynczych wyrazów starszych i nowszych (W. Cieńkowski, E . Ostrowska,
B. Beczkowa); słownictwo łowieckie (S. Hoppe, B. Głowacka, Z. Gosiew­
ska), p arty jne  (M. K araś), złodziejskie (H. Ułaszyn), obraźników (W. Bu- 
dziszewska), okresu wojny (H. Ułaszyn), powojenne (D. B uttler, K. D ą­
browska, II. K urkow ska, T. Skulima, A. Zaręba); form acje czasownikowe 
(E. Grzegorczykowa, A. Koronczewski); form acje przysłówkowe (II. Ko- 
neczna, J . Trypućko).

N a koniec wym ienim y wzorową monografię poświęconą ważnemu 
rozdziałowi naszego słownikarstwa: J . Puzyniny Thesaurus Grzegorza Kna- 
piusza, siedemnastowieczny warsztat pracy nad językiem polskim  (1961).
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Dialektologia stanow i niewątpliwie dział polonistycznej lingw istyki 
dwudziestolecia najm ocniej rozwinięty. Tłumaczy się to  i wielostronnością 
problem atyki, i ważnością jej rozwiązań zarówno dla współczesnego i h isto ­
rycznego stanu  polszczyzny, jak  dla wielu zagadnień ogólnoteoretycznych,
i prężnością oraz atrakcyjnością dialektologicznych ośrodków badawczych.

Sytuację polskiej dialektologii u ją ł zwięźle a trafnie jeszcze w r. 1955 
Z. Stieber: „wobec postępującego rozkładu gwar zebranie ich resztek jest 
palącą koniecznością. P race N itscha i innych dialektologów dały bardzo 
dobry obraz ogólny, ale szczegółów, naw et ważnych, brak. Jednym  z p il­
nych zadań jest opracowanie monograficzne poszczególnych rejonów gwa­
rowych “ .

Taka jest też zasadnicza dyrektyw a, tak ie  jest najogólniejsze tło 
badań  dialektologicznych, zróżnicowanych, ale do ostatecznego wspólnego 
celu zm ierzających.

M amy ted y  szereg m onografii i studiów o charakterze regionalnym . 
W ymienim y je w porządku chronologicznym: K . D ejny Polsko-laskie po ­
granicze językowe na terenie Polski cz. I  i I I  (1951, 1953); Z. Sobierajskiego 
Gwary kujawskie (1952); H. Turskiej Dialekt ziemi chełmskiej i  jego ekspan­
sja na dialekty sąsiednie (1954); P . Gołąba Gwara Schodni i okolic (1955); 
W. Cyrana Gwary polskie w okolicach Siedlec (1960); M. Szym czaka Gwara 
Domaniewka i wsi okolicznych w powiecie łęczyckim (1961). Tylko fonetykę 
opracowują: W. Doroszewskiego Studia fonetyczne z kilku wsi mazowiec­
kich (1955); H . Friedricha Gwara kurpiowska (1955); A . F u r d a l a  Mazo­
wieckie dyspalatalizacje spółgłosek wargowych miękkich (1955); S. B ąka 
Gwary ludowe na Dolnym Śląsku. Cz. I  (1956); W. Dobrzyńskiego Gwary 
powiatu niemodlińskiego. Cz. I  (1963); F . P lu ty  Dialekt głogówecki. Cz. I  
(1963)..

D ługi szereg większych i m niejszych artykułów  zawiera charak tery ­
stykę poszczególnych gwar: W zdół (A. Pazdurów na), B udy (L. M oszyń­
ski), Opoczno (M. K am ińska), Spiczyn (B. Lindertów na), Łódź (S. Gogo­
lewski), Sądeczyzna (E. Pawłowski), tatrzańsko-beskidzkie (E. Pawłowski), 
S tara  Lubowla (Z. Sobierajski), Śląsk (K. N itsch, S. Bospond, S. Bąk, 
K . D ejna, J .  Wąsowicz, J . Żlabowa, F . Bizoń, S. Koszyk), Połczyno, 
Stawnica, B ozental (Z. Zagórski), Zakrzewo (W. Stachowska-Dem becka), 
pogranicze Ziemi Lubuskiej (M. Gruchmanowa), okolice K ram ska (P. Bąk), 
W arszawa (B. Wieczorkiewicz), Czerniaków (H. Trentow ska), Pom orze 
Mazowieckie (L. Zabrocki), S tara  H u ta  (M. Lesiów), D uliby (S. Hrabec).

W  dorobku naszej dialektologii znajdują  się też prace, k tó re  opisują 
poszczególne składniki i właściwości gwar ludowych. Tak m ożna wymienić 
monograficzne opracowania: J .  P e tra  Zaimek każdy w historii i dialek­
tach, języka polskiego (1957); K. Zierhoffera Ścieżka i  jej synonimy w gwa­
rach i historii języka polskiego na tle ogólnośłowiańskim (1959); H . Popow-
B iul. P o l. Tow . Jęz. z. X X IV 4
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skiej-Taborskiej Centralne zagadnienie wokalizmu kaszubskiego z r. 1961 
(idzie tli o przejście ę oraz i, y, u — a).

Tu należy szereg artykułów , k tórych tem atem : językowa odrębność 
Podhala (Z. Stieber); zróżnicowanie gwary podhalańskiej (Z. Gołąb); 
liczebnik siedem (S. Bąk); konsonantyzm  warm ińsko-m azurski (W. K u ­
pi szewski, Z. W ęgiełek-Januszewska); m azurzenie w południowej Wielko- 
polsce (A. Ziętkówna); akcent gwary wsi Badziuszki (T. Zdancewicz); 
nagłosowa grupa kt- (J. Bal); gwary z s (H. Górnowicz); kaszubska 
dyftongizacja o (Z. Topolińska); w ym iany głoskowe gwary łowickiej 
(H. Koneczna); /  w gwarach polskiej Orawy (M. K araś); form acje z -k 
(W. Pom ianowska); form acje typu  białny (M. K araś); funkcja jak (Z. K le­
mensiewicz); zdania względne gwary łęczyckiej (M. Szymczak); zdania 
bezpodmiotowe gwary łowickiej (H. Koneczna).

Osobny i bogaty  dział stanow ią opracowania leksykograficzne. Są 
to zbiory wyrazów gwarowych pewnych obszarów: M. K ucały Porów­
nawczy słownik trzech wsi małopolskich (1957); B. W ieczorkiewicza 
Słownik gwary warszawskiej (1958); A. Zaręby Słownik Starych Siołkowic 
w powiecie opolskim (1960); P . B ąka Słownictwo gwary okolic Kramska na 
tle kultury ludotuej (1960); M. Szym czaka Słownik gwary Bomaniewka w po­
wiecie łęczyckim (1962, 1964). Opracowano słownictwo wsi Adamowo 
(W. Dobrzyński), Niepołomic (A. Zaręba), Śląska Cieszyńskiego (F. B i­
zoń), elem enty niemieckie w gwarach (I. Judycka, I. Harasimowicz). 
J . B asara daje opisową pracę Terminologia budownictwa wiejskiego w dia­
lektach polskich. Część I. Dom mieszkalny (1964).

Odrębny charak ter m ają  leksykograficzne studia w arm ińsko-m azur­
skie, k tóre zbierają gwarowe nazwy rzeczowych desygnatów różnych za­
kresów, u sta la ją  i m apują ich synonimiczne i tery torialne zróżnicowanie, 
ośw ietlają porównawczo. Tak opracowano upraw ę roli (I. Judycka), upraw ę
i obróbkę lnu (B. M ocarska-Falińska), sprzęt zboża i siana, młockę, czysz­
czenie ziarna (I. Judycka), hodowlę (H. H orodyska), rybołówstwo (H. Mo- 
carska-K owalska), budownictwo i obróbkę drew na (J. Siatkowski), t ra n ­
sport i kom unikację (J. Symoni-Sułkowska), wierzenia i obrzędy (H. Bień- 
Bielska), astronom ię ludową, m iary czasu i meteorologię (W. Kupiszewski, 
Z. W ęgiełek-Januszewska), stopnie pokrewieństwa, życie społeczne i za­
wody (E. Jurkow ski, I. Łapiński, M. Szymczak).

W arto nadmienić, że przygotow uje się w pracowni krakowskiego 
Zakładu Językoznaw stw a PAN zeszyt próbny nowego, wielkiego słownika 
gwarowego pod redakcją M. K arasia, k tó ry  opracował wytyczne do­
boru wyrazów hasłowych.

D ostaliśm y też nowe —• obok wznowionego a poszerzonego wyboru 
K . N itscha — zbiorki tekstów  gw arow ych: M. K arasia i A. Zaręby Teksty 
gwarowe z terenu polskiej Orawy (1964). Ze względów techniczno-metodo-
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logicznych zasługują na szczególną uwagę Z. Sobierajskiego Polskie teksty 
givarowe z ilustracją dźwiękową: I  Gwary śląskie (1960), I I  Śląsk—/Wielko­
polska (1961), I I I  Wielkopolska—Pomorze (1963).

Swoistą, bardzo poglądową syntezą tych wielu szczegółowych poszu­
kiw ań i opracowań sta ją  się atlasy. Na pierwszym miejscu należy wymienić 
Mały atlas gwar polskich pod redakcją M. K arasia i Z. Stam irowskiej, 
którego tom y 1— 6 ukazały się w latach  1957— 1963, z 184 m apam i z ja­
wisk fonetycznych, 105 —  leksykalno-sem antycznych, 11 —  morfologicz­
nych. Tu należą dalej: K . D ejny Atlas gwarowy województwa kieleckiego 
(1962, 1963, 1964) z m apam i zjawisk fonetycznych; Atlas językowy Ka- 
szubszczyzny i dialektów sąsiednich pod redakcją Z. Stiebera, którego tom  
w stępny z r. 1964 wprowadza w problem atykę i m etodę pracy. W  p rzy ­
gotowaniu jest atlas gwar mazowieckich pod redakcją W. Doroszewskiego
i atlas gwar śląskich pod redakcją A. Zaręby.

Rozległe badania dialektologiczne pobudzają do roztrząsań teore­
tycznych w dziedzinie geografii i kartografii lingwistycznej, m etody zbie­
rania, porządkow ania, opisu i zapisów m ateriału  gwarowego. Tych zagad­
nień dotyczą a rtyku ły  W. Doroszewskiego, A. Konecznej, W. Pomianow- 
skiej, L. K aczm arka, Z. Sobieraj skiego, A. Zaręby, M. K arasia.

Uniwersyteckim  potrzebom  dydaktycznym  służy S. U rbańczyka Za­
rys dialektologii polskiej (1953). W arto  też zanotować fotooffsetowe wy­
danie F . Lorentza Gramatyki pomorskiej (1958— 1962), przetłum aczonej 
z niemieckiego przez M. Rudnickiego.

Minione dwudziestolecie przyniosło także cenne wyniki w zakresie 
dialektologii historycznej, k tó ra  chce wydobyć w arunki i tendencje roz­
woju system u gram atycznego, zwłaszcza fonologicznego, i zasobów leksy­
kalnych gwar ludowych. A czyni to albo za pom ocą filologicznej analizy 
dokładnie w czasie i przestrzeni umieszczonych starych tekstów  pochodze­
nia regionalnego, albo też przez retrospektyw ną rekonstrukcję dom niem a­
nego stanu  rzeczy na podstaw ie um iejętnie w ydobytych i porównawczo 
wyzyskanych właściwości zaw artych w znanych nam tekstach  gwarowych 
współczesności sięgającej ostatniej ćwierci X IX  wieku. Dorobek i pożytek 
dialektologii historycznej okazuje się ze szczególną wyrazistością w dy ­
skusji o początku języka ogólnego i literackiego. Ale także pożądana
i wyczekiwana g ram atyka historyczna języka ogólnego wiele będzie za­
wdzięczać jej wskazówkom.

Szereg rozpraw i artykułów  poświęcono tak im  procesom, jak  m azu­
rzenie (W. Taszycki, K . N itsch, S. Rospond, T. Milewski, H. Koneczna, 
M. Rudnicki, S. U rbańczyk, T. B rajerski, J . Kuryłowicz, Z. Klem ensie­
wicz); rozwój nosówek (W. Taszycki, K . N itsch, W. Kuraszkiewicz, 
Z. Stieber, S. Rospond, M. Zem batówna); przejście tart — tert, y v — f 
(W. Taszycki); archaizm  podhalański (T. Brajerski); przejście -% =* -k

4*
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(W. Taszycki, K . N itsch, K . D ejna); p rzyrostki -k, -c (W. Taszycki); sy- 
nonim ika barw  (A. Zaręba). Przeszłością dialektów śląskich zajął się 
S. Eospond, a północnowielkopolskich Z. Sobierajski. O wpływie gwar 
ludowych na  język ogólny X Y I i X Y II wieku pisali Z. Stieber, P . Zwo­
liński, K . N itsch, S. U rbańczyk. P odpatru je  się i rejestru je  zm iany zacho­
dzące współcześnie w niektórych gwarach (H. Górnowicz, M. K am ińska, 
P . Smoczyński, A. Niezabitowska).

W śród syntetycznych opracow ań historii języka polskiego stoi na 
pierwszym  miejscu T. Lehra-Spławińskiego Język polski. Pochodzenie. 
Powstanie. Rozwój (1951), najlepszy z dotychczasowych obraz przeszłości 
polszczyzny w różnych epokach, jej funkcjonowania w różnych stylach
i gatunkach, z pouczającym i przykładam i gram atycznej i stylistycznej 
analizy tekstów.

Nową próbę przedstaw ienia jej dziejów wedle założeń ogłoszonych 
w r. 1956 podjął Z. Klemensiewicz w obliczonej na trzy  tom y H istorii 
języka polskiego, k tórej cz. I  zajm ująca się dobą staropolską do końca X Y  w. 
wyszła w roku 1961, cz. I I  do ostatniej ćwierci wieku X Y III  w r. 1965.

Częściowe opracowania historii języka dają  S. Eospond w Dziejach 
polszczyzny śląskiej (1959) oraz I. Bajerow a w pracy  Kształtowanie się 
systemu polskiego języka literackiego w X V I II  wieku (1964).

Zbiór m ateriałów  pierwszorzędnej wagi dla h istoryka języka zawie­
ra ją  dokonane zespołowo pod redakcją M. E . Mayenowej publikacje: 
Walka o język w życiu i literaturze staropolskiej (1955), Ludzie Oświecenia
o języku i stylu  t. I — I I I  (1957— 1958); Wypowiedzi o języku i stylu w okre­
sie staropolskim  (do połowy X V I I I  w.) t. I I  Słownik (1963). W ażny p rzy ­
czynek dał T. M ikulski w artyku le  Walka o język polski w czasach Oświe­
cenia (1951). N iem ałą w artość dokum entalną m a też zbiór wypowiedzi
0 języku opracowany przez W. Taszyckiego Obrońcy języka polskiego. 
Wiek X V —X V I II  (1953).

W śród problem atyki h istorii języka osobne i ważne miejsce zajm uje 
zagadnienie początku i wstępnego rozwoju polszczyzny ogólnej w mowie
1 piśmie. Skupia ono wokół siebie różne prace szczegółowe polonistycznej 
lingw istyki dwudziestolecia. W ywodzi się ze starego, od pięćdziesięciu la t 
toczącego się sporu o genetyczny związek języka literackiego z wielko­
polskim  albo małopolskim  podłożem gwarowym.

W  okresie sprawozdawczym zaktualizow ały polemikę trzy  prace 
W. Taszyckiego: Dawność tzw. mazurzenia w języku polskim  (1948), Powsta­
nie i pochodzenie polskiego języka literackiego. Kraków kolebką literackiej 
polszczyzny (1949) oraz Geneza polskiego języka literackiego w świetle faktów 
historyczno językowych (1951). Nie tu  miejsce na szczegółową charak tery ­
stykę dyskusji; w ystarczy odesłać do dwu najbardziej pouczających w tym  
względzie publikacji. Jed n a  to  Z dziejów powstawania języków narodo­
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wych i literackich. Materiały metodologicznej konferencji szkoleniowej P A N  
w Zakopanem r. 1955 (1956). D ruga to  ogłoszony przez In s ty tu t  B adań 
Literackich PA N  zbiór artykułów  p t. Pochodzenie polskiego języka literac­
kiego (1956), zaw ierający prace: K . N itscha Pochodzenie polskiego języka 
literackiego, T. Lehra-Spławińskiego Problem pochodzenia polskiego języka 
literackiego, W. Taszyckiego Geneza polskiego języka literackiego w świetle 
faktów historycznojęzykoimych, T. Milewskiego Nowe prace o pochodzeniu 
polskiego języka literackiego, S. U rbańczyka Głos w dyskusji o pochodzeniu 
polskiego języka literackiego, Z. Stiebera Głos w dyskusji o pochodzeniu pol­
skiego języka literackiego, S. Bosponda Problem genezy polskiego języka 
literackiego, Z. Klemesiewicza O różnych odmianach współczesnej polsz­
czyzny, W. Kuraszkiewicza Pochodzenie polskiego języka literackiego w świetle 
wyników dialektologii historycznej, T. Lehra-Spławińskiego Z rozważań
0 pochodzeniu polskiego języka literackiego, W. Taszyckiego i T. Milewskiego 
Polski język literacki powstał w Małopolsce, A. Gieysztora Uwagi o kształ­
towaniu się narodowości polskiej we wcześniejszym średniowieczu na ziemiach 
polskich, M. U. Mayenowej Problemy i stanowiska w dyskusji o pochodzeniu 
polskiego języka literackiego.

Polem ika nie przyniosła rozstrzygnięcia, ale znakomicie wzbogaciła 
naszą znajomość polszczyzny średniowiecza i renesansu, uściśliła treść
1 zakres problem u początku języka literackiego, wyjaśniła i zaostrzyła 
niektóre podstawowe pojęcia.

W ażnym  rozdziałem historii języka są wpływy obce. W  tym  zakre­
sie m am y też do zanotow ania pewne osiągnięcia. N a czoło wysuw ają się 
wpływy czeskie. P iszą o nich S. U rbańczyk Z dawnych stosunków języko­
wych polsko-czeskich. Cz. I . Biblia królowej Zofii a staroczeskie przekłady 
Pisma św. (1946) i S. Bospond Z badań nad stosunkami językowymi polsko- 
czeskimi do X V I w. (1963). Zagadnieniu tem u poświęcają uwagę także 
Z. Stieber, J . Siatkowski, A. Sieczkowski, M. Basaj, Jan in a  Loret, C. Pier- 
nikarski, J .  Puzynina.

Germanizm ami zajął się L. Moszyński w książce Geografia niektórych 
zapożyczeń niemieckich w staropolszczyźnie (1954). W  artyku łach  omówiono 
niektóre pożyczki włoskie (A. Zaręba), wschodnie (A. Zajączkowski), wę­
gierskie (A. Zaręba), ukraińskie (S. U rbańczyk), rosyjskie (W. W itkowski), 
starogreckie (J. Schnayder), japońskie (W. Kotański).

Owocnie rozw ijają się w m inionym  dwudziestoleciu badania onoma- 
styczne, k tó re  od r. 1955 znalazły oparcie w periodyku Onom astica (dotąd
8 tomów) pod redakcją W . Taszyckiego. Powagę krakowskiego ośrodka 
badawczego podniosła I  M iędzynarodowa Slawistyczna K onferencja Ono- 
m astyczna w r. 1959, k tórej referaty  zebrano w księdze ogłoszonej 
w r . 1961.

N a wstępie w ypada wymienić kilka prac o ogólniejszym charakterze



54 X X IV

teoretycznym  i m etodologicznym, mianowicie W. Taszyekiego Słowiańskie 
•nazwy miejscowe. Ustalenie podziału (1946), S. Eosponda Onomastyka sło­
wiańska. Osiągnięcia badawcze i postulaty metodologiczne (1956), tegoż 
Klasyfikacja strukturalno-gramatyczna słowiańskich nazw geograficznych 
(195T), tegoż Stratygrafia toponomastyczna (1958).

Szereg artykułów  i rozpraw omawia poszczególne nazwy albo typy  
nazw miejscowych: Wielkopolska, Małopolska (H. Ułaszyn, G. Labuda, 
W. Mańczak), Wisła (M. Eudnicki), Wawel (W. Taszycki), Podstolice 
(K. Buczek), typ  Mroczkowizna (H. Safarewiczowa), ty p  Dębe, Orło (I. Ba- 
jerowa), typ  Podgóra, Zalas (M. K araś), nazwy od imion kobiecych (M. Kar- 
plukówna). To znów nazwy topograficzne pewnych obszarów: Polski po­
łudniowej (M. K ucała, W. Paryski, P . Galas); Śląska (K. Dejna, S. Bospond, 
J . Dom ański, A. Szyperski); Sieradzkiego (W. Śmiech); Mazowsza (W. T a­
szycki, K. Zierhoffer, S. H rabec, A. Wolff); Polski zachodniej i północnej 
(S. Eospond, T. Milewski); Pom orza (S. Bospond, K. P asternak , S. Kozie- 
rowski, A. Dobrowolska, W. Piaskow ski, E . K am ińska-Ezetelska, S. H ra ­
bec, W. Mańczak, W. Chojnacki, L. K ohutek, J . O trębski, L. Zabrocki,
G. Leyding-M ielecki); warm ińsko-m azurskie (L. Zabrocki).

W zakresie nazewnictwa osobowego m am y rozprawę M. K arplu- 
kówny Słowiańskie imiona kobiece (1961) i liczne artyku ły  poświęcone 
nazwiskom starym  (M. K arpluków na, J . O trębski, H . Łowmiański,
S. Eospond, M. K araś), ludowym  (A. Zaręba), pewnych obszarów geo­
graficznych (M. K am ińska, S. Bospond, J . Safarewicz, S. Beczek, F . P lu ta), 
charakterystycznym  (S. Beczek).

Wzmożone zainteresowanie skupiała na sobie problem atyka języka 
pisarzy. Odnośne studia i a rtyku ły  dostarczają ciekawych spostrzeżeń
i m ateriału  przykładowego dla gram atyki opisowej i historycznej oraz 
sty listyki lingwistycznej.

W ym ienim y naprzód opracowania książkowe lu b  obszerniejsze roz­
praw y wedle chronologii tem atów : W. Kuraszkiewicza Szkice o języku M i­
kołaja Beja (1960), S. Eosponda Język renesansu a średniowiecza na pod­
stawie literatury psałterzowo-biblijnej (1962), S .'E osponda Studia nad języ­
kiem polskim X V I w., mianowicie Ja n a  Seklucjana, Stanisław a Murzy- 
nowskiego, J a n a  Sandeckiego-Małeckiego, Grzegorza Orszaka (1949),
S. Eosponda Język i artyzm językowy Jana Kochanowskiego (1961), S. Słoń­
skiego O języku Jana Kochanowskiego (1949). Trzeci, dwuczęściowy tom  
zbiorowego wydaw nictwa Odrodzenie w Polsce z la t 1960, 1962 przyniósł 
studia o języku B iernata z Lublina (S. Hrabec), M arcina Bielskiego (P. Zwo­
liński), M ikołaja E e ja  (S. Bąk), Cypriana Bazylika (S. Hrabec), refor­
m acji polskiej (K. Górski), A. Gostomskiego (II. Safarewiczowa) oraz
o niektórych ogólniejszych zagadnieniach rozwoju języka X V I w. (Z. K le­
mensiewicz, W. Kuraszkiewicz, M. B. Mayenowa, W. Taszycki, S. Urbań-
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ezyk). Dla późniejszych czasów m am y monografie: S. H rabca Elementy 
kresowe w języku niektórych pisarzy polskich X V I i X V II wieku (1949),
H . B orka Język Adama Gdacjusza (1962), T. Brajerskiego 0  języku Pieśni 
Konstancji Benisławskiej (1961), Słownik rymów Stanisława Trembeckiego 
(zespól toruński pod redakcją H . Turskiej, 1961). W r. 1959 ogłoszono
0  języku Adama Mickiewicza. Studia (pod redakcją Z. Klemensiewicza); 
z tą  tem atyką wiąże się kilka artykułów  K. Górskiego, A. Heinza, Z. Ka- 
wyn-Kurzowej, Z. Klemensiewicza, H . Szwejkowskiej, J . Trypućki.
1 dalej: J . Trypućki Język Władysława Syrokomli (Ludwika Kondratowi­
cza). Przyczynek do dziejów polskiego języka literackiego w wieku X I X  
(2 tom y, 1955—1957); W. Doroszewskiego Język Tomasza Teodora Jeża 
(.Zygmunta Miłkowskiego). Studium z dziejów języka polskiego X I X  w. 
(1949); M. R. Mayenowej Język liryki pozytywistycznej (1950—1951); 
Z. Klemensiewicza Swoiste właściwości języka Wyspiańskiego i jego utworów
(1956); Z. Klemensiewicza Pisarskie słownictwo M. Dąbrowskiej (1962)
i Składnia pisarskiego języka M arii Dąbrowskiej (1963).

W  drobniejszych studiach znajdujem y opis niektórych właściwości 
języka W. Potockiego, J . Oh. Paska, S. Trembeckiego, A. F redry , J . Sło­
wackiego, B. Berwińskiego, A. Asnyka, B. Prusa, H . Sienkiewicza, E. Orze­
szkowej, S. Żeromskiego, W. R eym onta, W. Orkana, S. 1. W itkiewicza, 
J . Kasprowicza, E . Zegadłowicza, K . Irzykowskiego, J . Tuwima, Z. K ossak - 
Szczuckiej, W. B urka, S. Wiecheckiego.

Trafią się też charak terystyk i języka poszczególnych dzieł: Psałterza 
floriańskiego, B iblii szaroszpatackiej, Psałterza puławskiego, Sprawy chędo- 
giej, Ewangelii Nikodema, rękopisu M arcina z Miedzerzecza, Stanisława 
z Jazgarzew a i Stanisław a Scriby, kazań P aterka , Psałterza brzeskiego, 
Psałterza Kochanowskiego, Eneidy A. Kochanowskiego, sa ty r K . O pa­
lińskiego, fraszek i m inucji sowiźrzalskich X V II w., kom edii rybał- 
towskiej.

N a pograniczu literaturoznaw stw a i językoznawstw a znajdują  się 
niektóre prace z dziedziny prozodii i wersologii. Należą tu  przede w szyst­
kim  podstawowe dzieła M. D łuskiej: Prozodia języka polskiego (1947), 
Studia z historii i  teorii wersyfikacji polskiej (2 tom y, 1948, 1950), Próba 
teorii wiersza polskiego (1962), Miejsce nauki o wierszu w językoznawstwie
(1963). N a uwagę zasługują też trzy  prace zbiorowe: Sylabizm  (1956; 
M. Dłuska, M. Grzędzielska, M. Jasińska, Z. K opczyńska, B. Łopatków na, 
L. Pszczołowska, S. Sawicki), Sylabotonizm  (1957; M. Dłuska, T. K uryś) 
z polemicznym K . B udzyka Sporem o polski sylabotonizm 1957; Wiersz. 
Cz. I . Rytmika  (1963; M. Dłuska, Z. Kopczyńska, T. K uryś, M. R. Maye- 
nowa, L. Pszczołowska).

O statnie dwudziestolecie przyniosło szereg cennych z językoznaw­
czego stanow iska naukowego wydaw nictw  źródłowych: Bogurodzica (1962;
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z wstępem  językoznawczym  E. Ostrowskiej); Polskie wierszowane legendy 
średniowieczne (1962) S. W ierczyński i W. Kuraszkiewicz; Kazania gnieź­
nieńskie. Podobizna, transliteracja, transkrypcja (1953) 8 . Yrtel-W ierczyń- 
ski; Rozmyślanie o żywocie Pana Jezusa tzw. przemyskie. Podobizna rękopisu 
(1952) S. Yrtel-W ierczyński; W. Kuraszkiewicz, A. Wolff Zapiski i roty 
polskie X V — X V I wieku z ksiąg sądowych ziemi warszawskiej (1950); H. K o­
walewicz i W. Kuraszkiewicz Wielkopolskie roty sądowe X IV — X V  wieku. 
T. I . Roty poznańskie. T. I I . Roty pyzdrskie (1959—1960); J a n  Sandecki 
(Małecki) Ewangeliarz z początku X V I w. i dwa późniejsze druki tegoż 
autora (1947) J .  Janów ; Mikołaj Eej Krótka rozprawa miedzy trzemi oso­
bami panem, wójtem a plebanem (1953) K . Górski, W. Taszycki; Andrzej 
Trzecieski Pisma polskie. Cz. I  i  I I  (1961) S. B ąk; Fraszki Jana Kocha­
nowskiego z r. 1584 (1953) W. F loryan; Pieśni Jana Kochanowskiego 
z 1586 r. (1953) W. F loryan; Grzegorz Paw eł z Brzezin O prawdziwej 
śmierci, O różnicach teraźniejszych (1954) K . Górski, W. Kuraszkiewicz; 
J a n  Jurkow ski Tragedia o polskim Scylurusie... (1958) J . Krzyżanowski, 
S. Bospond; W alenty Rozdzieński Officina jerraria abo huta i warstat 
z kuźniami szlachetnego dzieła żelaznego (1962) B . Pollak, M. Badw an, 
S. Bospond; Sebastian Fab ian  Klonowie Worek Judaszow (1960) K . Bu- 
dzyk, A. O brębska-Jabłońska; Sam uel Twardowski ze Skrzypny Dafnis 
w drzewo bobkowe przemienieła się (1955) B. Pollak, S. Saski; W alerian 
N ekanda Trepka Liber generationis plebeanorum (Liber Ghamorum) cz. I  i I I  
(1963, uwagi o pisowni i fonetyce K . Zierhoffer); K . Benisławska Pieśni 
sobie śpiewane (1958) T. B rajerski, J . S tarnaw ski.

Także niektóre pozycje B iblioteki Pisarzów Polskich Polskiej A ka­
demii Um iejętności oraz B iblioteki Narodowej, choć nie dla potrzeb ję ­
zykoznawców opracowane, da ją  niejedną cenną inform ację gram atyce 
historycznej i h istorii języka.

N a koniec wym ienim y te  czasopisma, k tóre w 'różnym  stopniu 
ułatw iały  publikację naukow ych prac lingw istyki polonistycznej: Język  
Polski, Poradnik  Językow y, B ozpraw y W ydziału Filologicznego Polskiej 
Akadem ii Um iejętności, P race Kom isji Językow ej Polskiej Akadem ii 
Um iejętności, Sprawozdania Polskiej Akadem ii Um iejętności, Prace Ono- 
m astyczne Polskiej A kadem ii Um iejętności, P race Językoznawcze Pol­
skiej A kadem ii N auk, Prace Onom astyczne PA N, M onografie Polskich 
Cech Gwarowych PAN, S tudia W arm ińsko-M azurskie PAN, Prace K o­
m isji Językoznawczej PA N  Oddział w Krakowie, S tudia z Filologii Pol­
skiej i Słowiańskiej, B iuletyn Polskiego Tow arzystw a Językoznawczego, 
Sprawozdania z posiedzeń K om isji Językow ej Tow arzystw a Naukowego 
W arszawskiego, Bozpraw y K om isji Językow ej Łódzkiego Tow arzystw a 
Naukowego, Sprawozdania z czynności i posiedzeń Łódzkiego Tow arzy­
stw a Naukowego, Spraw ozdania Poznańskiego Tow arzystw a Przyjaciół
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N auk, Prace K om isji Językoznawczej Poznańskiego Tow arzystw a P rzy ­
jaciół N auk, Prace W rocławskiego Towarzystwa Naukowego, Prace To­
w arzystw a Naukowego w Toruniu, Prace Opolskiego Tow arzystw a P rzy ­
jaciół N auk, Pam iętn ik  Literacki, Eocznik Slawistyczny, Slavia Oeciden- 
talis, wreszcie Zeszyty Naukowe uniw ersytetów  i wyższych szkół peda­
gogicznych.

Jakim iż wnioskami ogólnymi wolno zam knąć powyższe spraw o­
zdanie?

1. Dw a są główne kierunki zainteresow ań i produkcji naukowej: 
dialektologia i leksykografia.

W artość synchronicznych badań  dialektologicznych polega na tym , 
że u trw ala ją  naukow y obraz coraz bardziej kurczącego się stanu  posia­
dania mowy ludu polskiego. W  powiązaniu z regionalnym i dialektyzm am i 
zabytków  staropolskich oraz archaicznym i relik tam i w dzisiejszych gw a­
rach  pow staje m ateriał wielkiej ceny dla teoretycznych dociekań ogólno- 
językoznawczych oraz dla opisu i h istorii system u gram atycznego i za­
sobów leksykalnych literackiej odm iany języka ogólnego.

W artość przedsięwzięć słownikarskich w obrębie ogólnej polszczyzny 
literackiej zasadza się na tym , że grom adzą one olbrzym i zbiór s tru k tu r 
wyrazowych, stanow iący konieczną podstaw ę zarówno poprawnego for­
m ułowania problemów, jak  ich analizy, dokum entacji i egzemplifikacji 
we wszystkich działach nauki o języku, ale zwłaszcza w fonetyce i fono­
logii, morfologii i semantyce. Opracowywane słowniki wespół z przekaza­
nym i nam  z przeszłości pozwolą na krytyczne śledzenie rozwoju języka 
od średniowiecza po ostatn ie la ta . Słowniki i a tlasy  gwarowe dają  pożądane 
uzupełnienie tego źródła badawczego.

I  jeśli m ożna by  z pewnych względów ubolewać, że w ciągu dwudzie­
stolecia nie zdobyliśmy się na  odpowiadające nowoczesnym wymogom: 
gram atykę opisową, historyczną i historię języka polskiego, to  wolno się 
pocieszyć, że te  wielkie syntezy mogą pow stać ty lko  i dopiero na takiej 
szerokiej podstaw ie faktycznej.

A w arto podkreślić, że nie ograniczono się do zbieractwa, lecz podjęto 
sporo m onograficznych syntez cząstkowych. Skoro o tych  mowa, p rzy ­
znajm y od razu, że najm niej ich w zakresie fleksji i składni.

2. P anującym  sta ł się ty p  pracy  zespołowej w placów kach PAN 
i uniwersyteckich oraz w kom isjach i kom itetach tow arzystw  naukowych. 
Ta form a umożliwia zorganizowaną działalność dla planowego rozw iązy­
w ania zadań trudnych  i długotrw ałych. Ona zapewnia najowocniejsze 
zużycie środków pieniężnych dostarczanych przez państw o. Ona wreszcie 
w znacznym  stopniu pom aga publikow aniu narastającego dorobku.

Osobno a  z naciskiem  należy podkreślić, że te  pracow nie języko­
znawcze są zarazem  dobrą szkołą nowej kad ry  pracowników naukowych.
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Pod tym  względem postęp jest niewątpliwy: rośnie liczba zatrudnionych, 
a wśród nich grupa dojrzałych do samodzielnej, twórczej pracy  naukowej. 
A to  daje zarazem  gw arancję rozwoju lingw istyki polonistycznej.

3. Znam ienna jest w yraźna przewaga faktografii nad teorią. O no­
wych kierunkach problem atyki i doświadczeniach m etodologicznych 
lingw istyki zagranicznej, o tam tejszych polem ikach i dyskusjach niewiele 
się u nas rozprawia. W  związku z tym  nie poczyniło się krytycznego po­
rachunku z przeszłością; owszem, wznawia się w wyborze dzieła naszych 
zasłużonych lingwistów, ale nie podejm uje krytycznej i pouczającej oceny 
ich dorobku. W  związku z tym  pozostaje jeszcze inny bodajże dotkliwszy 
i niebezpieczniejszy objaw: niem al zupełny b rak  recenzji.

Te niedostatk i tłum aczą się częściowo panującym  rodzajem  prac, 
k tóre w ym agają przede wszystkim  sumiennej, obiektywnej rejestracji 
faktów. Zresztą polonistyka m usi czerpać teoretyczne podniety  od języ­
koznawstw a ogólnego.

Sum ując, wolno stwierdzić, że rozwój polonistycznej lingwistyki 
dwudziestolecia był zadowalający, a wartość jego dorobku okaże się w całej 
i przekonyw ającej pełni w niezbyt odległej przyszłości, k tórej pracownicy, 
pogłębiwszy świadomość teoretyczną i m etodologiczną, staną wobec 
porywającego zadania budowy wielkiej syntezy opisu i rozwoju polszczyzny 
w jej szerokim geograficznym i socjologicznym rozumieniu.

V



ALFRED ZARĘBA

Dorobek i kierunki badawcze w zakresie onomastyki 
w 20-leciu PRL

1. O nom astyka, nauka zajm ująca się w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu n a z w a m i w ła s n y m i, nie tworzy — jak  konkluduje W. T a­
szycki w swoim artykule  p t. Stosunek onomastyki do innych nauk humani­
stycznych — „specjalnej nauki językoznawstw u równorzędnej,'lecz stanowi 
in tegralną część językoznawstw a, a zarazem badawczą dziedzinę przede 
wszystkim  językoznawców" J. A skoro tak , to trzeba dać kilka słów w y­
jaśnienia, dlaczego w przedstaw ieniu dorobku językoznawstw a polskiego 
postawiono onom astykę jako dział odrębny. Jednym  z isto tnych  powodów 
takiego ujęcia jest fak t, że nazwy własne wchodzą w zakres badania 
różnych dyscyplin, i to zarówno językowych (językoznawstwa polskiego, 
słowiańskiego, indoeuropejskiego), jak  gram atyk i opisowej, historycznej, 
dialektologii (i to  we wszystkich działach system u gram atycznego: gło- 
sowni, słowotwórstwa, fleksji, składni, a także słownictwa), jak  też dyscy­
plin pozajęzykowycli, przede w szystkim  historii i geografii. Zagadnienia 
onom astyczne znajdą się więc w omówieniu dorobku różnych dyscyplin 
i w różnych partiach  przeglądu jednej dyscypliny (np. część uwag o ono­
m astyce w głosowni, inna część w morfologii itp .) i s tąd  potrzeba przed­
stawienia wyników w zakresie onom astyki w osobnym  ujęciu zbiorczym. 
Innym , równie ważnym  powodem odrębnego potrak tow ania  zagadnień 
onom astycznych jest poważny rozwój tej dyscypliny w ostatn ich  dwudzie­
stu  latach, jej rola i znaczenie dla językoznawstwa, którego „dalszy rozwój 
w niektórych przynajm niej dziedzinach i poszerzenie jego horyzontów 
zależy w znacznym  stopniu od postępu badań  onom astycznych“ 2.

Dorobek onom astyki polskiej w ogóle, jak  też w okresie po drugiej 
wojnie światowej, przedstaw iano kilkakrotnie już to  w artykułach  sprawo- 
zdawczo-bibliograficznych czy ogólnie syntetyzujących, czy wreszcie w ze­
staw ieniach bibliograficznych. Do ważniejszych pozycji z la t ostatnich, 
zaliczanych do grupy pierwszej, należy szczegółowy a rtyku ł M. K arasia

1 Onomastica V III, 1963, s. 17.
2 Ibidem, s. 18.
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p t. Badania onomastyczne w Polsce w latach 1944— 1956 3, w k tó rym  też 
au to r daje zestawienie dotychczasowych opracowań bibliografii onom a­
styki polskiej (m. i. W. Taszyckiego, T. Lehra-Spławińskiego, P . Zwoliń­
skiego, s. 452— 454)4, przegląd W. Lubasia Onomastika u Poljaka  5, dalej
o charakterze ogólnosyntetycznym  artyku ł S. Rosponda p t. Onomastyka 
słowiańska. Część I: Osiągnięcia badawcze 6 oraz przedstaw ione na I  Mię­
dzynarodowej Slawistycznej K onferencji Onom astycznej w 1959 r. w K ra ­
kowie referaty  S. Rosponda p t. Stan i perspektywy onomastyki polskiej 7, 
P . Zwolińskiego Stan i perspektywy hydronimii polskiej 8 oraz S. H rabca 
Karpackie nazwy geograficzne 9.

Oprócz omówień sprawozdawczych dysponujem y różnym i zestawie­
niam i bibliograficznymi, k tórych  tu  wymieniać nie m a potrzeby wobec 
istnienia Bibliografii onomastyki po lsk ie j10, k tó ra  w dwóch pierwszych 
rozdziałach, mianowicie I. Bibliografie (s. 1— 6) oraz I I . Generalia (H i­
storia onom astyki, przeglądy krytyczne, kwestionariusze, biografie i ne­
krologi, s. 7— 15), w ykazuje wszystkie zestawienia bibliograficzne 11. Sama 
zaś, przygotow ana z wielkim nakładem  pracy i dużą starannością, książka 
zawiera ponad 3000 pozycji bibliograficznych z zakresu onom astyki pol­
skiej (tzn. prac autorów  Polaków, w Polsce lub za granicą opublikowanych,

3 Onomastica IY, 1958, s. 451— 486.
4 Już  poza zasięgiem chronologicznym przeglądu M. K arasia znalazły się później 

opublikowane artykuły, w którycłi uwzględniono dorobek onom astyki, m. in. T. L e h ra -  
S p ła w iń s k ie g o  i A. Z a rę b y , Polski dorobek badawczy w zakresie językoznawstwa sło­
wiańskiego po 2. wojnie światowej, Beogradski Medunarodni Slavisticki Sastanak, Bel­
grad 1957, s. 290— 310 (onom astyka na s. 291— 292, 259— 296, 304).

5 Jużnoslovenski Filolog, knj. XXV, za la ta  1961— 1962, Belgrad, s. 365— 384.
6 Onomastica II , 1956, s. 217— 248.
7 I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyezna. Księga referatów. 

K om ite t Językoznawczy PAN , Prace Onomastyczne 5, Wrocław—W arszawa— K ra­
ków 1961, s. 59— 68.

8 Ibidem, s. 69— 86.
9 Ibidem, s. 87— 98.

10 w . T a s z y c k i  przy współudziale M. K a r a s ia  i A. T a r a s ie w ic z a ,  Bibliografia 
onomastyki polskiej do roku 1958 włącznie, K raków 1960.

11 Spoza jej zasięgu czasowego wspomnę tu  o częściowych bibliografiach, m iano­
wicie o wykazach artykułów  onom astycznych oraz indeksach nazw własnych w spisach 
treści i indeksach Języka Polskiego dla tomów X X X I—X L, J P  X L, 1960, 8. Indeks 
rzeczowy: Onomastyka, s. 369— 370, 9. Indeks wyrazowy: b) Nazwy geograficzne, 
s. 389— 390, c) Nazwy osobowe, s. 390 oraz Slavii Occidentalis dla tomów I— XX , 
Slavia Occidentalis X X /2, 1960: Onom astyka, s. 249— 251, Plem iona, szczepy, ludy, 
narody, s. 251— 252, Praojczyzna Słowian, s. 252, Indeks wyrazowy, s. 255— 271. W  do­
skonale opracowanej przez J .  T rypućkę Bibliografii językoznawstwa polskiego za lata 
1948— 1955 (Bibliographie de linguistigue polonaise pour les annees 1948— 1955) w czaso­
piśmie Annałi dell’ Is titu to  Universitario Orientale, Sezione Slava, Neapol 1962, s. 77— 234
(osobne odbicie), wyodrębnił au to r onom astykę: Nazwy etniczne, s. 176, Nazwy osobowe, 
s. 176— 198, Nazwy miejscowe, s. 178— 182.
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jak  też prac autorów  cudzoziemców publikujących w Polsce), stanowiąc 
przez swój zakres chronologiczny i szeroki dobór źródeł podstaw owy 
przewodnik i inform ator we wszelkich pracach onom astycznych, nie­
odzowny dla badaczy nazw własnych.

Ze względu na istniejące opracowania bibliograficzno-sprawozdawcze 
a rtyku ł niniejszy nie będzie przeglądem  bibliograficznym; celem jego jest 
ogólna charak terystyka  dorobku i ukazanie głównych kierunków  b a ­
dawczych w zakresie onom astyki w 20-leciu P E L .

2. O nom astyka polska może się poszczycić dość długą tradycją , 
nie licząc bowiem okresu przednaukowego, a w każdym  razie nielingwi- 
stycznego, przypadającego na pierwszą połowę X IX  wieku, naukow y 
rozwój tej dyscypliny jako dyscypliny językoznawczej datow ać m ożna na 
koniec wieku X IX  (począwszy od prac Ja n a  Karłowicza), co do chwili 
obecnej wynosi mniej więcej la t  70. Znaczny rozwój językowych badań  
onom astycznych przypada dopiero na początek wieku X X  w związku 
z działalnością naukow ą Ja n a  Eozwadowskiego. W  okresie do 1939 r. 
obserwujem y sta ły  wzrost zainteresowań onom astyką, widoczny w p ra ­
cach zarówno językoznawców: K. N itscha 12, M. Eudnickiego 13, W. Ta- 
szyckiego 14, T. Lehra-Spławińskiego 15, Z. Stiebera, S. Eosponda, T. Mi­
lewskiego, S. H rabca, P . Zwolińskiego, jak  też filologów, historyków  k u l­
tu ry , etnografów, m. i. A. Brucknera, K . Moszyńskiego 16, ks. S. Kozierow- 
skiego 17, K . Dobrowolskiego i innych.

Z tego okresu pochodzą gruntow ne prace o podstaw ie porównawczo- 
indoeuropeistycznej, przede w szystkim  o nazwach wód J . Eozwadowskiego 
i T. Lehra-Spławińskiego, dalej rozpraw y o nazwach miejscowych i osobo­
wych (najczęściej o lechickicli) M. Eudnickiego, T. Lehra-Spławińskiego, 
T. Milewskiego, podstawowe dla antroponim ii prace W. Taszyekiego, 
a rtyku ły  o nazwach i nazwiskach polskich — K . N itscha, dalej oparte 
na m ateriałach terenow ych polskich i innych obszarów Słowiańszczyzny 
prace o nazwach miejscowych i fizjograficznych —  Z. Stiebera, S. H rabca, 
P . Zwolińskiego, czy wreszcie stud ia o typach  przyrostkow ych i ich geo­
grafii — S. Eosponda itp .

13 S. E o s p o n d ,  K . Nitsch jako onomasta, J P  X X X IX , 1958, 8. 88— 92.
13 L . Z a b ro c k i ,  M ikołaj Rudnicki, Slavia Occidentalis X X /2, 1960, s. 7— 18.
14 M. K a r a ś ,  Witold Taszycki (W  60 rocznicę urodzin), P o rJ , 1958, s. 393— 403.
15 W ykaz omówień działalności naukowej w  odsyłaczu w księdze jubileuszowej 

Studia Lingwistica in  honorem ■ Thaddaei Lehr-Spławiński, 1963, s. 7.
16 S. U r b a ń c z y k ,  Śp. Kazim ierz M oszyński, J P  X X X IX , 1959, s. 161— 168;

A. Z a r ę b a ,  Śp. Prof. Kazim ierz M oszyński jako badacz języka, Por. Jęz., 1959, s. 193—- 
202; F . S ła w sk i,  Śp. Profesor Kazim ierz M oszyński jako onomasta, Onomastica YI,
1960, s. 319— 323.

17 S. U r b a ń c z y k ,  K s. Stanisław Kozierowski jako onomasta, Prz. Zach. V, 1949/1, 
s. 91— 93. P rzedruk w J P  X X IX , 1949, s. 221— 224.



62 X X IV

Dla tego też okresu wymienić trzeba z wielkim nakładem  pracy 
przygotowane obszerne zbiory toponom astyczne ks. 8 . Kozierowskiego 18, 
stanowiące znakom itą podstaw ę m ateriałow ą dla badań  nazewnictwa.

Prace te  ogłaszano już to  jako odrębne publikacje, jak  też (częściej) 
w różnych czasopismach, z których w yraźny charak ter onom astyczny 
m iały Lud Słowiański (redagowany przez Iv. N itscha w części dialektoło- 
gicznej i K . Moszyńskiego w części etnograficznej, razem  4 tom y) oraz 
Slavia Occidentalis (założona i redagow ana przez M. Rudnickiego).

Po przerwie wojennej onom astyka polska wkracza w nowy okres 
intensyw nych prac, prowadzonych z wielkim rozm achem  w różnych 
kierunkach. Z jednej strony nawiązuje do przerwanych przez wojnę te ­
m atów  i m etod i rozwija je w szeregu prac, z drugiej podejm uje zadania
o charakterze społeczno-naukowym, jakie przed tą  nauką stanęły w obliczu 
uzyskania nowych granic Państw a Polskiego.

Prace onom astyczne prowadzono w okresie ubiegłego dwudziestolecia 
we wszystkich działach nazewnictwa, a więc zarówno w zakresie nazw 
miejscowych (nazw miejscowości, obiektów fizjograficznych, nazw wod­
nych, górskich), jak  nazw osobowych (imion, nazwisk, nazw plemion, 
narodów), przy czym zajmowano się wyjaśnianiem  poszczególnych nazw, 
jak  też zagadnieniam i szerszymi, kompleksowymi, czy to  o charakterze 
monograficznym, czy też przygotowywaniem  większych zbiorów nazewni- 
czyeh, a także problem am i teoretycznym i.

Dla toponom astyki, oprócz szeregu artykułów  i rozpraw om aw ia­
jących pochodzenie poszczególnych nazw m iejscow ych19, znajdziem y 
prace monograficzne przedstaw iające już to wybrane ty p y  formalno-

18 Por. dane w Bibliografii onomastyki po lskiej.. s. 38— 40, w opracowaniu 
W. T a s z y c k ie g o  przy  współudziale M. K a r a s i a  i A. T u ra s ie w ic z a .

19 Jest ich bardzo dużo; tu  dla najogólniejszego zorientowania przytoczę kilka, 
np.: W. T a s z y c k ie g o , Nazwa miejscowa Żmigród, J P  X X V II,„ 1947, s. 135— 139; 
S. H ra b c a ,  O nazwie miejscowej Zawichost i  podobnych nazwach żartobliwych, J P  X X V I, 
1946, s. 80— 82; K. M o s z y ń sk ie g o , O nazwie jednego z dawnych grodów na rusko- 
polskim pograniczu, P o rJ , 1954, s. 1— 8; K. N i ts c h a ,  Pogadanka o niektórych nazwach 
pomorskich, J P  X X X IV , 1954, s. 313— 314, 389— 390 (Malbork, Olsztynek, Ełk, Zło­
towo); W. T a s z y c k ie g o , Historia i znaczenie nazwy Wawel, Onomastica I, 1955, 
s. 41— 59; W. D o ro s z e w s k ie g o , Irząd z ..., P o rJ, 1950, s. 25— 27; czy cykl S. Eo- 
s p o n d a  p t. Ze studiów nad polską toponomastyką, zaczęty przed wojną, I Skarżysko, 
J P  X V II, 1932, s. 129; I I  W arszawa, ibidem X V III, 1933, s. 165; I I I  Zbiersk, ibidem 
X IX , 1934, s. 105 i kontynuow any po wojnie: V Zabrze, ibidem X X IX , 1949, s. 220; 
VI Wschowa, ibidem  X X X , 1950, s. 5; V II Polemika o pierwotną nazwę Szczecina, ib i­
dem X X X I, 1951, s. 150; V III  Szeroczec czy Serock (Srock), ibidem X X X V II, 1957, 
s. 281; IX  Gniezno, ibidem X L I, 1961, s. 331; X  Lublin, ibidem X L II, 1962, s. 165, 
czy cykl M. K a r a s ia ,  Ze studiów nad toponomastyką Żywiecczyzny. I Rajcza, Onoma­
stica V, 1959, s. 311^-319; II  Łodygowice, SI. Occ. X X /2, 1960, s. 53— 57; Klecza, 
Onomastica V II, 1961, s. 113— 120; IV Przybradz, ibidem  V III, 1963, s. 61— 68; V Ele­
menty słowackie w nazwach geograficznych, ibidem  IX , 1964, s. 64— 81.
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znaczeniowe, już to  nazwy miejscowe całego regionu. Cykl monografii 
w ybranych typów  nazw rozpoczyna praca W. Taszyckiego p t. Patroni- 
miczne nazwy miejscowe na Mazowszu (z m apą, K raków  1951), dalej idą 
monografie: M. K arasia Nazwy miejscowe typu  Podgóra, Zalas w języku 
polskim i w innych językach słowiańskich (W rocław 1955), H. Safarewi- 
czowej Nazwy miejscowe typu  Mroczkowizna, Klim ontowszczyzna (W ro­
cław 1956), 8 . Rosponda Patronimiczne nazwy miejscowe na Śląsku 
(Wrocław 1964), tegoż au to ra  Śląskie studia toponomastyczne. I. Topo- 
graphica (Rozpr. Kom. Jęz. Wrocł. Tow. N auk. I I , 1959, s. 31—64),
I I . Possessiva (ibidem I I I ,  1961, s. 5— 100), rozpraw a M. K arpluków ny 
p t. Polskie nazwy miejscowe od imion kobiecych (Studia z Pil. Pol. i Słow. I, 
1955, s. 111— 161) itp .

Toponom astykę poszczególnych regionów om aw iają m onografie 
K . Zierhoffera Nazwy miejscowe północnego Mazowsza (W rocław 1957), 
M. Kamińskiej Nazwy miejscowe dawnego województwa sandomierskiego 
(Część I, W rocław—W arszawa—Kraków  1964), S. W archoła Nazwy miast 
Lubelszczyzny (Lublin 1964), rozpraw y K. D ejny Terenowe nazwy śląskie 
(Onom astica I I , 1956, s. 103— 126), Urzędowe i gwarowe postaci nazw 
miejscowych w okolicy Głubczyc i Raciborza (Rozpr. Kom. Jęz. Łódz. 
Tow. N auk. I I , 1955, s. 119—158), W. Lubasia Nazwy terenowe powiatów 
jasielskiego i krośnieńskiego (Cz. I, Onom astica V III, 1963, s. 195— 236, 
cz. I I , ibidem  IX , 1964, s. 123—163), prace E. Pawłowskiego o nazwach 
miejscowych Sądeczyzny i inne.

Osobną pozycję w dorobku onom astyki polskiej stanow ią badania 
nazw wód 20 i pozostające z nimi w ścisłym związku prace o praojczyźnie 
Słowian. Najwięcej zajmowano się badaniam i nazw rzecznych, nazwom 
wód stojących mniej poświęcając uwagi (w yjątkiem  jest tu  wyczerpujące 
studium  znanego onom asty szwedzkiego, slawisty K. O. F alka  p t. Wody 
wigierskie i huciańskie, 'U ppsala 1941, oraz artyku ł P. Zwolińskiego
o Nazwach toni rybackich jeziora Śniardwy (Jęz. Pol. X X X IV , 1954, 
s. 286—304), a wśród wielu prac dotyczących nazw rzek wymienimy tu  
prace M. Rudnickiego, ogłaszane najczęściej w Slavii Occidentalis, a zwłasz­
cza studium  tegoż au to ra  p t. Nazwy Odry i jej ważniejszych dopływów 
(Monografia Odry, Poznań 1948, s. 19— 69) oraz, powstałe wprawdzie przed 
om awianym  okresem, lecz opublikowane dopiero po wojnie, J a n a  Rozwa­
dowskiego Studia nad nazwami wód słowiańskich (Kraków 1948), będące 
ukoronowaniem  badań  (zmarłego w 1935 r.) au to ra  nad zagadnieniem  
nazw wodnych, a  zarazem  niezastąpionym  przewodnikiem  po niełatwej 
dziedzinie hydronim ii.

20 Por. przytoczony wyżej artykuł P . Z w o liń s k ie g o , Stan i perspektywy hydro­
n im ii polskiej. I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna. Księga refe­
ratów, Wrocław—W arszawa— Kraków 1961, s. 69— 86.
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Studia J . Rozwadowskiego należy zaliczyć do dorobku omawianego 
okresu nie ty lko ze względu na datę  ich opublikowania, ale też z uwagi 
na rolę, jaką  odegrały w nauce polskiej w la tach  powojennych. W yniki 
Studiów J . Rozwadowskiego w ykorzystyw ano bowiem wielokrotnie w p ra ­
cach o praojczyźnie Słowian. Tym  ważnym  problem em  zajm owali się, 
posługując się danym i onom astycznym i, T. Lehr-Spławiński, K . Moszyński 
(.Pierwotny zasięg języka prasłowiańskiego, W rocław—K raków  1957) 21,
H. U łaszyn (Praojczyzna Słowian, Łódź 1959), M. Rudnicki (Prasłowiań- 
szczyzna — Lechia —  Połska. I . Wyłonienie się Słowian spośród ludów 
indoeuropejskich i ich pierwotne siedziby, Poznań 1959) 22.

W  toponom astyce nie ograniczano się ty lko do tem atyk i polonistycz­
nej, przeciwnie — prowadzono również badania i szeroko uwzględniano 
w opracowaniach m ateriał z innych języków słowiańskich i pozasłowiań- 
skich. D la toponom astyki w zakresie innych niż polski języków słowiań­
skich zanotować m ożna szereg rozpraw  i prac. Opierają się one po większej 
części na m ateriałach zbieranych przed 1939 r. Należą tu  prace Z. Stiebera 
Toponomastyka Lemkowszczyzny, I . Nazwy miejscowe, Łódź 1948, i I I . Nazwy 
terenowe, Łódź 1949, S. H rabca Nazwy geograficzne M uculszczyzny, K ra ­
ków 1950. Prace te  ze względu na ukształtow anie geograficzne badanych 
terytoriów  dotyczą przede wszystkim  nazw górskich, co stanow i odrębny 
problem  w zakresie to p o n im ii28. Tu też wym ienimy artyku ły  P . Zwoliń­
skiego z toponom astyki bu łgarsk ie j24 oraz studia M. Jeżowej ze Słowiań­
szczyzny Zachodniej p t. Dawne słowiańskie dialekty Meklemburgii w świetle 
nazw miejscowych i osobowych (Wrocław— W arszawa—K raków , cz. I, 
F onetyka 1961, cz. I I ,  Słowotwórstwo 1962).

N a uwagę zasługują prace J .  Otrębskiego. i J ,  Safarewicza dotyczące 
litewsko-słowiańskich związków w zakresie nazew nictwa 25.

21 Por. T. M ile w sk i, Dwa ujęcia problemu granic prasłowiańskiego obszaru języ­
kowego, Rocznik Slawistyczny X X I/1, 1960, s. 41— 76.

22 Por. recenzje J .  S a f a r e w ic z a  w Języku Polskim X X X IX , 1959, s. 361— 367 
i odpowiedź M. R u d n ic k ie g o ,  ibidem, s. 367— 371 oraz M. M ile w sk ie g o  w Roczniku 
Slawistycznym X X II / I , 1962— 63, s. 55— 63.

23 Por. S. H ra b e c ,  Karpackie nazwy geograficzne. I  Międzynarodowa Slawistyczna 
Konferencja Onomastyczna. Księga referatów, Wrocław—W arszawa— Kraków  1961, 
s. 87— 98.

24 Por. P . Z w o liń s k i ,  Studia nad toponomastyką Bułgarii. I .  Nazwy z sufiksem  
-śtica. Spraw. PA U  X L IX , 1948, s. 261— 264; Słowiańskie, nazwy miejscowe Bułgarii, 
ibidem  L I, 1950, s. 495— 498; Nazwy pamiątkowe Bułgarii, ibidem  L I, 1950, s. 673— 676.

25 J. O tr ę b s k i ,  O badaniach nad nazwami wodnymi i  miejscowymi na obszarze 
Litwy. I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna. Księga referatów, 
W rocław—W arszawa— Kraków 1961, s. 49— 58; te g o ż  Sławizacja litewskich nazw wod­
nych, i miejscowych. Z  polskich studiów slawistycznych, Seria 2, W arszawa 1963, s. 267— 
286. J .  S a fa re w ic z ,  Litewskie nazwy miejscowe na  -iszki, Onom astica I I ,  1956, s. 15— 63.
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Osobno należy wspomnieć o pracach teoretycznych w zakresie ono­
m astyki. Chodzi tu  o prace dotyczące klasyfikacji nazw własnych. W ażne 
miejsce zajm uje tu  prąca W. Taszyckiego p t. Słowiańskie nazwy miejscowe 
( Ustalenie podziału), K raków  1946 26, oraz na innych zasadach oparta  
p róba podziału S. Rosponda p t. Klasyfikacja strukturalno-gramatyczna 
słowiańskich nazw geograficznych, (Wrocław 1957).

W  zakresie nazw osobowych m am y do odnotow ania wiele artykułów  
i rozpraw  szczegółowych, mniej natom iast większych monografii. Z aj­
mowano się w wielu pracach tak im i zagadnieniam i, jak  nazw y plemion 
(T. Lehr-Spławiński, M. Rudnicki, K . M oszyński, J . O trębski, R. Kiersnow- 
ski, K . Tymieniecki, a więc lingwiści i historycy), im ionam i Piastów  
(W. Semkowicz, S. U rbańczyk, S. Rospond), dalej omawiano dużo imion 
i nazwisk (por. a rtyku ły  K . N itscha, W. Taszyckiego, M. K arasia i i n . 27). 
Poruszono też zagadnienie imion w dialektach (A. Z a ręb a )28. Z większych 
m onografii przytoczym y pracę M. K arpluków ny p t. Słowiańskie imiona 
kobiece (Wrocław— W arszawa—K raków  1961).

Osobna uw aga należy się pracom  T. Milewskiego o struk tu rze  im ion 
indoeuropejskich (i pozaindoeuropejskich), publikow anym  w B iu lety­
nie P T J , Roczniku Slawistycznym , Onom astica, Lingua Posnaniensis 
oraz rozprawie J . Safarewicza o im ionach polskich pochodzenia litew ­
skiego 29. O innych pracach antroponim icznych będzie mowa w dalszej 
części artykułu .

Oprócz m onograficznych opracowań, artykułów , rozpraw  czy wię­

26 P rzedruk w W. T a s z y c k ie g o  Rozprawach i studiach polonistycznych, I . Ono­
mastyka, W rocław— Kraków 1958, s. 228— 268.

27 K. N i ts c h ,  Pogadanki o imionach i  nazwiskach. Wybór p ism  polonistycznych, 
tom  I I ,  Studia wyrazowe, W rocław— Kraków  1955, s. 314— 323. W . T a s z y c k i ,  O im io­
nach Bożena, Czesław, Wieęław, Więcław, J P  X X IX , 1949, s. 93— 94. M. K a r a ś ,  O staro­
polskich imionach dwuczłonowych, zachowanych w nazwach miejscowych, Onomastica II ,
1956, s. 260— 281, te g o ż  Staropolskie im ię  Bodzepor, Onom astica IV, 1958, s. 121— 130.

28 A. Z a r ę b a ,  Polskie imiona ludowe. Problematyka zagadnienia, Onomastica I I I / l ,
1957, s. 129— 178, ibidem  I II /2 , s. 419— 446; Polskie im iona ludowe. Wybór materiałów, 
Onomastica V/2, 1959, s. 373— 408.

29 T. M ile w sk i, Ewolucja morfologiczna indoeuropejskich złożonych im ion osobo­
wych, B P T J X V I, 1957, s. 37— 69; Ze studiów nad antroponimią indoeuropejską, Ono­
m astica I I I ,  1957, s. 349— 379; Budowa morfologiczna praindoeuropejskieh im ion osobo­
wych, Zeszyty Naukowe U J, F il. 4, 1958, s. 381— 384; L a Comparaison des systómes 
antroponimiąues aztegues et indoeuropóens, Onomastica V, 1959, s. 119— 175; Der mor- 
pliologische B au der zusammengesetzten griechischen Personennamen, L ingua Posnanien­
sis V II, 1959, s. 201— 239, ibidem  V III , 1960, s. 146— 181; Pochodzenie słowiańskich 
im ion osobowych z pierwiastkiem werbalnym w pierwszym członie, Bocznik Slawistyczny 
X X II/1 , 1962, s. 3— 11; Słowiańskie imiona osobowe na tle porównawczym. Z  polskich 
studiów slawistycznych, Seria 2, W arszawa 1963, s. 101— 107.

J . S a fa re w ic z ,  Polskie imiona osobowe pochodzenia litewskiego, J P  X X X , 
1950, s. 113— 119.
B iul. P o l. T ow . Jęz. z. XXIV 5
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kszych prac dotyczących nazw miejscowych czy osobowych wspomnieć 
trzeba o odrębnym  dziale nazewnictwa, mianowicie o zagadnieniach stru- 
k turalno-gram atycznych i ogólnojęzykowych rozpatryw anych pod kątem  
onom astyki i na m ateriale onom astycznym . W ym ienim y tu  dla przykładu 
kilka pozycji, takich  jak : J . Kuryłowicza, La Position linguistiąue du 
nom propre (Onom astica I I ,  1956, s. 1— 14), tegoż au to ra  Formes hypocori- 
stigues et gemination de consonnes (ibidem V I, 1960, s. 187— 192), dalej 
przytoczony na samym  wstępie a rtyku ł W. Taszyckiego p t. Stosunek 
onomastyki do innych nauk humanistycznych (O nom astica . V III, 1963, 
s. 1—18), L. Zabrockiego Prawa głosowe, procesy głosowe, onomastyka 
(Onomastica V II, 1961, s. 1— 20), P . Smoczyńskiego Komina appellativa 
i  propria we wzajemnym oddziaływaniu słowotwórczym (Biul. P T J  X X I, 
1962, s. 61—82), W. Górnego Zagadnienie polskiej gramatyki onomastycz- 
nej (Język Polski X X X V II, s. 174—178), A. H einza Zagadnienia derywacji 
przymiotników od imion własnych (Onomastica V III , 1963,, s. 19— 59) i in.

O pracach W. Taszyckiego i S. Rosponda, dotyczących podziału 
i klasyfikacji nazw miejscowych, była już mowa.

3. W  przeglądzie dorobku onom astyki polskiej m usim y wspomnieć
o pracach zbiorowych, wielkich przedsięwzięciach naukowych, których 
wyniki częściowo już opublikowano, częściowo znacznie do ogłoszenia 
w stadium  redakcyjnym  przygotowano.

Na pierwsze miejsce w ysuw ają się tu  prace z zakresu antroponim ii, 
czyli z tej dziedziny, k tó ra  w om aw ianym  okresie pod względem ilości 
prac m iała mniejsze osiągnięcia aniżeli toponom astyka. Chodzi tu  przede 
w szystkim  o przygotow yw any przez W. Taszyckiego w osobnej pracowni 
Polskiej Akadem ii N auk w K rakowie Słownik staropolskich nazw osobo­
wych. Prace nad tym  zagadnieniem  m ają już swoją własną historię, pom ysł 
ich bowiem pow stał w la tach  dwudziestych bieżącego stulecia, tzn. 
w chwili kiedy problem atyką imion osobowych zajął się W. Taszycki p rzy­
gotowując swoje podstawowe do tej pory w im iennictw ie studium  p t. N aj­
dawniejsze polskie imiona osobowe (Kraków 1926) 30. Podstaw ę źródłową 
przygotowywanego Słownika stanow i m ateriał nazewniczy do końca 
1500 roku, m ateriał zebrany ze wszystkich opublikow anych źródeł sta ro ­
polskich. Prace nad Słownikiem  są w stadium  redakcyjnym ; w niedługim 
czasie m ożna oczekiwać pierwszego zeszytu tego dzieła, k tó re  przez swoją 
w yczerpującą podstaw ę m ateriałow ą i opracowanie (o nim  w cytow anym  
artykule W. Taszyckiego) będzie ważnym  źródłem poznania nie tylko 
staropolskich nazw własnych, ale zarazem isto tnym  uzupełnieniem  Słow­
nika staropolskiego PAN.

30 Por. W. T a s z y c k i ,  Stan prac nad słownikiem staropolskich nazw osobowych, 
Onomastica I, 1955, s. 193— 198.
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D rugą większą p racą z zakresu antroponim ii jest przygotow yw any 
pod kierunkiem  S. E osponda Słownik nazwisk śląskich. P race nad nim  
zaczęto w 1947 r. 31; wyzyskano źródła archiwalne, terenowe i drukowane, 
w sumie k arto teka  liczy 350 000 kartek  32. W ydanie tej pracy w pewnym  
stopniu wypełni lukę w polskiej antroponim ii, jak ą  jest b rak  prac o n a ­
zwiskach. W ybór z przygotowanej pracy  ogłosił S. Eospond w osobnej 
książce p t. Nazwiska Ślązaków (Opole 1960).

Oprócz działalności ściśle naukowej w dorobku onom astyki polskiej 
m am y do odnotow ania prace o dużym  znaczeniu naukowo-społecznym. 
Chodzi tu  przede w szystkim  o przeprow adzoną w pierwszym  okresie po ­
wojennym  zakrojoną na olbrzym ią skalę akcję repolonizacji nazw m iejsco­
wych na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Pracę tę, m ającą zasadnicze 
znaczenie polityczne i społeczne, w ykonała specjalna K om isja U stalania 
Nazw Miejscowych przy M inistrze A dm inistracji Publicznej, potem  przy 
Urzędzie B ady  M inistrów. W  ciągu pięciu la t K om isja złożona z fachowców 
(geografów, historyków, przedstaw icieli adm inistracji i, co nas najbardziej 
tu  interesuje, językoznawców, mianowicie K . N itscha, M. Eudnickiego, 
W. Taszyekiego, J . Safarewicza, S. Eosponda, S. U rbańczyka, L. Za­
brockiego) zanalizowała oraz na podstaw ie dokum entacji historycznej 
i danych stru k tu ry  toponom astycznej usta liła  p o n a d  30 000 nazw, p rzy ­
wracając w ten  sposób polskie form y miejscowościom na obszarze Ziem 
Zachodnich i Północnych.

W yniki tych  prac opublikowano w osobnym  Słowniku nazw geogra­
ficznych Polski Zachodniej i  Północnej (Wrocław—W arszawa, 1951, część I: 
polsko-niemiecka, część I I :  niemiecko-polska), zredagowanym  przez 
S. Eosponda 33.

W ykonanie tej ważnej pracy nie zakończyło działalności Komisji. 
Naw iązując do prac Kom isji sprzed 1939 r. przystąpiono, po uregulo­
waniu najpilniejszej spraw y nazew nictwa na Ziemiach Odzyskanych, do 
system atycznej pracy  usta lan ia  i weryfikowania nazw na obszarze całego 
Państw a. K om isja U stalania Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjograficz­
nych przy Prezesie E ad y  M inistrów (bo tak a  jest obecnie i od szeregu la t 
jej oficjalna nazwa) podjęła w 1952 r. olbrzym ie i zakrojone na wiele la t  
prace. P rzy  udziale wszystkich ośrodków uniw ersyteckich zebrano i spraw ­

31 Por. S. E o s p o n d ,  Słownik nazwisk śląskich. (Problematyka i  dotychczasowy etap 
badawczy), Onomastica I, 1955, s. 198— 211.

32 W g danych we wstępie pracy S. E o s p o n d a ,  Nazwiska Ślązaków, Opole 1960, s. 7.
33 Pom ijam  tu  zbiory o charakterze praktycznym , jakie się w pierwszych la tach  

dwudziestolecia dla Ziem Zachodnich i Północnych ukazały. Por. o nich wzmiankę 
w cytowanych omówieniach M. K a r a s ia ,  Badania onomastyczne w Polsce w latach 
1944—1956, Onomastica IV, 1958, s. 470— 474 oraz S. E o s p o n d a ,  Stan i  perspektywy 
onomastyki polskiej. I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna. Księga 
referatów, W rocław—W arszawa— Kraków  1961, s. 65— 66.

5*
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dzono w terenie przez szczegółową eksplorację we w s z y s tk ic h  wsiach 
poszczególnych powiatów określonych województw w s z y s tk ie  nazwy 
miejscowości i w ielką ilość nazw obiektów fizjograficznych. D ane gwarowe 
zebrane i zapisane wg zasad dialektologicznych stanowiły, wraz z doku­
m entacją  historyczną i współczesnymi danym i geograficzno-adm inistra- 
cyjnym i, m ateria ł do ustalenia nazw w dyskusji na  posiedzeniach p lenar­
nych Kom isji. Prace te, w k tó rych  poza członkami Kom isji, językoznaw­
cami w osobach prof. K . N itscha, przewodniczącego do 1958 r .,p ro f. W. T a­
szyckiego, przewodniczącego od 1958 r. do chwili obecnej, M. Budnickiego, 
S. Eosponda, J . Safarewicza, 8 . U rbańczyka, S. H rabca, b rali udział 
przedstawiciele poszczególnych ośrodków uniw ersyteckich, są obecnie d a ­
leko zaawansowane. Zebrano m ateria ły  terenowe z obszaru województw: 
krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego (pod kierunkiem  prof. W. T a­
szyckiego, docentów M. K arasia i A. Zaręby), poznańskiego (pod k ierun­
kiem  prof. W. Kuraszkiewicza), lubelskiego (pod kierunkiem  doc. L. K acz­
m arka), warszawskiego (pod kierunkiem  prof. W. Doroszewskiego), łódz­
kiego (pod kierunkiem  prof. S. H rabca), bydgoskiego (pod kierunkiem  
prof. H . Turskiej), białostockiego (pod kierunkiem  prof. A. Obrębskiej- 
Jabłońskiej), województw pom orskich (pod kierunkiem  prof. Z. Stiebera
i L. Zabrockiego), a więc z niewielkimi w yjątkam i z obszaru całej Polski. 
Dalej ustalono na posiedzeniach K om isji nazw y n a  obszarze województw 
centralnych i od 1963 r. przystąpiono do system atycznego publikow ania 
wykazów 34. Ogłoszono do tej pory  (tzn. do końca października 1964 r.) 
wykazy nazw dla ośmiu powiatów, w tym  dla siedm iu z województwa 
krakowskiego, jeden dla województwa kieleckiego85. Kolejne zeszyty 
są w druku względnie w ostatn im  stadium  redakcyjnym .

W  ten  sposób prace K om isji są na dobrej drodze do uporządkow ania 
nazew nictwa na całym  obszarze Państw a Polskiego. Je s t to  osiągnięcie 
poważne.

Niezależnie od pożytku społeczno-adm inistracyjnego wieloletnie prace 
nad  ustalaniem  nazw miejscowości m ają  duże znaczenie naukowe. W  ciągu

34 Por. artykuły : E. R ą c z k a ,  W piętnastolecie działalności K om isji Ustalania 
Nazw Miejscowości i  Obiektów Fizjograficznych w Polsce Ludowej, Onomastica VI, 1960, 
s. 323— 327 oraz J .  W ie c z o re k ,  Działalność K om isji Ustalania Nazw Miejscowości,
Onomastica IX , 1964, s. 337—340.

36 Urzędowe nazwy miejscowości i  obiektów fizjograficznych. Kom isja U stalania 
Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjograficzny cli. U rząd R ady Ministrów. Biuro do 
Spraw Prezydiów R ad Narodowych. R edaktor naukowy wydawnictwa: prof. d r W itold 
Taszycki, redaktorzy zeszytów n r 1— 7: doc. d r Mieczysław K araś i doc. dr Alfred Za­
ręba, n r 18: doc. d r Leon Kaczm arek: woj. k r a k o w s k ie :  1. Miasto Kraków i pow iat 
krakowski, 1963; 2. Pow iat bocheński, 1963; 3. Pow iat brzeski, 1964: 4. Pow iat chrza­
nowski i pow iat miejski Jaworzno, 1964; 5. Pow iat dąbrowski, 1964; 6. Pow iat lim a­
nowski, 1964; Pow iat miechowski, 1964; woj. k ie le c k ie :  18. Pow iat białobrzeski, 1964.
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kilku la t  zebrano w terenie z obszaru całej Polski, wg jednolitej m etody, 
ogromne m ateriały , k tó re  stanow ią znakom ite źródła i podstaw ę do sze­
roko pojętych badań  toponom astycznych. Należy się spodziewać, że wielki 
tru d  włożony w eksplorację i zebranie m ateriałów  dla nazw miejscowości
i obiektów fizjograficznych w latach  najbliższych w zasadniczym  stopniu 
przyczyni się do pow stania m onograficznych opracowań toponom astycz­
nych (niektóre już są w przygotow aniu) i ogólniejszych syntez.

4. Przegląd dorobku onom astyki polskiej w ubiegłym  dwudziesto­
leciu nie byłby pełny, gdybyśm y nie zwrócili uwagi na działalność organi- 
zacyjno-naukow ą i wydawniczą.

Przede wszystkim  wspom nim y, że zagadnienia onom astyczne były 
przedm iotem  konferencji i zjazdów nie ty lko krajow ych, ale również 
zagranicznych. W konferencjach tych  brali udział onomaści polscy — 
czy to  jako prelegenci, czy też jako członkowie kom isji i podkom isji. 
Zagadnienia onom astyczne były poruszane na IV  M iędzynarodowym 
Zjeździe Slawistów w Moskwie w 1958 r. 36, potem  na takim że Zjeździe 
p ią tym  w Sofii w 1963 r., a w okresie między nim i odbyły się konferencje 
onom astyczne, których celem było przygotow anie tem atyk i z zakresu nazw 
własnych na Zjazd Sofijski. Pierw sza M iędzynarodowa Slawistyczna K on­
ferencja Onom astyczna została zorganizowana staraniem  uczonych pol­
skich przez K om itet Słowianoznawstwa PA N  i odbyła się w 1959 r. w K ra ­
kowie. W ygłoszone na niej referaty  opublikowano w osobnej księdze re ­
feratów  (1961) 37. D ruga M iędzynarodowa Slawistyczna K onferencja od­
była się w Berlinie w 1961 r. z udziałem  przedstaw icieli P o lsk i38.

Znaczny udział polskich onom astów w konferencjach m iędzynarodo­
wych, ro la organizatora I  M iędzynarodowej Slawistycznej Konferencji 
O nom astycznej, jaka  Polsce przypadła, tłum aczą się osiągnięciami tej 
dyscypliny w Polsce, czego zew nętrznym  przejaw em  jest wielka ilość 
publikacji. P race z zakresu onom astyki drukowano w wielu polskich czaso­
pism ach (przeważnie językowych, ale też historycznych), tak ich  jak : 
Bocznik Slawistyczny, Lingua Posnaniensis, Przegląd Zachodni, Prace 
Filologiczne (wznowione: X V III, 1, 1963, X V III, 2, 1964), B iuletyn P o l­
skiego Tow arzystw a Językoznawczego, Język  Polski, Poradnik  Językow y, 
Rozprawy K om isji Językow ej Łódzkiego i W rocławskiego Towarzystw 
Naukow ych, Zeszyty Naukowe uniw ersytetów , Slayia A ntiąua, Bocznik 
O rientalistyczny, K w artaln ik  H istoryczny i in., a przede w szystkim  w po ­

36 Por. M. K a r a ś ,  Zagadnienia onomastyczne na I V  Zjeździe Slawistów, Moslcwa
1— 10 I X  1958 r., Onomastica V III, 1963, s. 399— 401.

87 I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna. Księga referatów, 
Wrocław—W arszawa— K raków  1961.

38 Por. M. K a r a ś ,  I I  Międzynarodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna 
w Berlinie, 17— 20 X  1961, Onomastica V III, 1963, s. 401— 407.
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wstałym  w 1955 r., specjalnie zagadnieniom  nazew nictwa poświęconym 
organie pod nazwą Onom astica (pismo poświęcone nazew nictw u geogra­
ficznem u i osobowemu).

Czasopismo to , którego redaktorem  naczelnym  jest prof. W . Ta- 
szycki, wychodzące jako rocznik (do 1959 r. dwa razy  .do roku), liczy już 
dziewięć tom ów (dziesiąty w druku), a na ich treść składają się artyku ły
i rozpraw y o bardzo szerokiej tem atyce, bo nie ty lko językowej (przewaga 
artykułów ) — i to  z uwzględnieniem językoznawstw a polskiego, słowiań­
skiego, indoeuropejskiego, ogólnego, ale też historycznej, prawniczej, 
literack iej.

Oprócz tego wspom nim y o Slavii Occidentalis, czasopiśmie po­
święcającym  na swych łam ach wiele uwagi zagadnieniom  onom astycznym , 
k tóre przestało wychodzić, podobnie jak  Lud Słowiański w 1939 r. Slavia 
Occidentalis została wznowiona w 1960 r.

Onom astyczne prace Polaków były publikow ane również w czaso­
pism ach zagranicznych, tak ich  np. jak  Slavia (praska), W oprosy Jazyko- 
znanija, Revue des E tudes Slaves, Jużnoslovenski Filolog i in., a dla 
uwidocznienia pozycji onom astyki polskiej w arto wspomnieć, że na ła ­
m ach polskich czasopism, przede w szystkim  czasopisma Onom astica, d ru ­
kowali swoje prace liczni onomaści obcy.

O znacznym  rozwoju onom astyki w ubiegłym  dwudziestoleciu świad­
czą również wydaw nictw a zwarte. D la większych prac o charakterze 
m onograficznym  stworzono specjalną serię pod nazwą Prace Onom astyczne, 
w ydaw ane najpierw  przez Polską Akadem ię Um iejętności, potem  przez 
Polską Akadem ię N auk. W  serii tej ukazało się do tej pory łącznie dzie­
więć tomów 39, a oprócz tego większe prace z zakresu onom astyki czy też 
oparte  o m ateriały  nazewnicze znaleźć m ożna w ogólno językowej serii 
K om itetu  Językoznaw stw a PA N  (np. prace M. Jeżowej) czy w seriach 
wydawniczych poszczególnych tow arzystw  naukowych- i uniw ersytetów  
(np. prace Taszyckiego w Uniwersytecie Jagiellońskim , Z. Stiebera w Łódz­
kim  Towarzystwie Naukow ym , S. Rosponda w Towarzystwie N aukow ym  
W rocławskim).

39 J .  R o z w a d o w s k i,  Studia nad nazwami wód słowiańskich, z m apą, Kraków 
1948, Prace Onomastyczne nr 1, PAU; S. H ra b e c ,  Nazwy geograficzne Huculszczyzny, 
K raków  1950, Prace Onomastyczne n r 2, PA U ; W . T a s z y c k i ,  Patronimiczne nazwy 
miejscowe na Mazowszu, z m apą, Kraków 1951, Prace Onomastyczne nr 3, PA U  oraz 
w nowej serii K om itetu Językoznaw stw a PAN Prace Onomastyczne: n r  1: M. K a ra ś ,  
Nazwy miejscowe typu  Podgóra, Zalas w języku polskim  i w innych językach słowiańskich, 
1955; n r 2: H. S a fa re w ic z o w a , Nazwy miejscowe typu  Mroczkowizna, Klimontow- 
szczyzna (1 m apa), 1956; n r 3: K. Z ie r h o f ie r ,  Nazwy miejscowe północnego Mazowsza 
(6 map), 1957; n r 4: M. K a r p iu k ,  Słowiańskie im iona kobiece, 1961; n r 5: I  M iędzyna­
rodowa Slawistyczna Konferencja Onomastyczna. Księga referatów, 1961; n r 6: M. K a ­
m iń s k a ,  Nazwy miejscowe dawnego województwa sandomierskiego, cz. 1, 1964.
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W  tym  ożywionym ruchu wydawniczym  w zakresie onom astyki 
specjalna uwaga należy się publikacjom  zbiorów. Spotkać wśród nich 
m ożna tom y całkowicie onom astyce poświęcone, jak  W. Taszyckiego 
Rozprawy i studia polonistyczne. I . Onomastyka (W rocław 1958) 40, czy też 
pewne partie  onom astyczne, np. w J . Rozwadowskiego Wyborze pism  
(w tom ie I , W arszawa 1959, i I I ,  1960) 41, K . N itscha Wyborze pism  poloni­
stycznych (t. I I  Studia wyrazowe, W rocław—K raków  1955, t. IY  Nazwy
i nazwiska, s. 271—332), w T. Lehra-Spławińskiego Rozprawach i szkicach 
z dziejów kultury Słowian (W arszawa 1954). Wiele artykułów  onom astycz­
nych znaleźć też m ożna w Słowniku starożytności słowiańskich 42.

5. Na zakończenie tego przeglądu spróbujm y podać ogólną chara­
k terystykę  badań  onom astycznych w 20-leciu PR L .

Z wszelką pewnością m ożna stwierdzić, że w dziedzinie onom astyki 
nastąp ił w ciągu ubiegłego dwudziestolecia poważny rozwój. Polega on 
nie ty lko na opracowaniu i opublikowaniu kilkuset artykułów , rozpraw, 
przyczynków, recenzji oraz pewnej ilości zw artych publikacji (ogłoszonych 
przede w szystkim  w serii onom astycznej PAN), na stworzeniu osobnego 
organu poświęconego nazew nictwu: Onom astica, na opracowaniu Biblio­
grafii onomastyki polskiej, dalej na żywym  udziale onom astów polskich 
w pracach organizacyjnych, ale —■ co szczególnie isto tne — na wyraźnie 
się przejaw iających usiłowaniach zwiększenia podstaw y źródłowo-m ateria- 
łowej. Prace takie, jak  przygotow yw any Słownik staropolskich nazw osobo­
wych, Słownik nazwisk śląskich czy wreszcie eksploracja nazw miejscowości
i obiektów fizjograficznych na całym  obszarze Polski, roku ją  nadzieję 
na dalszy poważny rozwój onom astyki. A  prace nad  repolonizacją nazw 
na  Ziemiach Zachodnich i Północnycłi oraz nad  uporządkow aniem  nazw 
miejscowych na pozostałym  obszarze Polski świadczą wymownie o wiel­
kim  wkładzie, znaczeniu i przydatności onom astyki dla społeczeństwa, 
narodu i państw a.

40 Por. recenzję A. Z a r ę b y  w J P  X X X IX , 1959, s. 70— 74.
41 Por. recenzję J .  S a f a r e w ic z a  w J P  X L I, 1961', s. 375— 377.
42 Słownik starożytności słowiańskich. Encyklopedyczny zarys kultury Słowian od 

czasów najdawniejszych, pod redakcją W. K o w a le n k i ,  G. L a b u d y  i T. L e h r a - S p ła ­
w iń s k ie g o . Tom pierwszy A— E, część pierwsza A— B, W rocław—W arszawa— Kraków
1961, część druga C-—E, 1962, tom  drugi F — K, część pierwsza F— H, 1964.



JOHANN KNOBLOCH

tiber die Gestalthaftigkeit des sprachlichen Ausdrucks

Im  Yorwort zu der Sam m lung wissenschaftlicher Aufsatze zur 
Ganzheitspsychologie von Friedr. Sander nnd  H ans Yolkelt, den Yer- 
tre te rn  des Leipziger Psychologenkreises, heiBt es ł : „Es scheint beinahe 
die Eegel zu sein, daB fruch tbare  Forschungsansatze auBerhalb und  auch 
innerhalb ihres Ursprungslandes erst eine Generation spater zur W irkung 
kom m en“ .

W enn diese Eegel in  friiheren G enerationen der W issenschaftler 
ihren G rund und zugleieh ihre Entsehuldigung in  hindernden auBeren 
U m standen finden konnte, so diirfen wir in  unseren Tagen darauf hoffen, 
daB die E rrungenschaften des technischen Zeitalters hier Abhilfe schaffen 
werden. H inzu kom m t das ehrliche S treben nach geistigen Begegnungen 
m it den JŚTachbarwissenschaften und  nach enger Fuhlungnahm e m it Fach- 
genossen aus aller W elt. M ch t zuletzt soli erw ahnt werden, daB eine alt- 
-neue Publikationsform , das wissenschaftliche Nachschlagewerk in k n ap p er 
Fassung und beąuem er ABC-Anordnung die O rientierung iiber den S tand 
der N achbarw issenschaftin  besonderer Weise erleichtert. W ir leben schlieB- 
lich in  einer widerspruchśvollen Zeit des hochgeziichteten Spezialisten- 
tum s in  allen Lebensbereichen, in  einer Zeit, die jedoch zugleieh gebieterisch 
fordert, daB sich jeder, der in  ih r bestehen will, um  eine neue, m oderne 
U niversalitat bemiihe.

U nter den Geisteswissenschaften kann  am  allerwenigsten die ver- 
gleicliende Sprachwissenschaft dieses uniyersellen Ausblicks, dieser steten 
Inform ation durch alle ihre N achbarw issenschaften en traten .

Schon seit ih rer Begriindung h a t die vergleichende Sprachforschung 
aus einer engen Y erbindung m it der Psychologie N utzen fur die E rkenntnis 
des Forschungsobjektes gezogen und  die M ethoden seiner B earbeitung 
haben dadurch ihre Vertiefung erfahren. J a , man suchte seinerzeit auch 
einen W eg, der von einer universellen Sprachw issenschaft ausging, um  
zu den Grundlagen einer Yółkerpsychologie 2 zu fiihren. Uns wird hier

1 Ganzheitspsychologie, Mtinchen 1962, S. IX  f.
2 Bezeiołinend hierfur ist die Begriindung der Zeitschrift ftir Yólkerpsyołiologie 

und Sprachwissenschaft durch M. L a z a r u s  und H. S t e in t h a l ,  Berlin 1860.
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der B eitrag  der Indiyidualpsychologie zur Aufhellung des Problem s der 
Bedentung beschaftigen.

Zahllose Versuche der Sprachw issenschaftler, Sprachtheoretiker, 
Philosophen und  sprachschaffender K iinstler zielten darauf ab, das W esen 
der Bedeutung zu en tratseln . E m il W inkler 3 definiert sie ais das „Zu- 
geordnetsein eines Sprachgebildes (also eines Lautkórpers) zu einem 
Begriff bzw. zu einem  G edanken“. W er n im m t nun  diese Zuordnung vor? 
D er Sprecher? Aber docli sicher nach einem im Sprachsystem  Yorgegebenen 
Modeli. Denn seine Tatigkeit, das Spreehen, ist eine in  traditionellen 
Balinen yerlaufende Leistung, und somit konnen Bedeutungen ais iiber- 
individuelle V erhaltensschem ata funktionieren, dereń sieli ein Sprecher 
nu r dann sinnyoll bedienen kann, wenn sie auch dem H órer bekann t sind. 
Bestehen hier Untersehiede, dann konnen sie zu einem Bedeutungsw andel 
fiihren. Man h a t den Bedeutungsw andel auf M iByerstandnisse zwischen 
H orer und  Sprecher zuriickfiihren wollen, ahnlich wie m an glaubte, der 
Lautw andel gehe auf m inim ale Yerschiedenheiten zwischen Phonation 
und  Perzeption zuruck. D enn dort, wo Bedeutungen nur y irtue ll gegeben 
sind, im  Sprachsystem , kann  eine Anderung der Zuordnung naturgemaB 
n ich t erfolgen, sondern nu r in  aktueller Bede, und  die G esprachspartner 
werden, wenn sie Sprache yerniinftig  gebrauchen, w illentliche Anderungen 
nu r bei entsprechender Sicherstellung der Y erstandigung durch hinzu- 
tre tende V erstandnishilfęn yornehm en konnen, wie etw a durch ironischen 
Tonfall: eine schóne Bescherung, etre dans de beau x  draps blancs. Yer- 
standnishilfen liefert auch die E inbettung  im  K on tex t oder die S ituation 
und die Umwelt der Sprechenden.

F iir die aktuelle Sprachyerw endung im  Spreehen g ibt es freilicli 
neuere und  zutreffendere Definitionen der Bedeutung. Die W irkungsweise 
der B edeutung im interindiyiduellen Y erkehr h a t A nton Beichling 4 so 
herausgearbeitet: „Sem antisches is t [ ...]  ein bestim m tes W issen der 
Sprachyerw ender Avahrend der K om m unikation anlaBlich der Yerwendung 
eines bestim m ten sprachlichen Gebildes“ . Dieses Wissen nenn t Beichling 
den „sem antischen A spekt“ einer AuBerung und heb t dav o n d en  „gram ma- 
tischen W ert“ der Form w órter ab. Spreche ich: ES, dann konstitu iert 
sich ein „gram m atisches F e ld“ (anderes, nam lich „inharentes“ Wissen 
kann  ich m it diesem ES n ich t yerkniipfen). Fahre  ich nun  fo rt: SCHNEIT, 
dann erlaubt m ir der sem antische W ortaspekt des Zeitw orts eine Y er­
standigung iiber meine Feststellung. X un gibt es aber Falle, wo ein ge- 
sprochener Satz n icht so eindeutig zu yerstehen ist wie dieser hier. E in  
Satz wie: DAS K IN !) SCHLAFT, ste llt Beichling fest, „muB je naeh

3 Sprachtheoretische Studien, 1933, S. 20.
4 Das Problem der Bedeutung in  der Spraohwissenschaft (G-astvortrag), Innsbruck 

1963, S. 7.
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der S ituation in te rp re tie rt werden ais: „Das K ind ist je tz t im  Schlafen 
begriffen“ oder, wenn die M utter besorgt ist, beschwichtigend gesprochen, 
ais: „Das K ind schlaft tro tzdem “. Die Verśtandnishilfe der jeweiligen 
Situation  erlaub t es, iiber die gegebene „linguistische Inform ation" liinaus 
W eiteres m itzuyerstehen, was n ich t ausgesprochen wird. Es konnte ja  
auch beim  Beispiel ES SC H N EIT die AuBerung anders ais auf die Umwelt 
des Sprechers bezogen werden, etwa, wenn ich einem K ind eine D arstellung 
im  B ilderbuch erklare. Jedw ede AuBerung kann  also nur dann m it allem, 
was in  ihr subsum iert ist, richtig  verstanden werden, wenn alle Ver- 
standnishilfen, die der H orer vorfindet, einbezogen werden, was Beich- 
ling 5 die „In teg ra tion“ der sprachlichen AuBerungen nennt.

Es muB nun bem erkt werden, daB der gleiche Vorgang der In tegra- 
tion  auch innerhalb der sprachlichen AuBerung erforderlich ist. Sage ich 
K B A FT , so ist es dem H orer noch nicht klar, ob ein „sem antischer W ort- 
a spek t“ dam it gegeben worden oder ob nu r eine Praposition  gesetzt ist, 
ein gram m atisches H ilfswort, wie etw a in  dem Satz: K B  AFT SE IN E S 
AMTES fiel ihm  die Aufgabe zu . . .  Hore ich hingegen: K B A FT IST D IE  
F A H IG K E IT  (ETW AS ZU W IB K E N ), so ergliedert sieli m ir aus der 
Gesam theit der AuBerung, also durch den Vorgang der In tegration , 
K B A FT  ais B edeutungstrager; aber in: K B A FT  W AB E IN  BILD - 
H A U EB  liegt wieder ein anderer sem antischer Aspekt, der des Nam ens, 
vor. Beichling fiihrt richtig  an, daB sieli der sem antische W ert bei Spreiz- 
stellung auch erst konstitu ieren muB, also z. B. DA F  i N G E B  PLOTZ- 
LIOH ZU LACHEN A N , wo der semantische Aspekt „anfangen“ =  
„beginnen“ an d e r  entscheidenden Stelle des Satzes ergliedert wird, wo 
ZU ein gram m atisches Feld konstitu iert; vgl. dam it die Gegenprobe: 
DA F IN G  E B  PLO TZLICH  E IN E  MAUS. M an kann  also auch hier von 
einer In teg ration  sprechen.

In  einigen Schulen der am erikanischen Linguistik  ist auf der Grund- 
lage behayioristischer E instellung die Bedeutung langezeit Stiefkind der 
Forschung gewesen. Die V erhaltensforschuńg (Behaviorismus) ist hier 
in  einer Weise auf die Sprachwissenschaft angew andt worden, die jedem  
Linguisten, # der auf psychologischen E rkenntnissen anderer H erkunft 
aufbauen wollte, also etw a auf der verpónten Selbstbeobachtung, den 
B uf dęs M entalisten eintrug. Ganz allgemein ist heute auch in europaischen 
sprachwissenschaftlic.hen Schulen die Tendenz zu spiiren, das Spracliliche 
nu r aus sprachlichen Gegebenheiten heraus zu verstehen. Ich halte  dies in 
der Sem antik schlechterdings fiir unmoglich. Gerade der Begriff der In te ­
gration, den ich in weiterem  Sinne ais Beichling fiir das Bedeutungs- 
problem  anwende, zeigt den Weg, wohin wir uns zu wenden haben: die

5 A. a. O., S. 13.



Bedeutungsforschung b rauch t zur Bew altigung ihrer Aufgaben die Hilfe 
der Ganzłieitspsychologie.

Das sprachliche Zeichen ist nacli F . de Saussure 6 „la combinaison du 
concept e t de l ’image acoustique“, „unis dans no tre  cerveau par le lien 
de l ’association“ . Im  Sinne der K orrek tur, die Leo W eisgerber an  der 
B edeutungslehre vorgenom m en h a t und die aucli fu r den Zeichenbegriff 
fruch tbar gem aclit wurde, m ussen w ir heute  das sprachliche Zeiclien in 
seiner yollgiiltigen Form  des W ortes vielm ehr ais eine „Ganzheit von 
L autform  und W ortinhalt“ 7 verstehen, wobei es nach W eisgerber die 
Aufgabe des lautlichen Teiles ist, den In h a lt zu bedeuten. Bis in  die 
neueste Zeit hinein h a t m an aber im  Gefolge Ferd inand de Saussures die 
Y erbindung des K langbildes (image acoustiąue) m it dem W ortinhalt 
gemaB der Assoziationspsychologie ais eine assoziative hingestellt, wo- 
gegen sie W eisgerber m it B echt ais eine un trennbare  kennzeichnet. W alter 
H e n z e n 8 spricht von einer Yerschmelzung von K lang und  Sinn, die 
geheimnisYoll sei, da ja  ein naturgegebener Zusam m enhang nicht bestehe 
(arbitraire, nach de Saussure).

Es ist an  der Zeit, daB die Sprachw issenschaft nunm ehr die alte  und  
seinerzeit fruch tbare  V erbindung m it der Assoziationspsychologie lóst 
und  daB fortan  gerade das Problem  des sprachlichen Zeichens u n te r dem 
A spekt der 1890 in  W ien von Christian F reiherrn  von Elirenfels begriin- 
deten Gestaltpsychologie b e trach te t werde. D enn die bloBe Assoziation 
ist keine Erklarungsgrundlage fiir das Erleben, das w ir ais „Sinn“ eines 
W ortes oder Satzes bezeichnen. Und W alter Porzig 9 be ton t, daB wir uns 
beim  Sprechen nicht eines System s von Zeichen im  Sinne Ferd inand  de 
Saussures bedienen.

Die m echanistische Auffassung vom  W esen des sprachlichen Zeichens 
w irkt sich gerade in  unseren Tagen nachteilig aus, weil die Sprachwissen­
schaft m ancherorts die Y erbindung m it der Psychologie aufgegeben hat. 
So yergiBt m an gern, daB wir den Begriff des sprachlichen Zeichens eben 
doch der Psychologie verdanken. Ich sehe darin  eine em inente Gefahr. 
D enn die Analyse der Sprache, die m an auf G rund einer antim entalistischen, 
und  somit gewaltsam  vereinfachten Sprachtheorie in  m anchen wissen- 
schaftlichen Zenti’en vornim m t, yerfolgt auBer w issenschaftstheoretischen 
Zwecken das utopische Ziel, das Ubersetzen sprachlicher Texte durch 
elektronische G erate besorgen zu lassen. Aus diesem Traum , eingegeben

6 Cours de linguistiąue generale, Paris 1949, S. 98 f.
7 Leo W e is g e rb e r ,  Grundziige der inhaltbezogenen Grammatik, Dusseldorf 1962,

S. 82.
8 Wortbedeutung und Wortnatur, [in:] Sprachgeschichte und Wortbedeutung, Festschr. 

A lbert D ebrunner, Bern 1954, S. 183.
9 Das Wunder der Sprache2, Bern 1957, S. 72.
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von einem optim istischen Fortschrittsg lauben , der fiir das Atom- und 
K osm onautenzeitalter bezeiehnend ist, kann  es nu r ein ernuchterndes 
Erw achen geben. Noch glauben Forscherteam s und wissenschaftliehe 
Kollektiye daran, daB es gelingen nriisse, Sprache dureh fortschreitende 
Analyse in  Seme und  Sememe, in  Atom e der W ortbedeutungen, zerlegen 
zu konnen und  danach im stande zu sein, aus diesen B austeinen die Ziel- 
sprache des Ubersetzungsvorganges wieder zu integrieren. Yielleielit, weil 
es gelungen ist, in  den H exenkuchen unserer Zeit A tom e zu zertrum m ern? 
F iir die M aterie, fiir ilire Zerstiickelung, m ag frak tion ierte  D estillation, 
Elektrolyse und  Dissoziation und  schlieBlich das Zyklotron angemessen 
sein. Bei der Sprache jedoch ais dem objektiy ierten  menschlichen Geist 
wird m an m it analytischen Yerfahrensweisen n ich t zum  Ziel kom men, 
wenn m an der Zergliederung eine sinnvolle Synthese folgen laBt, und  schon 
gar n icht, wenn m an ih r W esen ergriinden will. F iir die antim entalistische, 
nu r analytisiche L inguistik  konnte die Belehrung des wiBbegierigen 
Scholaren durch M ephistopheles geschrieben sein:

Bei dem Erleben solcher F iguren konnen wir gu t von einem Binn 
sprechen, der ais hóhere O rdnung (links raum haft) zu der gewahlten 
Anordnung der strichlierten  Bhom ben liinzukom m t. W ird jedoch das 
Gebilde reduziert (analysiert), so fallt dieser Sinn fort, er entzieht sieli 
der Analyse. K arl Blihler 10 sieht in  der Sinnhaftigke.it ein Gestaltm om ent. 
W ir erkennen es hier an flachigen oder E aum gestalten , die ihre A usdehnung 
im  B aum  besitzen. Es g ib t aber ebenso G estalten m it tem poraler Dimen- 
sion und  so kann  m an raum liche oder S im ultangestalten von zeithaften  
oder Sukzessiygestalten unterscheiden. S im ultangestalten ergliedern sieli 
dem Auge, Sukzessiygestalten dem Ohr.

Ehrenfels 11 e rlau te rt die G estaltąualita t der T ransponierbarkeit an 
der Móglichkeit, eine Tonfolge (die w ir ais Sukzessiygestalt oder Melodie

W er will was Lebendiges erkennen und  beschreiben 
Sucht erst den Geist herauszutreiben;
D ann h a t er die Teile in seiner H and,
F eh lt leider nu r das geistige Band.

10 Das Gestaltprinzip im  Leben der Menschen und Tiere, Bern 1960, S. 20.
11 Chr. v. E h re n f e ls ,  t!ber „Gestaltqualitdten“, V ierteljahrsschrift fur wissen- 

schaftl. Philosophie, Leipzig 14 (1890), S. 249—292.
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erleben) in  verschiedenen Tonleitern wiederzugeben. Auch bier im Bereich 
der Musik laBt sich ein Sinn feststellen, der uns unm itte lbarer ansprechen 
kann, ais ein Satz aus irgendeiner Sprache.

W ir sind m it der Musik der Sprache einen Schritt naher gekommen. 
Fur jede Gestalt giłt, da!3 sie niclit einfach da ist, sondern daB wir, um  
sie aufnehm en zu kónnen, eine gewisse Bereitschaft, eine M itarbeit brau- 
chen. Um den W iirfel in  der erw ahnten Figur erleben zu konnen, mu Li ich 
ihn  schon ais E rfahrungstatsache „besitzen“ . Seine Sim ultangestalt, sein 
Sim ultanganzes beruh t in  seinem m ir gegenwartigen W erden (der Aktual- 
genese) auf einer Y orgestalt, die m an sie nicht ausgeform t vorstellen darf und 
die eher eine erworbene Disposition zu nennen ist, diese bestim m te Gestalt 
zu erleben. Man ha t diese Erlebensbereitschaft treffend G estaltungsdrang 12 
genannt. Obwohl schwer zu benennen, weil unterschwellig erlebt, geht es 
hier um  etwas durchaus Reales. Das Yorgestalt,s-Eiiebnis, das „sehópfer- 
ische Prim itivganze“ , kann  durch tachistoskopische Yersuche verm itte lt 
werden. H ier miissen wir aber von einer naheren E rórterung  abselien.

Vielleicht erinnern wir uns noch unserer ersten miihsam en Versuche, 
das Lesen zu lernen. E in  W ort war damals eine Sukzessivgestalt. Das 
ging so vor sich, wie wenn ein K ind m it langeren Zeitinteryallen m iihsam  
eine Tonfolge klim pert. Auch hier kom m t eine Melodie zustande, ebenso 
wie das W ort am E nde langsam er Buch,stabier^er,suche erscheint. Das 
Erleben, daB das W ort etwas anderes, eine hóhere Ganzheit ist ais seine 
B uchstaben, seine Laute, ist jedem  K ind zuganglieh. D er Aufbau einer 
hoheren E inheit aus E lem enten findet auch s ta tt, wenn m an sich in 
reiferen Jah ren  die K enntnis der kyrillischen Schrift aneignet. Die E r ­
lebensbereitschaft fur ihre W ortgestalten  w achst m it der U bung und bald 
ist m an so weit, daB beim  Lesen nicht m ehr Sukzessiygestalten, sondern 
Sim ultangestalten erscheinen. E in  fruchtbares Ergebnis der psychologi- 
sclien Forschung unseres Jah rhunderts  ist die ganzheitłiche Met-hode im  
L eseunterricht; hier wird versucht, dem lernenden K inde den Umweg 
der Analyse beim  Erfassen von G estalten zu ersparen. Die richtige E r- 
kenntnis, daB eben das Ganze etwas qualita tiv  anderes ist ais seine Teile 
(das Ehrenfels-K riterium  der U bersum m ativitat) h a t diesen Weg gewiesen, 
der tro tz  m anchen Buckschlagen der richtige ist. D enn wir konnen zwar 
aus theoretischen und auch aus m anchen praktischen Griinden die ein- 
zelnen B uchstaben aus dem W ortganzen herausheben: fiir unser WTort- 
verstandnis sind und bleiben sie doch in der hoheren Ganzheit des Schrift- 
bildes eingeschmolzen.

Mit der Buchstabenfolge, der wir uns in unseren Uberlegungen nach 
der Tonfolge zugewendet haben, sind wir schon in den Bereich der objekti-

12 F r. S e i f e r t ,  ZPs 78 (1917), S. 70.
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vierten  Sprache eingedrungen. An der Zerlegung des W ortbildes in  Buch- 
staben erkannten  wir eine weitere wesentliche Eigenscliaft jeglicher G estalt: 
sie ist gegliedert. DaB nun aber gerade die Sprache selbst in  allen ihren 
E inheiten  vom  M erkm al des Phonem s angefangen bis zu den Sinnab- 
schnitten  zusam m enhangender Textdarlegungen gegliedert ist, diese Er- 
kenntnis ist der grundlegende positive B eitrag  m oderner linguistischer 
Analyse zur Sprach wissenscli aft:. In  ihrer S inntrachtigkeit iibertrifft die 
Sprache ais das w ichtigste V erstandigungsm ittel alle iibrigen Gebilde. 
So sagt auch der W iener Sprachpsychologe Friedrich  K ainz 13: „Die sinn- 
liafte und vollentw ickelte Sprechleistung ist ein A kt der Gestaltbildung. 
E ine Reihe von L eistungsstrukturen, die selbst gesta lthaften  C harakter an 
sich tragen, werden hier zu einer iibersum m ativen G anzgestalt vereinigt, 
d. h. einer solchen, dereń Teile in der G estalteinbettung neue Ziige er- 
h a lten “ .

F u r die U ber sum m ati v ita t , die im  Sinne der Ganzheitstheorie m ehr 
ist ais ein neuer h inzutretender Sum m and, nam lich die Yerschmelzung 
zu einer E inheit lióheren Eanges, lassen sich aus der Sprache sehr an- 
schauliche Beispiele erbringen. W ir erw ahnten sehon den Satz DA F IN G  
E R  PLO TZLICH  ZU LACHEX AX und erkennen nunm ehr in  ihm  ein 
Sukzessivganzes, dessen hoherer Sinn der Satzsinn ist. Das Erleben einer 
solchen W irklichkeit ist beim  Sprecher eine E inheit gewesen, die unsere 
Sprache in  ein Satzschem a m it ausgefiillten Leerstellen (der Satzglieder) 
um w andelt. Der H orer ho rt dieses Schema —  in seiner M uttersprache — 
unm itte lbar ais ein neues Erlebnis in ganzheitlicher Auffassung des m it- 
geteilten Yorganges. Dieses subjektive Erleben von Sprecher und  H orer 
zu untersuclien, kann  nicht Aufgabe der Sprachw issenschaft sein — wir 
mii,s,sen dies dem Psychologen iiberlassen, dem Ganzheitspsychologen, der 
dieses Geschehen wiederum  ais eingebettet in  „ein absolut konkretes, 
schlechthin *orwissenschaftliches [ ...]  Gesam tganzes“ erkennen und dieses 
ais „den Gesam tverlauf des betreffenden indm duellen  Seelenlebens“ 
bestim m en wird. „Yon da ist dann  (sagt H ans V olkelt) 14 nu r einfreilich 
m ehr m etaphysischer — Schritt bis zur E inbettung  auch dieser Ganzen 
in  libergreifende Sozialganze: Fam ilie und  Yolk und  letztlich in  G ott, der, 
m etaphysisch-psychologisch be trach te t, das einzige vóllig reine Ganze is t“ . 
G ott aber schuf den M enschen nach seinem Ebenbilde. — Der Psychologe 
iiberschreitet die Grenzen seines Faches und  er begegnet G ott: durch die 
H ierarchie der Ganzheiten hó rt er G ott im  Menschen sprechen. Is t  das 
W issenschaft — oder M ystik? Ja , miissen denn W issenschaft und M ystik 
unversohnliche Gegensatze sein?

Die H au p ty ertre ter ih rer Schule bekennen: „W enn die Ganzheits-

13 Psychologie der Sprache, I I I ,  S tu ttg a rt 1954, S. 130.
14 F r. S a n d e r  und H ans Y o lk e l t ,  Ganzheitspsychologie, Miinchen 1962, S. 34.
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psychologie von Y ertre tern  einer ideologisch gebundenen, m echanistischen 
und in tellektualistischen Grundauffassung yom  W esen des Seelischen ais 
»m ystisch« yerzeichnet wird, so ist dazu zu sagen, daB die deutsche Ganz- 
heitstheorie, sich seharfstens jeder m echanistischen Seelenauffassung ent- 
gegensetzend, in  der T a t in  bester exem plarisch deutscher Geistestradi- 
tion  wurzelt, die iiber die R om antik  bis in  die deutsche M ystik zuriick- 
re ich t“ (a. a. O. S. IX ).

Die A utarkiebestrebungen m ancher Schulen innerhalb der m odernen 
Linguistik  sind ein Irrw eg. M athem atische und  statistische M ethoden 
konnen das W esentliche in  der Sprache n ich t erfassen, da sie Geist ist, 
ob jek tiy ierter Geist des Menschen. W ir haben gesehen, daB nur die ganz- 
heitliche Betrachtungsw eise, also die B etrach tung  yon oben her, zu einer 
D eutung des Phanom ens Sprache fiihren kann, da beim  A ufbau aus den 
B lem enten auf jeder Ebene gerade der konstitu tiye, gestaltbildende F ak to r 
auBer B etrach t bliebe. Yor allem die hoheren E inheiten  lassen die We- 
sensm erkm ale des Gestaltseins deutlich lieryortreten: Syntagm a un*d 
S a tz 1B. D er Sinn des Satzes, der die einzelnen W ortbedeutungen ais 
hóhere Ganzheit iiberwolbt, zeigt die U b ersu m m atm ta t, der mogliche 
A ustausch yon Synonym en, die Transponierbarkeit dieser sprachlichen 
G estalten. Ich  m óchte aber gerade fu r das W ort im  aktuellen Sprech- 
geschehen den G estaltcharakter nachweisen: Das Zeichenmodell Ferdinand 
de Saussures muB hier yon seiner F unk tion  im  aktuellen Sprechgeschehen 
aus neu b e trach te t werden, da ja  der Zeichenbegriff hier keine Berech- 
tigung  lia t und  durch den Begriff der G estalt ersetzt werden muB. W ir 
scheiden also:

l a n g u e  
(virtuelle Sprachgestalt)

p a r o l e  
(aktuelles Sprechgeschehen)

Z e ic h e n  ais O b]ektivation G e s t a l t  ais A ktualisation

W ortinhalt W ortinhalt

t Saolivorstellung t
Bedeutung o der ais K ollektiw or- Sinn

stellungen 1
Y

Lautform Lautvorstellung Lautform

funktioniert ais iiberindm duelles w irkt ais iibersummatiTes
V erhaltensscberna Individualerlebnis

Bei der Satzbildung stehen einander ałmlich gegentiber: 

l a n g u e  p a r o l e
Satzscliema ais uberindividueller Aktualisierung des Satzes 
Satzbauplan in  derM itte ilungundD arste lhm g

15 F r. K a in z , E infuhrung in  die Sprachpsychologie, W ien 1946, S. 82.
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Unser Spreehen ist sukzessiver Aufbau von Satzgestalten, den der 
H órer in  gleicher Weise nachvollzieht.

W ir miissen sehon hier dem Einw and, diese G estalten der parole 
entzogen sieli ais introindiyiduelle (also snbjektiye) Erlebnisse einer exak- 
teren  Erforschung, m it dem Hinweis begegnen, daB uns ja  ih r Nieder- 
sehlag in  der langue zuganglich ist.

Man sollte dabei auch die E o rtsch ritte  beriicksiehtigen, die die In- 
diyidualpsychologie durch Einbeziehung ganzheitstheoretischer Prinzipien 
zu yerzeichnen hat.

Die atom isierende Lokalisationstheorie der Engram m e ist einer 
ganzheitliehen Theorie der E instim m ung jeweils spezifischer kongruieren- 
der P artien  des Zentralneryensystem s gewichen.

Yon hierher erfah rt die gestalthafte  Auffassung der Yorgange beim  
Spreehen eine willkommene Begriindung und R echtfertigung —  die ato- 
m isierend-assoziative ihre W iderlegung. In  der K indersprache laBt sieh 
die E n tstehung  sprachlicher G estalten und  ihre hier noch am obenhafte 
W andlungsfahigkeit gu t beobachten. Darwins Enkelkind h a t  den Laut- 
kom plex quak zweifellós zuerst aus dem Erlebniszusam m enhang schwim- 
m ender E n ten  im  Teich erw orben —- wahrscheinlich durch E lte rn  oder 
Erzieher. Es ub ertrag t ihn  einerseits auf Yogel und  w eiterhin auf Insekten  
(tertium  com parationis: beide fliegen). W ir erkennen hier Auswirkung 
einer „diffusen“ Ganzheit. Die Vógel tre ten  ihm  ais W appentiere auf 
Miinzen entgegen, so heiBen auch diese Mtinzen quak, selbst wenn sie ein- 
m al kein geflugeltes W appen zeigen. Andererśeits w ird auch W asser und 
andere Fliissigkeiten ebenso q u a k  genannt. M it dem  erstm aligen H oren 
des Lautkom plexes war also eine E instim m ung des Gedaehtnisses yerbun- 
den, die nach m ehreren E ichtungen  h in  w irksam  blieb, wobei die Ge- 
sam tsituation  „E nten  im  Teich“ ais Sachvorstellung zugrundelag. St. Ull- 
m ann 16 will zwar yon einem „operational approach“ zum  Bedeutungspro- 
blem  nichts wissen, es sei „difficult to  see how a comprehensiye system  
of descriptive and historical semantics could be bu ilt on such a basis“ . 
N ur durch Analogie laBt er im  auBerlinguistischen Bereich die Gestalt- 
theorie und  B e r g s o n s  In tu ition ism us im  Yergleich m it den Ansichten 
der danischen S truk turalisten  H je lm s le y  und  B ro n d a ]  gelten. Aber 
m an kann seinem E inw and m it zwei A rgum enten begegnen:

1. Darwins E nkel und  alle K inder der W elt iiberwinden dieses 
sprachschópferische S tadium  in  der ontogenetischen Sprachentw icklung 
bald, da ihnen das fertige System  des Sprachschatzes sehr bald  die eigene 
produktive Leistung abnim m t. Aber im  W esen ist sein sprachliches Yer- 
halten  nur das M uster fur die E n tstehung  der B edeutung aus dem Sinn.

16 Principles of Semantics, Oxford 21957, S. 304.
B iu l. P o l. Tow . Jęz. z. XXIV 6
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2. Und daraus ergibfc sich die andere Uberlegung: Das System  einer 
beschreibenden und  yergleyjhenden Bedeutungslehre kann  von Rechts 
wegen eigentlich nu r aufgestellt w erden, wenn m an von W ittgensteins 
funktioneller Theorie ausgeht: Die B edeutung des W ortes ist sein Gebraueh. 
Is t  die Bedeutung, wie wir es nannten , ein uberindividuelles Yerhaltens- 
schema, dann kann  ich sie nur wissenschaftlich system atisieren, wenn sie 
m ir selbst aus der A ktualisierung im  Sprachgebrauch (ais W ortsinn) wie­
der zuganglich wird.

Auch noch aus der B etrach tung  der Hom onym ie folgt weiter der 
G estaltcharakter der S innhaftigkeit der W órter und des Satzes. I s t  es 
n ich t seltsam, daB Chinesen, aber auch Englander und Franzosen tro tz  
einer Fiille von H om onym ien ihre Sprachen verwenden, ohne Irrtum ern  
oder M iBverstandnissen auch nur en tfern t in  dem  MaBe ausgesetzt zu 
sein, das eigentlich zu erw arten  ware. Die M ehrdeutigkeit der W órter ist 
und  bleibt ein Phanom en der langue, eine Arbeitserschwernis fiir den 
Lexikographen, der ih r schlecht und  recht beizukom m en sucht. In  der 
parole funktioniert alles (fast imm er) klaglos. (MiBverstandnisse sind 
Fehlleistungen beim  Sprechgeschehen, die bei einer yerschiedenen Ein- 
stim m ung von Sprecher und  H órer zum gemeinsamen Erleben vorkom- 
men miissen). Wie ware dies bei einer lediglich assoziativen Y erbindung 
von Laut- und Sachvorstellung denkbar? Man wird — nicht m it U nrecht — 
auf den K on tex t und  das Umfeld der Sprecher yerweisen. Aber die eigent- 
liche Yerstandnishilfe, die auch bei einer Bedeutungsvielheit ohne Umwege 
zum  Sinn hinfiihrt, ist die gestalthafte  Erlebniseinheit des W ortes und 
Satzes. N ur bei einer dynam ischen Auffassung der W órter ais G estalten 
kann  eine ausreichende E rk larung  dafiir gegeben werden, daB wir Er- 
scheinungen wie die polare Trennung der deutschen P raverb ien  (Ich 
lese  Ihnen dieses Kapitel gem noch einmal vor) und die penetration  
(Ch. Bally) J 'a i vu  : je  ne Vai jamais vu  wie auch andere syntaktische 
B esonderheiten (traiectio i. d. lat. D ichtung) im  Verlauf der Rede hin- 
nehmen. Die Bedeutungsansteckung oder -um ladung 17 auf D istanz (je ne 
sais pas =± je sais p a s ) laBt den G estaltcharakter etw a der zweigliedrigen 
Negation vom  In h a lt her erkennen.

Auf dem Wege vom  Sinn zur Bedeutung kann m an in  der A daąua- 
tion  eine weitere B estatigung des G estaltcharakters der W órter sehen. 
D er A usdruck geht auf Joh . Stócklein 18 zuriick. Es geht um  eine W and- 
lung des W ortinhaltes in  R ichtung auf eine „Sachvorstellung“, die ais 
sprachlicher In h a lt erst neu konstitu iert wird. Die Lautform  „anziehen“ 
h a t zunachst den W ortinhalt „einen Stiefel durch Ziehen iiber den FuB

17 Leo S p i tz e r ,  Aufsatze zur romanischen Synłax, Halle 1918, S. 355.
18 Joh . S tó c k le in ,  TJntersuchungen zur Bedeutungslehre, Progr. Dillingen 1895.



X X IV 83

stiilpen“. Diese Sinneinheit w ird durch eine weitere Anwendung zerstórt, 
so daB anziehen die alte  Anschaulichkeit einbiiBt, wenn es yon Kleidungs- 
stiicken gebraucht wird, die w ir n icht „ziehen“ miissen (Kragen). Um- 
gangssprachlich erfahrt „anlegen“ das gleiche Schicksal. Mit der Zer- 
storung der urspriinglichen Lautform  durch Uniyerbierung t r i t t  A daąua- 
tion  bei der Bezeichnung Bałinhof ~  (Banof) zusam m en auf. M an kann 
sich lieute dabei n ich t m ehr einen B ahn —  hof yorstellen, wie es dem ein- 
stigen K om positum  entsprache, denn die gestaltenden K rafte  haben dar- 
aus das L autaquivalen t eines neuen sprachlichen Inhalts  (Sachvorstellung) 
gem acht. A daąuation  (oder Abengung) w ird bei Frem dw ortern, da sie 
etymologisch undurchsichtig  sind, leichter e in treten  konnen. Sie schafft 
W ortgestalten  in  Zeichen nm . Ais Gegenprobe zeigt der prim itive Kon- 
kretism us, etw a in der O bjektiybeschrankung: blond nur ais H aarfarbe, 
tschech. obouti anziehen (nur vom Schuhwerk), stfihati schneiden (nur 
m it der Schere), daB die einm al geschaffene gestalthafte  Verbindung auch 
ihre Beharrungskraft, h a t.

Ich  glaube, daB sich auch der yon H . Glinz 19 e rm ittelte  „Trager- 
w ert“ eines W ortkórpers ais Beweis fur die Gestalthaftigke.it nu tzbar ma- 
chen laBt. Auch dieser Forscher betont, daB der W ortinhalt n ich t etw a 
durch eine Lautform  determ iniert sei. F iir den Zeichenbegriff konnen wir 
seine Form ulierung yerw erten, der W ortinhalt sei „selbst ein Stiick fest- 
gewordenes und  in einer Gem einschaft giiltiges Gem eintes“ . E in  W ort- 
kórper h a t nun yiele Inhalte  zu tragen. Ih ren  „kleinsten gemeinschaftli- 
chen G rundzug“, das Gemeinsame, das einer Lautform  „K arte“ in  allen 
Yerwendungen anhafte t (Fałirkarte, Spielkarte, Speisekarte, Postkarte, An- 
sicłitskarte, Lochkarte — wofiir iiberall auch „K arte“ allein geniigt), dieses 
Gemeinsame nennt Glinz den Tragerw ert. W enn wir nun aber aus dieser 
„allgemeinen Inhaltstónung“ im  aktuellen Sprechgeschehen jeweils das 
richtige „Gem einte“ unm itte lbar erfassen, wenn also eine B ereitschaft bei 
H órer und Leser besteht, „neue W ortinhalte  tastend-entw erfend nachzu- 
bilden“ , so konnen diese n icht zeichenhaft funktionieren, sondern sie m us­
sen gesta lthaft erlebt werden: Der Tragerw ert „K arte“ funktioniert zu- 
nachst ais V orgestalt bis zur yollen Ausgliederung seiner W ortgestalt.

K ann nun der G estaltcharakter allein fiir den Sinnwandel in  der 
AuBerung ais ausreichender G rund gelten? Das wiirde heifien, daB die 
schópferische Leistung ungewollte Fehlprodukte zeitigte, die in  die Spra- 
che eingehen kónnten, so wie m an sich den Lautw andel yerursacht- dach te 
durch Fehlleistungen bei der N achahm ung der A rtikulationen. Die For- 
schungsgeschichte zeigt zur Geniige, wie lange m an in  Analogie zu den 
Lautgesetzen auch das Bestehen von Gesetzen fiir den Bedeutungsw andel

19 IKAL 1, S. 46.
6*
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angenom m en hat. Wo sich der L autw andel ais „m echanisch w irkender“ 
dem  W illen des M enschen scheinbar entzog, schien in Analogie zu den 
N aturgesetzen eine rein  kausale Eetrachtungsw eise s ta tth a ft. R aum en wir 
jedoch m it einer gesta lthaften  Auffassung der Yorgange beim  Sprech- 
geschehen auch dem W illen sein E ech t ein, dann  muf! die kausale Be- 
trach tu n g  der Bedingungen fiir einen W andel durch die teleologische Er- 
m ittlung  der treibenden K rafte  erganzt werden. Dieses K oordinaten- 
system  h a t W ilhelm  H ayers 20 in  seinem H andbuch fiir die E rk larung  der 
S yntax  nu tzbar gem acht. S ta tt  auf induktivem  W eg zu allgemeingiiltigen 
panchronistischen Gesetzen der Bedeutungsw andlungen gelangen zu wol- 
len, scheint es m ir allein angangig lieber fiir jeden einzelnen Fali die 
Y oraussetzungen zu erm itteln , un ter denen ein Sinnwandel moglich er- 
scheint und  die Yeranlassungen, die ihn  bew irkt haben.

Dieses Program m  m ag ais reak tionar erscheinen. W ir erfreuen uns 
lieute der Em anzipation der L inguistik  aus der B evorm undung durch 
Indiyidual- und  Yolkerpsychologie. Auf analytischem  Wege Systeme, 
Felder und  S truk tu ren  im  Sprachlichen zu erkennen, scheint die lohn- 
endste Aufgabe der synchronischen Forschung und  diese E instellung be- 
m ach tig t sich m ehr und  m ehr auch der historischen Sprachwissenschaft. 
Die E rm ittlung  sprachlicher Felder, die Auffassung gram m atischer W and- 
lungen ais Auswirkungen von K raften , die bei einer System iiberschichtung 
w irksam  werden, all dies bedeu te t ein Yordringen jener Betrachtungs- 
weise, die die Sprache im  M ittelpunkt sieht. I s t  dies n ich t eine Grund- 
haltung , die auch ihre Gefahren hat?  H ier sei an  die Forschungsm etaphern 
Sprachorganism us, Stam m baum (theorie) und  U rsprache erinnert, die yon 
rich tigen  A nsatzen aus durch eine tJberforderung des — sprachlichen — 
Bildes, das dah in terstand , ganze Forschergenerationen in  die Irre  ge- 
fiih rt haben. E rs t dort, wo wir sprachliche Erscheinungen und  W andlun- 
gen auf ih ren  Urheber, den M enschen in  seiner naturalen , sozialen und  
kulturellen  Um welt zuriickfiihren, konnen wir der W irklichkeit gereclit 
werden.

Z u s a m m e n f a s s u n g

1. Bedeutung ist die Zuordnung einer Lautform  zu einem sprach­
lichen Inhalt.

2. „B edeutungen“ sind uberindiyiduelle V erhaltensschem ata („Ge- 
brauchsanw eisungen“ fiir sprachliche Zeichen).

3. „Sem antisches“ (im Sinne A nton Eeichlings) ist eine Orientierung 
des W issens durch den Inform ationsw ert (den sem antischen Aspekt) der

20 Handbuch der erklarenden Syntax, Heidelberg 1931.
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Yollwórter und den gram m atisehen W ert der Form w orter, die ein gram- 
m atisches Feld abgrenzen.

4. Es ist zu scheiden zwischen dem interindividuellen Sinn  beim  
aktuellen Sprechgeschehen (parole) und  der iiberindividuellen Bedeutung 
im  Sprachgebilde (langue).

5. Der Sinn des W ortes (oder Satzes) ist der aktuelle Erlebenszu- 
sam m enhang von Lautform  und sprachlichem  Inhalt. Das W ort (wie 
auch der Satz) wird im  aktuellen Sprechgesehehen ais G estalt erlebt.

6. Die Bedeutung is t die uberindiyiduelle Zuordnung einer L a u t­
form  zu einem sprachlichen Inhalt. Das W ort (und das Satzschema) h a t 
im  Sprachgebilde Zeicheneharakter. Sprachliche Zeichen stenem , k ra ft 
ih rer Bedeutung, ais Y erhaltensschem ata das aktuelle Sprechgesehehen, 
wo jedoch ihre W esenlieit ais Zeichen („sta t aliąuid  pro aliquo“ ) in  der 
gesta lthaften  E inheit yon Lautform  und sprachlichem  In h a lt (TTbersum- 
m a tiy ita t der Gestalt) aufgehoben ist.

7. Y erschriftete Sprache ist n icht „ein Zeichen fiir ein Zeichen“ 
sondern die transponierte  G estalt des Sprechgeschehens (2. Ehrenfelskri- 
terium ).

8. Jeder im  W ortschatz und  in  der Syn tax  diachronisch nachweis- 
bare Bedeutungsw andel h a t seinen U rsprung in  einem Sinnwandel (W andel 
des W ort-oder Satzsinnes beim  aktuellen Sprechgesehehen /parole/).

9. Eine ausschlieBlich kausale Betrachtensw eise der Vorgange beim 
Sinnwandel ist u n s ta tth a ft. E ine dem  Stoff adaąua te  U ntersuchung erfor- 
dert yielm ehr die Beriicksichtigung yon Bedingungen und  Triebkraften 
des Sinnwandels. Wo allgemeine Gesetze des Bedeutungsw andels yorzulie- 
gen scheinen, handelt es sich um  Gleichartigkeit der Bedingungen und 
G leichgerichtetheit der treibenden K ra l te.
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W IK TO R  JASSEM

The Distinctive Features and the Entropy of the Polish 
Phoneme System

The set of phonem es which is being assumed here has been derived 
partly  from  aud ito ry-articu lato ry  d a ta  and p a rtly  from  the  results of 
acoustie analysis. There is no m ethodological justification for th is eclec- 
ticism . I t  is sim ply the conseąuence of bard facts: The am ount of re- 
search carried out on an  auditory-articu latory  basis over the  last 50 years 
or so has been too great to be disregarded and m uch of it  meets the  re- 
ąuirem ents of present-day phonology. On the  o ther hand, acoustic ana ly ­
sis and experim ents, though extensive enough for a revision of some of 
the  trad itional views, is no t sufficient to  become an entirely  independent 
basis for a reliable sta tem ent of the  phonem e inyentory. So far no phoneme 
inventory  of any language or dialect has been set up solely as the  result 
of acoustical m easurem ents, w ithout oyert or im plicit reference to  audi- 
to ry  impressions and articu la to ry  descriptions.

Described in  a rticu la to ry  term s, the  system  of S tandard  Polish 
phonemes is as foliows:

Vowels
/i/ close fron t syllabic 
/e/ open front
/i/ close re trac ted  unrounded
/a/ open retrac ted  unrounded
/o/ open retrac ted  rounded
/u / close re trac ted  rounded syllabic
/j/ fron t non-syllabic
/w/ re trac ted  non-syllabic
Consonants
/1/ non-fricative non-nasal lateral
/r/ non-fricative non-nasal non-lateral
/m / nasal labial
/n / nasal dental
jp-l nasal palat-al
/r)/ nasal velar
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/y/ fricatiye labial voiced 
/z/ fricatiye den tal yoiced 
/3/ fricatiye alveolar yoiced 
/z/ fricatiye pa la ta l yoiced 
/f/ fricatiye labial yoiceless 
js I fricatiye den tal yoiceless 
/J7 fricatiye alyeolar yoiceless 
/ss/ fricatiye p a la ta l yoiceless 
/x/ fricatiye yelar 
/dz/ affricate dental yoiced 
/d3/ affricate alyeolar yoiced 
/dz/ affricate p a la ta l yoiced 
/ts / affricate dental yoiceless 
/ tj /  affricate alyeolar yoiceless 
j t (3/ affricate pa la ta l yoiceless 
/b / stop labial yoiced 
/d/ stop den ta l yoiced 
III' stop p a la ta l yoiced 
Ig/ stop velar yoiced 
/p / stop labial yoiceless 
/1/ stop den tal yoiceless 
/c/ ’ stop pala ta l yoiceless 
/k / stop yelar yoiceless
The following description of the  S tandard  Polish phonemes in 

acoustic term s will be m ore rigorons m ainly insofar as (1 ) the  distinctiye 
features will be strictly  binary , (2) they  will largely be defined ąuanti- 
ta tiye ly  on the  basis of m easurem ents and experim ents, (3) explanation 
will be given of their hierarchy.

A first a ttem p t to  describe the  inyentory  of the' S tandard  Polish 
phonemes in  term s of acoustic d istinctiye features was m ade in  1962 1. 
I t  was found a t  th a t  tim e th a t  no generał, ready-m ade definitions of 
d istinctiye features based on th e  observation and  analysis of otlier lan- 
guages could satisfactorily be applied to  the  Polish m ateriał then  in- 
yestigated. Subseąuent study, experim entation and m easurem ents have 
fu rther substan tia ted  th a t  finding. W hile, then , our analysis obyiously 
owes m uch to  the  work of the  pioneers of the  distinctiye features, especially 
the  post-w ar work of Jakobson, F a n t and Halle, essentially these features, 
as applied to  Polish, have been defined independently.

1 W. J a s s e m , Tlie Distinctwe Features of Polish Phonemes, Speeoli Transmission 
L aboratory, Q uarterly Progress and S tatus R eport 1/1962, Royal In s titu te  of Technology, 
Stockholm, pp. 7— 15.
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Gonsonantal : vocalic. Jakobson, F a n t and Halle distinguish a vo- 
calic : non-yocalic and  a consonantal : non-consonantal contrast. The 
form er was originally based on the  foliowing signal features: (1 ) yoice 
souree w ith gradual onset, (2) three form ants below 3200 eps in  małe 
Yoiees, (3) smali dam ping of the  form ants 2. L ater, the  au thors shifted 
the  emphasis to  the  'sharp ly  defined form ant strue tu re ’ . 3 F a n t added the  
criterion of in tensity  in  his paper on Swedish phonemes. 4 The criterion 
of form ant strue tu re  is supplem ented by  th a t  of „a m ajor coneentration 
of energy in  a specific freąuency region (somewhere betw een 300 and 
800 cps)“ by  M. Halle. 5 The 'presence of zeros’ (in the  transfer function) 
was originally considered basie for the  d istinction 'consonantal : non- 
consonantal’ 6, b u t la te r 'to  ta l  energy’ was considered to  be decisive. 7 
F a n t then  re-form ulated his definition of th is con trast ra th e r drastically 
again, so th a t  i t  read, 'Consonantal phonemes are acoustically charac- 
terized by  sound segments fulfilling one or both  of the  following condi- 
tions: (a) the  m ain energy is confined to  o ther form ants th an  1 and 2, 
(b) Iow second form ant in tensity  F2 and generally a Iow first form ant 
freąuency position F I  eom pared w ith ad jacent sound segm ents.’ 8 M. H alle’s 
recent definition states, 'Consonantal phonemes are characterized either 
by  an  absence of a form ant strue tu re  or by  a d iscontinuity  in  the  tran- 
sitions of the  form ants to  and from  the  ad jacent phonemes. If  a conso­
nan ta l phonem e is ad jacent t o 'a  vowel, the  consonantal phonem e has 
the  lower overall level.’ 9 F a n t adm its th a t  there is appreciable oyerlap 
in  the  definitions of the  yocalic : non-vocalic and the  consonantal : non- 
consonantal fea tu re . 10 The two contrasts d m d e  phonemes into four 
classes, which have accordingly been postu lated  for m ost, if no t all, 
phonem e system s analyzed in to  (acoustic) distinctive features. I t  is ap- 
paren t th a t  the  definition of the  two contrasts have no t ye t been finally 
form ulated. Perhaps the  m ost enduring criterion in  the  developm ent of

2 R. J a k o b s o n ,  C. G. F a n t ,  M. H a lle ,  Preliminaries to Speech Analysis, Mas­
sachusetts In s titu te  of Technology, Technical Report no. 13, 2nd prin ting  1962, 
pp. 18— 19.

3 R. J a k o b s o n ,  M. H a lle ,  Plionology and Phonetics, in  Rom an J a k o b s o n ,  
Selected Writings, s’-Grayenhague 1962, p. 484; G-. F a n t ,  Acoustic Theory of Speech 
Production, s’-Gravenhague 1960, p. 215.

4 G. F a n t ,  Structural Classification oj Swedish Phonemes, Speech Transmission
L aboratory, Q uarterly Progress and S tatus R epport 2/1960, Royal In s titu te  of Tech­
nology, Stockholm, p. 13.

6 M. H a lle ,  The Sound Pattern of Bussian, s’-Gravenhague 1959, p. 118.
6 Preliminaries, p. 19.
7 Phonology and Phonetics, p. 484; F a n t ,  Acoustic Theory, p. 215.
8 Swedish Phonemes, p. 13.
9 The Sound Pattern of Bussian, p. 118.

10 Swedish Phonemes, p. 13.
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the definitions is the  "distinct form ant p a tte rn ’ of the  Vocalic non-con- 
sonantal5 phonemes, i. e. the syllabic vowels, though with the  im portan t 
reservations th a t  (1) only three form ants appear below 3200 cps (in małe 
yoices) to  elim inate nasal consonants 11 and (2) th a t F I  is quite distinct, 
sińce the higher form ants have been found to  be ąu ite  m arked a t  least 
in some fricatiyes . 12

We have found no necessity to  split the  trad itional single vowel: 
consonant dichotom y and for S tandard  Polish a t least we only postulate 
the  contrast consonantal : Yocalic, which is based on:

(1) the  num ber of form ants below 3200 cps in  małe yoices (the 
lim iting freąuency being approx. 15 per cent. higher*for female yoices),

(2) the  relative form ant am plitudes, and
(3) the  absence or presence of an tiform ants (zeros).
A phoneme is consonantal if it fulfils one or bo th  of the  following 

conditions:
(1) There are more th an  3 form ants below 3200 cps (in małe voices, 

plus approx. 15 per cent. for female yoices), of which the ones aboye
1 kc have levels w ithin approx. 10 db.

(2) There is a t  least one an tifo rm ant (zero in  the  transfer function).
Condition (1) m eets the delicate poin t of nasal articulation, which

will be discussed fu rther on and condition (2), alone or together w ith 
condition (1), separates vowels from  the  other consonants. The presence 
of an  an tiform ant m ay be apparen t in  the  spectrum  as a characteristic 
lowering of the  enyelope level a t a definite freąuency, or it  m ay be seen 
as the  lowering of the  form ant level (which would otherwise be largely 
predictable from  the  form aiit freąuencies) 13 and/or a deyiation of the 
norm al form  of the  spectrum  enyelope in  the  y icinity  of the  form ant. 
The lowering of the  form ant level m ay be so drastic th a t  owing to  the 
lim ited dynam ie rangę of the  analyzer the  form ant m ay not- be yisible 
in  the  spectrum  a t all. Thus, allophones of the  Polish phonem e /l/ show 
a m arked decrease of the  leyel of F2 as com pared w ith yowels. 14 In  yoiced 
stops (and during the stop segment of affricates) practically  no energy

11 There are complications w ith nasal syllabic vowel phonemes, as in French.
12 W. J a s s e m , The Formant Patterns of Fricative Consonants, Speech Transmission 

Laboratory , Q uarterly Progress and S tatus Report 3/1962, Royal In stitu te  of Technology, 
Stockhołm, pp. 6— 15.

13 C. G. F a n t ,  On the Predictability of Formant Levels and Spectrum Envelopes from  
Formant Freguencies, For Roman Jakobson, s’-Graveiihague 1956, pp. 109— 120; id., Dem 
akustiska fonetikens grunder, Kungliga Tekniska Hógskolan, Ist. f. Telegrafi-Telefoni, 
R apport n r 7, ny tryck  1962, pp. 23— 25.

14 W. J a s s e m , The Acoustics of Consonants, Proceedings of the Fourth Interna­
tional Congress of Phonetie Sciences, The Hague 1962, pp. 50— 72, esp. Fig. 3; cf. also 
F a n t ,  Acoustic Jheory, p. 162—-168, esp. Fig. 2, 5— 2.
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is contained above approxim ately 700 Hz 15 during the  closure, and in 
voiccd fricatiyes the spectrum  is alm ost the  same below th a t  freąuency 
as th a t  of the voice source 16 so th a t  again no proper form ant is apparent. 
The higher form ants have yery  Iow leyel during the  closure phase(s) of 
a flapped or trilled  /r/. In  voiceless consonants a strong dam ping of F l  points 
to  a zero (though it is no t yet entirely elear ho w far th is is due to  the 
source and how far to  the vocal tract).

Supraglottal : glottal. This contrast does not appear on the  list of the 
'classical’ distinctiye features. The acoustic phenom ena inyolved here are, 
however, well known. The source-filter principle of speech production, 
though recognized much earlier, was elaborated fully by G. F an t, es- 
pecially in his Acoustic Theory. 17 The 'source’ is a system  em iting an 
acoustic excitation waye while the  "filter5 refers to an acoustical transfer 
system. Seyeral kinds of excitation waye can be produced ia  the  larynx, 
viz. a (ąuasi) periodic waye (as in voiced speech sounds), a shock wave 
(for the  g lo ttal stop), or a noise waye (as for yoiceless yowels). 18 A non- 
periodic, i. e. a shock or a noise excitation w ave only m ay be produced 
by  the  speech organs above the  g lo ttis . 19 Such excitation produces a wide- 
band  continuous spectrum . Since the production of a shock or (ąuasi) 
random  waye above the  glottis reąuires a constriction in  the  vocal tra c t 
which represents acoustically a resistive elem ent, the coupling of the 
pharyngeal cavity , or more generally the cavity  (or cayities) behind the 
construction, is weak and conseąuently F l  is strongly dam ped. Supraglot­
ta l phonam es, then , are represented by a w ide-band continuous spectrum  
w ith significant dam ping of the  first form ant, which owing to the  anatom y 
of the  yocal tra c t cannot be higher th an  approx. 850 cps in  małe yoices 
(plus approx. 15 per cent. for female voices). Only /r 1/ and the  nasal 
phonemes are g lo ttal, all th e  o ther consonants are supraglottal.

Nasal : oral. The relatiye high num ber of form ants in  nasal speech

15 Polish plosives are discussed in W. J a s s e m , Wstępna analiza spektrograficzna 
głosek polskich, Rozprawy Elektrotechniczne, t. V I, z. 3, W arszawa 1960, pp. 333—364, 
esp. p. 356— 357; id., The Acoustics oj Consonants, p. 69— 70, and id., A  Spectrographic 
Study of Polish Speech Sounds, I n  Honour of Daniel Jones, London 1964, pp. 334— 348, 
esp. pp. 345— 348.

16 On tlie voice source spectrum  see: F a n t ,  Acoustic Theory, pp. 48— 62; Speech 
Analysis and Synthesis, The Royal In s titu te  of Technology Stockholm, Sweden, Report 
no. 26 (1962), pp. 24— 25 and Figures.

17 See especially sections 1*1 and 1-2 pp. 15— 48.
18 There is a t least one more possibility, viz. a  superposition of random  noise 

on a (ąuasi) periodic waye, as for the  'b rea th y ’ vowels, b u t this has not yet been fully 
inyestigated.

19 The yibrations of the tip  of the tongue or of the  uvula are excluded by defi- 
nition because of their yery Iow freąuency.
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sounds has long been known and has regularly  been included in the  de- 
finitions of the  nasal: oral con trast. 20 In  .Polish, nasalized yowels are 
used in com plem entary yaria tion  with oral yowels and a parallel coupling 
of the  oral and nasal cayities results in an  increase of the  num ber of for- 
m ants (as com pared w ith oral yowels). In tensiye stndies of the  Polish 
nasal consonants and the  nasalized yowels are still in  progress, b n t it is 
reasonably safe to  say now th a t  zero effects (antiform ants) are barely 
detectable in  the  spectra of the  Polish nasalized yowels and can therefore 
be neglected in  the  definition of the  consonantal : yocalic contrast (see 
above). The spectra of the  synthetic  nasal sounds studies by  H ecker 21 
show th a t  appreciable effects of zeros in  the  transfer function due to  the 
parallel coupling only appear when th is coupling is m axim al and the  oral 
passage is blocked, i. e. in  the  nasal consonants. Fu jim ura  22 and Kac- 
p ro w sk i23 hiwe dem onstrated  th a t  zero effects are negligible in  the  velar 
nasal /rj/ also. The difference between any nasalized yowel and jrjj consists, 
then , in  the  degree of nasal coupling wliich is reflected in  the  am plitudę 
of the  form ants. A dditional form ants due to  nasality  are m uch weaker 
in  nasalized vowels th an  the  nasal form ants in /rj/. Kacprowski calcu- 
la ted  5 form ants below 3200 cps in  nasals produced by  an  average małe 
yoice, and his theoretical results are in  good agreem ent w ith those of 
our spectrographic m easurem ents. 24 Once the  nasal consonants have been 
separated from  the  vowels on the  leyel of the  con so n an ta l: yocalic contrast, 
as we here propose, and  from  the  stops, fricatives and affricates a t the  
level of the  su p ra g lo tta l: g lo ttal contrast, there  rem ains the  separation 
of the  nasal consonants from  the  trilled  (flapped) /r/ and th e  la tera l /'l/. 
This d istinction is clearly detectable by considering th e  n u m b e r  of  
f o r m a n t s  b e l o w  2 k c p s .  K acprow ski’s and F u jim u ra ’s d a ta  agree 
w ith ours in  showing a t  least t h r e e  form ants below 2 kcps in  the  nasal 
consonants. The two consonants /r / and /1/ resemble the 'nasa ls  in  haying 
a  relatiyely  high num ber of form ants below approx. 3200 cps, b u t they  
differ from  them  in the  l o e a t i o n  of the  form ants, there  being no more 
th an  2 below approx. 2 kcps in  /r / and /1/. The optim al figurę for this

20 PrelimAnaries, p. 39.
21 M. H. L. H e c k e r ,  Studies of Nasal Consonants with an Articulatory Speech 

Synthesizer, Journal of the Acoustical Society of America, vol. 34, No 2 (1962), 
pp. 179— 188.

22 O. F u j im u r a ,  Formant-Antiformant Structure of Nasal M urmurs, Proceedings 
of the Speech Gommunication S'eminar, vol. I, paper B I ,  Stockliolm 1963.

23 J .  K a c p ro w s k i ,  A n  Approach to the Synthesis of Polish Nasal Consonants 
by Means of the 'Terminal Analoa’ Speech Synthesizer, Proceedinas of Vibration Problems, 
vol. 3, No 4, pp. 235— 254.

24 See our Analiza spektrograficzna, The Acoustic of Consonants and A Spectro­
graphic Study, ąuoted above.
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freąuency lim it m ay, upon fu rther elaboration, have to  be shifted slightly, 
ju st below 2 kcps (say, 1-9 kops). In  our da ta  there  are occasional cases 
of F 3 for /r/ ju st below 2 kcps, and the  highest value of F 2 for /q/ (which 
has higher form ants th an  all the  other nasal eonsonants) is ju st below 
1-8 kcps. A daptations of approx. 15 per cent would probably have to  be 
m ade for female yoices.

Smooth : abrupt. W e base th is feature on the  consideration of th e  
t i m e  f u n c t i o n  of  t h e  o y e r a l l  le y e l .  In  the  ab rup t phonemes there 
is a ąuick double change of oyerall level. Eeliable ąuan tita tiy e  d a ta  as 
to  th e  ra te  of change of oyerall leyel are no t ye t available. Howeyer, the 
d istinction betw een sm ooth and ab rup t phonemes can be yery  accurately 
m ade i n d i r e c t l y  from  the  inspe.ction of spectrogram s. If  a phonem e is 
supraglottal, abruptness is indicated by  a pulse segment (or pulse segments) 
appearing on the  spectrogram  in  the  form  of one, and occasionaly two or 
th ree yertical lines, broken a t places along the  freąuency scalę as a con- 
seąuence of the  fact' th a t  (a) the  pulse in no t infinitely short and (b) th a t 
it  excites resonant m outh cayities. A second necessary condition for 
a supraglo ttal phonem e to be classified as ab rup t is th a t  i t  is no t im- 
m ediately followed by  a broad-band noise segment. The only ab rup t 
g lo tta l phonem e is /r/ and it is uniąuely characterized by  a t least one very 
short segment, the  duration  of which does not appear to  exceed 40 rnsec, 
showing drastic reduction of am plitudę alm ost in  the  entire freąuency 
rangę. The acoustic characteristics of ab rup t and sm ooth phonemes are 
illustrated  in  the  spectrogram s of the words raz, dwa, trzy, cztery, pięć, 
sześć in  Figs 1 and 2. The g lo ttal ab rup t phonem e /r/ is represented 
by  a trilled  y arian t [r] in  /ras/ and by  a flapped one in /'tjte ri/. Seyeral 
ąuick changes of oyerall in tensity  can be obseryed in  the  trilled  allophone 
and one in  the  flapped allophone. A brupt supraglottal phonemes, then, 
correspond to  the  plosive (stop) class of sounds as described in  articu latory  
term s. All o ther consonantal phonemes are sm ooth, exeept the  nasals, to  
which th is contrast is no t applicable. I t  should be noted th a t  a pulse 
fp losiye’) segm ent often appears in  the  affricates (cf. the  word /pjejite/ 
in  Fig. 2), b u t here it  is im m ediately followed by a broad-band noise 
segment. Affricate phonemes do not always exhibit a pulse-like segment. 
This segment is extrem ely weak in  /tjji/ (Fig. 1) and /itjteri/ (Fig. 2), 
b u t entirely  absent in  /Jeete/ (Fig. 2). This segment is m ostly missing in 
hom organic fricative-affricate com binations. 25 A criterion sim ilar to  ours 
has been used by  Halle in  his Sound Pattern for the  con trast continuant: 
in te rru p ted . 26 Howeyer, th e  Russian affricates /ts/ and / t j / are classed

25 A  spectrographic Study, p. 345.
26 Ibidem, pp. 147— 149.
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Fig. 1. 'Sonagram ’ and 'am plitudę display’ (two overall level curves) of tlie words raz, 
dwa, trzy /ras | dva | tjji/. Note: (1) A succesion of two quick 'd ips’ in the overall level 
curye and the  corresponding two short weakenings of the spectrographic pa tte rn  for 
the /r / in  /ras/. (2) A ąuick up-and-down of the  overall level curve for the plosion of Id/. 
(3) A traee of a pulse-like segment followed by wide-band noise for / tj j/  in /t.JJi/.

Fig. 2. 'Sonagram ’ am P am plitude display’ (two oyerall level curves) of the  words cztery, 
pięć, sześć /tjte r i | pjejite | Jeetg/. Note: (1) Pulse-like segments for / t /  and /p / in /tj te r i/ 
and /pjejite/. (2) A pulse-like segment followed by noise for /te / in /pjejitg/. (3) A longer 
and a shorter noise segment for /e/ and /te/ in /Jegtg/ w ith another, weak noise segment 

in between, and no pulse for the affricate.
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together w ith some of the  stops and the  ab rup t onset of the  'in te rru p ted ’ 
consonants was set forth  as the  prim ary characteristic originally . 27

Compact : diffuse. The following criteria have been proposed for this 
contrast:

(1) Centrally located formant. region. 28
(2) Ooneentration of energy in  a relatiyely narrow, central region 

of the  spectrum , accom panied by  an increase (vs. absence) of the  to ta l 
am ount of energy and its spread in  tim e. 28

(3) F reąuency  of F I  in yowels. 30
(4) R elatiye energy in  specified freąuency bands in fricatives, affri- 

cates and stops. 31
Large-scale m esasurem ents of the  form ant freąuencies of Polish 

yowels, which will be reported  on in  a separate publication 32 have lead 
us to  the  adoption of the  F, freąuency of 450 cps as a criterion for the 
classification of Polish yowels into (a) com pact phonemes with F, )  450 cps 
and (b) diffuse phonemes with F x < 450 cps. /e a o/ are com pact and /i i u j w/ 
are diffuse.

Of the four Polish nasal consonant phonemes /q ji/ are com pact 
and /m  n / are diffuse. According to  K acprow ski’s calculations for an 
average małe yoice the  F i values of the  Polish nasals are: 350 for /g/, 
340 for /ji/, 320 for /n / and 300 for /m / (all in  cycles per second). A de- 
lim iting freąuency of 330 cps would parallel th a t  of 450 cps for yowels 
and the  simple criterion of Fx would then  apply for nasals as well as for 
yowels. A t such Iow freąuencies, howeyer, the peak of the  spectrum  en- 
yelope curve is som ewhat lower th an  the pole freąuency of the  transfer 
function, which is w hat Kacprowski actually  calculated. 33 Conseąuently, 
the delim iting freąuency should be lower th an  330 cps. More results of 
m easurem ents th an  are a t the  m om ent available woulęl be necessary to 
establish this w ith satisfactory accuracy.

Intensiye studies of Bnglish, Swedish and Polish fricatiyes were

27 Preliminaries, p. 21.
28 Preliminaries, p. 27.
28 Phonology and Phonetics, p. 485, Acoustic Theory, p. 217, Swedisli Phonemes,

p. 14.
3) Sound Pattern, p. 126.
31 The Sound Pattern, p. 136.
32 The earliest studies of form ant freąuencies (as this term  is understood now) 

of the Polish vowels were: W. J a s s e m , The Formants of Sustained Polish Vowels, The 
Study of Sounds, Tokyo 1957, pp. 335— 349, and W. J a s s e m , J .  S u w a ls k i ,  Klang- 
analysen polnischer Vokale, Zeitschrift f. Phonetih und allgemeine Sprachwissenschaft,
B. 12, H. 1—4, 1959, pp. 125— 135.

33 This problem is being dealt w ith in the paper on Polish vowels now in pre- 
paration  (cf. above).
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perform ed in  1962 .34 These studies show th a t  the  essential difference 
betw een /x  J 3 e z/, which are compact, and ji v  s z/, which are diffuse, 
can be detected in  th e ir n o i s e  s p e c t r a . 35 In  th e  com pact fricatiyes 
there  is a t  least one strong form ant between 1 and 4 kcps. In  /x / F 2 is 
predom inant (the higher form ants being strongly dam ped), in  /J- 3/ F 4 consti- 
tu tes  a yery d istinct peak of the  noise spectrum  and in  /e z/ F 3 and F 4 are 
yery  strong, wit-h F 3 alm ost inyariably  predom inating. Ali these form ants 
are below 4 kcps. In  the  diffuse /s z/ the  noise spectrum  shows a steep 
slope a t  about 4 kcps, w ith yery little  energy below, and in  /f y / the 
form ants are yery  weak and th e  peak of the  noise spectrum  lies a t  high 
freąuencies, near 10 kcps. The lower p a rt of the noise spectrum , then, is 
a t best a t about the  same level as th a t  a t  relatiyely high freąuencies.

Acute : grave. The original definition of th is feature  implied some- 
w hat complex m easurem ents (the center of area and the  th ird  m om ent 
about the  center of a rea ) .36 In  yowels, the  position of F 2 in  relation to 
the  o ther form ants was considered 'm ost characteristic ’ . 37 Only a yery 
generał description of th is feature is giyen in  Phonology and Phonetics: 
„concentration of energy in  the  lower (vs. upper) freąuencies of the  spec- 
tru m “ . 38 Simple criteria  are giyen by  F a n t in  his Swedish Phonemes, 
separately for yowels and consonants: 'A n acute yowel has a higher 
F 2 — F j th an  a corresponding non-acute (grave) vowel’ . 39 The consonants: 
'A cute: greater in tensity  of higher freąuency form ants th an  in  non-acute 
(grave) sounds ’ . 40 In  the  case of yowels, the  grave : acute con trast is 
subsumed under the  wider term  of Iow  vs. high to n a lity ’ by  Halle in  his 
Sound Pattern. 41 I t  is based on the  freąuency of F2 and only seryes to 
distinguish the  accented and unaccented /i/ and /u/. In  the  case of conso­
nants, the grave : acute contrast is based on the  consideration of relatiye 
energy in  specified freąuency bands.

In  our first a ttem p t to  classify Polish yowels accojding to  the  dis- 
tinc tiye  feature principle 42 we proposed to  base the  graye : acute contrast

34 The Formant Patterns o f Fricative Consonants, esp. Figs; W. J a s s e m , Noise 
Spectra of Swedish, English and Polish Fricatwes, Fourth International Oongress on 
Acoustics, Copenhagen 1962, paper Gr 17.

35 This means th a t the low-frequency harm onie com ponents of the voiced phone­
mes are disregarded.

36 Preliminaries, p. 29.
37 Preliminaries, p. 30.
38 Phonology and Plionetics, p. 456.
39 Swedish Phonemes, p. 12.
40 Swedish Phonemes, p. 14.
41 The Sound Pattern, p. 45 ff.
42 W. J a s s e m , A PJionologic and Acoustic Classification of Polish Vowels, Zeit- 

schrift f. Phonetik u . allg. Sprachwissenschaft, B. 11, H. 4, pp. 299—-319.
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on the  relation of F 2 to  (expressed as the  difference of the  logarithm s, 
i. e. lo g F 2—• logF x). As the  m easurem ents were continued w ith morę 
num erous voices, i t  was found th a t  th is m easure was not entirely  satis- 
factory  because in  a few voiees the  F 2/F x figurę was no t higher for the 
aeute /i/ th an  for the  grave /i/. N either was F 2 alone always higher 
for /i/ th an  for /i/ (though i t  was so in  a great m ajority  of cases). 43 We

F  -j- Fhave therefore deeided to  use the m easure —- — - —• F x. In  order toZ
distinguish the  aeute /e/ f rom the grave /a oj any of the  previously sug-
gested measures, i. e. either F 2 —  F x or F 2/F x or even F 2 alone would
work ąu ite  well for Polish yowels. We have applied the  same form uła
for the  com pact vowels as for the  diffuse for the  sake of consistency.
Owing to  th e  anatom ical constrain ts of the  m outh  resonators, however,
the  delim iting figur es are different. 44 Thus, in  the  com pact aeute /e/
F  -4- F  F  -4- F
— — - —  F, > 1-45 keps, and in  the  com pact grave /a o/ — - —  F x<  £ Z

i
<  1-45 keps, w liils tin th e  diffuse aeute /i/ 5 > 2 - 2  keps and the  graveA

/i u / — F i <  2-2 keps.

Of all Polish phonemes, the  acoustic characteristics of the  nasal 
consonants have been least a ttended  to  in  the  analysis of ac tual speech 
m ateriał. J u s t  as the  com pact: diffuse d istinctive feature was only p u t 
forw ard ten ta tive ly  w ith  respect to  these phonemes, so also the  grave: 
aeute contrast will here be form ulated provisionally. I t  appears from  
K acprow ski’s calculations and our own som ewhat scanty  d a ta  th a t  the  
only characteristic  th a t  would con trast /rj m / as graye w ith /ja n / as aeute 
is t h e  a b s e n c e  of  a n t i f o r m a n t s  above approx. 1-5 keps in  the  form er 
pair. The objection to  th is solution is a t the  m om ent th a t  it  makes a ge­
nerał description of the  graye : aeute feature difficult.

The distinction of grave and aeute phonemes among th e  fricatives 
is alm ost obvious from  the  inspection of the  noise spectra. In  the aeute 
fricatiyes /s z J 3 e z/ the  spectrum  shows no more th an  traces of energy 
below 2 keps. In  the  com pact grave /x/ alm ost all the  energy of the  noise 
lies below 2 keps and in the  diffuse graye /f v/ the level of the  noise 
spectrum  below 2 keps does not essentially differ from  th a t  above this

43 As long as i n d iv i d u a l  voices were considered, F 2 was a lw a y s  higher in /i/ 
than  in /i/ and so was the  m easure —Ił\  (or F j/F y). B u t there was sonie overlap a m o n g  
voices of the  same sex, i. e. F 2 in /i/ in  one voice was sometimes as Iow as, or eyen lower 
than , F 2 of /i/ in  another yoice.

44 I t  should be remembered th a t for the  same reason the fron t /e/ is phoneticaliy 
m uch more retracted  th an  the  fron t /i/ if th e  high-low artic.ulatory param eter is un- 
derstood to  be a t  90° to  th e  front-back param eter.
B iul. P o l. T ow . Jęz.  z. X X IV  7
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freąuency. To conclude then , a fricatiye phonem e is acute if (almost) all 
the  energy of the  noise lies aboye 2 kcps, otherwise the  fricative is graye.

Low-tone : higli-tone. There is some affin ity  of our low-tone : high- 
tone feature to  the  f ia t : p lain  and sharp : p lain  features postu lated  by 
Jakobson, F a n t and Halle in  th a t  a sum m ary effect of all, or m ost, form ant 
freąuencies is eonsidered. 45 This feature is releyant only in  some of the 
Polish vowels and in  the  supraglottal-sm ooth-com pact-acute consonants. 
In  the  low-tone yowels /u o w/ F 1-j-F2 <l -7  kcps and in  the high-tone 
/i a/ F i +  Fa) ! . - ?  kcps. This feature is no t relevant for /i e j/. Among 
the fricatiyes and affricates /e i  te  dz J 3 t f  d3/ i t  distinguishes /e z te dz/ 
in  which F 2+ F 3+ F 4 >8  kcps from  /J- 3 t j  d3/ in which F 2- f F 3+ F 4 > 
>8 kcps 46.

Short : long. I t  has been poin ted  out 47 th a t  the Polish affricates 
only differ from  the  hom organic fricatiyes by th e  d u r a t i o n  of the  fric- 
ative segment, which is often, b u t n o t always (cf. above) preceded by 
a plosive segment. This has been corroborated in  a recent study  of the 
effects of tim e-filtering 011 the Polish fricatiyes. 48

Our own m easurem ents have also shown th a t  /j/ and /w/ are 
acoustically very sim ilar to  and m ay eyen be identical w ith, /i/ and /u/ 
respectively except for duration. W here an  opposition /i/ : /j/ or /u/ : /w/ 
is possible, the  non-syllabic yowels are regularly shorter. This is a recent 
finding and Figs 3— 6 are taken  from  a large corpus of m ateriał on which 
a separate study  deyoted to  the  /i/ : /j / and /u/ : /w/ problem  is being 
based. In  our illustrations the two wordś boi /Iboi/ and boj /bo j/ occur 
in  y irtua lly  identical positions in  u tterances (stressed, finał, w ith falling 
intonation). 49 Figs 3 and 4 show th a t  /i/ need no t differ from  /j / in 
in tensity : in  bo th  cases the  difference in  the  intensities betw een the  peak 
of /o/ and the peak of the  following yocoid is exactly  the  same, viz. 5 db. 
Figs 5 and 6 show th a t  there is yery little  difference, if aily, in  the  spectra! 
properties of /i/ and /j/. Figs 3— 6 dem onstrate the  difference in  du ra­
tion. The length ra tio  is approx. 1-5 : 1.

45 Preliminaries, pp. 31— 32, Acoustic Theory, pp. 219— 220; Phonology and 
Phonetics, pp. 486. There is little  in  common between our low-tone : high-tone contrast 
and the  sharp : plain feature as applied for the  trea tm en t of the fricatiyes and affricates 
in  H alle’s Sound Pattern, pp. 149 ff.

46 The Formant Patterns o) Fricative Consonants, pp. 9 ff.
47 The Acoustics of Consonants, pp. 50— 72, esp. pp. 71— 72, Wstępna analiza 

spektrograficzna, p. 359; A Spectrographic Study, p. 345.
48 L. D u k ie w ic z ,  K. D u k ie w ic z ,  The Influence of Time Filtering on the Per- 

ception of Consonants, Proceedings of Vibration Problems, vol. 2, no 5, pp. 137— 157.
49 I t  m ay be noted here th a t our m aterials were spoken by persons wlio were 

entirely ignorant w hat the  investigator was looking for. Their unawareness was due 
to  the  contrasting words being em bedded in  a long and yariegated tex t.
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on p ę t n p e x - f e b a b o  t

Fig. 3. Overall leyel curve (taken w ith a B rael and Kjser level recorder —  dy ­
nam ie rangę 25 db) of the  sentence On się mnie chyba boi.

i i  i  i  •  i  1 1 1  •  l  i  i  »  •  i  i  i  i  •  •  •  i  •  f  f  i  i  i  i- i  i  i  •  i  i
v d ^ v  \ a  x x 1 1 a  La s t  aw d 0 r t

Af : H i i i J
— !

- . - V....- 1 JS__ ________._W~~....1 | jj j j 1
i ftwj) ■ . if\j 1/: Ml ' '

Fig. 4. Oyerall level ourve of th e  sentence W  drzwiach hotelu stał portier i  boj.

Fig. 5. ''Sonagram’ of the word /boi/. Note: /i/ extends from 
0-27 sec. to  0-53 sec — duration 0-25 sec.

7*
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3 -

2

1

Q~ j------------------------ j---------------- ------------------------------_ j ----------------------- ,

0 # 0,1 0,2 0,3 0,4 0,5 s e c

b o J

Fig. 6. 'Sonagram ’ of th e  word /boj/. N ote: /j/ extends from 0-30 sec. to  0-46 sec. —■
duration  0-16 sec.

In  the  above discussion the  stops have been distinguished from  the  
o ther supraglo ttal consonants by  d in t of the  sm ooth : ab rup t feature. 
F u rth e r on they  have been by-passed. Their fn rther classification is m ainly 
based on the results of the  s tudy  by  L. Dukiewicz and K. Dukiewicz 48. 
These authors haye shown the  spectral affin ity  of /p b / w ith /f v /,/t d/ w ith 
/ s zI, /c j/ w ith  /(3 and /k  g/ w ith  /x /. A part from  th e  abruptness, then, 
th e  stops have been classified here along w ith the  corresponding fricatives. 
The low-tone : high-tone feature  and the  s h o r t : long feature  are irrelevant 
for the  stops.

Voiced : voiceless. Acoustically, voiced phonemes are differentiated 
from  the  roiceless phonemes by  having (ąuasi) periodic g lo ttal excitation 
preceding th e  plosive segment in  the  stops (the ab rup t supraglottal 
phonemes) and sim ultaneous w ith the  supraglo tta l noise in  th e  fricatives 
and  affricates (the sm ooth supraglo ttal phonemes). In  /x/ th is feature 
is no t d istinctive, the  allophones [x] and [y] being in  com plem entary 
distribution. I t  is also non-distinctiye in  the g lo ttal phonemes, and in 
all yowels.

Table I  shows all the  Polish phonem es classified according to  the 
distinctiye features. The h i e r a r c h y  of these features depends on the  
principle of c o d i n g  e c o n o m y .  If  any two features were in terchanged 
in  their order, some phonemes would receiye an  excessive num ber of signs.
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If, for instance, we first divide all phonemes in to  supraglottal and glo ttal, 
we have to p u t all vowels into the  second category. If, howeyer, all 
phonemes can first be classified in to  consonantal and yocalic, then  the  
d istinction supraglottal : g lo ttal becomes redundan t for the  yowels. Or, 
once the  consonants are diyided in to  supraglottal and glottal, the 
nasal : oral feature only becomes relevant in  6 phonemes, otherwise, if 
the  nasal-oral feature came first, th e  nex t feature, supraglo ttal : g lo ttal 
would involve 25 phonemes, and  so on. The order of th e  com pact : diffuse 
and the  acute : graye features relatiye to  each other is determ ined by  
the  fact th a t  a d istribu tional sta tem ent of the  acoustical characteristics 
of the  acute : grave vowels can only be m ade a f t  e r  the  yowels have been 
defined as either com pact or diffuse (cf. above).

Our features being b inary , each phoneme is coded witli a definite 
num ber of b inary  signals, which we denote by  +  and — . Any o ther b inary  
"symbols5 could of course be used, say, 0 and 1. In  Table I  only one of 
the  two contrastiye designations is used (e. g. 'acu te5, no t "acute : grave’). 
If  a phonem e has the  feature nam ed in  the  Table it  receives a + ,  if it  
has the  contrasting feature, it  receiyes a — . Thus, /r/, for example, is 
consonantal ( +  ), g lo ttal (— ), oral (—■), ab rup t (— ). If  the  feature does 
not apply, there  is no b inary  signal. /u/,  for instance, is yocalic (— ), dif­
fuse (— ), grave (—■), low-tone ( +  ), long (— ). The ąuestion arrises on 
w hat grounds any of the  two possibilities in  each feature has been chosen 
as +  (or 1 , etc.). This ąuestion does not seem to have been answered in  
any of the  now ąu ite  num erous studies (theoretical or experim ental) 
em ploying the d istinctiye feature  principle. W e have decided to use 
the  -f signal (or 1 , etc.) consistently to  denote th a t  one of the  two possi­
bilities which leads to  m o r e  s u b s e ą u e n t  d i s t i n c t i o n s .  Thus, com pact 
phonemes receiye a +  because some of them  are diyided again a t  four 
stages /e z te dz J 3 t j  <13/, while no diffuse phonem e is fu rther classified more 
th an  three tim e (/m  n x / once, / i j p b t d f y /  tw ice and /u w s z ts dz/ 
3 times). A cute phonemes are fu rther subdiyided up to three tim es, b u t 
grave only once or twice. A t the  short : long stage the  choice is arbi- 
tra ry  because botli short and long phonemes m ay be yoiced or yoiceless. 
Also, a t least as far as th is codę goes, the  choice is a rb itra ry  in  the 
las t 'ro w \

The conseąuence of the  procedure ju st described is th a t  w i t h  o n l y  
a f e w  e x c e p t i o n s  o u r  p h o n e m e s  a r r a n g e  t h e m s e l y e s  a c c o r d i n g  
t o  t h e  i n c r e a s i n g  n u m b e r  of  c o d e  s i g n a l s ,  as can be seen from 
the  row labeled X (for 'N um ber of code signals’). In  fac t there is only one 
exception among the  consonants, yiz. /x/. This is a conseąuence of the 
asym m etry  in  the  system  of fricatiyes.

The relatiye occurrence freąuencies of Polish phonemes was calcu-
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lated  by M. Steffen. 50 We have adopted a slightly different system  of 
phonemes, b u t sińce our system  is uniąuely derivable from  Steffen’s it 
was possible to  m ake the  necessary recalculations and the  new figures 
appear in  Table I  in  the  bo ttom  row. 51 In  order to  avoid m any decimals, 
the  relative freąuencies are given in  pro mille.

I t  is possible to  deyise an optim al code for any set of symbols or 
signs where relatiye occurrence freąuencies (probabilities) are known. 
The construction of such a code is based on a simple priciple of halving 
to ta ls and has been described in  various books on Inform ation T heory . 52 
The principle has been applied to  our system  of Polish phonemes and the  
results are shown in  Fig. 7. Briefly, the  procedure is th e  following: The 
highest freąuencies are successively summ ed u n til a to ta l is reached which 
is as close as possible to  0-5. In  our case th is occurs a t 0-495, which includes 
the  summ ed freąuencies of /e a o j t  i n  1/ leaying 0-508. 63 The phoneme 
which is next in occurrence freąuency is /r/ and if its freąuency of 0-036 
was added to  0-495 we would get 0-531 leaving 0-478, which would be 
a worse balance. No w, eaeh of the near half-to tals, i. e. 0-495 and  0-508 is 
divided again in to  halves, or the  best approxim ations thereto , and so on, 
un til the  individual freąuencies are reached. A t each division th a t  (near) 
half which contains the less freąuen t items (these are necessarily more 
num erous) is set to  the  righ t on the  diagram . The code which is thus 
obtained contains as little  redundancy as is com patible w ith the  fact 
th a t  the  p a rt-to ta ls  are rarely  eąual. Each phonem e is now coded 
according to  the  direction and the  num ber of the  branches liking it w ith
the  first node. The phonem e /i/, for example, is c o d e d ----- 1— |— |— |-
(i. e. left-righ t-righ t-righ t-righ t), beginning from  the  first node, see
diagram  in  Fig. 7. The phonem e /d/ is coded -1— 1--------------(right-right-
left-left-left) etc. The figurę below each phonetic  le tte r  in  Fig. 7 ind icates 
the  n u m b e r  of b inary  signs used to  code the  phonem e optim ally. The 
figures in  the  lower row indicate the  num ber of distinctiye features 
describing each phonem e according to  Table I. In  10 cases out of 37 the

50 M. S te f fe n ,  Częstość występowania głosek polskich, B iuletyn Polskiego Towa­
rzystw a Językoznawczego, vol. X V I, pp. 145— 164.

61 These figures are now more accurate th an  those pnblished in  our report Measure- 
ments on the Distinctive Features of Polish Phonemes, Proceedings of the F ifth  In ter­
national Congress of Phonetic Sciences, Basel, 1965, pp. 374— 377.

52 E. g. H. Z e m a n e k , Elementare Informationstheorie, W ien—Miinchen 1959, 
p. 42 ff.; W . M e y e r -E p p le r ,  Grundlagen und Anwendungen der Informationstheorie, 
Heidelberg 1959, p. 105 ff.; A. A. C h a rk ie w ic z ,  Zarys ogólnej teorii łączności (teoria 
informacji), W arszawa 1957 (transl. from Eussian), pp. 59 ff.; E . E d w a rd a ,  In for­
mation Transmission, London 1964, p. 60 ff.

63 Ali th e  relatiye freąuencies to ta l up  to  1-003 instead of 1-000 because of ne­
cessary approxim ations.
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•

Fig. 7. Branching diagram  for the  Optim al Code of the  Polish pho­
nemes based on the ir relatiye occurrence freąuencies (probabilities).

consonantal 
supraglottal 
nasal 
smooth 
compact 

acute 
low-tone 
short 

voiced

t u w i  j a o e r l m n r ] p p b t d k q c } f v s z t s d 2 x  ę ,  ztpdjJ 3 tj d3
4 5 5 4 4 4 4 3 4 4 5  5 5 5 6 6  6 6 6 6 6 6 6 6 7 7 7 7 5 8 8 8  8 8 8 8 8

Fig. 8. Branching diagram  for the  D istinctive F eatu re  Code of the Polish
phonemes.

difference betw een the  two figures referring to a phoneme is 2 and in  one 
case i t  is 4. Otherwise the  figures are the  same or differ ju st by  1.

The branching diagram  in Fig. 8 is ra th e r sim ilar to  the  one in  Fig. 7. 
A part from  the  obvious fact th a t  i t  also represents the  Polish system  of 
phonemes, the  only o ther reason for th e  sim ilarity is th a t  it, too, represents 
a  s e ą u e n c e  of  b i n a r y  s e l e c t i o n s .
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W e now have a ą u a n t i t a t i y e  c o m p a r i s o n  of tw o codes based 
on two e n t i r e l y  d i f f e r e n t  s e t s  of  d a t a .  One set represents the  
s t a t i s t i e a l  properties of occurrence freąuencies (probabilities), and the 
other, specific a c o u s t i c  features ex tracted  by  a s t r u c t u r a l  l i n g u i s t i c  
a n a l y s i s .  The s i m i l a r i t y  of th e  two codes w ith respect to  the  n u m b e r  
of b inary  coding signals for each phonem e, th a t  is, w ith respect to  the  
i n f o r m a t i o n  c o n t e n t  of each phonem e as tran sm itted  in  the  respectiye 
codes, is striking.

An im portan t advantage of coding according to  a 'b ranching’ 
procedure is th a t  in  a  curren t te x t no space or any other sign is necessary 
to  indicate diyisións betw een phonemes. (Spaces form  a considerable p a rt  
of the  redundancy of the  Morse code.) To take  an  exam ple entirely  a t 
random : The message

---- b ---- h — ---- (- + + + + + + — + --------t~ + +  + + ---- h H----
encoded according to  our D istinctiye F ea tu re  Code is unam biguously 
decoded as /ojteets/, which m ay be m ost conveniently tested  by  referring 
to  F ig. 8. S tarting  from  tlie  firs t node (the top) we go left (— ), r ig h t ( + ) ,  
left (— ), righ t ( +  ) arriy ing a t /o/. There being no more nodes we s ta r t
again from  the  top (no phonem e is coded ----- 1----- H-------o r --------1-----
-1--------- , etc.) and going left (— ), left (—■), righ t ( +  ), righ t ( +  ) ar-
rive a t / j /, and so on. The same word w ritten  in  the  optim al code 
reads:

l~ H I------------ h +  H--------ł- H--------------- +  -\--------f- +  +
The word takes 22 b inary  signals to  w rite in  the  D istinctive F ea tu re  Code 
and 18 in  the  O ptim al Code.

Table I I  contains the  following d a ta  for each phoneme:
(1) The relatiye occurrence freąuency (probability), p.
(2) The num ber of b inary  signals in  the  optim al code, n.
(3) The ran k  num ber according to  the  relatiye occurence freąuency 

(probability), i.
(4) The num ber of b inary  signals in the  d istinctive feature  code, N.
(5) The rank  num ber according to  the  distinctiye feature code, 

7c (cf. Table I).
(6) The yalue of —pilog2pi, i. e. the  p roduct of the  probability  of 

the  phonem e (eąual to  its relatiye occurrence freąuency) w ith rank  i and 
the  negatiye logarithm  to  the  base 2 of th a t  probability .

(7) The yalue of pim , i. e. the product of the  probability  of the  
phonem e w ith rank  i  and the num ber of b inary  signals for th is phonem e 
in the  optim al code.

(8) The yalue of p kNk, i. e. the  product of the  p robability  of the 
phonem e w ith rank  Ic and the  num ber of b inary  signals for th is phonem e 
in the  d istinctiye feature  code.
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T a b le  II

i 103Pl n k N —pilog2pi 103Piiii 103p kN k

e 1 102 3 8 3 0-3359 306 306
a 2 93 4 6 4 0-3187 372 372
0 3 91 4 7 4 0-3147 364 ' 364
j 4 45 4 5 4 0-2013 180 180
t 5 44 4 17. 6 0-1983 176 264
i 6 41 4 1 4 0-1889 164 164
n 7 40 5 7 5 0-1857 200 200
i 8 39 5 4 4 0-1825 195 156
r 9 36 5 9 4 0-1726 180 144
m 10 35 5 11 5 0-1693 175 175
V 11 35 5 24 6 0-1693 175 210
u 12 34 5 2 5 0-1659 170 170
P 13 31 5 15 6 0-1554 155 186
s 14 30 5 25 7 0-1518 150 210
k 15 27 5 19 6 0-1407 135 162
Ji 16 26 5 14 5 0-1369 130 130
d 17 22 5 18 6 0-1211 110 132
w 18 22 6 3 5 0-1211 132 110
1 19 21 6 10 4 0-1170 126 84
J 20 20 6 34 8 0-1129 120 160
z 21 18 6 26 7 0-1043 108 126

22 15 6 30 8 0-0909 90 120
ts 23 15 6 27 7 0-0909 90 105
f 24 15 6 23 6 0-0909 90 90
g 25 15 6 20 6 0-0909 90 90
b 26 15 6 16 6 0-0909 90 90
tę 27 13 6 32 8 0-0814 78 104
3 28 12 6 35 8 0-0766 72 96
tj 29 12 7 36 8 0-0766 84 ' 96
X 30 11 7 29 5 0-0716 77 55
dz 31 8 7 33 8 0-0557 56 64
r) 32 8 7 13 5 0-0557 56 40
0 33 7 7 21 6 0-0501 49 56
z 34 2 8 31 8 0-0179 16 16
dz 35 2. 9 28 7 0-0179 18 14
J 36 1 10 22 6 0-0100 10 6
d3 37 0 10 37 8 0-0000 0 0

4-7323 4789 5047

The m axim um  en tropy  (or inform ation content per code element) 
of an inven tory  of 37 elem ents is

H max= lo g 2 37 =5-209 bits/elem ent



X X IV 107

This would apply to  a system  of 37 phonemes of eąual probability  
(eąual relative occurrence freąuencies).

The en tropy  a t the  inform ation source of the  Polish system  of 
phonemes, considering the  actual probabilities p i of the  individual 
phonemes is

1=  37
H , = -  V  P i l o g a P i  bits/phonem e =  4-7323 bits/phonem e 

i =  1

This would be the  lim iting average num ber of b inary  signals per 
phonem e if the  optim al code was based on aggregates of phonemes of 
increasing length.

The en tropy  of the  optim al code is:

i =  37

h c = j ;  Pini =4-789 b inary  signals/phoneme
i= 1

This is the  ayerage num ber of signals per phonem e in a long tex t 
w ritten  in  the  optim al code.

The en tropy  of our distinctiye feature code is

k  =  37
H d =  V  PkXk =5-047 dist. features/phonem e 

k= 1

This gives the  average num ber of d istinctiye features (or b inary  
signals standing for them ) per phonem e in a long te x t w ritten  in  the  
d istinctiye feature code.

The absolute redundancy of the  optim al code is
R e = H e — H s =  0-057

This is the  average num ber of excessive b inary  signals per phonem e 
due to  the  constrain ts of the  halying process involved in  constructing 
the  optim al code (i. e. the  fact th a t  the  'halves’ are rarely  eyen).

The efficiency of the  optim al code can be judged by  its relative 
redundancy which is

r c = ( l — 100% = 1 -2 %

This means th a t  due to  the  halying process involved in  constructing 
an optim al code for the  Polish phonemes, there is an  ayerage excess of 
b inary  signals per phonem e of 1 ,1  per cent in a long tex t, coded ac- 
cordingly.

The absolute redundancy of our d istinctiye feature code is 

E d =  H<j — H s =  0-315 dist. features /phoneme
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This is the average num ber of excess b inary  signals per phonem e 
in  a long tex t due to  the  acoustic properties involved in  the  construction 
of the  distinctive feature code, if the  te x t is w ritten  in  th a t  code.

The corresponding relative redundancy is

A part f rom any in trinsic scientific in terest, the  figures shown above 
are of great p r a c t i c a l  im portance for the  design of new s p e e c h  t r a n s -  
m i s  s io n  s y s t e m s  striv ing for m axim um  efficiency by  reducing channel 
capacity. 64

W e suggest th a t  t h e  r e l a t i y e  r e d u n d a n c y  of  t h e  d i s t i n c t i v e  
f e a t u r e  c o d e  as  a p p l i e d  t o  a p a r t i c u l a r  l a n g u a g e  is a m e a s -  
u r e  of  i t s  e c o n o m y .  T h e  l o w e r  t h e  r e l a t i v e  r e d u n d a n c y  t h e  
m o r e  e c o n o m i c a l l y  d o e s  a l a n g u a g e  u s e  t h e  a c o u s t i c  p r o ­
p e r t i e s  s i g n a l l i n g  i t s  p h o n e m e s .

I t  follows from  our discussion th a t , speaking broadly , a language 
is economic in its acoustic code if t h e  r e l a t i v e l y  f r e ą u e n t  p h o n e m e s  
h a v e  f e w  d i s t i n c t i v e  f e a t u r e s  w h i l e  t h e  r e l a t i v e l y  r a r e  
p h o n e m e s s  h a v e  m a n y .

The ąuestion w hether the  d istinctive feature  code here proposed 
for S tandard  Polish is relatiyely economic or no t can only be answered 
when sim ilar da ta  are available for o ther languages. “

The efficiency of the  d istinctive feature code m ight become one 
more, and perhaps quite a useful, characteristic employed both  in com- 
paring  languages typologically and describing historical deyelopm ent.

Our calculations disregard the fact th a t  speech is a M arkoff process, 
i. e. one in  which there  are conditional probabilities among successive 
elements. The necessary d a ta  will, we hope, be obtained 'when electronic 
com puters are more widely available for phonetic and other linguistic 
researcli.

54 This problem will be discussed in our book Mowa a nauka o łączności (Speech 
and Communicatton), which is being prepared for publication.

55 The only d a ta  similar to  ours are available for Russian in R. J a k o b s o n ,
C. C h e rry , M. H a lle ,  Toward the Logical Description of Languages in their Phonemic
Aspect, R. J a k o b s o n ,  Selected Writings, I, pp. 449— 463. The source entropy given
there is 4-74 bits/phonem e while the  entropy of the distinctive feature code is sta ted
a t  5-79. These figures would give a relative redundancy of 17-4 per cent., which is con-
siderably more th an  our figurę for r(i. Our distinctive feature code would appear to  be
substantially  more efficient th an  Jakobson, Cherry and H alle’s. Their features were
applied to  Russian largely hypothetically , there being hardly  any basis in actual
m easurem ents a t the  tim e. M. Halle revised the  code in his Sound Pattern, b u t did not
supply any sta tistica l data.
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Gramatyki generatywne a metoda transformacyjna

Językoznaw stw o doby dzisiejszej m ożna podzielić na dwa zasadnicze 
kierunki. Jeden , nazyw any zwykle językoznawstwem  tradycy jnym , w y­
wodzi się bezpośrednio z tzw. szkoły m łodogram atycznej, k tórej powstanie 
przypada na  la ta  siedem dziesiąte ubiegłego wieku. M e tu  miejsce na 
dokładną charak terystykę tego kierunku. Musimy tu ta j jednak  podkreślić 
tak ie  jego cechy, jak  kierowanie głównej uwagi na historyczny rozwój 
języka, a trak tow anie  po macoszemu synchronicznego opisu danego stanu  
językowego, posługiwanie się w szerokim zakresie definicjam i sem antycz­
nym i (typu  „zdanie to  grupa wyrazów w yrażających zam kniętą m yśl“ 
lub „czasownik to  nazwa czynności lub s tan u “ itp.).

Pow stanie k ierunku drugiego, nazwanego językoznawstwem  s tru k tu ­
ralnym  (strakturali,stycznym ), jest wynikiem  dążenia do uściślenia m etod 
badawczych. Językoznaw stw o to  rozpada się na szereg szkół znacznie 
od siebie różniących się, k tóre opierają się jednak  na  pewnych wspólnych 
założeniach, przede w szystkim  takich, jak  postu la t badania języka jako 
system u, unikanie kryteriów  sem antycznych ze względu na ich mglistośó
i nieuchw ytność itp . N iektóre szkoły strukturalistyczne dążąc do osią­
gnięcia m aksym alnej ścisłości w m etodzie doszły do tego, że zacieśniły 
swój program  do metodologii badan ia  bezpośrednich danych językowych, 
tj. tekstu . M etoda ta  sprowadza się zasadniczo do analizy wypowiedzi 
na jednostki (tzw. segm entacja) i klasyfikacji tych  jednostek kolejno 
w płaszczyźnie fonologicznej, morfologicznej i składniowej. Zarówno 
segm entacja, jak  klasyfikacja odbywa się głównie w oparciu o tzw. p ro ­
cedurę substy tucji (inaczej zwanej kom utacją) polegającą na  podstaw ia­
niu w miejsce jakiegoś odcinka wypowiedzenia innych elementów i b a ­
daniu zachowania się wypowiedzeń przy  takiej operacji. Np. w płaszczyźnie 
syntaktycznej w zdaniu:

Mój dobry przyjaciel czyta ciekawą książkę 
możemy podstaw ić w miejsce przyjaciel form y brat, ojciec itd ., w miejsce 
czyta form y niesie, trzyma itd ., w miejsce ciekawą form y dobrą, interesu­
jąca, grubą itp ., o trzym ując w ten  sposób następujące klasy elementów
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(form): a) przyjaciel, brat, ojciec..., b) czyta, niesie, trzym a..., c) ciekawą, 
dobrą, interesującą... itd .

W ażną rolę odgrywa w tej m etodzie dokładne badanie otoczenia 
(kontekstu) elementów w wypowiedzeniu. E lem enty, k tó re  mogą w ystę­
pować w tak ich  sam ych lub podobnych otoczeniach, tw orzą klasę. Zbiór 
wszystkich kontekstów  (otoczeń), w jakich może się pojaw ić dany elem ent, 
nazyw am y jego dystrybucją. S tąd  klasę jednostek w różnych płaszczy­
znach języka można określić jako zbiór elementów posiadających tę  samą 
dystrybucję.

Eóżne elem enty wchodzące w skład zdania nie pozostają w jedna­
kowych do siebie stosunkach. N iektóre elem enty tw orzą z sobą związki 
bezpośrednie, inne nie. Analizując wypowiedzenie, trzeba wyodrębnić 
tak ie  pary  wyrazów, między k tó rym i wyczuwam y ściślejszy związek. 
Można założyć, że tak ie  pary  funkcjonują w zdaniu jako jedna całość. 
Założenie to  znajduje poparcie w fakcie, że każdą tak ą  parę  możemy 
zastąpić jednym  wyrazem  (tym  wyrazem  może być zero, czyli b rak  w y­
razu), przy  czym otrzym am y zdanie różniące się od poprzedniego zna­
czeniem, ale podobne pod względem struk tu ry , np.:

Mój dobry przyjaciel będzie czytał ciekawą książkę
Mój przyjaciel czyta książkę.

Procedurę tego ty p u  możemy pow tórzyć kilkakrotnie aż do o trzy ­
m ania najprostszych konstrukcji:

Mój przyjaciel czyta książkę 
Przyjaciel czyta.

Takie najprostsze konstrukcje zdaniowe noszą nazwę zdań wyjścio­
wych („jądrow ych" — kernel sentences). Ilość wyjściowych konstrukcji 
zdaniowych, którycli się już dalej zredukować nie d a , ' jest w każdym  
języku ograniczona i stanow i jego „ jądro“ .

Stosunki zachodzące między różnym i elem entam i powyższego zda­
nia m ożna przedstaw ić schem atycznie w sposób następujący:

Mój dobry przyjaciel będzie czytał ciekawą książkę

G rupa wyrazów wchodząca w skład jakiegoś związku tw orzy kon­
strukcję. K onstrukcją  będzie w powyższym zdaniu dobry przyjaciel i mój 
dobry przyjaciel, ciekawą książkę i będzie czytał ciekawą książkę, konstrukcją  
będzie również całe zdanie. W yrazy lub konstrukcje wchodzące w skład 
większej konstrukcji nazyw ają się składnikam i. Składnikam i będą wszyst-
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kie konstrukcje poprzedniego zdania (z w yjątkiem  samego zdania) oraz 
pojedyncze w yrazy mój, dobry, przyjaciel itd . W  obrębie składników n a ­
leży wyróżnić składniki bezpośrednie (im m ediate constituents, w skró­
cie 10), tj. takie, k tóre tw orzą bezpośrednio daną konstrukcję. Skład­
nikam i bezpośrednim i całej powyższej konstrukcji zdaniowej będą 
Mój dobry przyjaciel i będzie czytał ciekawą książkę. K onstrukcja  Mój 
dobry przyjaciel rozpada się na bezpośrednie składniki Mój i dobry przyja­
ciel itd .

Analizie na składniki bezpośrednie (IG analysis lub IC m ethod) 
poświęcono sporo uwagi w językoznawstwie am erykańskim  1.

Tekst jednak, choćby najdłuższy, lecz ograniczony (tzw. korpus) 
nie stanow i jeszcze języka. Od pewnego czasu coraz więcej językoznawców 
zaczyna zdawać sobie sprawę z tego, że m etodę analizy korpusu tek sto ­
wego danego języka trudno  uważać za gram atykę tego języka. G ram a­
ty k a  odnosi się do nieskończonej liczby zdań, k tó re  mogą być utworzone 
w danym  języku. K ażdy dorosły, norm alny człowiek jest w stanie utw orzyć 
zdanie, którego nigdy przedtem  nie słyszał, a k tó re  jest gram atycznie 
całkowicie poprawne. Można sobie wyobrazić, że w mózgu człowieka 
istnieje pewnego rodzaju  m echanizm , k tó ry  pozwala m u tw orzyć nieskoń­
czenie wiele zdań popraw nych, zgodnych z zasadam i gram atyki. S tykam y l  
się tu ta j z zagadnieniem  tzw. modelowania w językoznawstwie. Przedm io­
tem  nauki językoznawczej jest język. W  ujęciu cybernetycznym  język 
m ożna trak tow ać (z pewnym  uproszczeniem) jako swego rodzaju  m e­
chanizm, na którego wejście składa się ograniczony korpus tekstow y 
(ograniczony zbiór zdań), a k tó ry  na wyjściu 2 tw orzy nowe zdania (w obrę­
bie k tórych  mogą być oczywiście i takie, k tó re  występowały już w ko rpu­
sie). Tego ty p u  m echanizm y m ożna badać dwojako. Po pierwsze, m ożna 
usiłować wniknąć w ich budowę, tzn. dać odpowiedź na pytan ie, jak  one 
są zbudowane. Można jednak, nie próbując opisywać danego m echanizm u, 
skonstruować jakieś urządzenie, k tóre pod pewnym i, in teresującym i nas 
względami zachowywałoby się tak , jak  badany  mechanizm. D rugi ty p  
badań  nosi nazwę modelowania i m a zastosowanie zwłaszcza w tedy, 
kiedy przedm iot bad ań  nie jest nam  dany bezpośrednio 3. T aki w ypadek 
właśnie zachodzi w odniesieniu do językoznawstwa. Jego przedm iot, język, 
nie jest dostępny dla bezpośredniego badania. D ane są jedynie rezu lta ty  
jego funkcjonowania —  mówienie i tekst. Stworzenie m odelu funkcjonu-

1 Por. zwłaszcza R. S. W e lls , Immediate Constituents, Language X X III , 1947, , 
n r 2, s. 81— 117.

2 „W ejście11 i „wyjście11 to  term iny z dziedziny cybernetyki. Bliższe icli określe­
nie znaleźć można w każdej książce o cybernetyce, por. np. ostatnio H. G re n ie w s k i
i M. K e m p is ty ,  Cybernetyka z  lotu -ptaka, 1963, s. 17— 24.

3 P o r. np. H . II. PeB3HH, Modelu jisukci, MocKBa 1962.
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jącego choćby w wielkim przybliżeniu w sposób podobny jak  język należy 
uważać za ważne osiągnięcie językoznawstwa.

Model języka m usi w yjaśniać dwie rzeczy: zdolność rozum ienia, 
czyli analizy gram atycznej (i sem antycznej) zdań, oraz zdolność tworzenia 
nowych zdań. D la określonego języka modelem, k tó ry  by  w pewnej m ie­
rze spełniał oba te  zadania, byłoby urządzenie tworzące (generujące) 
gram atycznie popraw ne zdania i określające ich struk tu rę  (wyznaczające 
dla nich tzw. opis struk tu ralny). D la tego ty p u  urządzenia zaczyna się 
przyjm ow ać nazwa „gram atyka generatyw na“ .

N a pow stanie g ram atyki generatyw nej złożyło się wiele czynników, 
a w szczególności następujące: 1 . rozwój tzw. teorii inform acji będącej 
częścią cybernetyki, 2. p róby maszynowego tłum aczenia, 3. wiążące się 
z dwoma poprzednim i czynnikam i stosowanie w coraz szerszym zakresie 
m etod m atem atycznych  w językoznawstwie, 4. reakcja  na  zbyt ciasny 
program  językoznawstw a strukturalistycznego, sprowadzanego przez nie­
k tó re  szkoły do metodologii analizy tekstu .

W praw dzie jeden z czołowych twórców gram atyk i generatyw nej, 
Noam  Chomsky (profesor w M assachusetts In s titu te  of Technology, 
Cambridge, M assachusetts), chętnie podkreśla związek tej g ram atyk i 
z g ram atyką tradycy jną , ale gdy się czyta jego prace, to  stw ierdza się
0 wiele bliższy związek z m etodam i logiki m atem atycznej. W arto  zwrócić 
tu  uwagę, że g ram atyka tradycy jna , o k tórej pisze Chomsky, to  nie języ­
koznawstwo tradycy jne  w naszym  rozum ieniu. Językoznaw stw o tra d y ­
cyjne, o k tó rym  wspomniałem na  początku, program owo nie zajmowało 
się opisem synchronicznym  języka. G ram atyka tradycy jna, k tó rą  m a na 
m yśli Chomsky, to  właściwie podręczniki praktyczne (głównie zaś szkolne) 
różnych języków pisane według najrozm aitszych m etod, przeważnie pod 
większym lub m niejszym  wpływem gram atyki łacińskiej. O tej różnicy 
trzeba pam iętać, ponieważ Chomsky obok określenia • „gram atyka tra- 
d ycy jna“ często w tym  sam ym  znaczeniu używa nazw y „językoznawstwo 
tradycyjne".

W  ostatn ich  la tach  wysunięto szereg rozm aitych modeli języka
1 g ram atyk  generatyw nych. Znany i często cytow any jest np. model 
Yngvego 4. Szczegółową ocenę i analizę podstaw  logiczno-m atem atycz- 
nych różnych g ram atyk  generatyw nych daje w licznych swoich pracach 
C hom sky5. Do ogólnej teorii g ram atyk  generatyw nych wniosły wiele 
również prace T . B ar-H illela (profesora uniw ersytetu  w Jerozolimie).

4 V. H. Y n g y e , A  Model and a Hypothesis for Language Structure, Proceeding 
of American Philosophicał Society CIV, N r 5, 1960.

5 Por. zwłaszcza jego Tliree Models for the Description of Language, I . R. E . Trans- 
actions on Inform ation Tlieory, vol. IT-2, Proceedings of the Symposium on In fo r­
m ation Theory, Sept. 1956, oraz Syntactic Structures, M outon and Co., ’S-G-ravenhage 1963.
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N ajprostszym  typem  gram atyk i generatyw nej byłoby urządzenie 
mogące przybierać skończoną liczbę wew nętrznych układów  (stanów). 
Spośród tych  stanów  jeden byłby początkowy, a jeden końcowy. Urządze­
nie zaczynałoby swoją pracę od stanu  początkowego, przechodziłoby 
przez szereg stanów  pośrednich i kończyłoby pracę, przyjm ując stan  
końcowy, przy czym  przy  każdej zmianie s tanu  w ytw arzałoby (generowa­
łoby) odpowiedni symbol, np. określony wyraz języka polskiego. W y­
tworzony w ten  sposób ciąg (formułę —  po ang. string, dosłownie 'sznur, 
szereg’, dalej w tym  znaczeniu będziem y używać term inu  ,,form uła“ ) 
wyrazów nazw ijm y zdaniem, a zbiór wszystkich zdań generowanych 
przez dane urządzenie —  językiem . W  ten  sposób każde tak ie  urządzenie 
określałoby jakiś język. Język  generow any przez tego ty p u  urządzenie 
m ożna nazwać językiem  ze skończoną liczbą stanów  (po ang. finite sta te  
language), a samo urządzenie — g ram atyką ze skończoną liczbą stanów  
(po ang. finite sta te  gram m ar). G ram atykę ze skończoną liczbą stanów  
m ożna przedstaw ić graficznie w postaci diagram u stanów. Np. gram atykę 
generującą cztery zdania języka polskiego:

Chłopiec siedzi nie grając w szachy 
Chłopiec siedzi nie bawiąc się 
Chłopiec chory leży grając w szachy 
Chłopiec chory leży bawiąc się 

m ożna ująć w następujący  diagram  stanów:

D odając do takiej g ram atyk i tzw. zam knięte pętle, m ożna ją  udo­
skonalić, aby generowała nieskończoną liczbę zdań, np. g ram atykę gene­
ru jącą  oprócz ppwyższych czterech zdań jeszcze zdania

Chłopiec siedzi i  czyta (i czyta, i  czyta itd .) nie grając w szachy 
Chłopiec siedzi i  czyta [i czyta itd .) nie bawiąc się 

m ożna przedstaw ić w postaci następującego diagram u stanów :

B iu l. P o l. T ow . Jęz . z. X X IV 8
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K ażdy p unk t diagram u reprezentuje jakiś stan  urządzenia. Zdanie 
generujem y przechodząc od początkowego p u n k tu  (z lewej strony) do 
końcowego (z praw ej strony), przy  czym trzym am y się k ierunku w skazy­
wanego przez strzałki. Dochodząc do jakiegoś pu n k tu  m ożna iść w różnych 
kierunkach wyznaczonych przez strzałki niezależnie od tego, czy generując 
dane zdanie szliśmy już tą  drogą wcześniej, czy nie. Np. dochodząc do 
p u n k tu  C możemy albo iść dalej do p u n k tu  E , albo po pętli wrócić do 
p u n k tu  C i jeszcze raz do p u n k tu  C itd ., a dopiero następnie do p u n k tu  E , 
stąd  zaś albo do F , albo do G itd . Zam iast wyrazów m ożna do powyższego 
diagram u wstawić inne symbole, np. małe litery  alfabetu:

Zdania generowane przez powyższą gram atykę będą m iały teraz 
postać: 1. a  b  e g i, 2. a c f g i, 3. a  b e h  j, 4. a c f h j, |5. a  b  d 
(d d d . ..) e g i, 6. a  b  d (d d . ..) e h  j. W  pracach om aw iających możli­
wości teoretyczne różnych g ram atyk  generatyw nych operuje się często 
literam i.

Przejściu od jednego stanu  do drugiego odpowiada pewien stopień 
praw dopodobieństwa, k tó ry  m ożna obliczyć m atem atycznie. Zm iana każ­
dego stanu  ogranicza dalszy wybór. Jeśli jesteśm y np. w punkcie począt­
kowym  powyższego urządzenia, możemy dojść do każdego p unk tu  d ia­
gram u stanów. Jeśliśm y jednak  doszli do p unk tu  D, tym  sam ym  odpadła 
nam  możliwość wyboru p u n k tu  C itp . Im  większe jest praw dopodobień­
stwo danego przejścia, ty m  m niej wnosi ono inform acji (w sensie teorii 
informacji). Jeśli jakieś przejście w danym  punkcie możemy z góry prze­
widzieć (o przejściu w tak im  w ypadku mówimy, że jest pewne, a jego 
prawdopodobieństwo rów na się 1 ), inform acja takiego przejścia równa 
się zeru 6. W  powyższym  diagram ie stanów  tak i w ypadek zachodzi w p u n ­
k tach  D, F , G i H  (z p u n k tu  D możemy iść ty lko  do E , z F  do H , z G 
do H , z p unk tu  H  nigdzie, tj. w punkcie H  zatrzym ujem y się).

Urządzenia powyższego ty p u  znane są w m atem atyce pod nazwą 
procesów M arkowa ze skończoną liczbą stanów. Język i na tu ra lne  nie są

6 Jeśli ktoś nas powiadam ia o czymś, co dla nas jest pewne (nam jest znane), 
jego inform acja nic nowego nam  nie mówi, tzn. równa się zeru. Taki wypadek np. za­
chodzi, gdy ktoś mówi mi, żep ad a  deszcz, a  ja  patrzę przez okno i ten  deszcz od dłuższej 
chwili obserwuję.
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jednak  językam i ze skończoną liczbą stanów  i nie mogą być generowane 
przez g ram atyk i ze skończoną liczbą stanów. W  zdaniach języków n a tu ­
ralnych w ystępują np. często zależności m iędzy elem entam i odległymi 
od siebie i przedzielonym i przez inne elem enty. Np. w zdaniu Pan, z któ­
rym rozmawialiśmy, napisał ciekawy list w ystępuje zależność między w y­
razam i Pan i napisał, mimo iż te nie sto ją  obok siebie. Odległość między 
nim i można dowolnie zwiększać (teoretycznie do nieskończoności), np.: Pan, 
z którym rozmawialiśmy przed chwilą w hallu restauracji znajdującej się 
naprzeciw dworca [ ...] , napisał ciekawy list. N atom iast w gram atyce ze 
skończoną liczbą stanów bezpośrednią zależność da się wyrazić ty lko 
m iędzy stanam i, k tórych  wzajem na odległość od siebie nie przekracza 
pewnej granicy z góry określonej dla danej gram atyki. Istn ieje  poza tym  
szereg innych motywów, dla k tó rych  nie m ożna uważać gram atyk i ze 
skończoną liczbą stanów  za odpowiednią do generowania języków n a ­
turalnych .

O wiele wyżej stoi g ram atyka generatyw na skonstruow ana w opar­
ciu o m etodę składników bezpośrednich. P rzyjęła się dla niej nazwa 
„gram atyki s tru k tu r frazow ych“ (Phrase structu re  gram m ar) lub krótko 
„gram atyki frazow ej“ . F raza  to  inna nazwa składnika.

G ram atyka frazowa składa się ze skończonego zbioru określonych 
symbolów oraz ze skończonego zbioru tzw. „reguł przepisywania" typu  
cp -> tp, gdzie <p i tp są form ułam i symbolów, a oznacza „przepisać w m iej­
sce poprzedniego sym bolu41. Symbole dzielą się na term inalne i nieterm i- 
nalne. Pierwsze odpow iadają wyrazom  i morfemom, drugie reprezentują 
abstrakcyjne stru k tu ry  frazowe (konstrukcje) jako części składowe zdania 
(tzw. składniki, zob. wyżej). Jako  prosty  przykład weźmy gram atykę 
składającą się z:

1. symbolów nieterm inalnych : Zdanie, GN ( =  grupa nominalna,), 
GW (=  grupa w erbalna), P rzym  ( =  przym iotnik), E  ( =  rzeczownik), 
C ( =  czasownik), przy  czym GNnoni oznacza GN w nom inatiwie, G S aCc 
oznacza GN w accusatiwie itd .

2 . symbolów term inalnych:
Przym  -  znajomy, mały
B  =  chłopiec, uczeń, kolega, ojciec 
C =  widzi, wola, lubi.

3. reguł przepisywania:
a) Zdanie -> GNnom +  GW
b) GN nom —> Przymnom B  nom
C) G W ^ C  +  GNacc
( i )  G \N acc  B a c e

e) P rzym  -> znajomy, mały
8*
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f ) U nom -> chłopiec, uczeń
g) O -> widzi, woła, lubi
h) B acc -> kolegę, ojca.

Stosując powyższe reguły możemy generować np. następujące zdania: 
Znajomy chłopiec woła kolegę lub M ały chłopiec widzi ojca lub M ały chłopiec 
lubi kolegę itd . Zaczynam y zawsze Od reguły Zdanie —> GXn0m +  GW. 
W  poniższym  zestawieniu podane są w oddzielnych wierszach wyniki 
zastosowania poszczególnych reguł:

Zdanie
Gifnom +  GW (rozwinięcie reguły a)
Przymnom +  Enom +  GW (rozwinięcie reguły b)
Przymnom +  P n o m  +  O +  G I acc (rozwinięcie reguły c)
Przymnom +  Enom +  O +  Kaee (rozwinięcie reguły d)
Znajomy +  Enom +  C +  E acc (rozwinięcie reguły e)
Znajomy +  chłopiec +  O +  Eacc (rozwinięcie reguły f)
Znajomy -f- chłopiec -f- woła +  E acc (rozwinięcie reguły g)
Znajomy +  chłopiec +  wola -f  kolegę. (rozwinięcie reguły h).

W ywód ty p u  powyższego nosi nazwę 
chłopiec woła kolegę. S tosując te  same reguły 
otrzym ać następujący  wywód:

Zdanie
GXn0m +  GW  (rozwinięcie reguły a)
Przymnom +  E n0m +  GW (rozwinięcie reguły b)
Znajomy +  Enom +  GW  (rozwinięcie reguły e)
Znajomy -f- chłopiec +  GW (rozwinięcie reguły f)
Znajomy -j- chłopiec +  C +  GXace (rozwinięcie reguły c)
Znajomy +  chłopiec +  woła +  GNacc (rozwinięcie reguły g)
Znajomy +  chłopiec +  woła +  E aec (rozwinięcie reguły d)
Znajomy - f  chłopiec -f  woła +  kolegę (rozwinięcie reguły h).

Oba powyższe wywody są równoważne. Tę równoważność można 
przedstaw ić graficznie w postaci następującego „drzewa bezpośrednich 
składników" (zwanego również drzewem deryw acyjnym , drzewem lub 
znacznikiem  frazow ym ):

Zdanie
___________ I_________

deryw acji zdania Znajomy 
w innej kolejności, możemy

GXn GW

Przymnom

Znajomy

En 0

I I
chłopiec woła

GXa

kolegę
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W ażne miejsce w obrębie symbolów nieterm inalnych zajm uje sym ­
bol początkowy Zdanie, od którego zaczyna się każdy wywód. P od ­
stawowym  w arunkiem , k tó ry  umożliwia określenie s tru k tu ry  składni­
ków bezpośrednich (struk tu ry  frazowej) przy  deryw acji zdań w gram atyce 
frazowej, jest rozwijanie przez każdą regułę nie więcej niż jednego sym ­
bolu nieterm inalnego. W  obrębie g ram atyk  frazowych wyróżnia się dwa 
ty p y : g ram atyk i frazowe bezkontekstow e i g ram atyk i frazowe kon tek ­
stowe. Eeguły tych  drugich mogą być ograniczone pewnym  kontekstem , 
np. GNnom sing H~ C —> GNnom SiIILr T Woła WObeC GNnom plur (' - ( J N non) plur 
+ wołają. Dla językoznawstw a znaczenie m ają  ty lko te  drugie.

Grupę wyrazów m ożna uznać za składnik bezpośredni, jeśli da się 
ją  sprowadzić do jakiegoś jednego pu n k tu  w drzewie deryw acyjnym . 
Składnikam i bezpośrednim i są w powyższym w ypadku w yrazy znajomy 
i chłopiec, woła i kolegę oraz grupy wyrazowe znajomy chłopiec i woła ko­
legę. S truk tu rę  zdania określam y, znajdując jego drzewo deryw acyjne ; /  
(znacznik frazowy). Stosowanie poszczególnej reguły nie wym aga jednak 
w gram atyce frazowej znajom ości całej poprzedniej p a rtii drzewa dery- 
wacyjnego (inaczej mówiąc, nie w ym aga znajom ości „historii deryw acji“), 
lecz ty lko  form uły bezpośrednio poprzedzającej. D eryw acja w ty m  sensie 
jest w pewnej mierze odwrotnością sprow adzania (redukcji) do wyjścio­
wych konstrukcji zdaniowych (zob. wyżej).

Chomsky w swoich pracach w ykazuje, że g ram atyka frazowa, cho­
ciaż tłum aczy o wiele więcej faktów  (czyli wg jego term inologii m a „większą 
siłę w yjaśniającą") aniżeli g ram atyka ze skończoną liczbą stanów, to  
jednak  i ona m a poważne b rak i i nie nadaje się do generowania bardziej 
skom plikowanych zdań języków natu ralnych . Do najpow ażniejszych jej 
braków  zaliczyć chyba należy to , że ograniczając opis struk tu ra lny  do 
wyznaczenia znacznika frazowego nie daje w wielu w ypadkach wyjaśnienia 
konstrukcji dw uznacznych (o konstrukcjach dw uznacznych zob. na końcu 
niniejszego artykułu) oraz wym aga przyjęcia sporej ilości wyjściowych 
konstrukcji zdaniowych (po ang. kernel sentences, zob. wyżej), np. od­
dzielnych dla zdań oznajm ujących, py tajnych , rozkazujących, oddzielnych 
dla zdań w stronie czynnej i biernej itp . B raki i niedociągnięcia g ram atyki 
frazowej naprow adziły Ohomskiego na m yśl sform ułowania teorii g ra ­
m atyk i generatyw nej, k tó ra  byłaby  od nich wolna. O d .tych  braków  uwol-- 
nić m a generatyw ną gram atykę frazową poszerzenie jej o pojęcie tzw . tra n s ­
form acji gram atycznej.

Pojęcie transform acji gram atycznej wprowadził do nauki o języku 
językoznawca am erykański, czołowy przedstaw iciel am erykańskiego stru- 
k tu ralizm u Zellig S. H arris 7. W ypracow ując m etodę redukcji wypowie-

7 Por. Z. S. H a r r i s ,  Discourse Analysis, Language X X V III, 1, 1952; Co-occurrence 
and Transformation in  Linguistio Structure, ibidem  X X X III , 3, 1957.
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dzeń do pewnych wyjściowych konstrukcji zdaniowych, zauważył, że 
niektóre konstrukcje (np. zdania w stronie czynnej i odpowiadające im  
zdania w stronie biernej albo zdania oznajm ujące i odpowiadające im  
zdania py ta jne  itp .) nie dadzą się zredukować do jednej konstrukcji 
wyjściowej w ram ach m etody składników bezpośrednich, chociaż pod 
względem sem antycznym  są w jakiejś mierze równoważne. W  ten  sposób 
stanął H arris wobec ogólnego problem u związków i stosunków między 
różnym i struk tu ram i syntaktycznym i. Zgodnie ze swoją m etodą lingw i­
styczną stosunek m iędzy różnym i konstrukcjam i określił za pom ocą 
zbioru operacyj, k tórym  należy poddać odpowiednie ty p y  zdaniowe tekstu  
w celu przekształcenia ich na inne. Np. przy pom ocy jednej z tak ich  ope­
racji m ożna przekształcić zdanie oznajm ujące na py tajne , inna operacja 
przekształci wyjściową konstrukcję zdaniową na  tak i czy inny  rodzaj 
nom inalizacji8 itp . Tego rodzaju  operacje nazwał H arris transform acjam i, 
konstrukcje zaś otrzym yw ane w w yniku transform acji ■— transform am i.

H arris i jego uczniowie rozw ijając tę  m etodę odkryw ają coraz więcej 
związków m iędzy różnym i konstrukcjam i syntaktycznym i. Zauważono, 
że konstrukcje związane stosunkiem  transform acji w ykazują podobne 
ograniczenia w składzie konkretnych  elementów leksykalnych mogących 
w nich występować. W eźmy np. takie zdania, jak  z jednej strony, Kolega 
nudzi brata, Książka nudzi brata, Film nudzi brata (activum ), z drugiej 
strony zaś, Brat jest znudzony kolegą, Brat jest znudzony książką, Brat jest 
znudzony filmem  (passiyum). Jeśli w określonej pozycji jednej z tych  serii 
może w ystąpić jakiś elem ent leksykalny, to  może on również w ystąpić 
w odpowiedniej pozycji drugiej serii, jeśli natom iast nie może w jednej, 
to  nie może w drugiej, np. podobnie jak  nie możemy powiedzieć *Brat 
nudzi książkę (gwiazdka oznacza nieistnienie danej konstrukcji w języku), 
nie m ożna również utw orzyć zdania *Książka jest znudzona bratem.

F a k t ten  pozwala bez uciekania się do czynników znaczeniowych 
w ykorzystać m etodę transform acyjną do tak ich  celów, jak  definiowanie 
różnych kategorii językowych, dokładniejsze określanie zasięgu (dystry ­
bucji) pewnych form  czy konstrukcji itp .

Je s t na przykład rzeczą wiadom ą, że w języku polskim przysłówki 
tw orzym y nie od wszystkich przym iotników , zwłaszcza nie od wszystkich 
imiesłowów przym iotnikow ych. Tak np. m ożna utw orzyć przysłówki 
interesująco, kpiąco, męcząco, wyzywająco, nużąco, denerwująco itd ., ale 
nie istn ieją  przysłówki pisząco, niosąco itp . Można próbować objaśnić ten  
problem  sem antycznie, tw ierdząc np., że przysłówki tw orzy się tylko 
od tych  imiesłowów, k tó re  m ają  znaczenie przym iotnikowe. Ale po czym 
poznać, k tó re  imiesłowy m ają  znaczenie przym iotnikowe? O wiele bar-

8 Przez nom inalizację rozumie się przekształcenie jąd ra  zdaniowego w grupę no 
m inałną, np. chłopiec slcacze —> skolc chłopca.
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dziej obiektyw ne będzie objaśnienie, k tó re  podam y, opierając się na  m e­
todzie transform acyjnej. Przysłówki m ożna tw orzyć ty lko od imiesłowów 
dających się transform ow ać w konstrukcji ty p u  Rnom +  C +  Race, w k tó ­
rych Race jest rzeczownikiem lub zaim kiem  oznaczającym  osobę, por. 
np. w odniesieniu do powyższych przykładów  Książka interesuje brata,
Praca męczy nas itp . Sprawę przedstaw iam y tu ta j z pew nym  uproszcze­
niem. Sformalizowane ujęcie transform acyjne m usiałoby wyglądać ina­
czej, w szczególności m usiałoby się opierać na stosunku m iędzy pełnym i 
konstrukcjam i ty p u  On mówi interesująco *-*Jego mowa interesuje mię itp .

Objaśnienia powyższego ty p u  m ają  charak ter o wiele bardziej obie­
k tyw ny i łatw iejszy do uchwycenia aniżeli in terpretacje  oparte  na czyn­
nikach znaczeniowych. Kie powinno nas przy  tym  zrażać, że jak  każde 
uogólnienie i to  nie załatw ia kw estii bez w y ją tku  (por. np. nie mieszczące 
się w nim  form y śpiewająco, celująco).

M etodę transform acji Chomsky rozw inął i przystosował do celów \y  
g ram atyk i generatyw nej. Transform acja w rozum ieniu H arrisa  to  wza­
jem ny stosunek m iędzy dwoipa konstrukcjam i. W  ty m  znaczeniu m etoda o t  
transform acyjna nie m usi mieć nic wspólnego z g ram atyką generatyw ną. 
Chomsky natom iast przez transform ację rozum ie określony typ  reguły 
g ram atyk i generatyw nej służącej do w yprow adzania jednych drzew de- 
ryw acyjnych z drugich drogą przestaw iania, dodaw ania lub odejm owania 
elementów. Transform acje H arrisa  są odwracalne, natom iast reguły t ra n ­
sform acyjne Chomskiego są w zasadzie jednokierunkow e i nieodwracalne. 
Chomsky opracował teorię g ram atyk i transform acyjnej pozwalającej ge­
nerować zdania dowolnie długie, wychodząc od niewielkiej ilości zdań 
wyjściowych.

G ram atyka transform acyjna Chomskiego składa się z dwu działów: 
syntaktycznego i fonologicznego (zwanego też przez niego morfonologicz- 
nym ). Pierwszy generuje nieskończony zbiór form uł symbolów morfemo- 
wycli przedstaw iający zbiór wszystkich możliwych gram atycznie popraw ­
nych zdań danego języka, drugi przy  pom ocy reguł morfonologicznych 
przekształca form uły term inalne symbolów m orfemowych z określoną 
cechą gram atyczną na form uły symbolów fonetycznych, ten. na realne
form y wyrazowe danego języka. Tak np. dla języka polskiego na ty m  ----- ■)
etapie nastąp i przekształcenie symbolu morfemowego ze znaczeniem 
'chcieć’ i cechą gram atyczną "czas przeszły’ w form ę chciał itp .

Dział syntak tyczny rozpada się z kolei na część frazową i transfor­
m acyjną, przy czym pierwsza, oparta  na  tzw . gram atyce frazowej (zob. 
wyżej), generuje s tru k tu ry  zdaniowe prostsze, druga natom iast bardziej 
skomplikowane, derywowane od tych  pierwszych za pom ocą reguł transfor­
m acyjnych. Stosowanie reguł transform acyjnych do danej form uły sym ­
bolów wym aga znajom ości jej h istorii deryw acyjnej i dlatego form uły
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term inalne generowane przez część frazową oraz wszystkie form uły o trzy­
m ane w w yniku operacji transform acyjnych m ają  w gram atyce Chomskiego 
zaznaczoną swoją historię deryw acyjną, k tó rą  zachowuje się i w ykorzy­
stuje także na etapie stosowania reguł działu fonologicznego. W  ten  spo­
sób w przeciwieństwie do g ram atyk i frazowej w gram atyce transform a­
cyjnej zachodzi ścisły związek analizy na płaszczyźnie fonologicznej i na 
płaszczyźnie syntaktycznej. Tego rodzaju  stanowisko podkreśla systemowy 
charak ter języka w znacznie większym stopniu aniżeli jakikolw iek po ­
przedni kierunek językoznawczy.

Metoda transform acyjna rozw ijana przez H arrisa, Chomskiego i ich 
uczniów jest dzisiaj znacznie rozbudow ana, głównie pod względem teore­
tycznym . Nic opracowano jeszcze do tej pory  na podstaw ie tej m etody 
całej g ram atyk i żadnego języka.

Szczegółowo rozbudow any i skomplikowany system  (,,algebrę“) 9 
transform acyj da się poklasyfikować i podzielić na kilka zasadniczych 
typów . W ym ienim y tu  tylko niektóre.

1. Przede w szystkim  transform acje dzielą się na obowiązkowe i fa ­
kultatyw ne. Pierwsze m uszą mieć zastosowanie w trakcie tw orzenia danej 
konstrukcji zdaniowej, użycie drugich jest spraw ą wyboru. Np. prze­
kształcenie zdań tw ierdzących na zaprzeczone odbywa się w języku pol­
skim za pom ocą obowiązkowej transform acji z użyciem partyku ły  nie. Do 
transform acji fakultatyw nych będą należeć w języku polskim  np. rozm aite 
przesunięcia szyku wyrazów.

2. Dwie grupy transform acyj wydzielić m ożna w zależności od tego, 
czy transform a (tj. konstrukcja o trzym ana w w yniku zastosowania tra n s­
form acji) należy do tej samej klasy jednostek językowych, do której n a ­
leży jej konstrukcja  wyjściowa, czy też do innej. Np. rezultatem  transfo r­
m acji py tajnej (tj. przekształcenia zdania oznajm ująeego w pytajne) jest 
otrzym anie konstrukcji należącej do tej samej klasy co konstrukcja  leżąca 
u  jej podstaw y (tj. w obu w ypadkach zdanie), natom iast transform acja 
nom inalizacyjna przekształca konstrukcję zdaniową w grupę nom inalną, 
a więc w w yniku daje klasę inną.

3. Dwa ty p y  transform acyj da się wyróżnić w zależności od tego, 
czy operacja przekształcenia dotyczy jednej s tru k tu ry  (jak to  było we 
wszystkich poprzednich przykładach), czy też zachodzi łączenie i tran sfo r­
mowanie dwu lub więcej konstrukcji, np. widziałem chłopca +  chłopiec 
biegł do szkoły -> widziałem chłopca, który biegł do szkoły. Tego ty p u  tra n s­
form acja nazywa się zbiorczą (generalized transform ation). T ransform acja

9 S tąd  ten  kierunek nosi nazwę językoznawstwa algebraicznego w przeciwień­
stwie do językoznawstwa statystycznego stosującego w swoich badaniach m etody teorii 
inform acji. Są to  dwie gałęzie językoznaw stw a matem atycznego.
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zbiorcza wstawia transform ow aną wersję drugiej z dwu wyjściowych kon­
strukcji (formuł) w odpowiedniej pozycji konstrukcji pierwszej, przy czym 
tę  o sta tn ią  nazwano form ułą m atrycow ą (zdaniem  m atrycow ym ), pierw ­
szą —  form ułą składową (zdaniem  składowym).

Nie będziem y jednak  wchodzić tu ta j w szczegóły dalszej klasyfikacji 
transform acyj. W ydzielono do tej pory ponad  20 szczegółowych typów  
różnych transform acyj, jak  transform acja p y ta jn a  (tworząca zdania py- 
tajne), relatyw na (tworząca zdania relatyw ne, tj. względne), adiektywiza- 
cy jna (tworząca przym iotniki), passyw na (tworząca konstrukcje w stro ­
nie biernej), nom inalizacyjna itp .

G ram atyka transform acyjna spotkała się z wielkim zainteresow a­
niem  nie ty lko językoznawców, lecz także specjalistów z innych dziedzin 
naukow ych, przede wszystkim  logików, m atem atyków , psychologów, in ­
żynierów zajm ujących się teorią  kom unikacji i  in. Należy ją  uznać za 
duże osiągnięcie językoznaw stw a współczesnego, chociaż nie wszystko 
w niej jest jeszcze jasne i szereg ważnych kw estii pozostaje do sprecyzo­
w ania, jak  przede w szystkim  problem  kryteriów  odgrywającej w niej po­
w ażną rolę popraw ności gram atycznej (gram atyka transform acyjna m a 
generować popraw ne pod względem gram atycznym  i ty lko takie, zdania), 
k ryteriów  w yodrębniających zdania wyjściowe od pochodnych utw orzo­
nych od tych  pierwszych drogą transform acji. Nie są również w teorii 
Ohomskiego jasno przedstaw ione tak ie  sprawy, jak  rozróżnienie części 
mowy od części zdania, kw estia idiomów i skostniałych konstrukcji syn- 
tak tycznych . Operuje się w niej na przem ian sym bolam i oznaczającym i 
to  części m owy (rzeczownik, przym iotnik  itp .), to  części zdania (orzecze­
nie, podm iot itp .). W ydaje się, że tw órcy tej g ram atyki zasugerowani 
problem em  jej podstaw  logicznych wciąż jeszcze za mało uwagi zw racają 
n a  spraw y czysto językowe.

M etodę transform acyjną trudno  uważać za uniw ersalny środek roz­
w iązujący wszystkie problem y językowe. Stanow i ona jednak  poważny 
krok  naprzód w nauce lingwistycznej jako próba sform ułowania teorii 
języka za pom ocą m odelu starającego się w yjaśnić działanie system u ję ­
zykowego. Za jedno z najw ażniejszych praktycznie osiągnięć m etody 
transform acyjnej uw ażam  wysunięcie i próbę rozw iązania problem u związ­
ków zachodzących m iędzy różnym i struk tu ram i syntaktycznym i. B ada­
nia składniowe prowadzone pod tym  kątem  widzenia pozwolą przedstaw ić 
budowę syn tak tyczną poszczególnych języków w form ie zwartego system u 
opartego na  stosunkach podobnych do tych , k tó re  zachodzą w innych 
działach języka. W eźm y na przykład tak ie  podstawowe pojęcia w syste­
mie, jak  opozycja i neutralizacja, a z drugiej strony przypatrzm y się 
bliżej problemowi, k tó ry  odgrywa ważną rolę w gram atyce transform a­
cyjnej, mianowicie problem owi konstrukcji dwuznacznych. K onstrukcje
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dwuznaczne ty p u  miłość rodziców 'm iłość rodziców do dzieci’ i 'm iłość 
dzieci do rodziców’ objaśnia Chomsky jako w ynik transform acji dwu lub 
więcej różnych s tru k tu r wyjściowych, w ty m  w ypadku jako derywację 
od 1. rodzice kochają (dzieci) oraz 2. (dzieci) kochają rodziców. J e s t jednak 
faktem , że m am y w ty m  w ypadku jedną konstrukcję, nie dwie. F a k t ten  
należałoby moim zdaniem  tłum aczyć jako przykład zjaw iska neu tra li­
zacji, w ty m  w ypadku neutralizacji na  płaszczyźnie syntaktycznej, polega­
jącej na zniesieniu (zneutralizowaniu) opozycji (różnicy) między d woma 

o- różnym i konstrukcjam i, jeśli te  poddaje się określonej operacji transfo r­
m acyjnej, aby je przystosować do pojaw ienia się w określonej pozycji 
składniowej. W eźm y jako przykład dwa następujące zdania: Mickiewicz 
wykłada || wykłada się, Mickiewicza. Przytoczone zdania tw orzą w yraźną 
opozycję. Gdybyśm y chcieli wstawić wymienione konstrukcje zdaniowe 
do kon tekstu  Dziwi mię sposób . . . n a  tym uniwersytecie, to  każdą z tych  
konstrukcji m usielibyśm y odpowiednio przekształcić, czyli poddać tra n s­
form acji. M ielibyśmy do w yboru kilka możliwości. Jed n ą  z tak ich  możli­
wości byłaby tzw. transform acja nom inalizacyjna ściągająca zdanie 
w grupę nom inalną: Mickiewicz wykłada -> wykładanie Mickiewicza, wy­
kłada się Mickiewicza -> wykładanie Mickiewicza. W  obu w ypadkach 
transform acja nom inalizacyjna daje ten  sam wynik. W staw iając teraz 
transform ow aną grupę nom inalną do przytoczonego wyżej kontekstu  
otrzym am y zdanie dwuznaczne: D ziwi mię sposób wykładania Mickiewicza 
na tym uniwersytecie, ponieważ nie wiemy, czy chodzi o sposób, w jaki 
w ykłada Mickiewicz, czy też o sposób, w jak i się w ykłada Mickiewicza.

Zniesienie opozycji syntaktycznej w określonej pozycji kon teksto ­
wej przypom ina zupełnie neutralizację na przykład w płaszczyźnie fono- 
logicznej ty p u  (grat) 'g rad ’ i 'g r a f .
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BOŻENA W IERZCHOW SKA

Badania kinorentgenograficzne mowy a akustyka

Po pierwszej, a zwłaszcza po drugiej wojnie światowej obserwuje się 
żywy rozwój akustycznych badań  mowy pozostający w w yraźnym  związku 
zarówno z rozwojem elektroakustyki i akustyki, jak  też z potrzebam i 
w ynikającym i z doskonalenia techniki u trw alania dźwięków i przekazy­
wania ich na odległość. B adania s tru k tu ry  akustycznej dźwięków mowy 
podejm owane były  przez długi czas przede w szystkim  przez fizyków 
i techników  niezależnie od językoznawstw a 1. Także fonetyka akustyczna, 
k tó ra  jako samodzielna dyscyplina w yodrębniła się dopiero po drugiej 
wojnie św ia tow ej2, rozw ija się w ścisłym związku z naukam i fizycznym i 
i technicznym i posługując się głównie ujęciam i stosowanym i w tych  
n a u k a c h 3. P róby  ujęcia problem atyki akustyk i fonetycznej w sposób 
uwzględniający potrzeby językoznawstw a nie zawsze okazywały się 
w pełni udane 4.

B adania akustyczne dla potrzeb językoznaw stw a cechuje ta  
szczególna trudność, że dźwięki mowy w ytw arzane są przez narządy ar- 
tykulacyjne będące szczególnie plastycznym  i zmiennym  instrum entem ; 
w procesie w ytw arzania dźwięków mowy układ tych  narządów  ulega 
stale stosunkowo szybkim , różnorodnym  i trudnym  do ścisłego, m ate ­
matycznego ujęcia zmianom. Idzie tu  o stałe zmienianie k sz ta łtu  jam y 
ustnej, a także gardłowej przez ruchy  języka, podniebienia miękkiego, 
warg. F a k ty  te  stw arzają szczególne trudności w zakresie badań  dla po ­
trzeb językoznawczych: precyzyjne określenie ksz ta łtu  i s tru k tu ry  in stru ­
m entu  wytwarzającego poszczególne dźwięki mowy nie należy do rzeczy

1 Por. np. choćby znaną pracę H. F le tc h e r a ,  Speech and Hearing, 1929 (drugie 
wydanie, New Y ork 1953 pod zmienionym ty tu łem : Speech and Hearing in  Communi- 
cation).

2 Od r. 1948, od ukazania się pracy M. J o o s a ,  Acoustic Phonetic, 1948, Language 
Monograpli, 23.

3 Por. np. prace G. F a n ta ,  czy naw et bardzo przejrzyście ujęte G. U n g e h e u e r ,  
Elemente einer akustischen Theorie der Vokalartikulation, Berlin 1962.

* Tak np. praca E. P u lg r a m a ,  Introduction to the Spectrography of Speech, 
S’Gravenhage 1959.
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łatw ych 5. Trudność ta  jest jednym  z powodów samodzielnego i w znacz­
nym  stopniu niezależnego rozwoju badań  artykulacyjnych  i badań  aku ­
stycznych w językoznawstwie. P róby  wiązania efektu akustycznego z fak ­
tam i artykulacyjnym i często okazywały się zawodne. Przykładem  mogą 
tu  być hipotezy A. Sovijaerviego zaw arte w pracy  Die finnischen Yolcale 
und Nasale (Annales. Acad. Sc. Fenn., B, X LIV , Helsinki 1938) dotyczące 
lokalizacji form antów  spółgłosek nosowych oraz samogłosek ustnych  
języka fińskiego w poszczególnych członach kanału  głosowego. Z hipotez 
tych  sam  au to r wycofał się w późniejszych swycli pracach 6. P róby  wią­
zania efektu akustycznego z artykulacją, w ystępujące w pracach z za­
kresu fonetyki akustycznej, nie w ykraczają poza ustalanie, jakie różnice 
efektu akustycznego odpow iadają określonym  różnicom  artykulacji, lub 
też jakie różnice artyku lacji odpow iadają określonym  różnicom  stru k tu ry  
akustycznej dźwięków mowy 7.

B adanie przebiegów akustycznych i przebiegów artykulacyjnych  jest 
w swojej istocie badaniem  dwóch aspektów tego samego zjawiska, i to 
aspektów  w pełni sobie odpowiadających: faktom  akustycznym  A  odpo­
w iadają zawsze fak ty  artykulacyjne A'. Bywa, że np. łatw iej jest w y­
jaśnić pewne zjaw iska języka fak tam i artykulacyjnym i i u jąć je następnie 
akustycznie, bywa, że zjaw iska inne łatw iej wyjaśnić fak tam i akustycznym i, 
a następnie opisać je artykulacyjnie. Np. spotykane dość często w ję ­
zyku potocznym  przechodzenie dźwięków nosowych q, ę w dyftongi ustne 
ou, eu (wymowa typu : ido —• idou, śę —• śeu) plastycznie tłum aczy się 
bliskością wzmocnienia typowego dla dźwięków nosowych oraz form an­
tów  głoski u. Ze stanow iska akustycznego efekt nosowości wiązać należy, 
jak  w skazują przeprowadzone przeze mnie badan ia  i jak  zwracali na  to 
uwagę jeszcze G utzm ann i Stum pf, później Trendelenburg i Luchsinger, 
następnie zaś U elattre , F u jim ura, N akata  i in n i8, przede wszystkim  ze 
stosunkowo silnym i drganiam i pojaw iającym i się w paśm ie niskich czę­
stości, od ok. 200 do ok. 400 Hz, k tó rym  towarzyszyć mogą (nie zawsze 
dobrze widoczne na spektrogram ach ty p u  Yisible Speech, zwłaszcza tzw. 
szerokopasmowych) słabsze wzmocnienia w pasm ach leżących nieco po­
niżej 1000 Hz oraz 2000 Hz (czasem także i jeszcze wyżej). W  pobliżu 
wspomnianego pasm a niskich częstości skupiają się też form ant pierw ­
szy (Fy) oraz form ant drugi (F2) dźwięków u, u, łatwo więc może docho­

5 Por. np. G-. U n g e h e u e r ,  op. cit., s. 57— 59.
6 Por. jego artyku ły  w Plionetica (1957) oraz w Proceedings of the IVth In t. Congr. 

of Phon. Sc., Helsinki 1961.
7 Tak np. G. F a n t  w znanej pracy  Acoustic Theory of Speech Production, S’Grra- 

venhage 1960.
8 W  Polsce J . Kacprowski, w związku z pracam i nad konstrukcją syn te tyzatora 

mowy.
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dzić do mieszania ostatn iej, silnie unosowionej fazy głosek ę, q oraz gło­
sek u, u. N atom iast zanik nosowości w tak ich  w ypadkach, jak  np. w for­
m ach wyrazowych veiś (więź), śoiść (siąść), a także TtoisTii (koński), duislii 
(duński), yitski (chiński) itp ., tłum aczy się przede w szystkim  artykula- 
cyjnie: przy  wysokim i przednim  położeniu m asy języka odchylenie pod­
niebienia miękkiego jest zwykle niewielkie, a więc przy głosce i jest ono 
znacznie mniejsze niż np. przy  głoskach takich, jak  m, n albo też niż 
przy  głoskach ę, g z form  wyrazowych kęsa, kęsa itp .; przy głosce i  może 
łatw o dochodzić do prawie całkowitego lub całkowitego oddzielenia jam y 
nosowej od reszty  kanału  głosowego, tak  że dźwięki nosowe ty p u  i prze­
kształcają się w ustne.

D la pełniejszego rozum ienia s tru k tu ry  dźwiękowej języka p rzydatne 
jest je d n o c z e s n e  ujm ow anie obu tych  aspektów  procesu mówienia, 
tj .  i aspektu  artykulacyjnego, i aspektu  akustycznego. Ujęcie takie byłoby 
różne zarówno od ujęcia tzw. genetycznego, w k tó rym  punktem  wyjścia 
są artykulacje  (ewentualnie z podaniem  akustycznych odpowiedników 
tych  artykulacji), jak  i ujęcia tzw. akustycznego, w k tó rym  p u n k t w yj­
ścia stanow ią zjawiska fizyczne (ewentualnie uzupełnione podaniem  ich 
artykulacyjnycli odpow iedników )9.

A rtykulacyjno-akustyczne ujm ow anie dźwięków mowy jest dziś m oż­
liwe zarówno dzięki postępowi, k tó ry  dokonał się w zakresie badania z ja ­
wisk akustycznych mowy, jak  i postępow i w zakresie m etod badawczych 
fonetyki artyku lacy jnej. F onetyka eksperym entalna la t  m iędzywojen­
nych operowała w zakresie badan ia  artykulacji, poza kim ografem  (który 
obecnie coraz wyraźniej wychodzi z użycia), przede w szystkim  m etodą 
palatograficzną (stosowaną wówczas w wersji zwanej obecnie pośrednią, 
tj. stosującej sztuczne podniebienie) oraz m etodą rentgenograficzną s ta ­
tyczną. M etoda palatograficzna (stosowana z powodzeniem od przełomu 
X IX  i X X  wieku) wniosła bardzo wiele danycłi dotyczących lokalizacji 
zwarć i szczelin w obrębie jam y ustnej (przy palatografii pośredniej w czę­
ści jam y ustnej rozciągającej się od zębów do pogranicza twardego i m ięk­
kiego podniebienia; w wersji bezpośredniej obserwacje mogą zostać 
rozszerzone na całe sklepienie jam y ustnej). U zupełniających danych
o udziale języka przy  tworzeniu tych zwarć i szczelin dostarcza m etoda 
lingwograficzna 10.

E entgenografia statyczna, stosowana w badaniach a rtyku lac ji n ie­
m al od chwili odkrycia prom ieni X , stała się niezm iernie cennym  narzę­
dziem  badaw czym  fonetyki eksperym entalnej. Umożliwiła ona wniknięcie

9 W  ten  sposób określane są cechy dystynktyw ne fonemów w E . J a k o b s o n ,  
M. H a lle ,  Podstawy języka, W rocław—W arszawa— Kraków 1964 (tłum. L. Zawadowski).

10 Opis m etody, por. np. B. H a la ,  M. S o v a k , Hlas, fec, słuch, wyd. 4, P raha 
1962, s. 108.
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w głąb jam  nasady, uwidoczniła szczegóły układu narządów  niedostępnych 
bezpośredniej obserwacji —  jak  ty lne partie  języka, podniebienie m ięk­
kie itp . M etoda ta  pozwoliła na obserwowanie wzajemnego stosunku tych  
wszystkich narządów, u jaw niła . szereg nie znanych dawniej właściwości 
ich układu, jak  np. zm iany objętości jam y gardłowej związane ze zm ia­
nam i położenia m asy języka. N a w ynikach badań  rentgenograficznych 
statycznych oparty  jest stosowany dziś powszechnie schem at klasyfikacji 
samogłosek, tzw. czworokąt samogłoskowy. Istn iejące opracow ania rentge- 
nograficzne wielu języków ułatw iają  zestawianie i porównywanie a rty k u ­
lacji zdarzających się w tych  językach.

Zasadniczym  niedostatkiem  m etody rentgenograficznej statycznej 
jest niemożność rejestrow ania przebiegów artyku lacy jnych  (podobnie jak  
przy m etodach: palatograficznej oraz lingw ograficznej) oraz konieczność 
ograniczania badań  do dźwięków w nienaturalny  sposób przedłużanych n . 
Konieczność przedłużania a rtyku lac ji przez czas niezbędny do w ykona­
n ia zdjęcia powoduje, że rentgenografia sta tyczna nie dostarcza dokład­
nych i ścisłych danych o a rtyku lac ji głosek tego typu , co np. a frykaty  
lub dyftongi samogłoskowe. W  zakresie głosek zwarto-wybuchowych w y­
niki badań  rentgenograficznych statycznych inform ują o układzie n a rzą ­
dów mowy w czasie trw ania  zwarcia, lecz i tu  niezupełnie ściśle. Obser­
wacje ruchów artyku lacy jnych  na ekranie ap ara tu  rentgenowskiego, 
a  także przejrzenie dużej liczby zapisów kinorentgenograficznych głosek 
zw arto-wybuchowych języka polskiego, pozw alają mi stwierdzić, że przy 
przedłużaniu zwarć układ narządów mowy różni się znacznie od układu 
w czasie w ytw arzania głosek zw arto-wybuchowych w mowie ciągłej: 
zwiększa się napięcie mięśniowe, w skutek czego m asa języka ściąga się 
nadm iernie i przesuwa się bądź ku  przodowi, bądź ku  tyłow i jam y ustnej. 
N a rentgenogram ach głosek zwarto-wybuchowych zacierają się więc nie­
jednokrotnie różnice artyku lacy jne między głoskam i dźwięcznymi a bez­
dźwięcznymi. E entgenogram y statyczne spółgłosek zwarto-wybuchowych 
dźwięcznych spraw iają szczególnie wiele kłopotu: często zapisują się na 
nich nie zwarcia, ale różne fazy następującej po nich eksplozji (ustnej 
lub nosowej), gdyż przedłużenie zwarcia, którem u tow arzyszy w ibracja 
wiązadeł głosowych, jest bardzo trudne, naw et dla osób wyjątkow o opa­
now anych i przyzw yczajonych do tego rodzaju badań. O nienatural- 
ności układu narządów  mowy przy  w ytw arzaniu głosek utrw alonych 
na  zdjęciach rentgenograficznych statycznych świadczy zestawienie ry ­
cin n r 1 i 3 z rycinam i n r 2 i 4. Ścisłe kalkulacje m atem atyczne dotyczące

11 N aw et przy  zastosowaniu tzw. tw ardych, bardzo przenikliwych promieni 
Roentgena, co pozwala na skrócenie czasu ekspozycji do ok. 0,01— 0,03 sek., artykulacja 
u trw alana na zdjęciu rentgenowskim statycznym  musi trw ać przynajm niej 1— 2 se­
kundy; ty le czasu pochłaniają m anipulacje związane z wykonaniem takiego zdjęcia.
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Ryc. n r  1: Rentgenogram  statyczny 
przedłużanej głoski t.

Ryc. n r 3: F ragm ent (1 k latka) kino- 
rentgenogram u głoski t z w yrazu taca.

Ryc. n r 2: Rentgenogram  sta tyczny  przedłuża- Ryc. n r 4: F ragm ent (1 k latka) kino- 
nej głoski v. rentgenogram u głoski v z wyrazu

vosś (zwierzę).
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k sz ta łtu  kanału  tworzącego się przy  wym awianiu poszczególnych dźwię­
ków mowy, oparte na  zdjęciach tego typu , co przedstaw ione na ryc. n r 1 
i n r  2, m uszą budzić zastrzeżenia 12.

O przewadze zapisu kinorentgenograficznego nad  rentgenograficznym  
sta tycznym  stanow i przede w szystkim  możność u trw alania  przebiegów 
artykulacyjnych , i to  w w arunkach stosunkowo mało odbiegających od 
tych , w k tó rych  dokonuje się zazwyczaj kom unikacja językowa. M e m a 
tu  konieczności przedłużania dźwięków, przy  dzisiejszym stanie techniki 
rentgenowskiej nie zachodzi też potrzeba stosowania dużej ilości u tru d ­
n iających mówienie środków kontrastow ych 13. Film  rentgenowski można 
następnie w ielokrotnie oglądać — także w zwolnionym tem pie; poszcze­
gólne, kolejno po sobie następujące, zdjęcia stanow ią jednocześnie doku­
m entację przebiegów artykulacyjnych . P rzy  stosowanej dziś szybkości 
przesuwu taśm y wynoszącej do ok. 50 zdjęć na sekundę na  zdjęciach tych  
zapisują się wszystkie ważniejsze fragm enty  ruchów artykulacyjnych.

Zsynchronizowanie zapisu kinorentgenograficznego z zapisem aku ­
stycznym , t j . tzw . kinorentgenografia synchronizowana 14, pozwala z dużą 
precyzją ustalać, k tó re  fragm enty  obu zapisów odpow iadają sobie. J e d ­
nakże naw et i zwykłe zestawienie obu rodzajów zapisu pozwala stw ier­
dzić, że zjawiskiem typow ym , pow tarzającym  się jest pełna odpowiedniość 
położenia fo rm antu  drugiego dźwięków mowy z położeniem m asy języka 
w czasie a rtyku lac ji tych  dźwięków. Jeżeli m asa języka przesuwa się do 
przodu i wysklepia ku  górze, częstość form antu  drugiego w zrasta, przy 
m aksym alnie wysokim i m aksym alnie przednim  położeniu osiągając w ar­
tość od ok. 2000 Hz do ok. 2500 Hz (czasem naw et więcej). Gdy m asa 
języka przesuwa się ku  tyłow i i ku  górze, form ant drugi pojaw ia się 
w paśm ie od ok. 600 do ok. 1000 Hz. P rzy  płaskim  położeniu języka (gdy 
jego m asa w ypełnia dno jam y ustnej, zaś grzbiet języka łagodnie się w y­
okrąglą lub byw a naw et zupełnie płaski) form ant drugi przybiera w ar­
tości pośrednie: od ok. 1200 Hz do ok. 1500— 1700 H z 15. Jeżeli jam a 
u stna  staje  się swego rodzaju  zachyłkiem , pełniącym  jednak  pewną rolę

12 N a podstaw ie zdjęć rentgen o wskiołi statycznych opiera np. swoje kalkulacje 
G. F a n t w cytowanej tu  pracy.

13 P rzy  współczesnym stanie techniki rentgenowskiej nie m a potrzeby stosowa­
nia skomplikowanych sposobów uwidoczniania miękkich części narządów mowy. W y­
starcza poprowadzona przez środek języka (wzdłuż linii rowka językowego) oraz przez 
środek podniebienia twardego i miękkiego kreska z papki barytow ej, uw ydatniająca na 
zdjęciach środkową płaszczyznę narządów nasady.

14 Opis m etody, por. np. L. B jo rk ,  Vebpharyngeal Function in  Connected Speech. 
Studies using Tom ography and Cineradiography synchronized w ith  Speech Pectrography, 
Stockholm 1961, A cta Radiol. Suppl. 202.

15 Bliżej omawiam te  współzależności w artykule p t. Budowa akustyczna a arty­
kulacja dźwięków mowy, Biul. P T J , X X II, 1962, s. 4— 23.
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w kształtow aniu  dźwięku, form ant drugi zapisuje się w paśmie zgodnym  
z układem  m asy języka. I  ta k  np. dla dźwięku n (wymawianego przy 
płaskim  układzie języka) obserwuje się występowanie wzmocnienia w p a ­
śmie 1200— 1400 Hz, z k tó rym  wiąże się form ant drugi samogłosek są­
siadujących z n. W przypadku  głoski ń (wymawianej przy  przednim  uk ła­
dzie m asy języka) wzmocnienie, z k tó rym  wiąże się form ant drugi są­
siednich samogłosek, widoczne jest w paśm ie 2000— 2500 Hz (por. 
ryc. n r 5). Jeżeli jam a u stna  zostanie całkowicie wyłączona z artyku-

I Hz
7000

6000

, 5000  -  

4000  

3000

II 2000  -

h j,?. ■
\i 1 0 0 0

Ryc. n r 5: Spektrogram  kom­
pleksu dźwięków -ana-.

lacji przez zwierający się z podniebieniem  m iękkim  grzbiet języka, fo r­
m an t drugi samogłosek poprzedzających głoskę ta k  artykułow aną, tj. r[, 
uryw a się i nie jest w jej widmie kontynuow any (por. ryc. n r 6).

Odpowiedniości, o k tó rych  mowa, nie ograniczają się do tzw. szczyto­
wych m om entów dźwięków mowy, tj. do tych  ich faz, w k tórych  położe­
nie narządów  mowy jest względnie ustalone i względnie ustalony jest też 
przebieg akustyczny, ale w ystępują w każdym  momencie ciągu artykula- 
cyjno-fonicznego, także na pograniczach głosek, w m om entach, k tóre 
trad y cy jn a  fonetyka określała term inem  „G leitlaute“ (w term inologii pol­
skiej tzw . głoski „przejściowe") w, zaś fonetyka akustyczna zna pod nazwą 
transjen tów  (ugięć form antow ych). D la spółgłosek form ant drugi również 
pojaw ia się w paśm ie zgodnym  z układem  m asy języka, t j .  ok. 2000— 
2800 Hz dla głosek m iękkich, a  więc zarówno ś, ź, ć, f, jak  i s', z ’, &, ,

16 Term in ten  byw a używ any i w innym  znaczeniu, M. D łuska nazywa głoskami 
przejściowymi dźwięki o charakterze pośrednim pomiędzy samogłoskami i spółgłoskami. 
B iul. P o l. T ow . Jęz. z. X X IV  ' 9
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Ryc. nr 6: Spektrogram  w yrazu istynht.

Ś, z, c, U, g, x, a naw et p', b', v' itp ., w szystkich w ytw arzanych przy 
przednim  układzie m asy języka 17, 1200— 1800 Hz dla spółgłosek w ytw a­
rzanych przy płaskim  układzie m asy języka, tj. takich , jak  np. t, d, s, ś, 
z, &, c, c, a także l, r, wreszcie 600— 1000 Hz dla głosek w ytw arzanych 
przy ty lnym  układzie m asy języka, np. k, g, % 18.

Przedstaw iony tu  sposób wiązania faktów  artykulacyjnych  i ak u ­
stycznych pociąga za sobą —  być może — konieczność pewnych zmian 
w klasyfikacji fonetycznej dźwięków mowy, zmian, k tórych  isto ta  spro-

17 Zapisy rentgenograficzne i kinorentgenograficzne'głosek s', z', V, d ' itd . w ska­
zują, że artykułacyjnie głoski te  bliższe są głoskom g, ź, 6, f  niż głoskom g, z, c, $ itp. 
Zarówno głoski 1,', d', s', z ' itp ., jak  ś, $ itp ., a  także H, <j itp . wymawiane są podobnie 
jak  s, ź, 6, f  przy  bardzo dużym przesunięciu masy języka do przodu jam y ustnej oraz 
ku  górze. Podobnie jak  przy  g, ź, ć, j ,  tak  i przy pozostałych głoskach miękkich, przy 
k tórych wym awianiu zwarcia i szczeliny kształtu ją  się w obrębie sklepienia jam y ustnej, 
nie sposób wyróżnić na podstawie zapisów rentgenograficznych i kinorentgenograficz- 
nych artykulacji zasadniczej i modyfikującej. K ażda z tych  głosek jest w ytw arzana 
jednolicie przez jeden narząd — język.

18 W  fonetyce akustycznej w ystępuje term in locus na oznaczenie częstości, do 
której zm ierzają form anty  — przede wszystkim F 2 —  samogłosek sąsiadujących z tą  
spółgłoską. Pewne wątpliwości budzi niekiedy sposób ustalania tej częstości. Np. dla 
głoski t sum uje się wyniki badań przebiegu F a w różnych możliwych połączeniach sam o­
głosek z głoską t — np. ata, ete, iti  itp . (tak np. Green, Gonsonant — Vowel Transition, 
S tudia Ling. V III, 1957); tym czasem  w połączeniach iti itp . z reguły w ystępuje głoska 
zasadniczo różniąca się od t z połączeń np. ata, ete i w związku z tym  P 2 głoski i  tworzy 
z tą  głoską linię prostą. Interesujące jest, źe takie połączenia, jak  ik i byw ają w b ad a­
niach tego ty p u  traktow ane osobno.
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wadza się do w yodrębniania wśród tych  dźwięków grup w ytw arzanych 
przy  jednym  z trzech zasadniczych układów  m asy języka (przednim, ty l­
nym  lub płaskim) i charakteryzujących się odpowiednio wysokim, niskim 
lub pośrednim  położeniem form antu  d rug iego19. Proponow any tu  typ  
ujęcia faktów  akustycznych i artyku lacy jnych  mógłby pomóc w prze­
zwyciężeniu zbytnio, jak  się wydaje, wyeksponowanego badania szczytów 
głosek (momentów ustalonych) na rzecz obserwacji ciągów artyku lacy j­
nych i odpow iadających im  przebiegów akustycznych. Odcinkiem podsta­
wowym mógłby tu  być wyraz, rozum iany jako formalno-znaczeniowa 
jednostka s tru k tu ry  języka 20. W ydaje się, że za tak im  ujęciem  przem a­
w iają też fak ty  dotyczące percepcji mowy; percepcji m ającej przebieg­
nie od głoski do głoski, ale raczej ujm ującej dłuższe odcinki, wyrazy, czy 
naw et frazy.

Uwzględnianie faktów  artyku lacy jnych  i akustycznych jest w pełni 
■ owocne w badaniach konkretnych wymówień, natom iast w badaniach ję ­
zyka nie sposób ograniczać się do ciągów fonicznych, nie w ystarcza także 
badanie realizacji fonemów w związku z sąsiedztwem. O małej p roduk tyw ­
ności tego sposobu ujm ow ania świadczy np. in teresująca praca Trubego, 
Acoustico-Cineradiographic Analysis Considerations, with especial refe- 
rence to certain consonantal complexes, 1959, A cta Badiol. Suppl. 182, 
k tórej au to r dochodzi do wniosku, że fonem y m ają ty le w ariantów  kon­
tekstow ych (allofonów uw arunkow anych kontekstem ), w ilu  w ystępują 
sąsiedztwach. W  świetle wyników te j p racy  klasyfikacja dźwięków w opar­
ciu o dystrybucyjne m etody w ydaje się co najm niej problem atyczna.

W  badaniach dźwiękowej form y języka konieczne jest przyjęcie 
właściwej jednostki lingwistycznej. Jednostką  tą  jest wyraz, tj. n a j ­
m n i e j s z a  z n a c z ą c a  j e d n o s t k a  j ę z y k a  21. Definiowanie w yrazu jako

19 Bliżej omawiam ten  sposób klasyfikacji fonetycznej dźwięków mowy w a r ty ­
kule: Budowa akustyczna a artykulacja dźwięków mowy, Biul. P T J  X X II, 1963, s. 22.

20 O wyrazie jako jednostce stru k tu ry  języka zob. J . W i e r z c h o w s k i ,  Uwagi 
słowotwórczo-leksykologiczne, Biul. P T J  X V III, 1959, s. 223— 229. P unk tem  w yjścia 
przedstawionej tam  m etody (podobnej do m etod transform acyjnych) jest nie zdanie 
atom arne (kernel sentence) ale w yraz; uwzględnianie wzajem nych związków między 
w yrazam i należącymi do tej samej grupy proporcjonalnych relacji (zob. tam że) po ­
zwala w obrębie fonemicznie identycznych form wyrazowych wyodrębnić homonimiczne 
w yrazy; pozwala także uzyskać dystynkcje znaczeniowe w obrębie tzw. wyrazów 
rdzennych — w niektórych koncepcjach słowotwórczych nie podlegających analizie, 
a w ystępujących tylko jako podstaw a dla tzw. derywatów.

21 W  związku z problem atyką fonetyki i fonologii zagadnienie najmniejszej for- 
malno-znaczeniowej jednostki języka szczegółowo jest omówione w artykule J .  W ie r z ­
c h o w s k ie g o , Badania subfonematyczne a znaczenie wyrazu, Biul. Fonogr. V II, s. 77'—85. 
Potrzebę takiego ujęcia sygnalizowałam już m. in. w Gineradiographic im estigation  
of some Polish phonemes, Proc. of the Yth Congr. of Phon. Sc., M unster 1964, Pho- 
netica 13, 1965, s. 114—-116.

9*
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odcinka mowy jest niew ystarczające przede wszystkim  z tych  przyczyn, 
że ta  sam a pod względem fonicznym  form a może mieć różne znaczenia, 
np. vg§: jedno znaczenie 'zwierzę’ inne 'przew ód5 (tzw. szlauch) lub 'c iąg’ 
(jak w wyrażeniu: „wąż wagonów"). Możliwość klasyfikow ania poszczegól­
nych, zaświadczonych (np. nagranych na taśm ie magnetofonowej) odcin­
ków języka m usi być uw arunkow ana fak tam i funkcjonalnym i, to  jest 
sem antycznym i; uznanie jakiejś konkretnej realizacji za realizację tego 
albo innego fonemu, tj. stwierdzenie odrębności fonemów, jest możliwe 
tam , gdzie różnica dźwiękowa pociąga za sobą różnice znaczeniow e22. Np. p  
oraz b reprezentu ją  dwa różne fonem y, ponieważ pal to  nie bal, zaś parka 
to  nie barka-, podobnie s oraz $ są dwoma różnym i fonem am i, ponieważ 
sumy to  nie sumy, zaś uaślći to  nie uaski. Można też wyróżniać w języku 
polskim odrębne fonem y u oraz u (nosowe), ponieważ peus (on pełzł) to 
co innego niż peus (pens), a także odrębny od obu tych  fonemów fonem  i, 
gdyż peus to  co innego niż peis (p e js )23. W  procedurze te j zawsze będzie 
chodziło o różnice znaczeń, a nie form. W ydzielanie fonemów na  zasadzie 
różnicowania tylko form  wyrazowych, ta k  jak  np. w procedurze propono­
wanej przez Z. H arrisa  lub K . L. P ike’a, z uwzględnieniem dystrybucji, 
prowadzi często do paradoksalnych sytuacji, np. w języku polskim do 
ustalenia dwóch odrębnych fonemów u oraz ł, co w konsekwencji p ro ­
wadzi do w yodrębnienia dwóch różnych wyrazów: uafka (w przypadku 
wym awiania głoski u) oraz łajka (w przypadku wym awiania głoski ł ) 24. 
Jeśli uwzględnim y czynniki sem antyczne, obie te  realizacje, różne pod 
względem artykulacyjnym  i akustycznym , będą ty m  sam ym  wyrazem. 
Do rozum ienia budow y języka, jego struk tu ry , do opisu umożliwiającego 
łatw e przejście w kierunku obserwowania ciągle następujących w nim 
zm ian bardziej p rzyda tna  jest jednostka nierozłącznie związana z właści­
wym  uwzględnianiem  faktów  sem antycznych, tj. fonem  różnicujący zna­
czenia, niż jednostka różnicująca form y bez względu na znaczenie, lub 
też niedostatecznie uwzględniająca znaczenia.

Słuszność takiego ujęcia potw ierdzają także obserwacje percepcji 
mowy. Inne wyniki otrzym uje się w badaniach percepcji dźwięków izo­
lowanych, inne w badaniu  percepcji odcinków nieznaczących (logatomy

22 F . de S a u s s u r e  na s. 112 K ursu  językoznawstwa ogólnego pisze: „pierwszą 
właściwością łańcucha dźwięków jest jego charakter liniowy. Rozważany sam w sobie 
jest on linią, nieprzerwaną taśm ą, na k tórej ucho nie w yróżnia żadnego podziału do­
statecznego i ścisłego; aby go otrzym ać, należy się zwrócić do znaczeń [...] Skoro wiemy, 
jak ie  znaczenie i jak ą  rolę należy przypisać każdej części łańcucha, w idzimy wówczas, 
jak  te  części odłączają się od siebie i jak  bezkształtna taśm a dzieli się na odcinki".

23 Fonem y nosowe u  oraz / wyróżnia dla języka polskiego A. S c h e n k e r ,  Polish  
Conjugation, Slavic W ord 10, 1945, s. 489 (w odsyłaczu).

24 Zwrócił na to  uwagę J .  W ie rz c h o w s k i ,  por. Badania subfonematyczne 
a znaczenie wyrazu, Biul. Fonogr. V II, s. 77.
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jedno- lnb wielosylabowe), jeszcze inaczej w ygląda percepcja dźwięków 
mowy w procesie językowego porozum iew ania s ię 26. Słuchający w ypow ie­
dzi nastaw iony jest przede w szystkim  na rozum ienie tekstu , którego 
słucha. Hegem onia faktów  sem antycznych jest ta k  w yraźna, że często od ­
chylenie od norm y, lub naw et pom yłka mówiącego polegająca na zmianie 
głoski, albo naw et wręcz na  wstawieniu innego w yrazu w tekst, nie za­
burza procesu porozum ienia; pom yłki tak ie  byw ają przeoczane, lub ty lko 
zauważane, nie naruszając toku  porozum iew ania się. F unkcja  kom unika­
tyw na języka, funkcja znaczeniowa, jest czynnikiem  ta k  ważnym , że po ­
w inna decydować także przy  w yodrębnianiu jednostki w badaniach aku ­
stycznych mowy, oczywiście w badaniach prowadzonych dla celów rozu­
m ienia budow y i s tru k tu ry  języka oraz w yjaśniania, także akustycznego, 
zm ian zachodzących w języku.

Funkcja  znaczeniowa podstawowej jednostki języka — w yrazu (w ro ­
zum ieniu tak im , jak  podano wyżej) wyznacza granice klasyfikow ania 
dźwięków będących realizacjam i jakiegoś fonem u. W  zapisach akustycz­
nych pozwala ona wyznaczać granice różnic, k tó re  nie w ystarczają, by  
konkretny  dźwięk przyporządkow ać już do innej jednostki, innego fo­
nem u. Skoro is to tą  głosek zwarto-wybuchowych jest od strony artykula- 
cyjnej całkowite zamknięcie kanału  głosowego, w zapisie akustycznym  
uzew nętrzniające się przerwą (w w ypadku dźwięcznych notu jem y tu  w y­
stępowanie stłumionego tonu  krtaniowego —  na spektrogram ach szeroko­
pasmowych typu  Yisible Speech widoczne jako zaczernienie u  dołu zapisu), 
badając dźwięki tego ty p u  bralibyśm y pod uwagę ty lko takie, w k tórych  
istnieje ta  przerwa. Analogicznie w w ypadku badania nosowości bralibyśm y 
pod uwagę (oraz m atem atycznie, tj. statystycznie, form ułowalibyśm y w y­
niki, np. dotyczące długości segmentów nosowych) te  dźwięki, w k tórych  
w ystępuje wspom niane wyżej silniejsze wzmocnienie w paśm ie 200— 400 Hz 
(z ew entualnym i słabym i wzmocnieniami w pasm ach wyższych częstości). 
Uwzględniając fak ty  funkcjonalne w określaniu jednostki fonetycznej lub 
ciągu fonetycznego (tj. przebiegu akustycznego i artykulacyjnego dłuż­
szego niż głoska) bierzem y pod uwagę i te  dźwięki, k tóre realizują fonem 
określany jako zw arta wybuchowa, jednakże same nie są zw artym i, ale 
szczelinowymi lub o tw artym i o bardzo małej szczelinie lub m ałym  otworze. 
B adania kinorentgenograficzne przebiegów artyku lacy jnych  w skazują, że 
is to tą  zw artych jest szybki ruch  języka (także warg), jest szybka zm iana 
w instrum encie w ytw arzającym  dźwięki. Samo zwarcie nie jest konieczne, 
by  naw et wyszkolone fonetycznie ucho percypowało dźwięk jako zw arty. 
N a zapisach kinorentgenograficznych niejednokrotnie uzyskuje się zapisy 
głosek zw arto-wybuchowych artykułow anych przy niezupełnym  zwarciu

25 Por. np. K. H. H a lb r o c k ,  Sprachaudiometrie, S tu ttg a rt 1957.
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narządów  jam y ustnej. Zdarza się także, że głoski nosowe, ń  2<s, a naw et n, 
byw ają wym awiane p rzy  niezupełnym  zwarciu języka ze sklepieniem 
jam y  ustnej (por. ryc. n r 7).

Dźwiękowa jednostka języka, fonem, w związku z jej realizacjam i 
w inna być określona zakresowo, z wyznaczeniem granic, tj. am plitudy 
odchyleń od norm y lub tzw. celu. Zespół realizacji jest strum ieniem  ar- 
tyku lacy jno-akustycznym 27. Ten sposób ujęcia, tj. obserwowanie prze­
biegu artykulacyjnego i akustycznego odpowiadającego wyrazowi (trak ­
tow anem u jako jednostka lingw istyczna, nie zaś jako odcinek ciągu w y­
powiedzi, k tó ry  może być jedynie realizacją tej jednostki), lub przebiegu

Ryc. n r 7: K inorentgenogram  głoski n z w yrażenia i navet.

dłuższego — ewentualnie z podziałem  na mniejsze jednostki, fonem y — 
(co jest w zwyczaju współczesnej anałizy lingwistycznej) umożliwia s ta ­
tystyczne ujm owanie tychże przebiegów i określanie zakresowe takiego 
strum ienia akustycznego w dowolnym miejscu, tj. w szczycie lub w m iej­
scu transjentów . D ystrybucyjne ujm owanie tych  faktów  nie w ydaje się 
być w pełni adekw atne do badania  dźwięków mowy dla potrzeb języko­
znawstwa.

Nie jest rzeczą obojętną dla rozum ienia s tru k tu ry  języka i opisu 
tej s truk tu ry , gdzie i jakie wyznaczym y różnice w rozwachlarzowanej

26 Posługując się dodatkowym i argum entam i z zakresu budowy narządów mowy, 
a  także faktam i neurofizjologicznymi uzyskujem y pełne potwierdzenie tej hipotezy, 
gdyż łatwiejsze jest kontrolowanie przez układ  nerwowy ruchu języka (a także warg) 
niż kontrolowanie do tyku  za pośrednictwem  słabo unerwionej błony śluzowej jam y ustne j.

27 H. K o n e c z n a  posługuje się —  za A. B elićem — pojęciem „pola artyku lacy j­
nego" głoski (Nauka Polska, V II, 1959, s. 23); pojęcie to  stosuje do głoski wypowia­
danej w izolacji.
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różnorodności dźwięków. Także fak ty  z zakresu zm ian językowych prze­
m aw iają za ujm ow aniem  tego typu . Dźwiękowe zm iany językowe prze­
biegają najczęściej drogą rozszerzania lub przesuwania się w k tórym ś kie­
runku  am plitudy strum ienia akustyczno-artykulacyjnego. Początkow o n a ­
stępu ją  zm iany ilościowe w zakresie realizacji, t j .  pewien ty p  realizacji 
pojaw ia się częściej. Przesunięcie się am plitudy odchyleń, przede w szyst­
kim  przesunięcie najczęściej w ystępującej realizacji na miejsce fonemicz- 
nie różne, jest zm ianą dźwięku na inny. Zm iany te  jednak  nie dotyczą 
wszystkich realizacji fonemicznie identycznej form y, np. form y vqs. Ten sam 
fonem, składnik identycznej w fonemicznym stopniu dokładności form y wy­
razowej może ulegać zm ianom  w różnych kierunkach. W  celu uchwycenia 
początków zachodzących zmian, a także w celu określenia stopnia za­
awansowania tych  zm ian należy osobno trak tow ać o w wyrazie vqs m a­
jącym  znaczenie "zwierzęcia’, osobno o w innym  wyrazie vęś 'przew ód 
gumowy, szlauch’; w realizacjach w yrazu vę§1 ( = 'zwierzę’) rzadziej ob­
serwujem y zanik nosowości, a więc wymowę zbliżającą się do vouś, czę­
ściej zaś wymowę ty p u  vgś, z zachowaną nosowością, gdy tym czasem  
w vę§2 (szlauch) —  częściej obserwujem y zanik nosowości i przesunięcie 
wymowy w kierunku vouś. Obraz akustyczny jednostki fonetycznej, w tym  
w ypadku o, wydzielonej z pełnym  uwzględnieniem funkcji znaczeniowej, 
z uwzględnieniem przynależności tej jednostki do określonego w yrazu 
(w rozum ieniu podanym  wyżej), nie zaś z określeniem przynależności tylko 
do jakiejś form y wyrazowej, a naw et ty lko  dystrybucyjnym  określeniem 
(jak to  często bywa) poprzez sąsiedztwo, daje pełniejszy obraz stru k tu ry  
języka, a także umożliwia wychwycenie zm ian zachodzących w języku 
w procesie staw ania się. Proces staw ania się ujaw nia się w różnicach s ta ­
tystycznych. S tatystyczne ujęcie realizacji fonem u q bez względu na wyraz 
jest inne niż statystyczne ujęcie realizacji fonem u g z form y wyrazowej 
vqś i jeszcze inne niż statystyczne ujęcie w wyrazie vq§ 'zwierzę’ 28. W  b a ­
daniach fonetycznych dla potrzeb rozum ienia s tru k tu ry  języka i zmian 
zachodzących w postaci dźwiękowej języka konieczne jest uwzględnianie 
konkretnych realizacji poszczególnych wyrazów; w najczęściej obecnie 
spotykanym  ujęciu — realizacji fonemów wydzielonych z pełnym  uwzględ­
nianiem  funkcji znaczeniowej. Językoznawstwo narzuca w badaniach 
dźwiękowej postaci języka potrzebę badania jednostki, k tó ra  mimo że nosi 
nazwę np. nosówki, w swoich realizacjach, w am plitudzie odchyleń od 
często stosowanej norm y wykracza poza nosowość. Określenie tych  od­
chyleń i sta tystyczne ujęcie częstości występow ania tak ich  realizacji 
jest in tegralną częścią akustycznych badań  mowy.

28 O problem ach językoznawczych związanych z tym  typem  uwzględniania zna­
czenia zob. J .  W ie rz c h o w s k i ,  Badania subfonematyczne a znaczenie wyrazu, Biul. 
Fonogr. V II , s. 81 i n.



KRYSTYNA PISARKOWA

O sposobie występowania zmiennych i stałych wskaźników 
kierunkowych w znaczeniu nominalnym

Próby in terp re tac ji funkcji sem antycznej w struk tu rze  składniowej 
doprow adzają nieraz do uderzającej zbieżności wniosków językoznaw ­
czych z wnioskami filozofii. Paralele takie zdolne są zachęcić syn tak tyka  
do rozwiązywania problem u postawionego przez filozofa. Jed n ą  ze spo­
sobności udostępnia Ingarden  w pracy  0  dziele literackim, k iedy w roz­
dziale poświęconym warstw ie tworów znaczeniowych staw ia następujące 
py tan ie  bez odpowiedzi: „Czy w k a ż d y m  n o m i n a l n y m  znaczeniu 
m uszą występować obok »stałych« także »zmienne« i czy sposób w ystępo­
wania »zmiennych« jest tak i sam jak  »stałych«?“ 1

J a k  wiadomo, odkrycie Ingardena przedstaw ia się w ujęciu uprosz­
czonym następująco. Jeśli za k ry terium  klasyfikacji s tru k tu r  znaczenio­
wych słowa przyjm ie się s t a ł o ś ć  lub z m i e n n o ś ć  intencjonalnego wskaź­
nika kierunkowego, to  te  elem enty leksykalne języka, k tóre w ogóle po­
siadają tak i wskaźnik 2, dzielą się na trzy  grupy: 1 ) ty p  o wskaźniku zawsze 
stałym  (np. nazwa własna 3); 2) ty p  o wskaźniku zawsze zm iennym  (cza­
sownik); 3) ty p  o wskaźniku zm iennym  lub stałym  (nazwa lub zaimek). 
P y tan ia  Ingardena dotyczą właśnie repartycji zm iennych i stałych w ty ­
pie 3.

Droga, k tó rą  w celu uzyskania odpowiedzi wybierze składnia 4, w y­
m aga oczywiście przyjęcia syntaktycznego p u n k tu  widzenia. I  ta k  na

1 R. I n g a r d e n ,  O dziele literackim, 1960, s. 107. Inna okazja nastręcza się w tym  
sam ym  rozdziale w rozważaniach nad różnicą między nazwam i a słówkami funkcyjnym i. 
Oba zagadnienia w iążą się w pewnym stopniu ze sobą, jeśli się mianowicie spośród 
słówek funkcyjnych wybierze i włączy w zakres dociekań jedynie zaimki.

2 N iektóre elem enty leksykalne, na przykład słówka funkcyjne, mogą go nie 
posiadać.

8 I n g a r d e n ,  O dziele literackim, s. 109 i 110.
4 Spełnianie wyznaczonego zadania trzeba rozpocząć w początkowym , a nie koń­

cowym punkcie rozumowania Ingardenowskiego, aby znaleźć dodatkow y sprawdzian 
słuszności w zgodzie rezultatów .
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przykład zagadnienie opozycji m iędzy określonością i nieokreślonością 
nazwy (np. der Tisch : ein Tisch), m iędzy nazwą a pew nym  typem  zbli­
żonym  do niej słów funkcyjnych, czyli zaim kam i, między czasownikiem 
a nazwą domaga się przeniesienia rozważań w  głąb problem atyki syn fak­
tycznej (dalej niż się to  p rak tyku je , pozostając zwykle raczej przy  składni 
logicznej). Konsekwencją takiego stanow iska jest przede wszystkim  wyj­
ście naw et poza samo przyjęcie umowności tradycy jnych  podziałów słow­
nictw a języka naturalnego na części mowy. A spełnić ten  w arunek znaczy 
przyjąć, że właściwą rac ją  b y tu  konwencji „system  części m ow y“ jest 
w języku natu ra lnym  istnienie i funkcjonowanie system u składniowego, 
zaś w nauce o języku — analiza system u składniowego.

Zaledwie się bowiem zam iast j e d n e g o  pojęcia ogólnego „słowo44 
wprowadzi n iby morfologiczną opozycję dwóch co najm niej członów 
(np. nazwa: czasownik), przedm iotem  obserwacji staje  się opozycja um o­
tyw ow ana opozycją f u n k c j i  s y n t a k t y c z n e j  (koncepcja części zdania). 
A tak a  opozycja potencjalna, rozpatryw ana według konwencji części 
mowy, um ie stw arzać pozory opozycji rzeczywistej, szczególnie jeśli się 
rozpatru je  izolowane, a więc wyrwane z kontekstu  syntaktycznego, ele­
m enty  s tru k tu r syntak tycznych  jako rzeczywiście „znaczące41 (tj. g ram a­
tycznie znaczące) s tru k tu ry  morfologiczne. Dlatego współczesna lingw i­
styka często staje na stanow isku, że pojęcie części mowy jest abstrakcją, 
w ydedukow aną z system u pojęć części zdania, a możliwą oczywiście dzięki 
istn ieniu  jej oparcia w system ie syntaktycznym , którem u ona s łu ż y s. 
Izolowanie s tru k tu ry  fleksyjno-morfologicznej jest w istocie rzeczy zawsze 
zabiegiem sztucznym  i m usi wreszcie w którym ś momencie ciągu rozum o­
w ania prowadzić na pow rót do włączenia jej w kontekst strukturalno- 
syntak tyczny. Także izolacja yerbum  finitum , k tó rą  w yzyśkuje In g ar­
den e, jest tak im  zabiegiem: posługuje się on nią ty lko w analizie w stęp­
nej, bo wie 7, że każde Yerbum fin itum  rozpatryw ane jako jednostka zna­
cząca jest ta k  samo napiętnow ane swą funkcją syntak tyczną, jak  choćby 
form a zależna nazwy (np. celownik, miejscownik itd .). N a pierwszy rzu t 
oka dom yślam y się z niej, jakie fakultatyw ne funkcje syntaktyczne są

5 Na przykład: CL. C. F r ie s ,  The Structure of English, 1957, zwłaszcza s. 65— 86, 
R alph B. L o n g , The Sentence and its Parts, 1961 (zwłaszcza s. 35— 59), W alter A. K ocL , 
Towards a D efinition of the Parts of Speech, S tudia Linguistica X V II, 1963/1, s. 1— 12.

NiecL tezę, że wyraz deklaruje swoją przynależność do kategorii morfologicznej 
dopiero w kontekście składniowym, zilustru je prosty  przykład niemiecki liebe-. 1. die 
Liebe —  rzeczownik, 2. liebe M utter —  przym iotnik, 3. ich liebe —  czasownik.

6 I n g a r d e n ,  O dziele literackim, s. 131— 132 i 122.
7 „We właściwym tego słowa znaczeniu jednak  funkcje znaczeń nazwowycli w y­

stępują n a  jaw  dopiero tam , gdzie nazwa w ystępuje jako człon czy to  pewnej nazwy 
złożonej, czy też innego tw oru znaczeniowego wyższego rzędu, np. zdania“. Ibidem, s. 117.
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w niej zaw arte i w jakie ty p y  kon tekstu  syntaktycznego m ielibyśm y 
praw o ją  wcielić.

Jaw ne przesunięcie analizy operującej jak  gdyby z ukrycia katego­
riam i syntak tycznym i na płaszczyznę system u składniowego 8 pozwala na 
wzięcie pod uwagę innej jeszcze koncepcji niż koncepcja części zdania 
i mowy. Do obecności stałych lub zmiennych w  znaczeniu w yrazu i do sto­
sunków między nim i m ożna dotrzeć, wychodząc od pojęcia funkcji syn­
tak tycznej, rozum ianej jako t y p  d e t e r m i n a c j i  syntaktycznej.

Analiza znaczeniowa związków syntaktycznych  rozróżnia jako dwa 
główne ty p y  znaczeń funkcję determ inacji atrybu tyw nej (w grupie: czer­
wona róża) i funkcję determ inacji predykatyw nej (w zdaniu lub jego 
ekwiwalencie: Róża jest czerwona; Ojciec —  chory)9. Oba ty p y  realizują­
cej się w związkach składniowych determ inacji ujm uje się schem a­
tycznie w popularnych w y kresach J0 jako hierarchiczną struk tu rę  dw u­
stopniową:

np. róża np. róża
j czerwona \ jest czerwona

Sym bol tak i m a obrazować nadrzędno-podrzędny stosunek zachodzący 
między elem entam i struk tu ry . P rzy ję tym  za Klemensiewiczem zwycza­
jem  nazyw am y człon nadrzędny (upodrzędniający) podstaw ą, a człon 
podrzędny (upodrzędniony) określnikiem n .

Zbadajm y, jak  tym  dwom typom  determ inacji służą trzy  przykładowo 
wzięte pod uwagę ty p y  wyrazów znaczących: nazwy, czasowniki, zaimki 
wskazujące i osobowe (ja, ty, on itd.). P rzy jm ijm y dla determ inacji a try ­
butyw nej symbol A, dla predykatyw nej — P, dla zaim ka —  p (prono- 
men), dla nazwy —  n  (nomen), dla czasownika— v (verbum ). W tedy u j­
m iem y faktyczny układ funkcji dostępnych danym  „częściom m owy“ n a ­
stępująco :

8 N astępujące rozumowanie i wnioski opierają się wyłącznie na m ateriale zdania 
pojedynczego.

9 Zdolność wyrazów do poddaw ania się systemowi syntaktycznem u, realizującą 
się w dwóch typach  determ inacji —  atrybutyw nie w grupie i predykatyw nie w zdaniu 
lub jego ekwiwalencie —  in terpretu je się ze względu na zawartość sem antyczną obu 
inform acji następująco. Klemensiewicz przyjm uje, że determ inacja w grupie ogranicza 
się do podania cechy przedm iotu lub cechy czynności (czerwona róża, krajać nożem, 
wracać prędko), cechy, k tó ra  ogranicza zakres pojęcia, wzbogacając jego treść (Zarys 
składni, 1957, s. 38). D eterm inacja predykatyw na natom iast zacieśnia związek między 
nazwą a rzeczywistością, ponieważ zawiera stwierdzenie fak tu , czyli sąd o jakim ś istn ie­
niu, trw aniu  przedm iotu (Składnia opisowa, 1937, s. 99 i 103).

10 Składnia opisowa, s. 94.
11 Zarys składni, 1957, s. 25.
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I  A
n n

j
p_ n P

roza
ta

roza
czerwona

widzę widzę

I I  P
n P n

n

p

rozę

n n

król on
wraca wraca

ojciec
(jest)

królem

on
(jest)

królem

ja
(-m, jestem ) 

tobą

W zestawieniu zwraca uwagę osobliwe zachowanie zaim ka. Otóż
0 ile podstaw a nom inalna jakiegokolwiek określnika predykatyw nego może 
być wyrażona zaim kiem  (lub naw et w ogóle przem ilczana, zaw arta  w fo r­
mie osobowej czasownika: Choruję. Wraca), zaim ek n ie  wchodzi w skład 
grupy a trybutyw nej jako jej p o d s t a w a .  Dzieje się ta k  dlatego, ponieważ 
zaim ek takiej determ inacji ze względów sem antycznych nie wym aga. 
Łączy się to  z podobieństwem  jego funkcji do funkcji nazwy własnej. 
Dowód Ingardena mówi, że wskaźnik nazwy jest stały , gdy własności 
przedm iotu wyznaczają go całkowicie jednoznacznie jako indyw iduum  12, 
że kiedy nazwa zostaje zastosowana do pewnego num erycznie jednocznacz- 
nie określonego przedm iotu, wskaźnik staje się ak tualny  i u s ta lo n y 13.
1 chociaż nazwa własna nie m usi dopiero na tle  kon tekstu  spełniać w a­
runku  usta lan ia  wskaźnika, gdyż jest on zawsze stały , podczas gdy wskaź­
n ik  zaim ka realizuje się na tle kontekstu , to  jednak  w przeciwieństwie 
do dwojakiej możliwości nazw y „nie własnej" jedyną szansą zaimków oso­
bowych (i chyba także wskazujących) w ydaje się tak a  realizacja wskaź­
nika, k tó ra  polega na jego ustaleniu.

Zakres pojęcia wyrażonego zaim kiem  nie może być ograniczany ani 
rozszerzany w tak i sposób, w jak i precyzuje się przez dodanie a try b u tu  
zakres pojęcia wyrażonego nom inalnie 14. Do podobnego wniosku dochodzi 
Biihier, dzielący wyrazy, k tó rym  odpow iadają pojęcia, na znaki i sym ­
bole 15. Zaimki zalicza do znaków, a znak (np. ja, ty, on) jest dla niego

12 R. I n g a r d e n ,  O dziele literackim, 8. L04.
13 Ibidem, s. 103.
14 Możliwość użycia zaim ka „ja“ w grapie „moje ja “ nie przeczy tej in terpretacji, 

ponieważ jest on przykładem  zm iany znaczenia i zm iany funkcji składniowej (substan- 
tywizacja) w yrazu ja. W yraźnym  dowodem zm iany funkcji gram atycznej jest to , że 
tak ie  zastosowanie ja jako podm iotu wym aga trzeciej, a nie pierwszej osoby orzeczenia.

15 Sprachtheorie, Je n a  1934.
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a-lbo inform acją o konkrecie, albo w ogóle nie jest inform acją. Pustość 
takiego znaku, k tó ry  nie zostaje wypełniony treścią najkonkretniejszą, 
jednoznaczną, ilustru je  Buhler m iędzy innym i następującym  przykładem : 
nieczytelność inform acji rów na jej brakow i zachodzi, kiedy nieznajom y 
głos za drzwiam i odpowiada na py tan ie  „K to  ta m ?44 —  „ J a 44 16. Znaki 
jako elem enty system u leksykalnego niezdolne do samodzielnego życia 
symboli (nazwy ogólne), oznaczających podobne przedm ioty niezależnie 
od konkretnych kontekstów , napełniają się treścią, niosą inform ację do­
piero w kontekście, w konsytuacji. W ypełniają się n ią jednak  bez reszty 
i jednoznacznie, ta k  jak  gdyby bez niej były ty lko p u s tą  skorupą. Dlatego 
ich treść jest w pew nym  sensie zawsze w i a d o m ą  w inform acji, wska­
zuje „ d a n ą “ , k tórej nie trzeba bliżej określać.

Tym czasem  symbole mogą funkcjonować i jako nazw y ogólne 
(nazwa klasy), i jako nazw y elem entu klasy. Określenie a trybu tyw ne 
często usuwa tę  „dwuznaczność44, usta la  zmienność znaczenia symbolu, 
um ie precyzować, k tó ry  lub jak i elem ent klasy symbol nazywa. S tąd 
sem antyka składniowa widzi rolę określnika a trybutyw nego w ograni­
czaniu zakresu określanego przez a try b u t pojęcia. Można też twierdzić, 
że rozpiętość tak iej tendencji różnicującej, k tó ra  wreszcie znajduje swój 
składniowy wyraz w grupie A, prowadzi od rezygnacji z prym ityw nego 
gestu (wskazującego: ten, tam) i odwoływania się do konsytuacji, do syn- 
taktycznego odwoływania się do kontekstu . U  podstaw  takiej determ i­
nacji leży zacieśnianie, odcinanie, uwalnianie, odgraniczanie ze zbioru 
przez wskazanie cechy w yróżniającej. Biały stół =  ten stół, czerwony 
dom =  ten dom, powrót do dom,u =  powrót tu, wyjście z  domu — wyjście tam.

Biihlerowski podział elem entów system u leksykalnego (na zbiór 
symboli i zbiór sygnałów) prowadzi dalej do twierdzenia, że symbole- 
nom ina są przekładalne na  sygnały. Ich  pole symbolowe m ożna zamienić 
na  pole sygnałowe, jeśli się uda  zacieśnić tem at, w k tó rym  w ystępują, 
jak  w dram acie do jedności czasu (teraz), m iejsca (tu ta j), akcji (ja, ty , on). 
W tedy wszystkie nom ina dadzą si^f wyrazić gestem  lub zaimkiem, czyli 
Buhlerowskim i „sygnałam i44, a więc w yrazam i nie posiadającym i nieza­
leżnej od kon tekstu  treści. S tąd  znaki (wyrazy przekładalne na gesty) 
są ze stanow iska syntaktycznego jako określniki (podrzędne elem enty 
s tru k tu ry  syn tak tyczne j) a t r y b u t y  w n i e  determ inujące. N atom iast kiedy 
zaim ek nie jest określnikiem, lecz sam spełnia funkcję symbolu, pojęcie 
zastąpione przez ów zaim ek jest już jak  gdyby z góry zdeterm inowane 
i określone. D latego bliższe określenie zaim ka osobowego 17 determ inuje

16 Barw a głosu osoby mówiącej może się stać inform acją umożliwiająca rozpo­
znanie osoby. Jednak  barw a głosu nie jest (dla współczesnej lingwistyki pojm ującej 
język jako system  znaków) językowym środkiem przekazyw ania inform acji.

17 Lub względnego, np.: widzę psa, Tctóry biegnie; powiedział m i prawdę, co mnie dziwi.
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ten  zaim ek zawsze p r e d y k a t y w n i e  według schem atu P  : p on wraca
|v

p ja (jestem) chory, p ja  (jestem) twój. A całość konstrukcji jest naw et

|n  |p
w w ypadku ja —■ twój raczej ekwiwalentem  zdania niż grupą a trybu tyw ną.

Kuryłowicz dowiódł dla językoznawstw a 18, że różnica między pre- 
dykacją a determ inacją w grupie polega na opozycji rozmieszczenia ele­
m entów konsty tu tyw nych w struk turze składniowej. K onsty tu tyw ny 
w zdaniu jest człon determ inujący (określnik): niekonst.

konsty tu t.
zaś w grupie człon determ inow any (podstawa): konsty tu t.

I niekonst.
Grupę niepredykatyw ną reprezentuje w zdaniu jej podstaw a, zdanie ma 
swego reprezen tan ta  w określniku 19.

T utaj narzuca się paralela z odkry tą  przez Ingardena opozycją 
s tru k tu ry  znaczeniowej wyrazów, jego tw ierdzenie o zawsze stałym  
wskaźniku nazwy własnej i zawsze zmiennym  wskaźniku czasownika. 
Zgodnie z jego ujęciem, że zakres pojęcia równa się granicy zmienności 
wskaźnika kierunkowego 20, a determ inacja predykatyw na rozwija stan 
rzeczy jakiegoś przedm iotu, zgodnie z in tu icy jnym i ujęciam i składni se- 
m antyzującej, że jedynie determ inacja a trybu tyw na ogranicza zakres, 
zgodnie wreszcie z dowodem Kuryłowicza o um otyw owaniu opozycji A :P , 
konstytutyw nośćią i n iekonstytutyw nością członu nadrzędnego — w ypada 
uznać określnik grupy (związku atrybutyw nego) za stałą, wiadom ą i jedno­
cześnie n iekonsty tu tyw ną, a podstaw ę grupy za zm ienną, niewiadomą,

18 Les Structwres jondamentales de la langwe: groupe et proposition, 1948, przedruk 
w Esguisses linguistiąues, P race Językoznawcze 19, W rocław— Kraków 1960, s. 35.

19 I tak  np. czysty związek a trybutyw ny składa się z dwóch elementów, które 
jednak pozwalają się traktow ać jako jeden zwinięty. W obec orzeczenia stanow ią one 
jedność; w stosunek z orzeczeniem wchodzi tylko człon konsty tu tyw ny grupy. W  zda­
niach czerwone jabłko spada, zły ojciec wraca, czerwone jabłko, zły ojciec ma się do orze­
czenia tak  jak  (to) jabłko, (ten) ojciec w zdaniach jabłko spada, ojciec wraca. Stosunek 
logiczny i gram atyczny zachodzi i spełnia się wewnątrz grupy. Podobnie in terpretu je 
to  zjawisko Ingarden: „granice zmienności, które dla izolowanych słów są rozmaite, 
w łącznym  traktow aniu  wzajemnie się ograniczają (dostosowują do siebie). Dochodzi 
w skutek tego do ustalenia je d n e j  granicy zmienności wskaźnika kierunkowego c a łe g o  
wyrażenia. To wzajemne d o s to s o w a n ie  się granic zmienności poszczególnych wskaźni­
ków kierunkowych jest jednak możliwe tylko dzięki tem u, że równocześnie dochodzi do 
z e s p o le n ia  się samych wskaźników w jeden“ ( In g a rd e n ,  O dziele literackim, s. 118).

20 „Jeżeli nazwy o wskaźniku zmiennym i potencjalnym  nazwiemy nazwami 
ogólnymi, wówczas granicą zmienności wskaźnika kierunkowego jest właśnie to, co 
nazywano nieraz ozakresem pojęcia« i co zupełnie błędnie utożsam iano z ogółem przed­
miotów podpadających pod dane »pojęcie«“ (Ibidem , s. 104). ,
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konsty tu tyw ną. W  związku predykatyw nym  zachodzi stosunek odw rotny. 
Tam  podstaw a jest stałą, n iekonsty tu tyw ną, zaś określnik zm ienną i kon­
sty tu tyw ną. Zgodnie z tym  należałoby też każdy podm iot uznać za w ia­
dom ą orzeczenia (w grupie predykatyw nej, czyli w zdaniu), a każdą pod­
stawę grupy niepredykatyw nej za niewiadom ą jej określnika. Typ de te r­
m inacji, w której człon podrzędny jest niewiadom ą, byłby ze stanow iska 
logicznego zawsze determ inacją nie ograniczającą, lecz rozw ijającą, czyli 
p redykatyw ną. Ogólny schem at dla opozycji A :P  m ożna ująć w symbol:

A : x  P  : a
oraz

Podstaw m y w odpowiednie wzory nasze wiadome lub konkretne w y­
razy. Okaże się w tedy, że verbum  nigdy, czy to  we wzorze dla A, czy P , 
nie znajdzie się w pozycji a (wiadoma). A przecież to, że czasownik 
określony nie ma stałego w skaźnika kierunkowego, wiemy już od In g ar­
dena 21. Zaimek zaś, z w yjątkiem  w ypadku, kiedy także a =  p, nigdy nie 
znajdzie się w pozycji niewiadomej (x), czyli pronom en =£ x, jeśli ty lko 
a #  pronom en. Zrozumiałe jest, że treść powyższego zastrzeżenia dotyczy 
w ypadku swoistego determ inacji nietypowej (skoro w niej a =  a i x =  a) 
i dla językoznawcy (predykat =  pronom en), i chyba także dla logika.

W ydaje się więc, że w każdym  z dwóch uwzględnionych typów  
związków składniowych (A i P ) konsty tu tyw ny  jest elem ent o zmiennym 
w skaźniku kierunkow ym  i że wolno wobec tego utożsam ić treść pojęć 
tworzących opozycję wiadoma, n iekonsty tu tyw ną =  stała; niewiadom a, 
konsty tu tyw na =  zmienna:

podstaw a określnik

niekonsty tu tyw ną, stała  (wiadoma) P A

konsty tu tyw na, zmienna (niewiadoma) A P

W punkcie, w k tórym  stykam y się z Ingardenem , kiedy stw ierdzam y, 
że każde yerbum  fin itum  będzie niewiadom ą s tru k tu ry  syntaktycznej 
(wskaźnik zawsze zmienny), a każda nazwa własna w iadom ą (wskaźnik 
zawsze stały), uzyskujem y odpowiedź na jego py tan ia , jeżeli o g r a n i ­
c z y m y  zakres istnienia wyrazów do języka, czyli system u, w k tórym  
rządzą praw a sk ładniow e22. Stałość lub zmienność wskaźnika nazwy

21 Ibidem, 8. 133.
22 W ątpię, czy filozofa tak ie rozwiązanie zadowoli, ale dla składni chyba w tym  

miejscu kończą się jej upraw nienia do orzekania, ponieważ (nawet jako dla gałęzi g ra­
m atyki) izolowane wyrazy nie mogą być przedm iotem  jej analiz (dopóki się nie rozpocz-
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zależy od ty p u  determ inacji, czyli funkcji składniowej, k tó rą  ta  nazwa 
pełni. Nazwa wchodząca w skład grupy atrybu tyw nej jako podstaw a 
determ inow ana (x) m a wskaźnik zmienny. Nazwa determ inująca atrybu- 
tyw nie inną nazwę (a) m a wskaźnik stały. Nazwa wchodząca do grupy 
predykatyw nej jako podstaw a m a wskaźnik stały. Nazwa pełniąca w gru­
pie predykatyw nej funkcję określnika (orzecznik) m a wskaźnik zm ienny 23; 
dla składni w ynika z powyższego także odpowiedź na drugie pytanie 
Ingardena.

nie dalszej analizy składniowej wśród elementów słowotwórczych wyrazu, jak  to  pro­
ponuje na przykład Doroszewski i jego szkoła).

O tw arte pozostaje zagadnienie, czy w owej opozycji mieszczą się rzeczywiście 
wszystkie ty p y  związków składniowych. Udowodnienie takiej hipotezy pozwoliłoby 
dalej uprościć stosunek A :P  na P :n ie  P. W skazówka zaw arta u  Ingardena, a dotycząca 
stosunków  między wskaźnikami verbum  orzekającego i  podlegającego m u gram atycznie 
przedm iotu bliższego, np. w zdaniu przechodnim  Ja n  bije Piotra (Ibidem, s. 134), znów 
nie przeczy tej hipotezie, lecz w ydaje się ją  potwierdzać.

23

pozycja syn tak t. A P

podstaw a zm ienna stała

określnik stała zm ienna



UNA CANGER

The category of comparison

The following is an  a tte m p t a t a generał description of the  category 
of comparison based on Louis H jelm slev’s theory  of m orphem es In  
HjelmsleY’s theory, the  m orphem e is an  en tity  defined by  its functions. 
There are three basie functions: a one-sided dependence, „determ ination“, 
which is symbolized a -+b  and read  a presupposes (determ ines) b; a r e -  
ciprocal dependence, „interdependence“ , symbolized a b read  a p re­
supposes b, and b presupposes a-, and a com patibility , „constellation“, 
symbolized a — b and read  a does n o t presuppose b, and  b does no t pre- 
suppose a. In  th e  glossematic term inołogy the  item s having the  functions 
are called „functives“ and are said to  „con trac t“ the  function. From  
another po in t of view the  theory  distingnishes betw een „hom osyntagm atic“ 
and „heterosyntagm atic“ functions according to  w hether the  functions 
tak e  place inside one syntagm  or are contracted  by  elem ents belonging 
to  different syntagm s. A syntagm  m ost often corresponds to  a word. 
In  these term s a  „m orphem e“ is a m em ber of a paradigm  of content 
elem ents of which a t  least one m em ber contracts heterosyntagm atic 
direction. The directed m orphem es are called „fundam ental m orphem es“ , 
and the  directing ones are called „conyerted m orphem es H jelm slev 
functionally  defines the  m orphem e categories 1 ) in  term s of their nexual 
direction (heterosyntagm atic determ ination establishing a nexia), dis- 
tinguishing betw een „hom onexual d irection“ , tak ing  place inside one 
nexus, and „heteronexual direction14 exceeding the  lim its of one single 
nexus, and 2) according to  their ab ility  to  characterize a whole sta tem ent 
(,,enonce“ ) or n o t calling them  „extense“ or „in tense“ respectively.

The category of com parison is intense and defined by  heteronexual

1 T ravaux du Cercie linguistiąue de Copenhague X II , 1959, pp. 152. In  regard 
to  m ethod of description and term inołogy I  subscribe to  the glossematic theory  to  the 
best of m y ability  and  ref er the  reader to : Louis H je lm s le v ,  Prolegomena to a Theory 
of Language (translated  by F rancis J .  W hitfield), 2. ed. Madison 1961; Louis H je lm s le v ,  
Essai d’une theorie des morphemes, TCLC X II , 1959, pp. 152— 164; Louis I I je lm s le v ,  
L a categorie des cas, I ,  A arhus 1935; and to  P aul D id e r ic h s e n ,  Morpheme Categories 
in  Modern Danish, TCLC V, 1949, pp. 134— 155.
B iu l. P o l. Tow . Jęz. z. X X IV 10
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direction: „La categorie intense de la comparaison e t la categorie extense 
de Yemphase sont definies pa r le caractere heteronexuel de la direction 
nexique qu’elles con tracten t, celle-ci depassant toujours necessairem ent les 
frontieres d ’un seul nexus“ 2.

In  the  following I  shall take  comparison in to  consideration only 
where it  occurs as a morplieme category focusing on its possible num ber 
of m em bers and th e ir syntagm atic and paradigm atic functions.

1 do no t p retend  to  have any valid  criteria for recognizing the  same 
m orphem e category in  different languages, and I  shall identify  the  category 
of comparison simply according to  gram m atical trad ition  and on the 
basis of its  m eaning.

The category of comparison is a rare category in  the  langnages of 
the  world, and m y inyestigations will be based m ainly on th a t  category 
in  Polish, H ungarian, Danish, and Welsh. The choice of these languages 
is p a rtly  arb itra ry  and p a rtly  m otiyated  by their special features. To give 
an idea of a description of the  category in a single language I  shall present 
a short, b u t comprehensive description of the  Polish category of com­
parison, whereas for the  o ther th ree languages I  shall give ju st a brief 
outline before I  proceed to  more generał considerations.

POLISH

The Polish category of com parison has three m em bers: the  positive, 
the  com parative, and the  superlatiye. The positive has th e  following 
form ants: 0 and k th a t  are added to  the  base: grub-0-y 'th ic k ’, słod-k-i 
'sw eet’ 3. The d istribu tion  of the  two is d icta ted  by  usage; k occurs only 
w ith a quite smali num ber of bases. The com parative has the  following 
form ants: sz, ej, and ejsz which are also added to  th e  base: grub-sz-y 
'th icker5, slod-sz-y 'sw eeter’, grubi-ej 'm ore th ick ly’, trudni-ejsz-y 'm ore 
difficult’. In  adding the  form ants, several bases are sub jec t-to  certain  
changes th a t  I  shall no t discuss here as they  are best described by phonetic 
rules. The d istribu tion  of the  three form ants is in p a rt  functional and in 
p a rt  m echanical: sz and  ejsz presuppose the  m orphem ic categories of case, 
num ber, and gender, whereas ej hom osyntagm atically  excludes4 these 
categories. ejsz determ ines bases ending in  consonant clusters, and sz 
determ ines bases ending in  a simple consonants. The form ant for the  
superlative is naj which determ ines the  com paratiye: naj-grub-sz-y 
'th ickest’, naj-słod-sz-y 'sw eetest’, naj-grubi-ej 'm ost th ick ly ’, naj-trud-

2 L. H je łm s ie v ,  o p .  cit., TCLC X II , p. 158.
3 The i  o t  y  following the  form ants of comparison are form ants for case, num ber, 

and gender.
4 „Exclusion“ is a possible fourth  function: the presence of a  excludes the p re­

sence of b, and the presence of b excludes the presence of a.
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ni-ejsz-y "most difficult’. W hen it functions as an adverb, the  base pierw  
'f irs t’ alone is determ ined by  nay. naj-pierw  'f irs t’.

There are o ther entities determ ining adjectiyes or superlatiyes: 
bial-aw-y 'w hitish5, pra-star-y  'very  ancient’, prze-mił-y 'charm ing’, prze- 
naj-święt-sz-.y 'm ost holy’. As they  determ ine not only a smali num ber 
of adjectiye bases, b u t also o ther bases th a t  have no functions w ith  the 
category of comparison, and as th ey  do not contract any heterosyntagm atic 
functions, I  prefer to  describe them  as entities of deriyation ra th e r th an  
as m orphem es of comparison.

The positive contracts constellation w ith the  functions tak — jak 
'so . . .  as’, and tak —  że 'so . . .  th a t ’, th a t  in  their tu rn  are bot.h constel- 
lations: K ij ten był tak stary, jak stary był dąb 5 'This stick was as old 
as old was the  oak’. Strach jest tak ogromny, że paraliżuje wszystko 6 
'F ea r is so great th a t  it  paralizes eyerything’.

The com parative is determ ined by  niż, niżeli, niźli, aniżeli 'th a n ’; 
im, tym, czym 7 'th e ’ (in the more)-, and coraz 's till’ (in still greater): 
świętej kozie jest o wiele lepiej niż normalnej, nieśw iętej8 'a  holy goat 
feels m uch b e tte r  th an  a norm al, non-holy one’, Im więcej zabijemy 
Niemców, tym mniej zabiją oni naszych8 'T he more Germans we kill, 
th e  fewer will they  kill of us’, wykona czym prędzej ostatnie namaszcze­
nie 10 'he will term inate  the  extrem e unction  all the  faster’, realizując 
na coraz szerszą skalę swój program 11 'realizing his program  on a wider 
and wider scalę’.

The com paratiye constellates w ith jak 'th a n ’ and w ith prepositional 
phrases beginning with od 'from ’ and zjze 'o f’: Twardsza jest od skóry 
w olu 12 ' I t  is tougher th an  oxhide’, Byl pewien człowiek, który miał 
dwóch synów. Młodszy z nich rzekł do ojca.. . 13 'T here  was a m an who had  
two sons. The younger one of them  said to  his fa th e r .. . ’, dlatego że 
w Skoczowie u Kokota od dwóch lat innego chodnika jak czerwony nie do­
staniesz 14 'because a t  K oko t’s in Skoczów for the  last two years you have 
not been able to  get any o ther carpet runner than  a red one’. Jak  'th a n ’

6 W. D y m n y , Opowiadania zwykle, W arszawa 1963, p. 146.
6 W. D y m n y , op. cit., p. 17.
7 The relationship between im  'th e ’ and im  'for them ’, czym  'th e ’ and czym  

'w ith  w hat’, tym  'th e ’ and tym  'w ith  th is’, and between coraz 's till’ and co raz 'every 
tim e’ is th a t of hom onym s and is no t relevant in this deseription.

8 W. D y m n y , op. cit., p. 6.
" W. D y m n y , op. cit., p. 13.

10 W. D y m n y , op. cit., p. 122.
11 J . A n d rz e je w s k i ,  Złoty lis, W arszawa 1955, p. 16.
12 J .  A n d rz e je w s k i ,  op. cit., p. 76.
13 Pismo Święte Nowego Testamentu, W arszawa 1957, Lukę 15:11.
14 W. D y m n y , op. cit., p. 175.
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in constellation w ith the  com paratiye can always be replaced by  niż ''than’ 
w ithou t any change in  m eaning. The y a rian t of the  com parative which 
constellates w ith prepositional phrases w ith  z/ze 'o f’ presupposes 'tw o’ 
and contracts exclusion w ith niż, jak 'th a n 5, im, tym, czym  ( 'th e ’), coraz 
's till’, and od 'from ’.

The determ ination  contracted  by  the  com paratiye and niż, aniżeli, 
niżeli, niźli 'th a n ’ is nexual, and  m ore accurately  heteronexual, i t  esta- 
blishes a nexia consisting of tw o nexus: wyczul raczej, niż usłyszał15 
'h e  sensed ra th e r th an  heard  (him)’. The com paratiye is directed in  hetero- 
nexual determ ination by  the  determ ination contracted  by  im  and  the  
com paratiye: Im  bliżej było Bir, ty m  więcej ludzi szło w tym  kierunku 16 
'th e  nearer it  was to  B iry, th e  more people were walking in  th a t  direction’. 
All o ther determ inations contracted  by  the  com paratiye are cases of 
junctional and not nexual directions. They do no t establish a nexia.

The superlatiye does no t con tract any determ inations, b u t constel­
lates w ith prepositional phrases beginning w ith  z/ze 'o f’, and wśród 'am ong’, 
and  w ith jak 'as . . .  as possible’: A stary Hrapek był najprzezorniejszy ze 
wszystkich 17 'B u t old H rapek  was the  m ost p recautionary  of them  all’, 
chcąc odwlec tę chwilę jak najdalej 18 'w anting to  p u t off th a t  m om ent 
as far as possible’.

A t th is po in t it  is elear th a t  the  Polish category of comparison 
functionally  is defined in  term s of heteronexual direction only.

The category of com parison determ ines two categories of bases, which 
are defined by their relationship to  the  category of com parison: one 
category inside the  class of adjectiyes and one inside the  class of adverbs.

X orm ally the  form ants of th e  positiye, the  com paratiye, and the  
superlatiye determ ine the  sanie y arian t of the  base. Howeyer, one does 
find suppletion; in  four cases the  form ants of the  com paratiye and the 
superlatiye determ ine other bases th a n  does the  form ant of the positiye:

dobr-o-y 'good’ lep-sz-y naj-lep-sz-y
duż-o-y 'b ig ’ więk-sz-y naj-więk-sz-y
mał-o-y 'sm ali’ mni-ejsz-y naj-mni-ejsz-y
zł-o-y 'b a d ’ gor-sz-y naj-gor-sz-y

Nouns and yerbs can be derived from  positiyes and from  the  four sup- 
pletiye com paratives: tward-e-y 'h a rd ’, tward-o-ość 'hardness’, tward-o-nieó 
'h a rd en ’; mięk-k-i 'so ft’, rnięk-k-ość 'softness’; więk-sz-y 'b igger’, więk-sz-ość 
'm ajo rity ’; mni-ejsz-y 'sm aller’, mni-ejsz-ość 'm inority ’; gor-sz-y 'worse’,

15 W. D y m n y , op. cit., p. 142.
16 W. D y m n y , op. cit., p. 166.
17 W. D y m n y , op. cit., p. 87.
18 W . D y m n y , op. cit., p. 121.
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gor-sz-yć V o rsen ’. B u t then  the  m orphem es of comparison do no t re ta in  
the ir faculty  of contracting  the  preyiously m entioned functions.

The category of comparison contracts constellation w ith the  categories 
of case, num ber, and gender coś ciekawszego niż nękanie19 'som ething 
more in teresting  th an  liarassm ent’.

There are no syneretism s either in  th e  category of comparison or 
dom inated by  it. I  have noted the  following defectiye system s: 1 ) positive,
2) com paratiye, and 3) com parative and superlative. The „defeetiveness“ 20 
is often dom inated by  deriyational endings, rycerski 'chiyalrous’. Three 
bases dom inate the  defectiveness of the  j)ositive and the  superlatiye: 
inacz-ej 'otherw ise’, inny  21 'o th e r’, and racz-ej 'ra th e r’.

The com paratiye and  th e  superlatiye are form ed periphrastically  
w ith bardziej, najbardziej "more5, 'm ost’; więcej, najwięcej 'm ore’, 'm ost’; 
and  mniej, najmniej le s s ’, Icast.’: bardziej tragiczny 'm ore trag ic’, naj­
więcej rycerski 'm ost chiyalrous’.

The conyerted category of comparison has in Polish eleven m em bers: 
tak — jak, tak — że, jak, niż (niżeli, aniżeli, niźli), im, tym, czym, coraz, 
im  — comparatiye, sjze, and  wśród.

In  deciding the  relationsliip, called „correlations“, between the  
th ree members of the  category I  shall use the  system  described by  Louis 
H jelm sley in  La categorie des cas, I, pp. 111— 126.

In  order to  describe the  correlations in  a  category w ith only three 
m em bers, one sem antic dimension suffices. The category of comparison 
coyers the  dimension of in tensity  (weak or s tro n g )22. The sem antic zone 
is represented by  a  diagram  diyided in to  three sąuares, m arked + ,  0, 
and —■ respectively.

+  (strong in tensity) ____
0 (neutral in tensity)
—  (weak in tensity)

The m em ber th a t  tends to  concentrate its m eaning on one of the  sąuares 
is nam ed „intensive“ 23 and is chosen as the  crank of the  system. Depending

19 W . D y m n y , op. cit., p. 31.
20 L. H je lm s le y ,  op. cit., Madison 1961, p . 89.
21 I t  is on the  Ibasis of its nexual functions th a t  I  describe inny  'o th e r’ as a com­

paratiye in spite of the  fact th a t no com paratiye form ant is present.
22 L. H je lm s le y ,  op. cit., TCLC X II , p . 157.
23 A t th is point I  find it  necessary to  m a tę  it  ąu ite  elear th a t intense — extense, 

intensity, and intensive —  extensive are term s th a t are absolutely independent of each 
o ther: intense —  extense describes th e  relationship between a giyen morphem e and the  
sentence it  is in ; intensity is the  sem antic zone covered by  the  category of com parison; 
and intensive — extensive describes correlations between members of a  (morpheme) 
category.
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on th is choice, the  system  is said to  have positive, neutral, or negative 
orientation. The intensive sąuare is designated by  a. The sąuare repre- 
senting the  opposite m eaning is b, and the  nen ter sąuare is designated by  c.

a  

c 
b

The relationships betw een th e  m em bers of a category are described 
as oppositions of two types: con trary  oppositions and contradictory  
oppositions. In  categories of only two m em bers, the  opposition can be 
indifferent as to th is distinction betw een the  con trary  and the  contradictory 
opposition.

C i A
a A a
c c
b b

In  a con trary  opposition one term  is intensive (m arked) and one is 
extensive (unm arked).

The intensive term  concentrates its m eaning and insists? on the  intensive 
sąuare a, whereas the  extensive term  has a tendency to  spread its m eaning 
and insist on the  extensive sąuare b. In tensive term s are always designated 
by  lower case Greek le tte rs  and extensive term s by  capital Greek letters. 
The contradictory  opposition takes place betw een the two extrem e sąuares 
a and b on one hand  and  on the  o ther th e  neu ter sąuare c. The inten- 
sive term  in  the  opposition insists on a and b, and the  extensive term  
insists on c.
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Categories w ith three m em bers consist of (3, B, and y, or of [i, B, and F.
Syncretism  and defectiyeness are im portan t factors in  these con- 

siderations: the  en tity  m anifesting a syncretism  — if a t  all it  is identical 
w ith one of the  entities constitu ting  the  syncretism  —  is extensive (un- 
m arked), and a defectiyeness is m ostly constitu ted  by  two entities th a t  
are either bo th  in tensiye (marked) or bo th  extensive (unmarked).

The Polish superlatiye concentrates its m eaning as opposed to the 
com paratiye. The fnnctions of the  com paratiye overlap those of the  
superlatiye: th e  com paratiye contracts constellation w ith prepositional 
phrases w ith zjze 'o f  like the  superlatiye, b u t also contracts determ ination 
w ith niż 'th a n ’, etc.; furtherm ore the  superlative does no t contract con­
stellation w ith derivational elem ents as does the  com parative. The cases 
of defectiyeness found in  the  category are contracted  by  the  positiye 
and  the  com paratiye. Accordingly th e  superlatiye is intensiye (marked) 
in relation to  th e  extensive (unm arked) com parative. The superlatiye 
indicates strong in tensity  and the  com parative weak in tensity . The 
positive indicates neu tra l in tensity  as it can be characterized by a great 
num ber of different adjectives: reszta jest mało w ażna24 'th e  rest is 
of smali im portance’, był bardzo sta ry  ten  sta ry  Ż y d 26 che was very 
old, th a t  old Jew ’; and it is used in  form ing the  com paratiye and the  
superlatiye periphrastically : it  is extensive.

• p superlatiye 
| B com paratiye 

F positiye 26

The superlatiye, the  intensiye term  insisting on the sąuare a, indicates 
strong in tensity , so the  system  is said to  be positiyely oriented.

HUNGARIAN

In  H ungarian  there  are three members of the  category, the  positiye, 
the  com paratiye, and the  superlatiye, the form ants for which are respecti- 
vely: O, bb, and leg. The form ant for the  superlatiye is prefixed to  the 
com paratiye: olesó-0 'clieap5, olcsó-bb 'cheaper5, and leg-olcsó-bb 'cheapest5.

Louis H jelm sley has proposed including a fou rth  m em ber, a super- 
superlative 27, w ith the  form ant leg es th a t  is prefixed to  th e  superlatiye: 
leges-leg-olesó V ery cheapest’. Howeyer, it  seems m uch sim pler and ąu ite

24 W . D y m n y , op. cit., p. 96.
25 W . D y m n y , op. eit., p. 5.
26 ; denotes correlation.
27 Bulletin du  Cercie linguistiąue de Copenliague V II, p. 14.
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in accordance w ith H ungarian  to  elim inate i t  by  segm enting leges into 
leg — which is then  m erely a repetition  of the  form ant for the  superlatiye — 
and es which can be described either as a connectiye or as a connectiye 
e +  s, a T ariant of es 'a n d ’ 2S.

leg is also found prefixed directly to bases ra th e r th an  to  com paratiyes, 
b u t the  forms thus obtained are not superlatiyes and the  leg no t the  super- 
lative  form ant. Janos Lotz writes: leg-alsó 'u n te rs t’ bezeichnet absolute 
H eryorhebung; leg-alsó-bb 'u n te rs t’ H eryorhebung im  Y ergleich29. 
The leg here is parallel, for instance, to  th e  H ungarian  el, a  prefix  used in 
emphasizing the  base: el-vegre 'finally’, leg-vegen 'in  the  end’.

The H ungarian  morphem es of comparison contract the  following 
heterosyntagm atic functions:

Positiye — oly/olyan —  m int so . . .  as

positiye —■ I oly/olyan — hogy 'so . . .  th a t ’

Com paratiye m ennel 'th e ’

com paratiye <- mennól -> com paratiye 'th e ’

com paratiye —  m in t 'th a n ’ 
com paratiye — kóziil 'o f’ 
com paratiye — kozó tt/kózt 'am ong’
Superlatiye — koziil 'o f’ 
superlatiye — kozo tt/kózt 'am ong’.

The com paratiye is heteroneaually determined by the  determ ination

mennól —> com paratiye , and th a t  is th e  only case of nexual direction

contracted  by  any m em ber of the  category of comparison in  H ungarian.
There is only one case of suppletion: sole 'm uch, m any’, tó-bb 'm ore’, 

leg-tó-bb 'm ost’.
There are no syneretism s, b u t one finds the  following defectiye 

system s: 1) positiye — com paratiye, 2) com paratiye, and 3) com paratiye — 
superlatiye.

The correlations of the  three members are as follows:

S superlatiye 
B com paratiye 
T positiye

28 Tliis has been suggosted by  several H ungarian scholara, b u t always from a histo- 
rical po in t of view.

29 J. L o tz ,  Das ungarische Sprachsystem, Stockliolm 1939, p. 92.
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The com paratiye is extensive in  con trast w ith th e  intensive superlatiye, 
sharing functions w ith it, b u t also contracting o ther functions. The positive 
is also extensive, no t concentrating its m eaning in  any way. The superlatiye 
indicates strong in tensity , so the  system  is of positiye orientation.

DANISH

In  Danish one finds the  trad itional th ree m em bers: positiye, com­
paratiye, and superlatiye, w ith the  form ants 0 , er, and st wliich are all 
suffixed to  the  base.

In  D anish as in  H ungarian  it  is possible to  hypothesize the  presence 
of a fourth  m em ber, a supersuperlatiye, w ith the  fo rm ant aller prefixed 
to  th e  superlatiye: ringe-0 'poor’, ringe-re 'poorer’, ringe-st 'poorest’, 
aller-ringe-st 'yery  poorest’. The aller can be segm ented in to  al 'a ll’ and er, 
a  connective. A good reason to  segment the  H ungarian  leges was th a t  the  
segm ent leg is identical w ith the  form ant for the  superlatiye; b u t in  Danish 
there  is no connection betw een al and  the  morphem es of comparison, 
and I  do no t see the  justification for such a segm entation or for elim inating 
the  super superlatiye.

In  Danish the  positiye contracts the  following determ inations:

Positiye sa —  som 'so . . .  as’

positiye ■«- sa —  a t 'so . . .  th a t ’

The com parative contracts constellation w ith som 'th a n ’ and is deter-

m ined by  end 'th a n 5, jo 'th e ’, des, desto 'th e ’, and jo -> com paratiye

The com paratiye contracted  by  the  com paratiye and end 'th a n ’: Peter 
synger bedre end Poul (synger) 'P e te r  sings b e tte r  th a n  Poul (sings)’ is 
clearly a  case of heteronexual direction: i t  exceeds th e  lim its of one single 
nexus. Howeyer, P au l D iderichsen has pointed out th a t:  „we m ay with 
ju st as m uch tru th  m ain ta in  th a t  end +  the  accusative directs the  com­
para tiye  in  hom onexual direction: Han Tiar flere venner end dig 'he has 
more friends th an  you’, i. e.: 'you  are not his only friend’ (colloąuially 
th is m ay also m ean: 'H e  has m ore friends th an  you have’)“ 30. A con- 
struction  like th a t  one w ith flere 'm ore’ is no t the  only exam ple of ap- 
paren t hom onexual direction of the  com paratiye: for exam ple Peter er 
hojere end sin far 'P e te r  is taller th an  his (own) fa ther’ can be considered 
one nexus only sińce sin  always refers to  the  subject of the  phrase it  is 
in  and never has functions beyond one nexus. The determ inations present 
in  these two types of constructions are no t hom onexual, th ey  do not

Oj), cit., TCLC V, p . 143.
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establM i any nexus and are not cases of nexual direction, b u t of junctional 
determ ination.

A part from  the  previously discussed constructions the  determ ination 
end -> comparative is lieteronexual direction. A second case of heteronexual

direction is jo -> co m paratiye1 -> com paratiye.

The superlatiye contracts constellation w ith either af 'o f5 or blandt 
'am ong’ in prepositional phrases. The supersuperlatiye contracts the  same 
constellations as the  superlatiye.

Thus I  have recorded four cases of nexual direction in  Danish:

positive sa —■ som so . . .  as

positive <- s& — a t 'so . . .  th a t ’ 

com paratiye end 'th a n ’

com paratiye jo com paratiye 'th e ’

and they  are all heteronexual.
There are four suppletive bases in the  Danish category of com parison:

lilie 'smalF mind-re mind-st 
god 'good’ bed-re bed-st 
slet 'b a d ’ naer-re vaer-st 
gammel .'old’ aeld-re aeld-st

There are no syncretism s in  the  category, and the following defectiye 
system s: 1) positive, 2) com paratiye, 3) superlative, 4) su p erla tiy e— 
supersuperlatiye, and 5) com paratiye — superlatiye — supersuperlative.

Before I  decide the  relationships betw een the  members, I  shall 
discuss a feature th a t  is unknow n to the  Polish and the' H ungarian  cate- 
gories. In  Danish the  com paratiye contracts exclusion w ith the  definite 
article, and the  superlatiye contracts exclusion w ith the  indefinite article. 
However, as bo th  the  com paratiye and the superlatiye also occur w ithout 
any  article, they  are com m utable: Peter er hej ere 'P e te r  is ta lle r’, Poul 
er hojest, 'P ou l is ta lle s t’. The problem  here is w hat is com m uted, w hat the 
difference in  content is; the  difference is trad itionally  described as th a t 
of com paratiye versus superlatiye, b u t the relations of those two forms 
to  the  articles seem to point to  another possibility.

The category of article is in  Danish ąu ite  complex. A category con- 
tain ing, among others, the definite article can be defined by  the  determ ina­
tion  its m em bers contract w ith an en tity  e suffixed to  adjectiyes: en stor 
hest 'a  big horse’, den stor-e hest 'th e  big horse’. The e presupposes or 
determ ines the  m em bers of the  m entioned category and m ay possibly be
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described as a converted m orphem e of the definite artiele, and the 
members of the  category as containing a fundam ental m orphem e of the 
definite artiele. The m em bers are: 1) den/det/de "the’, 2) -n/-t/-ne "the’,
3) dem onstratiye pronouns, 4) genitiye, including possessiye pronouns, 
and 5) proper nam es: den storę hest 'th e  big horse’, hele ugen "the wliole 
week’, denne storę hest "this big horse’, Peters storę hest "Peter’,s big horse’, 
min  storę hest 'm y big horse’, gamie Ole "old Ole’. To th is list of examples 
I  should like to  add med storste / ornejelse "with the  greatest pleasure’, 
pa  bedste madę "in the  best w ay’ and include the  superlative in the  category, 
whose m em bers contain  a fundam ental m orphem e of the  definite artiele. 
On the  basis of th is, and considering th e  exclusions w ith  the  artieles 
eontracted  by  the  com parative and the  superlatiye, I  propose to  regard 
the  eom paratiye and the  superlatiye as two yarian ts of one m orphem e: 
an indefinite and a definite. Still another argum ent is th a t  they  can both  
be charaeterized by langt "much, by far’, which is no t th e  case for the 
positiye or the  supersuperlatiye: en langt storre dreng "a m uch bigger boy’, 
langt den storste dreng "by far th e  biggest boy’. The form ants re and st 
will now contain a content en tity  of comparison and one of artiele, and 
in the  given examples: Peter er hojere, Poul er hojest the  difference of con­
te n t is one of artiele (indefinite — definite) ra th e r th an  one of comparison 
(eom paratiye — superlatiye). In  th is way th e  inyentory  has been reduced 
tó  three m em bers: the  positive, the  comparative — w ith an indefinite 
yarian t (traditionally  eom paratiye) and a definite y arian t (traditionally  
superlatiye) — and the  supersuperlatiye th a t  now becomes a superlatiye. 
B u t to  avoid m isunderstandings I  shall continue to  cali it the  super­
superlatiye.

The eonfiguration of the  th ree members is:
: [i supersuperlatiye
i B eom paratiye
i T positiye

The system  is positiyely oriented.

W ELSH

The W elsh category of comparison has an inyen tory  of four members: 
the  positiye, the  equative, the  eom paratiye, and  the superlatiye w ith the 
following form ants: 0 , ed, ach, and aj respectiyely. They are suffixed to 
the  base: cryf-0 's trong’, eryf-ed 'as strong as’, eryj-ach 's tronger’, and 
eryj-af "strongest’.

The eom paratiye and the  superlatiye have a relationship to  the 
category of artiele sim ilar to  the  one present in  Danish: the  eom paratiye 
contracts exclusion w ith the  definite artiele. Howeyer, W elsh does not
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have an indefinite article. A particie  yn  can in  certain  connections be said 
to  ac t as one: y mae ej yn llongwr 'he is a sailor’, b u t o ther uses of yn  show 
th a t  it  would be com pletely wrong to  describe i t  as a m em ber of the  
category of article, and m y knowledge of Welsh does no t allow me to 
give a comprehensive description of th a t  category. W hen I  reduce the  
W elsh com paratiye and superlatiye to  varian ts of one m em ber, I  do it 
011 th e  basiś of the  exclusion contracted  by  the  com paratiye and the  
definite article, and because of the  fac t th a t  the superlatiye m ost often 
occurs w ith the  definite article, and also by  analogy w ith the  situation 
in  Danish.

The positiye contracts determ ination with m or —  ag so . . .  as

and with cyn —  fel 'so . . .  th a t ’. The equative is determ ined by  cyn — ag

'so . . .  as’ and I cyn —  fel ' s o . . . t h a t ’.

The indefinite com paratiye (traditionally  the  com paratiye) is de­
term ined by  nag 'th a n ’, and th e  definite com paratiye (traditionally  the

superlatiye) is determ ined by  po 'th e 5 and by po definite com paratiye

it contracts constellation w ith prepositional phrases w ith o 'o f’. A part

from  po -> definite com paratiye , the  m entioned determ inations are all

cases of heteronexual direction.
There are ąu ite  a few •exatn]>les of suppletion of different types in 

the  W elsh comparison; for example:

agos 'n ear’ nes 'nearer’ nes-ed nes-af 
bychan 'sm ali’ llai 'sm aller’ llei-ed llei-af 
drwg 'b a d ’ gwaeth 'worse’ (drwg) gwaeth-af

The base drwg 'b a d ’ dom inates a syncretism  betw een the  positiye 
and the  eąuatiye: y maerr bachgen yn drwg 'th e  boy is b ad ’, nid cedd 
Leusa mor drwg a hynny 31 'Leusa was not as bad  as th a t’, Pan ddycTi- 
welodd adref yr oedd ei iechyd cynddrwg a phe na buasai wedi mynd i fwrdd 32 
'W hen he re tu rned  hom e his health  was as bad  as when he had  gone aw ay’.

I  have recorded the  following defectiye system s: 1 ) positiye, 2) com­
paratiye, 3) positiye —  com paratiye.

The correlations betw een the  three m em bers are:
• (i eąuatiye

31 T. R o w la n d  H u g h e s , W illiam  Jones, L landysul 1962, p. 15.
33 S te p h e n  J .  W il l ia m s , JSlfennau gramadeg cymraeg, Caerdydd 1960, p. 203, 

§ 230. ch.
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• B positiye 
: y com paratiye

The system  is positiyely oriented.

In  the languages I  have exam ined the  category of comparison con­
trac ts  hom osyntagm atic fnnctions w ith a category of adjective bases and 
w ith one of adverb bases, wherever these differ from  each other. In  sonie 
languages it  also contracts function w ith a category of noun bases, b u t 
th a t  is a problem  of word classes and of the  borders and oyerlappings 
betw een nouns and adjectives ra th e r th an  one pertinen t to  comparison.

In  the languages discussed verbs can be derived from  the positiyes 
and  from  some com paratiyes, b u t always w ith a loss of the  ab ility  to 
con tract the  functions otherwise characteristic of the  two forms. In  
Sanskrit m em bers of the  category of comparison con tract hom osyntagm atic 
functions w ith verb bases as well as w ith adjectiye bases and still re ta in  
the  ability  to  contract certain  nexual functions. J . S. Speijer writes about 
th is: „Such comparison is m ade also of forms, belonging to  t h e  f i n i t e  
verb. Instances of com paratiyes m ade from  the  3d person of the  present 
no t rarely  occur in  lite ra tu re“ 33 „vinaśo labdhasya vyathayatitaram na 
tvanudayah“ 34 'th e  loss of som ething (already) obtained pains more th an  
no t haying obtained anyth ing .’ This shows th a t  the  sphere of actiy ity  
of comparison is greater th an  trad itionally  assum ed; it  also shows th a t  
one cannot im m ediately dem arcate its hom osyntagm atic functions.

The inventories in  the four languages described have th ree m em bers, 
b u t they  suggest the  possibility of categories w ith  two or four members. 
W elsh shows th a t  the  superlatiye is no t an  absolute necessity. As an 
exam ple of a category with only the  positiye and the  com paratiye one 
m ight choose French or Spanish, although I  find  it difficult to  prove 
the  existence of comparison as a m orphem e category in  those languages. 
I t  shonld not be hard  to  imagine such an  inventory. To proyide some 
exam ple I  shall ąuote  Jo h n  0 ’Donovan about Irish : „The form of the 
adjectiye to express the  com paratiye degree is the  same as th a t  which 
denotes the  superlatiye, and they  are distinguished from  each other by  
the  struetu re  of the  sentence . . .  The superlatiye is preceded by  tlie article 
as in  the  French language“ 3S. An inventory  of two m em bers is the  m inim um  
of th e  category of comparison, as i t  is th e  m inim um  of any category.

In  the  four languages described the  positiye is extensive. The com­
para tiye  is a com paratiye only by  y irtue  of being narrow ly defined in  
relation to  the more diffuse positiye. The positiye is a necessary condition

33 J .  S. S p e i je r ,  Sanskrit Syntax, Leyden 1886, § 247.
34 P rabodh. IV, p. 87.
35 J .  0 ’D o n o v a n , A  Grammar of the Irish  Language, D ublin 1845, p. 117.
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for the  existence of the  category, it is presupposed by  the  category. In  
a category of two m em bers the  com paratiye will always be intensiye and 
the  positiye extensive.

In  Polish, H ungarian , and Danish the  com paratiye is a necessary 
condition for the  presence of the  superlatiye in  the  system. The superlatiye 
is well defined (marked), whereas the  com paratiye has a tendency to  
cover p a rt  of the  sem antic area of the  superlatiye as well; and the  result 
of m y investigations of th is particu lar problem  is th a t  the  presence of the 
superlatiye in  a system  presupposes the presence of the  com paratiye in 
the  same system.

Oommon to Polish, H ungarian, and Danish are special systems:
1 ) where the  positiye is defective, and 2) where the  positiye and the 
superlatiye (Danish super superlatiye) are defectiye (this last one cor- 
responds to  a special system  in W elsh where the  positive and the equative 
are defectiye). These cases of defectiyeness are dom inated by  bases, some 
of which are ąu ite  sim ilar in m eaning in all the  four languages:

1 .
Po lish : pierwszy 'sooner, firs t’ najpierwszy 'f irs t’
H ungarian : eldbb 'sooner’ legelobb 'f irs t’
D an ish : for/forst 'sooner, firs t’ allerforst 'f irs t’
(Welsh: blaenaf 'forem ost, firs t’)
Hungarian: utóbb 'la ter, las t’ legutóbb 'la s t’
D anish : sidst 'la s t5 allersidst 'la s t’
(Welsh:
O

olaf rlas*’ diwethaf 'la s t’)
L.
Polish: inny 'o th e r’
H ungarian: mas 'o th er’
D anish : anden 'o th er’
Welsh: amgen 'o th er’
in teresting to  note th a t the  Danish anden is used w ith seyeral

d istinct m eanings corresponding to three different words in  H ungarian 
and two in  Polish:

inny mas
other

('com paratiye’)

anden
drugi

masik (one —  'th e  o ther’)

m asodik second ('ordinal’)

H ungarian  masik has the  m eaning 'o th e r’ as opposed to  one (one — the 
other), whereas mas is used as a com paratiye only. In  W elsh there are 
four words: amgen, ail, llaill, and eraill, whose m eaning and d istribution 
are ra th e r complex.
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The system  consisting of the  positiye alone common to  Polish, 
D anish, and W elsh is often phonetically dom inated. The fact th a t  it  is 
absent in  H ungarian  shows more about H ungarian  phonem atics than  
abou t th e  category of comparison.

P a rtly  on the  basis of the  cases of defectiveness found in Polish, 
H ungarian , and D anish, the  com paratiye has been described as extensive 
and the  superlatiye as intensive; and th a t  only confirms the  obseryation 
th a t  the  superlatiye determ ines the  com paratiye.

In  Polish, H ungarian , and Danish this determ ination corresponds 
to  the  facts of expression, where the form ant for the  superlatiye determ ines 
the  com paratiye. T ha t is no t very common, howeyer. Greek has: pikró- 
tero-s 'm ore b itte r ’, pikró-tato-s 'm ost b itte r’; and in Sanskrit ksep-iyas- 
'fas te r’, ksep-istha- 'fas test’; punya-tara- 'p u re r’, punya-tama- 'p u res t’.

B oth the function betw een the  positiye and the  category, and the 
determ ination contracted  by  the  superlatiye and the  com paratiye are 
uniyersal characteristics of the  category of comparison. Accordingly 
a system  consisting of a positiye and a superlatiye is not possible, whereas 
a system  with a positiye and a com paratiye is ąu ite  feasible; a- possible 
example is the  Irish  dialect preyiously m entioned.

A pparently  the  equative presupposes only the  positiye, so th a t  a system  
of two m em bers constitu ted  by  a positiye and an equative is a possibility.

The two uniyersal determ inations betw een the  m em bers help in 
establishing the  possible categories of three members: they  are 1 ) super­
latiye, com paratiye, and positiye (Polish, H ungarian, and Danish), and
2) equative, positiye, and com paratiye (Welsh).

I  have found no example of a system  w ith four members consisting 
of: superlatiye, com paratiye, equative, and positiye, b u t such a system  is 
quite conceiyable. One would get a second possible system  of four m em ­
bers: super superlatiye, superlatiye, com paratiye, and positiye either by 
refuting m y reduction of com paratiye and superlatiye in  D anish and 
W elsh or by finding a genuine supersuperlatiye in  some o ther language. 
The m axim um  num ber of members would then  be five: supersuperlatiye, 
superlatiye, com paratiye, equative, and positiye, ra th e r th an  four. I  find 
i t  im probable b u t cannot say th a t  it is impossible.

An inyentory  of three members seems to be the  optim um , the  num ber 
of members tow ards which the  category tends.

I  am  not able to  say any th ing  generał about the orientation of the 
system  of the  category. I t  is true  th a t  the  four system s described are 
positiyely oriented, and th a t  seems to  be a common feature, b u t I  cannot 
exclude the  possibility of system s having negative or neu tra l orientation.

The different m em bers in  analogous system s do not necessarily 
coyer the  same areas of meaning.
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Welsh Danish Hungarian Polish Irish

positiye
positiye positiyepositiye positiye

equative
com paratiye com paratiye com paratiye

com paratiye superlatiye superlatiye com paratiye

superlatiye

The num ber of converted morphem es of com parison is less constant 
th an  th a t  of fundam ental morphemes. A comparison betw een them  in 
the  four languages is best illustrated  by  th is chart:

Danish Hungarian Polish Welsh

a t

sa

som

hogy

oly/olyan

m int

że
tak
tak

jak

a/ag
mor
cyn

fel

niż na/nag
end

adessiye
case

od

des

mennel

comp.

tym

po

def.
comp.

desto czym •

jo
indef.
comp.

im
comp.

af kózul z/ze
o

blandt kozótt/kozt wśród

The functions contracted  by  item s in  the  left hand  columns and 
item s in  the  righ t hand  columns inside each language constitu te  separate 
m em bers of the  category of conyerted morphem es. In  H ungarian  mint 
covers the  area th a t  in  D anish is covered by  som and end, and in  Polish 
by  jak and niż. B u t Polish m ay substitu te  jak for niż: dlatego że w Sko­
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czowie u Kokota od dwóch lat innego chodnika jak czerwony nie dostaniesz 36 
'because a t  K okot\s in  Skoczów for the  last two years you have no t been 
able to  get any  other carpet runner th an  a red one’, and Danish som 
for end: Det (mnsuppe) var nok noget andet som Hyldebcersuppe 37 'T h a t 
(wine soup) certain ly  was som ething else th an  elder-berry soup \

The functions betw een th e  m em bers of tlie conyerted category and 
those of the  fundam ental category are determ inations and constellations. 
A t least one m em ber of the  fundam ental category in  each language m ust 
be determ ined by  one of the  converted morphem es. I  have found th a t  
the  com paratiye always contracts determ ination w ith a m em ber of the  
converted category, whereas th e  positive, the  superlatiye, and  th e  equative 
do no t necessarily do so.

In  the  categories of comparison described, the  nexual directions, 
th a t  I  have recorded, are all of heteronexual character and thus in  coinplete 
agreem ent w ith Louis H jelm slev’s definition of th a t  category.

38 W . D y m n y , op. cit., p. 175.
37 Ordbog over det danske sprog, K ebenliavn 1919— 1954, X X , p. 1408.

B iul. P o l. Tow . Jęz. z. X X IV  11



LESZEK BEDNARCZUK

Zur Ellipse in der indogermanischen Parataxe

Indem  wir von dem S tandpunk t ausgehen, da.ss un ter Ellipse ein 
fakultatives W eglassen eines E lem entes einer K onstruktion  d. h. ein 
M ch tau ftre ten  eines E lem entes beim  gleichzeitigen Y orhandensein voller 
K onstruktionen  verstanden werden kann, so finden wir melirere Beispiele 
dieser Erscheinung in  der idg. P a ra taxe  x. H ier wird nu r die so aufge- 
fasste Ellipse desjenigen Elem entes behandelt, das sich in allen durch 
K onjunktion  oder A syndeton verbundenen K om ponenten wiederholt. Die- 
ses m ag sowohl ein H auptelem ent m it voller B edeutung ais auch ein be- 
schreibendes, akzessorisch-gram m atikalisches E lem ent sein.

Im  ersten  Falle ist es ein selbstandiger Teil eines Satzes oder ein 
Glied, der im  K om positum  bestim m t wird, vgl. gr. d/ucpi de xvaver)v 
kćuietov, Tienl d’ eqxoq eXaaaev xaaaireQov2, la t. uls et cis T iberim 3, frz. 
c'est par et en elle que j ’ai trouve la joie 4, deutsch in und ausser Landes- 
mit, durch und fiir diesen Beruf; aus oder fiir den Gebrauch der Poeten; 
vor- und zuriiclcgehen s, poln. za i przed domem, ahnlich ist es bei den Erage- 
partikeln , poln. pytał skąd albo co by sa człowiek był (X V I Jh d .)  usw.

In  den K om posita: ai. patayan  ( =  patayat-sakham) mandayat-sakham  
'den  F reund  erheiternd und befliigelnd’ 6, poln. mało- i wielkopolski, 
deutsch Seełen- oder Icórperliche K rankheit7 usw.

1 F iir eine paratak tische Verbindung łialte ich eine Yerbindung m it einer kopula- 
tiyen, alternatiyen , disjunktiveu und adversativen K onjunktion oder m it einem ent- 
sprechenden Asyndeton.

2 Ygl. J .  W a c k e rn a g e ł ,  Vorlesungen 'uher $yntax, Basel 1920— 1924, I I ,  S. 176.
3 Ygl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  Lateinische Syntax und Stilistik, Miinchen 1963 

f„ I , S. 217.
4 Vgl. W. von W a r tb u r g  e t P . Z u m th o r ,  Preeis de syntaxe du franęais contem- 

porain2, Berne 1958, S. 377.
5 Vgl. H. P a u l ,  Deutsche Grammatik4, Ilalle  1956— 1957, IV, S. 55; K. B ru g -  

m a n n , Die Syntax des einfacheri Satzes im  Indogermanischen, Berlin und Leipzig 1925, 
S. 147.

6 Vgl. J .  W a c k e rn a g e ł ,  Altindische Grammatik, Góttingen 1896 f., I I ,  1, S. 30.
7 Vgl. H. P a u l ,  op. cit., IV, S. 388, und M. N ie d e r m a n n ,  Festgabe Hugo Bliim- 

ner, Zurich 1914, S. 333— 334 (auch bei Suffixen; iiber die A hnlichkeit zwischen dem
11*
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In  diesen V erbindungen wiederholt sich ein determ inierendes oder 
ein akzessorisches Glied. Im  allgemeinen sind diese Verbindungen im  Indo- 
germ anischen ziemlich selten. Die Beispiele fiir diesen Typns im  Latein 
h a lt m an fiir festgepragte Bedewendungen 8 und  lediglich im  D eutschen 
tre ten  solche K om posita haufig auf —- in  der B iichersprache selbstyer- 
standlich, wie es E . Schwyzer 9 betont.

E ine gleichfalls seltene Erscheinung ist das W eglassen eines Prono- 
mens erster, zw eiter bzw. d ritte r  Person beim  Verbum  vor einer kopulatiyen 
K onjunktion, was m an in  den altesten  D enkm alern der indoiranischen, 
keltischen und  (beim Asyndeton) germ anischen Sprachen beobachtet, 
vgl. ai. a yad ruhdva udrunas ca ndvam  'w enn wir beide besteigen, (ich) 
und  Varupa, das Schiff’ 10, avest. Ifiyat vd akd manavha yUng daev9ng akascd 
mainyuś akd śyaodamm vacawha ya fraóinas dngvantdm  'welches Tun (er) 
und  der bose Geist sam t bósem D enken und bosem Beden euch, die D., 
was er den Druggenossen gelehrt h a t’ u , air. conrancatar 7 Dubthach 
"(er =  Patrie) und  D ubthach  trafen  zusam m en’ 12, aisl. satud it Vólundr 
saman i holmi "sasset ih r beide (du und) Vólund zusam m en auf dem 
Htigel?’, ags. vit Scilling song dhófon Pwir beide (ich und) Scilling erhoben 
Sang’ 13. Im  Avestischen kann auch ein Pronom en zweiter Person beim 
V okativ weggelassen werden, vgl. ta u%da (. . .) mazda aśaića yuśmaibya 
gdrdze 'diese W orte klage ich (Dir), o M., und  dem A., euch (beiden)’ u.

M an kann daraus ersehen, dass der H aup tte il, bzw. die ganze durch 
das Pronom en ausgedriickte K om ponente in  der Position yor der letzten  
K onjunktion  der Ellipse unterliegt. Dies scheint m it der Beihenfolge der 
Glieder in  den K om posita des idg. Typus in  V erbindung zu stehen — die 
Ellipse t r i t t  nam lich in  der D eterm inansposition, d. h. in  der nichtterm i- 
nalen Position auf. Die A usnahm en von dieser Begel, wie das gr. ano uev 
efiaye 6 atgarrjyóę, ano de (D./.oi nol/.ol15, lat. aut intra muros aut extra 16, 
le tt. sader miezis ar apini, sa zalite ar abuolu 'zusam m en passt die Gerste

Suffix und dem H auptglied in  den Kom posita vgl. J .  R o z w a d o w s k i, Wortbildung 
und Wortbedeutung, Heidelberg 1904).

8 Ygl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  loc. cit.
9 A bhandlungen der Preussischen Akademie der W issenschaften. Philosophiscli- 

Mstoriscłie Klasse, 1940, N r 7, S. 14.
10 Vgl. B. D e lb r i ie k ,  Vergleichende Syntax der indogermanischen Sprachen, 

S trassburg 1893— 1900, I I I ,  S. 256.
11 Ygl. H. R e ie l ie l t ,  Awestisches Elementarbucli, Heidelberg 1909, S. 353.
12 Vgl. H. P e d e r s e n ,  Vergleic}iende Grammatilc der keltischen Sprachen, Góttin- 

gen 1909— 1913, II , S. 138.
13 Vgl. B. D e lb r i ie k ,  op. cit., I I I ,  S. 257; W. H a v e rs ,  Handbucli der erklarenden 

Syntax, Heidelberg 1931, S: 50 (mit der w eiteren L itera tur).
14 Vgl. H. R e ic h e l t ,  op. cit., S. 354.
15 Vgl. J .  W a c k e rn a g e l ,  Vorlesungen iiber Syntax, I I ,  S. 177.
16 Ygl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  loc. cit.
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m it dem Hopfen, zusam m en —  das Gras m it dem Klee’ 17, lassen sieli m it 
dem urspriinglicłL adverbialen W ert bzw. m it der logischen Betonung auf 
der zweiten Praposition  erklaren. Yom historischen S tandpunk t aus ist 
es natiirlich ein tiberbleibsel aus der Zeit, in  der sie noch selbstandige 
W orter m it yoller Bedeutung waren. M an h a t das W eglassen des Prono- 
mens entw eder ais K ontam ination  e rk la r t18 oder die zweite K om ponente 
(im Germanisehen) ais A pposition au fgefasst19; m an h a t auch die En- 
dungen des m itauftre tenden  Yerbums fiir gleichwertig m it dem Personal- 
pronom en g e h a lten 20. W elche E rk larung auch yorgelegt werden mag, 
handelt es sieli um  eine elliptische S truk tu r, denn das Yerbum  kann nicht 
m ittels der kopulatiyen K onjunktion  m it einem Pronom en 21 yerbunden 
werden. W ahrscheinlicli en tstand  diese S tru k tu r in der Ursprache.

Die besprochenen A rten der Ellipse sind im  Indogerm anischen 
selten —  das W eglassen der sich wiederholenden akzessorisch-gramma- 
tikalischen Elem ente dagegen ist in der M ehrheit der idg. Sprachen eine 
haufige Erscheinung. Diese letztere Ellipse t r i t t  grundsatzlich in  der Po- 
sition nach der ersten K onjunktion  auf, sie ist also der ersteren entgegen- 
gesetzt. W eglassen kann  m an die Praposition, das P raverb ium , den Arti- 
kel, die yerstarkende modale P artikel, den pronom inalen F orm an t der 
(im)personalen bzw. reflexiven Form , das Hilfswort bei zusammenge- 
setzten  Form en des Yerbums u. a. m.

Dem W esen der Ellipse nach g ibt es natiirlich  im m er parallele, 
w irklich oder faku lta tiy  yollkom mene Form en dieser K onstruktionen.

Beispiele fiir das W eglassen einer Praposition:
ai. antard tvam ca mam ca Tcamandaluh 'th e  p itcher is betw een you 

and m e’ 22,
gr. (nachhom erisch): X6yovę :lo iela& ai n eo i r o v  d ix a io v  x a l docT tję ; r) jieg i 

M eya g a  r) B oim rovę', ov% im d  vóaov ovds ra>v to io v tc o v , a ye iv  <3e a/j,eivov ta ę  xvvag  
się z a  ogr/, tu  de eo ya  fjx rov , xó>qa n d a a ę  ava  xqdvaę, 7iavx’ a lo e a  n o a a i (p o o s lra i23,

la t. sunt ąuae non possunt vivere nisi in loco aąuoso aut etiarn aqua-, 
periculosissima sunt uleera (. . .) sed in pueris; ( . . . )  in viris et mulieribus 
idem periculum non e s t24; irae sunt inter Glycerium et gnatum 25,

17 Ygl. J .  E n d z e l in ,  Lettisehe Grammatik, Heidelberg 1923, S. 480.
18 Vgl. B. D e lb r i ic k ,  op. cit., I I I ,  S. 256.
19 Ibidem, S. 258.
20 Vgl. H. P e d e r s e n ,  loc. cit.
21 Dabei gibt es keinen G rand, um  darin eine nicht-konjunktion ale Bedeutung 

zu sehen.
22 Ygl. S. S p e i je r ,  Sanskrit 8yntax, Leyden 1886, S. 121.
23 Vgl. K i ih n e r - G e r th ,  Ausfulirliche Grammatik der griechischen Sprache3, I I ,  

H annover und Leipzig 1898— 1904, 1, S. 549.
24 Ygl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  op. cit., I, S. 217, 273.
25 Ygl. J . W a c k e rn a g e l ,  Yorlesungen iiber Syntax, I I ,  S. 202.
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osk. anter tiurri X I I  in i veru sarinu 'in ter turrim  X II. et portam  
Sarinam’ 26,

frz. II se mit a aller et venir-, Ecole des arts et metiers 27; apres quatre 
ou cinq essais infructueux 28,

air. im-moth 7 machthad 'in  stupor and adm iration’ 29; drrróggei 
Óchter n-Achid eona seilb iter fid  7 mag 7 lenu 'she had bought Ó. A. toge- 
ther with (all) ist estate: wood, field and meadows’ 30,

kymr. Gofynnodd am fwyd a diod 'H e asked for food and drink’ 31, 
deutsch mit Furcht und Hoffnung 32,
lit. gaspadina masós stuku dejo tarbo-n ir jaśćiuku 'E in  Stiick Fleisch 

des Herrn h a t er in die Tasche und (in den) Kasten eingesteckt’; idant 
kiekwenas tap balsa-p pana Diewa a ne swetima balsa nepreteliu laikitunsi 
'dam it sieh jeder an die Stimme G-ottes des Herrn und nicht (an) die 
fremde Stimme der Feinde halt’ 3S.

lett. ir ar naźa un maizes klat 'er ist m it Brot und Mes,ser da’; starp 
tavu un maeti sadat 'zwischen dem Yater und der M utter sitzen’ 34, 

poln. ludzie z krwi i kości; bądź z szlachcicem, bądź duchownym, 
russ. no pomaM n JiyraM; ajih B 3 flo x o B  CTpaCTHBix h noxBa:i 35; 
bulg. Ka3BaM Ha ManKaTa u ^eTcro 'Ich  spreche zu der M utter und 

(zu) dem K ind’ 86.
Entsprechenderweise kann das Prayerbium  nur yor dem ersten 

Yerbum Platz nehmen, ygl. ai. sam  (. . .) mdrjmi, didhisami ( . . .) dadhami 
(EY, 2, 35, 12) 37, gr. ndvro:>v iJ.exaa'//hv w ń  xexol[xrixm ę e/m jI 38, deutsch 
hinauffahren und -reiten 39.

Der Erscheinung des Weglassens der sieh wiederholenden Praposi- 
tion und des Prayerbiums wurde mehrmals Aufmerksamkeit geschenkt.

26 Ygl. R. yon P l a n t a ,  Grammatik der osMsch-urnbrischen Dialekte, Strass- 
burg 1892— 1897, I I ,  S. 503.

27 Vgl. M. G re y is s e ,  Le bon usage’, Grembloux —  Paris 1961, S. 848.
28 y g i Y f' von W a r tb u r g  e t P . Z u m th o r ,  loo. cit.
2« Ygl. Tliesaurus palaeohibernicus, Cambridge 1901— 1903, I, S. 232.
30 Vgl. R. T h u r n e y s e n ,  A Grammar of Old Irish , D ublin 1946, S. 550.
31 Vgl. Y in a y -T h o m a s ,  The Basis and Essentials of Welsh1, London 1958, S. 90.
32 Vgl. H. P a u l ,  Prinzipien der Sprachgeschichte?, Halle 1920, S. 314, und  seine 

Erwagungen tiber derartige K onstriiktionen.
38 Ygl. E . P r a e n k e l ,  Syntax der litauischen Postpositionen und Prapositionen, 

Heidelberg 1929, S. 6, 22.
34 Vgl. J .  E n d z e l i n ,  op. cit., S. 532; —  JlaTbimcKia npefljiorH, IOpbCB'b 1905—■ 

1906, I, S. 50.
85 Vgl. A. IIemKOBCKHH,PyccKHH ciiHTaKCHC b nay^HOM ocBemeHHH6, MocKBa 1938, S.401.
86 B. IIonoBa: rniindlich.
87 Vgl. L . R e n o u , Grammaire de la langue vedique, Lyon 1952, S. 322.
38 Vgl. E. S c h w y v,er, Griechische Grammatik, Miinchen 1939— 1953, I I ,  S. 422.
39 Ygl. J .  W a c k e rn a g e l ,  Yorlesungen iiber Synt.ax, I I ,  S. 176.
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Man stellte fest, dass sie in  V erbindungen solcher W orter a u ftr itt, die 
nebeneinander stehen nnd  eine bedeutungsm assig abgeschlossene Ge- 
sam theit bilden und  dass die W iederholung der Praposition  der Her- 
yorhebung bzw. der Trennung der einzelnen K om ponenten d ie n t40. F iir 
das Russische beobachtete A. P eskovsk ij41, dass die Ellipse in den un- 
m ittelbaren  Verbindungen leichter yorkom m en kann und  dass sie am 
haufigsten bei der kopulativen und  am  seltensten bei der adversativen 
K onjunktion  au ftr itt. Im  allgemeinen kann m an sagen, dass die Ellipse 
des ófteren bei wenig gepflegtem Stil und  in  der U m gangssprache ange- 
w endet wird 42, denn die ifo rm  yerlangt m eistens die W iederholung der 
Praposition.

Aufgrund des bisher bekannten Materials kann iiber die Verbreitung 
dieser Konstruktion in den einzelnen idg. Sprachen wenig gesagt werden. 
Im  Altarmenisehen 43 und Latem 44 ist die Wiederholung der Praposition 
fast iiberall obligatorisch. F iir das Griechische stellt E. Sch wyżer fest, 
dass das Auftreten der Praposition bei allen Gliedern „der altere Sprach- 
gebrauch war; in jiingerer Zeit wurde er ais nachdrucklieh empfunden 
oder dient er der Deutlichkeit“ 4S. Ahnlieh ist es im Polnischen (und — wie 
es scheint — in anderen slavischen Sprachen 46), in welchem in der ge- 
schichtlichen Epoche eine Tendenz zum Weglassen der zweiten Praposi­
tion beobachtet werden kann. Fiir das Altirisclie stellt dagegen J . Gagne- 
pain eine umgekehrte Erscheinung fest: „avec le temps, (la preposition) 
est de plus en plus souvent repetće (...) Mais il arrive encore frśąuemm ent 
dans les gloses qu’elle ne le soit pas“ 47. Auch im Franzósischen in der 
geschichtlichen Epoche durften die heutzutage (wahrscheinlich infolge 
ihrer Grammatikalisierung) grundsatzlich wiederholten de, a, en so wie 
die iibrigen Prapositionen nur bei dem er sten W ort einer kopulativen 
Verbindung stehen 48.

Yom genetischen Standpunkt aus gesehen ist die Wiederholung der
40 Vgl. K u h n e r - G e r th ,  op. oit., I I ,  1, S. 548; M. G re v is s e , op. oit., S. 848— 852; 

W. von W a r tb u r g  et P . Z u m th o r ,  loc. oit.; A. IlemKOBCKHH, loc. cit.
11 Loc. cit.
42 Vgl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  op. cit., I, S. 217.
43 Vgl. H. J e n s e n ,  Altarmenische Grammatik, Heidelberg 1959, S. 183.
44 Vgl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  loc. cit.; J .  W a c k e rn a g e l ,  Vorlesungen iiber Syn-

tax, I I , S. 202.
46 Griechische Grammatik, I I ,  S. 433.
46 F iir das A ltrussische vgl. A. IIIaxMaTOB, Hccjie/jciBanHe o abhhckhx rpaMOTax

x y  b. ,  cne 1903, s.  139—140.
47 La syntax du nom verbal dans les langues celtigues, P aris 1963 f., I , S. 106; im 

M ittelkymriscli die P raposition am  'su r, au tour’ w ird meistens wiederholt, vgl. Y. B ana,- 
^ e a n u , L'emploi de la preposition am  dans la langue des Mabinogion, Cernauti 1928, 
S. 82— 86.

48 Ygl. M. G re v is s e , op. cit., S. 852.
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aus A dverbien entstandenen Prapositionen und  Praverb ien  eine sekun- 
dare Erscheinung 49. Indem  sie m ehr nnd  m ehr gram m atikalisiert und  un- 
selbstandig wurden, en tstand  bereits in  der vorgeschichtlichen Epoche 
eine Tendenz die Praposition  jedem  W ort, auf welches sie sich bezieht 
(und zwar n ich t nu r in  konjunktionalen K onstruktionen  50) beizugeben, 
so wie es bei allen m orphologisch-syntaktischen E lem enten iiblich ist. 
Es scheint jedoch, dass die W iederholung der P raposition  in  der Umgangs- 
sprache niemals obligatorisch war 51. Dies be trifft vor allem die K onti- 
nuan ten  des idg. *nter (*enter), welche seit a ltester Z e i t— ebenso wie 
ihre sem antischen E ntsprechungen —  meistens nur beim ersten Substan tiy  
standen 52; die U rsache dieser Erscheinung w ar die B edeutung dieser P ra ­
position. M it dem urspriinglich adverbialen W ert sowie m it den stilisti- 
schen 63 Griinden erk lart m an die selten vorkom m ende Anwendung der 
Praposition  lediglich beim  zweiten Glied, wie im  Griechischen (bereits bei 
Hom er) r) óló; rj sm yfję “4, Lat. cur non exilium malasąue in oras itis 55, 
L it. malanes ir sussimilima-p c(zur) Gnade und zur E rbarm ung 3 56; so auch 
kann  das Praverb ium  nur beim  zweiten Yerbum  stehen, ygl. (jMnsi 
t e  y .avT ideoK trai 67.

Beispiele fu r das W eglassen des Artikels:
arm . d p ir k h -n  ew  p h a r ise c ilc h  'o i yoa /i/u arelę  x a i o l (l>aqiaaloC  58, 
gr. r i p  /m :v  yrjv x a l oiyJa~ acpelvai\ i i s r a n d e y a i  ró  fxev djueivov yiyvó/Jxvov  

fjiloę się  fifArlo) ró n o v , %e To ° v  de się  ró v  %eipova 39,

frz. Un collegue et ami de mon pere-, IJonagre ou ane sauvage 60, 
deutsch der Geheime Bat und Professor A7; den Hafen und F luss; 

weder der Mahler noch Bildhauer, nocłi GeschicMschreiber 61,

49 F u r Praverbien  vgl. K u h n e r - G e r th ,  op. cit., I I ,  1, S. 538; E . S c h w y z e r , 
Griechische Gmmmatik, I I ,  S. 422.

50 Vgl. E. F r a e n k e l ,  MSL 19, S. 42— 48.
61 Z. B. fur das L atein bei P lau tus: im Lexicon von Lodge et 33:15, que 11:5.
52 In  den Bibeltibersetzungen dieser Praposition m ag ein H ebraism us sein; ygl. 

auch W. H a v e rs ,  op. cit., S. 33— 34; J .  Ł o ś , Krótka gramatyka historyczna języka pol­
skiego, Lwów 1927, S. 336; J .  S a f a r e w ie z ,  Język  Polski 43, S. 160— 161.

53 Ygl. K i ih n e r - G e r th ,  op. cit., I I ,  1, S. 550; J .  W a c k e rn a g e l ,  op. cit., II , 
S. 202.

54 Ygl. J .  W a c k e rn a g e l ,  op. cit., I I ,  S. 202.
65 Ibidem,.
56 Vgl. E. F r a e n k e l ,  op. cit., S. 22.
57 Ygl. J .  W a c k e rn a g e l ,  op. cit., I I ,  S. 176.
58 Vgl. H. J e n s e n ,  op. cit., S. 165.
w Vgl. K u h n e r -G re r th ,  op. cit., I I ,  1, S. 611, 612.
60 Vgl. M. G re v is s e ,  op. cit., S. 267.
61 Vgl. H. P a u l ,  Deutsche Grammatik4, I I I ,  S. 184; iiber die Regel des Weglassens 

s. H . V a te r ,  Das System der Artikelformen im  gegenwartigen Deutsch, Tiibingen 1963, 
S. 106— 107.
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aksl. ne vide/Obśe-i i  verovav7>śe 'oi [irj idórreę xai jiiarsvaavreę 62,
bulg. a,3 myuaeaM 6hM0.pcKU.-H u ho/icku e3UK 'ich lerne die bulgarische 

und  (die) polnische Sprache’ 63.
Das einmalige Anwenden des Artikels bei m ehreren Substantiven 

ist Yom historischen S tandpunk t ans eine sekundare Brscheinung. Ahn- 
lich wie bei P rapositionen t r i t t  es ófter in  den unm itte lbaren  Yerbindun- 
gen m it den sich naheliegenden bzw. sich bedeutungsm assig erganzenden 
W órtern  anf — besonders bei der kopulativen K onjunktion  und im  we- 
niger gepflegten S t i l64. G rundsatzlich jedoch wird der A rtikel wiederholt.

Auch andere sich wiederholende akzessorische E lem ente konnen 
weggelassen werden, z. B. die verstarkende P artike l im  Altirischen: in 
maic-si et in tuistidi 'diese Sóhne und E lte rn ’ 65.

So wie der erw ahnte P rafix  kann  beim  Yerbum  die modale Partikel, 
der pronom inale (im)personale und  reflexive Form ant , das H ilfsw ort usw. 
weggelassen werden.

Die Ellipse von dem die Personalform  bildenden Pronom en beim 
zweiten Yerbum  ist in  den heutigen germ anischen und  rom anischen Spra- 
chen eine norm ale Erscheinung, vgl. er schreibt und denld, il ecrit et pense, 
Jie writes and thinks usw. Das Pronom en wird bei Betonung des Unter- 
schiedes wiederholt. So auch im  D eutschen darf man nur beim  ersten 
V erbum  stehen: man schreibt und spricht-, ahnlich im  Polnischen: mówi się
i pisze, was sich auch auf das reflexive się b e z ie h t66. Selten wird das 
zweite modale by weggelassen, vgl. Gdybyś był rozsądny, tobyś nie urządzał 
tragedii i nie chodził jak z krzyża zdjęty 67, ahnlich im  Griechischen bei av, 
xe(v): om v.v ovToę eypi /J:yeiv o # ! v/ielę jisa&eirjre 68.

In  den idg. Sprachen wird das Hilfswort bei Anwendung m ehrerer 
zusam m engesetzten Yerben in  einer Ausserung m eistens n icht wiederholt, 
vgl. poln. będę pisał i mówił, deutsch ich werde schreiben und sprechen, 
frz. j^aurai ecrit et parle, engl. I  shalł write and talk usw .69 Das W eglassen

62 Vgl. F . M ik lo s ic h , Vergleichende Grammatik der slarischen Sprachen2, Heidel­
berg 1926, IY, S. 148; wahrscheinlich un ter griechischem Einfluss, vgl. M. H o n o w s k a ,
Geneza złożonej odmiany przymiotników w świetle faktów języka staro-cerkiewno-słowiań- 
skiego, K raków 1963. BS B. IlonoBa: mundlich.

64 tTber die Anwendung des Artikels nur beim zweiten Nomen aus rythm isclien 
Griinden s. W. H a y e r s ,  op. cit., S. 178.

65 Ygl. H. P e d e r s e n ,  op. cit., I I ,  S. 186.
66 Ygl. A. S o e re n s e n , Polnische Grammatik in  systematischer Darstellung, Leip- 

zig 1900, S. 265.
67 t vber almlicke K onstruktionen in  anderen sla viscben Sprachen und  im L itaui- 

schen vgl. E . F r a e n k e l ,  IF  43, S. 314.
68 Vgl. K i ih n e r - G e r th ,  op. cit., I I ,  1, S. 249.
69 F u r das Altgerm anische vgl. J .  Y e n d r y e s ,  Melanges de linguistiąue offerts 

a, Gh. Bally, Greneve 1939, S. 51— 52; ebenso im  Altirischen das zweite Yerbum im 
Relatiysatz t r i t t  in der norm alen Geatalt auf.
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der Copula (beim ersten  Pradikatsnom en) kom m t nur ausnahm sweise vor. 
Im  Polnischen liabe ich nu r ein Beispiel in  der D ichtung gefunden: Tuż 
myśliwców herbowe klejnoty wyryte. I  stoi wypisany każdy po imieniu. Aus 
anderen idg. Sprachen kann  m an nach T hurneysen 70 ein altirisches Beispiel 
fu r das W eglassen der Copula auch im  ersten Satz zitieren: lethan dóib 
ar thus in drochet, cóel 7 cumung fó deóid 'a t  the  beginning the  bridge is 
w i de for them , a t the  end narrow  and s tra it’.

U nter anderen Typen der Ellipse ist die Ersetzung des zweiten Glie- 
deś der d isjunktiven  Pragę m it der assertorischen Jsegation in teressant, 
vgl. z. B. h indi: usnę tumhem bulaya tha ya nahim 'rief er euch oder n ich t?’ 71, 
gr. c/KÓnei, ei er i fihei rj/uv rj ov 72, engl. D id he say that, or did he not 
(say that)1! 73, poln. pójdziesz, czy nie? bzw. die W eglassung der Xegation 
selbst, ai. pratisthet bruyad va 'e r sage pratistha oder auch n ich t’ 74, avest. 
afś narem jainti va 'to te t  das W asser den Menschen oder n ich t’ 75, le tt. vai 
ndkśi va i? 'w irst du kom m en oder (nicht)?’ 76

Die W irkung der Ellipse in  den bisher besprochenen K onstruktionen 
kann ais eine einfache Eegel form uliert werden: vor der K onjunktion  wird 
das H auptglied  (jenes m it voller Bedeutung), und nach ih r —  das de- 
term inierende, akzessoriseh-gram m atikalische E lem ent weggelassen, ohne 
E iicksicht darauf, ob er vor oder nach dem H auptglied  steh t (vgl. das 
litauische -p, -n, den A rtikel im  Arm enischen und Bulgarischen). D er 
Grad der G ram m atikalisierung ist dabei um gekehrt proportional zur Zu- 
lassigkeit des W eglassens; die Grenzfalle sind die folgenden: die A dverbien 
werden n u r einm al angewendet, die E ndungen dagegen wiederholen sich 
im  allgemeinen jedes M a i77.

Diese A rt Ellipse kann  m an m it Riicksieht auf ihre W irkungsform , 
d. h. auf die Anderung der S tru k tu r der K om ponenten, welche in  der 
gegebenen Form  nich t isoliert au ftreten  darf — eine gram m atische E l­
lipse nennen.

70 Op. cit., S. 548.
71 Vgl. KaMTaupacaA Typy, TpaMMamKa xhhah, MocKBa 1957— 1962, I I ,  S. 398.
72 Vgl. K u h n e r - G e r th ,  op. cit., I I ,  2, S. 191.
73 Vgl. O. J e s p e r s e n ,  A  Modern Enalish Grammar, London— Copenhagen 1954— 

1958, V, S. 480.
74 Ygl. B. D e lb r i ic k ,  op. cit., I I ,  S. 517. 75 Ibidem.
76 Vgl. J .  E n d z e l in ,  Lettische Grammatik, S. 812.
77 Dieser Begel folgen die heiitigen indoiraniscłien Sprachen nicht, z. B . im  Neu- 

persischen die Postposition rd s teh t nach dem le tzten  W ort derjenigen Gruppe, auf die
sie sich bezieht (Es scheint, dass diese Erscheinung sekundar ist, denn z. B. im fruhen 
Neupersischen s teh t rd bei jeder von verbundenen Kom ponenten, vgl. G. L a z a r d ,  
La langue des p lus anciens monuments de la prose persane, P aris 1963, S. 379— 380). 
Dieser Erscheinung ahnelt die E rsparung  von H exions- und Bildungssilben bei kopula- 
tiven Verbindungen im  D eutschen (X IV —X V III Jhd .), ygl. W . S t e g l i c h ,  Zeit- 
schrift fiir deutsche W ortforschung 3, S. I— 52.



X X IV 171

Daneben finden wir in den idg. Sprachen eine ahnliche Ersclieinung, 
namlicli die einmalige Anwendung des A djektivs bzw. des Adverbs bei 
m ehreren durch K onjunktion  verbundenen S ubstantiven bzw. Yerben oder 
auch die konjunktionale Y erbindung m ehrerer A djektiyen bzw. Adver- 
bien, die sich auf ein Nom en bzw. auf ein Yerbum  beziehen. In  den Yer- 
bindungen dieser A r t 78 ist die Stellung des zur konjunktionalen Yer­
bindung hinzugefiigten W ortes grundsatzlich frei, wobei bei H ervorliebung 
dieses W ort bei allen Gliedern stehen kann, wie im  Latein: tanto consilio 
tantague animi magniłudine 79. Die K onstruk tion  dieser A rt w ird m anchm al 
Zusam m enziehung genannt. Man konnte sie auch —  wegen ihres irre- 
gularen A uftretens und  wegen Mangels an  einer Y eranderung der B edeu­
tung  der K om ponenten — eine stilistische Ellipse nennen.

Vom logischen S tandpunk t aus bezieht sich jede konjunktionale 
Y erbindung auf Satze (Urteile). W ahrscheinlich aus diesem Grunde auch 
fiihren Chomsky 80 und  H arris 81 die Verbindungen von Substantiyen auf 
Satzverbindungen zuriick, indem  sie Satze yom  Typus: He and I  will 
come aus He will come and 1 will come 82 herleiten; dasselbe bezieht sich 
auf m ehrere Verben bei einem Nomen. Im  Gegensatz zu den zwei vor- 
hergehenden, das konkrete Sprachm aterial betreffenden Ellipsen, konnte 
m an diesen.Typus eine logische Ellipse nennen.

Diese drei Typen erschópfen die Mógliclikeiten einer einmaligen A n­
wendung eines E lem entes der gegebenen K onstruktion , welches sich auf 
m ehrere durch eine paratak tische K onjunktion  oder durch A syndeton ver- 
bundene Elem ente bezieht.

Die Grundursache der Ellipse ist, wie m an es bereits langst fest- 
gestellt h a t, das Prinzip der Okonomie 83. W enn eine gram m atische K on­
struk tion  nicht anders yereinfacht werden darf, kann  das unnotig  wie- 
derholte Nom en durch ein A naphoricum  oder ein R elativum  ersetzt w er­
den. Eine ahnliche Funk tion  erfiillen in  m anchen Sprachen die Hilfsverben, 
welche das vollwertige Yerbum  ersetzen, die aber den gram m atikalischen 
W ert beibehalten, wie im  Englischen: John arrives and so do I; John has 
arrived and so have I ; John can arrire and so can 1 84. Dies konnte m an eine 
semant.ische Ellipse nennen.

78 Ygl. die Beispiele bei K. B ru g m a n n ,  op. cii., S. 97 —147.
79 Ygl. H o f m a n n - S z a n ty r ,  op. cit., I I ,  S. 444.
80 Structure of Language and its Mathematical Aspects, 1961, S. 22.
81 Language 33, Nr 3, §§ 2, 4; 3, 1; 3, 5.
82 Ibidem, § 3, 5.
83 Vgl. H. P a u l ,  P rinzipien der SprachgescMchte5, S. 313— 316, welclier im allge- 

ineinen die Existenz der Ellipse bestre ite t; J .  V en ,d ry e s , op. cit., S. 49— 62.
84 Ygl. N. C h o m s k y ,  Syntactic Structures, s’-G-ravenhage 1957, §7 , 1.



KOMAN STOPA

Einige Uberreste von urspriinglichen Gebarden in afrikanischen 
Sprachen

Die m eisten Forsclier, die sich in  der letz ten  Zeit m it dem  Problem  
des Ursprungs der Sprache befasst haben, nehm en an, dass sich die Spra­
che im  engen Zusam m enhang m it den Gebarden entw ickelt haben musste. 
Sonst konnte ja  n u r die A rt und  Weise der Sym bolisierung von Laut- 
phanom enen (Onom atopaen) erk lart werden, aber das ganze Gebiet von 
Bewegungen und  Din gen, welche in  keinem  V erhaltnis zur Lautgebung 
standen, m usste ais unerk lart bzw. unerklarlich gelten.

Ich  gestehe aus Anlass eines anregenden Studium s vom  sowietischen 
Forscher B unak dem  Problem  vom  U rsprung der Sprache auch eine 

^■róssere A rbeit gewidm et zu haben, wo ich dem obigen S tandpunk t Aus- 
druck gab. Zwar ist die A rbeit im  Polnischen yerfasst worden, dennoch 
h a t  sie eine schóne Besprechung von Ilse Schwidetzky in  Homo IX . er- 
lialten.

Som it kann  ich an  das do rt E ro rte rte  bzw. Gefundene anknupfen:
Das K ind, welches zur W elt kom m t, g ibt einen Schrei von sich. 

W enn wir drei grundsatzliche Lebensfunktionen des M enscheu annehm en, 
und  zwar: 1) die nu tritiye , 2) die genetiye und  3) die konseryatiy-distink- 
tive, so miissen w ir feststellen, dass das K ind die ersten  zwei m it dem 
Tiere gemeinsam h a t, und  die d ritte  Funktion , auf der sich m ehr ais auf 
den erstgenannten das Riesengebaude des menschlichen Bewusstseins 
stiitz t, ist teilweise auch bei dem Tiere zu finden. Dagegen — soweit ich 
weiss — gehort es in der Tierwelt zu den seltener prak tizierten  Sitten, 
dass das Jungę m it einem Schrei, Geąuicke oder Geblok seine A nkunft 
zur W elt yerkundet. Es ist n ich t E aum  genug, iiber die U rsache nach- 
zudenken, w arum  der Mensch in  der S ituation, die im  Grunde genommen 
ahnlich zu sein scheint, sich anders benim m t ais das Tier. F iir unsere 
Erw angungen ist es auch belanglos, die U rsache des Schreies beim  neu- 
geborenen K inde festzustellen. Jedenfalls die Tatsache der A nkunft zur 
W elt eines m enschlichen Individuum s w ird durch die N atu r in  der Weise 
gefeiert, dass seine Sprachanlage, seine Fahigkeit h o m o  lo ą u e n s  zu wer­
den, schon beim  E in tr it t  in  den Lebensgang hervorgehoben wird. Somit
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begleitet die menschliche Stimme, die menschliche Sprache den Menschen 
auf Schritt und  T ritt  von der Wiege bis zum Grabę. Binerseits bildet sie 
sein w underbarstes P roduk t und  In strum en t, anderseits m acht sie den 
H auptunterschied  zwischen ihm  und dem Tiere aus.

Um diesen Satz naher zu bestim m en, m ag es hinzugefiigt werden, 
dass es dem M enschen seine physischen und  psychischen, oder vielleicht 
besser gesagt, seine angeborenen Anlagen einschliesslich das K ulturm ilieu 
ermóglichen Sprache zu schaffen und zu entwickeln. Sie bleibt aber nicht 
sein Brzeugnis zu bestehen, zugleieh wird sie W erzeug, um  zoziale Ein- 
wirkungen auf das K ulturm ilieu  auszuiiben, es um zubilden und seinen 
Zwecken anzupassen. Dies geschieht folgendermassen: Die Lebensfunktio- 
nen des Menschen wirken sich aus in  den R eaktionen (Eesponsen) seiner 
anatom isch-physiologischen S tru k tu r auf die E inw irkung der bestim m ten 
Um welt; es en tsteh t dadureh die m eistenteils vegetativ  gefarbte W elt 
psychischer Erlebnisse (das erste Signalsystem  yon Pawłów), dereń m anche 
infolge ihrer grósseren Lebenswichtigkeit oder des ofteren Vorkommens 
starkere Spuren, m ehr „ausgefahrene" B ahnen ais die anderen im  mensch- 
lisehen X ervensystem  und  Gehirn hinterlassen. Falls in  den Anfangen der 
menschlichen Sprache den H andlungen, welche die Grundlage dieser E r ­
lebnisse bildeten, sich auch sprachliche Gefuhlsausserungen (Interjektio- 
nen, hinweisende Lautgebarden) angesellten, die u. a. der Ereude beim 
Erfolg bzw. der Verzweiflung bei verfehlter H andlung A usdruck gaben — 
dann w urden die entsprechenden Gefiihlsausdrucke (zuweilen auch ge- 
fuhlsgefarbte onom atopaische Ausrufe) zu Zeichen solcher H andlungen.

Infolge der A bstum pfung der Gefiihlsstarke, welche beim  Menschen 
etw a im  Spatpalaolith ikum  (Rogiński) au ftra t, begannen die Gefiihle fiir 
das fiihlende Subjekt kontrollierbar zu werden. Sowohl Ausdriicke der 
Gefiihle wie auch gefiihlsgefarbte onom atopaische Ausdriicke w urden bei 
Ausfiihrung gemeinsam er U nternehm ungen (Arbeit) der menschlichen 
H ordę ais Signale oder Anrufe zu lebenswichtigen H andlungen benu tz t, 
ihr zeichenartiger (symbolischer) W ert w urde durch den sozialen Gebrauch 
gestark t und im  G edachtnis einzelner Individuen aufbewahrt. (das zweite 
Signalsystem  von Pawłów).

Zuerst wurden die genannten Sprachsignale nur bei gleichzeitiger 
W ahrnehm ung der ausschlaggegenden Elem ente der S ituation, demgemass 
auch bei gleichzeitigem Em pfinden der entsprechenden Gefiihle und beim 
Zusam m enwirken sozialer Anregungen, ausgelóst. D ann wurde aber 
allm ahlich die Anzahl der A ntriebe reduziert, die assoziativen B ahnen 
gekiirzt und schon beim Vorhandensein einiger oder sogar nu r eines An- 
triebs konnte das sprachliche Signal reproduziert werden m it den e n t­
sprechenden, Gesichts-, H and- und  K órpergebarden, die es vom  Anfang 
an ais unentbehrliche Gefiihlssymptome begleiteten.
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Im  Laufe der zunehinenden und m it dem Tempo der K ultu r- 
erscheinungen zurecht kom m enden Spfachtatigkeit fielen auch diese 
Sprachgebarden weg. Dagegen in  den prim itiyen Sprachen, z. B. in  denjeni- 
gen der Buschm anner, bleiben sie teilweise noch heute bestehen, indem  sie 
etw a die H alfte  des Inhaltes irgendeiner, m itun ter auch ganz gleichgiilti- 
ger, Aussage angeben. Sie lassen den H orer um  so leichter das Geschilderte 
m iterleben, weil sie ihn  an  das Gesprochene so stark  binden, dass er seine 
gefiihlsbetonte Teilnahm e m it denselben oder ahnlichen Gebarden aussern 
muss. Die Schnalzlaute, welche m it den Saugbewegungen, die ejektiyen 
Laute, die m it den Schluckbeweguńgen zusam m enhangen — sie kom m en 
sowohl in  den Buschm annsprachen wie auch in  den Sprachausserungen 
des halb- bis einjahrigen Kindes vor —  verdanken ihre Anwendung ais 
Sprachm ittel dem reichen Mienen- und Gebardenspiel des Urm enschen. 
H ier scheint es angebracht zu sein hinzuzufugen dass die Schnalzlaute 
(und teilweise auch die gu ttu ra len  E jektiy lau te) den grósseren Teil des 
K onsonantensystem s des prim itiyen Menschen ausm achten, aus welchem 
die yorderen exspiratorischen K onsonanten (z. B. die labialen p, b, /, v und 
die dentalen t, d, s, z) hervorgegangen sind 1.

Ein wichtiger U m stand ist aber hier zu unterstreichen, den ich bis 
je tz t entw eder n icht beriicksichtigt oder n ich t stark  genug heryorgehoben 
habe. Sowohl beim  K inde, wie auch in  den Lautausserungen der Erwach- 
senen kom m en unvollstandige Schnalzlaute vor, denen der etwaige kom- 
m unikatiye W ert (die sog. kom m unikative Funktion) n ich t anhaftet, 
weil sie hauptsachlich nach innen gerichtet sind

Die vollstandigen Schnalzlaute dagegen, die den B uschm annspra­
chen eigen sind, werden auf diese Weise gebildet, dass sie im m er durch 
einen gu ttu ra len  (yelaren, pharyngalen oder glottalen) Verschluss der 
Sprachorgane begleitet werden, dessen Losung m eistenteils e x s p i r a to -  
r i s c h  (manchmal) in jektiv , ejektiy  oder disjektiy, d. h. in  der Form  eines 
Ic, ’g, k \  oder n e rfo lg t3. Die Losung dieses Verschlusses, welche gross- 
tenteils nach aussen vor sich geht, wird zusam m en m it dem dem Schnalz- 
block folgenden Vokal zum  Trager der kom m unikativen Funk tion  der so 
entstehenden Silbe, z. B. /Jca. Dieser exspiratorische m anchm al jaktiv- 
exspiratorische Teil der Silbe yerleitete im  Laufe der spateren Sprach-

1 Ich habe dem Problem  die Arbeit „ F ro m  C lic k s  to  E s p i r a t o r y  C onso- 
n a n t s “ gewidmet. L ingua Posnaniensis, Poznań 1956.

2 In  den Buschm annsprachen gibt es auch, obwohl sehr wenige Schnalzlaute, bei 
denen die Zungenbewegung nach aussen gerichtet ist und derjenigen des Ausspuckens 
(Yomierens) nahesteht.

3 Im  G randę genommen sind sie also keine einfachen L au te  sondern kom plese 
Lautgebilde (ich nenne sie Schnalzblócke), obwohl sie im  Sprachgebrauch ais einfache 
Phonem e fungieren.
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entw icklung den Lautw andel der Schnalzblócke ins exspiratorische Fluss- 
b e tt. D adnrch wurde sowohl der ganze Bewegungskomplex der artikulie- 
renden Sprachorgane yereinfacht, indem  yon den zwei gegeneinander ge- 
rich teten  Bewegungen die Lósung des vorderen Schnalzes m einstenteils 
nach innen der M undhohle, diejenige des gu ttu ra len  Yerschlusses sam t 
der den folgenden Yokal produzierenden Atm ungsbewegungen nach aussen 
der M undhohle, die nach aussen gerichtete kom m unikative, O berhand ge- 
wann. D adurch wurde n ich t nur

1) die gróssere Schallw irksam keit der aus dem Lautw andel heryor- 
gegangenen exspiratorischen Laute, Sondern auch

2) der geringere Energieaufw and und
3) die Zeitersparnis erzielt; z. B. in  /Fa  sind 3 Yerschllisse — 1. der 

Schnalzverschluss an den Zahnen /, 2. der yelare Verschluss am  Hin- 
tergaum en k, und 3. der glottale Verschluss der Stim m bander ’ zu lósen; 
in der aus /&’« zuerst en tstandenen  Silbe f a  miissen nu r 2 Yerschlusse 
gelóst werden u. zwar 1 . der Verschluss an den Zahnen t, und  2. derjenige 
an  den S tim m bandern endlich in  der aus f a  heryorgegangenen Silbe ta 
haben wir nu r einen einzigen Yerschluss an den Zahnen t zu lósen.

W enn wir, um  zu relativen W erten zu kom m en —• ich habe dies 
anderswo genauer durcligefuhrt — den Energieaufw and bei den A rtikula- 
tionsbewegungen w ahrend der P roduktion  des Sclinalzblockes j¥ (a )  ais 
100% annehm en, dann  bekom m en wir fiir den ejektiyen Verschlusslaut f  
etw a 80%  und fiir den exspiratorischen L au t t nu r etw a 40%  A rtikula- 
tionsenergie. Es eriibrigt sieh hier die gróssere Schallwirksam keit und die 
geringere Zeit bei der P roduktion  der Silbe ta im  Yergleich m it denjenigen 
bei f a  oder lk’a zu erórtern. Sie liegen ja  auf der H and.

N ach dem, was oben iiber die E igenart und  Entw icklung der Schnalz- 
la-ute gesagt worden ist, wird das Problem  der Anwendung yon Gebarden 
in  der Sprache einfacher und  yerstandlicher erscheinen. W ir gehen also 
zu seiner E rórterung  iiber.

Es ist eine bekannte Tatsache, dass die Erfordernisse der K u ltu r auf 
die Anwendung von Gebarden in den Sprachen ziyilisierter Yolker einen 
D am pfer gelegt haben, dem zufolge der gewóhnliche Sprecher entw eder 
m it ausserst sparlichen Gebarden seine Eede begleitet oder iiberhaupt 
gar keine G estikulation sogar bei der genauesten Darlegung seiner Ge- 
danken yornim m t. Xoch strengeres D am pfen der urspriinglichen Gebar­
den w urde dem  aussersprachlichen Benehm en des M enschen auferlegt, 
was sieh u.a. im  Verschwinden von Schnalzen bei Tische ausw irkte. Der 
E ntw icklung der K u ltu r folgen also unyerm eidlich soziale Befehle, sowohl 
unser sprachliches wie auch aussersprachliches Benehm en móglichst ge- 
bardenlos zu gestalten, dam it unsere M itm enschen durch unsere allzu
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heftige Bewegungen bzw. Gerausche sich m anchen U nannehm lichkeiten 
n ich t ausgesetzt fiihlen.

Das U m gekehrte w ird m an in  den Anfangen der K ultu r, bei den sog. 
prim itiven  Volkern beobachten konnen, wobei der S am e prim itiy  nur ein 
anders geartetes, unentw ickeltes K ulturn iveau  bedeutet, und m it der 
E inschatzung bzw. Bew ertung der betreffenden K u ltu r n ichts zu tu n  ha t. 
Es ist sogar anzitnehm en, dass jede K u ltu r, jede Sprache in den gege- 
benen Bedingungen die beste A ntw ort, die beste Eesultierende darstellt, 
welche die schopferischen E aktoren  der Aussen- und  Innenw elt des Volkes 
ermoglichen. Bei einer derartigen Auffassung von K u ltu r und  Sprache gibt 
es keinen P la tz  fiir die H ochschatzung der einen und  U nterschatzung der 
anderen K u ltu rart.

Im  E inklang dam it, was oben gesagt- worden ist, wird m an berechtig t 
sein festzustellen, dass je tiefer w ir den Entw icklungsgang menschlicher 
Erzeugnisse yerfolgen, desto grosser wird die Menge von Ausdrucksbe- 
wegungen, die zugleich m it diesen Erzeugnissen vorkom m en. Der H ang, 
die angeborene Tendenz sich in  Korperbewegungen auszudriicken fiihrte 
u. a. zur In stitu tio n  der m it Pantom im ik reichlich versehenen Tanze, in 
denen vor Allem Jagdszenen ungemein realistisch geschildert werden. E in  
oder zwei Beispiele werden geniigen, um  die ausserst in teressante Kul- 
turersclieinung eines prim itiyen Volkes unserem  V erstandnis nahezubrin- 
gen. So bericlitet einer der besten K enner des Buschm anntum s, der oster- 
reichische Porscher Y iktor Lebzelter in seinem schonen W erke Einge- 
borenenkulturen in Sudwest- und Siidafrika, Leipzig 1934, von dem Tanz 
Heisebs und  seiner F rauen. Heiseb ist ein Nationalheros. Das folgende 
Ereignis aus seiner Lebensgeschichte wird natiirlich im  Tanze mimisch 
dargestellt. (Seite 147): Heiseb, der zwei F rauen  hat-te, war gestorben. 
In  der N acht kom m t er aus dem Grabę und  sagt zu der H aup tfrau : „Die 
Apfel, die reif gewOrden sind, gib m ir“ . D arauf tan z t Heiseb m it seinen 
F rauen  zwischen den Baum en, und  die Baum e tanzen  m it, und  Heiseb 
singt: „Heiseb gye gye // o, ob gye -£ huis \gaus ei // Ich o te. Ob gye, gye i--- oafa, 
\gao %us ^  huisa ni ^  u khoita ni //o, tinie gye =£na“. 'H eiseb ist to t, be- 
graben un ter dem Apfelbaum. Ich  bin aber selbst heryorgekomm en, gute 
Apfel will ich essen. Ich, der M ann, werde sterben’, so spricht Heiseb 
zum Tanz.

Das zweite Beispiel s tam m t vorv m ir selbst. Ich  habe nam lich im  
Jah re  1935 in  Siidw estafrika das H o tten to ttische  und  Buschm annische an 
O rt und  Stelle stud iert, u. a. auch Fabeln, Lieder und  Tanze der H otten- 
to tten  und  B ergdam a gesam m elt und  sie spater herausgegeben. U nter 
den 52 Liedern ist ein, das besonders von der dram atischen Begabung, 
yom  Talent der B ergdam a zeugt, dram atische Situationen zu empfinden 
und  sie bewegungsartig gestalten zu konnen. Dieses Tanzlied h a t den
B iu l. P o l. Tow . Jęz. z. X X IV  12
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Titel „die W aise“ . Im  Pontok  des Grossvaters, dessen Ham e ist H ago­
besib, d. h. 'derjenige der kom m t und weggeht’ — also im Pontok  des 
Hagobesib sitz t auf dem Boden in  der Ecke des Hauses ein K ind, welches 
auch einen redenden Nam en fu lir t, und zwar //k/onibe \k/om s =  'der Bauch 
von G estalt einer Zwiebel, einer Knolle’. Das K ind spielt im  Sand oder 
Lehm , w ahrend sein Grossvater, der Hagobesib in  der anderen Ecke auf 
dem  Feli einer Antilope liegt und  zu schlafen scheint. Seine F rau , die 
G rossm utter des Kindes, war unterdessen in die Steppe hinausgegangen, 
um  etwas Holz und  K nollen zu sammeln und das F rtihstuck  zu bereiten. 
Es ereignete sich dazwischen, dass der alte, schon seit langerer Zeit kranke 
Hagobesib gestorben ist, ohne dass der Kleine es bem erken konnte. Da 
kom m t ein B ekannter des Grossvaters, erkennt bald  das Tragische der 
S ituation und  fragt, das arm e K ind, das schon zum d ritten  Małe yerweist 
worden ist.

D er Hagobesib —  sieh — der alte  M ann 
—  Solch ein Ungliick —  er ist schon t o t . ..
Du, knollenform iger Bauch,
Wo ist deine Grossmam af 

he, he, he.
He, he, he.

Wenn wir also das, was oben angefiihrt worden ist, auch sprach- 
wissenschaftlich ausniitzen, dann  wird es n icht wundernehm en, wenn wir 
denselben Drang, dieselbe Freude an  Bewegungen der H ande und  am  
reichen Spiel der A ntlitzm uskel bei den B uschm annern und  anderen 
afrikanischen V olkern feststellen. Es wird sogar durch die S tru k tu r dieser 
Sprachen bedingt, dass ein grosser Teil des Inhaltes, besonders das, was 
m it rein sprachlichen M itteln noch nicht ausgedriickt wird, in den Ge­
barden  des Sprechers, in seiner ausgiebigen G estikulation seine Erganzung 
findet.

H ier sind also die sog. Lautbilder der Sudan- und der B antuspra- 
chen zu nennen. Ich  m óchte hier einB eispiel aus W esterm ann’s Grammatilc. 
der Ewe-Spraehe nehm en „Das Verbum  zo rgehen’ kann  38, die A rt des 
Gehens, die yerschiedenen G angarten beschreibende, A dverbien erhalten: 

zo bafobafo: beschreibt den Gang eines kleinen M enschen, dessen 
K órperteile sich beim  Gehen lebhaft bewegen,

zo behebehe: schlotternd, schlenkernd gehen, von schwachen Personen, 
zo biabia: Gang eines langheinigen, die Beine vorstossenden Men­

schen,
zo bohoboho: Gang eines korpulenten, schwerfallig gehenden Menschen, 
zo bulabula: achtlos, ohne vor sich zu sehen, gehen, 
zo dzedze: frischer, gelenkiger, unbehinderter Gang, 
zo dziadzia: kraftiger, energischer Gang,
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zo dabodabo: watschelig, wackelig gehen, 
zo dadidadi: hinkend, m iihsam  gehen,
zo gblulugblulu: wie ein Biiffel stier vor sich hinsehend gehen, 
zo goe goe: m it nickendem  Kopf, sich bewegendem H in tern  gehen, 
zo gowugowu: leicht hinkend, m it yorneigendem  Kopf gehen, 
zo hlóyoiMoyi: m it vielen, an einem herum baum elnden Gegenstanden, 

K leidern etc. gehen,
zo kaka: gerade, ohne Korperbewegungen zu m achen, gehen, stolz 

gehen,
zo kódzokodzo: m it vorgebeugtem  Oberkorper, gebuckt, schleichend 

gehen,
zo kondokondo: Gang eines langen, m it etwas gebeugtem  K órper gehen - 

den Menschen oder Tieres,
zo kondobrekondobre: wie das vorige, aber von schwacherem, kraft- 

losem Gehen,
zo kondzrakondzra: m it hohlem  Bauch und langen Schritten  gehen, 
zo kpadikpadi: m it eng angeschm iegten Gliedern gehen, 
zo kpokpó: ruliig, still dahingehen,
zo kpudukpudu: beschreibt den raschen, eiligen Gang eines kleinen 

Menschen,
zo kpukpu — kpudukpudu,
zo kundokundo =  kondobrekondobre, aber es ist ehrend, das andere 

dagegen nich t, v
zo lumolumo: beschreibt das eilige Laufen kleiner Tiere, wie der 

R atten , Mause,
zo móe moe =  goegoe,
zo piapia: m it kleinen Fiissen gehen,
zo stsi: leichter, sich wiegender Gang kleinerer Personen,
zo takataka: achtlos, ohne Yorsicht gehen,
zo tyendetyende: m it sich bewegendem Bauch, etwas eingeknickter 

Lende gehen,
zo tyatyratyatyra: beschreibt kraftigen, aber steifen Gang, 
zo tyatya: schnell gehen,
zo tyadityadi: etwas hinkend oder den K órper schleppend gehen, 
zo tyótyó: beschreibt den stattlichen , energischen Gang einer hoch- 

gewachsenen Person,
zo wHdowudo: beschreibt den lassigen Gang einer sta ttlichen  Person, 

besonders von F rauen  (ehrend),
zo wlawla: leicht, eilig, unbehindert gehen, 
zo wulwul: schnell, eilig, gehen,
zo wewe: beschreibt den Gang eines fetten , steif dahin gehenden Men­

schen,
12*
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zo wiatawiata: fest, energisch einherschreiten, bes. von langbeinigen 
Personen.

Es ist wohl yerstandlich, dass jede G angart n ich t nu r durch eines 
dieser Adverbien, sondern auch durch die entsprechende Kórperbewegung 
kennzeichnet wird. Zum L ebhaften der D arstellung tra g t noch die bild- 
hafte  Ausdrucksweise bei, worin Ereignisse, die wir ab strak t auffassen 
ganz konkret vor die Augen des H órers yorgefiihrt werden. So heisst es 
im  Ewe:

1) 1dno tsi kti 'e r tra n k  W asser s ta rb ’, d. h. 'e r e rtran k ’;
2) do wui wu 'd e r Bauch tó te te  ihn  tó te te ’, d. i. 'e r  yerhungerte’;
3) edo alo tra 'e r m achte Schlaf yerirrte ’ —  'e r yerschlief’;
4) edio nufiala wiirde wórtlich lieissen 'e r  ass den Lehrer auf’; dem 

ist aber n ich t so: es heisst 'e r  ass wie ein Lehrer’, 'h a tte  das A m t eines 
Lehrers’. Ahnliclierweise sagt m an in  der H ausasprache ya cJii tfasashen 
dewa 'e r ass yiele Lander auf’, d. h. 'e r besiegte yiele L ander’. Derselbe 
bildhafte, konkrete Ausdruck gilt auch fiir yiele Substan tiva, z. B.

1) im  E . dowuame bedeu te t 'H unger’, was wórtlich 'B auch-tó tet- 
M enschen’ zu iibersetzen ist;

2) domeveame 'Bauch-Inneres-schm erzt-M enschen’, d. li. 'A rger’;
3) taduame 'Kopf-beisst-M enschen’, d. h. 'K opfw eh5.
Xoch ein derartiges Beispiel aus dem K orana-D ialekt des H otten- 

to ttischen , welches zeigt, wie anschaulich, also der Gebardensprache der 
Taubstum m en ahnlich, Dinge aufgefasst und benannt werden. Den Tisch 
nenn t der Korana  —  k'/<i/i—■ ^haba — haib, was w órtlich zu iiber- 
setzen ware: 'essen-Gesicht(auf)-flach-Holz5, d. h. 'flaches Holz, auf dem 
m an isst’, also 'der Tisch’.

Mit dem  K orana gehen wir zu den Sprachen Iiber, wo das Gebarden- 
spiel fiir das gegenseitige Y erstandnis der Gesellschaftsglieder von so 
grosser W ichtigkeit ist, dass derjenige, der auf Anwendung yon Gebarden 
verzichtet, sich der Gefahr aussetzt, yon Anderen n ich t richtig  yerstanden 
zu werden. Die Sprachen werden auch Schnalzsprachen genannt. Offen- 
sichtlich fallen Schnalz- und  E jek tiy lau te  in  diesen Sprachen dem un- 
befangenen B eobachter so auf, dass dies schon am  Nam en zum  Ausdruck 
kom m t. „Dabei handelt es sich n ich t wie z. B. beim  B an tu  um  ein Sprach- 
gebiet yon riesiger Ausdehnung, ausserordentliclier M annigfaltigkeit und  
Lebenskraft, sondern um  eine Erscheinung, die in  ihrer Seltsam keit und  
Vereinzelung, sowie in  ihrer geringen Y erbreitung sich wie ein yergessener 
B est aus friiheren Perioden der Sprachgeschichte ausnim m t“ . Es erhebt 
sich nun  die Frage, worauf die Seltsam keit und  E igenartigkeit der Schnalz- 
lau te  beruht. Um die Sache m óglichst kurz zusam m enzufassen, werden 
wir nu r das W ichtigste angeben miissen: Die Schnalze sind Gerausch- 
lau te , welche durch Zungen- bzw. Lippenbewegungen zustandekom m en.
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D a diese Bewegungen aber zugleieh auf direktem  oder ind irek tem  Wege 
im m er etwas ausdriicken, bezeichnen, oder auf etwas hinweisen, so kom- 
men sie den H andgebarden sehr nahe und konnen ais Zungen- bzw. Lip- 
pengebarden aufgefasst werden. Die im  Folgenden vorgelegten Beispiele 
werden das beweisen.

U nd nun kom m en wir zur Beschreibung und  F unk tion  bzw. Be­
deutung einzelner Schnalze iiber:

1. Der labiale Schnalzlaut wird gebildet, indem  m an die geschlossenen 
und zugleieh hervorstreckten  Lippen in der Form  eines Kusses vonein- 
ander lóst; Beispiele:

O h o  'B aum , Holz’, Q p w a  'das K ind, der Saugling’.
Das m it den Lippen Schnalzen ist eine natiirliche R eaktion des 

menschlichen Organismus, welcher den angenehm en Geschmackreiz so 
weit und  so lange wie móglich zu behalten  bzw. auszuschopfen sucht. 
Es ist also rerstand lieh , dass der labiale Schnalz n u r schm aekhafte, an- 
genehme und schóne Dinge bezeichnet. W enn es also in dem V okabular 
yon 766 W órtern  des /Auni-D ialektes 12 W órter gibt, die m it dem Lippen- 
sclmalz anlauten, so bezeichnen sie alle lau te r angenehm e Dinge und 
Erscheinungen, und zwar:

1) Q b w a : a  'B aum , Stock’; der B aum  in der Steppe bedeutet einen 
angenehm en Schatten , die Hoffnung auf einen Feuerherd, dann auch 
auf etwas zum Essen usw.;

2) Q m e  'D uiker, eine schone, zierliche Antilope, dereń Fleisch sehr 
schm ackhaft is t’-,

3) OPai PI- Gpa-.a 'Solin’;
4) O p w a : ,  PI. O p w a  / n a  'K in d ’;
5) O p w a i  'ju n g ’;
6) Q p w a : x e  'T ochter’;
7) O p w e ,  O p w i  'F leisch’;
8) O p w o i  'schlafen’;
9) Qpwov 'Solin’;

10) O p w o w k e  'B uschh iitte’;
11) O p w o s a  'der goldene Schakal’;
12) O p x w e  'T och ter’.
Dieselbe B edeutung des Lippenschnalzes konnte  ich auch am  M ateriał 

sonstiger Buschm anndialekte in  dem grossen W órterbuch feststellen, das 
schon nach dem Tode der unerm iideten Verfasserin D ora F. Bleek im  
Ja h re  1956 erschien. Am E ande dieses W órterbuches m óchte ich bem erken, 
dass m an nie genug die riesige A rbeit sowolil der Fam ilie Bleek wie auch 
anderer Forscher bew undern und  preisen kann. Es bedarf ja  einer un- 
gemein grossen Menschen- und  W issenscliaftsliebe, um  sich wie Fraulein 
Bleek das ganze Leben lang m it der Erforschung und Aufzeichnung von
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Sprache und  K u ltu r der „ungliicklichen K inder des Augenblicks“ zu 
plagen. D arum  ist das W orterbuch, das m it ausserst grossen Anzahl 
von erlauternden Zeichen versehen ist, ais das schónste D enkm al der 
im m er bescheidenen und opferwilligen Verfasserin zu betrachten.

U nd nun  kehren wir zu den Schnalzen und  den ihnen zugrundeliegen- 
den (łeb ar den zuriick.

2. Der dentale Schnalz kom m t zustande, indem  m an m it der Zunge 
eine Saugbewegung m acht; es gibt 3 A barten  von ihm , u. z w. 1) eine 
in terdentale, 2) eine dentale, dereń U nterab teilung  palatalisiert wird, und  
eine postdentale. Beispiele: /M ru  'sauer’, /kx’ai 'k ran k  sein’, /’aeb 'F e u e r\

Dem  grossten Teil der W orter, die m it dem dentalen  Schnalz kenn- 
zeichnet werden, liegt eine „sauere Miene“ zugrunde. X ach Vendryes 
d ruck t er bei zivilisierten Volkern „la sensation d ’une douleur vive et 
legere“ aus, m itun te r auch „la sensation d ’un  effort“ . Die entsprechende 
Gebarde m ach t also eines der Sym ptom e des Leidens und der Anstren- 
gung aus. Noch heu te  beobachtet m an aber besonders bei K indern , dass 
die Zunge die Bewegungen der H and  m itm acht, bzw. nachahm t. Es scheint 
darin  eine atavistische, von unseren V orfahren herriihrende Neigung zu 
stecken, auf m anche Beize m it dem ganzen K órper oder m indestens m it 
zwei oder drei Organen gleichzeitig zu reagieren. D arum  greift das kleine 
K ind einem Gegenstand m it H anden und Ftissen zugleich. Deshalb folgt 
die Zunge der Handbew egung beim  Kinde, welches zu schreiben beginnt. 
So weist es auch m anchm al auf Dinge und  Erscheinungen nicht nur 
m it dem Finger, sondern auch m it der heryorgestreckten Zunge, m it 
den Lippen oder sogar m it dem K inn. D eshalb bedeutet das buschm anni- 
sche fna 'dieser5 und  'sehen’, weil m an m it den Augen die B ichtung yerfolgt, 
in  welcher m it der H and- und  Zungengebarde hingewiesen wird. Dasselbe 
Ina bedeu tet aber auch der Kopf. Zwar wird dieses jna im  N ordbuschm an- 
nischen m it hohem  Ton ausgesprochen, aber im  Sudbuschmannisclien 
entscheidet nur die S ituation oder die begleitende H andgebarde dariiber, 
ob fna 'dieser da’, 'sehen’ oder 'K opf’ zu bedeuten h a t. J a , es ist noch nicht 
genug dam it. Dieses jna, natiirlich m it der entsprechenden H andgebarde 
verbunden, bedeutet auch 'geben’. Es m ag in teressant sein zu bemerken, 
dass aus diesem fna die indogerm anischen W urzeln fiir die D em onstrativa

1 ) na (eno), woraus das Ai. na- na 'au f verschiedene Weise’, ursprung- 
lich 'so und so’, ygl. das Ahd. ne weist tu na? wórtlich 'n ich t weist du di.es?’

2 ) do, woraus a ltiran . und  preuss. di 'e r’ und  das gr. drj, auf vor 
Augen Liegendes und  Gegenwartiges hinweisend.

3) do 'geben’, vgl. Lat. da-re.

Dieser Entw icklungsgang, also /na(^ ^  ist vollkom men gesetz- 

m assig und diese Gesetze wurden zuerst in  den Schnalzsprachen selbst



X X IV 183

beobachtet, dann  w urden sie auf die nicht-schnalzenden H auptgruppen  
afrikanischer Spraohen iibertragen und endlich erwiesen sie sieh anch fur 
das Indogerm anische giiltig. H ier ergibt sieh die Notw endigkeit, die 
Entw icklung desselben buschm annischen /na wenigstens in  einer nicht- 
schnalzenden Sprachgruppe Afrikas zu verfolgen. JSTehmen wir also das 
dem Nordbuschm annischen nachstverw andte W est-Sudanische. Die 
Gruppe ist von W esterm ann griindlich durchgearbeitet worden so, dass 
m an hier einen festen Boden un ter den Piissen spiirt.

Also /na ergab im  W est-Sudanischen die W urzeln:
1) -na "dies5, bezeugt in  etw a 29 Sprachen.
2) na rgeben’, bezeugt in  etw a 10 Sprachen.
3) Dasselbe /na wurde in einem anderen Teil des W est-Sudanischen 

zu ta, das ebenfalls 'geben’ bedeutet, und in  etw a 12 Sprachen ver- 
wendet wird.

4) D aneben ist hieraus /na 'H im m eF ta hervorgegangen, welches 
"Kopf, Oberseite, H im m el’ bedeutet.

Zur Funk tion  des dentalen  Schnalzes m ag noch hinzugefugt werden, 
dass er auch kleine, lange, diinne und  nasse Gegenstande bezeichnet, 
worin die entsprechende beschreibende Gebarde der Zunge zur Geltung 
kom m t. Endlich werden auch Locklaute m it ihm  gebildet, m itun te r auch 
Zufriedenheit ausgedriickt, worin u. a. der Einfluss, wenn nicht ein d irekter 
Zusam m enhang m it dem Lippenschnalz zum Yorschein kom m t

3. Beim lateralen  Schnalzlaut m acht m an eine Saugbewegung m it 
der Zungenseite an den Backenzahnen rechts oder links, oder noch besser 
zweiseitig, Beispiele: //hau "nelimen5, //vga  cbefestigen’, //góu 'Schildkrote’. 
W ahrend der H ervorbringung latera-ler Schnalze (es g ib t ih rer wenigstens 
zwei A barten) sind dem G esichtsausdruck eigen die m im ischen Sym ptom e 
des Zornes, der W ut, lieftiger Freude u. dgl. D aneben weist der laterale, 
also der Seitenschnalz auf das Oharakteristische der Seite, auf paarweise 
A uftretendes hin, z. B. H orner, Ohren, dann bedeu te t er auch cvon der 
Seite stossen’, 'yon  der Seite kom m en5, 'zusam m entreffen’ u. dgl.

4. Beim alveolaren Schnalzlaut legt m an die ungespannte Zungen- 
spitze an  das Zahnfleisch und  reisśt dann die Yorderzunge ab, wahrend 
der iibrige Teil der Zunge ruhig b leibt; es g ib t wiederum  wenigstens zwei 
A barten, eine flachę und  eine palatalisierte. Beispiele: = l̂cdu '"Kuduan- 
tilope5, kau 'H onig5, ^kóu  'Tsamma-M elone5. Ihm  liegt hauptsachlich 
eine siisse Miene zugrunde. D arum  bezeichnet er Zufriedenheit beim 
Essen, dann auch glatte , schliipfrige, klebrige Gegenstande, endlich auch 
Bosheit, W iderwillen, Ungeduld, Versetzungen und  Um stellungen (nach 
aussen, nach innen, herum ).

5. D er zerebrale oder palatale  Schnalz kom m t zustande, indem  m an 
m it der Yorderzunge einen scharfen B and bildet, den m an an  den harten



184 X X IV

Gaumen presst. Die Oberseite der Zunge wird dabei lóffelartig nach un ten  
eingedriickt. Diesen ganzen Yerschluss reisst m an plótzlich durch, indem  
m an die Zunge schnell nach un ten  zieht. So en tsteh t ein knallendes Ge- 
rausch, wie beim Ausziehen eines Pfropfens aus einer Flasche; es kom m t 
auch eine palatalisierte  A bart im K orana vor. Beispiele: '.kolo 'briillen’, 
! kwabakn 'f la tte rn ’.

Dem  palatalen  Schnalz liegt eine „bew undernde Miene“ zugrunde. 
Som it en tha lt der Gesichtsausdruck beim H ervorbringen des palatalen  
Schnalzes die m imischen Sym ptom e des Hochm utes, der Yerachtung, 
des Schmerzes, des Schreckens, der tTberraschung, der Yerwunderung, 
des K um m ers und  der Angst. Auch 'das vor sich hin Stos sen’ (in gerader 
B ichtung, n ich t seitw arts, denn diese A rt des Stossens wird durch den 
seitlichen, lateralen  Schnalz ausgedriickt) und  Ahnliches w ird durch 
diesen Schnalz bezeichnet.

D er labiale Schnalzlaut ist nu r der Siidbuschm annsprache eigen, 
die yier folgenden findet m an in jeder Buschm ann- und  auch in der 
H otten to ttensprache.

6. Dagegen dem  sog. retroflexen Schnalz begegnet m an nur im 
N ordbuschm annischen. E r wird gebildet, indem  m an die Zungenspitze 
an  den yorderen Gaum en in  einer zuriickgebeugten Form  presst und  sie 
scharf nach h in ten  reisst; dabei en tsteh t ein krachzender L aut. Diesem 
Schnalz scheint eine saufende, schliirfende Bewegung der Zunge zugrun- 
dezuliegen. Beispiele /\\gń 'W asser5.

Demgemass bezeichnet er Alles, was m it W asser zusam m enhangt, 
also 'trin k en ’, 'regnen’, 'W olke’, 'fliessen5, 'F lu ssb e tt’ u. dgl.

Alle oben beschriebenen Losungen des vorderen Yerschlusses der 
Zunge bzw. der Lippen werden nach un ten  und  h in ten  oder nur nach 
h in ten  vorgenom m en. Deswegen h a fte t ihnen keine kom m unikative 
F unk tion  an. Diese w ohnt in der A rt der Lósung des h in teren  Versclilusses 
der Zunge inne.

Denn es soli stark  unterstricken  werden, dass bei jedem  afrikani- 
sclien, also yollkom men ausgebildeten Schnalz auch ein h in tererr Yer­
schluss der Zunge zustandekom m t, dereń Lósung in  der Form  eines 
Y elarlautes erfolgt. Es ist n icht B aum  genug die N uancierung der Schnalz- 
gebarden m ittels der verschiedenen Y elarlaute (kx% ¥ ,  k, g, li und  v) 
zu beschreiben. E in  Beispiel w ird geniigen, um  die W ichtigkeit der 
Losungsart des h in teren  Yerschlusses fiir die Bedeutung des ganzen 
Schnalzkomplexes oder Schnalzblocks (wie ich ihn nenne) klarzulegen: 
Im  Sx (J/cwam-ga- \k'e) kx'a\o m it ejektiver A ffrikata bedeutet 'kiihlen, 
ka-lt sein’, dagegen lcao m it exspiratorischen Yerschlusslaut k bedeutet 
'w arm  sein’; ist auch der Unterschied zwischen Hk’du 'k a lt sein’ und 
Ukau 'w arm  sein’. Also dieses K rachzen bei gehobenem K ehlkopf ąhm t
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das W ehen, den W ind nach, der Alles abkiihlt. Im  zweiten Falle tra g t 
auch die Nasalierung dazu bei, um  das negative, unangenehm e Gefiihl 
des K alten  im  Yergleich m it dem W arm en hervorzuheben.

Es m ag noch das Zusamm enspiel aller Schnalzarten gestreift werden, 
welches in  der Benennung von yerschiedenen G eschm ackarten zum  Yor- 
schein kom m t:

1) So bedeutet im  N am a-H otten to ttischen  ficUru < /ku/ku 'sauer’ 
also m it einem dentalen  Schnalz, weil sich eben am  lia n  de der Yorder- 
zunge die fiir sauere Eeize em pfindlichsten Korperzellen befinden.

2) ^=kón 'siiss’, also m it einem alyeolaren Schnalz, weil eben an 
der Zungenspitze, m it der bei diesem Schnalz artiku liert wird, die m eisten 
fiir die siissen Eeize em pfindlichen Zellen lokalisiert sind.

3) Das buschm annische //fee’ao//kx’ao 'b i tte r ’ w ird m it dem lateralen  
Schnalz ausgesprochen, weil gerade an der H interzunge, die fiir die Her- 
Torbringung des Schnalzes ausschlaggebend ist, sich die m eisten Zellen 
befinden, welche fiir b ittere  Eeize besonders em pfindlich sind; dabei gibt 
der ejektiye L au t kx’ der Tendenz des Organismus Ausdruck, von dem 
unangenehm en Eeiz m oglichst schnell loszuwerden.

4) In  dem W ort Igari 'b ittersiiss’ wird fiir die Bezeichnung eines 
gem ischten oder sonderbaren Geschmacks der hin,sichtlich der Ge- 
schmackreize gleichgiiltige, aber gerade fiir das Sonderbare adaąua te  
palatale  Schnalz verwendet.

Dieselbe den beziiglichen H andgebarden entsprechende Anwendung 
der Schnalze sieht m an bei Benennung verschiedener K orperstellungen:

1) So bedeutet im  l a m a  khai < \khai, vgl. Sx \kiie: 's tehen’. Beim 
palatalen  Schnalz hier wird die Yorderzunge gehoben, indem  sie dieselbe 
H andgebarde m itm acht, welche das A ufstehen bzw. Stehen schildert. 
Denselben Schnalz weisen alle W orter auf, dereń B edeutung m it der 
stehenden K órperhaltung zusam m enhangt, also 'aufstehen, gehen, laufen, 
reiten, jagen, werfen, kam pfen’ und  Ahnliches.

2) X. =£nu 'sitzen’; der alyeolare Schnalz m acht die Bewegung 
der H and  m it, die eine horizontale Lage m it der H andflache nach oben 
einnim m t. Es wird hier n ich t nu r die Bew egungsart des Sich-setzens 
wiedergeben, sondern auch die relative Lage zwischen derjenigen des 
Stehens und  des Liegens, weil ja  die Zungenlage des alyeolaren Schnalzes 
zwischen derjenigen des palatalen  (Stehen) und  des lateralen  (Liegen) 
sich befindet.

3) X. //om 'schlafen’, Ugoe 'liegen’ —  der laterale  Schnalz m acht 
die Bewegung der H and  m it, welche sich seitw arts an das zur Seite ge- 
beugte H au p t (wie beim  Schlafen) legt.

D er ejektive L au t k’ steh t den Schnalzen ais Lautgebarden zur 
Seite und  kann  ebenfalls wie diese manclie M erkmale der S ituation  sym-
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bolisieren. So ist er in  dem W orte /fc’a, welches "die H and’ bedeutet, 
das Kennzeichen einer Anst-rengung : K enneth  P . Oakley h a t also voll- 
kom m en R echt, wenn er im  ersten B and des W erkes A History of Techno­
logy, O sford 1956, S. 18, schreibt: Vieles spricht fiir die Ansicht, dass 
die ersten M ittel zur M itteilung yon Gedanken Gebarden waren, die 
vom  Anfang an  durch sym pathische Bewegungen der Lippen und  Zunge 
begleitet wurden. Sym pathische Bewegungen von H and und Zunge (oder 
Lippen) sind sowohl beim  Schim pansen wie auch beim  K inde beobachtet 
worden. M it der zunehm enden Beschaftigung der H and  m it der P roduktion  
von G eraten nahm en die Bewegungen der Zunge und  Lippen oberhand 
und ihre Gebarden w urden allein zu Tragern der Gedanken.

W enn also der Mensch des jungeren Palaolithikum s das W ort j ¥  a 
'd ie  H and 5 aussprach, dann hob er die H and  und streckte sie aus, indem  
er zugleich die entsprechenden sym pathischen Bewegungen der Zunge 
ausfiihrte /&’ und durch den m it hohem  Ton versehenen Vokal a die 
begleitende Geftihlsfarbung wiedergab.

Das W ort jk'a w ird sowohl im  W est-Sudanischen ais ka und  ta 
'H a n d ’ weitergefiihrt, wahrend im  B an tu  nur die V ariante ka 'H a n d ’ zur 
Geltung kom m t.

Die Schnalze und  E jek tiv lau te  sind also ais Zeugen der urspriinglichen 
E inheit von Gebarden- und  Lautsprache aufzufassen, ais Uberbleibsel 
yon den langst yerschollenen Perioden der Sprachentwicklung, wo der 
Zusam m enliang zwischen L au t und  Sinn noch erhalten  blieb.

Xun m óchten wir sehen, ob sich Spuren dieser zweigliedrigen, d. h. auf 
Gebarden und  Lautgebung beruhenden Sprache, auch in  anderen Sprachen 
Afrikas aufdecken lassen.

Um  das erórtern  zu konnen, miissen w ir zuerst auf zwei Tatsachen, 
die sowohl im  Buschm annisehen — und zwar im  weitaus yiel grósseren 
Ausmasse ais in anderen Sprachen — wie auch in den nicht-schnalzenden 
Sprachen Afrikas bestehen.

1) E rstens muss m an hier auf das lebhafte Gestikulieren der Afri- 
kaner aufm erksam  m achen, das sogar Erzahlungen yon scheinbar ganz 
gleichgiiltigen D ingen begleitet.

2) Auf den Mangel yon form alen E lem enten, die eine genaue rein 
sprachliche Schilderung aller E lem ente der S ituation ermóglichen konnten. 
W enn z. B. der buschm annische A usdruck //iw ^  ke 'au f dem Fussboden 
der H iitte ’ bedeutet, was wórtlich 'H iitte - G rund’ bezeichnet, dann muss 
die raum liche Beziehung „auf“ durch die entsprechende H andgebarde 
erganzt werden.

Eine derartige E rganzung durch Gebarde m usste auch m anche 
form ale, also sprachliche E lem ente z. B. Suffixe begleiten, wo die urspriing- 
liche Bedeutung zwar yerblasste, aber den nach einer m inutiósen Schilde-
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rung der S ituation strebenden A frikaner imm er s ta rk  genug herausforderte, 
sich der Pantom im ik, Mimik und  G estikulation zu bedienen. U nd gerade 
diese verblasste B edeutung weist darauf hin, das Gebarden im  Spiele 
waren, um  das Sprachliche zu erganzen bzw. zu illustrieren. Zuerst das 
Beispiel aus dem Buschm annischen, dann werden form ale Blem ente aus 
anderen afrikanischen Sprachen angefiihrt.

M it dem Suffix -Imt w ird im  Sudbuschm annischen der sog. Casus 
em phaticus charakterisiert. L. F . M aingard yerm utete, dass dieses Suffix 
aus dem Yerbum  ka abzuleiten ist, welches sam t den Y arian ten  can, eon, 
ydn 'gehen’ oder 'fo rtfahren’ bedeutet. Dieser E rk larung  w iderspricht 
die Tatsache, dass das Suffix sowohl bei V erben wie auch bei Substant.iven 
vorkom m t. Seine Anwendung wird k lar und  yerstandlich gem acht, wenn 
m an es ais den B est einer die Sprache begleitenden Gebarde auffasst. 
E in  Beispiel w ird das veranschaulichen: Im  Sudbuschm annischen \Jcwa 
bedeu tet 'das Bein’; die em phatische Form , der Casus em phaticus des 
W ortes lau te t \kwakdn und  bezeichnet 'ein  richtiges oder echtes Bein’. 
D er Buschm ann aber, der dieses W ort ausspricht, wird n ich t unterlassen 
auf das Bein m it der H and  oder wenigstens m it den Augen hinzuweisen, 
weil dieses -Jc9n eingentlich 'ahneln, ahnlicli sein’ bedeutet. Es hangt 
m it folgenden W ortern  zusam m en, dereń G rundbedeutung 'ahneln ’ ist: 
Sj l/he/jke:, Hko:a, Fwaw, S2 ki:ev, X 3 kwe, kwa, X 2 //fce//fce. Auf diese 
Weise wiirde die wórtliche U bersetzung yon '.kwa-km, lau ten  'ein  Bein, 
diesem- ahnlich’, oder 'e in  Bein wie dieses da’. Urspriinglich wurde also 
dieses W ort von einer hinweisenden Gebarde des Sprechers begleitet.

D ann ist das !kwaba 'f la tte rn ’ gemass den Regeln der Tergleichenden 
Phonetik  des Buschm annischen aus \kwa 'B ein’ +  \gwa 'F au st, H and’ 
herzuleiten, weil das F la tte rn  auf dem  Bewegen von Beinen und  H anden 
beruht — die Fliigeln werden in  diesem Fali den H anden, bzw. geóffneten 
Fausten , angeglichen. Die em phatische Form  von Ikwaba is t \kwabakn 
'wahrlich f la tte rn ’ oder nach der oben angew andten Erklarungsweise 
'f la tte rn  so etw a wie dieses da’ — hier erfolgte die Y orfiihrung einiger oder 
wenigstens einer fla tternden  Bewegung. Obwohl m an heute  infolge eines 
wachsenden Sprechtem pos die Gebarde seltener ausfiihrt —  z. B. wenn 
Fabeln  den K indern  erzahlt werden — dennoch bleibt das Suffix - lc9n ein 
redender Zeuge fiir ihre urspriinglich obligatorische Verwendung. Im  
Pro to -B antu , das von Meinhof so sclión ausgearbeitet worden ist, b e­
zeichnet die W urzel papa  (phonetisch: '[/ap’a) 'f la tte rn ’, welche ganz 
regelmassig das buschm annische Ikwaba fo rtsetz t: \kw bzw. \gw geht 
auf ein Ui w (-&’ weist auf die A nstrengung hin) zuruck, welches dann  zum 
B an tu  p \  Ewe p  (papapa 'f la tte rn d ’) wurde. Das WS. p i, p il  h a t ih r Gegen- 
stiick in  der Ger. W urzel fliek- 'fliegen’.

J e tz t  gehen wir auf das Gebiet der nicht-schnalzenden afrikanischen
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Spraehen iiber. Im  P ro to -B an tu  haben wir die W urzel -nga, welche 'wie, 
bis’ bedentet und  eine Gruppe yon zirka 39 W urzeln m it Suffix -nga 
um fasst. Im  Pedi lau te t die der W urzel -nga entsprechende Form  Ica und 
bedeu te t 'in , an, bei, gemass, durch’; sie w ird auch zur Bildung des 
Pontentialis verw andt.

Xoch deutlicher sieht m an den Zusam m enhang zwischen dem Suffix 
und  der betreffenden Gebarde in  dem von W. B ourąuin  festgestellten 
U r-B antu-W ortstam m  -nga 'gleich sein, sein wie, sein ais ob’ (W alther 
B ourąuin , Neue Ur-Bantu-Wortstamme, Berlin 1923,»S. 122). Es lohnt 
sich die Spraehen, wo der S tam m  vorkom m t, und  die A nm erkung von 
B ourąuin  anzufiihren: „B undi -ngana 'gleich sein, ahnlich sein, dem 
Y erhaltnis entsprechend sein’, Nika -nga 'ahneln, gleich sein’, Xya. -nga 
'gleich sein’, Kaf. -nga 'scheinen ais ob, scheinen (zu sein)’, z. B. 'hanga 
(oder ’bangathi) ’hanga ’bantu abalungileyo 'es scheinen gute Leute zu sein’.

Es sind hier nu r die Spraehen angefuhrt, die -nga ais selbstandiges 
Yerbum  in  der obigen Bedeutung haben. In  vielen Spraehen ist es ais 
selbstandiges Yerbum  nich t m ehr im  Gebrauch, sondern findet sich in 
stereotypen Form en, die aber deutlich auf dies Yerbum  zuriickzufuhren 
sind. D er Gebrauch yon -nga im  B an tu  in den yerscliiedensten Bedeutungen 
ist so gross, dass eine genaue E inzeluntersuchung wiinschenswert ware, 
um  festzustellen, inwieweit sie m iteinander zusam m enhangen“.

H ier sehen wir also den grossen Anwendungsbereich des Suffixes -nga, 
der dem jenigen des buschm annischen -Jean entspricht. Ausser des ¥  a im 
Pedi findet m an dasselbe Suffix im  H ausa in  dem W ort ¥ a ¥  a 'wie, ahnlich 
wie, so etw a’, und merkwiirdigerweise gibtes auch im  H ausa eine Gruppe 
von zirka 25 W ortern m it dem Suffix ¥  a, die yielleiclit zweimal grósserer 
G rappe der B antu-W órter m it dem Suffix -nga beiseite stehen. Im  F u l 
entspricht diesem Suffix -nga, -ga und  -ńa. Das obengenannte ¥ a ¥ a  des 
H ausa ist auf das buschm annische //fce//fce, 1/k’a/lk’a 'ahneln, gleich sein’ 
zuriickzufuhren, was auch andere Buschm annw órter von derselben B e­
deutung, wie X 3 kwa, kwe, Nj. /kwa:, kaia, Sx \kwai, Si /kwa ja, S2 //keil/kei, 
Sx //ke:t9n //ke:t9n, Sj l/ke/lke:, X 2 / /kho, St //ko:a, Sj //ka:, C2 /kaixa, 
G2 /kau beweisen.

Zu einer derartigen E rk larung des sprachlichen M aterials b in ich 
hingefiihrt worden, indem  ich nach der Etym ologie des IJr-Bantu-Stam m es 
ping a 'w eben’ suchte. Ich  fand  sie in  is, \gwi-.a 'w enden (das H aup t)’ +  
l/F a  'indem  m an etwas derartiges tu t ’ — hier folgte einst eine Vorfuhrung, 
welche zu yeranschaulichen h a tte , wie das W eben vor sich geht.

Beispiele aus anderen afrikanischen Spraehen weisen ebenfalls auf 
eine derartige Auffassung hin: N am a ^ga  +  Ina - f  gu 'hineinstecken +  
in  +  das eine ins andere’, d. h. 'ineinander flechten, weben’, H ausa 
sa: +  ¥  a 'h ineinstecken +  auf diese W eise’. In  F u l sa +  ńa is t -ńa
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eine regelmassige Fortsetzung des Buschm annischen 1/k’a-, es entspricłit 
also dem H ansa - ¥ a, dem auf fulanischem  Boden ebenso wie im  B antu  
ein Nasal yorangesetzt wurde, also nffWa ergab im  B an tu  -nga und im  
F u l -ńa, welches m anchm al m it -nga bzw. -ga a ltern iert, z. B. danga neben 
dańa 'erlangen, erhalten, finden’ aus Buschm annischem  SŁ fna > dcm +  
(n) l/F a  > nga. Pedi h a t die dem U r-B antu  pinga  'flechten, eins am  anderen 
yorbeistecken’ entsprechende Form  in ek’a 'sich begatten  (yon Baubtie- 
ren)’ und  K afir phinga 'w eben’. Neben sańa besitzt das F u l ein anderes 
W ort, welches m it buschm annischem  !gwi +  1/k’a zusam m enhangt, aber 
eine andere gleichfalls regelmassige Entw icklung der Silbe -jjTća aufweist.

Es g ibt nam lich zwei Wege in der E ntw icklung der Schnalzblocke, 
entw eder n im m t der yordere Teil oberhand und der Schnalzblock geht 
in den entsprechenden yorderen (labialen, dentalen, p rapalatalen) Konso- 
nan ten  iiber oder der h in tere Teil entscheidet iiber die Entw icklung des 
Schnalzblocks; dann fallt der Schnalz weg und  der gu ttu ra le  (palatale, 
yelare, faukale) K onsonant bleibt ubrig. Diesen Entw icklungsgang sehen 
wir im  fulanischen -ńa, -nga, -ga < -nj/Fa, den ersten  in  der Entw icklung 
-nl/k’a y - (n ) t’a y - f a y - t a .  Sie erscheint in  dem W ort: F . feto:-de, pl. 
pęto:-’de 'Zopf, H aarflechte’, Somali fal-ki 'W eben’ (fal 'tu n , zaubern’); 
das agyptische Y ulgararabisch h a t ja tła, pl. fit-al 'Zw irn5. H ier ist auch 
zu nennen das idg. pel- '(zusam m en-)falten’, dessen A bleitung das lateinisclie 
plec-to, dem Somali falki am  nachsten  steht.

Dagegen hang t das agyptisch yulgararabische haka 'w eben’ mit  
dem oben erw ahnten hausanischen sa:k’a zusammen, weil gemass den 
Regeln der yergleichenden Phonetik  des Buschm annischen das s und  h

auf die gemeinsame Quelle des buschm annischen jh ) |  ® zuruckgehen.( h
Die Silben sa- und  -ha- gehen also aus dem B uschm annw ort X 3 j’ha 
'sam m eln, zusam m ensetzen’ heryor.

Am  Ende geben wir eine Zusam m enstellung der B antuw ortstam m e 
auf -vga, dereń Bedeutung auf eine ursprungliche erganzende bzw. be- 
schreibende Gebarde schliessen lasst. Aus einer grósseren Menge derartiger 
Beispiele haben wir diejenigen gewahlt, welche die m eisten E ntsprechungen 
in anderen afrikanischen Sprachgruppen aufweisen. Es muss aber hinzu- 
gefiigt werden, dass die oben beschriebene Quelle des Suffixes -nga n icht 
die einzige ist. Sie e rlau tert nu r einen Teil der Stanune m it -vga. Unserer 
Ansicht nach sind auch andere Wege seiner E n tstehung  anzusetzen, 
z. B. der B an tuw ortstam m  -towga, Sotho thok’a 'H andstock’ scheint 
m it N 2 H'ajf'na 'w alking stick’ zusam m enzuliangen. D a aber fiir das 
B an tu  eher das Sudbuschm annische, bzw. das aus dem Sudbuschm anni- 
schen heryorgegangene H otten to ttische  und  Zentralbuschm annische ais 
S ubstra t anzunehm en ist, so konnen wir das C2 /jkau < ffkam 's tick ’ +
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X. (und C*?) H’a: 'to  go’ ais W urzel sowohl fiir N 2 //’a //n ’« wie auch fiir 
B an tu  towga, Sotho thoYa auffassen.

Anhangsweise m ochten w ir noch anf ein P rafix  hinweisen, dessen 
alarm artige B edeutung das fiir den prim itiven Menschen wichtigste 
M erkmal der Tiere, Yógel oder Insekten  hervorhebt, somit also ebenfalls 
eine urspriingliche Gebarde herausfordert. Es bedeutet grundsatzlich 
beissen, picken, stechen, d. h. m it den Zahnen, dem Sehnabel oder der 
Stachel angreifen, was zur Yorsicht bzw. Abwehrstellung den Menschen 
anzurufen scheint.

Dies ist die Anfangssilbe na- im  Arabischen. Ih re  Anwendung wird 
durch folgende Beispiele nahegelegt: Yulgar-Arabisch (Agyptisch) na-b, 
pl. anya:b, nuyu-.b, ana-yi:b 'E ckzahn, Stosszahn, Fang, H auer’: X . na, 
Indi, X, Ine:, X 2 Ine: 'to  b ite’ (der palatale  Schnalzlaut weist auf das 
Beissen m it den H auern hin, somit anch auf das giftige Beissen, cp. 
X. Igei-s, Sj lgu:kan, SŁ l/ca !gai 'puff-adder’; X. Iga-b, St Igaioton 'poison’); 
VA. Sadda 'tó  b ite ’1? X. \k%a 's ting ’ +  X. Ina 'b ite ’: F , nata, gata, geta, 
yaka 'b ite ’; F . ńi:re (yiys , ńiye), wirs ( mdje) 'to o th  4.

Dass die Anfangssilbe na- im  Arabischen ais urspriingliches Prafix  
oder P rayerbium  aufgefasst werden kann, darauf weisen einige Beispiele, 
wo das na- in  einem verw andten W ort entw eder fehlen. z. B. YA. najada 
'to  serve, help’, davon Suaheli faa 'be suitable, serve’, oder durch ein 
anderes P rafix  ersetzt werden kann, z. B. na-hara und  Sa-hara 'to  snore’, 
cp. X. \kxaru, F . hara(kara) 'to  snore’. Es sei hier am R ande bem erkt, 
dass es im  A rabischen wahrscheinlich m ehr Prafixe gab, was aber hier 
n ich t naher eró rtert werden kann, so z. B. ba, la, za. Andere Beispiele des 
Prafixes na:

YA. na-śara 'to  stre tch  out, to  unfold, to saw asunder’ neben min- 
sar, pl. mana:$i:r 'th e  saw’;

na-taha 'to  push w ith the  head or w ith horns-’; 
na-^aba 'to  ery (raven)’; na-^ara 'to  g run t, ery, Iow’; 
na^aąa 'to  ery (raven), to  b lea t’;
nabaim  'o strich’, na-^ama 'to  lire  in luxury, be prosperous’ neben 

'iamma 'to  em brace, be stre tehed’;
na-fil (coli.) 'bee’ neben hdlhala 'to  move from  a place, to  settle 

(birds)’ und  halla 'to  lose, open, set free’;
na-ml (coli.) 'a n t’, namila 'cribble, be stiff, num bed’;
na-mir (nemur) 'leopard, tiger’, niarmara 'becom e angry, be bit.ter’;

4 E in klasaisches Beispiel fiir die zwei Entwicklungsgange der Sehnalzblocke 
b iłdet das Buschm annwort (SI— 6) jk'a, welches auf einem Teil des WS. sieh zu 
ta < t’a < /k ’a entwickelt hat, auf einem anderen zu ka < V  a /  /k ’a. Beide W S.-W órter 
bedeuten 'H an d ’ und das ka h a t sein Gegenstiick im B an tu  -ka (z. B. M bundu -eka) 
'H a n d \
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neben mil’a 'to  fili, to  blow up the cheeks’; mir mis 'rhinoceros’;
na-sr (nisur) 'eagle, Tulture’, nasara 'to  te a r’ neben sara: 'be travel- 

ling a t n ight, m ake rounds’;
na-mu:s (coli.) 'm osąu ito ’, namasa 'to  tru s t a secret’, massa 'to  

touch’;
ni-ms (coli.) 'ichneum on, weasel5, massa 'to  touch, grope, affect 

w ith pa in ’;
ni: s 'porcupine’ u. a.

Ais Ergebnis der oben angefiihrten Tatsachen erhebt sich die Be­
li auptung,

1 ) dass Spuren von urspriinglichen Gebarden noch in  deń heutigen 
Sprachen, besonders in  Afrika, zu finden sind.

2) Die Ansicht von L. Reinisch und  von L. H om burger, welcher eine 
zeitlang auch C. Meinhof zustim m te, dass alle afrikanische Sprachen 
m iteinander verw andt sind, gewinnt neue Argum ente. Dagegen ist der 
zweite Teil L. H om burger’s These, und  zwar, dass diese gemeinsamen 
Ztige der S tru k tu r afrikanischer Sprachen aus dem A ltagyptischen her- 
ruhren, in  dem Sinne zu korrigieren, dass darin  vielm ehr m it dem Busch- 
m annischen ais U rąuelle und  S ubstra t zu rechnen ist.

3) Es miissen auch die A rbeiten von A. Cuny und von H. Molier 
hinsichtlich der Spraehverw andtschaft zwischen Semitisch und  Indogerm a- 
nisch nochmals gepriift werden, wobei besonders die A rbeiten von H . W ag­
ner, J .  H ubschm id, J . Wólfel und H. M ukarovsky zu beriicksichtigen sind.
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H. B. WS. Ba. P. Z.

l/kx' v//k’ k y, wg ng, ’

l/k’
lig

II' g y, ng f ,  tr
z, z

Ik,
/kx, \kh

iv ,  l i r
^ k , Ik

k fc[= fc’] x, kx nk, -kh-

I*, llSi
Ig
Ih

ir k fc[= fc’] s[hl] §

/*, !9,
Is
r

\k 

* k(h)

d, l t'

r, th

ńt’-, -th-

d < /n

//*■
//n

lis, Ig k, t <[= <*] s[hl] s~

'•» ('■g) !gw V p [= 2 
pi

P’» f 
ph

mp’
pli

\n

In
v\

In (/&)
g

n n[n] n [w] n

m m , O m m m
vw <( mu

m

y, (y)

W

lv
lig

\g, \v
lig, //»

#
i l,

f ,  tz’
l, d
z

In
(g)

\x

\nw
\kw (gw) 
\xw b \v

v mb v ’
/<! a?, G)|&

’b, mb
tź, vi

Kl/k)i ti śi, ri s%, §i 
si, nts’
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San. Hau. F. Ar. le. Lat.

/  <'//** 0, F g ż, fc 
gh

t

i  < //fc 

# < / / ;

d 9 2 <//Ł Tc

Tc

te* < /&*’ 

i/i <

Tc’ ndj, ng K /A  //*, /* 

* < //£  i  %

Tc

Tc

<fe <( n/g’ Tc' Tc,’ s < /h Tc

dz <( w/F 2 < /h, ¥ ĝ dh f

t</]g
t t \ t=£Tc

’<*</? ’d <i, £ d : d (  =/=n t t

s i / h
#<//&

i< / /h

p < !F 
■( ITch

V, b 
f

&(w)
/

b < !w 
/< !*

V V

n w < -w- 
s < !®, ą < !ft

m m, b m, 6 m, b m m

9< ^9('-’,9)
ff< l9

* < //! l, ’d l l< / /» l l

r<!J r, t r < =£Tc, Ig 9W, r 9

 ̂
/N

 

1 f

w ' 
b

w
f

ę < W<7) 
h < !te  (!ft)

bh 1

Ą < /Tcx 
h < !/i

B iul. P o l. T ow . Jęz. z. X X IV 13
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H. — B. WS. — E.

'N, Ikyjwi 'feather’ ) 'lying across’; 
N. \u 'going across, treading, across’; 
Nj lgwi:a 'to turn the head +  S 2’, 
Si l/kel/he 'to  be like’; Sx //ko:a, 
k’wan 'id .’;

WS. -pi- 'enclosure, house’;
E. gbi < '.guń 'to  tu rn’;

.
'

C2 lnu 'to  build’, C2 \u: 'to  rise’; 
Nx \nu:e 'to  build’; N. ^'om  'to  sew’; 
N. ^nuvi 'to  build a house of brick- 
work’, C2 Igu 'hu t’; S5 /gubi 'to  
stretch out’;

WS. tu 'to  push, be stuck, build’; 
E. tu 'stossen, einstecken, bauen’; 
Twi tua 'to  be stuck, fixed’; Edo 
rua 'to  knock’;

-I j

C2 //kwe-.je 'slow’, //ky'we 'to  lie 
down’; Sx //ke/lke 'to  resemble’, //kam 
'to  lie’; //kx'wssi 'slow’; Sx //ke:, 
//kx’e: 'tim e’ (//kx'dw 'sun’); S4 
//kx'e 'spoor’;

WS. le 'slowly, softly’;

j

C2 '.gum, Sx u: me 'to  blow’; N2 \kyu, 
S5 tfu:, S4 t/’u, S2 ts’u 'to  blow’; 
N. Igom 'id. (wind)’; Nj N2 fu:, tfu, 
X3 tsu 'to  blow’;

'
WS. pu 'to  blow, winnow’; E. fu, 
fu, fiu 'to  blow, snort’; Ga hu 'to 
blow’; Gu fśi 'id.’;

■ i
-

Si lin 'go round, go about’; S4 //kaga­
nku 'to  wind round’; Si \kwein 
Ikwein 'round’; Sx \kx'wonija 'to  turn 
round’;

E. ye 'dance’, te-gble 'round’; E. du 
ye 'to  dance’;

i
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Ba. Hau. — P. — So. — Ar. — Ie.

Ba. piwga 'to  place crosswise’; Ba. -pi 
'idea of lying across’; Ba. piwga 
'to  twist, pu t one thing in passing 
another, braid, plait’; P. fek’a 'to 
couple, braid, copulate’; Kaf. phiaga 
'to  plait’; B. yiya 'to  enclose with 
a hedge’;

(Hau. salt'a, F. sańa 'to  weave’); 
F. feto -de (-'de) 'braid of hair’; So. 
falka 'id.’; fal 'do, put a spell on’; 
YA. fat-la 'thread’ (fital); Lat. plecto 
'to  plait’;

Ba. tunga 'to  pierce, sew, build’; tu 
'idea of moving upward, ascending, 
swelling, accumulating’; Ba. tuła 'to 
liammer’; Pedi roi:’a 'to  sew’;

Hau. tura 'to  push’, tanimi la 'to  push 
aside’; Hau. 'dunka, 'dinka 'to  sew’; 
P. tuka 'to  push, pu t in, support’; 
P. duńa 'to  push, pierce’; P. tol-de, 
pl. tolue 'heap’; YA. zaqą 'stossen’; 
Ie. teu- 'to  swell’, Lat. tumere-,

Ba. lenga, leya 'be slack’; Ba. le 
'idea of dangling, of something slack’;

Hau. lele-gaji 'being slow, dangling’; 
P. djam-djam <( //kam 'be slow’; P. 
lela 'id .’; Pol. lelum (po)lelum 'slow 
(slang)’; Bur. lento- 'id.’; Lat. lentus-,

Ba. puvga 'to  blow, fan, swing, to 
ponr off, become fewer’; Ba. pu 
'idea of blowing’; Pedi fole a 'to  fan, 
to swing’; Kaf. phunga 'to  drive 
flies away, drink off, blow at the 
meal’; Ba. pula 'to  blow, swell up’;

Hau. busa, hura 'to  blow’; F. wuta 
'id. (wind)’, fufa 'blow instrument’; 
F. hu:bre, pl. ku:fe 'lungs’; Ar. fahfaha 
'to  boast’; Ie. bhel- 'to  blow’; Lat. 
pul-mo 'lungs’;

Ba. linga 'to  surround’; Ba. U 'idea 
of rotation’; Ba. It-ana 'to  dance’;

Hau. lilo 'going to and fro, swinging’; 
F. yila(vgila) 'go round’; So. leeho 
'to  tu rn ’;
Ie. reth- 'tu rn  round’, Lat. rota-,

13*
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H. — B. WS. — B.

Sx j^ke: 'to  puli’; Sx ^xai 'id .5; 
Cx ^ xe: 'to  puli back’; ^  Aha- ^  Aha 
-i 'to  slip5; =£kwa ^-kwa 'smooth’;

E. te 'to  puli, draw, slide’;

S4 ^tkuri 'to  rub, anoint’, =£M 'oint- 
ment, salve’; N. ku 'to  break, 
grind, crush’; Sx !koirri 'to  smear, 
stroke’; Sx \kdi 'amiable, patient’;

Twi tj 'to  scratch’; E(G) ts 'to  rub 
in, smear’;

Si M, \ku:, Ikłiu: 'to  hatch, break 
(eggs), grow’; Sx ITcwa:, ITcwa: Ikwa: 
'to  break’; Sx ku ' to strike’, kwarra 
'to  break’;

WS. gwa- 'to  break’; E. gba, gba 'to  
break, grind’; Twi gwa 'to  cut into 
pieces’; Twi dwa 'id .’;

N. \gam +  //ikd ('bend +  side, horn, 
cheek’) 'be bent sideways’; Sx Ikai 
'to  bind’ (  \gari) Sj !karritdn !kar- 
rita 'to  form a circle or łialf cłrcle’; 
K". \gai, Igami 'to  bind’; !gam 'to  
bend’;

B. bali 'to  bind’;

Ba. Ha. — P. — So. — Ar. — Ie.

Ba. tenga 'to  shake, rock’; Ba. te 
'idea of something shaky, loose, soft’; 
Ba. teka 'shaky, soft’;

Hau. tausasa 'to  soften (leather)’; 
Hau. tatata 'in fanfs earliest attempts 
to walk, gait of a tired person’; 
P. tata 'smootli, to slip, slide’; P. taba 
'tired’ < ^ka  +  !kwa 'slide +  leg’? 
Lat. tener 'delicate, weak’;

Ba. tiriga 'to  rab, smear’; Ba. U 
'idea of rubbing’; Ba. tila 'to  rub, 
grind’; Ba. ttnda 'bee-bread’;

Hau. tirinya 'fa t’; Hau. tife 'scrape 
mucus from nose’; P. yiga(ngiga) 'to  
rub in’; Shilluk gińo 'to  rui?’; Ie. 
teng- 'to  dip in liąuid’, Lat. tingo;

Ba. nunga 'to  break’; Ba. vu 'idea 
of breaking’; Cwana vufeya  'to  
crack, break’; vuvga <( Iku +  (n)//k'a 
'break +  so’;

Hau. buzguta 'to  break’; P. fusa 'id’; 
Ie. bhreg- 'to  break’; Lat. frango-,

Ba. pemga 'be bent sideways’; Ba. 
pe 'idea of bending sideward, lean- 
ing over’; Ba. penda 'to  bend side­
ward’ ;

Hau. bauHe •( ba/mlle 'to  step aside, 
swerve from’; P. ’bili 'be curved’; 
VA. <iaugą 'bow (bending)’; Ie. 
bhendh- 'to  tie. curve’; Engl. bend, 
bind;



PRZEM YSŁAW  ZW OLIŃSKI

Funkcja strukturalna sufiksów -jb, - ja ,  - je

Funkcja  s truk tu ra lna  jakiegoś sufiksu polega na przeniesieniu do 
kategorii rzeczownika odpowiedniego deryw atu, utworzonego przy po­
mocy danego sufiksu od innej im ie n n e j  części mowy (przym iotnika, 
liczebnika, zaim ka, imiesłowu) lub w yrażenia przyimkowego b e z  z m ia n y  
z n a c z e n ia .

Chodzi tu  więc o tzw. substantyw izację . sufiksalną wymienionych 
części mowy i wyrażeń syntaktycznych, np. ślepiec 'ślepy (człowiek)’, 
ślepak 'ślepy (nabój)’, wtorek, piątek "wtóry, p ią ty  (dzień po niedzieli)’, 
jedynak 'jedyny (syn)’, stpol. naszyniec, waszyniec 'nasz, wasz (rodak, 
ziomek)’, jęciec (dziś jeniec) 'jęty (wojownik)’, wychowanica 'wychowana 
(przez kogoś dziewczyna)’, podbródek '(część ciała) pod brodą’, przedmieście 
'(osiedle, miejsce) przed miastem’ i wiele innych.

W  tak im  sform ułowaniu funkcja s truk tu ra lna  po jęta  jest węziej, 
niż uczynił to  niedawno W. Doroszewski w artykule  Syntaktyczne podstawy 
slowotwórstwa1. M e chcąc streszczeniem sfałszować poglądów tego b a ­
dacza, pozwolę sobie przytoczyć odpowiedni fragm ent praw ie w całości:

„§ 2 1 . S truk tu ra lna  funkcja form antów , z ich wszystkich funkcji 
najw ażniejsza, jest funkcją rzeczownikotwórczą. Ten jej swoisty charak ter 
jest najw yraźniej widoczny w form acjach utw orzonych od tem atów  w y­
razów należących do innych części mowy, a więc w rzeczownikach od- 
czasownikowych, odimiesłowowych (kochanek, pogorzelec), odliczebniko- 
wych (wtorek, dziesiątek), odprzym iotnikow ych oraz m ających za pod­
stawę wyrażenie syntaktyczne (przyimek -f rzeczownik: pod nogą — 
podnóżek).

W  zakresie s tru k tu r czasownikowych z kategorialnym  przekształ­
ceniem jednej części mowy na drugą m am y do czynienia w czasownikach 
denom inalnych [...].

Tworzenie rzeczowników jest w rozległym zakresie tworzeniem  zna­

1 Z polskich studiów slawistycznych, Seria 2, Językoznawstwo, Prace na V Między­
narodowy Kongres Slawistów w Sofii 1963, W arszawa 1963, s. 65— 78.
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ków podm iotów: s truk tu ra lna  funkcja form antów  jest punktem , w k tórym  
się zbiegają zagadnienia części mowy, słowotwórstwa i składni" 2.

Przy  tak im  ujęciu zagadnienia funkcja s truk tu ra lna  byłaby  właściwa 
praw ie całej deryw acji i nie w ystępow ałaby jedynie w deryw atach w obrę­
bie tej samej części mowy, a więc w rzeczownikach odrzeczownikowych.

N atom iast w założeniu p rzy ję tym  na wstępie niezbędnym  w arun­
kiem  jest tożsam ość sem antyczna deryw atu  i podstaw y deryw acyjnej. 
B rak  jej zupełnie w rzeczownikach dewerbalnych, np. pisarz (nomen 
agentis) czy pisak  (nomen instrum enti). W  zestawieniu z czasownikiem 
pisać nastąp iła  zm iana znaczenia i nie m ożna ułożyć zdania, w k tórym  
zastąpienie w yrazu pisać  czy jakiejkolwiek jego form y osobowej przez 
k tóryś z przytoczonych rzeczowników nie zmieniłoby całkowicie sensu 
wypowiedzi.

W ym aganą tożsam ość sem antyczną zilustruje pierwszy z brzegu 
przykład. W  przysłowiowym zdaniu wiódł śłepy kulawego m ożna w yrazy 
ślepy i kulaw y3 zastąpić przez deryw aty  ślepiec i kulawiec. Pow stanie 
zdanie wiódł ślepiec kulawca, p rzy  czym znaczenia zarówno przekształco­
nych wyrazów, jak  całości nie ulegną zmianie, poza ew entualnym  zabar­
wieniem stylistycznym , em ocjonalnym . Dla uniknięcia nieporozum ień w y­
jaśnić należy, że fak t różnego obecnie znaczenia rzeczowników ślepiec 
i ślepak nie sprzeciwia się zasadzie. Różnica sem antyczna tkw i nie w dery­
w atach, ale w przym iotniku ślepy w  zależności od określonego przez niego 
rzeczownika. P rzym iotnik  ten  w wyrażeniu ślepy człowiek znaczy 'n ie ­
w idom y5, a w ślepy nabój znaczy 'pozorny, nieprawdziw y’.

Sprecyzowawszy zakres i isto tę  funkcji struk tu ralnej m ożna przejść 
do właściwego tem atu , mianowicie do sufiksów -jb, -ja, -je (— -io-, -ia-) 
W brew pozorom  spraw a funkcji tych  form antów  nie przedstaw ia się prosto. 
W  literatu rze slawistycznej panu je  zamieszanie, mimo iż wiele wypowie­
dzianych już dawno poglądów jest całkowicie słusznych, choć nie uzna­
nych powszechnie. W arto  więc przedsięwziąć próbę uporządkow ania 
sprzecznych nieraz wypowiedzi.

Sprzeczności te  w ynikają stąd , że trzechrodzajow y zespół form antów  
jest wielofunkcyjny. Poszczególni au torzy  albo ograniczali się do jednego 
ty lko ty p u  deryw atów , nie zwracając uwagi na pozostałe, albo nie rozróż­
niali dostatecznie ściśle odrębnych funkcji, łącząc je dowolnie od w ypadku 
do w ypadku. D odatkow ym  m om entem , u trudniającym  ogarnięcie całości

2 Ibidem, 8. 77.
3 Pom ijam  drugorzędną w tej chwili sprawę, że oba przym iotniki w ystępują tu  

w funkcji rzeczowników. Takiej bezsufiksalnej substantyw izacji poświęcił obszerną
rozprawę S. J o d ło w s k i ,  Substantywizacja przymiotników w języku polskim. Polska
A kadem ia N auk — Oddział w Krakowie. Prace Komisji Językoznaw stw a n r 1, W ro­
cław—W arszawa— Kraków 1964.
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zagadnienia, byw a tendencja do przede wszystkim  opisowego ujm ow ania 
słowotwórstwa, naw et w historycznogram atycznych opracowaniach do­
tyczących poszczególnych języków słowiańskich. W  rezultacie wyróżnia 
się szeregi w tórnych sufiksów złożonych, w k tórych  ginie jota om awianych 
form antów  -jb, -ja, -je, ponieważ, palatalizu jąc poprzedzającą spółgłoskę, 
zaciera granice morfemów przez utworzenie tzw. węzła morfologicznego 4.

Spośród kilku funkcji om awianych sufiksów najpowszechniej znane 
jest tworzenie przym iotników  dzierżawczych (possesiwów) w trzech ro ­
dzajach od rzeczowników żywotnych, np. poi. dziewiczy, książęcy, owczy, 
ptaszy (przekształcone w tórnie w ptasi) itp . Szczególnie produktyw ny był 
ten  sufiks (w postaci niezłożonej) w nazwach miejscowych tzw. dzierżaw­
czych, tworzonych od nazw osobowych, np. poi. Badom (-.Badom  n. o.), 
Przemyśl (: Przemyśl), Miłobądz (: Miłobąd), Badogoszcz (: Badogost), ros. 
Jaroslarlb (:Jaroslav), cz. DobroTiośt' (: Dobrohost) itp . Tą funkcją nie 
będę się jednak  tu ta j zajm ował jako różną, a naw et sprzeczną z substan- 
tyw izującą. Nadm ienię tylko, że nie zaskakuje ona, ponieważ podobny 
paralelizm  w ystępuje również częściowo w sufiksie -ina jako fem ininum  
od dzierżawczego przym iotnikowego -im , -ina, -ino, np. zverim , tatim , 
vojevodinb, i jako substantyw izującym  przym iotniki, np. nowina (: nowy), 
słonina (: słony) 5.

Mniej, jak  wspom niano, znana jest, będąca przedm iotem  niniejszych 
rozważań, funkcja s truk tu ra lna, tj. substantyw izacja przym iotników. 
Nim  do niej przystąpię, wspomnę o dwóch jeszcze funkcjach, k tóre na 
razie pozostawiam  na boku. Są to:

a) tworzenie rzeczowników od tem atów  czasownikowych, w ystę­
pujące masowo we wszystkich językach słowiańskich, np. *vod-jb od 
*vod-i-ti (poi. wódz, scs. vożdb, słn. voj, s-ch. voh, ros. dial. voź), od tego 
samego czasownika również *vod-ja (poi. pl. wodze, ros. vozża, voźźa, rozsze­
rzone o suf. -ka słn. vojka, brus. wożka)-, sad-ja od *sad-i-ti (poi. sadza, 
scs. sażda, ros. saża, cz. saze), tu  należy również poi. sadz (^=*sad-jb) 
'skrzynia na ryby ; kojec’; *pek-ja od *pek-ti (poi. piecza, cz. pece 'opieka’, 
słn. peca 'tro sk a’, s-ch. peca 'p lam a pośm iertna’) itp .

b) sporadyczne tworzenie rzeczowników od rzeczowników, np. ogólno- 
słowiańskie *duch-ja 'dusza’ wobec *duc1u albo *grob-ja (poi. grobia, 
dziś grobła, scs. ros. groblja) wobec *grobb, natom iast ukraińska hreblja

4 Pojęcie i term in węzeł morfologiczny — polegający na tym , że w wynikli rozwoju 
fonetycznego jedna głoska należy częścią do jednego, częścią do drugiego morfemu, 
np. s w wyrazie bóstwo; stpol. boż-stwo (±= *boS-bstvo), łączy w sobie kon tynuan ty  rdzen­
nego -ż- i sufiksalnego —  wprowadził do polskiej term inologii gram atycznej H. G a c r t-  
n e r ,  Gramatyka współczesnego języka polskiego, Lwów—W arszawa 1938, s. 225— 226.

5 R. M a je w s k a -G rz e g o rc z y k o w a , Kształtowanie się funkcji znaczeniowych 
sufiksu  -i n a, B iuletyn P T J  X X , 1961, s. 163— 173.
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jest deryw atem  przy pom ocy tegoż sufiksu od czasownika hrebty 
(±= *greb-ti)-, może tu  należeć *svet-ja 'świeca’ wobec *svetb 'św iatło’, 
ale praw dopodobniejsza jest deryw acja od czasownika *svet-i-ti, jak  
w grupie a).

P rzystępując do om awiania właściwej funkcji struk tu ralnej sufiksów 
-jb, -ja, -je należy stwierdzić, że o ile pierwsze dwa masowo substan tyw i­
zują przym iotniki we w szystkich językach słowiańskich, to  inaczej przed­
staw ia się spraw a neutrów  na -je, które w prak tyce nie w ystępują. Je s t 
to  zupełnie na tu ra lne  z dwu powodów: po pierwsze z suf. -je konkurował 
sufiks -bje\\-ije, wyjątkow o produktyw ny w funkcji substantyw izującej 
przym iotniki, np. *ostr-bje 'ostrze’, *Sbdorv-bje 'zdrow ie’, oraz imiesłowy 
przeszłe bierne ty p u  *zit-bje 'życie’, *delan-bje 'działanie’. Po drugie neu tra  
przym iotników  w odm ianie prostej powszechnie staw ały się rzeczowni­
kam i, np. ogólno słowiańskie *zolto 'z ło to’, *zblo 'zło’ itp ., stpol. sucho 'ląd 5.

Jedynym  praw dopodobnym  przykładem  na substantyw izację p rzy ­
m iotników —■ i to  pochodnych —  jest liczna grupa rzeczowników z suf. 
-iSóe\\-iśte (— *-ist-je). Jeszcze w 1925 r. W. T aszy ck i6 w ysunął hipotezę, 
że form ant ten  pow stał przez substantyw izację przym iotników  z suf. 
-ist-b, typ  *kamenist-je — kameniśće 'kam ienisko5. H ipoteza ta  nie została 
powszechnie p rzy jęta ; polem izuje z nią np. ostatn io  m acedoński języko­
znawca B. M arków 7. Miała jednak  zwolenników, k tórzy  popierali ją, 
jak  J . R u d n ick i8, przy  pom ocy nowych argum entów . Dawniejsza h ipo­
teza, w yjaśniająca pow stanie suf. -iśce przez palatalizację suf. -isko, 
jest —  moim zdaniem  — znacznie mniej praw dopodobna.

Substantyw izacja przym iotników  pierw otnych przez -jb jest częsta, 
choć nie ta k  masowa jak  przez -ja. Ograniczę się do podania garści p rzy ­
kładów z języków serbochorwackiego i polskiego, np.:

s-ch. mlah (<=*mold-jb) 'nów  księżyca; m łoda winorośl5 obok mlad 
'm łody’,

puśt (*=*pust-jb) 'ła jdak , niegodziwiec’ obok pust 'p u s ty ’, 
crnj (i=  *crn-jb) 'rodzaj wrzodu; roślina’ obok crn 'czarny’, 

poi. nów, nowiu : nowy (księżyc), susz : suche (gałęzie, owoce), ślep, 
ślepia : ślepy (człowiek; owad), gąszcz : gęste (zarośla), tłuszcz : 
tłusta (substancja), cf. cz. tlouSt' 'ga tunek  ry b y 5.

Nierównie częściej w ystępuje substantyw izacja przy pom ocy suf. -ja.

6 W . T a s z y c k i ,  Przyrostek -isko, -iśce w językach zachodnioslowiańskieh, Slavia IV, 
1925— 1926, s. 213— 227.

7 B. M a rk ó w , Osnownite znaćeńa na sujiksot -iiśte, Makedonski jazik X II I —X IV , 
1962— 1963, s. 51— 65.

8 J .  R u d n y ć k y j ,  F unkciji narostkiw  -ysce, -yśko w ukrajinśkij mowi, jak pryćy- 
nok do henezy cycli narostkiw na slow. lirunti, Księga referatów I I  Międzynarodowego 
Zjazdu Slawistów, Sekcja I —-Językoznawstwo, W arszawa 1934, s. 96— 99.
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Od przym iotnika *tlst-a 't łu s ty ’ pochodzi *tlst-ja, k tó ra  rozwinęła 
w poszczególnych językach różne znaczenia: poi. tłuszcza 'grom ada, tłum ’, 
stcz. tlńśóe 'grubość’, ukr. towśća 'gęsty  las’, ros. tolśca 'b ry ła  ziemi’, słn. 
tolśca 'tłu m ’ itp . W ielu przykładów  dostarcza język polski, np. cisza, 
dłużą, głębia, gola 'gołe m iejsce’, pełnia, puszcza, susza, szerzą, twierdza (od 
twardy) itp . Podobnie jest w pozostałych językach słowiańskich.

Substantyw izacji ulegają także przym iotniki pochodne. Spośród su- 
fiksów tworzących tę  część mowy najbardziej p roduktyw ny, ze względu 
na swoją neutralność, jest sufiks *-bm, *-bna, *-bno, nic więc dziwnego, 
że od niego pochodzą rzeczowniki derywowane przez -jb i -ja.

W  rodzaju męskim m am y np. poi. roczeń : roczny (baran), ropień : ropny 
(wrzód), sworzeń : sworny (czop) itd ., ukr. dureń : durnyj, kfaseń : krasnyj, 
bezljudeń 'odludek’: bezludnyj itd ., ros. dureń : durnoj, prichvosteń 'n a trę t’, 
s-ch. no&anj 'rodzaj obuwia’: nożni, luźanj 'roślina na  łęgach’: luźni itd .

Oprócz tego we wszystkich praw ie językach słowiańskich (literac­
kich względnie w dialektach) znane są nazwy miesięcy 9 o takiej budowie, 
tj .  z suf. *-bn-jb, jak  np. poi. kwiecień, sierpień, wrzesień, ukr. kwiteń, 
traweń, łirudeń, chorw. travanj, srpanj itd .

M e w arto by o tym  wspominać, gdyby nie fak t, że szereg autorów , 
jak  np. K. N itsch 10 i H . G rappin u , uważa tego ty p u  form acje nie za 
deryw aty  rzeczownikowe, ale za imienne form y przym iotników  zakoń­
czonych na spółgłoskę m iękką ty p u  duży, tani. Dotychczasowe wywody 
upow ażniają do odrzucenia takiej in terpretacji, zwłaszcza że M. K ucała 
w osobnym artyku le  12 przekonyw ająco w ykazał, iż za pom ocą sufiksu 
*-bnb (poi. -ni) tworzone były  „przym iotniki niepierw otne, wskazujące 
położenie w przestrzeni i czasie“ 13.

Inaczej próbuje wyjaśnić genezę sufiksu -eń w ukraińskich rzeczowni­
kach ty p u  dureń, kraseń S. P . Bewzenko 14, mianowicie przez - kontam i- 
nację rzeczownikowego suf. *-nb z przym iotnikow ym  suf. *-bm. Ponieważ 
au to r nie podaje żadnych argum entów , trudno polemizować z jego hipotezą.

Zdarzają się również w ypadki niedostrzeżenia dawniejszych trafnych  
sformułowań. Np. F . Sławski w swoim Słowniku etymologicznym15 pod

9 T. H o ły ń s k a - B a r a n o w a ,  Etymologia czerwca, J . Pol. XLV, 1965, s. 16— 21.
10 K. N i ts c h ,  "Pogadanki o imionach i nazwiskach 1. Nowocień, Przybycień, <Stę­

pień, Pochopień, J .  Pol. X X V I, 1946, s. 150— 152.
11 H. G ra p p in ,  O staropolskich przymiotnikach typu imiennego miękkiego, 

,T. Pol. X X IX , 1949, s. 202— 206.
12 M. K u c a ła ,  Znaczenie i  zasięa przymiotników na -ni (przedni, letni), J .  Pol. 

X X X V , 1955, s. 8— 26.
13 Ibidem, s. 15.
14 S. P . B e w z e n k o , Istoryćna morfołohija ukrajinślcoji mowy, Użhorod 1960, s. 114.
15 F . S ła w sk i,  Słownik etymologiczny języka polskiego, t. I, A— J , K ra­

ków 1952— 1956.
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hasłem  grudzień rekonstruuje form ę *grud-bn-jb i określa ją  jako „urze- 
czownikowiony przym iotnik  *grud-bm (*= *gruda)“, a mimo to np. M. K ar- 
pluków na w niedaw nym  artyku le  Relikty ps. 1 epentetycznego w staropol­
skich nazwach miejscowych 16 bardzo ostrożnie wysuwa hipotezę o substan- 
tyw izującej funkcji -jb, -ja, -je.

Wiele niejasnych i sprzecznych sform ułowań w ystępuje w slawistycz­
nej literaturze również na tem at żeńskich rzeczowników zakończonych 
na  -bnja, k tóre są deryw atam i od przym iotników  na -bn-, substantyw izo­
w anych przy  pom ocy suf. -ja. Ogólnosłowiańska jest np. *golv-bn-ja 'p a ­
lące się polano’ od przym iotnika *golv-bn-h: scs. glavbnja, poi. głownia, 
cz. hlavne, ros. golovnja, ukr. holownja, s-ch. glavnja. Identycznie pow stały 
np. scs. većerbnja, poi. ciemnia, czeladnia, jadalnia, łaźnia, pochodnia, prze­
kątnia (obok przekątna), włócznia, ros. dvornja, spalnja, sotnja.

Najczęściej tra k tu ją c  -ńa jako  jednolite określa się w yrazy z tym  
sufiksem ty p u  scs. povarbnja, poi. słodownia, ros. kovalnja jako nomina 
loci. N iewątpliwie tak ie  znaczenie rozpowszechniło się, ale u  podstaw y 
tak ich  deryw atów  leżały odpowiednie przym iotniki na  -bn.

Zapewne przy b raku  dokum entacji odnoszącej się do starszych epok 
języka trudno niekiedy zgodzić się z form acjam i przym iotnikow ym i na 
-owny, np. w języku polskim, ale występowały one rzeczywiście. Dowodzi 
tego choćby uży ty  przez Mączyńskiego 17 przym iotnik  chorowny pod hasłem  
„Y aletudinarium , valetudinarij substantivum , n. f. Y zba (kow nata albo 
kom ora choruyącich) Yulgo infirm aria, chorownia albo chorowny gmach 
po polsku może być zwan/si usus volet“ 18.

Wobec przytoczonych argum entów  struk tu ra lna  funkcja sufiksów -jb, 
-ja, -je zdaje się być pewna.

16 Onomastica IX , 1964, s. 29— 63.
17 J .  M ą c z y ń s k i,  Lexicon Latirw-Polonicum, Regiomonti 1564.
18 Ibidem, k. 474 v.



STANISŁAW  ROSPOND

Struktura i klasyfikacja słowiańskich antroponimów

IM IONA

Analiza w naukach hum anistycznych wyprzedza syntezę, a zatem  
klasyfikacyjna synteza w inna być oparta  na uprzednich monografiach 
analitycznych. W  prak tyce jednak  naukowej z konieczności stosuje się 
wcześniej grupowanie m ateriału , pomimo że nie został on jeszcze opraco­
w any wszechstronnie, w oparciu o szerszą dokum entację. P rzy  apelaty- 
wach nie było kłopotów klasyfikacyjnych, gdyż narzucały się tradycyjne 
kategorie wyrazowe i działy gram atyczne.

Z chwilą narodzin w X IX  w. naukowej onom astyki słowiańskiej n a ­
leżało od podstaw  zbudować analizę i klasyfikację, m a się rozumieć po 
zebraniu słownikowej dokum entacji. W iadomo, że dla nazw miejscowych 
h istorycy w ypracowali klasyfikację, ale nielingwistyczną, dostosow aną do 
ich pomysłów historycznoosadniczych (F. Palacky, T. W ojciechow ski*).

Indoeuropejskie im iona osobowe, zwłaszcza dwuczłonowe, badali ję ­
zykoznawcy wcześnie, gdyż dla wielu języków w ym arłych i naw et w te k ­
stach zachow anych by ł to  jedyny i najdaw niejszy m ateria ł językowy. 
Podział i analiza antroponim ów  były  leksykalne, gram atykalne, słowem 
najczęściej a struk tu ra lne . P racom  bowiem tym  przyświecał głównie cel 
dokum entacyjny, czyli zinwentaryzow anie baz im iennych (niem. Namen- 
w órter 2). Jeżeli naw et interpretow ano szczegółowiej budowę tych  złożeń, 
to  w zasadzie nie dostrzegano specyfiki nom en proprium  3.

F . Miklosich 4, nestor onom astyki słowiańskiej, pojął mechanicznie, 
tj. leksykalnie i gram atykalnie, composita. Nie dostrzegając stru k tu ry

1 S. R o s p o n d , Klasyfikacja s trulc tura Ino - gramatyczna słowiańskich nazw geogra­
ficznych, W rocław 1957, s. 14 nn.

2 E. W. F ó r s t e m a n n ,  Altdeutsches Namenbuch, Bd. I, Nordhausen 1856; A. P ic k , 
Die griechischen Personennamen, Gottingen 1874; P . J u s t i ,  Iranisches Namenbuch, 
M arburg 1895; A. H o ld e r ,  Alt-kełtischer Sprachschatz, Bd. I— III , Łeipzig 1896 nn.

3 H. O s th o f f ,  Das Verbum in  der Nominalcomposition im  Deutschen, Griechischen, 
Slavischen und Bomanischen, Je n a  1878; II. J a c o b i ,  Gompositum und Nebensatz, 
Bonn 1897.

4 F . M ik lo s ic h ,  D ie Bildung der slavischen Personennamen, W ien 1860.
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im iennej, tylko cząstki gram atykalne i leksykalne, zindeksował najw aż­
niejsze im iona słowiańskie z dostępnych m u źródeł historycznych. D latego, 
ty lko zewnętrznie pojm ując oponentność dw utem atow ych i jednotem ato- 
wych imion, zaliczył do tych  drugich na równi im iona proste, tzw. „po- 
spolite“ , oraz zdrobniałe (dem inutiya), jak  też pom ieszane z nim i hipo- 
korystyka.

T. M aretić 5 dał również cenny zestaw im ion złożonych, hipokory- 
stycznych i nazwisk patronim icznych, ale nie w nikając głębiej w ewo­
lucyjną stronę s tru k tu ry  imion złożonych i hipokorystycznych, po­
dawał przy tych  pierwszych m echanicznie i leksykalnie treść  im ienia 
(Dabiziv °utinam  viveret’ itp.). A przecież niejednokrotnie były to już 
ty lko nasze skostniałe schem aty struk turalne, zbudowane na bazie p ier­
w otnych.

Słowniki M. M oroszkina 8 oraz M. Tupikowa 7 m ają  też ty lko walor 
dokum entacyjny, z tym  koniecznym  zastrzeżeniem , że pierwszy au to r 
z powodu nieznajom ości budowy im ienia oraz jego zapisów substy tucy j­
nych, w źródłach łacińskich i niemieckich, podaw ał zupełnie błędne re ­
konstrukcje: &Ćambor(\) — dok. Schamborius, czyli Sąbor -> Sambor, Sće- 
slav (!) — dok. Sczieslaus, czyli Zdziesław.

Nowsze prace o staropolskich (W. T aszyck i8) oraz staroczeskich 
(J . S v o b o d a9) im ionach dzięki postępowi lingwistycznej antroponim ii 
uniknęły rażących błędów poprzedników, choć i one niejednokrotnie za­
ta rły  ewolucję chronologiczną i kom paratystyczną, w yodrębniając głów­
nie w obrębie im ion złożonych bazy imienne (człon pierwszy i człon drugi), 
a nie cały s c h e m a t  s t r u k t u r a l n y .  Dlatego u  W. Taszyckiego 10 poi. ' 
Domamir został zamieszczony w rubryce gram atykalnej —  im iona z p rzy ­
słówkiem (doma V  dom u’), choć au to r słusznie poprzednio wydzielił im iona 
typu  Boguchwał, tj. pierwszy człon nom en w casus obliąui +  nomen. Por. 
doma loc. lub gen. sing.

Ponadto  ci oraz inni au torzy  11 nie uchwycili ewolucyjnej budowy 
hipokory,styków ty p u  Ba-sz, Ba-ch itp . oraz od nich tw orzonych deryw a­
tów  dem inutyw nych. Ogółem biorąc do zbyt obszernego worka zsypuje się

5 T. M a re t ić ,  O narodnim imenima i'prezimenima w Hrvata i  Srba, Rad Jugosła- 
venske Akademije Znanosti i Um jetnosti, L X X X I, L X X X II, Zagreb 1886.

15 M. M o ro s z k in , Sławianslcij imienoslow, P etersburg  1867.
7 M. T u p ik o w , Słowar' drewnierusskich licznych sobstwiennych imien, Zapiski 

otdel, rus. i sław. archieołogii imper. Russkogo Archeołog. Obszczestwa, t. VI, 1903, 
s. 58— 913.

8 W . T a s z y c k i ,  Najdawniejsze polskie imiona osobowe, K raków  1926.
9 J . S v o b o d a , Staroeeskd osobni jmena a naśe p fijm en i, P rah a  1964.

10 W . T a s z y c k i ,  op. cit., s. 35.
11 M. K a r p iu k ,  Słowiańskie imiona kobiece, W rocław 1961; P. S m o c z y ń s k i,  

Słowiańskie imiona pospolite i własne z podstawowym  -eh- w części sufiksalnej, Łódź 1963.
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al pari pod ogólnikowym term inem  „skrócone" (czes. zkraceni, niem. 
Verklirzung) wszelkiego rodzaju  h ipokorystyka i pom ieszane z nim i de- 
m inu tiva 12.

A zatem  zarówno przy kom positach, jak  i ich deryw atach hipoko- 
rystycznych oraz dem inutyw nych niezbędna jest diachronia, d y n a m i c z n e  
ujęcie s truk tu ry , a nie ty lko  s t a t y c z n e ,  opisowe.

T. M ilew ski13 uw ypuklił na m ateriale indoeuropejskim , w tym  też 
m arginalnie słowiańskim i polskim, najbardziej typow e schem aty s tru k tu ­
ralne imienne, odziedziczone z epoki praindoeuropejskiej, prasłowiańskiej, 
i na  ich bazie tworzone innowacje słowiańskie. Je s t to  zatem  jedynie 
słuszne stanowisko nowoczesnej s t r u k t u r a l i s t y c z n e j  14 o n o m a s t y k i .  
N a tak ich  też k ry teriach  strukturalistycznych  m usi się oprzeć klasyfikacja 
imienia oraz nazwiska słowiańskiego. Dzięki takiej m etodzie s truk tu ra li­
stycznej uchwycim y w arstw y chronologiczne, filiacyjno-morfologiczne:
1 . Brasław (pierw iastek nomen) 2 . Zbrasław (indeclinabile +  p ier­
w iastek) +  nom en-^ 3 . Bronisław (tem at w erbalny +  nomen) 4. Stani­
sław (im perativus -f  nomen) -> 5. Idzisław  (formacje ogólnostruktu- 
ralne). K o s t n i e n i e  c z ł o n u  d r u g i e g o  aż  do  g r a n i c  j e g o  s u f i k s a l -  
n o ś c i  w o b e c  s t a l e  o d r a d z a j  ą c e g o  s ię  i e w o l u c y j n e g o  c z ł o n u  
p i e r w s z e g o  j e s t  z j a w i s k i e m  w a ż n y m  d l a  s t r u k t u r y  d w u c z ł o ­
n o w e j  n o m e n  p r o p r i u m .  Proces ten  jest specjalnie żyw otny przy no ­
m en proprium , gdyż — jak  to  słusznie podkreślił semazjolog M. B ró a l16 — 
nom ina propria są „des signes a la seconde puissance“. Są to  po prostu  
schem aty struk tura lne, o treści pustej, ty lko sym bolizującej, indyw idual­
nej (franc. signifier, niem. bezeichnen), podczas gdy appellatiya g a tu n ­
kowo znakują  i oznaczają (franc. designer, niem. bedeuten).

O nom asta winien dostrzec nieuniknione konsekwencje tej odręb­
ności nomen proprium  w porównaniu z appellativum , czyli należy w y­

12 Por. k ry tyka  tego stanu  rzeczy w artykule S. E o s p o n d a ,  Słowiańskie hipoko­
rystyka imienne typu  Ra-s, Ra-ch itp., Sprawozdania Wrocław. Tow. N auk. X V III 
A, 1963, s. 44 nn .; te n ż e , ' Struktura i  klasyfikacja nazwiska słowiańskiego, Rozpraw y 
Komisji Językowej V, 1965, s. 9 nn.

13 T. M ile w sk i, Ewolucja morfologiczna indoeuropejskich złożonych im ion osobo­
wych, B iuletyn Polskiego Tow arzystwa Językoznawczego X V I, 1957, s. 37— 69; te n ż e ,  
Ze studiów nad antroponimią indoeuropejską, Onomastica I I I ,  1957, s. 349— 79; te n ż e ,  
Polskie imiona złożone nie znane innym  językom słowiańskim, Slavia Occidentalis X X , 
1960, s. 101— 7; te n ż e ,  Der morphologische B au  der zusammengesetzten griechischen 
Personennamen, L ingua Posnaniensis V II, 1959, s. 201— 39; te n ż e ,  O pochodzeniu sło­
wiańskich im ion złożonych, P race onomastyczne, n r 5: I .  Międzynarodowa Slawistyczna 
Konferencja Onomastyczna, W rocław 1961, s. 233— 47.

14 S. R o s p o n d , Le structurałisme dans la toponymie slave, V I I e Congres Interna­
tional des Sciences Onomastiąues, P irenze 1961; te n ż e ,  Perspektivy razvitija slavjanskoj 
onomastiki, Voprosy jazykoznanija X I, 1962, n r 4, s. 9— 19.

15 M. B ró a l,  Essais de semantiąue, s. 183.
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ciągnąć wnioski ze specyficznego rozwoju morfologicznego i sem antycz­
nego nazwy własnej. W iadomo, że:

1. Tylko im iona własne charakteryzują  się swobodną odwracalnością 
członów: grec. ’Aya&-dvr]Q 'dobry  m ąż’, ' Avr)o-dya&oę, poi. Mirosław —  Sła­
womir (grec. ty lko axQÓ-nohę). W arstw a pierwsza — to  im iona nieod- 
wrócone, zaś druga, nowsza, to  odwrócone. Por. grec. KXeayóqaę z pew ­
nością w tórna form acja, ta k  samo jak  poi. Sławomir, Sławobor w stosunku 
do Mirosław, Borzysław, gdyż typow ym  był człon drugi -sław, zaś jako 
człon pierwszy mniej typow y. Por. greckie com posita na -xXfję, -xXoę (bar­
dzo częste) wobec o wiele rzadszych z pierwszym członem -xleoę. Por. 
też nieobojętny fak t, że w struk turze nom en +  nom en najbardziej cha­
rak terystyczny  był człon pierwszy od tem atów  na -o-, do k tó rych  dosto­
sowano potem  analogicznie i w t ó r n i e  tem aty  na -a (słava). Nie należy 
zatem  na  jednej płaszczyźnie struk tu ra lnej stawiać: Mirogniew oraz Gie- 
cJiosław: [po~\techa.

2. Tylko im iona złożone (nie appellativa) w szerokim zakresie cha­
rak te ryzu ją  się daleko posuniętą i swobodną dezintegracją tem atyczną 
przy  hipokorystykach, co jest językowym, form alnym  wykładnikiem  sil­
nej ekspresywizacji językowej (Radosław -> Rasz), wzorowanej na języku 
dziecinnym  (placek pla-pla). Nie było podstaw y form alnej i semazjolo- 
gicznej do tej ekspresywizacji przy  im ionach prym arnych, odapelatyw - 
nych. A zatem  niesłusznie W. T aszy ck i16 p rzy jął spieszczenie K usz : K u r  
a. Kuna (Kusz od Jakuba) oraz Gasz od Gan lub Gajek (zam iast Gasz od 
Gabriel).

Nie może być pełnej charak terystyk i im iennictw a słowiańskiego, 
zwłaszcza jego w arstw y najdaw niejszej, bez uwzględnienia imion zrekon­
struow anych z nazw m iejscowych i rzecznych. W  nazwach miejscowych,
o wiele bardziej konserw atyw nych od osobowych, zachowane są nieraz 
archetypy  imienne dw utem atow e, partycypialne na -m- i hipokorystyczne, 
poza nim i w ogóle nie znane: poi. *Pojęgrod (por. Pojęgrodz -> Panigródz), 
rus. *Nesvid (por. Nieśwież)-, poi. Radom, czes. Radim ; poi., czes. K asz  
(por. Kaszów).

W artość naw et najpełniejszych słowników antroponim icznych nie bę­
dzie całkow ita bez tych  archetypów , um iejętnie i ostrożnie wydedukowa- 
nych z nazw miejscowych czy rzecznych. Ostrożność nakazuje wyróżnić 
rzeczywiste archetypy  im ienne, złożone czy hipokorystyczne, od w tó r­
nych, a naw et wątpliw ych im iennych, gdyż podobnie do im ion złożonych 
wydzielały się produktyw ne człony toponim iczne (poi. i rus. -goszcz, rus. 
-slavl), form ując na drodze ogólnostrukturalnej nowsze nazwy. Po prostu  
zachodziła toponim izacja sufiksalna morfemu -goszcz, -slavl w tak ich  na-

ie Y f. T a s z y c k i ,  op. cit., s. 48.
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z wach mechanicznie z tym  „przyrostkiem 14 tworzonych, jak : Sadłogoszcz 
a. Siodłogoszcz itp . O rekonstrukcji (*) rzeczywiście istniejącego imienia 
złożonego czy hipokorystycznego decyduje jego stru k tu ra , a nie m e c h a ­
n i c z n e  z r e k o n s t r u o w a n i e  tegoż pseudoim ienia 17.

Oprócz tego najistotniejszego s t r u k t u r a l n e g o  k ry terium  badaw ­
czego— k tó re  pozwala na zasadnicze pogrupowanie antroponim ów  na:
I. p r y m a r n e  (odapelatyw ne, np. poi. Gęba, Rus), I I .  s e k u n d a r n e ,  de- 
ryw acyjne (hipokorystyka, dem inutiva, patronim ica itp .): Rasz, Rad, 
Radź, Radosz, I I I .  c o m p o s i t a  (Bronisław, Bolesław) — niezbędne są 
inne principia metodologii onom astycznej przy analizie, rekonstrukcji 
i etymologii. Chodzi o m etodę s u b s t y t u c y j n ą ,  m i k r o f i l o g i c z n ą  
i s e m a z j o l o g i c z n ą .

Nazewnicze slavo-gerinanica oraz slavo-nordica, przy k tó rych  za­
chodzą złożone procesy substy tucji pisownianej, fonetycznej, m orfolo­
gicznej i leksykalnej (kalki), w ym agają należytego, krytycznego przepra­
cowywania. Z jednej strony ich się nie dostrzega (por. niesłuszne i bardzo 
wątpliwe dedukowanie na terenie bardzo silnie i dawno germ anizowanym  
zachodniolechickim  złożonych im ion z pierwszym członem rzekomo hipo- 
korystycznym : Sandzemir, Cicemer 18, z drugiej zaś wyolbrzym ia (por. rus. 
Yolodimer <- stnord. Valdemar 19).

M i k r o f i l o g i c z n ą ,  a nieraz naw et paleograficzna analiza an tropo­
nimów jest niezbędna. K ontekst, czyli całokształt danego m ateriału , cha­
rak te ry styka  źródła pisarza, kopisty, filiacje czy interpolacje — oto ko­
nieczne k ry te ria  analizy filologicznej również przy m ateriale nazewniczym. 
Słowem — nie m ożna m ateriału  trak tow ać anonimowo. Co innego przecież 
jest m ateria ł oryginalny, a co innego kopiowany; z dokum entu  lokacyj­
nego czy od „uczonego" kronikarza lub naw et poety  zaczerpnięty; co in ­
nego po prostu  dokum ent praw ny, a co innego „literacki14, w swoisty 
sposób przerabiany i etym ologizowany; por. wykom binowane- przez N e­

17 M. K a r a ś ,  O staropolskich imionach dwuczłonowych zachowanych w nazwach 
miejscowych, Onomastica I I , 2, 1956, s. 269; por. też P . A ru m a a , Sur les principes 
d’hydronymie russe: Les noms en gost', Scando-Slavica YI, 1960, s. 144— 175.

18 D. F r e y d a n k ,  Ostseeslavische Vollnamen m it hipokoristischer Wurzel im  ersten 
Glied, I I  Arbeitslconferenz der Internat. Onomastischen Kommission in  Berlin 1961. Por. 
Sędomir (hiperpoprawne dz zam. d; por. serb. r^om^rj/iigrię (K onstan tyn  Porfirogeneta) =  
óucim ir : ćucati).

19 Clara T h ó r n q v i s t ,  Studien iiber die nordischen Lehnwdrter im  Sussischen, 
Uppsala 1948. Podana litera tu ra , również obejm ująca „norm anistyczną" interpretację 
takich  staroruskich imion, jak : Olegz>, Olbga, Igorb, Glebo, Ulebi. A utor tego artykułu  
przygotow uje pracę p t. Slauo-nordica w nazewnictwie słowiańskim, w k tórym  omawia 
krytycznie wyolbrzymione koncepcje norm anistyczne, dając dla powyższych imion 
rodzim e etymologie. Nie znaczy to , aby nie było wiele najczęściej piśm iennych, efemery- 
dalnych i nie znanych w nazewnictwie miejscowym nazw osobowych pochodzenia nor­
dyckiego: Askold, Asm ud, Gunar itp.
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stora rzekomo staroruskie im iona Sćelc, Choriw, a naw et K ij  z nazw m iej­
scowych 8ćekovica, Ghoriviea, Kijevb, k tó ry  w rzeczywistości był najp raw ­
dopodobniej —• jak  to  no tu ją  źródła arabskie i arm eńskie —■ pierw otną 
nazw ą topograficzną Kujava.

Semazjologiczne k ry terium , obserwujące sym etrię lub asym etrię 
m orfo-onom astyczną w złożonym lub deryw acyjnym  im ieniu, m usi być 
zaostrzone, gdyż niektóre archetypy  imienne, jakby  skamienieliny języ­
kowe, zachowały prym arne, podstawowe, ogólne znaczenie, już dawno za­
gubione w apelatyw ach i dlatego nie notowane w słownikach: por. svęt- 
's ilny ’, -bog 'szczęście’, -rogi 'obfitość’, 'bogactw o’ (por. ros. rogato =  bo­
gato), -merb 'sław a’.

O najdaw niejszych struk tu rach  im iennych, słowiańskich czy naw et 
prasłowiańskich, inform uje nas nie ty lko dedukcja lingw istyczno-antropo- 
nimiczna, ale również najdaw niejszy m ateriał źródłowy, przekazany przez 
pisarzy grecko-bizantyńskich oraz łacińskich z V I—V III  w. (Jordanes, 
Prokopios, A gathias, M enander, Theofylaktos, Theofanes, Fredegar). Bę­
dzie on cytow any niżej, na pierwszym  miejscu.

Podstaw ow y schem at klasyfikacji struk tu ralnej im ienia słowiań­
skiego, również genetycznie u ję ty , byłby następujący:

I. p r y m a r n e  (o funkcji w zasadzie pejoratyw nej, okolicznościowe 
odappellatiya, „przezw ania“ sąsiedzkie).

II . c o m p o s i t a  (o funkcji w zasadzie m elioratyw nej, życzeniowe 
nazwania, przez rodziców nadawane).

I I I .  s e k u n d a r n e .
1 . D em inutiva, patronim ica oraz inne deryw aty  odapel.
2 . H ipocoristica, patronim ica, dem inutiva od imion złożonych.
Opozycja morfologiczna prym arne (I) —• com posita (II) oraz icli de­

ryw aty  (III) , nieraz zbieżne i trudno  rozeznawalne, czyli tym  samym  
funkcja pejoratyw na i m elioratyw na antroponim ów  jest ogólnonazwo- 
twórcza. Niesłusznie zatem  E . Pulgram  20 zawęził praindoeuropejskość n a ­
zewnictwa osobowego do imion „prostych14, uw ażając com posita za wtórne. 
Obie grupy są równie dawne czy pradaw ne, tylko że pierwsze były nie- 
elitarne jako pejoratyw a i dlatego wśród dostojników państw ow ych nie­
popularne, zaś drugie były  „nobliwe14, najczęściej w źródłach notowane. 
B yła to powszechnie już nieraz notow ana funkcja społeczna im ienia indo- 
europejskiego, zależna od języka i w arstw y socjalnej. A zatem  obserwu­
jąc  niem al wyłączność wśród im ion dynastycznych wczesnosłowiańskich 
com posita (poi. Siemomysł, czes. BoHvoj, rus. Svjatopołh, chorw. Trpi- 
mir), nie możemy nie dostrzec też bardzo daw nych imion typu : Bos <-

20 E. P u lg r a m ,  Indo-European Personal Names, Language. Journal of the 
L inguistic Society of America, Baltim ore, vol. X X III , n r 3, 1947, s. 189— 206.
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bo,Sb21 (IV w. n. e., wódz wschodniosłowiańskich Antów) lub Boz *Bog-jb. 
Por. też naczelnik plem ienia Derewlan Mai (985r.)< -m ah, zanotow any przez 
Nestora. K onstan tyn  Porfirogeneta (X w.), pisząc o przybyciu Chorwa­
tów  i Serbów na Bałkan, wym ienił wśród pięciu braci: KXovxaę =  Kluka : 
Muka, por. klucz, lit. kliuti, kliudyti, grec. y./.rfic ''klucz’, łac. claviś, claudere.

W  ludowej tradyc ji ustnej, w sposób nie zawsze wierny, gdyż 
„uczony“ , „literacki“ , przez kronikarzy podaw any, przetrw ała pamięć
o ich plem iennych pro toplastach: por. poi. Piast i Popiel. P raw dopodob­
n i e —  naszym  zdaniem  — chodzi o Piasta  •*- Piąsta  (dok. Pazt)-, por. 
Wąwel -> Wawel (por. ps. pęstb, poi. pięść, piąstka, czes. P ie s t22). „Prze­
zwania" od części ciała były od najdaw niejszych czasów popularne: Gęba, 
Broda, Kadłub itp .

Popiel, recte Popiół (por. Popiołek, Popielice, Popioły —  nazwy m iej­
scowe odosobowe; czes. Popel, Popelka, połab. Popelovici, Popelov, Po- 
pely  23), jest też rzeczywistym  prym arnym  odapelatyw nym  imieniem.

GaJI-Anonim okazał się pod tym  względem autentyczny, nie dedu- 
kujący  z nazw m iejscowych imion: por. W incenty K adłubek wymyślił 
Kraka  jako założyciela K rakow a. Podobnie N estor zmyślił pow iastkę
o trzech (!) braciach: Sćek, Choriv, K ij  na podstaw ie nazw topograficznych 
8ćekovica, Chorivica oraz nie pierwotnej dzierżawczej Kijevb  (por. w źród­
łach arabskich i arm eńskich Kujaba, czyli Kujava : kujb 'm iejsce rów ­
ninne narażone na poryw y w iatru ’). Ich  siostrą była też wym yślona 
Lybedb (por. nazwa rzeki Lybedb). C harakterystyczne jest to, że te  przed- 
dynastyczne im iona plem ienne —  choć legendarne, ale na jakiejś tradycji 
ludowej oparte —  są ty p u  pryinarnego. Piast był chłopem; K ij  —  prze­
woźnikiem.

Zbadanie tego im iennictw a prym arnego wraz z jego pogrupowaniem  
znaczeniowym:, przedm ioty, zawód, świat zwierzęcy, roślinny itp ., w y­
jaśni jego dawność oraz typiczność w nazewnictwie osobowym zachodnio- 
słowiańskim. Nazwiska typu : Kowal, Gęba, Bąk oraz ich deryw aty  (por. 
niżej) stały, się trzonem  zachodniosłowiańskiego nazew nictwa osobowego.

21 Słownik starożytności słowiańskich, t . I, 1, W rocław 1961, g. 155 (S. Urbańczyk, 
Boz — etymologia). Mniej prawdopodobne jest Vo(d)i =  poi. wódz. Czy już w tedy 
możliwe ps. *dj -> ś"!

22 J .  S y o b o d a , op. cit., s. 199.
23 E . T r a u tm a n n ,  Die elb- und ostseeslavischen Ortsnamen, Berlin 1950, 

Bd. I I ,  s. 93.
B iul. P o l. T ow . Jęz . z. X X IV  14

appel. | sek un(];irne
(prym arne

bulla 1136 r. 1155 r. 1204 r. nekrolog Księga
wrocław. henryk.

47 3 33 i4  23 =  120
76 3 74 48 19 = 2 2 0

123 6 107 62 42 340
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A zatem  na około 959 nazw osobowych w dokum entach X I I— X II I  w. 
Śląska i W ielkopolski przypada 340 odapelatyw nych (120 +  220), czyli 
ponad 1/3. Można by  dodać jeszcze 40 w tórnych złożonych przezwisko­
wych (Przezkał), zbudowanych na wzór kom positów prasłowiańskich, ale 
z nowych, apelatyw nych baz im iennych. W ten  sposób np. w Bulli gnieź­
nieńskiej na około 265 nazw osobowych 134 jest typu  Gęba, Zima, Widł, 
Żłilc, Głowica, Kwasek, Kłobuczek, Dołupłoz.

W  najdaw niejszych (X II  w. i nn.) gram otach Nowogrodu, na brzo- 
zowej korze spisanych M, obok imion chrześcijańskich są one dość częste: 
Zajac, Zujek, KoloUka itp . N a podstaw ie T upikow a25 możemy zorientować 
się, że były one najczęstszym  chłopskim  i mieszczańskim określeniem: 
Bereza, Blocha, Gaj, Gvozd, Gogolb, Goroch, Gusb, Kapusta, Kob, Kobyla, 
Kovalb, Kozel, Komar, Zub, Żuk itp .

System atyczne opracowanie słowiańskich prym arnych  imion jest ko­
nieczne, aby móc rozstrzygnąć trudność struk tu ra lną, czy im iona Mai, 
Bad pochodzą od przym iotników  mah, rado, czy też są skróceniam i od 
złożonych Malomir, Radoslav ? B rak  jest jednolitego stanow iska w a n tro ­
ponim ii słowiańskiej. M e ulega wątpliwości, że w nazewnictwie osobo­
wym  słowiańskim (też łac. i lit.) ty p  imion niewątpliwie p rym arnych  był 
produktyw ny: łac. Titus : titus 'gołąb’, Paullus : paullus 'm ały5; lit. 
Trumpa : trumpas 'k ró tk i’. Dlatego —  przynajm niej przy  mniej typow ych, 
nowszych im ionach złożonych Małostryj, Malomir, *Małozima —  należy 
przyjąć Mol za form ację prym arną, a nie hipokorystyczną. Najm niej zaś 
jest praw dopodobne, aby — jak  to  sądzi J . Svoboda 26 — hipokorysty- 
kam i były: Bo-k od Boleslan, Ro-k od Rostislav itp . Chyba w nazewnictwie 
osobowym zachodniosłowiańskim, tak  często używ ającym  tworów p ry ­
m arnych, są to  po prostu  odappellatiya: por. bok, rok.

W  językach o bardzo żywotnej i rozwiniętej kom pozycji imiennej 
należy raczej przyjm ow ać skrócenia; por. greckie com posita z kom bina­
cją 1015 członów (ogółem jest 155 imion na -xXfję <n'az 122 na -mnoę). 
Por. sanskryckie zawierające 865 członów, ale słowiańskie tylko 220 czło­
nów 27.

Słusznie zatem  postąpił A. F ick 28 ze względu na typowość kom posi­
tów greckich, że ”Aya&oę uznał za skrócenie 5Aya&o-xXfję lub "En-dyaSfoę, 
a  nie za tw ór p rym arny  od aya&oę 'dobro’. Podzielam y jednak niezdecy-

24 W. K u ra s z k ie w ic z ,  Oramoty nowogrodzkie na brzozowej korze, W arszawa 1957, 
s. 33— 35.

25 M. T u p ik o w , op. cit., s. v.
26 J . S v o b o d a , Pfispevky k studiu deskach osobnicli a mistnich jmen, Ćasopis 

pro moderni filologii X X IX , 1946, s. 20— 29.
27 T. M ile w sk i, Ewolucja..., s. 57.
28 A. F ic k ,  op. cit., s. L X  nn.
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dowanie B. T rau tm anna 29, k tó ry  podkreślił trudność rozgraniczenia imion 
prostych (einfache) od skróconych: Pagawie, Sangawe—  por. lit. pa- 
gaulus. W  łacińskiej antroponim ii najm niej należy się liczyć ze skróce­
niam i.

W yraziście oponentnym i do prym arnych  były com posita, k tórych  
s tru k tu ra  była niejednokrotnie badana, lecz nie zawsze dość wnikliwie, 
s truk tu ra ln ie  i zwłaszcza e w o l u c y j n i e .  Stosując wyszczególnione przez 
T. Milewskiego schem aty morfologiczne, tylko je nieznacznie uzupełniając 
i przeciw staw iając, stosownie do m ateriału  słowiańskiego, podajem y niżej 
podklasyfikację tych  dwuczłonowych antroponim ów  słowiańskich:

COMPOSITA

A. SCHEM ATY P IE ., W SPÓ LN E W IE L U  JĘ Z Y K O M  IE ., ZWŁASZCZA G R U P IE  D IA LE K - 
T A L N E J W S C IIO D N IO IN D O E U R O P E JSK IE J (IN D O IR A Ń SK A , BAŁTO-SŁOW IAŃSKA)

N a pierwszym  miejscu pow inny być wyszczególnione form acje z ele­
m entem  p i e r w i a s t k o w y m ,  najczęściej w pierwszym  członie, wyjątkowo
i reliktowo w Słowiańszczyźnie również w drugim  członie. Pierw iastek 
w okresie wspólnoty ie. fungował nom inalnie lub werbalnie, zależnie od 
pozycji morfologicznej. Z czasem zbieżność form alna uw arunkow ała iden­
tyfikację pierw iastka z tem atem  werbalnym , ściślej infinityw u-aorystu.

1 . Schem at struk tu ra lny : p i e r w i a s t e k  +  n o m e n ,  np. sanskr. Sad- 
aśva- 'dosiadający koni’ 30, Bhu-pala 'stróż ziemi’, grec. Tl^-nólenoc, 'zno ­
szący walkę’, Ev()v-dri/uoę 'strzegący ludu’, prus. I-bute 'idący  do dom u’, 
Ey-buth ' t s /

Ten archetyp ie. był już w tych  językach reliktow y (20 we w szyst­
kich językach ie.). W  Słowiańszczyźnie tym  bardziej jego żywotność nie 
była inna. Por. starorus. Ja-vid, Ja-volod, I-gorb (według naszej etymologii 
por. pie. *ei— >ps. i-ti, prus. I-bute lub i-m  : jb), Stri-bog a. Stry-bog : 
stri-ti, por. strójb, stru-ga, *Braslav 31; poi. Gza-slaw, Gza-wuj, Ma-sław, 
*Zna-mir; czes. Cdslav, Ga-bud, Ca-host, Ga-mir, ća-bor-, słoweń. Ca-voj, 
schorw. Da-bog, Da-mir, Da-slav, por. jeszcze poi. Sta-mir, czes. Sta-bor, 
słoweń. Sta-goj: sta-ti.

N iektóre z tych  imion w ym agają jeszcze indywidualnego historycz­
nego rozpatrzenia, gdyż mogą wchodzić w rachubę innowacyjne form acje

29 R. T ra u t-m a n n , Die altpreussischen Personennamen, Góttingen 1925, 
s. 159— 160.

30 M ateriał cytujem y z wyżej wyszczególnionych antroponim icznych prac indo- 
europeistycznych oraz slaw istycznych. Ponadto  uzupełn iam y ten  m ateriał z karto teki 
naszej do Atlasu toponomastycznego Słowiańszczyzny, chodzi o zrekonstruowane imiona 
z bardzo dawnych (IX —X II  w.) nazw miejscowych z przyrostkiem  -jb; por. Onogost, 
Veligośt na Peloponezie itp .

31 Im iona z gwiazdką pochodzą z rekonstrukcji nazewniczej.
14*
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zbudowane na pierw otnych, np. schorw. Ba-slav, Dabog itp . W  każdym  
razie nie ulega wątpliwości, że również w językach słowiańskich prze­
trw ały  relik ty , nie ta k  rzadkie —  jak  sądził T. M ilew ski32 —  k tó ry  nie­
słusznie przypuszczał pow stanie tego ty p u  jednostopniowego z dw ustop­
niowego przez pominięcie negacji: Damir <- Nedamir itp .

Szczegółowsze badania  nazewnicze, też nazw miejscowych odosobo- 
wych, dorzucą najpraw dopodobniej niejeden archetyp  im ienny o tym  
schemacie s trukturalnym . Ma się rozumieć, że nie ty lko teoretycznie supo- 
nowana s tru k tu ra  p i e r w i a s t e k  +  h o m e n  jest ważna, lecz koniecznie 
kontrolow ana dawnością form acji oraz jej członów imiennych.

B rak jest jednostopniow ych form acji słowiańskich z pierw iastkiem  
w drugim  członie, czyli ty p  pie. n o m e n  +  p i e r w i a s t e k :  sanskr. Yaśo-da- 
'  dający sławę’, Krsna-ji- 'ży jący K rszna’; grec. IIo?.v-dd/j,aę 'u jarzm iający  
wielu’, celt. Albio-rlx 'k ró l św iata’ (por. -rix pie. *regs)-, ilir. Voltu-reg-.

Reliktów  tego ty p u  też w epoce prasłowiańskiej należy domyślać 
się na podstaw ie dwustopniowego, co praw da też już ty lko wyjątkowego, 
im ienia poi. Niezda, czes. Nesda <- Ne-sz-da, starorus. Nesbda (gram oty 
nowogrodzkie na brzozowej korze, niesłusznie in terpretow ane odapelatyw- 
nie jako ne-szzb-da 'n iew ydarzony’ 33). Nie zrozum iał tej archetypicznej 
form acji również B. T rau tm ann  34, translite ru jąc  połab. *Nesta zam iast 
Ne-Sbda, ale zaznaczając przy  zapisach N istiz  (1191 r.), Niezta  (1171 r.) 
oryg., Neztic (1227 r.) jako w ątpliw ą swoją rekonstrukcję, odsyłając 
jeszcze do Nestove (1337 r.) oraz do poi. im ienia Niestan(l !). S ubsty tu ­
cyjna pisownia, m ieszająca tenuis-m edia, tłum aczy zapis form  *Ne-Sbd-ici, 
*Ne-Sb-da itp .

B rak znajomości tej s tru k tu ry  w językach słowiańskich u trudn ia ł 
etymologię mazowieckiego Maslawa, podaną przez nas na miejscu poprzed­
nich, ustalających pierwotnego Miecsława(!) łub Mojsława. N estor, nie 
orientujący się w tej niezwykłej form acji, a znając powszechnego na Busi 
Mojslava, przeinaczył Maslaw  na Mojslav.

2. Schem at: i n d e c l i n a b i l e  +  n o m e n ,  np. sanskr. Pari-śruta- 
'bardzo sławny’, grec. IIeQi-xXvxoę 't s .’, celt. Eri-dubnos, prus. Per-gaude, ps. 
*Per-bor -> poi. P r ze-bor, czes. Pfebor, połab. ts .; IIeiQaydaxoę V I w. n. e. =  
ps. *Pergostb.

Była to  bardzo produktyw na i rozrasta jąca się stale form acja, tym  
bardziej że znalazła np. w językach słowiańskich oparcie o budowę w y­

32 T. M ile w sk i, Ewolucja..., s. 48; A utor skłonny też był przyjąć raczej meta- 
tezę członów przy pow staniu tego typu : Aśva-sad- 'siedzący n a  koniu’ (rekonstrukcja) -*■ 
Sad-aśva-, czyli ty p  n o m e n  +  p i e r w ia s t e k  p i e r w ia s t e k  +  n o m e n .

33 W. K u ra s z k ie w ic z ,  op. cit., s. 35.
34 R. T r a u tm a n n ,  Die slavischen Ortsnamen Mecklenburgs und Hollsteins, B er­

lin 1950, s. 110— 111.
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razów pref iksa lny cli. Ma się rozumieć, że należy ją  pojmować —  p rzynaj­
m niej w jej zrębach archetypicznych — jako composita, gdyż indeclinabile 
miało znaczenie szerokie, adwerbialne, in tensyfikacyjne: grec. nm l =  nad, 
bardzo =  sanskr. pdri-, ps. per-, lit. per-, irl. er-. A zatem  sanskr. Su- 
yodliana- 'dobry  wojownik’, pie. *esti- =  dobry, dobrze, ps. sa-, częste 
w im ionach tego typu , ta k  też pierw otnie należy sem antycznie pojmować. 
Dopiero z czasem zatarła  się ta  form acja przez prefiksalne sa-, pojm owane 
już tylko jako prepozycja: poi. Zbor, Zbąd, czes. Sbor, Sbud, itp .

a) Indeclinabile w postaci prepozycji w pierwszym członie: bez-, 
np. czes., starorus., słoweń. Bezded, poi. Biezdziad, Bezprem  (czes., poi.); 
do-, np. czes. Dorad, Doleb (czes., starorus., por. etnonim  Doleby -> D u­
lęby, Dudleby, por. starorus. Gdebh, TJlebb : -lebz, lit. laibas 'cienki, 
szczupły’); jbz-, np. poi. Zbor <- *jbZ-bor, słoweń., starorus. Izbor, starorus. 
*Izslav, *m edj-, np. Mezbmir {Me-ji/irjooę, V I w. n. e.); na-, np. poi., 
czes. Nasłav, rus. Nazir, poi. Nagod, Namysł, N am ir; nad-, np. poi., czes. 
Nadmir-, o-, np. czes. Ogost (Wogastisburg V I w. 11. e.), czes., poi. Omysl, 
słoweń. Oslav, starorus. Ołegz: -hg- (por. ros. Uga, poi. ulga, Lgiń, czes. 
Lhenice; od tegoż pie. *leguh- złożenia germ ańskie, np. ahd. leht clevis’ 
w im ionach LiJitger, Lilitolf); ob-, np. czes., schorW., bułg. Obrad; ot-\\od-, 
np. czes. Otrad, Otvoj-, po-, np. poi., połab., czes. Porad, połab. Pomysł, 
czes. *Pobor-, pro-\\pra-, np. czes. Proslav, Praslav, ps. *per-, np. starorus. 
Peremil, Pereneg, Pereslav, Peremysl, poi., połab., czes. Pfe&or; pred -, 
np. poi., czes. Pfedbor-,pri-, np. poi., czes. Pflbor, poi. P rzyw it; roz-, np. poi., 
czes. Rozvad, czes. Rozbor, rus. Rozmysł-, ss-||sq-, np. poi., połab. Sąbor-, 
u-, np. połab., poi. Ugost, poi., czeS., połab. TJrad; vą-, np. poi. *Wąbor-, 
vy-, np. czes., poi., połab. W ymysł, czes. Vyslav, za-, np. poi., czes., rus. 
Zavid, poi. Zabór.

Była to  od najdaw niejszych czasów prasłowiańskich (por. w źródłach 
antycznych ,Oarqvoę, V w. n. e. =  Ostryj, Me^a/j.rjooę V I w. =  Meżbmir) 
bardzo żyw otna s truk tu ra , zwłaszcza w grupie zachodniosłowiańskiej n a j­
w yrazistsza. Por. starorus. Gbłebb: pie. p artyku ła  *gu-\\*gho-\\*ghd-, Go-pło, 
ga-wron. Por. poi. Lederg <-Ledarg, połab. Ledarg.

b) Indeclinabile w postaci negacji ne-, np. poi., czes., połab. Nemir, 
Nemił, Nerad, poi. Niebor, połab. Nebąd, połab., rus. Never. Bardzo p ro ­
duktyw ny typ , podobnie też w innych językach ie. rozbudow any, o funkcji 
wierzeniowej (profilaktycznej): sanskr. A-bala 'bezsilny’, grec. ''A-yopoę 
cbez trw ogi’ st. wys. niem. Un-forałit rts .’

c) Indeclinabile w postaci pierwiastkowej zaimkowej, też ze zdań 
Avykrzyknikowo-pytajnych: sanskr. Ku-netrałca- 'jakież oczy’, NB 'złe 
oczy’, prus. Ku-wayke 'cóż za chłopiec’, NB 'zły chłopiec’, grec. (dial.) 
IJv-h/ia.óaę : *TIv -Ai/liô  'cóż za głód*?’

Tu zaliczylibyśm y archetyp  im ienny na oznaczenie bóstw a pogań­
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skiego 8va-rog (lech. Swarożyc) <- pie. *sue- (zaimkowe), por. ps. wato, serb. 
svah <- sva-lc-0. Człon drugi -rogi, z pierw otnym  znaczeniem "pan, władca, 
bogaty’ (por. ros. rogato =  bogato), znany w antroponim ii, rus. Rog(o)vo- 
lod, czes. Roh(o)vlad, lech. Rarog (nie od rarog 'sokół’) RaUrogb^.).

W  n a z e w n i c t w i e  o s o b o w y m  n a l e ż y  l i c z y ć  s ię  n i e r a z  
z r e l i k t o w y m i  a r c h e t y p a m i  s t r u k t u r a l n y m i ,  n i e  m i e s z c z ą ­
c y m i  s ię  w r a m a c h  a p e l a t y w ó w  z ł o ż o n y c h .  S tąd  wyżej wy­
szczególnione im iona: Olegz, Ohga, Igorb-, Gdebb, Ulebi, Dolebb, k tóre tyle 
spraw iały k łopotu „norm anistom “ 35.

3. S tru k tu ra  n o m e n  +  n o m e n :
a) Tem aty na -i- = p s .  jako niew yraziste w językach słowiań­

skich szybko uległy transform acji fonetycznej lub morfologicznej, 
np. starorus. Mbstbslav Mbstislav, Mbstibog, Rathnt/ir\|Ratim ir; por. poi. 
Gzcibor, Gzcirad, czes. Ćstibor, Ćstimir, słoweń. 'ts .’, czes. Lstibor, Lstimir, 
schorw. Putislav, słoweń. Semigoj, Semimisl.

b) Tem aty na -o-, bardzo p roduktyw na form acja też w językach sło­
wiańskich i rozrasta jąca się: sanskr. Aśva-pati- 'p an  koni’, grec. 'Innódafioę 
'u jarzm iający  konie’; por. paralele: sanskr. Veda-ghara- 'strzegący poznania’, 
lit. Veid-mantas, celt. Vedo-mavos, schorw. Vidoslav. W  językach indo- 
europejskich (indoirańskie, greckie, celtyckie, germ ańskie antroponim y) 
rozbudow ana była- ta  grupa nom inalna z pierwszym  członem tem atycznym  
spółgłoskowym oraz tem aty  na -a, podczas gdy słowiańskie im iona ogra­
niczone zostały w czasach historycznych do tem atu  na -o-; por. od tem a­
tów  na -a: poi. Giechosław, ps. po-tecłia, Niegoslaw : nega.

Ten trzon  im iennictw a słowiańskiego ograniczony został jako bardzo 
produktyw ny do podtypów : z r z e c z o w n i k i e m ,  np. Mironeg, M iro­
sław itp .; z p r z y m i o t n i k i e m  (najczęstszy) — Svętoplk?>, Svętoslav, Jaro­
sław itp . H istoryczne im iona słowiańskich dynastii książęcych były głów­
nie tego właśnie typu ; czes. Svatopluk, rus. SvjatopołJc, por. lech. bóstwo 
8vętovit. Należy jednak  przy  ta k  żywotnej form acji wyróżnić liczne in ­
nowacje nie tylko w stosunku do okresu pie. czy prasłowiańskiego, ale 
też historycznego słowiańskiego: rus. Bogolep, Bogomaz itp . Będą to 
w tórne tw ory, na  co w skazują bazy imienne oraz czas ich pojaw ienia się 
w źródłach. Ogółem biorąc w pracach antroponim icznych słowiańskich 
zaciera się te  różne w arstw y chronologiczne.

B. SCHEM ATY STR U K TU R A L N E  P IE ., • IN N O W A C Y JN E , TZW . D W U STO PN IO W E, CZY LI 
ZBUDOW ANE NA P O PR Z E D N IC H  JE D N O ST O PN IO W Y C H ; R Ó W N IEŻ IN N E  NOW O TW O RY

1. [ I n d e c l i n a b i l e  —  p i e r w i a s t e k ]  +  n o m e n  — por. ty p  A 2 in- 
d e c l i n a b i l e  -f  n o m e n  oraz A l  p i e r w i a s t e k  +  n o m e n :  sanskr. Sam- 
dhi-mati 'w iążący m yśli’, Su-dhd-lcara- 'w yrabiający  n ek ta r’. Słowiańskie

85 S. R o s p o n d , Slavo-nordica w nazewnictwie słowiańskim  (w druku).
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im iona tego ty p u  (poi. Zdziesław, czes., starorus. Sdeslav) m ają ścisłe od­
powiedniki nie ty lko struk turalne, ale również sem antyczno-leksykalne 
z indo irańsk im i36: sanskr. Sam-dhd- = p s .  Sn-de-j sanskr. Śam-bhu- = p s .  
Sb-by-. F . Miklosich i jego następcy (T. M aretić, W. Taszycki) nie zgłę­
bili tej s truk tu ry , gdyż np. nestor słowiańskiej onom astyki pojął te  zło­
żenia gram atykalnie i leksykalnie: Sbd-\\zd- 'com ponere’ 37; dla M areticia 38 
8deslav =  confecit gloriam; W. T aszyck i39 m echanicznie umieścił te  for­
m acje pod im ionam i z prepozycją, czyli łącznie Z-bor, Z-dzieslaw, też 
tu  N iezda(\). J . Svoboda (op .c it., s. 84) wydzielił w cząstce Sbde- kom po­
nen t w erbalny lub adw erbialny fi ule-. Dopiero T. Milewski 40 uściślił tę  for­
m ację jako [ i n d e c l i n a b i l e  — p i e r w i a s t e k ]  -f- n o m e n .  W  ten  sposób 
został podkreślony genetyczny, ewolucyjny związek tej form acji z po­
przednim i typu  A l <-* A2 =  pierw iastek +  nom en <-> indeclinabile +  nomen.

Była to  żyw otna form acja na gruncie słowiańskim, zwłaszcza za- 
chodniosłowiańskim, nieraz zakonserwowana w nazewnictwie miejsco­
wym typu  -jb: poi. Pojęgrod; czes. Pfibyrad, Pfibym ir, Pfibyslav, Priby- 
tech, poi. Otjęsław, rus. Izbygnev, Izjaslav, Perejaslav, poi., czes. Zbraslav, 
poi. Naczęmir. N ieraz z negacją: czes. Nedamir, poi. Niedamir, Nieznawuj.

2 . [ i n d e c l i n a b i l e  — i n d e c l i n a b i l e ]  -f  n o m e n :  poi. Niedomysł, 
Nieprzebąd, czes. NeuMr, poi., czes. Nezamysl.

C harakterystyczne dla wszystkich języków ie. form acje dw usto­
pniowe z negacją opierały się na jednostopniow ych bez negacji; zatem  
były ich norm alnym i oponentam i: Damir — Nedamir, Przebąd—■ N ie­
przebąd, *Sbda (nie poświadczone w słowiańskim) —  Niezda. B ył to  n a j­
częstszy sposób powiększania zasobu antroponim ii słowiańskiej. Form acje 
z negacją u rasta ły  do specjalnych rozmiarów, uw arunkow anych wyżej 
w spom nianym i wierzeniami zabobonnym i (ochrona przed złym i, zaw ist­
nym i dem onam i41): Nemil =  właśnie dla rodziców miły.

3. N o m e n  w c a s u s  o b l i ą u i  -f- n o m e n :  ta  innowacja znana jest 
imionom indoirańskim , greckim i słowiańskim, np. sanskr. Divi-jata- 
'urodzony w niebie’, grec. llvoi- xXrję 'sław ny w ogniu’. Najczęściej wcho­
dził w rachubę dat. lub loc. sing.: poi., ros. Boguslav, poi., czes., rus. 
Boguchwał-, poi., czes., rus., schorw, JDomaslav 'sław ny w dom u’, poi. 
Pęcisław, schorw. Putislav (por. dawniejszy ty p  nom en +  nom en: ps. 
Pątb-slav), poi. Bodzebor (loc. sing.).

36 J . O tr ę b s k i ,  O najdawniejszych polskich imionach osobowych, Wilno 1935, 
s. 30— 1.

37 P. M ik lo s ie h , op. cit., s. 317.
38 T. M a re t ić ,  op. cit., s. 134.
39 W. T a s z y c k i ,  op. cit., s. 36.
40 T. M ile w sk i, Ewolucja..., s. 49; te n ż e ,  [w:] Onomastica I I I ,  2, s. 357—358.
41 K. M o s z y ń s k i,  Kultura , ludowa Słowian, t .  I I ,  K raków 1939, s. 277.
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Ta w yrazista przez swoją fleksyjność w pierwszym  członie form acja 
była stale żyw otna, innow acyjna; por. z nowym i kom ponentam i im ien­
nym i poi.: Dziadumił, Siestrzemił. Por. grupa C (innow acyjna w poszcze­
gólnych językach słowiańskich).

4. C o m p a r a t i y u s  +  n o m e n :  chodzi o pie. -yos— >ps. -je-, awest. 
-yah: Vahyz-ddta- 'dany  przez lepszych (bogów)5. Należą tu  liczne złożenia 
z bolje-, vętje- vyśe-, une-, dale-, draże-, jace-, pace-, suli-: ogólnosłow. 
Boleslav, starorus. Uneneg: poi. Więcesław, czes. Vac(e)slav, rus. Vjaće- 
slav, scliorw. Vaó(e)slav, ogólnosłow. Vyśeslav, czes. Paćeslav, poi. Jacze- 
woj, Dalebor, Sulimir, serb. Drazeslao.

5. Z a i m e k  +  n o m e n .
a) Zaimek zw rotny se-, sobe-, np. czes. Seslav, poi. Sieslaw, czes. 

Sebor, Sel'ub, Setech. N iepotrzebnie W. T aszyck i42, przeoczywszy ten  
charakterystyczny ty p  48, przy jął zm ianę fonetyczną: Wszeciech -> Sie­
ciech. O wiele bardziej w yraziste były  form acje z sobe-: poi. Sobiesław, 
czes. Sobebor, Soberad,. itp . Por. awest. X yva-data- 'n a  siebie zdany5. 
Por. pie. *s(w)e-.

Należy też wyodrębnić ty p  reliktow y z te-: rus. Temir, czes. Tedrag, 
Telub 4ł. Nie należy zatem  Tedraźice tłum aczyć z Tetedra&ice 45.

b) Zaimek rodzajowy mojb, svojb, VbSb: por. czes. M ojzir, słoweń. 
Mojgoj. Najczęstsza była form acja z VbSb. Por. sanskr. Svayam-bhoja-: 
svayam  'sam 5 •«- pie. *swoyo-, czes. Svojboh, Svojmir, poi. Swojmysł -> 
prus. Swaymuzil-, prus. Wissebute, lit. Visalgas, sanskr. Visvagaśva-: viśva 
'w szystek’, słow. Vśebor, V§eslav itp . Ze względu na m elioratyw ny, in tensy­
fikujący charak ter zaim ka VbSb im iona tego ty p u  były bardzo częste.

W  obrębie wcześniejszych form acji zaimkowych, ale wchodzących 
w zakres pierwszego członu zaimkowego, należy przyjąć Sva-rog: pie. 
*swo-----por. wyżej.

Podobną form acją innow acyjną, do nom en w casus dbliąui +  nomen, 
ty lko mało żyw otną, jest drugi kom ponent particip ialny: -ni, np. Bogodan; 
por. aw. Frina-aspa- 'm ający  zadowolone konie5; -t, np. Miłodat 1136 r., 
Miłoczat ibid. (por. ćajati). Por. w antroponim ii pie. przym iotniki adwer- 
bialne na -to: sanskr. Śruta-rutha- 'm ający  sławny wóz’, Pariśruta- 'p rze­
sław ny5, grec. Thoi-y.hnoz 't s .’ S tru k tu ra  bardzo rozbudow ana w an tropo­
nimii ie. W  słowiańskim tylko relik ty  zachowały się, ale —- niezależnie od 
rzeczywiście całkiem innow acyjnych ty p u  Boz-dał, Bogdał, Nieudał, Nie- 
dabył — nie jest słuszna zby t skomplikowana hipoteza o powstaniu

42 W. T a s z y c k i ,  op. cit., s. 34; Sieslaw ■*- Siecieslaw, Cieslaw <- Gieszyslaw.
43 J .  S y o b o d a , P fispevky li studiu ćeskijch osobnich a mistnich jmen, Ćasopis 

pro m oderni filologii X X V III, 1942, 281— 2.
44 T e n ż e , Staroćeska osobni..., s. 97; niesłusznie uważa au tor za młodszy twór.
45 A. P ro f o u s ,  M istni jmena v Cechach, t. IV, P raha 1957, s. 317.
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typu Bogodan <- Bogodar (! ? ) 40. Ogółem biorąc imiona typu partycypial- 
nego wymagają systematycznego opracowania: por. czes. Pfibram <- *pri- 
bra-mb, S ir Sm sife ti; por. też niżej uwagi o imionach na -im, -om. Niektóre 
formacje partycypialne należały do archetypów, czego najlepszy dowód 
zachowania się większości z nich tylko w nazwach miejscowych na -im, -om.

C. INNOWACJE PRASŁOWIAŃSKIE, CZYLI STRUKTURA Z W TÓ R N Y M  K O M PO N EN TEM  
W E R B A LN Y M  +  NOM EN: T Y P  B ori-slm : bori-ti

Po długiej dyskusji co do genezy tem atów  w erbalnych 47 ustalił się 
pogląd, że im iona te  są rezulta tem  ewolucji im ion ty p u  A 1 (Znamir) -> 0  1 , 
t j .  pierwiastkowe -a-, -i <- ei, e e zidentyfikowano z tem atem  infini- 
tiyus-aoryst: Da-mir =  da- (tem at w erbalny), por. da-ti, Zna-m ir: zna-ti. 
A zatem  innowacyjnie: Chotemir : choteti, Borislm  : boriti.

1. Causativa oraz ite ra tiv a  na  -i- zawładnęły najdaw niejszym  im ien­
nictwem  słowiańskim, odziedziczonym z epoki prasłowiańskiej: stąd  już 
w Y I w. n. e. XiXfiovdioę Chwalibud (?); KaXaydaroę =  Kaligost: kali-ti 
'błyszczeć, hartow ać5. Por. ogólno słowiańskie tw ory z pierwszym  członem 
CJivali- ((Jhvalimir, Chvalislav, CJivalibor)-, budi- (Budislav, Budimir itp .).

2. Tem at w erbalny na -e-\ ogólnosłow. tw ory z chote-, np. czes. 
Chotemir, rus., połab. Chotegost itp . Pod wpływem produktyw nego ty p u  
na -i- pow stały w tórne im iona: Chotimysl, Chotigost, Drzikraj, D rzidm , 
Gorislav, Zvenislava : zvbneti, Żelislav : źeleti.

3. Im perativus w pierwszym  członie: zwrócono wyżej uwagę na 
ty p y  fleksyjne, w yraziste (Boguchwał, Domasław). Na bazie ty p u  w erbal­
nego szerzył się koniugacyjny typ  im peratyw ny —  Stanisław: imper. 
stani : sta-ti, Stojisław itp .: stoji : stojati. Por. jeszcze pradaw ne, prasło­
wiańskie *Dadjbog —> poł. Dadzbog (przekręcane w różnych pracach na 
Dadzbog z powodu niezrozum ienia im peratyw u dadz <- *dadjb), starorus. 
Da&bbog (uczona form a, pseudoarchaizująca na sposób staro-cerkiewno- 
słowiański Daźdbbog). Por. ogólnosłow. voldi- (poi. Włodzimierz, czes. 
Vladisłav, starorus. Volodisłav, Volodimir a. Yladimer): imper. vładi, vołodi, 
włodzi : vłasti-, starorus. Żidislav: im per. źbdi : źbdati.

D. IN N O W A C JE  POSZCZEGÓLN YCH JĘ Z Y K Ó W  SŁO W IA Ń SK IC H  (NOW E K O M PO N EN TY  
ZA LEŻN E OD CZASU I  JĘ ZY K Ó W )

Ogółem biorąc n a j w i ę k s z a  o p e r a t y w n o ś ć  m o r f o l o g i c z n a  
b y ł a  w j ę z y k u  s e r b s k o - c h o r w a c k i m ,  k tó ry  — wbrew dotychcza­
sowemu poglądowi — nie posiada najwięcej archetypów , tylko najdłużej

46 VvT. T a s z y c k i ,  op. cit., s. 46; J .  O tr ę b s k i ,  op. cit., s. 53— 4.
47 H. O s th o f f ,  Das Verbum in  der Nominalhomposition, Jen a  1878; H. J a c o b i ,  

Compositum. und Nebensatz, Bonn  1897; J .  Ł o ś , W yrazy złożone, Sprawozdania Pol. 
Akad. Umiej. X I/4 , s. 2— 6; J .  O tr ę b s k i ,  op. cit.; J .  K u ry ło w ic z ,  Uwagi recenzyjne
o pracy J .  Otrębskiego, Rocznik Slawistyczny X II I , 1937, s. 27— 29.
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w powszechnym użyciu zachowano tu  stare im iona i n a  ic h  b a z i e  s t a l e  
b u d o w a n o  n o w e :  Gudomir, Dabi&iv, Desimir (por. inne złożenia od 
desi-ti °invemre5), Nosimir itp . Również w zachodniosłowiańskiej an tro ­
ponim ii (czeskiej i polskiej) ty p  w erbalny na -i- oraz nom inalny na -o- s ta ­
wał się p ro to typem  wielu w tórnych imion: poi. Morzysław, Imisław, 
Idzisław, Febroslaw, Dziwigor-, czes. Danibor. W  językach wschodnio- 
słowiańskich —  nie licząc m a się rozumieć przezwiskowych, odapela- 
tyw nych tworów — ruchliwość była znacznie m niejsza: Danbslav itp .

1. T y p  n o m i n a l n y  n a  -o-: rus. Orogost(?), poi. Ostrorog, chorw. 
Bjełosav itp .

Trudno tu  przeprowadzić ścisłą cezurę między tym i nowotworami 
złożeniowymi a przezwiskowymi. Najprościej ty lko te  zaliczyć do D l, 
k tóre zaw ierają jakiś jeden choćby kom ponent charakterystyczny jako 
baza im ienna w typach  A, B, C i są ograniczone do jednego lub najwyżej 
dwu języków: starorus. Bogolep, Bogonos, schorw. Cvjetimir, poi. Pozno- 
mir itp . Czas pojaw ienia się w źródłach odpowiednich imion też ułatw ia 
ich zaklasyfikowanie.

Do przezwiskowych jednak  należy zaliczyć rus. Vislouch, Novosad, 
Gnilozub, Gołozub itp .

2. N o w o t w o r y  w e r b a l n e  n a  -i-: rus. Tverdislav, poi. Morzy­
sław (jeszcze nowszy Idzisław <- Idzi <- Aegidius, Grzymisława: Grzyrn 
Peregrinus), Dziwigor.

3. N o w o t w o r y  p r e f i k s a l n e  n a  b a z i e  i n d e c l i n a b i l e  +  n o ­
m e n  z b u d o w a n e :  czes. Pozderad, Pobrał, Pfekaj, poi. Pożar, Przekart 
(kart =  krótki), Pokaj, Poniat, Pobych; należy tu  wyróżnić „przezwiskowe 
now otw ory14: czes. Bezprav, Vymysl.

4. N o w o t w o r y  z h i p o k o r y s t y c z n y m  p i e r w s z y m  c z ł o n e m :  
ty lko  w antroponim ii południowosłowiańskiej o niezwykłej żywotności 
w tórnych kom positów są w yraźne tw ory typu : Eaho-sav, Vuji-m il, ĆacJibor 
od hipokorystyków  Sa-ch, Vu-jo, Ga-cJi: Radoslav, Vukomir, Ćakoslav. 
Na gruncie zachodniosłowiańskim wątpliwe są przypuszczenia co do 
istnienia podobnych form acji z pierwszym członem hipokorystycznym : 
Sandzemir, GicemeriS. Chodzi tu . przecież po prostu  o substy tucję  pisow- 
nianą lub fonetyczną słow. Sędomir, Gzcimir (może Gummirl). N ato ­
m iast np. rus. Rachman (por. patronim icon Rachmaninov) nie pochodzi 
od spieszczenia Ra-ch +  -man (m aniti: schorw. Lubman, Manislav), lecz 
od przym iotnika rachmannoj.

W świetle powyższej analizy i klasyfikacji struk turalnej kom positów 
ogólna charak terystyka  antroponim ii słowiańskiej byłaby następująca:

1. A rchetypy odziedziczone z epoki pie., wspólne zwłaszcza dia-

48 D. F r e y d a n k ,  op. cit.
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lektalnej grupie wschodniej (bałto-słowiańskiej oraz indoirańskiej), zacho­
wały się dość wyraziście we wszystkich językach słowiańskich: Javid, 
Javolod, Ćaslav, Igor, Svarog; Meźbmir, Ogost, Oleg, Ohga itp .

2. Z prasłowiańskich innowacji najbardziej produktyw ne były tw ory 
werbalne na -i-: Bronisław, Ghwalimir, k tó re  dały początek wielu dalszym  
innowacjom  słowiańskim: Stanisław, Yolodimir-, naw et Janislar, Idzisław.

3. Bównież tw ory nom inalne na -o- okazały się bardzo żywotne 
ze względu na produktyw ność w językach słowiańskich tem atów  apela- 
tyw nych tego typu : Jaromir, Jarosław itp .

4. Ogółem biorąc com posita słowiańskie kurczyły się pod naporem  
rodzim ych tworów sekundarnych oraz prym arnycli odapelatywnycli
i zwłaszcza im ion chrześcijańskich. Wiele p rastarych  imion należy szukać 
w nazewnictwie miejscowym oraz rzecznym: *Pojęgrod, *Pereźir, *Une- 
neg itp . Największą żywotność — ale w zakresie głównie w tórnych com- 
positów —  zachowały antroponim y złożone serbsko-chorwackie. N a j­
szybciej zaś były one likwidowane w antroponim ii wschodniosłowiańskiej, 
gdzie im iona chrześcijańskie najwcześniej (od X I I  wT.) zaczęły w ypierać 
rodzime composita.

5. D okładne słowniki antroponim iczne mogą zorientować co do 
typologii w zakresie kom ponentów im iennych. Ogółem biorąc dziś już 
m ożna stwierdzić archetypiczność tak ich  baz, jak  w członie pierwszym: 
-ję-, -ca-, -ćę-, -de-, zaś w drugim : -słav, -gostb, -mir itp . D la ogólnej a n tro ­
ponim ii znaczenie tej analizy strukturalnej polega na w ykryw aniu s y ­
m e t r i i  lub a s y m e t r i i  m o r f o - o n o m a s t y c z n e j ,  zarówno form alnej, 
jak  i sem antycznej. Po tej asym etrii poznajem y w tórne com posita ty p u  
poi. Idzisław, Imisław, Grzymisław, starorus. Danbslav itp .

T Y P Y  SEKUNDARNE

Do tej kategorii derywowanych tworów należą zarówno hipokory- 
styka czy dem inutiva od imion złożonych utworzone, jak  i różnorakie 
deryw aty  sufiksalne od imion prym arnych  apelatyw nych pochodzące. 
Ogółem biorąc im ienne deryw aty  sufiksalne w różnych pracach antroponi- 
micznycli są starannie wyszczególniane według przyrostków . Tak samo 
typow e derywacje patronim iczne na -itjo, -jb , -om, - im ,  również dopełnia­
czowe. Ma się rozumieć, że należałoby monograficznie je opracowywać, 
zwłaszcza te, k tó re  są niezupełnie jasne: np. czes. -yne  (M u ty n e ), serb. 
-in ja  (P r ib in ja ). Z pewnością przez tak ie  monograficzne opracowania 
m ożna będzie w ykryć specjalną ich stratygrafię  geograficzną i chronolo­
giczną; por. -itjo\\-bCb, -ovbCb, -ęta.

Nasze uwagi kry tyczne dotyczą mechanicznego, nieewolucyjnego 
ujm ow ania deryw acji hipokorystycznej i dem inutyw nej z nią ppmiesza- 
nej. S tru k tu ry  bowiem różne Ra-ch, Rad-osz, Rad-eJc, Ea-s-bJco itp . ujm uje
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się s t a t y c z n i e ,  opisowo, a nie d y n a m i c z n i e ,  ewolucyjnie. A zatem  
jest to  ten  sam  metodologiczny błąd, k tó ry  podkreśliliśm y wyżej przy 
compositach.

Stereotypowo, opierając się na  przestarzałych, z X IX  w., pracach
A. F icka, F. Miklosicha o im ionach skróconych („Verkiirzung)“ 49, zam a­
zuje się różnicę m iędzy hipokorystykam i a  dem inutyw am i. Przecież m e­
chanizm  morfologiczny i sens sem antyczny hipokorystyzacji jest odm ienny 
od dem inutyw izacji. H ipokorystyka imienne stosują własny zabieg c a ł ­
k o w i t e j  d e z i n t e g r a c j i  t e m a t u ,  podobnie w yglądający do tworów 
języka dziecinnego: Radosław -> Ra-ch, franc. Louis -> Lou, ang. Geor- 
ges -» Geo, niem. Friederich -> Fritz  — placek -> pla-pla. J . Kuryłowicz 50 
zwrócił uwagę na ten  specjalnie dezintegracyjny charak ter morfologii 
hipokory styków .

Spieszczenie, czyli hipokorystyzację, należy pojąć ściślej jako proces 
odm ienny od zdrobnienia (dem inutyw izaeja). W  pierwszym  w ypadku 
od strony form alnej całkow ita dezintegracja tem atyczna, od strony zaś 
znaczeniowej dom inanta ekspresywizacyjna Ćmiły5); w drugim  zaś w y­
padku norm alna deryw acja oraz znaczenie 'm ały5. Z pewnością oba p ro ­
cesy w użyciu językowym  zazębiają się, np. hipokorystyka przyjm ują 
fo rm anty  dem inutyw ne -s, -eh itp . W ątpliw e jednak jest, czy ekspresywne 
„przezwiska" ty p u  Kuna, K u r  ulegały takiej dezintegracji n a  K u sz !? 61 
P onadto  wątpliwe jest, czy w rzeczywistości partycypialne im iona Ljubim, 
Radim  itp . były  skróceniam i odpowiednich dwuczłonowych: Ljubimir, 
Radislan itp .

W  ujęciu ewolucyjnym  zatem  należy pojąć h ipokorystyka n a ­
stępująco:

A. T Y P  P IE R W SZ A  SYLABA OTW ARTA +  FORM ANT

a) Z form antem  -ch, np. niem al ogólnosłow. Rach? por. też Moch, 
Svoch itp .

b) Z form antem  -8, np. ogólnosłow. R as; por. też Boś, Bus, Tos itp .
c) Z form antem  -l, np. Rai, Bral itp .
W  dalszej kolejności w zależności od języka należy wymienić inne 

fo rm anty  hipokorystyczne: -}, -c, -ń. Były to  zatem  głównie spółgłoski 
palatalne. N ajm niejsza produktyw ność tego typu  rodzim ych hipokory- 
styków była w antroponim ii wschodniosłowiańskiej, k tó ra  najwcześniej
i najradykalniej usunęła pierw otne composita.

19 Por. J . S v o b ofla, Dobrovskeho studium  vlastnieh jmen, Sbornik J .  Dobro vsky, 
1753— 1953, P raha 1953, s. 156— 81; F. S ta r k ,  Die Kosenamen der Germanen, W ien 1868; 
A. F ic k , op. cit.

50 J .  K u ry ło w ic z ,  La position du nom propre, Onomastica I I ,  1956, s. 1— 14.
51 W . T a s z y c k i ,  op. cit., s. 48.
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B. T Y P  P IE R W SZ A  SYLABA ZA M K N IĘTA

Bud, M ir, Bad, Vlad-, nieraz wzmocnione były  form antem  hipokory- 
stycznym  -a: Ljuba, Bada itp . A zatem  nieraz przy  tych  im ionach wyłoni 
się trndność co do pochodzenia hipokorystycznego lub prym arnego apela- 
tywnego: radb, m in.

C. H IP O K O R Y S T Y K A  D W U STO PN IO W E, C ZY LI JU Ż  D EM IN U TIY A

a) Z form antem  zdrobniałym  -k-: Ra-ś-bkh, Roś-bko itp .
b) Z form antem  -jb poi.: Radź *-*Radjb, Budź +-*Budjb. Bardzo 

żyw otna form acja 62.
Partycypialne im iona na -im, -om były również archetypiczne i dla­

tego głównie zachowały się w nazewnictwie grodowym  poi.: Radom, 
Chwalim. A zatem  Budim *Bud-imb : budi-ti, a nie skrót od Budimir. 
Co innego różne w tórne deryw acyjńe form acje na wzór tego schem atu 
partycypialnego -im, -om tworzone.

NAZW ISKA

Nazwisko, czyli ponowione drugie imię, jest najsłabiej strukturaln ie
i klasyfikacyjnie opracowane. Por. prace dokum entacyjne, nie zawsze 
lingwistyczne, oraz opisowe, ale również głównie z pozycji liistoryczno- 
kulturalnej p o d ję te 53. W  najdaw niejszych pracach dokum entacyjnych 
om awiano je łącznie z im io n am i54. Jedynie  patronim ica były rozpa try ­
wane rzadko monograficznie 65.

Gruntowne, analityczne i syntetyczne, a zwłaszcza dokum entacyjne 
opracowanie nazwisk słowiańskich (żaden z języków nie posiada pełnego, 
naukowego, historycznego i aktualnego słownika nazwisk) jest najpiln iej­
szym zadaniem  onom astyki słowiańskiej. Nasz Słownik nazwisk śląskich 
(t. I  wstęp, źródła, A— J) ukaże się w 1966 r. i będzie p i e r w s z y m  nie 
ty lko polskim, ale również słowiańskim „onom astikónem “ nazwiskowym. 
Grupowanie nazwisk słowiańskich było podejm owane z różnych p ła ­

62 T e n ż e , Ze studiów nad polskim  imiennictwem osobowym, V. Im iona skrócone 
ty p u  Budź, Budzą, Język  Polski X X III , 1938, s. 39— 45.

53 K. J i r e c e k ,  Die Bom,anen in  den Stadten Dalmatiens wahrend des Mittelalters, 
Denkschriften d. Akad. d. Wissensch., Pliilos.-hist. Cl. X L V III, 1902, s. 71— 4, X L IX , 
1904, s. 65— 79; J .  S. B y s t r o ń ,  Nazwiska polskie, Lwów 1927; S. K o z ie ro w s k i ,  
Nazwiska, przezwiska, przydomki, imiona polskie niektórych typów słowotwórczych, 
Poznań 1938.

51 T. M a re t ić ,  op. cit.; N. M. T u p ik o y ,  op. cit.
65 F. C u f in , Historicky vyvoj oznaćovdni rodiny a rodinne pftsluśnosti v ceskych 

ndfecich, P raha  1964; A. S e liś c e v , ProizhoZdenije russkich fam ilij, licnych imen iprozviśc, 
Moskwa 1948; V. K. Ć ić a g o v , I z  istorii russkich imen, otćestv i fam ilij, Moskwa 1959; 
M. Y. B i ry ła ,  Belaruskija antrapanimicnyja nazvy, Mińsk 1963; J .  B e n e s , O iesk/ych 
pfijm enich, P rah a  1962.
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szczyzn, nigdy jednolicie, a najczęstszym  kry terium  klasyfikacyjnym  było 
znaczenie wyrazu: przedm iot, zawód itp . Ale w tedy w ym ykał się zasadniczy 
proces nazwotwórczy, czyli m echaniczne zaliczenie nazwisk ty p u  Papież , 
Król, Cesarz, Biskup  do zawodowych, zaś Anioł do abstrakcyjnych!

J . S. B y s tro ń 56 jako niejęzykoznawca —  i tym  bardziej nieono- 
m asta  — pom ieszał płaszczyznę pochodzeniową, leksykalną z gram a- 
ty k a ln ą  i słowotwórczą.

E . M u k a 57 dla dolnołużyckich nazwisk przyjął aż 12 grup, czyli 
nieoponentnych, z pomieszaniem kry terium  fonetycznego z morfologicz­
nym  itp .: 2. K urzform en, np. Wito, Witos-, 3. Schrum pfform en: Wisław,
4. Stum pfform en: Tos; 5. K leinform en (dem inutiya): With-, 6. S tark- 
form en (m agnativa): M iłota(l) 7. Koseformen (hypocoristica): Boguta(\) itp .

Trudno zrozumieć, dlaczego ze względów struk tu ra lnych  Boguta 
figuruje w grupie 7, zaś Miłota w grupie 6 . B rak  jednolitego principium  di- 
yisionis w tej oraz innych podziałach nazwiska słowiańskiego spowodował, 
że nie m a nie ty lko identycznych, ale podobnych klasyfikacji dla n a ­
zwiska słowiańskiego. K ry terium  pochodzeniowo-leksykalne tym  bardziej 
było zawodne, że proces nazwotwórczy przy nazwach osobowych jest 
jeszcze bardziej skomplikowany aniżeli przy nazwach miejscowych. W il­
kiem nazwano kogoś: 1 . ze względu na podobieństwo zewnętrzne; 2. cechy 
wew nętrzne; 3. upolował wilka; 4. spotkał wilka w lesie itp . „Snopem “ , 
czyli po wotiacku K u łfok  (kult'o 'snop’), nazwano dziecko, gdyż urodziło 
się w czasie żniw. Błędnie zaś m oglibyśmy sądzić, gdyż i to  byłoby możliwe 
przypuszczenie, że to  był 'rosły, krępy chłop’.

Te oraz inne b rak i metodologiczne przezwyciężyć m ożna również 
przy  pom ocy klasyfikacji struk tu ralnej nazwiska. Przecież ono jako po­
nowione drugie imię bądź to  struk tu raln ie  pow tarzało imię, bądź też 
tworzyło rozbudowane, specjalne deryw aty  nazwiskowe. A zatem  również 
dla nazwiska zasadnicze są trzy  grupy: I  p rym arne,' I I  sekundarne, 
I I I  composita. Dopiero w podgrupach, zwłaszcza sekundarnych, zastoso­
wać należy w m iarę potrzeby dalsze poddziały.

I PRY M A RN E:

A. A p p e l l a t i y a ,  np. poi. Dzban, czes. Dzban, niem. Korb, franc. 
Chopin; 1. przedm ioty, w ytw ory ręki ludzkiej: poi. Beczka, czes. Becka;
2. zawód, stanowisko społeczne: poi. Kowal, czes. Kovac; 3. zwierzęta: 
poł. Kaczor, czes. Żuk, ros. 't s . ’; 4. cecha zew nętrzna (rzeczowniki, p rzy ­
m iotniki, czasowniki): poi. N agi, Chudy, czes. Kluk; 5. rośliny: poi. K a ­

56 J .  S. B y s t r o ń ,  op. cit.
57 A. M u k a , 8lovnik dolnoserbsheje recy a jeje narecov, I I I  1 =  Jm ena rodinna, 

P rah a  1928.
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pusta, czes., ros. ts., poi. Kw iat, czes. Kvet itp . podgrupy znaczeniowe 
według appellativum .

B. O d i m i e n n e :  1. rodzim e, np. Stosz (nie m a tu  deryw acji nazwisko­
wej, tylko im ienna, czyli hipokorystyczna). B yły to  pierw otnie form acje 
dopełniaczowe: Johannes (filius) Stossii -> Stosz. 2. obce chrześcijańskie 
oraz niemieckie: Jan, Adam, Zygmunt.

I I  SEK U N DA R NE:

A. A p p e l l a t i v a :  1. z form antem  -k- (-ik, -ek, -ak itp .); 2. z form an­
tem  -ała; 3. z form antem  -oń itp .

B. O d i m i e n n e :  1. z form antem  -k- itp .
C. P a t r o n i m i c a  (specjalnie wydzielone): 1 . z form antem  -itjo;

2. z form antem  -jb, 3. z form antem  -ovz>, -im ; 4. dopełniaczowe.
D. E t h n i c a  (właściwie od miejscowości utworzone): 1. z p rzy rost­

kiem -ski; 2. z przyim kiem  łac. de, poi. z.
E. D e r y w a c j a  f l e k s y j n a :  np. Anioła (gen. sing.).

I I I  COMPOSITA:

A. Pierw otne imiona: Bogdan -> Bogedain (śląskie), Damarad 
Damroth (śląskie).

B. W tórne przezwiskowe (bardzo często od X V  w.): Moezygęba  itp .
Zastosowanie tej klasyfikacji s truk tu ra lnej do nazwiska śląskiego

okazało się bardzo ważne, tj. przebadanie 300 000 karto tek i Słownika 
nazwisk śląskich58 oraz ważniejszych dokum entów  śląskich z X I I— 
X IV  w.; ponadto  wykonanie prac m agisterskich o nazwiskach polskich 
na -itjo, -ski. Okazało się, że nazwiska na -itjo, n iezbyt popularne w Polsce, 
zaczęły w rdzennej Polsce cofać się, przede wszystkim i najpierw  w Wielko- 
polsce, Małopolsce i na Śląsku, potem  również na Mazowszu i na  Pom orzu. 
Tym  sam ym  zarysowała się znana granica dialektalna: południowo-za­
chodnia i n n o w a c y j n a  Polska, tzw. S tara  Polska, oraz północno-wschod- 
n ia bardziej k o n s e r w a t y w n a .  G dyby od drugiej połowy nie wpływ 
kresowego -icz, -ewicz (Chodkiewicz, Mickiewicz), to  nazwiska na -itjo 
w ogóle nie byłyby znane w nazewnictwie osobowym polskim. Podobny 
regres -itjo zaobserwował za naszą dawniejszą hipotezą F. Ourin dla 
Czech 59.

Nazwiska na -ski, typowo odmiejscowe (Konarski =  z K onar), 
ekspandow ały na południe jako głównie popularne w północnej Polsce 
(W ielkopolska i Mazowsze), sta jąc  się od X Y /X V I w. niejako „szlacheckie",

58 S. R o s p o n d , Nazwiska Ślązaków, W rocław— Opole 1959.
59 Op. cit.
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gdyż m oda wielkopolska nadaw ała im cecli „literackości". W  X I I I  w. 
są one jeszcze w yjątkow e (przynajm niej w dokum entach, k tó re  używały 
za wzorem kancelaryjnym  głównie określenia analitycznego: de Byala, 
de Opole —> Bielski, Opolski).

Oto kilka zestawień statystycznych:

-itjo (-ic, -owić, -ewic ew.
X I I —X II I  w. X IV  w.

182 390
K resy (Litwa, Ruś) —  15

-ski (X III— X IV  w.)
W ielkopolska 2274 („nobilis“ 936)
Mazowsze 339 ( „ 271)
M ałopolska 284 ( „ 123)
Śląsk 83 ( „ 18)

A zatem  W ielkopolska +  Mazowsze: Małopolska +  Śląsk = 2613 : 367.
C harakterystyczna jest stra tygrafia  chronologicza i geograficzna n a ­

zwisk sekundarnych z form antem  -k- (-ik , -ek, -ak), nieraz nowych patro- 
nimików, tj. Janik  =  syn Jan a . Ogółem w Słowniku nazwisk śląskich 
n a  około 15 000 haseł około 10 000, czyli 2/3, jest sekundarnych, zwłaszcza 
odapelatyw nych i zwłaszcza z sufiksam i -ik, -ek, -ak utworzonych. N a j­
częściej -ek (1243), też -ik (1048), mniej zaś -ak (736). Ten o s ta tn i—'ja k  
wiadomo — jest charakterystyczny dla północno-wschodniej Polski.

P rym arnych  jest ogółem około 5000, tj. z zasady odapelatyw nych, 
z ty m  że znaczeniowa frekw entacja układa się następująco: 1. p rzed­
m io ty — 970; 2. zaw ó d —'600; zwierzęta —  570, 4. cecha zew nętrzna — 
450; 5. rośliny —  450 itp .

A  zatem  powyższe struk tu ra lne  rozwarstwienie antroponim ów  sło­
wiańskich jest ważne dla lingwistycznej onom astyki, gdyż:

1. U stalam y stratygrafię  chronologiczną, geograficzną i ty m  samym  
językow ą dla języków słowiańskich oraz ich dialektów ; por. zachodnio- 
słowiańskie nazwisko ty p u  Kowal, Kowalik (prym arne odapelatyw ne 
tw ory i nowe patronim ika z form antem  -k-), ale wschodnio- i południowo- 
słowiańskie dawne patronim ika -itjo oraz nowe -ova, -im , -bCb, -ovbCb: typ  
ros. Gorbatov, bułg. Georgiev, ros. Andrejevic, schorw. Tomic.

2. U jaw niają się dialektalne, historyczne różnice (np. północno- 
polskie -ski, ekspandujące jako „literackie" na południe; kresowe -icz, 
-ewicz, k tó re  wspom aga wym ierające staropolskie -ic, -owic-, -ik, 
-ek\\-ak itp.).

3. D la Atlasu onomastycznego Słowiańszczyzny ty p u  słowotwórczego 
dochodzą niezbędne m ateriały  antroponim iczne.

nowsze -icz itp.).
X V  w.

1 . poł. 2. poł.
254 99
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ALEXANDER M. SCHENKER

Kilka uwag o koniugacji w języku polskim

Jednym  z najw ażniejszych osiągnięć E om ana Jakobsona z dziedziny 
g ram atyki opisowej języków słowiańskich jest jego analiza koniugacji 
w języku ro sy jsk im 1. Jakobson wykazał, że podział na  tzw. tem at czasu 
teraźniejszego i tem at czasu przeszłego jest w gruncie rzeczy obocznością 
fonetyczną zależną od tego, czy po tem acie w ystępuje końcówka zaczyna­
jąca się od samogłoski, czy też spółgłoski. W ywody Jakobsona o zbytecz- 
ności wydzielania dwóch podstaw ow ych tem atów  w analizie fleksji ro sy j­
skich czasowników nasunęły myśl, że analogiczne podejście do opisu koniu­
gacji może mieć zastosowanie na terenie innych języków słowiańskich. 
W  związku z tym , w stosunkowo kró tk im  czasie, ukazał się szereg prac 
posługujących się m etodą Jakobsona przy analizie poszczególnych języ­
ków słowiańskich, między innym i i mój a rty k u ł o koniugacji w języku 
polskim  a.

Niniejsze uwagi nawiązujące do mojej publikacji sprzed dziesięciu 
la t są wynikiem  refleksji pow stałych pod wpływem artyku łu  F ranka 
Y. G ladneya Próba ekonomicznego opisu morfologii czasowników w języku 
polskim  ogłoszonego niedawno w B P T J 3. A rtyku ł ten , jak  pisze Gladney, 
„opiera się przede wszystkim  na  pracy Schenkera, chociaż różni się od 
niej w niektórych pun k tach “ (s. 56). Te właśnie p unk ty  chciałbym  tu  
omówić.

Gladney pisze: „Trudno zgodzić się z Schenkerem, k tó ry  dzieli formę 
czytam na czyt-am, tw ierdząc, że tem at czyt- jest skróconą odm ianą tem atu  
podstawowego czytaj-. Takiem u opisowi przeczy chyba poczucie językowe 
Polaków, k tórzy  odczuwają tem aty  czyta-m i czyta-ł jako identyczne44 
(s. 57— 58, odn. 7) 4. Twierdząc, że w form ach czytam  i czytał Polak w y­

1 Russian conjugation, W ord IV  (1948), s. 155— 167.
2 Polish conjugation, W ord X  (1954), s. 469— 481. Inne prace są wyliczone w cy­

tow anym  poniżej artykule Gladneya (8. 56, odn. 4).
3 B P T J X X II  (1963), s. 55— 61. Termin „morfologia" w ty tu le  jest zby t szeroki, 

gdyż w artykule mowa jest wyłącznie o fleksji.
4 Zauważmy, że podział czyt-am  był p rzy ję ty  przez Szobera (Gramatyka języka 

polskiego, wyd. 3, W arszawą 1953, s. 246 i 251) i Doroszewskiego (Podstawy gramatyki 
polskiej, część 1, W arszawa 1952, s. 249— 250).
B iu l. P o l. T ow . Jęz . z. X X IV  15
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czuwa tem at czyta-, G-ladney staw ia znak równości między pojęciem 
tem atu  a pojęciem cząstki wspólnej. Błędność takiego stanow iska w ynika 
chociażby z tego, jak  sam Gladney posługuje się pojęciem  tem atu  w swoim 
artykule, proponując np. tem at padu- dla czasownika paść padnę. Z d ru ­
giej strony, wydzielenie w form ach czytam i czytał cząstki wspólnej czyta 
jest tak  oczywiste, bez względu na to, czy się jest rodow itym  Polakiem , 
czy nie, że świadczy ono nie o poczuciu językowym, ale raczej o zdrowym 
rozsądku. Chodzi mi jednak o zasadniczą kwestię, czy lingw istyka m a 
praw o uciekać się do poczucia językowego w sprawach ta k  abstrakcyjnych 
jak  morfologiczne dzielenie wyrazu. Odpowiedź na  to  py tan ie  m usi być 
przecząca. Posługiwanie się poczuciem językowym  jest wartościowe tylko 
w tedy, gdy chodzi o zbadanie uzusu językowego lub odcienia znaczenio­
wego. Rodow ity Polak potrafi udzielić badaczowi języka polskiego wielu 
pożytecznych wiadomości o formie czytam. Poinform uje go mianowicie, 
że czytam przeciwstawia się z  jednej strony formom czytasz czyta czy­
tamy itd ., wskazując na osobę mówiącego (1 os. 1. p.), a z drugiej strony 
formie czytałem, w skazując na jednoczesność akcji czasownika i m o­
mentu. wypowiedzi (czas teraźniejszy), że nie m ożna powiedzieć *czy- 
tam się, chociaż mówi się czyta się, że czytam znaczy nie tylko 'odczytuję 
tek s t5 (czytam Ust), ale również 'um iem  czytać5 (czytam już po francusku) itd . 
Takie uwagi i spostrzeżenia, choć nie zawsze trafne, m uszą być brane pod 
uwagę. N atom iast w spraw ach analizy gram atycznej w yrazu lingw ista 
nie może oddawać się w ręce człowieka, k tó ry  nie m ając przed sobą cało­
k sz ta łtu  probierni! i nie rozporządzając odpowiednim wyposażeniem poję­
ciowym wygłasza często m ylne sądy nie pozostające w żadnym  związku 
z „ekonomicznym opisem“ zjawisk językowych. Przytoczę tu  tylko dwa 
przykłady rozbieżności między poczuciem językowym  a popraw ną analizą 
gram atyczną. W  poczuciu językowym  R osjanina form y dop. 1. m n. muSej 
lub synovej dzielą się na tem aty  muz- synov- i końcówkę -ej (por. nozej 
putej). Mimo to ogólnie p rzy ję ty  jest podział tych  form  na tem aty  mużj-, 
synov’j- i końcówkę -«) z  ruch orną samogłoską przed j (por. mian. 1. mn. 
mużja, synotfja i odm ianę rzeczownika ulej uVja). Z podobną sytuacją 
stykam y się przy analizie przym iotników  ty p u  tretij, lisij. Rosjanin po­
równuje je do przym iotników  typu-sm f/, wyczuwając w nich końcówkę -oj 
(-ij bez przycisku, po miękkiej spółgłosce). Niemniej jednak dzieli się je 
na  tem aty  trefj-, lis^j- z ruchom ą samogłoską i końcówką -0 (por. form y 
tref ja, łis^ja; trefju , łis'ju  itd .).

Jeśli za podziałem  proponowanym  przez Gladneya jakoby przem awia 
poczucie językowe, zbadajm y, co przem aw ia przeciw tem u podziałowi. 
W pierwszym  rzędzie, gdybyśm y przyjęli podział czyta-m, m usielibyśmy 
się pogodzić z rozdźwiękiem między samogłoskowymi końcówkam i czasow­
ników ty p u  piszę, słyszę {-ę, -esz -ysz, -e -y, -emy -ymy, -ecie -ycie, -ą) a koń­
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cówkami czasowników ty p u  czytam, k tóre z w yjątkiem  3 osoby 1. mn. 
byłyby  spółgłoskowe (-» , -sz, -0, -my, -cie, -ą). M utatis m utandis, tak i 
sam  rozdźwięk zaistniałby w wygłosie tem atów . Po drugie, jeśli „sufiksem 
3 osoby 1. p. jest -0, k tó re  przy  tem atach  na  -aj [ ...]  zachowuje się jak  
spółgłoska, powodując skrócenie kończącego tem at j “ (Gladney, s. 58, 
odn. 7), to  dlaczego -0 ja k a  sufiks try b u  rozkazującego nie zachowuje się 
ta k  sam o! Innym i słowy, dlaczego czytaj-0 w pierwszym  w ypadku daje 
czyta, a w drugim  czytaj? Odmienne trak tow anie końcówek w tych  dwóch 
form ach nie przyczynia się do ekonomiczności opisu. Zresztą przy  podziale 
jakiejkolwiek form y czasu teraźniejszego nic nam  nie da porównywanie 
jej z form am i czasu przeszłego, ponieważ koniugacja słowiańska opiera 
się na  zasadzie zróżniczkowania tych  dwóch tem atów . W ażne natom iast 
jest umiejscowienie danej form y w całym  system ie odm iany czasu teraźn iej­
szego. Chodzi mianowicie o to , że jeśli w form ach piszę piszesz p iszą pisz  
i uczę uczysz uczą ucz tem atam i są pisz- i ucz-, to  w form ach czytam czy­
tasz czytają czytaj powinniśm y wyróżnić skrócony tem at czyt- i tem at 
podstaw owy czytaj-. Czasowniki o tem acie na -aj różnią się od czasowni­
ków w języku rosyjskim  i pozostałych czasowników polskich nie dlatego, 
że m ają  „jednolity tem at przez całą koniugację i p rzybierają końcówki 
zaczynające się od spółgłoski naw et w czasie teraźniejszym  (poza trybem  
rozkazującym  i trzecią osobą liczby mnogiej [ . . .] )“ , jak  tw ierdzi Gladney 
(s. 57, odn. 7), ale dlatego że w czasie teraźniejszym  w ykazują wyżej 
w spom nianą oboczność aj —• 0.

W  innym  miejscu Gladney wygłasza zastrzeżenia co do trak tow ania  
przeze mnie alternacji stoj-ę — sta-ć, boj-ę się —  bać się jako regularnych 
i zarzuca, że robię to  „tylko kosztem  wprowadzenia do opisu większej 
ilości typów  tem atow ych (m. in. tzw. semivocalic stem s)“ (s. 61), jakkolwiek 
przyznaje, że podporządkow uję im  również a lternacje  typu  lej-ę —• 
la-ć, śmiej-ę się — śmia-ć się. „Dla uproszczenia opisu —- ciągnie dalej 
Gladney —  wychodzimy z tem atów  lej- i śmiej- się i uważam y bezokolicz­
niki lać i śmiać się za nieregularne. Czasowniki zaś stać i bać się, ponieważ 
w yczerpują one całą listę tak ich  form acji, śmiało odnosimy do listy  form  
nieregularnych". Co się tyczy  kw estii tzw. semiyocalic stems, czyli te ­
m atów  na j, to  wprowadzenie ich do opisu nie m a nic wspólnego z proble­
mem alternacji o — a w czasownikach stoję stać i boję się bać się, lecz jest 
uwarunkow ane zasadniczą różnicą m iędzy tem atam i na j a innym i ty ­
pam i tem atow ym i. Podczas gdy tzw. tem aty  spółgłoskowe oraz tem aty  
na spółgłoskę nosową poprzedzoną przez spółgłoskę nie podlegają m or­
fologicznemu skróceniu (nios- nios-ę niós-l, piefc- piek-ę piek-ł, tr- tr-ę 
tar-l, dm- dmę dą-ł, m^n- mn-ę mią-ł, Tcradn- kradn-ę Tcrad-ł)5, a tem aty

5 U tra ta  rezonansu nosowego w formach dął \dol\, m iął \m'oł\, kradł, tonął \tonoł\ 
je s t autom atyczna w pozycji przed ł, l, por. niżej.

15*
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samogłoskowe oraz tem aty  na  spółgłoskę nosową poprzedzoną przez 
samogłoskę podlegają skróceniu przed końcówkam i samogłoskowymi (p isa - 
pisz-ę pisa-l, uczy- ucz-ę uczy-ł, słyszę- słysz-ę słysza-ł, tonen- ton-ę toną-ł) 6, 
tem aty  na j  podlegają skróceniu przed końcówkam i spółgłoskowymi, koń­
cówkami zaczynającym i się o.d a i sufiksem imiesłowu biernego -on- (myję 
myj-ę my-ł, psuj- psuj-ę psu-ł, szalej- szalej-ę' szala-ł szal-ony, stoj- stoj-ę 
sta-ł, czytaj- czyt-am czyta-ł). J a k  widzimy, czasowniki stać i bać się stanow ią 
wśród tem atów  na j  znikom ą podgrupę.

Moja reguła, przeciw której w ystępuje Gladney, brzm i, jak  następuje: 
„W  jednozgłoskowych tem atach  na j, przed końcówkam i zaczynającym i 
się od spółgłoski, samogłoski e 7 i o wym ieniają się na a, np. lej- la-ła la-ć, 
stoj- sta-ła sta-ću (mój artyku ł, s. 477). Zastąpienie tej regułki przez listę 
rzekom ych nieregularności nie doprowadza do uproszczenia opisu, jak  
tw ierdzi Gladney, a niepotrzebnie go kom plikuje. Ekonomiczniej chyba 
jes t zastosować radę H arrisa cytow aną przez G ladneya i zastąpić dziesięć 
w yjątków  (chwiać, dziać się, grzać, lać, piać, siać, śmiać się, wiać, bać się, 
stać) przez jedną regułę.

Ponadto  sam sposób, w jak i Gladney stosuje pojęcie morfologicznego 
skrócenia, wym aga kom entarza. Jeśli skrócenie (truncation) polega na 
wym ianie jednego lub dwóch fonemów w wygłosie tem atu  na zero, to 
oczywista w ydaje się sprzeczność zaw arta w następującym  tw ierdzeniu 
Gladneya: „Usunięte w w yniku skrócenia tem atu  n lub ni są zastępowane 
przez -o- przed końcówkam i spółgłoskowymi, np. dm- dąć, *p’n- piąć11 
(s. 60). Jeżeli fonem jest usunięty  (zastąpiony przez zero), to  m am y do 
czynienia ze skróceniem, jeżeli natom iast jest on zastąpiony przez inny 
fonem , to  o żadnym  skróceniu nie może być mowy. Zresztą w tem atach  
ty p u  dm- i p hn- nie zachodzi ani skrócenie, ani w ymiana spółgłoski na 
samogłoskę. M amy tu  do czynienia z w ym ianą zera na samogłoskę, czyli 
z tzw. samogłoską ruchom ą, k tó ra  w ystępuje w tem atach  asylabicznych 
przed spółgłoskowymi końcówkam i (por. tr- tar-ł). W  tem atach  na spół­
głoskę nosową przed końcówkam i rodzaju  męskiego czasu przeszłego, 
bezokolicznika i imiesłowu przysłówkowego uprzedniego samogłoską ru ­
chomą jest |o|; przed innym i spółgłoskowymi końcówkam i samogłoską 
ruchom ą jest [e|; np. dm- p^n-, dął p ią ł \do-ł p^o-ł|, dąć piąć \doń-ć p'oń-ć\, 
nadąwszy napiąwszy \nadon-fśi nap '1 on-fśi\, ale dęła pięła  |de-ła p'e-ła |, 
nadęty napięty \naden-ti nap^en-ti]8. G dyby się naw et zgodzić z Gladneyem,

< 6 N iektóre tem aty  na n  poprzedzone przez samogłoskę podlegają skróceniu przed
końcówkami czasu przeszłego, np. marznąć marzł (por. Gladney, s. 60).

7 Powinno być: „samogłoski rdzenne e i o“, ażeby wyłączyć deryw aty ty p u  dniej -
dnieć.

8 W ym iana m  — n  —  ń  jest autom atyczna w określonych pozycjach, por. mój
artykuł, s. 473.
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że w form ach nadęty nadąć lub napięty napiąć m am y do czynienia z alter- 
nacją \en — o| (s. 60) 9, to  m ożna by  mówić o wym ianie \m n — en —  q\, 
ale w żadnym  w ypadku nie o skróceniu.

Kw estia skrócenia tem atu  w ujęciu Gladneya pozostaje w ścisłym 
związku z problem em  w ym iany m n — 0. G ladney trak tu je  tę  wym ianę 
jako przykład skrócenia, pisząc: „przed końcówkam i zaczynającym i się 
od spółgłoski w ypadają  kończące tem at j, n i m, np. bij- bił, zostań- zostać, 
dm- dęli, gnaj- znam, padn- paśću (s. 59). Otóż, jak  próbowałem  wykazać 
powyżej, tw ierdzenie to  niewątpliwie stosuje się do tem atów  na j. Jeśli 
chodzi o oboczność n —  0 po samogłosce, jak  w zostanę zostać, to  dotyczy 
ona ty lko  tego jednego czasownika (stanę się stać się lub jego złożeń pre- 
fiksalnych). M e jest to  więc a lternacja  regularna, jak  tego chce Gladney, 
ale raczej oboczność supletyw na stan-\\sta- (por. śpi-\\spa- bior-\\bra-, 
jed-\\jecha- itd.). Co do oboczności m n —  0 w tem atach  ty p u  dm- m,n- 
padn- tonen-, to  jest to a lternacja  autom atyczna, k tó rą  m ożna u jąć  w k ró t­
kiej form ułce: przed ł, l i m iędzy spółgłoskami fonem y nosowe w wygłosie 
tem atu  nie w ystępują (por. mój artyku ł, s. 473). W  ten  sposób tłum aczy 
się u tra ta  nosowości w form ach dął dęli, miął mięli, padł padłszy paść, 
tonął tonęli.

Om awiając regularność alternacji Gladney tw ierdzi (s. 61, odn. 19), 
że „nic nie zyskuje Schenker fo[r]m ułując na s. 473, że tem at *sd- [po­
winno być *&?-] czy w ogóle Cd trac i d przed ł, dając szła, bo form ułka ta  
jest ważna chyba ty lko dla tego jednego czasownika. To samo zastrzeżenie 
dotyczy form ułki (s. 473): 'ć is replaced by  t before n, ń’; np. *en- tnę 
tniesz11. Zgadzam  się z Gladneyem co do pierwszego zastrzeżenia i uważam , 
że rzeczywiście u tra ta  d w szła szli powinna być po trak tow ana jako w y­
jątek . N atom iast m yli się Gladney, w ystępując przeciw form ułce: ć w y­
m ienia się na  t przed n, ń, gdyż alternację tę  spotyka się poza koniugacją, 
np. Icwiećń- kwiecień kwietnia, płóćn- płótno płócien. Ma ona naw et swój 
dźwięczny odpowiednik: i  — d, np. gń- dzień dnia, gogn- godzien godna. 
M e jest przecież isto tne to, że ćn- ciąć tnę jest jedynym  przykładem  tej 
a lternacji w odm ianie czasowników 10.

W szystkie te  spostrzeżenia m ają  na  celu sprostowanie pewnych 
zasadniczych nieporozum ień i nie powinny odwrócić uwagi czytelnika od 
wielu wartościowych ujęć zaw artych w artykule  Gladneya.

9 W edług mnie jest to  alternacja je — o\, ponieważ \ę\ jest samodzielnym fone­
mem tylko w wygłosie — wewnątrz w yrazu \o\ równa się \on\ (lub, z autom atycznym i 
wym ianam i, jom oń\).

10 Dowodem tego, że właśnie ć, a  nie t należy do tem atu  podstawowego, jest nie
tylko paralelizm między ćn- ciąć tną a m'n- miąć mnę, ale i obecność w polszczyźnie 
form typu : trutń- truteń trutnia, dn- dno den.



JAN SAFAREWICZ

Jerzy Kuryłowicz: The Inflectional Categories of Indo-European 
Heidelberg 1964, Carl Winter, 246 pp. in 8°

Le nouvel ouvrage de M. Kuryłowicz n ’est pas un  m anuel de gram- 
m aire comparee des langues indo-europeennes: c’est p lu tó t un  recueil 
d ’etudes consacrees a certaines ąuestions principales de la reconstruction 
de la langue-m ere indo-europeenne, ąuestions touchan t aux methodes 
memes de la  reconstruction. E n e f fe t ,  ce qui dom ine tou tes ces etudes, 
c’est la discussion theoriąue des principes du deyeloppem ent linguistiąue. 
M. K. cherche les lois generales qui dom inent l ’evolution des langues e t 
essaye de les form uler avec une rigueur presąue m athem atiąue.

Les elem ents fondam entaux du system e linguistiąue sont ceux qui 
fixent la situation, exprim ee par 1’enonce, dans le tem ps et dans 1’espace 
(sous l ’aspect: Mc : nunc, p. 5). C’est 1’elem ent le plus genćral du  systeme. 
Pour ce qui est de l ’evolution, le facteur principal qui y  entre en jeu est 
la hierarchie des element,s du system e, qui consiste en dist.inction, d ’une 
p a rt, de la  form ę de base e t de la  formę derivee, e t d ’au tre  p a rt, de la 
fonction de base (ou fonction prim aire) e t de la fonction secondaire.

Cette hierarchie est visible dans le fonctionnem ent des ślśm ents 
gram m aticaux de la  langue. Comme dans le dom aine de la phonologie, 
de nieme dans la  m orphologie les elem ents du system e fonctionnent en 
vertu  des oppositions qu ’ils representent. II y  a un  m em bre positif (marque) 
qui s’oppose au m em bre negatif (non m arąue), mais pour que l ’opposition 
soit un  elem ent du  system e, il doit y  avoir un  m em bre neutre, dans lequel 
1’opposition du m em bre positif e t du m em bre negatif disparait. Enfin 
il y  a un  m em bre complexe, ou les tra its  des m em bres positif et negatif 
sont en quelque sorte reunis. Le m em bre neutre  est en relation intim e 
avec le m em bre negatif qui n ’en differe que p a r le fait d ’en trer en opposition 
enyers le m em bre positif (cette opposition, dans le m em bre neutre, est 
neutralisee). Au contraire, le m em bre complexe est lie de m aniere etroite 
avec le m em bre positif dont il gardę la fonction, to u t en exprim ant en 
meme tem ps la fonction du m em bre nśgatif. Le modele dont se sert M. K. 
est le suiyant:
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ou r  =  le m em bre neutre, B =  le m em bre negatif, [i =  le m em bre positif, 
y =  le m em bre complexe. Yoici un exemple cite p a r M. K . (p. 19): dans 
le tex te  le loup est un carnivore, le singulier qui y  est employe n ’est que 
le m em bre neutre de 1’opposition (F), car il ne s’agit pas d ’un  seul exem- 
plaire de 1’espece; mais dans le tex te  le loup ąuHl a tue (B) le singulier 
reste en opposition envers le pluriel les loups quHl a tues (fi); nous sommes 
par conseąuent en prśsence d ’un  m em bre negatif de 1’opposition (sin­
gulier) et d ’un  m em bre positif (pluriel), qui est un  m em bre m arąue par 
rap p o rt au singulier. Enfin, dans le tex te  les loups sont des carnivores (y) il 
y a la fonction du  m em bre neutre, mais au  point de vue formel, la pluralitó 
y est m arąuee: nous avons ainsi un  m em bre complexe qui reun it la fonc­
tion  du m em bre neutre (F) e t celle du m em bre positif (P). On voit que, 
ą u a n t a la formę, le m em bre B reste en relation avec F, ainsi que 3 ayec y.

Le modele des relations qui existent entre les element s morphologi- 
ques ainsi form ule, M. K. l ’applique aux differentes distinctions qui se 
presentent dans la morphologie indo-europeenne. Ainsi la  division des 
m ots en parties du discours suit le meme schema. Les m ots, dćfinis comme 
les ćtóments indópendants les plus petits  (minimal free forms, p. 21), en 
fonction reprósen tatire , se repartissent, au point de vue de leurs fonctions 
syntaxiques, en substantifs (Fj, adjectifs (B), verbes ([3) e t adverbs (y). 
De meme les pronom s personnels presentent le system e (p. 149): lui (il, T), 
toi (tu, B), moi (je, [5); le m em bre complexe est yisible au pluriel ou nous1 
((3) s’oppose a vous (B) en fonction „exclusive“ , mais nous2 (y), en fonction 
„inclusive“, com prend non seulem ent les personnes qui parlen t, mais 
egalem ent les personnes qui ecoutent.

La ąuestion de sayoir leąuel des elements analyses est 1’elem ent de 
base, est posee a la p. 148. Ce qui perm et de tra ite r  la 3e personne, par 
rap p o rt a la  l re e t la 2me, comme une formę de base, ce sont les lim ites 
de leur application. La 3e personne est representee par tous les substantifs 
et tous les pronom s, sauf les pronoms personnels qu ’il est facile d ’enu- 
mórer: ce sont les pronom s je, tu, nous, vous (dans les langues qui com- 
p rennent le duel, il fau t a jou ter encore les pronom s correspondants du 
duel). Ainsi, les lim ites d ’emploi des formes de la  l re et de la 2me per. 
sonne e tan t susceptibles d ’etre definies en term es positifs (cf. p. 9), ces 
formes ne peuvent etre que des elem ents secondaires e t la  formę de base 
est celle de la 3e personne.
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Le facteur qui dom ine l ’evolution du system e m orphologique est 
Panalogie. C’est pourquoi M. K. consacre une partie  de ses etudes 
(p. 37 et s.) a des lois qui determ inent les procedes de la cróation de for- 
mes nouvelles pa r Panalogie. La relation m ntuelle des formes qui en tren t 
dans la  proportion analogiąue du type  a : b — c : d est une relation de 
la formę de fondation a la formę foridee. Le renversem ent d ’ćlements de 
la  proportion ne p eu t p a r conseąuent etre appliąuó dans une proportion 
linguistiąue: si le rappo rt a : b est justifie, il ne s’ensuit pas que le rap- 
po rt a : c le soit- aussi, car il n ’y a pas de rappo rt de fondation entre les 
mem bres a e t c. Ainsi une proportion angl. write : writer =  read : reader 
est correcte, mais il serait faux  d ’envisager une proportion write : receive =  
writer : receiver, car write n ’est pas une formę de fondation pa r rappo rt 
a receive. Les cas particuliers des procćdes analogiąues sont analyses et 
exemplifiśs aux p. 38—'55.

II est impossible d ’enum erer tous les principes thśoriques que M. K . 
a formules e t expliques dans son travail: ce serait repet er le livre en en- 
tier. Nous nous bornons pa r conseąuent: a prósenter le p lan  generał du 
livre, ainsi que quelques resu lta ts de recherches qui paraissent particu- 
lierem ent im portan ts pour 1’etude de la flexion indo-europeenne a laquelle 
le livre est consacre.

Le plan  du volum e est simple: il est dóterm inó pa r les cat egories 
m orphologiąues indo-europśennes bien connues. Le chapitre  I  (p. 9— 55) 
presente une in troduction  ou l ’on trouve la discussion des principes m etho- 
dologiques. Suiyent les chapitres consacrśs au parfa it e t a la yoix 
(II, p. 56—-89), a  1’aspect e t au tem ps (II I , p. 90—135), au mode 
(IV, p. 136—147), a la  personne et au nom bre (V, p. 148— 157), aux 
formes yerbales impersonnelles (VI, p. 158—170), aux preverbes et pre- 
positions (V III, 171—178), a u s  cas et au nom bre (V III, p. 179— 206), 
au  genre (IX , p. 207— 226), aux degres de com paraison (X, p. 227—239). 
Enfin, il y  a des conclusions (X I, p. 240—246), oii le role du pronom  est 
analyse.

Oertains problem es sont repartis parm i plusieurs chapitres. Ainsi 
les desinences personnelles du verbe, qui fon t l ’objet d ’etudes au cha­
p itre  V, sont egalem ent discutees dans la partie  consacrśe au parfa it 
(p. 58 et s.). La relation qui existe entre le tem ps et 1’aspect (chap. I I I )  
est deja definie dans 1’in troduction  (p. 25 et s.), etc. Ainsi le livre doit 
etre  lu  en entier p a r qui veut en tire r profit. Ce n ’est pas un  m anuel qui 
puisse seryir de renseignem ents sur quelque ąuestion de detail de la 
flexion indo-europćenne. Mais c’est une etude particulierem ent riche en 
de nouvelles solutions des questions difficiles e t controversóes.

On trouvera  a  chaque page quelque conclusion touchan t aux p ro ­
blemes de la reconstruction de l ’indo-europóen qui je tte  une lumiere
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inattendue sur 1’eyolution de cette  langue. Ainsi, p a r exemple, dans le 
chapitre  consacre au  parfa it et a la  voix (p. 56 e t.s .) , on a une analyse 
du system e des desinences personnelles de 1’indo-europeen. On a mis en 
evidence que dans le moyen-passif le systeme de desinences com prenait 
prim itivem ent a la  3e personne du singulier la  desinence -o, au pluriel -ro: 
les desinences -to, -nto sont des creations analogiąues (evidem m ent, des 
innovations tres anciennes). Cette analyse est suivie de 1’in terp reta tion  
d ’autres desinences du  m oyen et du parfa it pour abou tir a la conclusion 
la  plus generale sur 1’origine du parfa it indo-europeen: le point de depart 
en est un  adjectif verbal en -e, equivalant a l ’adjectif en -tó- de creation 
plus recente, m uni d ’ólśm ents qui fonctionnaient comme les sujets gram- 
m aticaux  e t qui en devinrent les desinences personnelles (p. 62). Le vo- 
calisme -o- de cette  form ation est du au caractere du derive, le parfa it 
ś ta n t en fin de com pte une form ation derivee du present. Le parfa it est 
en nieme tem ps la formę la plus ancienne du m oyen-passif, qui a ete 
ctóee par la  penetration  du system e et aussi du them e verbal de 1’actif 
dans le dom aine des fonctions du parfait: 1’ancienne form ation ś ta n t 
lim itće a la  fonction d ’exprim er 1’ó tat, une form ę m oyenne du prćsent 
ainsi qu ’une formę m oyenne de l ’aoriste devait appara itre  dans le systeme 
(p. ex. le parfa it *ióuge, le present moyen *iung-ó > *iunlc-tó, 1’aoriste 
m oyen *iug-ó > *iulc-tó, de la racine *ieug-). De cette m aniere le systeme 
du  m oyen-passif s’est dótache de celui du parfait, en p resen tan t le them e 
du present e t de 1’aoriste.

La Yaleur du liyre de M. K . consiste non seulem ent dans les Solu­
tions qui y  sont proposćes des problem es souyent controverses, mais aussi 
dans le fa it meme de poser le probleme. II est evident qu’une oeuvre 
pareille deyra souleyer des discussions. A titre  d ’exemple je tacherai de 
prćsenter ici quelques rem arques sur le chapitre  I I I ,  in titu le  „Aspect and 
Tense“. Or, que la  distinction, p a r  les procedes gram m aticaux, du tem ps 
present, du tem ps passe e t du tem ps fu tu r existe dans tou tes les langues 
indo-europeennes, c’est un  fa it que personne n ’osera nier. D ’au tre  p a rt, 
il y  a une difference evidente dans le system e des aspects que l ’on trouye 
en grec ancien et en slave d ’une p a rt, e t en la tin  ou en franęais d ’au tre  
part. M. K . reunit les deux types d ’oppositions dans une meme catógorie 
d ’aspect verbal, en dśnom m ant le prem ier type „l’aspect“ e t l ’au tre  
,,1’aspect re la tif“ : la  difference consiste en ce que, dans le prem ier cas, 
la  notion de perfectiv ite est opposće a celle de 1’im perfectiyite, dans le 
deuxiem e ce sont l ’an tśrio ritś  de 1’action et la sim ultaneite (ou non- 
anteriorite) p a r rappo rt a un  m om ent du tem ps, qui en tren t en opposition 
(p. 90). II constate l ’existence de 1’aspect relatif en la tin  e t il voit un 
tra i t  caracteristique du la tin  en ce que le system e exprim ant 1’anteriorite  
(„■perfectum“ en opposition contrę le „infectum ") comprend le present, le
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passe e t le fu tu r, de meme que l ’on trouve la trip le opposition dans le 
system e esp rim an t la sim ultaneite („infectum“, p . 93). J ’avoue qu ’il ne 
m ’est pas facile d ’accepter la these de M. K. d ’apres laąuelle il y  aura it 
en la tin  une form ation exprim ant le present sous 1’aspect de 1’anteriorite: 
car 1’an tśrio rite  pa r rappo rt au present, c’est le passe. Ainsi le parfa it 
la tin  exprim e en effet 1’an tórioritś p a r rappo rt au  present, mais non pas 
le present lui-meme; c’est un  tem ps p a s s e .

Le cas ou le parfa it la tin  exprim e le tem ps present releve d ’un au tre  
ordre: il le fait en vertu  de sa yaleur de parfa it indo-europśen, exprim ant 
1’ó tat comme le resu lta t d ’une action precedente; on a ainsi lat. 7neminl, 
ó d l  ou bien ndui (correspondant sćm antiąuem ent au grec olda) etc. Mais 
le present indiąue pa r un tel parfa it la tin  n ’exprim e pas un  prósent p re -  
c e d a n t  quelque chose: au contraire, c’est un  present p r e c e d ć  p a r quelque 
action, de meme qu’en grec le parfa it olda  suppose une action anterieure 
qui a conduit au resu lta t enyisage comme ex istan t au m om ent de parler.

Or, si le „passe“ de la  rubrique de l ’„an tśrio rite“ est conęu comme 
une action qui precede un  m om ent du passe, e t que le „ fu tu r“ de cette 
rubrique enyisage egalem ent un  m om ent de l ’avenir qui prścede quelque 
au tre  m om ent de l ’avenir, le „prćsent“ en question represente un m om ent 
qui est p r e  c ed e p a r une action situee dans le passe.

Ainsi, le parfa it la tin  ne peut pas, a mon avis, etre tra ite  comme 
un  present exprim ant 1’an teriorite: il exprim e ou bien une action ap- 
p a rten an t au passe (il n ’est pas dans ce cas un  present ), ou bien un etat. 
p resent p r ś c ó d e  pa r une action passee; le rappo rt entre 1’action prece­
dente e t le m om ent enyisage dans le yerbe en question est renverse par 
rappo rt a ce qu’il y  a au plus-que-parfait ou au fu tu r anterieur. Bncore, 
cette  yaleur du parfa it la tin  comme un  „i>rósent“ n ’en est pas, dans le 
system e historiquem ent a tteste , une fonction prim aire: elle est limit ee 
a  quelques yerbes qu’il est facile d ’enumerer. La fonction prim aire de 
cette  form ation latine  est d ’exprim er le passó.

D u reste, le parfa it la tin  n ,exprim e pas necessairem ent 1’anteriorite  
p a r rap p o rt au m o m e n t  d e  p a r l e r .  II p eu t egalement signifier 1’ante- 
rio rite  p a r rappo rt a un  m om ent du p a s s e  (tou t comme le plus-que- 
parfait), comme c’est le cas dans l ’exemple tire  de Oćsar (Gall. 2, 35, 4): 
ob easąue res ex litteris Caesaris dies ąuindecim supplicatio decreta est, quod 
ante id  tempus a c c id i t  nulli. II n ’y a pas, a ce poin t de vue, d ’opposition 
system atique entre le parfa it e t le plus-que-parfait.

II reste vrai p o u rtan t que le parfa it m arque 1’anteriorite. Tandis 
que 1’im parfait exprim e la sim ultaneite ayec un  m om ent du passe, le 
parfa it m arque 1’anteriorite, pa r rappo rt au m om ent de parler (c.-a-d. au 
prćsent) ou bien p a r rappo rt a quelque m om ent du passe. On pourra it 
pa r eonsequent, en se seryant du schema de M. K ., presenter 1’emploi
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des formes exprim ant le passe conęu comme Panterioritó, en latin , de 
faęon suivante:

M embre neutre  (F): perfectum ( =  an teriorite  pa r rappo rt an m om ent 
de parler ou a  quelque m om ent du passó).

Membre negatif (B): perfectum ( =  anteriorite  p a r rapport au m om ent 
de parler).

Membre positif ((3): plusąuamperfectum  (=  an terioritć  par rapport 
a quelque m om ent du passe).

Membre complexe (y): plusąuamperfectum  ( =  passe lointain).
Yoici les exemples. F: Caes., Gall. 1, 4 ,2 . Die constituta causae 

dictionis Orgetorix ad iudicium omnem suam fam iliam ... undiąue co eg it  
et omnes clientes... eodem c o n d u x it;  per eos... se e r ip u i t .  —  B : p : Caes., 
Gall. 3, 20, 4. Subito pedestres copias, quas in conualle in insidiis collo- 
c a u e ra n t, o s te n d e r-u n t.—  y: Caes., Gall. 2 ,2 7 ,5 . Quae facilia ex diffi- 
cillimis animi magnitudo red eg era t. Mais ce schema ne represente point 
le system e la tin  complet d ’emploi de formes personnelles exprim ant les 
relations temporelles. Meme dans la rubrique de l ’„an terio rite“ il reste 
encore le fu tu r qui n ’est pas envisage dans le modele; ce modele ne ren- 
ferm e pas, óvidem m ent, l ’expression du passe conęu sous 1’aspect de 
siinultaneite (1’im parfait). Ce n ’est donc qu’un system e partiel, qui n ’ex- 
plique que 1’opposition du parfa it la tin  envers le plus-que-parfait.

Ce n ’est pas mon in ten tion  de soum ettre, dans ce com pte rendu, 
a une discussion detaillee tous les problemes qui on t ete poses pa r M. K. 
J e  ne voudrais pas, en relevant. de menus details qui j>ourraient soulever 
des doutes, donner Fimpression de ne pas avoir vu  la valeur de 1’ensemble: 
or, cette yaleur est to u t a fa it exceptionnelle. Le livre je tte  une lumiere 
nouvelle sur de nom breux problem es de la  prehistoire de la  langue indo- 
europeenne. On peu t sans aucun doute affirm er qu ’il renouvelle nos 
etudes dans ce domaine. Qui veut ten ir com pte de l ’eta't present de la 
gram m aire comparee, ne peu t ignorer cette oeuvre.

Comme une nouvelle edition en doit etre prevue dans un bref delai, 
il me p ara it utile de term iner le com pte rendu en exprim ant le voeu 
d ’y trouver les index qui m anquent dans la presente edition. S urtou t un 
index des m atieres faciliterait. le m aniem ent de l ’ouvrage oii eertaines 
questions de detail ont ete discutees non pas dans un  seul chapitre, mais 
aussi a 1’occasion de 1’analyse d ’autres problemes.
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Handbook of Mathematical Psychology, Chapters 11—13

Recenzowane rozdziały * stanow ią próbę podsum ow ania dotychcza­
sowych osiągnięć językoznawstw a m atem atycznego nie w formie jeszcze 
jednego „ogólnego w prowadzenia", lecz w form ie technicznej monografii. 
Podział m ateriału  jest odbiciem różnorodnych aspektów zagadnienia ję ­
zyka jako całości: w pierwszym  rzędzie podziału na s y s te m  (Saussurow- 
ską langue) i na s p o s ó b  u ż y tk o w a n ia  te g o  s y s te m u  (parole). P ierw ­
szej części zagadnienia poświęcone są rozdz. 11 i 12, drugiej —  13. Pierwsza 
część rozpada się ponadto  na dwie odrębne dziedziny badań: na dziedzinę 
języków natu ralnych  i sposobów ich możliwie adekwatnego opisu (rozdz. 11) 
oraz na dziedzinę języków sensu largo, tzn . wszelkich generatyw nych syste­
mów symboli, a więc także system ów nie służących bezpośrednio kom u­
nikacji między ludźm i (rozdz. 12), Ta osta tn ia  dziedzina jest pozornie n a j­
mniej związana z tym , co tradycy jn ie  rozum ie się pod językoznawstwem  
i włączanie jej do lingw istyki jest najczęściej krytykow ane w imię „ trzy ­
m ania się faktów ". Je s t zasługą autorów , że w yraźnie i niegołosłownie 
w ykazują ścisły związek pom iędzy badaniem  i objaśnianiem  faktów  języ­
ków natu ra lnych  a teorią  w ykraczającą poza nie.

Rozdz. 11 w oparciu o em pirię językową wprowadza i definiuje for­
m alnie podstawowe pojęcia: system u konkatenacyjnego, języka i g ram a­
tyki. Przez system  konkatenacyjny  autorzy rozum ieją system  składający 
się ze słownika Y i zbioru sekwencji L oraz operacji konkatenacji (łącze­
nia), posiadającej tę  własność, że jeśli cp i % są elem entam i L (utw orzo­
nym i z elementów Y) oraz =  6, to  jest także elem entem  L. Operacja 
konkatenacji jest wyjściowym pojęciem  dla definicji języka: j ę z y k  jest 
to  skończony lub nieskończony zbiór zdań, z k tórych  każde jest skoń­

* Handboolc of Mathematical Psychology, Vol. I I ;  edited by E . D uncan Luce, 
E obert E . Bush, Eugene G alanter, Jo h n  W iley and Sons, Inc., New Y ork and London 
1963. Chapter 11 —  Introduction  to  the  Form al Analysis of N atura! Languages, Noam 
Chomsky, G-eorge A. Miller; pp. 269— 321. C hapter 12 —  Form al Properties of Gram- 
m ars, Noam Chomsky; pp. 323— 418. Chapter 13 —  F in ita ry  Modela ■ of Language 
Users, George A. Miller, Noam Chomsky; pp. 419— 491.
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czonej długości i jest utworzone przez konkatenację elementów skończo­
nego zbioru, zwanego s ło w n ik ie m . G r a m a ty k a  jest system em  reguł 
definiujących rekurencyjnie wszystkie zdania języka.

Zdaniem  piszącego te  słowa to  właśnie podejście do problem u języka 
i g ram atyk i — a nie tak ie  techniczne pojęcia, jak  „reguły przepisywania" 
czy transform acje —  jest isto tnym  novum i rzeczywiście ważnym  wkładem 
językoznawstw a m atem atycznego do nauki o języku. Je s t to  novum nie 
jako idea zasadnicza — już H um boldt stw ierdzał, że język to  h e g y s i a ,  
a nie eoyov  —  lecz ze względu na wskazanie sposobów form alizacji tych  
intuicji. Py tan ie , k tó re  Ohomsky uważa za zasadniczy problem  języko­
znawstw a strukturalnego, mianowicie w jak i sposób odróżniam y zdania 
gram atycznie popraw ne od niepopraw nych, mimo iż nigdy przedtem  ich 
nie słyszeliśmy, m a ścisłe odpowiedniki na  terenie logiki m atem atycznej, 
np. problem , na jakiej zasadzie odróżniam y liczby natu ra lne  od wszelkich 
innych liczb; podobnie problem  definicji zdania form alnie jest problem em  
definicji liczby itd . Te nieprzypadkow e podobieństw a są ważne, ponieważ 
pozw alają wprowadzić do językoznawstw a t e  s a m e  m etody, k tó re  oka­
zały się pożyteczne i produktyw ne w dziedzinie badań  nad podstaw am i 
m atem atyki. Świadectwo tej łączności znajdujem y choćby w recenzowanej 
tu  pracy, gdzie przy pewnych tw ierdzeniach odsyła się. czytelnika do do­
wodów w pracach m atem atycznych nie związanych z językoznawstwem  
(np. rozdz. 12, § 2, tw ierdzenie 7).

Z uwagi na podręcznikowy charak ter szczegółowe streszczenie pracy 
jest niemożliwe, ponadto  praca — jako próba przedstaw ienia całego 
aktualnego stanu  językoznawstw a m atem atycznego —-  m a częściowo cha­
rak te r kom pilacyjny i zawiera wiele rzeczy znanych już z wcześniejszych 
publikacji sam ych autorów , a także innych badaczy. Rozdział 11 przynosi 
niewiele nowego dla tych  czytelników, k tórzy  znają już teorię Chomsky’ego 
z wcześniejszych prac — jedynie § 6, zajm ujący się zastosowaniem  tej 
teorii do fonologii, zawiera nowy m ateriał. Ze względów m etodologicznych 
interesujące są przykłady zastosowania m etody transform acji do opisu 
akcentu  i redukcji samogłosek w języku angielskim, pochodzące z p rzy­
gotowywanej przez Chomsky’ego monografii.

Rozdział 12, poświęcony teorii gram atyki, dzieli się na kilka części, 
z k tórych  najobszerniejsza (§§ 1—4, 7) zajm uje się badaniam i abstrak ­
cyjnych systemów gram atycznych na gruncie i w związku z teorią  au to ­
m atów, a pozostałe om aw iają —  w nierównych proporcjach —  zastosowa­
nia form alnych szeregów potęgowych do definiowania języków (§ 4, 7), 
języki program ujące m aszyn liczących (§ 4, 8) i g ram atyk i katego- 
rialne (§ 5). N ajbardziej in teresująca jest pierwsza część tego rozdziału, 
system atyzująca dotychczasowe w yniki teorii g ram atyki i przynosząca 
nowe, zwłaszcza w dziedzinie g ram atyk  kontekstow ych i problem ów roz-
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strzygalności — jej też chciałbym  poświęcić najwięcej uwagi w niniejszym  
omówieniu. Paragraf poświęcony definiowaniu języków za pom ocą for­
m alnych szeregów potęgowych jest streszczeniem odrębnej pracy  X. Chom- 
sky’ego i M. P . Schutzenbergera p t. The Algebraic Theory of Gontext-Free 
Languages, opublikowanej w Computer Programming and Formal Systems, 
A m sterdam  1963, n. b. mniej przejrzystym  niż oryginał. P aragrafy  po ­
święcone językom  program ującym  i gram atykom  kategorialnym  m ają  w y­
łącznie charak ter inform acyjny.

N ajbardziej dotychczas płodną okazała się ta  Część teorii gram atyki, 
k tó ra  wiąże się z teorią  autom atów . Powiązanie to  jest p rostą  konse­
kw encją rekurencyjnego — czy też generatywnego —  potrak tow ania  g ra­
m atyki; układ reguł budow y sekwencji językowych ściśle odpowiada 
układow i instrukcji autom atów , a języki — trak tow ane jako zbiory moż­
liwych przy danym  układzie reguł zdań — zbiorem wszystkich ciągów 
symboli, akceptow anych czy też produkow anych przez określone au to ­
m aty . A utom aty, o k tórych  tu  mowa, są tw oram i teoretycznym i, k tórych  
działanie polega na akceptow aniu względnie produkow aniu określonych 
program em  ciągów — pojęcie au tom atu  służy więc wyłącznie do definio­
wania określonych zbiorów ciągów. Równoważność pewnych typów  au to ­
m atów  i pewnych typów  gram atyk  pozwala na przeprowadzenie k lasyfi­
kacji g ram atyk  na gruncie teorii autom atów  i na rozciągnięcie na  gram a­
ty k i tw ierdzeń o form alnych cechach pewnych typów  autom atów . Teoria 
mówi o gram atykach  w abstrakcji od ich adekw atności w stosunku do 
języków natu ralnych , m ożna jednak  ustalić indukcyjnie, jakie w arunki 
m uszą one spełniać, aby były  adekw atne. Pozwala to  na ustalenie miejsca 
gram atyk  języków natu ra lnych  w hierarchii m o ż l iw y c h  gram atyk , ogra­
niczonych z jednej strony najprostszym  typem  autom atów , tzw . au to ­
m atów  o skończonej liczbie stanów, a z drugiej uniw ersalną m aszyną 
Turinga.

Najważniejsze rezu lta ty  badań  nad  teorią  g ram atyk  przedstaw iają 
się następująco: o gram atykach zbliżonych do g ram atyk  języków n a tu ­
ralnych mówić m ożna dopiero na  poziomie tzw . g ram atyk  bezkonteksto- 
wych, tj. gram atyk , k tó rych  wszystkie reguły są postaci o -> i  (gdzie cp jest 
pojedynczym  symbolem gram atycznym , tzw. nieterm inalnym , y jest nie- 
pustym  ciągiem symboli, a -> oznacza relację, czy taną jako „zam ień n a “). 
Tego ty p u  jest np. g ram atyka bezpośrednich składników. G ram atyka bez- 
kontekstow a posiada jednak  isto tne i nieusuwalne wady: nie może gene­
rować nieskończonych zbiorów pewnych typów , np. zbioru ciągów „po- 
w tarzanych“ ty p u  abab, abbabb etc., k tóre odzwierciedlają występujące 
w pewnych językach natu ra lnych  (np. Mohawk) pow tórzenia ciągów za­
leżności (marginalnie w ystępujących i w językach indoeuropejskich, por. 
ang. „John and M ary w rote to his and her parents, respectively“ ), a z k tó ­
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rych  adekw atna g ram atyka m usi zdawać sprawę. Ciągi wspomnianego 
ty p u  mogą być generowane dopiero przez gram atyki o większej sile ge­
neratyw nej, tzw. gram atyki kontekstow e, o regułach typu  
gdzie A jest pojedynczym  symbolem nieterm inalnym , a Xi> la  i «  są cią­
gam i symboli. G ram atyki te  m ają jednak  inną isto tną  wadę: nie istnieje 
m etoda przypisyw ania ciągom przez nie generowanym  opisów s tru k tu ­
ralnych, a co za ty m  idzie —  nie m a formalnego sposobu rozstrzygania 
popraw ności tych  ciągów. Chomsky udowodnił (twierdzenie 12 i w aru­
nek C, § 3), że popraw ność gram atyczna jest cechą nierozstrzygalną dla 
g ram atyk  kontekstow ych. Proponow anym  przez niego wyjściem z tego 
im pasu są g ram atyk i transform acyjne, tzn. takie, k tó rych  reguły zdefi­
niowane są na ciągach, a nie na poszczególnych symbolach. N iestety teoria 
ty ch  g ram atyk  jest jeszcze w pow ijakach, a prace na ten  tem at ograni­
czają się przeważnie do podaw ania i om awiania konkretnych przykładów. 
W przekonaniu piszącego te slowa  gramatyka, transformacyjna jest w swej 
dzisiejszej postaci raczej obejściem problem u niż jego rozwiązaniem  — 
m etodą opisu, a nie dostatecznie m ocnym  system em  rekurencyjnej defi­
nicji języka. W skazują na  to  m. in. trudności, na  jakie na tra fia  się przy 
próbach klasyfikacji transform acji; proponowane przez Mdlera i Chom- 
sky’ego rozkładanie transform acji na transform acje elem entarne (rozdz. 11, 
s. 5', 2) nie w ystarcza, pom ija się tubow  iem pozycję symbolu w ciągu. 
A utorzy zdają  sobie sprawę z tej trudności, dopuszczając określanie 
dziedziny transform acji za pom ocą wielosymbolowych wskaźników s tru k ­
tu ry , przez co wysuw ają na  plan pierwszy pozycję w ciągu, a nie sam 
symbol; nie da ją  jednak  zadowalającego rozwiązania.

Zastrzeżenia te  odnoszą się jedynie do proponowanych dotychczas 
rozwiązań, nie do samego problem u; jest bezsporną zasługą językoznaw­
stw a m atem atycznego — i Chom sky’ego osobiście —- że problem  ten, 
w swych konsekwencjach tyczący samej isto ty  języka, został w ogóle po ­
staw iony; do jego rozstrzygnięcia niewątpliwie przyczyni się opracowywany 
obecnie ap a ra t pojęciowy.

Jednym  z ważnych nowych pojęć, przeniesionych z logiki m atem a­
tycznej do badań  nad  językiem , jest pojęcie rozstrzygalności, k tórem u 
w rozdz. 12 Chomsky poświęca wiele uwagi. Zbiór jest r o z s t r z y g a ln y ,  
jeśli istnieje ściśle określona efektyw na procedura pozwalająca w skończo­
nej liczbie kroków ustalić, czy dany przedm iot jest elem entem  tego zbioru, 
czy nie. Pojęcie to  w teorii autom atów  definiuje się następująco: jeśli 
zbiór ciągów jest rozstrzygalny, to  istnieje abstrakcy jny  au tom at, tzw. m a­
szyna Turinga M1; akceptująca (wzgl. produkująca) wszystkie ciągi n a ­
leżące do tego zbioru, oraz druga m aszyna Turinga M2, akceptu jąca (wzgl. 
produkująca) wszystkie ciągi do niego nie należące. Istn ie ją  także zbiory 
r e k u r e n c y jn i e  p r z e l i c z a ln e  (nierozstrzygalne), dla k tórych  istnieje
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tylko m aszyna M1? nie istnieje natom iast m aszyna M2, produkująca ciągi 
nie należące do danego zbioru. T rak tu jąc  problem  jako klasę py tań , 
z k tórych  każde winno otrzym ać odpowiedź „ ta k “ lub „nie“, możemy 
p y tać  o rozstrzygalność problem u. Teoria gram atyk i zawiera szereg p ro ­
blemów isto tnie n i e r o z s t r z y g a l n y c h ,  tj. takich, dla k tó rych  rozw iąza­
nia nie m a algorytm u, czyli jednolitej procedury efektywnej. M e istnieje 
np. algorytm  dla rozstrzygnięcia zagadnienia, czy języki L i i L 2, genero­
wane przez dowolne g ram atyki bezkontekstow e GL i G-2, są sobie równe 
(rozdz. 12, § 4, 4, tw . 26), a więc nierozstrzygalny jest także problem , czy 
jeden z nich jest zaw arty  w drugim . Konsekwencją tego jest nierozstrzy- 
galność problem u „upraszczania" gram atyki. Niezwykle ważne są tw ier­
dzenia o nierozstrzygalności problemów związanych z w ie lo z n a c z n o ś c ią  
gram atyki: tw ierdzenie 28 mówi, że nie istnieje algorytm  dla ustalenia, 
czy dowolna g ram atyka bezkontekstow a jest wieloznaczna (tzn. czy ge­
neruje ciągi o dwóch lub więcej różnych opisach struk turalnych); tw ier­
dzenie 29 mówi, że istn ieją  języki bezkontekstow e, k tó re  nie mogą być 
generowane przez gram atykę niewieloznaczną. Twierdzenia te  uw ypuklają 
rolę, jak a  przypada w gram atyce opisom struk tu ra lnym  —  inherentna 
wieloznaczność g ram atyk  bezkontekstow ych (stanowiących minimum  dla 
g ram atyk  języków naturalnych) czyni je isto tnym  elem entem  konstrukcji 
językowych. Z tego samego źródła wypływa konieczność rezygnacji z g ra­
m atyk  kontekstow ych — poza wąskim ich wycinkiem , określonym  w a­
runkiem  0 (rozdz. 12, § 3, s. 363) — dla k tórych  nie istnieje m etoda p rzy ­
pisyw ania ciągom opisów strukturalnych .

W ydaje się, że pojęcie nierozstrzygalności może oświetlić z zupełnie 
nowej strony szereg starych problemów językoznawstw a, m. in. problem  
granicy sylaby. Z p unk tu  widzenia g ram atyki generatyw nej sylaba może 
być zdefiniowana jedynie za pom ocą reguł generatyw nych, nie zaś tra k to ­
wana jako ens a se. Posługując się kategoriam i klas fonemów m ożna stw o­
rzyć bezkontekstow ą gram atykę, generującą sylaby danego języka (włącz­
nie z s\ łabam i potencjalnym i), przy czym gram atyka tak a  może być 
wieloznaczna, tzn . dana grupa fonemów (względnie ich realizacji) może być 
jednocześnie pełną sylabą i częścią sylaby; nie istnieje przy  tym  żadna 
efektyw na m etoda stw ierdzenia, czy dowolna generująca g ram atyka Gx 
jest wieloznaczna ani czy istnieje inna, niewieloznaczna g ram atyka G2 dla 
tego samego system u. Że ta k  jest istotnie, np. w połszczyźnie, w ykazał 
J .  Kuryłowicz (por. jego Uwagi o polskich grupach spółgłoskowych, B P T J X I, 
1952, s. 54—69), stw ierdzając: „Sylabacja, czyli dzielenie na sylaby ( =  dwu- 
dzielność grup spółgłoskowych wewnętrznych), nie jest, ze względu na 
wielkie możliwości polszczyzny w dziedzinie tw orzenia grup, jednoznacz­
nie określona".
B iu l. P o l. T ow . Jęz . z. X X IV 16
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Pojęcie „granicy sylaby14 relatyw izuje się więc do jakiejś określonej 
gram atyki, przy czym problem  znalezienia takiej g ram atyki, w której po­
jęcie to  byłoby jednoznacznie określone, jest nierozstrzygalny. Tym  samym 
pojęcie to okazuje się niedefiniowalne za pom ocą klasycznego schem atu 
per genus et differentiam — nie może więc być trak tow ane na równi z po ­
jęciam i pozwalającym i się zdefiniować w ten  sposób. W ydaje się wysoce 
praw dopodobne, że również z tej samej przyczyny nie ma zadowalającej 
definicji ogólnej „w yrazu14 ani „zdania44, gdyż pojęcia te  są definiowalne 
ty lko rekurencyjnie w ram ach inherentnie wieloznacznych systemów, 
a zatem  jako term iny  „absolutne44 nie posiadają w ogóle desygnatów. 
W tym  miejscu w arto zwrócić uwagę, że po raz pierwszy m yśl zastoso­
wania w językoznawstwie definicji rekurencyjnych explicite wypowiedział 
Y. Bar-H illel w pracy On Becursive Definitions in Empirical Sciences 
(Actes du XIem e Congres International de Philosophie, Bruxelles 1953, Y, 
s. 160— 165); ze względu na bliski związek tego ujęcia z generatyw ną 
g ram atyką dziwi nieco b rak  tej pozycji w bibliografii recenzowanej 
p ra c y . '

Rozdział 13 poświęcony jest modelom użytkow ników języka. A utorzy 
rozw ażają modele sta tystyczne i algebraiczne (oparte na koncepcji g ra­
m atyk i generatyw nej), uwzględniające obserwacje em piryczne. Modele te  
różnią się od om awianych powyżej m etod definicji języków, ujm ow anych 
jako nieskończone zbiory potencjalnych popraw nych ciągów, uwzględ­
n iają  bowiem ograniczenia rzeczywistych użytkow ników  języka. Za­
sadniczym  tak im  ograniczeniem jest skończona pamięć, czego wynikiem 
w parole jest ograniczenie dopuszczalnej długości i kom plikacji ciągów, 
zróżnicowanie frekwencji poszczególnych elementów konstrukcji języko­
wych etc.

§ 1 tego rozdziału omawia pojęcia statystyczne, dające się stosować 
do badań  językowych: procesu stochastycznego, inform acji i redundancji- 
O statn ia część paragrafu  poświęcona jest przedstaw ieniu znanych hipotez 
Zipfa i W illisa, dotyczących pewnych regularności dystrybucji elementów 
językowych. Celem autorów  jest raczej wprowadzenie czytelnika w za­
gadnienie niż szczegółowa polemika — niemniej jednak autorzy nie u k ry ­
w ają swego sceptycyzm u wobec dotychczasowych modeli statystycznych, 
grzeszących nadm ierną prosto tą. Obszerniejszy jest § 2, poświęcony głów­
nie polemice z zaproponow anym  przez Yngvego modelem produkow ania 
zdań — atakow ane jest głównie założenie dotyczące asym etrii konstrukcji 
zdaniowych i przypisyw ana jej rola. W zakończeniu rozdziału autorzy 
om aw iają dotychczasowe próby znalezienia k ry terium  złożoności skład­
niowej.

R easum ując: na ok. 220 stronicach au torzy  przedstaw ili nie tylko
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problem atykę, ale i szczegółowe techniki językoznawstw a m atem atycznego. 
P raca  dowodzi, że dyscyplina ta  wykształciła się w dość jednolitą  całość, 
w której poszczególne w yniki zaczynają się sumować. M e sposób już dziś 
zaczynać pracę w tej dziedzinie ab ovo, bez poznania podstaw  i do tych­
czasowych wyników —  a tem u celowi omówiona część Handbook of Ma- 
thematicdl Psychology (wraz z pewnym i wym ienionym i w obszernych 
bibliografiach pracam i) służy znakomicie —  z tego też powodu bardzo p o ­
żądany byłby polski przekład (zwłaszcza rozdz. 11 i 12).

16*



TADEUSZ MILEWSKI

Roman Jakobson, Essais de linguistiąue generale. Traduit 
de 1’anglais et preface par Nicolas Ruwet. Arguments 14. Les 

editions de minuit. Paris 1963, p. 260.

W spółczesne językoznawstwo ukształtow ało się w oparciu o poglądy 
Ferdynanda de Saussure’a (1857— 1913) w ypracowane w pierwszych la ­
tach  X X  w. W  pośm iertnie w ydanym  dziele uczonego genewskiego Gours 
de linguistiąue generale (1916) zostały wyłożone zasady metodologiczne, 
k tóre stały  się podstaw ą rozwoju naszej nauki po dziś dzień. W ielkie po ­
stępy badań  zapoczątkow anych przez de Saussure’a stworzyły po upływie 
pół wieku potrzebę nowej syntezy uzyskanych osiągnięć. D ał ją  Rom an 
Jakobson w wydanej w r. 1963 książce p t. JEssais de linguistiąue generale. 
Tłumacz, X. Ruw et, zebrał w tym  tom ie jedenaście p rac Jakobsona —•. 
w całości lub w obszernych w yjątkach  —  ogłoszonych po angielsku m ię­
dzy r. 1949 a 1962. Prace te  dotyczące najw ażniejszych problem ów fono­
logii, g ram atyki, sem antyki, poetyki i innych dziedzin językoznawstwa 
złączył X. R uw et za zgodą au to ra  w dzieło jednolite i syntetyczne. Xaj- 
lepszą, jak  sądzę, podstaw ą do właściwej oceny dzieła Jakobsona będzie 
porównanie jego zawartości z system em  językoznawstw a opracow anym  
przez de Saussure’a. Porów nując te  dwa system y pow stałe w odstępie 
pół wieku (1913— 1963) najlepiej będziem y mogli ocenić drogę, jak ą  p rze­
było w tym  czasie językoznawstwo, i to  w wysokim stopniu dzięki w y­
siłkom R om ana Jakobsona.

De Saussure oparł swą koncepcję językoznawstw a na analizie obiegu 
mowy (circuit de la parole). Ten a k t zakłada istnienie co najm niej dwóch 
jednostek: nadaw cy i odbiorcy, a zjawisko mowy rozgrywa się m iędzy 
nimi. Z całości zjaw iska mowy (langage) w yodrębnił de Saussure część 
społeczną, tj. język (langue), i część indyw idualną — mówienie (parole). 
W" konsekwencji tego wyróżnił on dwa językoznawstw a: językoznawstwo 
języka i językoznawstwo mówienia. Przez język rozum iał de Saussure 
system  znaków społecznych, jeden z wielu używ anych w obrębie społe­
czeństw ludzkich. O pierając się na  tym  w ysunął on postu la t stworzenia
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semiologii — nauki badającej „życie znaków w obrębie życia społecznego14. 
Językoznawstwo byłoby ty lko częścią tej nauki ogólnej poświęconą b a ­
daniu znaków językowych.

P ostu la t de Saussure’a stworzenia ogólnej nauki o znakach został 
zrealizowany nie przez językoznawców, lecz przez m atem atyków  i inży­
nierów, tak ich  jak  Shannon, W eaver, W iener, Fano i inni. Opracowana 
przez nich teoria inform acji bada w aspekcie technicznym  i ogólnym 
wszelkie form y porozum ienia. Teoria inform acji i językoznawstwo są od­
rębnym i naukam i, k tóre jednak współpracują ze sobą na wielu polach. 
Dzieło Jakobsona jest w pew nym  stopniu wynikiem  tej współpracy. 
D ok tryna  de Saussure’a została przez niego rozbudow ana w duchu teorii 
inform acji. Jednym  z objawów tej zm iany jest zastąpienie starych term i­
nów przez nowe. I  ta k  w miejsce term inów  de Saussure’a język (langue) 
i mówienie (parole) wprowadza Jakobson term iny  bardziej ogólne: kod 
(code) i przekaz (message). Pierwszy z tych  nowych term inów  obejm uje 
wszystkie możliwe system y znaków, a więc i język, drugi natom iast wszel­
kie rodzaje inform acji, a więc i mówienie. W  miejsce schem atu obiegu 
mowy danego przez de Saussure’a Jakobson wprowadził model kom uni­
kacji złożony z sześciu elementów:

K O N TEK ST
N A D A W C A .................... PR ZEK A Z ....................  ODBIORCA

KONTAKT
KOD

K ażdy proces kom unikacji zakłada istnienie nadawcy i odbiorcy. 
N adawca tworzy przekaz ujm ując pewną treść w znaki przewidziane przez 
kod. Odbiorca przyjm uje przekaz. Zna on kod wspólny dla obu, lecz prze­
kaz jest dla niego czymś nowym. In terp re tu je  go na podstaw ie kodu 
umieszczając przekaz w obrębie kontekstu. W  ten  sposób każdy z sześciu 
elementów modelu kom unikacji jest podstaw ą odrębnej funkcji lingwi­
stycznej, Jakobson uzupełnia więc model sześciu elementów komunikacji 
modelem sześciu odpowiadających im funkcji:

R E FER E N C JA LN A
EK SPR E SY W N A  .........P O E T Y C K A ........... IM PR ESY W N A

FATYCZNA 
MET ALIN G W IST YCZNA

Funkcja  referencjalna polega na odsyłaniu odbiorcy do kontekstu. 
F unkcja  ekspresywna skupia uwagę na nadaw cy charakteryzując jego 
przynależność społeczną, stan  uczuciowy itd . Funkcja  im presyw na powo­
duje zm iany w stanie em ocjonalnym  i zachowaniu się odbiorcy. Funkcja  
poetycka kładzie nacisk na przekaz sam  w sobie, nie na  to  co jest p rze­
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kazane, ale jak  jest przekazane. Funkcja  fatyczna dotyczy k o n tak tu  m ię­
dzy nadaw cą a odbiorcą. W szystko to, co służy do naw iązania, u trzym a­
nia i przerw ania kon tak tu  między nimi, spełnia tę  funkcję. W reszcie za 
każdym  razem , gdy nadaw ca lub odbiorca uważa za stosowne sprawdzić, 
czy dobrze używ any jest wspólny kod, rozmowa koncentruje się na ko­
dzie i spełnia funkcję m etalingwistyczną. Ze wszystkich sześciu wyróż­
nionych tu  funkcji najw ażniejsza jest funkcja referencjalna i ona też stała 
się przedm iotem  najbardziej szczegółowych rozw ażań zarówno de Saus- 
sure’a, jak  i Jakobsona.

Średniowieczna definicja znaku — aliąuid stat pro aliąuo lub signans 
stat pro signatum  — została rozbudow ana przez de Saussure’a w jego teorii 
wartości lingwistycznej. Wedle niego „wyraz może być wym ieniony na 
coś doń niepodobnego: na pojęcie; ponadto  może on być porów nany z rze­
czą tej samej n a tu ry : z innym  w yrazem “. Stosunek między wyrazem  a po­
jęciem to jego znaczenie; stosunek w yrazu do innych wyrazów tego samego 
języka, stanowisko w yrazu w system ie — to jego wartość. W artość w y­
razu  może być określona ty lko przez porównanie go z innym i w yrazam i 
tego samego lub innego języka. Aby określić w artość w yrazu francuskiego 
mouton, de Saussure porównuje go z dwoma w yrazam i angielskimi sheep 
i mutton i stw ierdza, że „różnica wartości między sheep a mouton pochodzi 
stąd, że pierwszy z nich m a obok siebie inny wyraz (mutton), co nie za­
chodzi przy wyrazie francuskim 41. W skutek tego wartość fr. mouton od­
powiada wartości aż dwu wyrazów angielskich sheep i mutton razem  wzię­
tych. Ta właśnie koncepcja wartości została z kolei rozw inięta przez J a ­
kobsona.

Dla Jakobsona znaczenie w yrazu to  nie jest nic innego jak  jego 
przekład na inny znak, przez k tó ry  może on być zastąpiony. W yróżnia 
on trzy  sposoby tej in terp re tac ji: 1. Tłumaczenie w obrębie języka, czyli 
ponowne sformułowanie polegające na in terp re tac ji znaków lingw istycz­
nych przy pom ocy innych znaków tego samego języka, np. gęsior — samiec 
gęsi. 2 . Przekład międzyjęzykowy, czyli przekład we właściwym tego słowa 
znaczeniu, k tó ry  polega na in terp re tac ji znaków jednego języka przy po­
mocy znaków innego języka. W  tym  w ypadku m am y dwa przekazy 
równowartościowe w dwóch różnych kodach. 3. Przekład intersem iotyczny, 
k tó ry  polega na  in terp re tac ji znaków językowych przy  pom ocy system u 
znaków niejęzykowych. Dla Jakobsona zdolność mówienia jakim ś języ­
kiem im plikuje możność mówienia o tym  języku. Ten ty p  operacji „m eta- 
lingw istycznych“ pozwala na sprecyzowanie, sprawdzenie i zdefiniowanie 
używanego słownictwa. A spekt poznawczy mowy nie tylko dopuszcza, ale 
wym aga in terp re tac ji przy pom ocy innego kodu, tj. przekodow ania, czyli 
przekładu. W  ten  sposób w kom unikacji językowej funkcja referencjalna 
łączy się z funkcją m etalingwistyczną.
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D la językoznawcy biorącego pod uwagę schem at ak tu  mowy opra­
cowany przez K . Biihlera (1934) ujęcia de Saussure’a i Jakobsona są nie­
kom pletne. Biihler wyróżnia cztery elem enty tego ak tu : nadawcę, od­
biorcę, dźwięk jako formę znaku językowego i rzecz oznaczaną, realnie 
istniejącą, k tó ra  jest treścią tego znaku. Ujęcie de Saussure’a da się jeszcze 
pogodzić ze schem atem  Biihlera, ponieważ dla de Saussure’a znaczeniem 
jest stosunek między wyrazem  a pojęciem, a pojęcie może być uważane 
za pośrednika między wyrazem  a rzeczą. N atom iast ujęcie Jakobsona jest 
zupełnie sprzeczne z poglądam i Biihlera i wyklucza całkowicie problem  
rzeczy realnych, oznaczanych. Funkcją  referencjalną w yrazu jest jedynie 
jego stosunek do kontekstu . Znaczeniem w yrazu nie jest nic innego jak  
inny wyraz lub grupa wyrazów. Jakobson odrzuca w sposób zdecydowany 
schem at Biihlera (s. 78), opierając się na fakcie istnienia wyrazów, k tóre 
nie pozostają w związku z; realnym i rzeczami. Stwierdza on, że „nigdy 
nie piliśmy am brozji ani nek taru  i m am y jedynie doświadczenie lingwi­
styczne wyrazów takich, jak  ambrozja, nektar i bogowie —  nazwę, isto t 
mitologicznych, k tóre je p iją; mimo tego jednak rozum iem y te w yrazy 
i wiemy, w jakich kontekstach  każdy z nich może być u ży ty “ .

Ujęcie Jakobsona jest oparte  na definicji wartości lingwistycznej sfor­
mułowanej przez de Saussure’a, idzie ono jednak znacznie dalej pod w pły­
wem teorii inform acji i prac dotyczących przekładu maszynowego, tj. dzie­
dzin, w k tórych  problem  stosunku wyrazów do rzeczy nie występuje. 
Mimo jednak całej ostrożności p unk t widzenia p rzy ję ty  przez Jakobsona 
nie jest wolny od trudności, a to  ze względu na problem  ekwiwalencji 
sem antycznej wyrazów należących do różnych języków. Językoznawstwo 
tradycy jne  przyjm owało — opierając się na schemacie K . Biihlera i po ­
dobnych ujęciach — że w yrazy odpow iadają sobie wzajemnie za pośred­
nictwem  rzeczy. W yrazy należące do dwóch różnych języków są w związku 
z tym  sam ym  przedm iotem  (np. francuskie table i niemieckie Tisch) 
i dzięki tem u są one odpowiednikam i sem antycznym i. W ykluczenie z d y ­
skusji istnienia przedm iotów  realnych nie ułatw ia, lecz przeciwnie, u tru d ­
nia wyjaśnienie ekwiwalencji sem antycznej wyrazów.

Związki między w yrazam i zachodzą na dwóch różnych płaszczyz­
nach, k tóre de Saussure wyróżnił jako płaszczyznę związków syntagm a- 
tyeznych i płaszczyznę związków asocjacyjnych. Związki syntagm atyczne 
zachodzą między wyrazam i, k tóre należą do tej samej syntagm y, tj. do 
tego samego zdania. De Saussure stw ierdza, że „w ciągu mowy w yrazy 
są związane ze sobą w w yniku ich uszeregowania, stosunków opartych na 
linearnej s truk tu rze języka, k tó ra  wyklucza możliwość wypowiadania 
dwóch wyrazów równocześnie [ ...]  Umieszczony w syntagm ie wyraz uzy­
skuje swą w artość znaczeniową przez opozycję do tego, co go poprzedza, 
lub do tego, co po nim następuje, albo do obu. Z drugiej strony, poza
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ciągiem mowy, w yrazy m ające ze sobą coś wspólnego asocjują się w p a ­
mięci tworząc grupy, w k tórych  obrębie p anu ją  stosunki bardzo różno­
rodne. W idzimy, że te  związki są zupełnie innej n a tu ry  niż poprzednie. 
S ie  m ają  za podstaw ę rozciągłości; ich siedzibą jest mózg, są one częścią 
tego skarbu wewnętrznego, k tó ry  stanow i język w każdym  indyw iduum ". 
Te ostatn ie związki nazyw a de Saussure asocjacyjnym i. Związki syntagm a- 
tyczne należą do tekstu , związki asocjacyjne do system u języka. To pod­
stawowe rozróżnienie dwóch aspektów  mowy stało się w ujęciu Jakobsona 
środkiem analizy dwóch typów  choroby mowy zwanej afazją.

Koncepcje de Saussure’a zostały zinterpretow ane przez Jakobsona 
w duchu poglądów reto ryk i i sty listyki starożytnej. Związki asocjacyjne 
określa on jako wewnętrzne przynależne do kodu, związki syntagm a- 
tyczne zaś jako zewnętrzne realizowane w obrębie tekstu . Te dwa ty p y  
odniesień służą do in terp re tac ji znaków: pierwsze przez związek z kodem, 
drugie przez związek z kontekstem . Odpow iadają one dwom rodzajom  
operacji umysłowych: selekcji i kom binacji. Związki wewnętrzne w yni­
k a ją  z podobieństwa różnych elementów tworzących system  języka, tj. kod. 
N adawca posługuje się kodem  przez selekcję, kom binację i substy tucję 
jego elementów, k tó re  związane są między sobą stosunkam i podobieństwa 
i alternacji. Równocześnie tw orzy on tekst usta la jąc  stosunki zewnętrzne 
k o n tak tu  między w yrazam i należącym i do tego samego zdania przez kom ­
binację i zestawianie wyrazów.

Jakobson wyróżnia dwa zasadnicze ty p y  afazji zależnie od tego, czy 
zaburzenia podstawowe dotyezą selekcji i substy tucji, przy  czym kom bi­
nacja i układ pozostają względnie nienaruszone, czy też na odwrót, niszczą 
one kom binację i układ z częściowym zachowaniem zdolności do selekcji 
i substytucji. W w ypadkach choroby pierwszego ty p u  m am y do czynie­
nia z zanikiem  związków podobieństwa, w w ypadkach drugiego ty p u  z za­
nikiem  związków kon tak tu . Afazja pierwszego ty p u  łączy się z zanikiem  
funkcji m etalingw istycznej. Chory nie może przejść od w yrazu do jego 
synonimów lub omówień równoznacznych, ani też znaleźć dlań odpowied­
nika w innym  języku, co nazyw am y idiolekcją. W  zaburzeniach drugiego 
typu  dotyczących k o n tak tu  w ystępuje zanik reguł syntaktycznych, k tóre 
organizują w yrazy w całości wyższego rzędu. Zjawisko to, zwane agram a- 
tyzm em , zamienia tekst w zbiorowisko luźnych wyrazów. Pierwsze znikają 
w ty m  w ypadku w yrazy o funkcji czysto gram atycznej, takie jak  spójniki, 
przyim ki, zaim ki i rodzajniki, te  k tó re  przy zaburzeniach podobieństwa 
wskazanego powyżej ty p u  najlepiej się u trzym ują. Typowym  przejawem  
agram atyzm u jest zanik fleksji. Odm iany afazji są. liczne i różnorodne, 
wszystkie jednak  — zdaniem  Jakobsona —  oscylują m iędzy dwoma ty ­
pam i skrajnym i. K ażdy  w ypadek afazji polega na zakłóceniu mniej lub 
więcej poważnym  bądź to  zdolności do selekcji i substytucji, bądź też
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do kom binacji i kontekstu . Pierwsze z tych zakłóceń powoduje zanik 
operacji m etalingw istycznych, drugie niszczy zdolność do utrzym ania 
hierarchii całości językowych. Dzięki wysiłkom Jakobsona zarówno teorie 
starożytnych  retorów  (zwłaszcza Dionizjusza z H alikarnasu) dotyczące 
selekcji i kom pozycji wyrazów, jak  również rozróżnienie między związkami 
asocjacyjnym i i syntagm atycznym i wprowadzone przez de Saussure’a 
znalazły potwierdzenie w fak tach  em pirycznych analizow anych przy 
pom ocy m etody eksperym entalnej.

W edle de Saussure’a lingw istyka języka dzieli się na dwie dyscypliny: 
językoznawstwo synchroniczne i językoznawstwo diachroniczne. „Języko­
znawstwo synchroniczne bada związki logiczne i psychologiczne, k tóre 
łączą w yrazy współistniejące i tworzące system , ta k  jak  są one postrze­
gane przez świadomość zbiorową. N atom iast językoznawstwo diachro­
niczne studiuje związki, k tóre łączą w yrazy następujące po sobie w czasie, 
związki nie dostrzegane przez tę  świadomość zbiorową, k tó re  substy tuu ją  
się jedne w miejsce drugich nie tworząc między sobą system u14. W  tym  
ustępie de Saussure pozostaje w sprzeczności ze swą zasadniczą doktryną. 
Swoją wspaniałą i ta k  p roduktyw ną koncepcję system u języka wprowadził 
on ty lko do językoznawstw a synchronicznego (statycznego lub deskryptyw- 
nego), na tom iast — ulegając wpływowi tradycji m łodogram atyków  — 
wykluczył ją  z dziedziny ewolucji języka badanej przez językoznawstwo 
diachroniczne, historyczne, k tóre jego zdaniem  m a analizować jedynie 
następstw o faktów  izolowanych, nie związanych między sobą w system. 
Niekonsekwencję tę  usunął Jakobson.

Stwierdza on przede wszystkim , że przeciwieństwo między synchronią 
a diachronią nie pokryw a się z przeciwieństwem między s ta ty k ą  a dy ­
nam iką. Synchronią nie jest identyczna ze sta tyką , i na odwrót. Syn- 
chronia to  stan  języka w danej epoce, diachronia zaś to  h istoria języka, 
natom iast s ta tyka  to  b rak  ewolucji, podczas gdy dynam ika to  ewolucja. 
Otóż zm iany językowe dokonują się we wszystkich m om entach historii 
języka, wszelka synchronią zatem  zawiera elem enty dynamiczne. Na 
odwrót, niektóre elem enty języka pozostają nie zmienione w ciągu wielu 
wieków, diachronia obejm uje więc i statykę. W szelka dynam ika, wszelkie 
zm iany językowe są w swych początkach częścią synchronii, nie ma zatem  
analizy synchronicznej bez uwzględnienia zmian językowych, k tó re  mogą 
być zrozumiałe tylko w świetle tej analizy. S ta tyka , trw anie w czasie, 
staje  się dzięki tem u problem em  isto tnym  językoznawstw a diachronicz- 
nego, podczas gdy dynam ika, związana z grą różnych subkodów wewnątrz 
ogólnego system u języka, jest zagadnieniem  podstaw owym  językoznaw­
stw a synchronicznego. Zasadnicza m odyfikacja wprowadzona przez J a ­
kobsona do koncepcji de Saussure’a polega na przeniesieniu pojęcia s tru ­
k tu ry  system u do lingw istyki ewolucyjnej. Ewolucja języka jest u ję ta
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jako wynik s tru k tu ry  kodu i gry subkodów. K ażda zm iana językowa 
pojaw ia się w obrębie system u funkcjonującego w określonej epoce. 
Je s t ona uw arunkow ana, a naw et spowodowana przez struk tu rę  system u 
języka. W yjaśnić zm ianę językową, to wskazać te  elem enty system u, 
k tóre ją  spowodowały.

Wedle de Saussure’a lingw istyka języka obejm uje tylko dwie dyscy­
pliny: lingw istykę synchroniczną i diachroniczną. Możliwość lingw istyki 
panchronicznej nie jest b rana  pod uwagę. De Saussure stw ierdza, że 
„w lingwistyce, jak  w grze w szachy, w ystępują reguły, k tó re  trw ają  
dłużej niż wszystkie wydarzenia. Są to  jednak zasady ogólne istniejące 
niezależnie od faktów  konkretnych; gdy mówimy o fak tach  szczegóło­
wych i dotykalnych, nie uwzględniamy panchronicznego p u n k tu  widze­
nia". Językoznawstwo ogólne postulowane przez de Saussure’a to  dyscy­
plina czysto teoretyczna, k tó ra  opracowuje założenia metodologiczne 
badań  językowych. W ielką zasługą Jakobsona jest jego współudział 
w stworzeniu prawdziwego językoznawstw a ogólnego, k tóre bada z p unk tu  
widzenia panchronicznego szczegółowe i konkretne fak ty  różnych języków. 
Tym  ogólnym, a zarazem  konkretnym  działem językoznawstw a jest 
typologia lingw istyczna, ta  trzecia gałąź współczesnego językoznawstw a 
obok lingw istyki synchronicznej i diachronicznej.

Typologia języków opiera się na dwóch tezach podstaw owych: 
1. Między system am i językowymi świata nie ma różnic zasadniczych, 
k tó re  uniem ożliwiałyby porównanie ich między sobą. 2. Różnice d o ty ­
czące szczegółów są większe m iędzy jednym i językam i niż między innym i, 
co umożliwia grupowanie ich w ty p y  fonologiczne, morfologiczne i syn­
taktyczne. Do tych  dwóch tez ogólnie przy jętych  dodał Jakobson trzecią: 
obecność elem entu A  im plikuje (lub na odwrót, wyklucza) obecność ele­
m entu  B. Te trzy  tezy stały  się podstaw ą typologii fonologicznej opraco­
wanej przez Jakobsona.

Opiera się on na zgodności faktów  obserwowanych w trzech dziedzi­
nach zjawisk: w dziedzinie języka dzieci, afazji i system ów fonologicz- 
nych języków świata. Jakobson stw ierdza, że rozkład system u fonologicz- 
nego spowodowany przez postępy afazji przebiega w kierunku odw rotnym  
do rozwoju mowy dziecka. Je s t oczywiste, że opozycje fonologiczne po­
jaw iają się stopniowo w toku rozwoju mowy dziecka, częstokroć jednak 
zdarza się, że w w ypadkach afazji opozycje te  nie giną nagle wszystkie 
razem , lecz zanikają powoli w ciągu długiego procesu. Otóż te  opozycje, 
k tó re  pojaw iają się pierwsze w mowie dziecka, i te, k tóre znikają ostatnie 
w w ypadkach afazji, również funkcjonują we w szystkich lub w praw ie 
wszystkich językach świata. N a odwrót, te  opozycje, k tóre pojaw iają się 
ostatn ie w rozwoju mowy dziecka, k tóre także zanikają pierwsze w w y­
padkach afazji, funkcjonują tylko w drobnej części języków świata.
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Ta regularność pozwala ustalić  wiele praw  im plikacji. Opozycje sekun- 
darne, k tóre pojaw iają się później w mowie dziecka, k tóre znikają prędzej 
w w ypadkach afazji i k tóre funkcjonują ty lko w części języków świata, 
im plikują istnienie w tym  samym  system ie fonologicznym opozycji pry- 
m arnych, k tóre już pojaw iły się w mowie dziecka, k tóre istnieją jeszcze 
w mowie chorego na afazję i k tóre funkcjonują we wszystkich lub praw ie 
we wszystkich językach świata. Jakobson usta la  cały szereg praw  im pli­
kacji (s. 136— 149). Stw ierdza on, że opozycją najbardziej podstaw ową, 
p rym arną  w języku jest przeciwieństwo między samogłoską najszerszą a 
a spółgłoskami najbardziej zam kniętym i p  i t. Te opozycje między ele­
m entam i najbardziej oddalonym i są implikowane przez wszystkie inne 
opozycje, k tóre nie mogą istnieć w braku  opozycji p rym arnych. Późniejszy 
rozwój system ów fonologicznych polega na pojaw ianiu się opozycji m iędzy 
elem entam i coraz bliższymi. Pierw otny tró jk ą t (a — p —■ t) rozpada się 
na dwa tró jk ą ty , z k tórych  jeden jest wokaliczny (a — u —  i ), a drugi 
konsonantyczny (p — k — t). Opozycje te  są prym arne i funkcjonują 
we wszystkich lub praw ie we wszystkich językach świata. Te, k tóre 
pojaw iają się później od nich w mowie dziecka, są sekundarne. Funkcjo­
nu ją  one ty lko w części języków i dzięki tem u mogą stanowić dogodną 
podstaw ę do przeprowadzenia typologii fonologicznej języków. Z tego 
p unk tu  widzenia możemy wyróżnić np. system y fonologiczne sam o­
głoskowe i spółgłoskowe. W  językach pierwszego ty p u  samogłoski i opozycje 
m iędzy nim i górują ilościowo nad spółgłoskami, w językach drugiego typu 
rzecz ma się na odwrót.

Jakobson sprowadza wszystkie opozycje fonologiczne funkcjonujące 
w językach świata do dw unastu  typów  podstawowych. Dziewięć pierw ­
szych typów  opiera się na różnicach w zakresie dźwięczności, np. opo­
zycja: wokaliczne : niewokaliczne, konsonantyczne : niekonsonantyczne, 
dźwięczne : bezdźwięczne, mocne : słabe, nosowe : nienośowe, nietrw ałe : 
trw ałe itd . Trzy ostatnie ty p y  opozycji polegają na różnicach w zakresie 
tonalności, np. niskie : wysokie (koncentracja energii w niskiej części 
spectrum  lub na odwrót, w części drgań o wysokiej częstotliwości). W szyst­
kie fonem y języków świata w ynikają z połączenia kilku cech dystynktyw - 
nych, z k tórych każda należy do jednego z tych  dw unastu  typów. I  tak  
np. we francuskim  wszystkie spółgłoski zaw ierają dwie do pięciu cech 
dystynktyw nych. Sposób, w jak i kom binują się opozycje należące do 
dw unastu  typów  zasadniczych, jest w każdym  języku inny, co pozwala 
na jego charakterystykę. N a tej drodze możliwe jest zbudowanie wszech­
stronnie pom yślanej typologii fonologicznej języków świata.

Analiza lingw istyczna w ykazuje ścisły związek zachodzący między 
dwoma autonom icznym i struk tu ram i języka — fonologią i morfologią.
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Związki te  bada m łoda dyscyplina językoznawstw a, pośrednia między 
fonologią a morfologią, a nazw ana przez H. U łaszyna morfonologią. Ja- 
kobson daje in teresu jącą typologię faktów  z dziedziny morfonologii róż­
nych języków św iata w pracy dotyczącej w zajem nych stosunków strony 
fonologicznej i strony gram atycznej języków (s. 161— 175).

D efinicja gram atyki jako a r s  o b l ig a to r i a  dana przez scholastyków 
stanow i podstaw ę badań  Jakobsona nad typologią gram atyczną języków. 
Stwierdza on, że „uwaga tubylców  mówiących i słuchających jest nie­
ustannie skoncentrow ana na kategoriach, k tóre są obligatoryjne w ich 
kodzie“ . G ram atyka wedle F . Boasa „określa, jakie są aspekty  każdego 
doświadczenia, k tó re  m uszą być wyrażone44. G ram atyka narzuca m ówią­
cym  konieczność odpowiedzi tak  lub nie, a zatem  staw ia ich wobec ko­
nieczności wyboru binarnego między dwoma alternatyw am i. Jedna  z tych  
dwóch alternatyw  musi być w ybrana. I  tak  np. osoba mówiąca po a n ­
gielsku m usi w ybrać między konstrukcją pasyw ną a konstrukcją  aktyw ną, 
t j .  konstrukcją, k tórej centrum  jest pacjens, a konstrukcją, k tórej cen­
tru m  jest agens. Te kategorie obligatoryjne, konieczne, są jednak  różne 
w różnych językach, w skutek czego „języki różnią się między sobą za­
sadniczo tym , co m u s z ą  wyrażać, a nie tym , co m o g ą  w yrazić44. Już  
Boas stwierdził, że „aspekty rzeczywistości w ybrane przez gram atykę 
są zupełnie różne w różnych grupach języków. Podczas gdy dla nas k a ­
tegorie rodzajników  określonych i nieokreślonych, liczby i czasu są obli­
gatoryjne, w innych językach znajdujem y jako kategorie konieczne: 
miejsce — bliskie mówiącemu lub dalekie — oraz źródło inform acji —■ 
widziane, usłyszane (tj. znane z pogłosek) lub oparte  na przypuszczeniu44. 
W  świetle ty ch  faktów  rodzi się problem  kategorii gram atycznych nie­
zbędnych, uniwersalnych. Jak ie  aspekty  inform acji są niezbędne dla 
wszelkiej kom unikacji słownej na świecie? K tóre  natom iast są właściwe 
ty lko  niektórym  językom? Oto problem y podstawowe typologii g ram a­
tycznej. Jakobson spróbował rozwiązać te  zagadnienia ty lko w dziedzinie 
kategorii werbalnych (s. 176— 196). W yróżnił on osiem możliwych k a ­
tegorii czasownika: liczbę (i rodzaj), osobę, stronę, tryb , aspekt, czas, 
następstw o w czasie i testim onialis. W językach słowiańskich sześć pierw ­
szych kategorii jest obligatoryjnych, tj. gram atycznych, nie są nim i 
natom iast dwie ostatnie. Mogą być one wyrażane lub nie, z w yjątkiem  
bułgarskiego, w k tó rym  w ystępuje auditivus, kategoria testym onialna, 
określająca źródło inform acji danej przez czasownik. Inne  języki dokonały 
innego wyboru między ośmioma możliwymi kategoriam i czasownika. 
Język  francuski np. nie zna aspektu , a natom iast funkcjonuje tu  kategoria 
czasów relatyw nych, k tó ra  w yraża stosunki w następstw ie czasu (czas 
zaprzeszły, czas zaprzyszły itd.).
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Wedle de Saussure’a językoznawstwo mówienia (linguistiąue de la 
parole) „ma za przedm iot badań  część indyw idualną mowy, tj. mówienie 
wraz z fonacją“ . De Saussure nie stworzył jednak lingw istyki mówienia, 
gdyż podana przez niego definicja tej dyscypliny była zbyt szeroka. 
Czyż nie obejmowała ona dziedzin ta k  różnych jak  te, k tó re  stanow ią 
przedm iot badań  fonetyki i stylistyki? W ielką zasługą Jakobsona było 
stworzenie sty listyk i nowego typu , a mianowicie poetyki, i dokładne 
określenie jej miejsca w obrębie nauk  lingwistycznych.

W  ujęciu Jakobsona „przedm iotem  poetyki jest znalezienie od­
powiedzi na pytanie: co przekształca* przekaz wyrazowy w dzieło sztuki? 
W obec tego, że lingw istyka jest ogólną nauką o struk tu rach  językowych, 
przeto poetyka może być uw ażana za jej część in tegralną [ ...]  Wiele 
rysów poetyckich uw ydatn ia nie tylko nauka o mowie, lecz całość teorii 
znaku, inaczej mówiąc semiologii (czyli semiotyki) ogólnej

Ja k  już wiemy, Jakobson wyróżnia sześć funkcji mowy i umieszcza 
między nim i funkcję poetycką, k tó ra  przeciw staw ia się funkcji referencjal- 
nej. Funkcja  referencjalna odsyła do kontekstu , podczas gdy funkcja 
poetycka kładzie nacisk na sam ym  przekazie ze względu na niego samego. 
Funkcja referencjalna realizuje się dzięki dwom podstaw ow ym  sposobom 
operowania w yrazam i: selekcji i kom binacji. „Selekcja wyrazów dokonuje 
się na podstaw ie ekwiwalencji, podobieństwa i odmienności, synonim ii 
i antynom ii, podczas gdy kom binacja, konstrukcja zdań, opiera się na 
kontakcie. Funkcja  poetycka przerzuca zasadę ekwiwalencji z osi selekcji 
na  oś kom binacji. W poezji każda sylaba wchodzi w związek ekwiwalencji 
z wszystkim i innym i sylabam i tego samego szeregu [ ...]  a podobnie ma 
się rzecz z m oram i i akcentam i". G. M. Hopkins zdefiniował wiersz jako 
„wypowiedź pow tarzającą w całości lub częściowo tę  sam ą figurę poetycką". 
W  wypowiedziach o funkcji czysto referencjalnej związek między ozna­
czającym  a oznaczanym  jest a rb itra lny , konwencjonalny, Oeasi wedle 
term inologii filozofów starożytnych. N atom iast wypowiedzi o funkcji 
poetyckiej w ytw arzają między dźwiękiem a znaczeniem związek in tym ny, 
przyczynowy i na tu ra lny , <pvaei wedle tej samej term inologii antycznej. 
Jeżeli w poezji — wedle form uły Popa — „dźwięk zdaje się być echem 
znaczenia", to  dlatego że dźwięk jest równocześnie stroną oznaczającą 
i oznaczaną poezji. „Przerzucenie zasady podobieństw a na płaszczyznę 
kontaktów  nadaje poezji od początku do końca wartość symboliczną", 
ponieważ „w poezji wszelkie podobieństwo w ystępujące w obrębie dźwię­
ków jest przewartościowywane na elem enty podobne i niepodobne w dzie­
dzinie znaczenia". W  przeciwieństwie do lingw istyki języka opartej na 
zasadzie fteoei poetyka jest dziedziną językoznawstw a opartą  na za­
sadzie (pvaet.

Je s t oczywiste, że Jakobson kontynuuje  dzieło rozpoczęte przez de



Saussure’a, rozszerzył on jednak  i częściowo zmodyfikował doktrynę 
wielkiego językoznawcy genewskiego. Jakobson zharm onizował poglądy 
de Saussure’a z założeniami teorii inform acji; w yjaśnił zjaw iska mowy na 
podstaw ie wyników badań  nad różnym i typam i afazji; wprowadził kon­
cepcję system u do językoznawstw a ewolucyjnego; na koniec opracował 
on założenia typologii lingwistycznej i poetyki, tj. dwóch dyscyplin języ­
koznawstw a, k tórych  istnienia de Saussure nie przeczuwał. Można więc 
uważać om aw ianą tu  książkę Jakobsona za syntezę postępów naszej 
nauki od czasu w ydania Kursu językoznawstwa ogólnego.
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Helmut Gipper, Bausteine zur Sprachinhaltsforschung. 
Sprache und Gemeinschaft Studien

B and I. Pedagogischer Yerlag Sckwann, Dusseldorf 1963.

Leon Zawadowski we wstępie do polskiego w ydania Jakobsonow- 
skich Podstaw języka pisze: „prace ty p u  niefunkcjonalnego (tzn. nie- 
s trukturalistyczne W P) pow stają nadal; nie m a to  jednak  wpływu na 
funkcjonalny charak ter całości językoznawstw a obecnego okresu“ 1.

Om awiana tu  książka Gippera m ogłaby stanowić dowód, że Zaw a­
dowski przecenia pozycję struk tu ralizm u we współczesnym językoznaw­
stwie. Tryb warunkow y tego zdania pow inna uzasadnić niniejsza recenzja.

Sześć la t  tem u powstało w N B F  towarzystwo naukowe „Sprache und 
Gem einschaft", w którego skład wchodzą: J . E rben, ET. Gipper, H. Glinz, 
P . Grebe, P . H artm ann , G. Ipsen, K . K . Klein, L. Mackensen, H . Moser, 
W. Porzig, J . Trier i L. W eisgerber. W szyscy ci uczeni reprezentują 
tzw. językoznawstwo treści (inhaltbezogene Sprachwissenschaft), k tóre 
choć liczy już 50 l a t 2, nazyw a siebie „nowym 11. Jego cel — to „zbadanie 
strony duchowo-treściowej przede w szystkim  najw ażniejszych języków 
św iata, a ty m  sam ym  wyjaśnienie różnych form , w k tó rych  w yraża się 
duch ludzki14. Je s t ono reakcją na X IX  i XX-wieczne językoznawstwo, 
rozw ijające się pod przem ożnym  wpływem entuzjazm u najpierw  dla nowo 
odkry tych  praw  głosowych, później dla opisu dźwiękowo-formalnych 
s tru k tu r  języka.

K siążka G ippera jest pierwszym  tom em  cyklu, mającego na celu 
upowszechnienie tw ierdzeń i dorobku grupy „Sprache und  Gem einschaft11. 
To niewątpliwie określiło jej zawartość i charak ter oraz zobowiązało 
au to ra  do ukazania genealogii i pokrew ieństw  oraz poglądów prezentow a­
nego kierunku. Gipper zapowiada we wstępie, że jego zadaniem  było 
p o r ó w n a ć  tw ierdzenia językoznawstw a treści z innym i ujęciam i języka, 
w y p ró b o w a ć  przydatność ty ch  tw ierdzeń w rozwiązywaniu szczegóło-

1 R. J a k o b s o n ,  M. H a lle , Podstawy języka, W rocław 1964, s. 8.
2 Por. H. G -ipper und H. S c h w a rz , Bibliografisches Eandbuch zur Sprachinhalts­

forschung, W estdeutscher Yerlag, Koln— Opladen 1962.
B iul. P o l. T ow . Jęz. z. X X IV  ' 17
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wycli zagadnień oraz r o z w in ą ć  je własnym i badaniam i i przem yśleniam i 
(vergleichen —  erprobern —  aufbauen).

Zadanie p o r ó w n a n ia  spełnia w książce rozdział I  (Poglądy na  język 
w nowszej filozofii i badaniach podstawowych), IV  (General Sem antics) 
i Y (Poglądy na  język i tezy B enjam ina Lee W horfa na podstaw ie jego 
najw ażniejszych dzieł z uwzględnieniem  naukowej k ry ty k i i, w yłaniających 
się stąd  problemów); funkcję w y p r ó b o w a n ia  teorii pełnią rozdziały I I  
(Problem  ta k  zwanej wieloznaczności kopuli z p u n k tu  widzenia logiki, 
filozofii i językoznawstw a treści) i I I I  (Zagadnienie przydatności poszcze­
gólnych języków dla logicznego m yślenia na przykładzie języka ch iń­
skiego); rozdział Y I natom iast (W łasny świat i św iat językowy) m a p rzy ­
czynić się do rozwinięcia teorii językoznawstw a treści. W ymienione tu  
sześć rozdziałów poprzedza dłuższy wstęp, w prow adzający w term inologię 
i problem atykę szkoły „Sprache und  Gem einschaft“ .

Jej przedstawiciele widzą swych duchowych poprzedników w H er­
derze ( tJber den Ursprung der Sprache — 1771), a przede w szystkim  
w H um boldcie (tjber das vergleichende Sprachstudium  — 1820; tjber die 
Verschiedenheit des menschlichen Sprachbaues und ihren Einfluss aus die 
geistige EntwicMung des Menschengeschlechts —• 1830— 1835). Z nim i bo­
wiem łączy językoznawstwo treści przekonanie o wzajem nych związkach 
m iędzy językiem  a poglądem  na  świat i charakterem  narodu. H um bold­
tow i zawdzięcza ponadto  językoznawstwo treści koncepcję form y we­
w nętrznej, której nowym  ujęciem  jest właśnie W eisgerberowska treść 
językowa (Sprach- und Wortinhalt).

Isto tne  założenia m etodologiczne (rozróżnienie langue —  parole, sy- 
stemowość języka, nacisk na  badania  synchroniczne, pojęcia opozycji 
i w artości dystynktyw nych) przejęło językoznawstwo treści od de Saus- 
sure’a i B ally’ego. W ażne założenia filozoficzne łączą je z Cassirerem 
i Husserlem  (analiza fenomenologiczna). W  dziedzinie socjologii przed­
stawiciele „Sprache und  Gem einschaft“ powołują się na A. Y ierkandta 
i H . Freyera. Zbieżność poglądów zwolenników językoznawstw a treści 
z poglądam i Sapira i W horfa jest najzupełniej przypadkow a. Obie szkoły, 
niem iecka i am erykańska, pow stały niezależnie od siebie.

Ujęcie języka w m yśl językoznawstw a treści znalazło dotychczas 
najpełniejszy wyraz w pracach W eisgerbera: Muttersprache und Geistes- 
bildung (1929), Von den Kraften der deutschen Sprache (1948), a przede 
wszystkim  w książce Vom Weltbild der deutschen Sprache (cz. I  Die 
inhaltbezogene G ram m atik, 1953; cz. I I  Die sprachliche Erschliessung 
der W elt, 1954) oraz w Muttersprache im  Aufbau unserer Kultur (1957).

Zadaniem  językoznawstw a treści jest poznanie i s t o t y  języka, k tó ­
rej należy szukać w tym , czym jest on dla ludzi, to znaczy w jego cechach 
konsty tu tyw nych  dla człowieczeństwa. Pow tarzane dziś powszechnie
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określenie języka jako środka porozum iewania się ludzi m iędzy sobą jest 
nieużyteczne i m a tak ą  sam ą w artość jak  twierdzenie, że „woda to  środek 
do p ran ia  lub gaszenia pragnienia". Język  odgrywa znacznie pow ażniej­
szą rolę aniżeli rola środka porozum iew ania się: człowiek bowiem nie widzi 
św iata tak im , jak im  on jest, ale po pierwsze przez filtr  swoich zmysłów, 
po drugie zaś przez „okulary swojego języka ojczystego".

Językoznawstwo treści zajm uje się nie parole (Sprechen), ale langue 
(iiberpersonales Sinngefiige, czyli Muller sprache3), to  znaczy „żyjącym 41 
i „działającym 44 —• mówiąc w przybliżeniu — system em  znaków języko­
wych. W  przybliżeniu — bo język nie jest system em  w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, jest raczej podobny do system u, jest „system atoidem 44 (pojęcie 
analogiczne do romboid, trapezoid). Przedm iotem  badania  są dla języko­
znawstwa treści ty lko  języki żywe, przy czym główny nacisk kładzie się 
na  synchroniczność spojrzenia. Język  określany jest jako duchowa siła, 
co odpowiada H um boldtańskiem u term inow i energeia (wg W eisgerbera 
też: Tatigkeit, Arbeit des Geistes, Emanation des Geistes) będącem u przeci­
wieństwem pojęcia er gon.

Analizując pojęcie w yrazu, Gipper przeciwstawia znanem u modelowi 
de Saussure’ą

m odel W eisgerbera, będący jednocześnie modelem w yrazu w ujęciu języko­
znawstwa treści:

W y ra z :  jedność dźwięku i treści

Ów świat zewnętrzny nie jest jednak po p rostu  obiektyw nym  światem  
rzeczywistym  istniejącym  poza człowiekiem. Je s t on tym  wszystkim , 
co może zostać uchwycone językowo. Przykład  TJnkraut ('zielsko, chw ast’) 
jest —■ zdaniem  Gippera — stosowniejszy niż arbor ('drzewo’), bo nie

3 Termin ten  wprowadził Weisgerber jako odpowiednik francuskiego langue, aby 
„zapobiec trudnościom  terminologicznym w niemczyźnie". D la językoznawstwa treści 
die deutsche Mutterspraclie =  'langue’ „niemieckiej wspólnoty językowej".

a. postać głoskowa, 
np. brzm ienie: TJ-n- 
k-r-au-t

b. t r e ś ć ,  np. „ducho- c. Świat zewnętrz- 
wy przedm iot44 TJn- ny, np. w ystępujące 
kraul jako pojęcie w przyrodzie rośliny,
niemieckiego języka uchwycone pojęciem

TJnkraut

17*
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m ożna in terpretow ać go jako term inu botanicznego. Terminologiczność 
zaś analizowanego w yrazu sprzyja szerzeniu się „naiw nych" poglądów, 
jakoby istn iały  w przyrodzie klasy zjawisk i przedm iotów niezależnie od 
człowieka. Takiem u błędnem u stanow isku w znacznym  stopniu zapobiega 
wyraz Unkraut, bo dla każdego jest rzeczą oczywistą, że klasy zielsk, 
chwastów w przyrodzie nie m a. W yraz nie jest etykietą, nazwą rzeczy 
czy klas rzeczy. Różnicy m iędzy przedm iotow ą rzeczywistością a prze­
kształconym  światem  językowym  dowodzi ponad wszelką wątpliwość 
choćby porównanie różnych oddalonych od siebie języków. To tylko każ­
dem u człowiekowi własny świat językowy w ydaje się naturalny .

W yraz należy pojmować —  jak  to  w ynika z przedstawionego m o­
delu — jako jedność brzm ienia i treści. Bezprzedm iotowy jest sta ry  spór
o to, czy wyraz jest znakiem, czy symbolem. M e jest bowiem ani jednym , 
ani drugim . Je s t czymś pośrednim , a na ty le swoistym, że nie m ożna go 
określić inaczej niż przez  jego samego. Podobnie nie m ożna treści, k tó ra  
jest niezam ienialnym  fenomenem, utożsam iać ze znaczeniem.

Podstaw owe tezy językoznawstw a treści ukazuje Gipper w trzech 
punktach , k tóre — jak  podkreśla —  nie m ają  charak teru  dogm atów, ale 
raczej mogą ty lko pełnić funkcję roboczych założeń dla praktycznych 
badań  nad językiem. Oto owe tezy:

„1. Język  jest siłą duchowego kształtow ania rzeczywistości, k tó ra  to 
siła czyni świat duchowo rozporządzalnym , a właściwa jest człowiekowi".

„2. Siła językowa objaw ia się w »słowieniu świata« (Worten der Welt). 
To oznacza z jednej strony duchowe m odyfikowanie (Anverwandeln) świata, 
jeśli siła językowa napo tyka coś danego z góry, z drugiej zaś duchowe 
wyciskanie p ię tna  (Auspragen) na  świecie, jeśli siła językowa twórczo się 
rozwija. Obie ewentualności zachodzą we w szystkich językach".

„3. H istorycznym i form am i rozw ijania siły językowej są poszcze­
gólne języki narodowe (Muttersprachen)-, język narodow y (-Muttersprache) 
jest procesem głowienia św iata przez określoną wspólnotę językową".

W  tych  trzech punk tach  w yraża się uznanie języka za zjawisko 
historyczne, sprowadzenie isto ty  języka do zdolności mówienia człowieka, 
ujęcie języka jako p r o c e s u  rozwijanego we wspólnocie językowej, scha­
rakteryzow anie tego procesu jako przejścia od spostrzeżenia, poznania, 
przeczucia i odczucia do pojęcia językowego, podkreślenie, że język jest 
w ytw orem  ponadpersonalnym , społecznym, w k tó rym  jednak każdy 
członek wspólnoty językowej m a swój udział, oraz żądanie, by  badać 
przede w szystkim  żyjące języki naturalne.

W szystkie te  postu la ty  oczywiście nie zrodziły się dopiero w ciągu 
ostatn ich  sześciu la t, ale były formułowane — choć może nie tak  system a­
tycznie — już w latach  trzydziestych (a więc dawno przed ukonsty tuow a­
niem  się grupy „Sprache und  Gem einschaft") przez W eisgerbera, Triera
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i Porziga, dla k tórych  stanow iły one filozoficzne podstaw y teorii pól 
sem antycznych i koncepcji treści językowej.

Osobistym  wkładem  Gippera do językoznawstw a treści jest w yka­
zanie zbieżności m iędzy teoretycznym i podstaw am i szkoły „Sprache und  
Gem einschaft“ a poglądam i niemieckiego biologa Jakoba  von Uexkiilla. 
Chodzi tu  zwłaszcza o pojęcie Umwelt, będące (do pewnego stopnia) od­
powiednikiem  W eisgerberowskiego Zwiscłienwelt czy Aussenwelt, a więc 
św iata widzianego i odczuwanego przez żyjącą istotę, a znajdującego 
w przypadku człowieka odbicie w języku. „Cała rzeczywistość jest su­
biektyw nym  zjawiskiem" —• oto p unk t wyjścia tej teorii, nawiązującej 
zresztą świadomie do K an ta . Tak zwane praw a przyrody nie są w istocie 
rzeczy praw am i przyrody, ale w ytw oram i ludzkiego um ysłu, k tó re  p rzy ­
pisuje się przyrodzie. Podobnie m a  się rzecz z ta k  zwanym i praw am i 
językowymi.

Przedm ioty, k tó re  w ystępują we „własnym  świecie" isto ty  żyjącej 
(Eigenwelt-, Eigenwelt człowieka, całkowicie różny od Eigenwelt jakiejkol­
wiek innej isto ty  żywej, Gipper nazyw a Umwelt), s ta ją  się nosicielami 
określonych znaczeń nadaw anych im  przez tę  istotę. Znaczenia zaś w yni­
k a ją  z okoliczności, ze względu na k tó re  dany przedm iot jest ważny. 
Gipper pow tarza tu  za Uexkullem  znany przykład lasu, k tó ry  jest czymś 
innym  dla myśliwego, bo tan ika, drw ala itd ., uznając go za zbieżny z wielo­
krotnie w ystępującym  w pracach W eisgerbera tw ierdzeniem , że nie istnieje 
zielsko, owoc, jarzyna, robactw o, wuj i ciotka bez ludzi, k tó rym  te  przed­
m ioty zawdzięczają swoje znaczenie.

Za bardzo cenne dla badania treści językowych uznaje Gipper tw ier­
dzenia Uexkulla, że isto ty  żywe są w określonych w zajem nych stosunkach 
czynnikam i (Faktoren) swych własnych światów (Eigenwelte). Tak jak  
pająk , k tó ry  tk a  pajęczynę w ten  sposób, by  schwycić w nią m uchę, czło­
wiek, m ając wrodzoną zdolność mówienia (pająk m a wrodzoną zdolność 
tkania) um iejscowioną w określonych częściach mózgu i organach mowy, 
tw orzy swą siatkę-język o tak ich  oczkach, by  w nią schw ytać to, co dla 
niego lub dla jego wspólnoty ważne. Schw ytać m ożna jednak  ty lko to, 
co w ogóle jest możliwe do schwytania. S tąd  zależność między człowiekiem 
a światem  jest obustronna. A kcentuje ją  Uexkiilł, kiedy traw estując 
dwuwiersz Goethego

W ar’ n ich t das Auge sonnenhaft, .
Die Sonne k ó n n t’ es nie erblicken.

pisze:
W ar’ n ich t die Blum e bienenhaft
U nd ware n ich t die Biene blum enhaft,
D er E inklang kónnte nie gelingen.
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To z kolei daje asum pt Gipperowi do skonstruow ania w tym  samym  
sty lu  tw ierdzenia własnego:

„G dyby człowiek nie był sprachJiaft, a język menschhaft,
gdyby człowiek i jego język nie były welthaft, a  świat spracłihaft,
nie mógłby pow stać językowy obraz świata.

Sform ułowania naukowe tego ty p u  nie przedstaw iają się zby t po­
ważnie. Gipper zdaje sobie z tego sprawę i w ten  sposób się uprawiedliw ia: 
„Bardziej pozytyw istycznem u językoznawcy ten  bieg m yśli może się 
wydaw ać mało naukowym . Nie m ożna jednak  zapominać, że w n o w y  
sposób ukazane są stosunki zasługujące na  dalsze badan ie '4 (podkreślenie 
moje — W P).

Językoznaw stw o treści jest teorią wojującego an tystrukturalizm u. 
Niechęć do tego kierunku w yraża Gipper wielokrotnie i w sposób nie­
dwuznaczny, co m ożna by  poczytać za sprzeczne z cytow anym  na  wstępie 
tw ierdzeniem  Zawadowskiego o zwycięstwie strukturalizm u we współ­
czesnym językoznawstwie. Tak jednak  nie jest;. W prawdzie Gipper w y­
pom ina struk turalistom  różne grzechy (zwłaszcza ograniczenie badań  
języka do badania jego strony form alnej), ale jednocześnie prezentując 
próby zastosowania praktycznego teorii „Sprache und  G em einschaft44 
dem askuje ich w istocie rzeczy strukturalistyczny charakter. U jaw nia się 
on m iędzy innym i w tedy, kiedy Gipper k ry tyku je  przedstaw ienie dziejów 
znaczenia w yrazu Weib w oderwaniu od s tru k tu ry  leksykalnej języka 
niemieckiego (s. 32— 33), czy w tedy, kiedy „pozorną wieloznaczność44 
kopuli 4 w yjaśnia s tru k tu rą  poszczególnych języków (s. 208— 212).

Językoznaw stw o treści nie jest bowiem niczym  innym , jak  nader 
swoiście u ję tym  strukturalizm em  5 zastosowanym  do badan ia  — mówiąc 
najogólniej — niedźwiękowej strony języka.

4 Analizując spostrzeżoną przez filozofów wieloznaczność słowa być, Gipper ze­
staw ia sześć niemieckich zdań, m ających ilustrować tę  wieloznaczność, z ich tłum acze­
niam i na 19 języków świata, w tym  również na język polski. N a język polski przełożył 
owe sześć zdań dr A. Triller, lektor uniw ersytetu w Bonn. Służył on również Gipperowi 
różnym i inform acjam i o polszczyźnie. Niestosowne tłum aczenia i najzupełniej błędne 
inform acje kom prom itują nie tylko Trillera jako lektora, ale także Gippera i jego pracę 
(s. 181 oraz 196— 197).

5 Por. J .  T. W a te rm a n ,  Perspectives in  Linguistics, The Uniyersity of Chicago 
Press, Chicago 1963, s. 68.
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R o s e t t i  A., Sur le tra item en t de v. sl. o en roum ain, Stud. in  hon. Th. Lehr- 

Spławiński, PW N , W arszawa 1963, s. 261— 263.
S a f  a re w ic z  J . ,  N ote sur 1’aspect verbal en slave e t en indo-europen, L inguistiąue 

B alkaniąue, Sofia 1963, 7, z. 2, s. 25— 32.
S a f a r e w ic z  J . ,  Ze związków słownikowych słowiańsko-italskich, S tudia in hon. 

Th. Lehr-Spławiński, PW N, W arszawa 1963, s. 133— 142.
S ta n g  Ch., U ber das V erhaltnis zwischen den slavischen und baltischen Sprachen, 

Zesz. N auk. U .J . L X  1963, z. 5, s. 393— 395.
S ta n g  Ch., Zum baltisch-slayischen Verbum, Zesz. Nauk. U VJ . L X  1963, z. 5, 

s. 397— 398.

3. J ę z y k  to c h a r s k i

Van W in d e k e n s  A. J . ,  Graeca e t tocharica, L ingua Posn. IX  1963, s. 36— 43 
(o toch. A pdtkru, B ewe, aśce, maśe, tarne, mwrkwac, meslce).

4. J ę z y k  h e t y c k i

K r o n a s s e r  H., H ethitica, L ingua Posn. IX  1963, s. 29 (o Sara- i siwanzanna-).
N a d e l  B., f̂epHOAiopcKo-.YCTTCKKe o ho  Ma'ro jio rn trecKiic c b h3h ,  R. O. X X I 1, 1962, 

s. 125— 131.

5. J ę z y k i  - i n d o i r a ń s k ie

E n H 3 a p e H K O B a  T . SI., T o n o p o B  B. H ., OnbiT orraciiHHH (f)0ii0ji0rnHecK0ii 
cucTeMŁi najm, Lingua Posn. IX  1963, s. 131— 154.

M a c h a ls k i  F ., Irańsk ie im iona osobowe w napisach klinowych Achemenidów, 
Spraw. Kom. Or. PAN Oddział w Krakowie I —VI 1963, s. 154— 155.
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N a d e l  B . ,  O ie flŁ i tJipaiiKUHCKoro cy6cTpaTa b  HpancKHX ^HHjicKTax c e -B e p H o ro  I l p n -  
^epHOM optH (k  npoSjTcme KHMMepmrcKoro H3biKa), B . 0 . X X V I 2, 1963, s. 107— 122.

Z a w a d z k a  I ., Z historii oznaczania spółgłosek sanskryckich ś ,ę ,s ,Lingua Posn. IX  
1963, s. 166— 169.

V

6. J ę z y k  g r e c k i

M ile w sk i T., tJber die L iteratursprachen des antiken Griechenlands. Bibłiotheca 
classica orientalis, V III  Jahrgang, H. 3, Berlin 1963, s. 146— 147.

S a f a r e w ic z  J ., Sur le tra item en t eolien du groupe ns, P r.P il. X V III 1, W ar­
szawa 1963, s. 195— 198.

S a f a r e w ic z  J . ,  Sur les desinences yerbales en grec e t en la tin , Eos 53, 1963, 
z. 1, s. 107— 115.

Van W in d e k e n s  A. J . ,  Graeca et tocharica, L ingua Posn. IX  1963, s. 36— 43 
(o vó&oę i TÓTroę).

7. J ę z y k  a l b a ń s k i

Q ab e j E ., Kinginschriften aus N ordalbanien, L ingua Posn. IX  1963, s. 98— 102.
C im o c h o w s k i W ., A lbańczycy, SSS, t .  I ,  cz. 1, 1963, s. 13— 16.

8. J ę z y k  o r m ia ń s k i  .

P is o w ic z  A., Przesuwki spółgłoskowe w  dialektach ormiańskich, Spraw. Kom. 
Or. PAK Oddział w K rakowie V II—X II  1964, s. 439— 442.

9. J ę z y k i  i t a l s k i e  i r o m a ń s k ie

a) j ę z y k i  i t a l s k i e

H e in z  A., Zagadnienie deryw acji przym iotników od imion w łasnych (na m ate­
riale łae.), On. V III  (1—2) 1963, s. 19— 59.

N a d e l  B., Les inscriptions latines de la  Diasporę Occidentale et le la tin  vulgaire, 
K N f X  3, 1963, s. 263— 272.

S a f a r e w ic z  J . ,  Chronologia rozwoju łacińskich grup spółgłoskowych, P r.F il. 
X V III 1, W arszawa 1963, s. 179—194.

S a f a r e w ic z  J . ,  Dwa studia italskie, Zesz. N auk. U .J . P race Językozn. 5, 1963, 
s. 7— 34.

S a f a r e w ic z  J . ,  O zaniku pewnych czasowników w łacinie, Spraw. W ydz. N auk 
Społ. PAN VI 1963, z. 3— 4, s. 10— 24.

S a f a r e w ic z  J . ,  Sur les desinences yerbales en grec et en la tin , Eos 53, 1963, 
z. 1, s. 107— 115.

b) ję z y k i  r o m a ń s k ie

D ą m b s k a - P r o k o p  U., Un probleme de la syntaxe franęaise du XVe siecle, 
KNf X  4, 1963, s. 333— 363.

L e w ic k a  H ., „A djectivitis“ (Przyczynek do sporu o żywotność derywacji w ję ­
zyku francuskim), P r. Fil. X V III  1, W arszawa 1963, s. 167— 171.

L e w ic k a  H ., Reflexions theoriąues sur la composition des m ots en ancien fran- 
ęais, KNf X  2, 1963, s. 131— 142.

T r u s z k o w s k i  W ., Zagadnienia klasyfikacji rum uńskich nazw miejscowych 
(w związku z książką I. Jo rdana o nazwach miejscowych rum uńskich), On. V III  (1— 2) 
1963, s. 369— 399.
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10. J ę z y k  i l i r s k i

M ile w sk i T., Język mesapijski, F ilom ata 173, grudzień 1963, s. 169— 181.

11. J ę z y k i  c e l ty c k ie

P i s a n i  V., On a Gaulish sanative form uła, S tudia in Łon. Th. Lehr-Spławiński, 
PW N , W arszawa 1963, s. 49— 51.

12. J ę z y k i  g e r m a ń s k ie

A d a m u s  M., On the Relations of Participles and Adjectives in the Germanie 
Languages, Rozpr. Kom. Jęz. Wrocł. T .N . IV  1963, s. 27— 44.

A d a m u s  M., Uwagi o budowie czasownika i system u czasownikowego języków 
germańskich, Rozpr. Kom. Jęz. W rocł. T .N . IV  1963, s. 45— 83.

K re c h  E. M., Das Ausspracheworterbuch der allgemeinen deutschen Hochlautung. 
G rundsatze und Aufbau, Biul. Fon. V 1962, s. 105— 116.

M e in h o ld  G., Form en und Bedingungen der Realisation des Endsilben- [a] und 
der End- bzw. Nebenassimilation im Deutschen, Biul. Fon. V 1962, s. 117— 144.

R e s z k ie w ic z  A., Main sentence elements in  „The book of M argaret Kempie"' 
A S tudy in M ajor Syntaxe, PAN, W rocław—W arszawa— Kraków 1962, s. 100.

S c h a d l ic h  H . J .  und G ro s se  R., Tonbandaufnahm e der deutschen M undarten 
in der D eutschen D em okratischen Republik, Biul. Fon. V 1962, s. 89— 103.

S c h la u c h  M., L inguistic Aspects of Em ily Dickinson’s Style, P r.F il. X V III 1, 
W arszawa 1963, s. 201— 215.

S o m m e r f e l t  A., The Im portance of S truk turę in  th e  Development of old Norse 
U m laut and F racture, P r.F il. X V III 1, W arszawa 1963, s. 217— 221.

Z a b r o c k i  L ., Theodisews, diutisc, S tudia in hon. Th. Lehr-Spławiński, PWN,. 
W arszawa 1963, s. 53— 59.

Z a b r o c k i  L ., Z rozwoju dyftongów ie. ai, au, ou w językach germańskich, Pr. 
Fil. X V III 1, W arszawa 1963, s. 233—247.

13. J ę z y k i  b a ł ty c k i e

B u c h  T., Uwagi o zaniku samogłosek nosowych w języku litewskim, P r.F il. 
X V III 1, W arszawa 1963, s. 153— 158.

O c h m a ń s k i  J . ,  Noms des terres lituaniennes au X II I  siecle — L ituanie Nalsz- 
czany et Dziawołtwa, L ingua Posn. IX  1963, s. 169— 174.

C. JĘZYKOZNAW STW O N IE IN D O E U R O P E JS K IE

1. J ę z y k i  a f r y k a ń s k i e  (n e g ry c k ie )

D a m m a n n  E ., H auptproblem e der A frikanistik, Zesz. Nauk. U .J . L X  1963, 
z. 5, s. 451— 453.

S to p a  R., Języki afrykańskie i języki indoeuropejskie, Zesz. N auk. U .J . L X  1963, 
z. 5, s. 437— 439.

S to p a  R., Prym ityw izm  ku ltu ry  i języka Buszmenów, Biul. P T J  X X II  1963,. 
s. 193— 202.
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2. J ę z y k i  s e m i to - c h a m ic k ie

K la w e k  A., Im iona osobowe z U garit w Syrii, Spraw. Kom. Jęz. PAN, Oddział 
w Krakowie I—VI 1963, s. 109— 111.

K la w e k  A., O nom astyka biblijna, Zesz. N auk. U .J . LX  1963, z. 5, s. 413— 414.
S t r e lc y n  S., Quelques rem arąues sur les dictionnaires guezes et am hariąues, 

P r.P il. X V III 1, W arszawa 1963, s. 223— 231.
T y lo c łi  W ., Rękopisy z Qumran nad Morzem M artwym, przeł. z jęz. hebrajskiego, 

wstępem i kom entarzem  opatrzył W. T., W arszawa 1963, s. 346.

3. J ę z y k i  a ł t a j s k i e

K a łu ż y ń s k i  S., Mongolische Elem ente in der jakutischen Sprache, P race Orien- 
talistyczne, PW N , W arszawa 1961, s. 169.

L is o w s k i  J .,  P róba w yjaśnienia różnorodności funkcji czasowników opisowych 
w języku czuwaskim, Spraw. Kom. Or. PAN Oddział w Krakowie I—VI 1963, 
s. 162— 164.

L is o w s k i  J ., Złożenia czasowników ruchu w języku czuwaskim, Spraw. Kom. Or. 
PAN Oddział w Krakowie V II— X II  1963— 1964, s. 435— 436.

P ła s k o w ic k a - R y m k ie w ic z o w a  S., B o rz ę c k a  M., K o e c h e r o w a  M., Locu- 
tions turques formees avec le m ot agiz, F . O. V 1— 2, 1963, s. 97— 126.

S ta c h o w s k i  S., Studien iiber den osmanisch-turkischen W ortschatz I, F .O . V 1— 2 
{1963), 1964, s. 75— 88.

Z a ją c z k o w s k i  A., Karaim s in Poland, H istory, Language, Fołklore, Science, 
PW N , W arszawa, 1961, s. 114.

Z a ją c z k o w s k i  A., N ieznany słownik aralsko-kipczacki z państw a Mameluków 
(Egipt i Syria), Spraw. AVydz. N auk Społ. PAN VI 1963, z. 3— 4, s. 24— 33.

Z a ją c z k o w s k i  W ., O języku i folklorze Tatarów  z Dobrudży, Spraw. Kom. Or. 
PAN Oddział w Krakowie T—VI 1963, s. 149— 151.

4. J ę z y k  j a p o ń s k i

H a u g e n  E ., Japanese phonemics: Some A lternative Solutions, P r.F il. X V III 1, 
W arszawa 1963, s. 29— 42.

D. REC EN ZJE I PO LEM IK I

C z a p k ie w ic z  A., —  G. W. Cereteli, Arabskiye dialekty  Sredney Azyi, Tom I Buk- 
harskiy  Aralskiy dialekt, Tbilisi 1956, —  F .O . V 1— 2 1963, s. 234— 237.

C z a p k ie w ic z  A., —  F . F. Mitchell, Colloąuial Arabie, The lm n g  Language of 
E gypt, London 1962, —  F .O . V 1— 2 1963, s. 239— 240.

G a te r s  A., — Musdienu latvieśu literaras valodas gram atika I. Forietika un 
morfolog’ija. L atv ijas PsR  Z inatn’u Akadem ija. Valodas un L ite ra tu ras In stitu ts , 
Riga 1959, —  Lingua Posn. IX  1963, s. 155— 162.

G o n ta r c z y k  S., —  Tonnies F enne’s Low German M anuał of spoken Russian, 
Pskov 1607, ed. by  L. L. Ham m erich, R. Jakobson, E. van Schooneveld, T. S tarek and 
A. Stender-Petersen, Vol. I Facsimile Copy, prefaced by  R. Jakobson and E. van 
Schooneveld, Copenhagen 1961, — KNf X  4, 1963, s. 401— 403.

J a s s e m  W ., — Dw ight L. Bolinger, Generality, Gradience and the Ali- or None, 
Mouton & Co., S’Gravenhage 1961, — Biul. P T J X X II 1963, s. 211— 214.

K a łu ż y ń s k i  S., — E. II. y 6 p s T O B a ,  Oiiłit cpaBHHTeuŁHoro H3yiieHim cJ>o- 
HeTimecKnx ocoóeHHocTeii H3bii<a HacejieHńH Hei<oTopbix pafloHOB Hkytckoh ACCP,—^R.O. 
X X V I (1962), z. 1, s. 138— 142.
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K la w e k  A., —  H. Schumacher, Die Nam en der Bibel und  ihre B edeutung im 
Deutschen, S tu ttg a rt 1958, —  On. V III  (1— 2) 1963, s. 350— 351.

K lim e k  Z., — P . H. Reaney, A D ictionary of B ritish Surnames, London 1958, — 
On. V III  (1—2) 1963, s. 352— 360.

K o s t r z e w s k i  J . ,  ■— M. Seemann, Sprachstórungen bei K indern, Halle (Saale) 
1959, — Logop. 3, 1963, s. 33— 36.

K o s t r z e w s k i  J . ,  —  Ilpocjj. M. E. X B a T q e E , Jlorone/uin, Moskwa 1959,— 
Logop. 3, 1963, s. 24— 27.

K o z ie łe k  G-., —  W . Kayser, Geschichte des deutschen Verses, Bern und  Mun- 
chen 1960, —  KNf X  1, 1963, s. 94— 98.

K u ry ło w ic z  J ., —  Calvert W atkins, Indo-european Origin of the  Celtic Verb I. 
The Sigmatic Aorist, D ublin 1962, —  Biul. P T J  X X II 1963, s. 203— 210.

L e w ic k a  H ., —  1) M. Cohen, Nouveaux regards sur la  langue franęaise, Paris 
1963, 2) M. Grevisse, Problomes de langage 2. vol. Paris t. I  (2. wyd.) 1963 t. I I  1962, 
3) A. Theriye, Procfes de langage, P aris 1962, —  KNf X  4, 1963, s. 398— 401.

L e s ió w  M., —  K. Ohnesorg, D ruha foneticka studie o detske reci, Brno 1959, — 
Logop. 3, 1963, s. 42— 44.

M ile w sk i T., —  O. Landau, Mykenisch-griechische Personennam en, Góteborg 
1958, — On. V III  (1— 2) 1963, s. 329— 343.

N a d e l  B ., — Sorin S tati, L im ba la tina  in inscriptiile din D acia si Scythia Minor. 
Bukareszt 1961, — KNf X  2, 1963, s. 174— 176.

P i s a r e k  W ., —  W . Zwiegincew, Semazjologia, tl. J .  Pleszner 1962, —  J . P . X L III  
1— 2, 1963, s. 92— 95.

R e s z k ie w ic z  A., —  Brno Studies in English Vol. I I I  Studies in  linguistic Cha- 
racterology of M odem English, P rah a  1961, — KNf X  1, 1963, 8. 99— 101.

S a f a r e w ic z  J . ,  —  P . H artm ann, Zur K onstitu tion einer allgemeinen Gram ­
m atik, — K ratylos 8, 1963, z. 1, s. 14— 17.

S k a lm o w s k i W ., —  W . van Orm an Quirine, W ord and Object, New York 
and London 1960, —  Biul. P T J  X X II 1963, s. 215— 219.

S łu s z k ie w ic z  E ., —  H. Jensen, A ltarm enische Gram m atik, — R.O . X X V I, z. 2, 
1963, s. 152— 163.

S łu s z k ie w ic z  E .) —■ G. Kahlo, Die N aturkenntnis der Indonesier im  Spiegel 
ihrer Sprache, —  R .O . X X V I, z. 1, 1962, s. 133— 138.

S łu s z k ie w ic z  E . ,— A. Thum b, H andbuch des Sanskrit, Eine Einfuhrung 
in das sprachwissenschaftliche Studium  des Altindischen, —  R .O . X X V I, z. 2, 
1963, s. 145.

W id ła k  S., — A. P ra ti, Storie di parole italiane, Milano 1960, — KNf X  2, 1963, 
s. 169— 174.

W ie rz c h o w s k a  B., —• E. Pulgram , In troduction  to  th e  Spectrography of Speech, 
Mouton & Co. S’Grayenhage, 1959, Biul. Fon. V 1962, s. 169— 173.

Z a b r o c k i  L . , — Folke Hedblom, The Tape Recording of Dialects for Linguistic 
Sound Archiyes. R eprin t from Landsm al och Syenskt Folkliy. 1961, —  Biul. Fon. V 1962, 
s. 177— 179.

Z a b r o c k i  L ., —  K atalog der Tonbandaufnahm en B l bis B 3000 des Phono- 
gram m archiys der ósterreichischen Ąkademie der W issenschaften in  W ien, W ien 1960, — 
Biul. Fon. V 1962, s. 173— 177.

Z a ją c z k o w s k i  W., —  W. Hinz, Persisch I, Leitfaden der Umgangssprache,
3. Auflage, Berlin 1959, —  Lingua Posn. IX  1963, s. 155.

Z a r ę b a  A., —  G. Inczefi, Szeged K ornyekenek foldrajzi neyei, Budapeszt 1960, —- 
On. V III  (1—2) 1963, s. 365— 367.
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E. PODRĘCZNIKI

Ł e b e k  H., W ym owa francuska, W iedza Powszechna, W arszawa 1962, s. 130. 
M a ń c z a k  W . i G r a c i o t t i  S., Podręcznik języka włoskiego, PW N, W arszawa 

1963, s. 284.

Z w ie g in c e w  W ., Semazjologia, tłum . J .  Fleszner, PW N, W arszawa 1962, s. 458.

B e l l e r t  J ., Współczesne kierunki lingwistyki w U .S. A., KNf X  1963, 1, s. 53— 59.
K a ł u ż y ń s k i  S., CospeMeHHBie cocTOHHue h Gnawaiime nepcneimiBbi TiopKOJiorHH 

h ajiTaiicTHKir b Ilojibme, Y op. Jaz . X II  1963, z. 5, s. 108— 114.
L e w ic k a  H., Prace Ośrodka Słownictwa Francuskiego w Besanęon, KNf X  2, 

1963, s. 149— 150.
L e w ic k a  H. i M o ra w s k a  L., X  M iędzynarodowy Kongres Językoznaw stw a 

i Filologii Rom ańskiej, K Nf X  1, 1963, s. 60— 62.
S c h a d l ic h  H. J . ,  Die internazionale Tagung der Leiter wissenschaftlicher Schall- 

archiye in Strassburg vom 29. Mai bis 3. Ju n i 1961, Biul. Fon. V 1962, s. 181— 186.
Z a b r o c k i  L., Lautbiblio thek der germanischen Spraehen, B .Fon. V 1962, 

s. 191— 193.
Z a b r o c k i  L., IX  Międzynarodowy Kongres Lingwistyczny w Cambridge (Mass.) 

USA, B .Fon. Y 1962, s. 189— 190.

B r a h m e r  M., In  Memoriam St. Wędkiewicz (1888— 1963), KN f X  4, 1963, 
s. 365— 374.

B r a h m e r  M., St. Wędkiewicz (1888— 1963), P .J .  1963, 8, s. 307— 309. 
S k o r u p k a  S., Profesor W itold Doroszewski jako badacz i kierownik naukowy, 

P r.F il. X Y III 1, W arszawa 1963, s. V II—XXV.

F. PR ZEK ŁA D Y

G. INFORM ACJE

H. OSOBISTE

B .Fon
F.O .
J .P .
KNf

On.
P .J .
P T J
R.O.
sss
St.L .

Lingua Posn.

SPIS SKRÓTÓW

—  B iuletyn Fonograficzny
—  Folia Orientalia
—  Język  Polski
—  K w artalnik Neofilologiczny
—  Lingua Posnaniensis
—  Onomastica
-— Poradnik Językowy
— Polskie Towarzystwo Językoznawcze
—  Rocznik O rientalistyczny
— Słownik Starożytności Słowiańskich
—  Studia Logica



Sprawy administracyjne

W ALNE /G R O M A D ZEN IE P T J

D nia 22 października 1964 r. odbyło się w W arszawie walne zgromadzenie P T J.
Chwilą milczenia uczczono pam ięć zm arłych członków P T J: Kazimierza Bu- 

dzyka ( t 5 I I I  1964), Marii Skorupkowej (f 23 V III 1963) i Stanisława Wędkiewicza 
( t  8 V 1963).

Sprawozdania złożyli: sekretarz (A. Zaręba), skarbnik (A. Heinz), redaktor B iu­
le tynu  (T. Milewski) i przedstawiciel Komisji Rewizyjnej (S. Urbańczyk).

Po dyskusji nad sprawozdaniami i udzieleniu Zarządowi absolutorium  w miejsce 
ustępujących statutow o członków Zarządu: T. Brajerskiego, W . Doroszewskiego,
A. Heinza, W. Kuraszkiewicza, T. Milewskiego, W. Taszyekiego i A. Zaręby w ybrano 
M. Honowską, S. Jodłowskiego, L. Kaczm arka, K. Polańskiego, F . Sławskiego, Z. Stie­
bera i L. Zabrockiego. Do Komisji Rewizyjnej wybrano: M. K arasia, E. Ostrowską, 
J .  Safarewicza oraz 2 zastępców członków M. Radłowskiego i J .  Ruska.

Zarząd ukonstytuow ał się wybierając na prezesa Z. Stiebera, w iceprezesa F . Sław­
skiego, sekretarza K. Polańskiego, skarbnika M. Honowską.

Przyjęto  21 nowych członków, w skutek czego ogólna liczba członków P T J  w y­
nosi 330.

X X III  ZJAZD NAUKOW Y P T J

W  dniach 21 i 22 października 1964 r. odbył się w W arszawie X X III  Zjazd 
N aukow y, zorganizowany wspólnie . przez P T J , K om itet Językoznaw stw a PAN oraz 
K om itet Słowianoznawstwa PAN. Pierwszy dzień Zjazdu m iał charak ter uroczystej 
sesji poświęconej omówieniu dorobku polskiego językoznawstwa i słowianoznawstwa 
w okresie dwudziestolecia PR L . Otwarcia sesji dokonał prof. dr. Z. Klemensiewicz; 
przemówienie powitalne wygłosił prof. d r Stefan Żółkiewski.

W  dalszym ciągu sesji wygłoszono następujące referaty  sprawozdawcze:
1. W . Doroszewski: Językoznawstwo, jego stanowisko wśród innych nauk i jego rola 

w kulturze polskiej.
2. Z. Klemensiewicz: Prace z językoznawstwa polskiego w dwudziestoleciu P P L .
3. Z. Stieber: Prace z językoznawstwa słowiańskiego w dwudziestoleciu P P L .
4. M. Jakóbiec: Prace z zakresu literatur słowiańskich w dwudziestoleciu P P L .
5. A. Heinz: Prace z językoznawstwa ogólnego w dwudziestoleciu P P L .
6. A. Zaręba: Dorobek i  kierunki badawcze w zakresie onomastyki w dwudziesto­

leciu P P L .
7. T. Milewski: Działalność naukowa Polskiego Towarzystwa Językoznawczego 

w dwudziestoleciu P R L.
W  drugim dniu Zjazdu zostały wygłoszone następujące referaty:
1. S. Rospond: Struktura i  klasyfikacja słowiańskich antronoponimów.
Dysk.: Z. Stieber, M. Rudnicki, J . Czochralski, T. Milewski, W . Doroszewski, 

M. Kucała, A. Heinz, N. Perczyńska.
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2. P . Zwoliński: Funkcja strukturalna sufiksów -jb, -ja, -je.
Dysk.: W. Doroszewski, F. Sławski, M. Honowska.
3. W. Mańczak: Nieregularny rozwój końcówek 3 os. w językach słowiańskich. 
Dysk.: Z. Stieber, W. Doroszewski, J .  Czochralski, I. Bajerowa, A. Mirowicz,

K. Pisarkowa, E. Decaux, T. Milewski, W. Kuraszkiewicz, H. Milejkowska, H. Olszewska, 
M. Honowska.

4. J . W ierzchowski: Problem wyrazu.
D yskusji nie było.
5. P. Smoczyński: Systematyka nazwisk polskich.
Dysk.: Z. Stieber, S. Jodłowski.
6. B. W ierzchowska: Badania kinorentgenograficzne a akustyka.
Dysk.: L . Kaczmarek.
7. L. Moszyński: Od czego zależał różnokierunkowy rozwój „jat"' w językach sło­

wiańskich ?
Dysk.: Z. Stieber.

CZŁONKOW IE TOW ARZYSTW A W D N IU  23 PAŹD ZIER NIK A  1964 R.

Adamus Marian, W rocław 2, B. Polaka 13 
m. 6

Augustynowicz-Ciecierska H enryka, K ra ­
ków, pl. Sikorskiego 14 m. 1 

Bagrowska Anna, W arszawa 35, Osiedle 
„P rzy jaźń11 na Jelonkach 

Bajerowa Irena, Kraków, Żelechowskiego 6 
m. 27

Bal Józef, Kraków, Michałowskiego 9 
Bargiełówna Maria, Łódź 25, Boya-Żeleń­

skiego 12 m. 29 
Bartm iński Jerzy, Lublin, Ogrodowa 9 a 

m. 15
B artnicka B arbara, W arszawa 10, Gór­

skiego 1 m. 61 
B artu la Czesław, Kraków, Czarnowiejska 

101 m. 25
Basaj Mieczysław, W arszawa, Czerwonego 

K rzyża 25 in. 6 
Basara Anna, W arszawa 42, Ja n a  Ol­

brach ta 15b, blok 151 A, m. 14 
Basara Jan , W arszawa 42, Ja n a  O lbrachta 

15b, blok 151 A, m. 14 
B ąk P iotr, Łódź, Tybury 14 m. 40 
Bąk Stanisław, Wrocław, Grodzka 12 
Bednarczuk Leszek, Kraków, R etoryka 17 

m. 17
Belcarzowa Elżbieta, Kraków, Straszew­

skiego 27 
B iul, P o l. Tow , Jęz, z. XXIV

Biedrzycki Leszek, W arszawa, W iejska 9 
m. 46

Bizoń Franciszek, Opole, Krakowska 34 
m. 4

Bobowska-Kowalska Maria, Kraków 24, 
ul. Sosnowa 8 

Bodnarowska Józefa, Kraków, Straszew ­
skiego 22, W SP 

Bogusławski Andrzej, W arszawa 22, Opa- 
czewska 35 m. 33 

Bogusławski Andrzej K., W arszawa 
Borecki Marian, Kraków, Helclów 23 

m. 24
Borek H enryk, Opole, ul. Chabrów 21 m. 9 
Boryś Wiesław, Kraków, ul. Friedleina 28 c 

m. 45
B rajerski Tadeusz, Lublin, ul. M. Curie- 

Skłodowskiej 4 m. 1 
B raun Jan , W arszawa, Krakowskie P rzed­

mieście 26/28 
B ubak Józef, Kraków, Gołębia 20 
Buch Tam ara, W arszawa, ul. Lum um by 10, 

bl. 438 m. 56 
Buczyński Mieczysław, Lublin, ul. Bazy- 

lianówka 2c 
Budziszewska W anda, W arszawa-Falenica, 

ul. B ystrzycka 62 
B uttler D anuta , W arszawa 35, Osiedle 

„P rzyjaźń" 149
18
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Bzdęga A ndrzej, Poznań, M atejki 48/49, 
U niw ersytet 

Chludzińska-Świątecka Jadw iga, Wawer, 
B łękitna 21 

('błędowska K rystyna, W rocław, K ato ­
wicka 29 m. 4 

Chmielewski Janusz, W arszawa, M arszał­
kowska 87 m. 66 

Chm ura-Klekot Maria, W arszawa, Nowo­
lipie 12 m. 11 

Cieńkowski W itold, W arszawa, Al. Je ro ­
zolimskie 29/20 

Ciesielska Teresa, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Chrobrego 10 m. 9 

Cimochowski W acław, Toruń, Kraszew­
skiego 22— 26 

Cyran W ładysław, Łódź 1, Narutowicza 
108 m. 7

Czochralski Ja n , W arszawa 26, ul. Zba­
raska 6 m. 11 

D ąm bska-Prokop Urszula, Kraków, W y­
spiańskiego 10 

D ejna Karol, Łódź, Kopcińskiego 31 a m .28 
.D em artin  Adam , Poznań, U niwersytet, 

M atejki 48/49 
D idiakin Monika, Kraków, Al. Pokoju 4/7 
D łuska Maria, Kraków, Al. Słowackiego 15 

m. 4
Dobeszowa Stanisława, Kraków, ul. Or- 

kana 26
D obrzyński W alenty, Opole, ul. Bzów 47 

m. 6
Doroszewski W itold, W arszawa, Sewery­

nów 6 m. 18 
D rabiński Stanisław, Poznań-Jeżyce, 

ul. Radosna 2 
Dukiewiczowa Leokadia, Poznań, M a­

te jk i 48/49, Uniwersytet 
Fisiak Jacek, Łódź, Obr. S talingradu 71 

m. 22
Franćić Yilim, Kraków, Konopnickiej 5 
F urdal Antoni, W rocław, Świerczew­

skiego 37 m. 9 
F urm anik  Stanisław, W arszawa, Nowy 

Świat 72 
Galas P io tr, Bochnia, Gołębia 11 
Galster Irena, W arszawa, Leszczyńska 8 

m. 16
Glinka Stanisław, W arszawa 26, Podskar- 

bińska 7 m. 149

Gniadek Stanisław, Poznań, R atajczaka 27 
m. 7

Gogolewski Stanisław, Łódź, Uniwersytet, 
Uniwersytecka 3 

Gołąb Zbigniew, Kraków 28, Os. Kolo­
rowe 6 m. 14 

Gołębiowska Teresa, Kraków, W rocław­
ska 26 m. 15 

Gosiewska Zofia, Łódź, Os. XV-lecia, 
K asprzaka 59 m. 10 

Górecka W anda, Kraków, Spokojna 29 
m. 6

Górnowicz H ubert, Gdańsk-Wrzeszcz, P a r ­
tyzantów  101 m. 28 

Górska Halina, Toruń, Mickiewicza 79 
m. 12

Górski K onrad, Toruń, Bydgoska 14 m. 4 
Gregorski Adam , Kraków, Nowa H uta, 

Demakowa 51 m. 9 
Gruchmanowa Monika, Poznań, pl. W iel­

kopolski 7/8 m. 6 
Gruszczyńska Maria, Kraków, Gołębia 20 
Grybosiowa A ntonina, Gliwice, K onar­

skiego 19/3 
Grzegorczykowa R enata, W arszawa 25, 

ul. Balonowa 23 m. 2 
H andke K wiryna, W arszawa, K redytow a 9 

m. 6b
Harasimowicz Irena, W arszawa, W ia­

traczna 3 m. 26 '
H eintsch Jan ina , W rocław 2, Szewska 37, 

Ossolineum 
H eintsch K arol, W rocław 2, Szewska 37, 

Ossolineum 
Heinz Adam , Kraków, Łobzowska 59 

m. 6
Herniczek-Morozowa W anda, Kraków, 

ul. Szlachtowskiego 21 
Hołubowicz Kazimierz, Wrocław-Oporów, 

Mikulskiego 8 
IIołyńską-B aranow aTatiana, W arszawa 10, 

Koszykowa 33 m. 3 
Honowska Maria, Kraków, K arm elicka 14 
H orodyska Halina, W arszawa, P raga II , 

bl. 21 m. 70 
H rabec Stefan, Łódź, Uniwersytecka 3 

m. 8
Iglikowska Teresa, W arszawa 26, W a­

szyngtona 132a m. 5 
Ingarden Rom an, Kraków, Biskupia 14



XXIV 275

Jakubow ska Zofia, W arszawa, M arszał­
kowska 20/22 m. 71 

Jassem  W iktor, Poznań, Głogowska 64 a 
m. 6

Jaw orski Michał, W arszawa, Ciasna 10 
m. 10

Jefim ow Regina, Gdynia, A braham a 62 
m. 17

Jeżow a Maria, W arszawa, Opaczewska 16 
m. 3

Jodłowski Stanisław, K raków, ul. 18 Stycz­
nia 84 m. 13 

Judycka Irm ina, W arszawa 33, B ajońska 8 
m. 3

Juraszek Maria, W arszawa, B row arna 4/2 
Jurkow ski Eugeniusz, W arszawa 30, J a ­

racza 25 m. 39 
Jurkow ski M arian, W arszawa, J .  B runa 2 

m. 52
Kaczm arek Leon, Lublin, Al. Racławic­

kie 23 bl. 7/1 
Kalicka K rystyna, K raków, Nowogrze- 

górzecka bl. 5 m. 24 
Kalicki Tadeusz, Kraków, Nowogrzegó- 

rzecka bl. 5 m. 24 
Kałkowska Anna, Kraków, Helclów 21/2 
Kam ieńska Elżbieta, Łódź 1, N arutow i­

cza 56 m. 45 
Kam ińska K rystyna, Łódź, N arutow i­

cza 108 m. 3 
K am ińska M aria, Łódź, D ąbrow ­

skiego 63/2 
K am ińska-Rzetelska Ew a, W arszawa, Al.

Nowotłomackie 6 m. 45 
Kam ionek Jadw iga, W arszawa, M a­

jowa 36/1
K ania Józef, Lublin, pl. Litewski 5 m. 26 
K araś Mieczysław, Kraków, Kochanow­

skiego 11/15 
K arolak  Stanisław, W arszawa 1, B ielań­

ska 5 m. 7 
Karpluków na M aria, K raków, Krow oder­

ska 19 m. 20 
K em pf Zdzisław, Opole, M atejki 12 m. 13 
Kerner-Sokołowska Teresa, W arszawa, 

W iktorska 108— 153 
Klechówna H enryka, Gdańsk-Wrzeszcz, 

Sobieskiego 18 W SP 
Klemensiewicz Zenon, Kraków, Al. Sło­

wackiego 15

K lim aja Zofia, Lublin, Al. Racławickie 14 
Klimkowa Kazimiera, Kraków, G arncar­

ska 5
Kniagininowa Maria, Kraków, W ygoda 6b 

m. 6
K ondratiuk  Michał, W arszawa, Jaracza 1 
Konieczna-Twardzikowa Jadw iga, K ra ­

ków, Al. Pokoju 5/37 
Kopeć Jerzy , Opole, ul. M atejki 12 m. 16 
Kornaszewski Marek, Poznań, Uniwersy­

te t, M atejki 48/49 
Koronczewski A ndrzej, Kraków, Fila- 

recka 20a m. 6 
Kossowska Maria, Lublin, Szopena 27 

m. 12
K otański Wiesław, W arszawa 32, Sar- 

biewskiego 2 m. 117 
K otulska H alina, W ieliczka, G rottgera 1 
Kowalska Alina, Czeladź, Paczyńskiej 8 

m. 3
Kraszewska K rystyna, W arszawa 4, 11 L i­

stopada 14 m. 15 
K reja Bogusław, S tarogard Gdański, G dań­

ska 11
Kucała M arian, Kraków, Straszewskiego 27 
Kudzinowski Czesław, Poznań, M a­

te jk i 48/49, U niw ersytet 
Kupiszewski W ładysław, W arszawa, A .M a­

giera 24b m. 9 
Kuraszkiewicz W ładysław, Poznań, K anc­

lerska 15
Kurkowska Halina, W arszawa 33, Saska 

Kępa, Dąbrówki 9 m. 4 
Kuryłowicz Jerzy , Kraków, Podwale 1 
Kurz Zofia, Kraków, Kazimierza W iel­

kiego 41 m. 21 
Kuziorowa Anna, Kraków, Sarego 20/5 
K iinstler Mieczysław, W arszawa 35, Osie­

dle Przyjaźń bl. 15 m. 12 
Lankiewicz D anuta , W arszawa, Słowac­

kiego 15/19 m. 135 
Laskowski Rom an, Kraków, Osiedle Ugo- 

rek, bl. 2 m. 20 
Lehr-Spławiński Tadeusz (zmarł 17 lu ­

tego 1965 r.)
Leszczyński Zenon, Kraków, pl. N a Gro­

blach 8
Lewicka Halina, W arszawa 12, Puław ­

ska 26/14
Lewicki Andrzej, Otwock, Kmicica 3/7

18*
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Lindertów na Bronisława, Lublin, Langie­
wicza 1 m. 29 

Łubaś W ładysław, Kraków, Bogusław­
skiego 7 m. 9 

Łachówna Kazimiera, W arszawa, H ib­
nera 1/5

Łapińska Janina, W arszawa 22, W ęgier­
ska 4 m. 27 

Łapiński Ireneusz, Warszawa, Grzybow­
ska 77, W ydawnictwo MON 

Łebek H enryk, W arszawa, Al. Jerozolim ­
skie 113 m. 33 

Lesiów Michał, Lublin, Marchlewskiego 
17/15

Łozińska Maria, W arszawa, Racławicka 33 
m. 36

Maciejewska Maria, Toruń, Krasińskiego 63 
m. 9

Maciejewski Jerzy , Toruń, Bydgoska 78 
Majowa Jadw iga, W arszawa 92, Między­

lesie, W łodzicka 7 
Makowska Irena, W arszawa, Ząbkowska 2 

m. 4
Malcówna Maria, Kraków, Al. K rasiń­

skiego 18 m. 8 
Maiły Jan ina, W arszawa 33, Al. W aszyng­

tona 24/4
Mańczak W itold, Kraków, Łobzowska 9 
Mayenowa M aria R enata, W arszawa 12, 

Sandomierska 21 m. 1 
Mączyński Jan , Łódź, Osiedlowa 6 m. 40 
Mianowska Zofia, W arszawa, Miodowa 10, 

PW N
Michalakowa Maria, W rocław 2, Jagielloń­

ska 8 m. 6 
Mierzejewska Halina, W arszawa, Stępiń­

ska 3 m. 21 
Milejkowska Halina, W arszawa, Jelonki, 

Os. P rzyjaźń d 114 
Milewski Tadeusz (zmarł 5 m arca 1966) 
Mirowicz Anatol, W arszawa 47, Orla 4 

m. 16
Misz H enryk, Toruń, Bydgoska 14 m. 2 
M ocarska-Fałińska B arbara, W arszawa, 

Jaracza 25 m. 4 
Morawska Ludm iła, Poznań, Nowy 

Świat 15 m. 20 
Morciniec Norbert, Wrocław, K otla r­

ska 14/3 .
Moroń Bogusław, Gdańsk, Elbląska 67 D /l

Moszyński Leszek. Toruń, Kraszew­
skiego 20 m. 14 

Nagnajewicz Marian, Lublin, Kowalska 5 
m. 10

Namysłowska W anda, Kraków, Straszew­
skiego 27

Nieckuła Franciszek, Wrocław, Szew­
ska 50— 51 m. 17 

Niezabitowska Anna, Kraków, Rydla 53 
m. 22

Nowińska Maria, W arszawa, Spiska 16 
m. 9a

O brębska-Jabłońska Antonina, W ar­
szawa 12, Rakowiecka 6d m. 5 

Okińczyk Teresa, Poznań, U niw ersytet, 
M atejki 48/49 

Olesińska Helena, Kraków, pi. Na Gro­
blach 8

Olszewska Halina, W arszawa, Al. 3 Maja 
50 a

Orłoś Teresa, Kraków, Bracka 1/4 
Orzechowska-Zielicz Hanna, W arszawa, 

Nowotki 35 m. 87 
Ossowski Leszek, W rocław 21, Al. P ia ­

stów 36
Ostrowska Ewa, Kraków, Boh. S talin­

gradu 22
Oszywa K rystyna, Kraków, pl. Kossaka 

2— 10
Otrębski Jan , Poznań 34, Rogalińskiego 8 

m. 2
Otwinowska B arbara, W arszawa, J a ra ­

cza 25
Pabis Iryda, W arszawa, Polna 54 m. 17 
Paderewska Maria, W arszawa-Ząbki, So­

bieskiego 28 m. 1 
Pałaszowa Halina, Kraków, Spadzista 23 
Pankowski Czesław, W arszawa 32, Mści- 

sławska 8 m. 4 
Papierkowski Stanisław, Lublin, Lipowa 22 

m. 4
Pawłowski Eugeniusz, Nowy Sącz, D ługa 4 
Pazdur Anna, Łódź, P iotrkowska 105 
Pepłowski Franciszek, Toruń, Zjednocze­

nia 28a/3
Perczyńska Nina, W arszawa, Natoliń- 

ska 3/93
Perzowa H enryka, W arszawa-Jelonki, Os.

„Przyjaźń" 82 m. 11 
Pilich Jan , Ciechanów, Żeromskiego 8
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Pilszczykowa Nina, W arszawa-Jelonki, Os.
„Przyjaźń11 177 

Piotrowicz K atarzyna, W ielbark p. Szczy­
tno, K opernika 29 

Pisarek W alery, Nowa H uta, Osiedle Sło­
neczne bl. 2 m. 24 

Pisarkowa K rystyna, Nowa H uta, Osiedle 
Słoneczne bl. 2 m. 24 

P lu ta  Feliks, Opole, pl. M atejki 12 m. 10 
Pobożniak Tadeusz, Kraków, Dzierżyń­

skiego 147
Polański Kazimierz, Kraków, Litewska 45 

m. 5
Pomianowska W anda, W arszawa, Gim na­

styczna 70 
Przybycin Aniela, R uda Śląska 11, K o­

kota 133
Puk-B ugalska Halina, Gdańsk-Brzeżno, 

ul. W alecznych 11/18 
Puzynina Jadw iga, W arszawa, Wilcza 

35/41 m. 15 
Radewa Sabina, Sofia, Rakovski 189 
Radłowski M arian, Kraków, 18 Stycz­

nia 32/5
Ranoszek Rudolf, W arszawa, Uniwersy­

tecka 5 m. 6 
Reczek Józef, Kraków, Straszewskiego 27 
Reczek Stefan, Rzeszów, W yższa Szkoła 

Pedagogiczna 
Reczkowa B arbara, Kraków, pl. N a Gro­

blach 8
Reichan Jerzy, Kraków, Syrokomli 11 m. 7 
Reichan Stanisława, Kraków. Syrokomli 11 

m. 7
Reszkiewicz Alfred, W arszawa, Al. Je ro ­

zolimskie 42 m. 93 
Rieger Janusz, W arszawa, Danilłowiczow- 

ska 11 m. 25 
Rospond Stanisław, Wrocław, Grodzka 12, 

U niwersytet 
Rozental Jerzy, Łódź 11, Al. Unii 18 m. 31 
Rudnicki Mikołaj, Poznań, L ibelta 24 m. 4 
Rusek Jerzy , Kraków, Osiedle Ugorek, 

bl. I A m ” 24 
Rybicka Halina, W arszawa 26, Al. W a­

szyngtona 132 a m. 44 
Ryklówna B arbara, W arszawa-Radość, 

Wisełki 9
R ym ut Kazimierz, Kraków, Straszew­

skiego 27

Rzepka Wojciech, Poznań, U niwersytet, 
Matejki 48/49 

Rzesoś R ajm und, W arszawa, Mokotow­
ska 46 m. 18 

Safarewicz Jan , Kraków, Ł okietka l 
Safarewiczowa H alina, Kraków, Łokietka I 
Saloni Zygm unt, W arszawa, Foksal 17 

m. 30
Sambor Jadw iga. W arszawa, Miodowa 10, 

PW N
Saski Stefan, Poznań, Matejki 37 m. 29 
Satkiewicz Alojza, W arszawa, Polna 50 

m. 15
Schabowska Maria, Kraków, Straszew­

skiego 22, W SP 
Schlauch M argaret, W arszawa, B rzo­

zowa 10 m. 12 
Schneider Leszek, Kraków, Królowej J a ­

dwigi 49 m. 4 
Siatkowska Ewa, Milanówek, Żabie 

Oczko 1 m. 3 
Siatkowski Janusz, Milanówek, Żabie 

Oczko 1 m. 3 
Siciński Bogdan, Wrocław, Grodzka 12, 

U niwersytet 
Sieczkowski Andrzej, W arszawa 12, Wik- 

torska 88 m. 17 
Siekierska K rystyna, W arszawa, Wołow­

ska 4 m. 7 
Sinielnikoff Roxana, W arszawa 26,. Sza­

serów 122 m. 2 
S iudut Andrzej, Kraków, Stradom  2 
Skalmowski Wojciech, Kraków, K rupni­

cza 35 parte r 
Skorupka Stanisław, Warszawa, Al.

3 M aja 5 m. 22 
Skubalanka Teresa, Toruń, Kraszew­

skiego 20 m. 9 
Skulina Tadeusz, Poznań, Matejki 48/49, 

Uniwersytet 
Sławski Franciszek, Kraków, Kochanow­

skiego 11 m. 13 
Słuszkiewicz Eugeniusz, Toruń, K onop­

nickiej 20/5 
Smoczyński -Paweł, Lublin, Al. R acła­

wicka 23 bl. 15 m. 22 
Smułkowa Elżbieta, W arszawa, Anielewi- 

cza 25 m. 1 
Smyl Józef, W arszawa, Śródmieście, No- 

wotłomackie 4/33
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Sobierajski Zenon. Poznań 13, Szydłow­
ska 39 m. 11 

Sokołowska Teresa, W arszawa 65, Asnyka 4 
m. 6

Sowińska Eugenia, Warszawa, Niemcewi­
cza 9 m. 38 

Spychalska-W ilczurowa Grażyna, W ar­
szawa-Jelonki, Os. „Przyjaźń" 4/3 

Sroka W ., W rocław, Szewska 49, Uniwer­
sy te t

Stachowski Stanisław, Kraków, K otla r­
ska 29h/35 

Stam irowska Zofia, Krzeszowice, Kynek 34 
Stanków na Teresa, Kraków, F loriańska 36 

m. 7
Steffen-Batogowa M aria, Poznań, ul. Gwar­

dii Ludowej 58 
Stein Ignacy (zmarł 7 łipca 1964)
Stieber Zdzisław, W arszawa, Rakowiecka 

6d  m. 37
Stoffel-Ożogowa Ewa, Wrocław, P aste­

u ra  16 m. 9 
S topa Rom an, Kraków, Mogilska 52 m. 36 
Strelcyn Stefan, W arszawa, Krakowskie 

Przedmieście 63/7 
Strzyżewska Alina, W arszawa 37, Poste 

R estante
Sty czek Irena, W arszawa, K w iatow a 24 a 

m. 10
Szewczykówna Jan ina, W arszawa, J a ra ­

cza 25 m, 33 
Szkiłądź Celina, W arszawa, R utkow ­

skiego 7/9 m. 1 
Szkiłądź H ipolit, W arszawa, R utkow ­

skiego 7/9 m. 1 
Szlesiński Iwo, Łódź, U niw ersytet, U ni­

w ersytecka 3 
Szlifersztajn Salomea, W arszawa, Nowo­

wiejska 28 m. 94 
Szweykowska Helena, Wrocław, K lary 

Zetkin 66/6 
Szydłowska-Ceglowa B arbara, Poznań, 

Mickiewicza 1/4 
Szymański Tadeusz, Kraków, Ja n a  22, 

Zakład Słowianoznawstwa PAN 
Szymczak Mieczysław, W arszawa, W aryń­

skiego 6 m. 52 
Ścieborzanka Alina, Ursus koło W arszawy, 

Boh. W arszawy, bl. sp. 34 m. 26 
Śmiech W itold, Łódź 14, Ofiarna 12

Świeczkowski W alerian, Lublin, KUL 
Taborska Hanna, W arszawa, ul. Iwicka 47a 

m. 37
Taszycki W itold, Kraków, R etoryka 20 
Tazbir W anda, W arszawa, Nowy Świat 72 
Tokarski Ja n , W arszawa 35, Os. „P rzy­

jaźń" 180
Topolińska Zuzanna, W arszawa, Stołeczna 

17c, m. 72
Truszkowski W itold, Kraków, W yspiań­

skiego 15
Trzaska Eugeniusz, Kraków, Rękawka 3 

m. 2
Trześniowska Lidia, Kraków, Botaniczna 

8/11
T urska Halina, Toruń, Grudziądzka 37 
Urbańczyk Stanisław, Kraków, Straszew­

skiego 27
W agner Zdzisław, Kraków, Szlak l a  m. 5 
W andas Adam, Kraków 2, Głowackiego 

10|3
W archoł Stefan, Lublin, Sowińskiego 11 

m. 2
Wesołowska D anuta , Kraków, Straszew­

skiego 22, W SP 
W idłak Stanisław, Kraków, K rasiń­

skiego 32
Wieczorkiewicz Bronisław, W arszawa 90, 

M argerytki 15 
W ierzbicka A nna, W arszawa, E lektoralna 2 

m. 52
W ierzbowski Ludwik, Gdańsk, R ajska 

4/A-12
Wierzchowska Bożena, W arszawa 12, R a ­

kowiecka 6 D/12, bud . „D “ 
Wierzchowski Józef, W arszawa .12, R ako­

wiecka 6 D/12, bud. „D “
W ikariak Ja n , Poznań, Szydłowska 37 m. 4 
Wilczewska K rystyna, Toruń, K rasiń­

skiego 63 m. 7 
W ilkoń Aleksander, Kraków, ul. Seba­

stiana 18/5 
W inkler-Leszczyńska Irena, Kraków, pl.

N a Groblach 8 
W irkus Stanisława, W arszawa, Targowa 

36/5
W itkowski Wiesław, Kraków, Orzeszko­

wej 6/7
W ojtowicz Jan ina, W arszawa, Górska 7 

m. 27
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W oronczak Jerzy, Wrocław 12, Abramow- 
skiego 60

Wróbel H enryk, Katowice, 1 M aja 47, 
W SP

W ysocka Felicja, Kraków, Straszew -' 
skiego 27

Zabrocki Ludw ik,’Poznań, Kanclerska 11 
Zagórski Zygm unt, Poznań, Osiedle Świer­

czewskiego, ul. Jesienna 19/5 
Zaleski Jan , Kraków, ul. B itw y pod Le­

nino 5 m. 110 
Zamościńska-Kucałowa Joanna, Kraków, 

pl. N a' Groblach. 8 
Zaręba Alfred, Kraków, Armii Ludowej 

6/26
Zarębina Maria, Kraków, Armii Ludowej 

6/26
Zawadowski Leon, Wrocław-Oporów, N ał­

kowskiej 20 
Zawadzka Irena, Poznań (Wilda), Kosiń­

skiego 31 m. 3

Zawadzki Zdzisław, Toruń, ul. K rasiń­
skiego 61 m. 5 

Ząbkowska Jadw iga, W arszawa-Jelonki, 
Osiedle „P rzy jaźń11 80, pok. 2 

Zdancewicz Tadeusz, Poznań, Słowac­
kiego 31/33 m. 7 

Zduńska Helena, W arszawa, Stołeczna 11/8 
Zieniukowa Jadwiga, W arszawa 32, A nto­

niny Sokolicz 3 a m. 57 
Zierhoffer Karol, Poznań, H etm ańska 43 

m. 9
Zierhoffer Zofia, Poznań, H etm ańska 43 

m. 9
Ziętek-Kamyszkowa A leksandra, Poznań, 

H etm ańska 25 m. 7 
Zwoliński Przemysław, W arszawa 1, K o­

pernika 8/18 m. 32 
Żelazko Kazimierz, W arszawa, ul. F. Jo- 

liot-Curie 9 m. 34 
Żlabowa Jan ina, Zabrze, Marchlewskiego 

13b
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